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Po ostatecznym „nie” nie pojawia się „tak”,
A od niego zależy przyszłość świata.
„Nie” było nocą. „Tak” jest dzisiejszym słońcem
Walace Stevens
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Ogień kotłuje się za rufą, pchając statek z prędkością bliską tej, z którą rozchodzi się światło. Magnetyczne gardziele marszczą gładkie pole dipolowe.
Strzała mknąca poprzez czerń…
Niebiesko-biały pióropusz syczącego wodoru…
Granitowoszara asteroida napędzana przez ryczący palnik gazowy…
Zasysa pył międzygwiezdny. Miesza go w kotle izotopów. I wypluwa je, ultrafioletowy płomień w przepastnej otchłani.

Wewnątrz statku Nigel Walmsley jadł ostrygi.Resztka wina, pomyślał markotnie, zaglądając do kubka. I tak było. Jeśli można wierzyć plotce, nikt inny na statku nie zabrał więcej niż butelkę i zapas został znacznie nadwątlony w ciągu dwóch minionych lat.
Podniósł kubek i przełknął ostatni schłodzony haust. Pinot chardonnay zmył lekko metaliczny smak ostryg, pozostawiając tylko aromat morza i soczystą fakturę, wspomnienie Ziemi. Nigel z rozkoszą wysączył z muszli resztkę zimnego płynu. Osiem lat świetlnych od Ziemi, wyciszyło się echo Golfsztromu.
– Takie jest życie – mruknął Nigel.
– Aha… co?
Zdał sobie sprawę, że zaniedbuje swojego gościa. Z drugiej strony, Ted przybył bez zapowiedzi, i to dokładnie w porze kolacji.
– Wątpię, czy będę w stanie zastąpić czymś kalifornijskie chardonnay, a już z pewnością nie ostrygi.
– Aha. Nie, nie sądzę. Jesteś… jesteś pewien, że te ostrygi były jeszcze dobre? – Ted Landon niezdarnie zmienił pozycję.
– Zostały zapakowane próżniowo na lata, więc w czym problem? -Nigel wzruszył ramionami. – Zobaczymy. – Rozłożył się na macie tatami, omal nie strącając łokciem lampki z laki. Teda krępowała jego nagość. Sam siedział ze skrzyżowanymi nogami, co nie było wygodne. Znów się poruszył, przesuwając ścierpnięte nogi. Cóż, nie miał wyboru; Nigelowi brakło czasu, żeby sklecić parę krzeseł w warsztacie.
Ted wyjął kapciuch.
– Mogę?
Nigel pokiwał głową. W czasie posiłku miałby zastrzeżenia, ale Ted zapewne już to wiedział. On wiedział wszystko. Mieli długą na metr charakterystykę jego osobowości, nawet w ferrytowym archiwum. Sam ją widział.
Ted rozpoczął niespieszny, wykonywany z pietyzmem rytuał nabijania fajki.
– Wiesz, kiedy usłyszałem, że planujesz mieszkanie w Strefie Niskiego Standardu, pomyślałem, że lubisz ascetyczny tryb życia. Ale tutaj jest kapitalnie.
Nigel pokiwał głową i rozejrzał się po salonie, próbując ujrzeć go oczami Teda.
…karmazynowy wazon z bladożółtym kwiatem, tacka z samotnym płatkiem tlącego się kadzidła, szkatułka z drewna lękowego, cienkie jak pajęczyna tapety na ścianach, ukośne ostrza żółtego światła pociągające w górę pyłki kurzu – a niech jeszcze Ted poczuje potrzebę i znajdzie ubikację, otwór ocembrowany porcelaną prosto z Korei, przykrywany drewnianą klapą, po obu stronach kamienie pod nogi w kształcie stóp dla tych, którzy wolno się uczą: przykucnij i wypróżnij się, po co zakładać maskę na cenną chwilę dnia…
– O co biega? – zapytał Nigel, przeskakując na transatlantycki slang.
Ted popatrzył na niego bez wyrazu, nadal lekko rozdrażniony.
– Reorganizuję personel.
– Ty jesteś nowym dyrektorem fabryki.
– To nie jest trafne określenie, ale… słuchaj, Nigel, czeka mnie parę trudnych decyzji.
– Faktycznie.
Ted uśmiechnął się. Uśmiech był krzepiący i szeroki, ale przelotny – zniknął równie szybko, jak się pojawił.
– Dotychczas brałeś udział w operacjach zewnętrznych.
– W sieci, tak. – Nigel był za stary, by wykonywać pracę, siłą własnych mięśni, lecz nikt nie miał zastrzeżeń do jego koordynacji ruchów i refleksu. Z tego względu, co prawda wspomagany przez stały medserwis, został połączony z serworobotami, które pracowały na zewnątrz statku.
– Widzisz, mam długą listę oczekujących na ten rodzaj pracy, a ty jesteś…
– Za stary – dopowiedział bez ogródek Nigel.
– Cóż, mnóstwo ludzi tak uważa. Kiedy dojdzie do głosowania, kto i co będzie robić w przestrzeni Izydy, dostaniesz mnóstwo czerwonych chorągiewek.
– Nic dziwnego.
– Jestem tutaj, aby prosić cię o rezygnację. Wycofanie się z operacji zewnętrznych.
– Nie.
– Co?
Z pewnością nie mogło to być takie trudne do zrozumienia.
– Nie.
– Ale głosy naszej społeczności są prawie decydujące.
– Nie, są zaledwie sugestią. Moi koledzy z zespołu nie wyleją mnie w taki sposób. To ty jesteś strukturą dowodzenia, Ted. Z pewnością wiesz, że możesz uchylić każdy wynik głosowania z wyjątkiem bezwzględnej większości.
– Cóż…
– Mamy tysiąc dwustu sześćdziesięciu sześciu głosujących i wątpię, żeby większość chciała mnie wysiudać. Większość albo nic nie wie o mojej pracy, albo o nią nie dba.
Ted miał drobny nawyk. Zaciskał szczęki i napinał usta tak nieznacznie, że Nigel ledwo dostrzegał, jak blednie czerwień jego warg. Potem zwierał zęby i pocierał nimi o siebie delikatnie i metodycznie, jakby je ostrzył. Mięśnie pofałdowały skórę na jego szczęce.
– Teoretycznie, Nigel, masz rację.
– Otóż to.
– Ale ze względu na dobro społeczności musisz zrozumieć, że aktywna opozycja znaczącej mniejszości jest, no cóż, sprzeczna z długofalowymi interesami naszej misji i…
– Cholera jasna!
Ted znów zazgrzytał zębami, napinając mięśnie żuchwy.
– Uważam, że alternatywne zajęcie uznałbyś za całkiem atrakcyjne.
– Mianowicie?
– Ciężka praca w odlewni.
Topienie skały asteroidy, wywoływanie naprężeń wstępnych w materiale z celu polepszenia jego własności wytrzymałościowych, posługiwanie się laserowymi nożami i wiązkami elektronów.
– Wgniazdowany?
– Eee… tak, jasne.
Podłączają cię do wielkich maszyn przez gniazda umieszczone na biodrze, kolanie, łokciu i nadgarstku. Delikatne elektroniczne interfejsy połączone są bezpośrednio z nerwami. Wtedy czujesz maszynę, czujesz jak maszyna, pracujesz jak maszyna, służysz maszynie, jesteś maszyną.
– Nie.
– Ostatnio często używasz tego słowa, Nigel.
– Jest wyjątkowo ekonomiczne.
Ted westchnął – spontanicznie czy z wyrachowaniem? Trudno powiedzieć – i zacisnął wielkie ręce na kolanach. Było mu niewygodnie w pozycji zazen, nawet bez butów. Z jakiegoś powodu większość gości siadała w ten sposób, choć sam Nigel zwykle rozkładał się na poduszkach. Być może kanciasta prostota orientalnego wnętrza narzucała ludziom w nim przebywającym dyscyplinę prostowania kręgosłupa. Jemu to otoczenie sugerowało coś wręcz przeciwnego.
– Nigel, wiem, że nie chcesz odchodzić od operacji zewnętrznych, ale myślę, że po przejściu do odlewni poczujesz się…
– Jak ostemplowany znaczek.
Ted poczerwieniał.
– Do licha, od każdego członka załogi spodziewam się poświęcenia! Proszę cię o zmianę pracy, choć w zasadzie…
Nigel machnął ręką, nakazując mu milczenie. Odkrył, że ten gwałtowny gest, kończący się wysunięciem palca wskazującego, prawie zawsze powstrzymuje szybkostrzelne słowne ataki Teda. Bezcenna sztuczka.
– A jeśli nie posłucham? Wtedy co, sloty spowalniające?
To wywarło zamierzony efekt. Nagłe wyciągnięcie slotów spowalniających na środek sceny znacznie podniosło stawkę, co z kolei zakłóciło prowadzenie negocjacji w sposób ulubiony przez administratorów – w pełni kontrolowany. Poza tym przypomniało Tedowi, że Nigel przyczynił się do ich rozwoju jako dobrowolny królik doświadczalny; już zapłacił cenę, która była bardziej niż metaforyczna.
– Nigel… – zaczął, powoli kręcąc głową. – Jestem zdziwiony, że myślisz takimi kategoriami. Nikt w społeczności „Lansjera” nie chce zapakować cię do spalni. Przyjaciele po prostu próbują dać ci do zrozumienia, że być może nadszedł czas odstąpienia od zadań wymagających refleksu, zręczności i wytrzymałości, które to cechy, spójrzmy prawdzie w oczy, stopniowo tracisz. My wszyscy…
– Racja. Innymi słowy, zawsze postrzegaliście mój przydział do prawdziwej, fizycznej roboty na zewnątrz jako polityczną rybkę rzuconą trójwymiarowej, wysoko postawionej foce.
– Twarde słowa, Nigel. I, oczywiście, zupełnie nieprawdziwe.
Nigel uśmiechnął się i splótł ręce na karku. Leżał teraz z wysoko uniesionymi łokciami, co napinało mięśnie dolnych partii pleców.
– Nie tak chybione, jak mógłbyś myśleć – wymruczał niemal sennie. – Nie tak dalece… – W jego umyśle migały stare obrazy: wtargnięcie Obcych do Układu Słonecznego, perłowa sfera „Snarka”, statku zwiadowczego, z którym spotkał się tylko na chwilę, za Księżycem; wrak z Mare Marginis, księżycowego Morza Brzegowego – zmiażdżona skorupka jaja, która spadła z gwiazd milion lat temu; pokrętna logika komputera obcych z „Marginis”, komputera, który nauczył ich, jak zbudować „Lansjera”. Był tam, widział to wszystko, ale teraz obrazy spłowiały.

– Miałem nadzieję, że wywrę na tobie wrażenie wagą głosowania. – Powiedział poważnie Ted. – Za parę miesięcy znajdziemy się w przestrzeni Izydy. Zespoły powierzchniowe muszą rozpocząć ćwiczenia na serio. Nie mogę wszystkim dogodzić…
– Przejdę na status wsparcia – rzucił nonszalancko Nigel.
– Co?
– Wstaw mnie do rezerwowej jednostki badawczej. Z pewnością będą się zdarzały martwe chwile, kiedy znajdziemy się na powierzchni. Czas, kiedy większość załogi śpi albo pracuje nad czymś innym. Chyba nie chcesz, żeby serwomoduły stały bezczynnie na powierzchni, prawda? Ja będę tylko stać na posterunku, będę pełnić wartę, dopóki do akcji nie wkroczy właściwa ekipa robocza.
– Hmm, nie to dokładnie miałem…
– Mam w nosie twoje plany, jeśli chcesz znać prawdą. Proponuję kompromis.
– Wsparcie nie jest pełnoetatowym zajęciem.
– Wezmę jakąś dodatkową robotę.
– Cóż…
– Coś w hydro. Może w agro. Tak, to mi się spodoba.
Przyglądał się, jak Ted przetrawia tę nową możliwość. Ten człowiek traktował pomysł jak małe szybkie zwierzątko, prawdopodobnie niegroźne, ale nieprzewidywalne, które z równą łatwością może zatopić kły w jego kciuku, co czmychnąć w niespodziewanym kierunku. Nigel nie był jednak ani wężem, ani jesiotrem, a Ted nie lubił rzeczy bez etykietek. Za kierowaną grupowo polityką „Lansjera” kryła się tradycyjna drabina kierownicza z instynktami starymi jak Tyr.
Ted uśmiechnął się niespodziewanie.
– Dobrze. Dobrze. Nigel, jestem szczęśliwy, że umiałeś spojrzeć na to naszymi oczami.
– Niewątpliwie.
– Nigel…
Zapadła napięta cisza.
– Jest jeszcze coś, Ted.
– Tak, jest. Chyba powinieneś uświadomić sobie, że jesteś… że diametralnie różnisz się od swoich kolegów. To może wywrzeć wpływ na głosowanie.
– Inne pokolenie.
Ted omiótł wzrokiem stonowane płaszczyzny pokoju. Większość wnętrz w „Lansjerze” pokrywały świeże widoki lasów, oceanu, gór. Tutaj były surowe kąty i żadnych namiastek naturalnych przestrzeni. To budziło w Tedzie wyraźny niepokój. Nigel patrzył, jak gość znów zmienia pozycję, i spróbował odczytać jego myśli. Przejrzenie ludzi pokroju Teda stawało się coraz trudniejsze bez angażowania się w wyczerpujący proces całkowitego wnikania w ich świadomość. Poza tym Ted był Amerykaninem. Nigel mieszkał w Stanach Zjednoczonych przez większą część życia, ale zachował angielski sposób myślenia. Wiele z wyższych stanowisk na „Lansjerze” zajmowali goście w rodzaju Teda – ulizane, ugrzecznione amerykańskie typy z kadry kierowniczej – i Nigela odgradzało od nich coś więcej niż różnice wynikające z wieku.
– Słuchaj – zaczął znowu Ted głosem stanowczym i rzeczowym – wszyscy wiemy, że jesteś… cóż, że twoja aktywność nerwowa została powiększona przez komputer „Marginis”. Podobnie jak twoje sensory wejścia, przetwarzania, korelacji danych – to wszystko może u ciebie zachodzić na mnóstwie poziomów. Jednocześnie. Przejrzyście.
– Ho-ho.
– Musisz wydawać się trochę dziwny, to jasne. – Uśmiechnął się zwycięsko. – Ale czy musisz zachowywać się z taką rezerwą? Gdybyś choć spróbował do nas dotrzeć, gdybyś choć odrobinę okazał, że chcesz pokazać nam, jak to jest, to…
– Tanaka i Xiaoping i Klein i Mauscher… – Nigel monotonnym głosem wyrecytował nazwiska. Ci ludzie przyszli po nim i eksperymentowali z siecią komputerową obcych na „Marginis”. Wszyscy zostali zmienieni, wszyscy myśleli teraz inaczej, wszyscy meldowali, że postrzegają świat pod zupełnie innym kątem.
– Tak, znam ich prace – przerwał mu Ted. – Mimo to…
– Czytałeś ich opisy. Widziałeś taśmy.
– Jasne, ale…
– Nie wiem, czy to jakaś pomoc. Sam nie do końca rozumiem te materiały.
– Doprawdy? Przypuszczałbym, że wszyscy macie dużo wspólnego.
– Mamy. Na przykład, żaden z nas nie umie o tym opowiedzieć.
– Dlaczego?
-A po co? To zaledwie jeden ze sposobów.
– Raport w trójwymiarze, zrobiony przez Xiaopinga, ma dla nas wielkie znaczenie. Gdybyś…
– Ale nie dla mnie. I sam ten fakt jest ważniejszy niż wszystko inne, co mogę ci powiedzieć.
– Gdybyś tylko…
– Dobrze. Słuchaj, są cztery stany świadomości. Jest „Aha!” i „Mniam-mniam” i „Ojoj!” Ale przez większość czasu dominuje „Ho-ho”. – Nigel obłąkańczo wyszczerzył zęby.
– Okay, okay. Powinienem być mądrzejszy. – Ted uśmiechnął się lekko. Siorbnął fusy herbaty. Nigel zmienił pozycję, odciążając kość ogonową. Mieszkanie leżało w znacznej odległości od osi obrotu „Lansjera”, więc siła odśrodkowa była tutaj większa niż w jego starej kwaterze w kopule. Gdy się poruszył, jego skóra zmarszczyła się jak zbyt długo używana torba. Nadal był żylasty, wiedział jednak lepiej niż ktokolwiek inny, że jego mięśnie robią się wiotkie i niepewne. Popatrzył na czerwone plamy na rękach i pozwolił sobie na westchnienie. Ted mógł mylnie zinterpretować ten dźwięk, ale pal go diabli.
Ted zaśmiał się.
– Muszę to zapamiętać. Ho-ho, tak. Aha, słuchaj – rzucił z ożywieniem, zbierając się do odejścia – twoja reakcja na tę sprawę z robotą była pierwsza klasa. Cieszę się, że zadziałało. Cieszę się, że rozwiązaliśmy problem, zanim stał się, no cóż, trudniejszy.
Nigel się uśmiechnął. Wiedział doskonale, że nie rozwiązali absolutnie niczego.
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– Jak myślisz, o co naprawdę chodzi Tedowi? – zapytała Nikka.
Spacerowali ścieżką, która biegła wewnątrz obwodu kopuły. Najlepszy odcinek tworzył długi na sto metrów zagajnik, gęsty od sosen, dębów i zielonych krzaków. Mogła to być tylko sztuczka wyobraźni, ale tutejsze powietrze wydawało się lepsze.
– Prawdopodobnie o nic więcej niż mówi. Na razie.
– Myślisz, że ze mną będzie to samo?
Delikatna mgiełka sunęła nad czubkami drzew, przysłaniając pola uprawne, które wisiały wprost nad ich głowami. W oddali, wzdłuż osi, Nigel mógł zobaczyć drugą stronę kopuły. Kłaczki bawełny -chmury – zgromadziły się wzdłuż osi o zerowej grawitacji i widział przez nie odległy zielony dywan, tak daleki, że dawały się rozróżnić tylko geometryczne kreski obsadzonych rzędów: strefa ogrodu.
– Nic takiego nie mówił. – Nigel odwrócił się ku niej i rozpostarł ramiona. – A w ogóle, dlaczego pytasz?
– Jestem, zaraz po tobie, najstarszym członkiem załogi.
– Do licha, przecież nie jesteś stara.
– Nigel, mamy po dwadzieścia lat więcej od innych.
Wzruszył ramionami.
– Moja praca wymaga zdolności motorycznych. Mają cholerną rację, robię się sztywny i niezdarny. Ale ty jesteś w doskonałej kondycji. Nie ma…
– Lata, które spędziłeś w spowalniaczu, opóźniły proces starzenia.
– W pewnym stopniu. Nie tak bardzo.
Nikka przyspieszyła; jej zniecierpliwienie objawiało się w denerwującym sposobie kołysania biodrami. Pomyślał, że nadal jest w zdumiewającej formie. Proste czarne włosy, związane na czubku głowy, niczym czarna kaskada spływały do połowy pleców. Nigel zmusił się do spojrzenia na nią tak jakby była obca, jakby oceniał ją z perspektywy Teda. Z wiekiem skóra napięła się jej na wydatnych kościach policzkowych. Nie miała już dawnej siły, to zrozumiałe, ani energii wczesnego wieku średniego. Ale nadal przypominała wspaniałą, strzelistą budowlę, która nie wykazuje żadnych tendencji do nachylania się ku ziemi.
Wdychała powietrze z wyraźną przyjemnością. Tutaj, w pobliżu roślin i cystern z algami, było ono zdecydowanie świeższe. Z zamkniętymi oczami można było niemal uwierzyć, że jest się w prawdziwym lesie. Nie słyszało się nawet stłumionego basowego dudnienia nieustannego płomienia syntezy jądrowej.
– Nigel, tyle czasu – poskarżyła się niespodziewanie Nikka.
Pokiwał głową. Minęło dwanaście lat, od kiedy „Lansjer” odstrzelił akceleratory i przyspieszył, z wysiłkiem zbliżając się do prędkości światła. Nigel ujął rękę Nikki i uścisnął. Wszyscy wypełniali sobie ten czas pracą, badaniami, eksperymentami w rodzaju slotów spowalniających, obserwacjami astronomicznymi. Ale lata miały swoją wagę i odciskały swoje piętno.

„Lansjer” powstał w ekspresowym tempie.
W dwa tysiące dwudziestym pierwszym roku gigantyczna sieć radiowa, rozpięta po drugiej stronie Księżyca, odebrała dziwny sygnał. Był to słaby zmienny wzór, modulowany amplitudowo. Pojawił się wyraźnie na częstotliwości stu dwudziestu megaherców, na środku radiowego pasma komercyjnego. Sieć radiowa do prowadzenia badań astrofizycznych została rozpięta w zakresie niskiej częstotliwości, w dół od dziesięciu kiloherców. Projektanci w Goldstone, Bonn i Pekinie dopiero niedawno zainstalowali sprzęt zwiększający zakres systemu do megaherców, ponieważ pasma komercyjne stały się tak hałaśliwe, że z powierzchni Ziemi nie można było przeprowadzać pomiarów astrofizycznych. Księżyc stanowił tarczę skutecznie eliminującą zakłócenia odbioru.
Emisja, jak mówili znawcy, wyróżniała się nieprzypadkowymi elementami. Wybijała się nad galaktyczny radiowy szum tła, a potem, zanim sekwencja modulacji amplitudowych mogła utworzyć spójny wzór, niewyraźne drżenie elektromagnetyczne zanikało.
Najbardziej prawdopodobne wyjaśnienie mówiło, że to jakiś sporadyczny proces naturalny, być może przypominający emisję fal decymetrowych przez Jowisza. Źródłem promieniowania tego typu były roje elektronów w pasach magnetycznych otaczających planetę. Fale przechodzące przez pasy zbijały elektrony, które w konsekwencji promieniowały jak naturalna antena. Emisje Jowisza miały fale długości setek metrów, sporo poniżej zakresu megaherców. Aby wyjaśnić pochodzenie nowych emisji, astronomowie wysunęli postulat gigantycznej gazowej planety z dużo silniejszymi polami magnetycznymi albo większą koncentracją elektronów.
Kiedy zlokalizowali źródło, ten model nabrał sensu. Chodziło o BD +36°2147, nikłą czerwoną gwiazdę oddaloną o osiem i jedną dziesiątą roku świetlnego i mającą, jak się wydawało, wielką planetę. Sytuacja stała się nieco kłopotliwa.
Agencja finansująca program, ISA, zastanawiała się, dlaczego gwiazda leżąca tak blisko nie została rutynowo sprawdzona pod kątem niezwykłych emisji. Nasuwało się oczywiste wyjaśnienie: badania i pieniądze koncentrują się na wysokoenergetycznych, spektakularnych obiektach – pulsarach, kwazarach, radioźródłach. Małe czerwone gwiazdy nie budziły zainteresowania. Ogólnie rzecz biorąc, były pospolite, trudne do zobaczenia, a poza tym wiodły wyjątkowo nieciekawy żywot. Obiekt BD +36°2147 nigdy nie został nazwany. Zlepek liter i cyfr oznaczał po prostu, że gwiazda po raz pierwszy została zarejestrowana w katalogu Bonner Durchmeisterung w dziewiętnastym stuleciu. Kąt deklinacji wynosił plus trzydzieści sześć stopni, a 2147 oznaczał numer kolejny w katalogu, nawiązujący do innej współrzędnej gwiazdy – rektascensji.
Na podstawie lekkich perturbacji gwiazdy można było wydedukować, że wokół niej obraca się coś wielkiego i ciemnego. Nasuwał się logiczny kandydat: planeta typu superjowiszowego. W tym czasie za pomocą orbitalnych teleskopów optycznych znaleziono już setki ciemnych towarzyszy wokół pobliskich gwiazd, co dowodziło, iż systemy planetarne są naprawdę pospolite – i w ten sposób zakończył się spór trwający stulecia.
Pierwszy niepokojący fakt wyszedł na światło dzienne, kiedy ISA pogrzebała w starych raportach badawczych radioteleskopów operujących z Ziemi. Okazało się, że BD +36°2147 była systematycznie obserwowana. Nie wykryto wówczas żadnych emisji. Obecne transmisje fal radiowych musiały się zacząć w ciągu trzech ostatnich lat.
Druga niespodzianka wyskoczyła parę miesięcy później. W czasie jednego z rzadkich dwuminutowych interwałów zaznaczył się silny wzór fali. Modulowany amplitudowo sygnał był falą nośną, jak w komercyjnym radiu. Przefiltrowane, przyspieszone i dostarczone do wyjścia fonicznego, całkiem wyraźnie zabrzmiało „i”. Nic więcej. Po tygodniu kolejna trzyminutowa porcja została odczytana jako „Nil”. Wielkie ucho radiowe było teraz nastawione bez przerwy na BD +36°2147. Siedem miesięcy później wychwyciło słowo „po”.
Słowa nadchodziły z przerażającą powolnością. Niektórzy radioastronomowie dowodzili, że być może mają do czynienia z jakimś dziwacznym sposobem obniżki kosztów. Gdy sygnał często zanika, słuchacz tracący fragment długiego dźwięku może nadal rozpoznać słowo. Teoria ta jednak nie wyjaśniała, dlaczego sygnał traci ostrość i zmienia się tak denerwująco. Brzmiało to tak, jakby jakaś odległa stacja zaczynała nadawać jedno słowo, a potem, jeszcze zanim zostało zakończone, zmieniała je na inne.
Sygnały napływały, od czasu do czasu wykrztuszając jakiś strzęp, słowo, sylabę – ale nigdy dość, by wiadomość stała się jasna. Ich pochodzenie musiało być sztuczne. To unicestwiło teorię magnetosfery superjowiańskiej. Mimo wszystko badacze trzymali się wąskiego zakresu częstotliwości i to okazało się słuszne.
Po ośmiu miesiącach pilnego nasłuchu wychwycono zmianę częstotliwości wskutek zjawiska Dopplera. Zmiana występowała co dwadzieścia dziewięć dni. Logiczne wyjaśnienie brzmiało, że rozproszone impulsy pochodzą z planety, która, krążąc wokół czerwonego karła, na przemian zbliża się i oddala od Ziemi. Obserwacje optyczne pozwoliły określić światłość gwiazdy, a teoria niezawodności umożliwiła podanie prawdopodobnej masy – trzydzieści dwie setne mas słonecznych, a więc gwiazda należała do klasy M2. Zważywszy na dwudziestodziewięciodniowy „rok” planety i masę karła, na podstawie praw Newtona wyliczono, że odległość planety od jej zimnej gwiazdy jest dziewięciokrotnie mniejsza niż ma to miejsce w przypadku układu Ziemia-Słońce.
To tyle, jeśli idzie o obserwacje z Ziemi i jej najbliższego sąsiedztwa. Zespoły radiowe przez całe lata próbowały się doszukać przesunięcia dopplerowskiego, będącego wynikiem obrotu samej planety. Nie stwierdzono niczego takiego, ale też nikt się tego nie spodziewał. Planeta krążąca tak blisko swojej gwiazdy musiała być unieruchomiona przez siły pływów, stale zwrócona jedną stroną ku swojemu słońcu. Ostatecznie ziemski Księżyc i galileuszowe satelity Jowisza też są, przez oddziaływania pływowe, w ten sposób związane ze swoimi planetami macierzystymi. Gdyby nie konkurencyjne przyciąganie innych planet, również Merkury byłby zwrócony tą samą półkulą w stronę Słońca.
Ale unieruchomione pływowo światy były wrogie dla życia. Wszyscy o tym wiedzieli. Jedna strona była bez przerwy prażona przez słońce, a druga zamarznięta. Kto mógłby w takim miejscu przeżyć i zbudować nadajnik radiowy? A może mieszkańcy zajmowali tylko strefę półmroku?
Prawdę można było poznać tylko w jeden sposób: polecieć i sprawdzić na własne oczy. W dwa tysiące dwudziestym dziewiątym roku ISA wystrzeliła do BD +36°2147 małe próbniki relatywistyczne na misję bliskiego rozpoznania. Jedna sonda przestała funkcjonować w wybuchu promieni gamma jeden i trzydzieści sześćsetnych roku świetlnego od Ziemi. Diagnostyczne urządzenia pokładowe poinformowały o rozbłysku w komorze fuzyjnej, zanim statek uległ dezintegracji. ISA poprawiła komorę w drugiej sondzie i ta przetrwała, żeby przemknąć obok systemu BD +36°2147 niemal z prędkością światła.
Gazowy olbrzym orbitował we właściwym miejscu, powodując dostrzeżone z Ziemi chybotanie gwiazdy. Lekki rytm BD +36°2147 umożliwił obliczenie orbity gigantycznej planety i sonda została zaprogramowana w taki sposób, żeby przejść jak najbliżej niej. Ale bełkot radiowy pochodził ze świata wielkości Ziemi, krążącego bliżej gwiazdy. Kiedy sonda przelatywała obok gazowego olbrzyma, druga planeta znajdowała się dokładnie po przeciwnej stronie czerwonego karła, dlatego automatyczne przyrządy, przestrajające się w szaleńczym tempie, nie zdobyły wielu danych.
Małe, szybkie i tanie sondy były ulubionym sprzętem ISA, Międzynarodowej Agencji Kosmicznej. Nie potrafiły jednak reagować plastycznie, a teoria gier wykazała, że w obliczu nieznanego ryzyka ich wybór nie odznacza się najlepszą strategią.
Specjaliści analizujący modele sytuacji konfliktowych orzekli, że najlepszym rozwiązaniem będzie rekonesans w pełnej sile: „Lansjer”. I tak trzy supermocarstwa połączyły siły i poświęciły dopiero co ukończony projekt Kolonii Libracji. ISA zajęła strefę życia wewnątrz wirującego świata asteroidy, wycięła więcej pomieszczeń w skale i dodała duralitowe komory ciągu, które mogły przetrwać proces fuzji. Projekt był kopią wraka z Mare Marginis i sprawował się dobrze. Wzruszyli glebę, posadzili rośliny, wyryli korytarze, pocięli skałę i stworzyli miniaturowy ekosystem wewnątrz wydrążonej elipsoidalnej kopuły.
Wszystko po to, by polecieć z prędkością o ułamek mniejszą od świetlnej w kierunku czerwonej radiolatarni BD +36°2147, przemianowanej teraz na Ra. Słowo „Nil” w przekazie, oderwane i najprawdopodobniej źle zrozumiane, stało się pretekstem do przypomnienia mitologii Egiptu. Planeta, z której pochodziły sygnały, została nazwana Izydą od imienia bogini płodności i urodzaju. Zewnętrzny gazowy olbrzym otrzymał imię jej syna, Horusa. Zadecydowanie o tym wszystkim zajęło środowisku astronomów dwa lata, w londyńskim „Timesie” ukazywały się listy w tej sprawie. Oczywiście, inżynierowie mieli to w nosie.

Gdy szli przez pola, zboże szeleściło, a ten suchy szelest przypominał Kansas pod koniec żniw. Nigel ocienił oczy przed twardym blaskiem lamp fosforowych. Wielkie prostokąty, regularnie rozmieszczone w zakrzywionej podłodze kopuły, oświetlały pola po przeciwnej stronie i napędzały ekologiczny system „Lansjera”. Oświetlenie panoramiczne dookólne. Synteza w gardzieli fuzyjnej „Lansjera” dawała dość energii, żeby zasilić panele fosforu, ale Nigel nie potrafił się oprzeć wrażeniu, że to rozrzutne marnotrawienie fotonów.
Nikka przerwała mu te rozmyślania.
– Jak myślisz, jaka będzie najlepsza taktyka?
– Słucham?
– Musimy położyć kres tej krytyce. Nas… naszych…
– Malejących zdolności fizycznych.
– Właśnie.
– Powinniśmy zająć się czymś skromnym. Niskich lotów.
– Dopóki nie dotrzemy do Izydy.
– Wtedy… cóż, wmanewrujemy się w interesującą pracę.
– Nie pozwólmy posadzić się przy biurkach.
– Racja. Może będziemy musieli zadowolić się tylko kontrolowaniem robotów albo czymś takim, ale…
– Zero przekładania papierów.
– Właśnie. Tymczasem…
– …trzymajmy sukinsynów na dystans.
Uśmiechnęła się i powtórzyła z niejaką ulgą:
– Trzymajmy sukinsynów na dystans.
Wiele miesięcy wcześniej „Lansjer” wyrzucił samoczynnie rozkładającą się sieć radiową i zostawił ją, by koziołkowała za rufą. Lecąc w kokonie zjonizowanej plazmy, nie mogli kreślić map radiowych wysokiej rozdzielczości.
Sieć rozłożyła się i rozpostarła. Alex kontrolował zdalnie serwomechanizmy anteny, mozolnie kompilując radiową mapę systemu Ra. Sama gwiazda płonęła gwałtownie, wyrzucając wysoko w koronę jęzory protuberancji. Szczegółowe skartowanie celu, czyli Izydy, potrwa o wiele dłużej.
Nikka przebudziła Nigela, kiedy ich zegar kabinowy wybił godzinę.
– Daj mi spokój – warknął.
– Przestań udawać opalającego się na słońcu krokodyla. Masz przegląd kompilacji pierwszej mapy Izydy. Chciałeś zobaczyć.
– Aha. Wyobrażam sobie.
Nikka stuknęła w nadgarstek i rozwinął się ekran ścienny. Ściszyła nałożony komentarz Aleksa i powiększyła mapę. Nigel zerknął na okrągły obraz. Na tarczy Izydy wiło się spaghetti izolinii.
– Planetarny trądzik – skomentował.
– To tutaj wygląda jak system doliny rzecznej – pokazała Nikka.
– Niemożliwe. Złudzenie wzrokowe. To nie radar, pamiętaj. Zbierają transmisje z Izydy.
– Które pochodzą z całej planety? Jak to możliwe?
Przymrużył oczy.
– Niemożliwe. Prosty, skuteczny sposób wysłania przekazu na odległości międzygwiazdowe polega na skorzystaniu z jednej nieruchomej stałej anteny.
– Tak… – Nikka przeczesała palcami ciemne, lśniące włosy. – Przynajmniej tak nam się wydaje.
– Fale elektromagnetyczne są niezależne od kultury. Używanie wielu anten po prostu mija się z celem.
Podłączył się do dyskusji w trybie interaktywnym, nadal leżąc w łóżku. Nie wyłoniły się żadne interesujące pomysły.
– Poczekajmy, aż znajdziemy się bliżej – zadecydował. Nikka maksymalnie powiększyła mapę.
– Mimo wszystko uważam, że to wygląda jak dolina rzeki.
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Izyda była czerwonym światem. Barwy Marsa, pomyślał Nigel, patrząc na nią z góry. Ale światem bogatym w powietrze, otulonym przez chmury.
Jedna ciepła półkula zawsze zwrócona ku Ra; druga – patrząca w pustkę i skuta wiecznym mrozem: więź pływów. W trwającej od niepamiętnych czasów nocy powierzchnia jęczała pod ciężarem ogromnych błękitnych lądolodów. Połowa planety pokryta czaszą lodu.
Wiatr ze strefy zmroku omiatał wielkie, drzemiące, otulone bielą góry, przynosząc tchnienie świeżej wilgoci. Przy wiecznej linii brzasku, gdzie pełzało ciemnoróżowe światło, góry lodowe spływały do czerwonego oceanu. Morze okrążało Izydę od bieguna do bieguna, oddzielając lód i ląd. Widziane z góry, było różowe i lśniące, porysowane przez wichry, pocętkowane pomarańczowożółtymi chmurami.
Bliżej strony słońca szerokie wachlarze fal tłukły w podstawy stromych, krzemiennych urwisk. Morze darło pazurami wyniesione wały obronne jedynego, rozległego i pocętkowanego brązowo kontynentu.
Palce wody wciskały się w głąb lądu, w kierunku Ra. Doliny rzeczne żłobiły szary granit, jak gdyby chwytając kurczowo twarz tego świata, aby siłą zwracać jaw stronę ognia. Palce wetknięte w Oko.

Kanał 11: Tak, moim zdaniem ten wzór pasuje do teorii. Klasyczny rozkład naprężeń, widać normalne uskoki i zręby przy biegunach…
Kanał 20: Chwila, tu nie ma wcale biegunów i jeśli dobrze kapuję, twoje wyliczenia, twoja równowaga jest do kitu od pierwszego kroku…
Kanał 5: …Rany boskie, sprawdź skład chemiczny, chciałbym…
Kanał 11: Nie, mam całe nadające się do wykorzystania kontinuum teoretycznej równowagi i ten przypadek pasuje; wszystko gra, jeśli założymy, że Izyda wcześniej się obracała. Wtedy powstało wybrzuszenie na równiku, a potem, kiedy Ra zahamował jej ruch obrotowy, co wyzwoliło energię odśrodkową, spróbowała doprowadzić powierzchnię do porządku, pozbyć się tego wystającego garbu i stąd spękania o charakterze globalnym…
Kanał 5: …zbyt duża absorpcja w tych oceanach i parę dziwnych linii, patrzcie na te skoki wokół 5480 angstremów, to nie jest…
Kanał 18: Zabawne, jeziora w tych górach, kawałek od Oka, są błękitne, ale ocean jest różowy. Ciekawe, co…
Kanał 5: Na przełęczach pada deszcz, topi śnieg, więc powinny być błękitne…
Kanał 11: …uskoki wsteczne rozrywają kopułę, a energia uwalnia się w kierunku obrzeży…
Kanał 20: Okay, nie ma biegunów, pominąłeś warstwę graniczną i tylko dzięki temu wyliczenia nabrały sensu. Widzisz te ściany czołowe w układzie obrzeży? Przypuszczam, że świadczą o pewnej relaksacji skorupy, kiedy planeta zwolniła, kiedy rozpoczął się wielki proces tektoniczny…
Kanał 5:.. .struktura 5480 jest tylko rozproszeniem wstecznym z gór, musi być, Nigel, bo to grupa krzemianu żelaza, jasne jak słońce, tutaj co prawda cholernie zamulone, i…
Kanał 11: …masz sieci kompresji, które dają te uskoki skręcone czy uskoki poprzeczne, widzę je na powiększeniu w podczerwieni, tutaj, mnóstwo rowów tektonicznych, powstały nowe formy powierzchni, kiedy planeta przestała się obracać…
Kanał 3: …ale, z drugiej strony, czym są te paskudne skoki dokładnie na środku wykresu polaryzacji, co? Chyba nie będziesz mi wmawiać, że daje je równina błota, prawda? Nie bardzo. To morze, a żeby powstał taki efekt, musi zawierać tlenki żelaza i biorąc pod uwagę wykresy stężenia…
Kanał 18: Błękitne jeziora oznaczają, że to, co barwi morza na czerwono, nie działa na dużych wysokościach…
Kanał 5: Bzdura, nie może być efektu wysokości przy takim łagodnym nachyleniu, to po prostu nie wytrzymuje…
Kanał 18: Okay, zmiana składu chemicznego wymaga czasu, więc zanim opad deszczu dotrze do dolnych partii, coś…
Kanał 29: …pomylił się dwa razy, Chryste, więc dałem sobie luzu i mruknąłem, że nic złego w tym, że nie ma się nic do powiedzenia, jasne, ale nie próbuj mówić tego głośno, i ten sukinsyn poszedł prosto do Gulvincha, a potem…
Kanał 20: …narasta aż do tych kopulastych warstw – tak, niewątpliwie – skorupa nie wytrzymuje nacisku i pęka pod lodem, idę o zakład, że na drugiej półkuli też, i stąd mnóstwo przesunięć cyklicznych w materiałach na powierzchni. Co paręset tysięcy lat głębokie pokłady wyłażą na wierzch, pomyśl, jak to wpływa na atmosferę., kiedy praży się to żelazo odsłaniane co jakiś czas…
Kanał 5: Słuchaj, wiemy jedno: popatrz na to spektrum, z całym tym żelazem atmosfera byłaby redukcyjna, na pewno, z wyjątkiem dopompowywanych poziomów tlenowych, ale to tylko poziom około dwuprocentowy, dwa procent O2, widać to tutaj, patrz, tylko skok na tym skrzydle, linie stężenia są zupełnie inne niż na Ziemi, ale założę się, że to ten sam cholerny proces, że w ten sam sposób miliardy lat temu nasze powietrze przekształciło się z redukującego. Kłopot w tym, że O2 jest niewiele, no nie? Cholernie niewiele, gdybyś chciał oddychać tam na dole.
Kanał 36: To obie postacie, otwórz oczy, leżą tam jedna na drugiej, trzeba być ślepym, żeby…
Kanał 3: Aha, żelazawa i żelazowa. Obie. A zatem tam na dole jest mnóstwo tlenu, tyle co na Ziemi, lecz związanego przez żelazo.
Kanał 29: …nic, co mógłbym powiedzieć, nie…
Kanał 20: …a więc chłopcy od rozpraszania wstecznego mają rację, uskoki rozdzierają tę cholerną skorupę tak bardzo, że żelazo ulega przez cały czas przemianom, powietrze nie może utrzymać tlenu, woda kończy się zaraz po deszczu, a morze jest roztworem tego żelazawego gówna, i właśnie tam jest O2, człowieku, mówię ci…
Kanał 56: Ten koleś w P4 ma jakiś wariacki pomysł, posłuchajcie go, myśli, że to wszystko jest żelazo, ale nastawcie sprzęt na tę wielką plamę, a zobaczycie wielki wulkan. To na pewno siarka, wielkie rynny odprowadzające schodzą regularnie jak Maybelle, siarkowe wulkany wybuchają w środku Oka i siarka wiąże mnóstwo tlenu. W dodatku przy takich wiatrach mierzyliśmy prędkość w porywach, wiatr może przemieszać całą tę cholerną atmosferę w dwa, może w trzy lata, więc tam na dole wszędzie jest tlenek siarki, oto co jest w Oku, to nie wydmy piasku, nie dwutlenek krzemu, to dwutlenek siarki…

Obraz się wyostrzył, gdy komputery przefiltrowały przypadkowe refrakcje z gęstego powietrza na dole. Izyda się przybliżyła.
Żółcień. Sucha, odwieczna żółcień. Gładkie piaszczyste połacie żółcieni, rozmigotane, urozmaicone płowymi pasmami zwietrzałych skał. Oko wlepiało się w Ra, które zawsze wisiało wprost nad nim. W stronę tego wyprażonego, spieczonego ośrodka, do punktu subsolarnego, dęły wichry ciężkie od żrącego kwasowego pyłu. Przed czołem wiatru w szeregach długich na setki kilometrów maszerowały wydmy. Powoli odchylały się w bok, gdy prądy powietrzne zataczały krąg na podobieństwo pasatów, wracając do wypalonej źrenicy Oka, wzbierając w pozaczasowym cyklu.
Skraj Oka płowiał w barwę rdzy, dalej przechodził w brąz. Sugestia wilgoci; porośnięta krzakami pustynia. Pomarszczone czerwone wzgórza tworzące koncentryczny pierścień gór: oczodół Oka. Śnieg bielejący na szczytach. Wysokie doliny więżące zimne powietrze nad stalowobłękitnymi taflami jezior.
Nieustanna erozja w Oku i wiatr wygładziły powierzchnię. Podmuchy wzbijały różowy pył, gęste tumany, które przewalały się ponad wysokimi zboczami gór i spływały w dół, na zewnątrz od Oka, wypełniając doliny kotłującą się mgiełką. Tylko w nielicznych, stale zmieniających się miejscach pył nie przysłaniał powierzchni i tam dalekie teleskopy mogły zobaczyć suche równiny i wyrzeźbione doliny Izydy.
Pojedyncze, kolosalne, koncentryczne pasmo górskie było skomplikowane i pocięte uskokami. Błotniste rzeki spływały po długich stokach w kierunku opasującego planetę morza. Dalej od Oka porośnięta krzakami pustynia ustępowała splątanej roślinności. Brązowa trawa. Coś jakby drzewa. Odcienie brązu, różu, szarości i bladego oranżu.
Delikatny pył wisiał w dolnej warstwie atmosfery, zamazując obrazy optyczne, zmniejszając rozdzielczość. Bogata flora. Wstęgi roślinności wijące się wzdłuż rzek.
Teleskop na podczerwień zerknął w dół i wychwycił szczegóły. Ciemne kolebki życia roślinnego w morzu. Trawiaste równiny. A potem ruch.
– ReppleDex, tu Dowództwo. Podnieśliście już ten system, czy mamy was stamtąd wykopać?
– Właśnie uzyskaliśmy dobry obraz radiowy, Ted. Rzuć na to…
– Patrzę, Alex. Potrzebna mi analiza interferometryczna…
– To źródła punktowe, prawda?
– Nigel, tu Ted. Złaź z lini komunikacyjnych. Zwolnij łącza.
– Jestem konsultantem, pamiętasz? Poza tym, tylko podsłuchuję.
– Dobra, dopóki nie wejdziesz w drogę… Hej, RD, kiedy dostaniemy…
– On ma rację, Ted, nadal nie udaje nam się namierzyć źródeł. Są cholernie małe. Jesteśmy w stanie zobaczyć każdy pokaźny talerz w promieniu jednej jednostki astronomicznej, więc myślę, że powinniśmy już odebrać…
– Tak, tak, to interesujące. Ale…
– …i znamy już powód, który uniemożliwiał nam doszukanie się sensu w tych sygnałach…
– Mianowicie?
– Są tam jakieś źródła punktowe, może być ich z milion, ale nie nadają razem. Chcę powiedzieć, nie są w synchronizacji fazowej. Wszystkie źródła próbują wysłać ten sam materiał, ale albo nieco wyprzedzają, albo są lekko opóźnione względem innych, więc to się mąci.
– Niech mnie szlag, jeśli wiem, czemu ktoś miałby wybierać taki sposób łączności międzygwiazdowej.
– Alex, na jakiej długości sygnały są skorelowane?
– Nigel,prosiłem…
– Odpuść kapkę, dobra? Alex?
– Zaraz, zaraz sprawdzę… Taak, przestrzenna korelacja i gości wynosi około trzydziestu kilometrów, może trochę więcej.
– Jak to się ma do ukształtowania terenu?
– Słuchaj, Ted, podłącz mnie do multikanałowej, a… Dobra, mam.
– Naśladuje profil dolin?
– Aha, tak. W pewien sposób. Źródła są rozciągnięte wzdłuż dolin. W górach jest ich niewiele.
– Doliny są miejscami najlepszymi do życia. Woda. Mikrofi w twoje ręce, Ted.
– Wielkie dzięki, Nigel. Miło wtrącić słówko od czasu do czasu. Wyjaśnij mi to dokładnie, Alex. Gdy skanujesz interferometrem w poprzek doliny, stwierdzasz, że sygnał jest koherentny. Wszystkie źródła punktowe nadają razem?
– Zgadza się.
– Ale gdy przechodzisz do następnej doliny, źródła nadają trochę przed lub trochę za względem pierwszej?
– Tak. I właśnie to jest cholernie dziwne. Szybkość transmisji bitów też jest nadal niska. I źródła nie są stałe.
– Jak to?
– Co parę minut jedno z nich wypada. Od czasu do czasu pojawia się nowe, więc liczba pozostaje mniej więcej jednakowa.
– Ho-ho. Słuchaj, Alex, miałem zapytać o wystrzelony talerz. Miałeś mieć go na linii przez tysiąc czterysta godzin, a on pojawia się i znika. Musimy mieć tę antenę, żeby uzyskać potrzebną rozdzielczość, i, cholera, potrzebujemy jej natychmiast.
– Daj sobie z tym spokój, Ted.
– Nigel, myślałem, że…
– Tylko kibicuję, jeśli chcesz wiedzieć. Jestem pewien, że Alex wszystko wyjaśni, gdy tylko przestaniesz się go czepiać. Potrzebowałem chwili na zrewidowanie tego wszystkiego, Ted. Jest pewien, że masz przed sobą profile optyczne i podczerwone.
– Tak, możesz przyjść do Dowództwa i obejrzeć je, jeśli chcesz.
– Już widziałem. Tkwię przy tej konsoli, żeby wykorzystać zdolności do samoprogramowania. Poza tym, w Dowództwie panuje tłok.
– Okay, okay. Gdybyś zaczekał na dane jak reszta załogi…
– Zastanawiałem się, czy wziąłeś pod uwagę implikacje, Ted. Ani śladu miast. Żadnych obszarów miejskich. Brak dużych geometrycznych elementów, nie ma pól ani dróg. A transmisje elektromagnetyczne są słabe, z wyjątkiem tego sygnału międzygwiezdnego.
– Taa. Cholernie dziwne. Ale może żyją pod spodem, wykorzystując całą powierzchnię pod uprawę, a informacje przekazują przez sieć kablową. Do diabła, robimy to samo na Ziemi. Traciliśmy moc na transmisje powietrzne tylko w pierwszych dniach radia i telewizji.
– Nawet rolnictwo ma swoją sygnaturę… z tak bliskiej odległości. Musielibyśmy zobaczyć pola uprawne.
– Może i tak, może i tak.
– Dokonałem korelacji krzyżowej wstępnych namiarów Aleksa na źródła radiowe – punkty EM, jak nazywa je od „elektromagnetyczny” – z danymi z podczerwieni. Czy ktoś w Dowództwie to zrobił?
– Eee, ja nie…
– Chciałbym sprawdzić swoje wyniki. Występują problemy ze względnym wskaźnikiem szumów i użyłem samopogramujących się podsystemów, żeby rozwinąć…
– Słuchaj, Nigel, byliśmy zbyt zajęci, żeby robić wszystko naraz. Proponuję…
– Rzecz w tym, że niektóre punkty EM i punkty podczerwieni pokrywają się.
– Które?
– W tym szkopuł. Wygląda to na ruchome źródła podczerwieni.
– Te, na które mamy wiarygodne namiary? Nie rozu…
– Mówię, Ted, że te nadajniki radiowe wydzielają również ciepło. I, najważniejsze, przemieszczają się.
– Nie…
– Hej, mamy sprzęt na chodzie, ale wy musicie zestroić się z nami, inaczej będziemy mieli gówno do pokazania, kiedy…
– Alex, tu Ted, daj nam nakładkę swojej mapy. Chcę ją porównać z…
– Z podczerwienią?
– Nigel plótł coś na ten temat. Chciał dostać wczesne wyniki. Powtórzyłem i zweryfikowałem punkty, o które prosił. Są zmienne. Powoli, ale poruszają się.
– Jesteś pewien?
– Tak. Punkty z podczerwieni są dość słabe, prawie zatarte przez termiczne tło krajobrazu. Jenkins mówi, że to prawdopodobnie wyloty małych kominów wulkanicznych…
– Wykluczone, nie.
– Od kiedy to jesteś geologiem? Słuchaj, na dole jest pył i pełno innego gówna, nikt nie może być pewien odczytów w podczerwieni.
– Racja. Musimy zejść i zobaczyć.
– Trochę na to za wcześnie, Nigel. Trzymajmy się w bezpiecznej odległości. Wiesz, że przejście na tryb powierzchniowy pogwałciłoby teraz nasze dyrektywy.
– Cholerna racja. Ale będziemy musieli to zrobić.
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Ted przybył do mieszkania Nigela i Nikki trochę spóźniony. Przyniósł swój nieodłączny rekwizyt, podkładkę z notatkami. Nigel zaprowadził go najpierw do baru, potem do zarzuconej poduszkami nowej kanapy. Ted usadowił się ostrożnie, jakby nie ufał jej solidności; z krzywymi nóżkami i ukośnymi złączami sprawiała wrażenie rozklekotanej. Nigel zaprojektował mebel odpowiednio do niskiej grawitacji ich mieszkania, używając drewna, które miał w swoim osobistym przydziale ładunku. Jako jedyny na „Lansjerze” zabrał z Ziemi dębinę wysokiej jakości i pieczołowicie rzeźbił z niej różne rzeczy, polerując drewno własnymi rękami.
– Szkoda, że nie przyszedłeś do Dowództwa na rozmowę – zagadnął Ted.
– Tam jest istny tłum.
– Tak, niczego sobie. Nic dziwnego, że zostałeś w domu, niska grawitacja, mnóstwo wypoczynku…
Zapukał Alex; Nigel zaprosił go ruchem dłoni. Ciężko zbudowany, łysiejący mężczyzna miał twarz pociemniałą ze zmęczenia. Usiadł na kanapie jak człowiek zrzucający ciężar z pleców. Skóra pofałdowała mu się na ramionach, gdy napiął mięśnie, próbując przyjąć czujną pozycję na głębokiej kanapie. Nigel zaprojektował ją w taki sposób, żeby udaremniała podobne zapędy; w końcu Alex zrezygnował i odprężył się.
– O rany! – sapnął. – Czciłem te konsole jak akolita.
– Napijesz się?
– Każ mi iść spać, to wszystko.
– Ale zrobiłeś, co trzeba? – dociekał Ted.
– Jasne. Podpiąłem je tutaj, do twojego wyjścia. Czekają na twoim ekranie.
Nigel wymruczał podziękowanie i włączył płaski ekran. Wypełniła go siatka współrzędnych. Małe białe cętki upstrzyły zielone tło.
– To twoje mapy w przedziałach czasowych, Alex? – chciał wiedzieć Nigel.
– Tak, z wielu tygodni. Śledziłem źródła jedno po drugim. Mówiąc o twojej niskiej szybkości transmisji bitów…
Ted uśmiechnął się i położył ręce na kolanach.
– No, Alex, pierwszorzędna robota. Wszystko pierwsza klasa.
Nikka siedziała w pozycji zazen obok Nigela, uważnie przypatrując się mężczyznom.
– A co z wiadomością? – zapytała. – Na to wszyscy czekają, na sygnał spójny fazowo do tego stopnia, żeby powiedzieć…
– Mamy go. – Słowa zabrzmiały oschle, w tonie słychać było zmęczenie.
– Macie? – zdumiał się Nigel.
– Tak. To nie takie trudne, gdy się zrozumie, że jeden, może dwa miliony źródeł nadają jednocześnie. Każde zapala się i gaśnie, ale wszystkie, jak się wydaje, próbują wysłać sygnał, rozbijając go na części.
– Jeszcze nie upowszechniliśmy tej informacji – zaznaczył Ted – bo jest ona, cóż, niepokojąca. Ale Alex rozgryzł problem, tego jesteśmy pewni. Dopóki…
Alex ze zmęczeniem, ale stanowczo oznajmił:
– To program Arthura Godfreya z tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego szóstego roku.
– Co? – zawołała Nikka. – Chcesz powiedzieć… dosłownie?
– Tak. To odtwarzana w bardzo wolnym tempie komediowa audycja radiowa wyemitowana w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym szóstym.
– Jezu Chryste – mruknął Nigel z ulgą.
– Próbowaliśmy umieścić to w jakimś kontekście, zrozumieć… – zaczął Ted.
– Ale jaja! – Nigel wybuchnął śmiechem. Ryczał radośnie, aż łzy wypłynęły mu spod powiek. Pozostali siedzieli zszokowani, pogrążeni w milczeniu, mrugając oczami. Po długiej chwili zaczęli wiercić się niespokojnie i popatrywać jeden na drugiego. Nikka powoli rozchyliła usta w uśmiechu. Nigel zachichotał po raz ostatni i ucichł, żeby złapać oddech. Nagle jakby na nowo zauważył ich obecność.
– Hipoteza Bracewella!
Ted pokiwał głową.
– Paru z nas zaryzykowało takie wyjaśnienie, ale ja uważam, że jest zbyt wcześnie…
– Chryste, to oczywiste! Te biedne sukinsyny są inteligentne, nie ma co do tego wątpliwości.
– Ale nie bardziej niż doktor Bracewell – wtrąciła Nikka.
– Zgadza się – przyznał Nigel – ponieważ wpadli na ten sam pomysł. – Rozpostarł ręce wnętrzem dłoni w górę, w otwartym i oczywistym geście. – Odebrali od nas słabe sygnały radiowe. Przemyśleli sprawę. I wykombinowali, że najsprytniejsza strategia mająca na celu zwrócenie uwagi sprowadza się do odesłania przechwyconej transmisji radiowej. Nie jakiegoś matematycznego kodu czy obrazu telewizyjnego – do diabła, nie mogą odbierać zwykłej telewizji, nie mówiąc o trójwymiarówce.
– Cóż… – Ted poruszył się wśród poduszek. – Porównaliśmy transmisję z nagraniami z naszych rozrywkowych dysków, których mamy ogromny plik. Profil głosu pasuje do Arthura Godfreya, najpopularniejszego amerykańskiego prezentera lat pięćdziesiątych dwudziestego wieku.
– Dokładnie – powiedział Nigel. – Kiepski, stary, wyświechtany program radiowy. Skandalicznie banalny. Coś, co z miejsca rozpoznajemy. – Znów się roześmiał. – Ach, stary Bracewellu, gdybyś mógł być teraz z nami…
– Przygnębiające, jeśli chcecie znać moje zdanie – warknął Alex. – Przebyć taki szmat drogi, aby odkryć, że słuchamy siebie.
Ted poklepał Aleksa po potężnym ramieniu.
– Słuchaj, to fantastyczne odkrycie. Po prostu jesteś zmęczony.
– Taa. Może – westchnął mężczyzna.
– Czyżbyś miał coś więcej, Alex? – zapytał lekkim tonem Nigel.
Alex rozpromienił się.
– Eee… tak, musiałem prześledzić poszczególne źródła fal radiowych, żeby określić pozycję. Doszedłem do wniosku, że przecież, do diabła, równie dobrze mogę namierzyć je wszystkie. Problem śledzenia tych wszystkich nadajników sprowadza się wyłącznie do powtarzania tego, co robimy w przypadku jednego.
– Masz. – Ted postukał w komunikator na nadgarstku i płaski ekran zbudził się do życia. Białe cętki zaczęły się poruszać, niektóre się zapalały i gasły. – Te EM-y są również silnymi źródłami promieniowania podczerwonego. Przypuszczam, że to temperatura ich ciał. Są żywe i najwyraźniej każdy nosi nadajnik.
– Może to kultura koczownicza? – podsunęła cicho Nikka.
– Tak, pomyśleliśmy o tym. Nie mają stacjonarnych nadajników, to pewne, ale dlaczego…
– Patrzcie – wtrącił Alex – mam parę takich, które się nie ruszają.
– Co? – zdziwił się Ted. – Czy rozdzielczość jest dość dobra, by…
– Tak. Spójrzcie, widzicie to? – Alex poderwał się z kanapy i podszedł do ekranu. Wskazał skupisko kropek, które nie brały udziału w powolnym tańcu, przypominającym wir płatków śniegu. – Te nigdzie nie idą. Ręczę za to, bo, jeśli przyjrzeć się z bliska, wykazują drobne indywidualne cechy w spektrum radiowym. Niewielkie zmiany w fazie i amplitudzie, takie rzeczy.
Nikka przyglądała się cętkom, które przesuwały się nierównymi skokami.
– Kilka jest nieruchomych. Może są stare? Może już nie uczestniczą w koczowniczym cyklu?
– Moim zdaniem to nie wygląda na nomadów – powiedział Nigel. – Nie poruszają się razem. Popatrzcie na dzielące je odległości. Nie zbijają się w gromady.
Ted pokiwał głową.
– Masz rację. Alex uważa, że przemieszczają się systemami dolin. Czasami podążają za chmurami pyłu, czasami nie.
– Jest już jakiś kontakt optyczny? – zapytał Nigel.
Ted zaprzeczył ruchem głowy.
– Pył, chmury, a przede wszystkim cholernie słabe światło…
– Zatem jaki będzie nasz następny krok? Nie możemy na zawsze tkwić w ciemności – oświadczyła zdecydowanie Nikka.
– Cóż, nasza propozycja jest… – zaczął Ted.
– Na tyle dobra, na ile przyniesie efekty – dokończył Alex.
– Wobec tego może nadszedł czas na sondy powierzchniowe? -zasugerowała delikatnie Nikka.

Statki opadały, świeże i czyste. Przedarły się przez wichry. Wybrzuszone spadochrony złagodziły ich upadek. Świat drzemiący poniżej był nakrapiany i otulony chmurami. W niektórych dolinach przeważała suchość siarkowego pyłu. Tam słonawe stawy powitały pierwszą powrotną sondę.
W bardziej wilgotnych dolinach pył przelewał się nad zalegającym niżej wilgotnym powietrzem. Błoto spadało z nieba, korkując leniwie płynące rzeki. Na brzegach rosły poskręcane żółte chaszcze. Osobliwe niewielkie stworzenia rozpierzchły się w poszukiwaniu kryjówek, kiedy druga sonda pojawiła się, zamruczała i wyrzuciła podrygujący zapadkowy czerpak.
Trzecią sondę przywitała zieleń-tam, gdzie woda odniosła długofalowe zwycięstwo. Na pobliskich górskich przełęczach pył kotłował się gwałtownie, ale tutaj tylko opadał. Dla kulistej, ciekawskiej sondy uczta życia była tu bardziej urozmaicona. A jeszcze bogatsze były tereny leżące bliżej morza.
Strategia próbników powrotnych sprowadzała się do hasła „bierz, ile się da, i zmykaj”. Zostały zaprogramowane w taki sposób, żeby odlatywać na pierwszy znak pojawienia się czegoś większego. Dlatego kamery piątej sondy zdążyły tylko zerknąć przełomie na zbliżające się stworzenie EM, zwabione jej przeciągłym buczeniem. Mimo wszystko obraz był wyraźny: trzy długie, pokryte nagą skórą cienkie ramiona, poruszające się nad pękiem sztywnych nóg. Przerażająca głowa.
Istota niczego nie niosła. Żadnych narzędzi. Żadnego nadajnika.
Nie miała oczu.
Zamiast nich w wielkiej, szerokiej na metr głowie otwierała się prostokątna szczelina. Zwróciła się ona w stronę czarnego cylindra w chwili, gdy dopalacze wyrzucały go w niebo. Radio sondy zarejestrowało eksplozję hałasu: suche trzeszczenie. Potem krajobraz na dole skurczył się i grube różowe chmury Izydy pochłonęły stworzenie EM.
Ale ostry grzechot w spektrum radiowym pochodził od niego. To było pewne.
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Badania wstępne posuwały się w żółwim tempie. Nigel chciałby przyspieszyć bieg wypadków, ale dawno temu nauczył się, że wszelkie próby nawracania wszechświata przez Anglika mijają się z celem.
Dlatego też pracował na polach i przy cysternach, przy dorodnych warzywach dojrzewających w ultrafiolecie luminoforów. Gumiaste rośliny pięły się wysoko, pędzone nie bezwzględną rywalizacją natury, lecz przez dobrze dopalone DNA, produkt laboratoriów. Nigel niespiesznie, oszczędzając energię, chodził wśród tych katedralnych drzew, w dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach żyjących dla korzyści, jakie mógł czerpać z nich człowiek. Inni członkowie zespołu agro wykonywali swoją pracę szybko i wydajnie, ale opadali z sił pod koniec zmiany, bardziej z nudy niż ze zmęczenia. Nigel pracował powoli, ponieważ lubił piżmowy, wilgotny zapach gleby, stukot motyki, unoszenie wysoko w powietrze szeleszczących pęków suchych łodyg.
Obcy mu to dali. Miał tę zdolność, tę dziwnie chwiejną wrażliwość już wcześniej – wszyscy ją mieli, lecz pozostawała utajona. W jego przypadku wyzwoliły ją olśniewające chwile bezpośredniego kontaktu z komputerem w roztrzaskanym statku obcych na równinie Mare Marginis. Później, w pierwszych latach, kłopoty tego olśnienia ciągnęły się za nim wszędzie. Przedtem kapanie wody z kamiennego zbiornika było po prostu miłym, uspokajającym widokiem, niczym więcej. Potem, po statku „Mare Marginis”, to samo kapanie stało się cudownym zjawiskiem, rzeczą przepojoną znaczeniem. Teraz, nareszcie, znów przemieniło się w zwyczajne kapanie.
Mówił o tym od czasu do czasu, ale słowami zniekształconymi, wieloznacznymi, mało precyzyjnymi. Wiedział, ale inni nie wiedzieli, że w gruncie rzeczy nie umie mówić o tym z nikim, że nie potrafi przekazać swojego doświadczenia w taki sposób, aby mogła odczuć je druga osoba. Każdemu przytrafiają się różne rzeczy i człowiek się na nich uczy, ale roszczenie pretensji do bezceremonialnego przywłaszczania sobie czyjegoś wnętrza… bzdura. Tego nic nie mogło uchwycić. Poznał całą galerię uczonych z ich jasno skrystalizowanymi definicjami, ale wcale nie wydawali się inni. Słuchał fraz tao, Buddy i zen, przypominających wielkie błękitnobiałe bloki przejrzystego granitu, przez które sączą się blade ostrza światła, chłodnego i odległego; fraz wieczyście prawdziwych i niezniszczalnych, fraz niezmiennych i równie przydatnych jak alabastrowe pomniki na miejskim placu.
Dlatego był wdzięczny, kiedy wreszcie dali mu spokój. Pracował, poddając się seriom próbnym w słotach snu z pokorą udomowionego zwierzęcia. Ale ten alfabetyczny galimatias organizacji – ISA, potem UNDSA, potem ANDP… oni byli maszynami, nie ludźmi. A maszyny nie muszą zapominać, nie mają takiej potrzeby. Tak więc sklasyfikowali go jako dziwnego faceta o pewnej sławie i blaknącej chwale. Brał udział w programie kosmicznym od dwudziestego któregoś roku życia. Uczestniczył w wielu odkryciach, które doprowadziły do niegościnnej równiny Mare Marginis i do spotkania z komputerem obcych. Dzięki temu jego nazwisko stało się przydatne dla ISA.
To znaczyło również, że musieli pozwolić mu lecieć na „Lansjerze”. Wniósł duży wkład w rozwój slotów snu, wycinając siedemnaście lat ze swojego życia. Uczynił to dla dobra nauki, oczywiście – zwiększenie długości ludzkiego życia umożliwiłoby dotarcie do pobliskich gwiazd – ale też unosił się w tych mlecznych pożywnych płynach, żeby przedłużyć okres własnej efektywności. W ten sposób wytrącił z rąk decydentów wygodną broń – alfabetyczne agencje nie mogły odmówić mu prawa do lotu z powodu przekroczenia wymaganego wieku.
Dostrzegł błąd w tej logice, polegający na tym, że po starcie załoga „Lansjera” mogła robić co tylko chciała z przydziałami zadań. Teraz musiał lawirować.
Wiedział, jaki jest i że nie powinni robić z niego porcelanowego świętego… choćby nawet ciągnął z tego pewne korzyści. Cieszył się większą prywatnością niż zwyczajny członek załogi, mógł wraz z Nikką wyżłobić nowe mieszkanie w skałę „Lansjera”. A dzięki prywatności miał więcej czasu na myślenie.
Nigel wyprostował się, przerywając pracę w warzywniku. Zakłuło go, a potem poczuł nagły przeszywający ból. Upuścił trzy zerwane pomidory i skrzywił się paskudnie. Zanim ktokolwiek zdążył zauważyć jego minę, przybrał obojętny wyraz twarzy. Gdy ból zelżał, pochylił się ostrożnie po zakurzone pomidory. Zdradziecki mięsień wzdłuż kręgosłupa napiął się i zaprotestował. Nigel nie bronił się przed bólem, pozwolił mu wezbrać z nową siłą, pogodził się z nim i w ten sposób go rozbroił. Starczy na dzisiaj. Żywa legenda nie powinna afiszować się z łupaniem w krzyżu, gdy można tego uniknąć.
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Warren patrzył, jak „Manamix” idzie na dno. Ocean wdzierał się do wnętrza; wkrótce silniki miały zamilknąć, pogrążyć statek w ciszy. Światła nadal płonęły we mgle i deszczu.
„Manamix” leżał na bakburcie, dziobem w dół, a wzburzone morze brało go w posiadanie, z głuchym łoskotem. Pasma, które zarzuciły Rojowce, oplotły koronką pokłady i owinęły się wokół stanowisk armatnich i ludzi, którzy je obsadzali.
Długie zielonożółte wstęgi nadal lizały burty i pokład, zachłanne i lepkie, wysnute z opasłych toreb brzusznych Rejowców. Ich zielone cielska tłoczyły się w ciemnej wodzie wokół dziobu.
Długi zygzak tropikalnej błyskawicy rozświetlił z trzaskiem przestrzeń między czarnymi burzowymi chmurami a dziobatą od deszczu, pomarszczoną powierzchnią morza. Wielkie cielska obcych zalśniły w oślepiającym blasku.
Warren popłynął, starając się nie robić hałasu. Fala pchnęła w jego stronę unoszące się w pobliżu pasmo, na szczęście pozbawione żądła. Rojowiec, z którego się wysnuło, najprawdopodobniej nie żył i płynął teraz na dno. Ale w falach uderzających o burty pływały jeszcze inne pasma i Warren słyszał wrzaski marynarzy, którzy wraz z nim skoczyli do morza.
Na przekrzywionych żurawikach lewej burty na najwyższym pokładzie zwisały krzywo bezużyteczne łodzie ratunkowe. Próbował spuścić jedną na wodę, ale winda się zacięła i po chwili bezskutecznych zmagań wyskoczył za burtę jak inni.
Światła pozycyjne „Manamix” zamrugały i znów zapłonęły równym blaskiem. Pokłady spowijała splątana sieć pasm. Kiedy już oszołomiły człowieka, lepki żółty sok nerwowy przestawał płynąć i traciły swoje żądło. Podskakujący na falach Warren widział, jak na śródokręciu jeden z wielkich obcych obrócił się, przyciągnął swoje pasmo i wypchnął za burtę człowieka. Mężczyzna już nie żył. Woda wokół ciała zakotłowała się i spieniła.
Wstęgi pary snuły się z luku maszynowni. Warrenowi wydawało się, że słyszy zawodzenie diesli. Lewa śruba wystawała z wody i wirowała jak metalowy kwiat. W płytach kadłuba widniały poszarpane dziury wybite przez bandy Rojowców. „Manamix” szybko brał wodę.
Warren wiedział, że odrzutowce obiecane kapitanowi przez Filipińczyków nigdy nie dotarłyby tak daleko. Szalał niszczycielski sztorm, a zrzucenie kanistrów z trucizną, która zabiłaby Rojowce, wymagało niskiego i niebezpiecznego lotu. Filipińczycy woleli nie ryzykować.
„Manamix” poddał się bez ostrzeżenia. Woda podniosła się wokół dziobu i komin ukosem poszedł w dół. Czarna woda wlała się w otwarte luki i w wysokie wyloty wentylatorów, światła pozycyjne zaczęły gasnąć. Ciemny wąwóz dziobowego pokładu spacerowego i przestrzeń międzywręgowa wypełniły się, a z luków, niczym oddech olbrzyma, bluznęła para.
Warren z żalem i złością pomyślał o silniku, którym się opiekował. Niskie dudnienie obwieściło, że morze wtargnęło do maszynowni. „Manamix” szybko wsuwał się pod wodę. Błyskawica przejrzała się w potrzaskanych lustrach morza. Gdy ocean przyjął statek, w kadłubie zadudnił potężny akord. Warren zobaczył wielki pióropusz pary.
W ciszy usłyszał niesione wiatrem zawołania, potem wrzaski. Z pokładu rufowego zeskoczyło tyle osób, że Rojowce przeoczyły Warrena. Teraz nawijały z powrotem swoje pasma i wkrótce mogły go znaleźć. Zaczął wymachiwać nogami; płynął na plecach, starając się nie chlapać.
Coś musnęło mu nogę. Zamarł w bezruchu.
Znowu.
Zdusił strach, odsunął go daleko od siebie. Stwór był tam na dole, w ciemności; przez fosforyzujące pasy widniała tylko linia szczęki. Jeśli wychwycił jakiś ruch…
Morze przekręciło Warrena na brzuch. Unosił się twarzą w dół i nic nie mógł na to poradzić. Zakołysała nim fala, potem następna, twarz wyłoniła się na chwilę z wody i zdołał zaczerpnąć powietrza. Bezwolnie poddał się prądowi, który obracał nim, aż wreszcie część ust wychynęła nad powierzchnię. Mógł czerpać drobne hausty powietrza.
Coś chłodnego dotknęło jego stopy, potem biodra. Czekał. Kiedy płuca zaczęły go palić, powoli wypuścił bąbel powietrza. Będzie bez tchu, kiedy wreszcie wypłynie na powierzchnię. Otarła się o niego śliska skóra. Ból zaciskał mu gardło. Głowa znów zanurzyła się pod wodę i znalazł się, nieważki, w czerni. Zobaczył nikłe lśnienie, błysk światła srebrnego jak gwiazdy – i zrozumiał, że patrzy na wyszczerzoną fosforyzującą szczękę Rój owca.
Ogień płonął mu w gardle i w piersiach; Warren siłą powstrzymywał się od otworzenia ust. Szeroki świetlisty uśmiech zbliżał się. Coś zimnego trąciło go w piersi, obwąchało, pchnęło…
Fala załamała się nad nim. Warren przekręcił się i poczuł powietrze na twarzy. Dzwoniło mu w uszach, ledwo mógł oddychać. Fala była wysoka i zdążył odetchnąć szybko dwa razy, zanim woda znów zamknęła się nad jego głową.
Otworzył oczy w ciemnej wodzie. Nic. Żadnych świateł. Nie mógł ryzykować machnięcia nogami, by wybić się w górę, do powietrza. Czekał, aż woda sama go wyniesie, i wreszcie stało się. Tym razem zobaczył, że coś zsuwa się z pobliskiej fali. Szalupa.
Przesuwał się ku niej powoli, ostrożnie. Nic go nie dotknęło. Jeśli Rojowiec był już najedzony, może kierowała nim tylko ciekawość. A może wykonał niewłaściwe podejście i teraz wracał.
Fala, ruch rąk, fala… Wyprężył się i złapał linę wlokącą się za rufą. Podciągnął się i rozpostarł na dnie szalupy, grzechocząc wiosłami o nadburcie. Cicho powiosłował w kierunku słabnących krzyków. Nie wsunął wioseł w dulki, bo skrzypiały i dźwięk niósłby się daleko. Prąd znosił go na sterburtę. Odbił w stronę dźwięków, lecz krzyki ucichły. Za deszczem nadciągnęła mgła.
W łodzi chlupotała woda; poszycie było rozdarte w miejscu, gdzie Rojowiec próbował je rozbić. W nadburciu, przypięta klamrami, nadal tkwiła skrzynka z zapasami.
Później zobaczył na wodzie żółtą plamę. Kobieta, Rosa, zaciskała ręce na źle założonej kamizelce ratunkowej. Kuląc się na dnie, żeby burty zasłaniały go przed Rojowcami, bez zastanowienia wciągnął ją do łodzi.
Była dziennikarką, którą widział wcześniej na „Manamix”. Robiła reportaż z podróży dla brazylijskiej telewizji i chciała jak najszybciej dostać się z Tajwanu do Manili. Powiedziała, że zależy jej na zobaczeniu pokonanego Roju. Jej kamerzyści przez cały dzień plątali się po pokładzie, nękając załogę statku.
Usiadła na rufie i skuliła się, a po pewnym czasie zaczęła mówić. Zakrył jej usta. Jej oczy przeszukiwały wodę. Warren wiosłował powoli. Miał dżinsy i koszulę z długimi rękawami; ubranie, choć przemoczone, powstrzymywało nocny chłód. Usłyszeli odległy plusk i strzał karabinowy. Gęsta mgła tłumiła dźwięki.
Zjedli część prowiantu, kiedy pojaśniało na tyle, że mogli cokolwiek widzieć. Warren obmacał poszycie i stwierdził, że łódź coraz bardziej przecieka.
Rozpostarł się nad nimi ciepły świt. W pobliżu unosiły się szczątki zatopionego statku. Były tam też wyrwane z korzeniami drzewa, prawdopodobnie zniesione do morza przez burzę. Deszcz zaczął padać w chwili, gdy pierwsze stada zaatakowały dziób. Ulewa utrudniała trafienie ich z broni automatycznej i Warren był przekonany, że Rojowce o tym wiedziały.
Morze zaśmiecały połamane deski z innych łodzi, puste skrzynie, zwoje cienkiej linki, kamizelki ratunkowe, butelki. Nikt nigdy nie widział, by Rojowce okazywały zainteresowanie szczątkami pływającymi w wodzie – liczyły się tylko ofiary napaści. Nie używały narzędzi. Z pewnością nie zbudowały statków kosmicznych, które opadły w atmosferę i obsiadły ocean. Statki budziły uzasadnioną, ale niezaspokojoną ciekawość: rozbijały się na powierzchni morza i tonęły, zanim ktokolwiek zdołał do nich dotrzeć.
Szczątki „Manamix” nie przyciągały już Rojowców, lecz stado mogło podążać z prądem, żeby wyłapać rozbitków. Warren wiedział, że w pobliżu nie ma obcych, ponieważ zwykle wychodzili na powierzchnię całym Rojem i widać ich było z daleka. Z drugiej strony, trafiali się też samotnicy, uważani przez niektórych za zwiadowców. Nikt naprawdę nie wiedział, na czym polega ich rola, ale w pojedynkę byli równie niebezpieczni jak w stadzie.
Łódź szybko brała wodę i Warren nie sądził, by mieli dużo czasu. Potrzebowali dryfującego drewna, a ponieważ ciężka szalupa była mało sterowna, musiał sam po nie popłynąć. Pięć razy opuszczał się do wody, a za każdym razem musiał pokonywać strach. Płynął możliwie najbardziej spokojnie i cicho, ale kiedy lęk powracał ze zdwojoną siłą, przestawał nad sobą panować.
Zdarł korę z dwóch wielkich pni, posługując się nożem ze skrzynki, i splótł liny z łyka. Fale przelewały się już nad burtami łodzi, która osiadała coraz niżej. Razem z Rosą ciął, wiązał i budował. Kiedy sklecili już ramę z pni, rozbili łódź i z paru desek zrobili pokład. Większa część szalupy zatonęła; na szczęście zdążyli uratować skrzynkę.
Warren powyciągał gwoździe z pływających kawałków drewna. Razem przygotowali miejsce do spania i Rosa zasnęła, podczas gdy on przybijał ostatnią deskę. Był zmęczony, w oczach mu się ćmiło, ruchy miał powolne i niezdarne. Miał wrażenie, że własne ręce, odrętwiałe i niezdarne jak w grubych rękawicach, widzi na końcu długiego tunelu. Zabezpieczył skrzynię i luźne kawałki drewna; objął ręką wystający konar, żeby nie zsunąć się za burtę, i zapadł w sen, twarzą do desek pokładu.
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Następnego dnia, gdy wyławiał dryfujące drewno i nadbudowywał nim tratwę, tlił siew nim powolny, bezsensowny gniew. Mógł był przecież zostać na lądzie i żyć z zasiłku dla bezrobotnych. Znał ryzyko, kiedy mustrował się jako mechanik.
Minęło sześć lat, od kiedy pojawiły się pierwsze oznaki świadczące o obecności obcych. Od tej pory z każdym rokiem znikało coraz więcej statków, tych, które wypływały na głęboką wodę i poza ochronę z powietrza. Kutry rybackie i inne małe jednostki poszły na pierwszy ogień. To nie wpłynęło na losy świata, lecz Rojowce rozmnożyły się i wtedy zaczęły tonąć frachtowce. Wymiana handlowa między krajami rozdzielonymi przez otwarte morza stała się niemożliwa.
W tym czasie oceanografowie i biolodzy oznajmili, że zaczynają rozumieć sposoby rozmnażania się Rojowców i ich metody ataku. Prace postępowały powoli, ponieważ badanie obcych w naturalnym środowisku wiązało się z dużym niebezpieczeństwem, a w niewoli schwytane osobniki szybko ginęły – tłukły głową o ściany zbiornika, aż pękały wystające kości czołowe i odłamki wnikały w mózg.
Potem Rojowce przypuściły ataki na większe statki. Nauczyły się operować w stadach i zatapiać nawet olbrzymie supertankowce.
Oceanografowie na próżno umierali na swoich statkach badawczych o wzmocnionych kadłubach. Rojowce radziły już sobie z każdą jednostką pływającą i nikt nie umiał wyjaśnić, jak nauczyły się modyfikować taktykę, skoro miały tak małe mózgi.
Donoszono o Rejowcach, których wygląd odbiegał od normy, o samotnikach nie trzymających się szkół, o potężnych stadach, które potrafiły zatopić statek w parę minut. Potem pojawiły się fotografie całkowicie nowej formy życia, Ślizgaczy, które wyskakiwały nad powierzchnię wody, nurkowały głęboko i były mniejsze od Rojowców. Sondy-roboty zdołały zabić kilka okazów na głębokości ponad dwustu sążni, gdzie nigdy nie widywano Rejowców.
W tym czasie badania nad Rejowcami możliwe były jedynie dzięki automatycznym stacjom i polowaniom. Żegluga morska przestała istnieć. Ropa nie płynęła z Antarktyki ani z Chin czy obu Ameryk. Zboże pozostawało u narodów, które je wyprodukowały. Złożona ekonomia świata uległa poważnemu zachwianiu.
Warren stracił pracę i osiadł na mieliźnie w chaosie Tokio. Żona zostawiła go przed laty, nie miał więc dokąd się udać. Kiedy ogłoszono, że ,,Manamix” ma w kadłubie specjalne płyty i środki obrony na pokładzie, zamustrował się. Zarobki były niezłe, a poza tym nie brakowało roboty na morzu. Mógłby spróbować na ślizgaczach, które kursowały przez Cieśninę Tajwańską albo do Korei, ale na nich nie potrzebowali mechaników. Jeśli silnik wysiadał, statek szedł na dno, zanim można było dokonać naprawy, bo hałas zawsze przyciągał Rojowce.
Warren był mechanikiem i chciał trzymać się tego fachu. Grube płyty w ładowniach dziobowych i rufowych ,,Manamix” wyglądały solidnie. Ale wygięły się w ciągu pół godziny.

Rosa z początku trzymała się dobrze. Nie zobaczyli innych rozbitków z „Manamix”. Wyłowili więcej połamanych desek i kłód, powiększyli tratwę. Wśród dryfującego drewna znaleźli zwój drutu i aluminiową poręcz. Warren przymocował do poręczy kawał sklejki i zrobił daszek chroniący przed słońcem.
Początkowo dryfowali na północny zachód. Potem prąd zmienił się i poniósł ich na wschód. Warren zastanawiał się, czy ewentualni ratownicy uwzględnią zmianę kierunku prądu.
Pewnej nocy wziął Rosę z energią i pewnością siebie, jakiej nie odczuwał od wielu lat, od czasu rozpadu małżeństwa. To go zaskoczyło.
Żywili się konserwami ze skrzynki. Warren spożytkował resztki na przynętę i złapał parę niedużych rybek. Rosa wiedziała, jak spleść sznurek, żeby powstała mocną i sprężysta linka. Wykorzystał ją na cięciwę haku i hol strzały; prowizoryczny sprzęt był dość celny, żeby trafić przepływającą w pobliżu rybę.
Kończyła się woda pitna. Rosa trzymała zapasy pod daszkiem i siódmego dnia Warren odkrył, że wody prawie już nie ma. Kobieta wypijała więcej niż wynosiła jej racja.
– Musiałam – wymamrotała, cofając się przed nim na kolanach. – Nie mogłam wytrzymać, tak… tak bardzo źle się czuję. I to słońce, jest za gorąco, po prostu…
Nie zdołał się powstrzymać i wymierzył jej policzek. Nie przyniosło mu to najmniejszej satysfakcji.
Przez całe popołudnie Rosa kuliła się w kącie na rufie, a on leżał pod daszkiem i rozmyślał. Chłodne, uporządkowane granice problemu niosły mu ukojenie i wypoczynek. Przykucnął na desce i kołysał się zgodnie z ruchem fal. Jego wewnętrzny świat, w którym zamykał się coraz bardziej wraz z upływem lat, nie ograniczał się jedynie do plusku i szumu fal, do palącego słońca i soli. Były w nim książki, wykresy i rzeczy, które znał. Starał sieje uporządkować i wykorzystać.
Na przykład chemia. Wyciął małą szczelinę w gumowym korku bańki z wodą i opuścił ją w morze na długiej lince.
Głębiej woda była zimna. Wyciągnął pojemnik i włożył go do większej blaszanki. Z wnętrza, jak z wiaderka do chłodzenia szampana, wydobyła się para. Woda zaperliła się na zewnętrznej stronie mniejszej puszki. Kropelki spływały do większego pojemnika. Były słodkie, wolne od soli, ale nieliczne.
Minął dziewiąty dzień na morzu. Rosa płakała. Warren próbował udoskonalić proces pozyskiwania wody na drodze kondensacji, ale nie mieli wielu puszek. Otrzymywał nie więcej niż haust dziennie.
Przed wieczorem Rosa uderzyła go niespodziewanie i zaczęła obrzucać obelgami. Krzyczała, że przecież jest marynarzem i że powinien zdobyć wodę i doprowadzić ich do lądu, i że kiedy wreszcie ktoś ich uratuje, opowie wszystkim, jaki kiepski z niego marynarz i że byli bliscy śmierci, bo nie umiał znaleźć drogi.
Nie próbował jej uciszyć, tylko trzymał się od niej z daleka. Gdyby podrapała go długimi paznokciami, rana trudno by się goiła, więc nie było sensu ryzykować. Od długiego czasu nie złapała się żadna ryba i stawali się coraz słabsi. Ręce mu drżały z wysiłku, gdy wyciągał pojemniki z głębiny.
Następnego dnia morze się wzburzyło. Tratwa jęczała, wznosząc się ociężale i opadając w doliny fal. Grzywacze spadały na nich raz za razem i nie mogli ani spać, ani nawet odpocząć. O zmroku Warren odkrył w pianie, która burzyła się na tratwie, galaretowate koniki morskie wielkości paznokcia. Patrząc na nie, próbował sobie przypomnieć wiadomości z lekcji biologii.
Jeśli zaczną pić jakikolwiek płyn o dużej zawartości soli, szybko nastąpi koniec. Ale coś musieli pić. Położył parę koników na języku, na próbę, i zaczekał, aż się rozpuszczą. Były słonawe i smakowały rybą, ale wydawały się mniej słone od wody morskiej. Gardło z ulgą powitało chłodną wilgoć. Odezwał się do Rosy i pokazał jej, co robić. Do zapadnięcia nocy zebrali parę garści stworzonek.
Jedenastego dnia koników już nie było, a promienie słońca zaatakowały ich z siłą młota. Rosa zrobiła kapelusze z wyłowionych wcześniej kawałków różnych tkanin. Pomagały w najgorętszej porze dnia, ale Warren i tak chronił się pod daszkiem. Siadywał tam z zamkniętymi oczami i ostrożnie wędrował czystymi, chłodnymi korytarzami umysłu.
Pokusa napicia się słonej wody jątrzyła się w nim i narastała, zalewając wewnętrzne, czyste miejsca, w których się chronił. Powtarzał sobie litanię następstw, żeby tylko nie ulec.
Jeśli napije się morskiej wody, do organizmu dostanie się duża ilość rozpuszczonej soli. Ciało nie potrzebuje tyle soli, więc musi pozbyć się większości tego, co przyjęło. Nerki odfiltrują z krwi wchłoniętą sól, ale żeby ją wydalić, będą potrzebować czystej wody, co najmniej pół litra dziennie.
Fale wzburzyły się, tratwa zakołysała. Przyspieszył wyliczankę.
Wypij pół litra wody morskiej na dzień. Organizm zyska około dwudziestu centymetrów sześciennych czystej wody.
Ale nerki potrzebują więcej, żeby wydalić sól. Zareagują. Pobiorą wodę z tkanek ciała.
Ciało się odwodni. Język sczernieje. Wy stąpią mdłości. Gorączka. Śmierć.
Siedział tak godzinami, powtarzając swoją litanię, wygładzając ją, redukując do kilku kluczowych słów, doprowadzając do stanu doskonałości. Powiedział o tym Rosie i nie miał żalu, gdy nie zrozumiała.
W długie popołudnie zmrużył oczy w obronie przed blaskiem. Świat ograniczył się do dźwięków. Na tle jednostajnego szumu morza i pustego chlupotu fal o spód tratwy rozlegało się grzechotanie metalowych puszek. Potem rozbrzmiało głuche dudnienie. Zerknął na sterburtę. Zmarszczki na wodzie. Rosa usiadła. Machnął ręką, nakazując ciszę. Deski i kłody zatrzeszczały i naparły na siebie, a dudnienie się powtórzyło.
Wcześniej słyszał delfiny figlujące pod tratwą, więc poznał, że tym razem nie są to odgłosy ich zabawy. Wyczołgał się spod daszka w żółte światło słońca i zobaczył wielkie zielone stworzenie, które wynurzyło się z wody, przewaliło na grzbiet i wbiło w nich wytrzeszczone oko. Otwór gębowy w tępym pysku wyglądał jak szrama. Zęby były wąskie i ostre.
Rosa krzyknęła z przerażenia i Rejowiec chyba ją usłyszał. Okrążył tratwę, posuwając się równolegle do niej, gdy niezdarnie czołgała się po pokładzie. Kobieta przyspieszyła, nie przestając wrzeszczeć, gramoliła się coraz szybciej, ale stworzenie machnęło ogonem i ani na metr nie zostawało w tyle.
Uwaga Warrena zawęziła się do jednego problemu, który obejmował Rojowca, jego układ krążenia i zamkniętą przestrzeń tratwy. Jeśli pozwolą mu podejść w dogodnej dla niego chwili, będzie miał dobrą okazję do zrzucenia ich do wody albo do strzaskania tratwy.
Zielony kształt zanurzył się i zanurkował głęboko pod tratwą.
– Rosa! – Zdarł koszulę z grzbietu. – Trzymaj! Machaj nią w wodzie po tej stronie. – Zanurzył koszulę, kucając na skraju tratwy. – W ten sposób.
Odsunęła się.
– Ale ja… nie…
– Cholera! Zatrzymam go, zanim do ciebie dotrze.
Gdy przyglądała mu się z otwartymi ustami, Rojowiec wynurzył się po drugiej stronie tratwy. Przetoczył się ociężale, z wahaniem, jakby nie wiedział, jak zaatakować coś o tyle mniejszego od statku – i jak zrobić to w pojedynkę.
Rosa z wahaniem złapała koszulę. Warren dodał jej otuchy i wreszcie pochyliła się i zanurzyła skraj tkaniny w falach.
– Dobrze.
Warren podniósł prymitywną strzałę wystruganą z grubej na centymetr deski z łodzi ratunkowej z „Manamix”. Strzała miała zaostrzony czubek, uzbrojony dodatkowo w wielki gwóźdź. Do jej końca przywiązana była linka, dlatego nigdy nie leciała zbyt prosto. Nawet do polowania na ryby niezbyt się nadawała.
Zmrużył oczy w oślepiającym blasku i spojrzał na płytkie doliny fal. Morze marszczyło się tam, gdzie dopiero co zniknął obcy. Warren wyczuwał, że Rojowiec dokonał oceny sytuacji i teraz sunął w błękitnych cieniach pod tratwą, przygotowując się do ostatniego okrążenia. Nie zobaczy koszuli, dopóki się nie odwróci, a wtedy znajdzie się blisko powierzchni i narożnika, gdzie stał Warren, między nim a Rosą. Warren płynnym ruchem napiął łuk, wycelował, spiął się, spojrzał wzdłuż strzały…
Rosa pierwsza dostrzegła niewyraźny kształt. Szybko wyszarpnęła koszulę z wody. Warren zobaczył, że coś śmignęło w górę, na pozór z samego dna oceanu. Na skórze zamigotały prążki światła załamanego przez fale.
Rosa z wrzaskiem odskoczyła od brzegu tratwy. Łeb wysunął się z wody, rozdziawiona szrama pyska błysnęła szyderczym uśmiechem. Warren wypuścił strzałą i podążył w trop za nią, na czworakach. Strzała utkwiła pod skrzelami; wielkie płaty zielonego mięsa wybrzuszyły się i zatrzepotały spazmatycznie, gdy Rejowiec przewalił się na bok.
Warren sięgnął po linkę, która szybko zsuwała się z tratwy.
– Łap koniec! – zawołał. Strzała była wystarczająco duża i gwóźdź wniknął dość głęboko, żeby pozbawić Rojowca przytomności. Teraz mógłby zabić go bez trudu, ale zależało mu nie tylko na zadaniu śmierci. Położył się na skraju tratwy i wyciągnął ręce, żeby przyciągnąć łeb. Wielka niebieska płetwa brzuszna wyślizgiwała mu się z palców. Obcy zaczął budzić się z oszołomienia. Kłapnął pyskiem i potrząsnął łbem. Warren wykorzystał ten ruch, żeby przyciągnąć go bliżej tratwy. Wygiął się w łuk, nie zważając na kant deski wpijający siew biodro, i wciągnął Rojowca do połowy na pokład. Rosa pospieszyła z pomocą, szarpiąc za płetwę. Warren zaczekał, aż tratwa przechyli się pod odpowiednim kątem, a wtedy wykorzystał ciężar własnego ciała i wyciągnął Rojowca z wody. Stworzenie wygięło grzbiet i przekręciło się, żeby zyskać oparcie i skoczyć z powrotem do morza. Warren sięgnął po nóż i wbił ostrze w miękką tkankę na boku. Pociągnął w górę, do kręgosłupa. Rozcinał ciało, czując, jak Rejowiec dygocze konwulsyjnie w agonii. Potem stworzenie wyprężyło się i jakby zmalało.
Cofnęli się i popatrzyli na łuskowate zielone ciało, długie na trzy metry. Pod jego ciężarem tratwa zanurzyła się głębiej.
Coś lepkiego zaczęło wypływać z długiego rozcięcia. Warren podstawił puszkę i złapał bladożółty płyn. Nie słyszał zawodzenia Rosy, która chwiejnie szła ku niemu, gdy podnosił blaszankę do ust.
Przez chwilę smakował zimną, kwaskową ciecz. Gdy szerzej rozwarł usta, żeby pociągnąć łyk, Rosa wytrąciła mu naczynie z rąk. Puszka zagrzechotała na deskach.
Szarpnął kobietę, rzucił na kolana.
– Dlaczego? – wrzasnął. – Co cię obchodzi…
– Źle. Ohydnie – bełkotała. – One nie są… nie są normalne… żeby… jeść.
– Chcesz pić? Chcesz żyć?
Potrząsnęła głową, zamrugała.
– T-tak, ale… nie to. Może…
Popatrzył na nią zimno; odsunęła się bez słowa. Płyn sączył się z cielska obcego. Podparł je kawałkami drewna i podstawił puszki. Wypił pierwszą, gdy tylko się napełniła, potem drugą.
Płetwa grzbietowa i brzuszna, które w wodzie rozpościerały się jak skrzydła, teraz opadły bezwładnie. Wybrzuszona czaszka i wybałuszone ślepia wydawały się nie na miejscu, nie pasowały do tego dziwnego, jakby ściśniętego pyska. Reszta ciała była smukła jak u wielkiej ryby. Warren słyszał, jak ktoś kiedyś powiedział, że ewolucja wymusiła te same smukłe kontury na wszystkich szybkich istotach żyjących w oceanie – odnosiło się to nawet do okrętów podwodnych.
Rejowiec miał łaty łusek wokół przednich płetw i przy każdej płetwie brzusznej. Skóra wyglądała tak, jakby w oczach twardniała i grubiała. Warren nie pamiętał, czy widział zdjęcia martwych Rojowców, ale z drugiej strony, artykuły i filmy aż do zeszłego roku nie wspominały słowem o zwiadowcach i o ich przemianach.
Rosa przykucnęła pod daszkiem. Kiedy Warren się napił, wypluła jedno słowo, którego nie zrozumiał.
Trzecią puszkę postawił na deskach w połowie drogi między nimi. Rozciął zwłoki i znalazł miękkie gąbczaste miejsca, które były podatne na zranienie przez strzałę. Nauczył się układu żył, arterii i mięśni. W głowie stworu były wielkie komory, które musiały mieć coś wspólnego ze słuchem. W worku brzusznym znalazł pasmo, skurczone i powiązane z czymś, co wyglądało na niebieski mięsień. Wokół płetw, gdzie skóra stawała się łuskowata, były drobne kości i chrząstki, których przeznaczenia nie potrafił odgadnąć.
Rosa przysunęła się bokiem, gdy pracował. Oblizywała usta, dopóki nie spierzchły, i wreszcie się napiła.
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Nie stracił rachuby czasu dzięki temu, że codziennie wycinał karb na gałęzi. Rytualne nacinanie stało się niezmiernie ważne, było elementem walki o przeżycie. Piekący słony prysznic i mordercze promienie słońca zacierały różnicę między jednym dniem a drugim. Warren znalazł pewien porządek w prostym akcie liczenia, odkrył piękno liczb, które istniały niezależnie od nieustannego kontaktu z zieloną jednostajnością morza.
Zabijanie Rojowców też stało się rytuałem. Zwiadowcy pojawiali się od przypadku do przypadku, nie rzadziej niż jeden na trzy dni. Gdy tylko usłyszeli łoskot pod tratwą, Rosa podnosiła się i machała koszulą w wodzie. Rojowiec podpływał, żeby się przyjrzeć, a potem zawracał, żeby uderzyć. Gdy przesuwał się przy wystającym narożniku, Warren wbijał strzałę w miękkie miejsce pod skrzelami.
Rosa kucała pod osłoną i mamrocząc do siebie czekała, aż on wypatroszy zdobycz, osuszy wodniste worki płynu płetwowego i na koniec spuści kwaśny syrop z głowy.
Z każdym kolejnym zabójstwem Warren dowiadywał się coraz więcej. Pocięli trochę ubrań i zrobili woreczki do przechowywania pożywniejszych części łupów, które potem przeżuwali, wysysając wilgoć do ostatniej kropli. Czasami przyprawiało ich to o mdłości. Warren zawijał też kawałki w płótno i wyżymał, zbierając krople do puszki. Nie były takie złe. Zjadali wielkie płaty mięsa, ale najbardziej potrzebowali płynu.
Po każdym polowaniu Rosa coraz bardziej odsuwała się od niego. Siedziała sennie, kołysząc się na środku ich wysepki z desek, nucąc i mrucząc coś pod nosem, uciekając w głąb siebie. Warren pracował i rozmyślał.
Dwudziestego pierwszego dnia dryfowania przebudziła go. Niechętnie otrząsnął się z płytkiego, niespokojnego snu. Krzyczała.
W bezbarwnym świetle brzasku śmignęło coś smukłego i niebieskiego. Wystrzeliło w powietrze, potem zanurzyło się, wzbijając fontannę wody, i niemal w tej samej chwili przebiło stromą ścianę fali, obracając się w promieniach wschodzącego słońca.
– Ślizgacz – mruknął. Widział go po raz pierwszy w życiu.
Rosa krzyknęła znowu.
Warren zamrugał. Patrzył na wodne wzgórza i doliny, podążając wzrokiem za jej wyciągniętym palcem. Dziesięć metrów dalej podskakiwał szary cylinder wielkości jego dłoni.
Podniósł gałąź, na której zaznaczali dni. Ręce miał opuchnięte od nieustannej wilgoci i kora gałęzi drapała go boleśnie. Pod powierzchnią wody nie poruszały się żadne zielone kształty. Warren kołysał się, czekając na brzegu tratwy na przypadkowy prąd, który przybliży szary przedmiot.
Minął długi czas. Cylinder podskakiwał leniwie, ale wcale nie bliżej. Warren pochylił się i wysunął gałąź. Była może o metr za krótka.
Odchylił się i odprężył, rozluźnił napięte mięśnie. Ręce mu drżały. Mógłby podpłynąć – wystarczyłoby parę ruchów ramion – a potem zawrócić w porę…
Nie. Jeśli popłynie, wessie go ten sam labirynt strachu, którym wędrowała Rosa. Musi wytrzymać. Nie podejmie żadnego ryzyka.
Cofnął się. Pozostawało czekać i zobaczyć, czy…
Na wprost niego eksplodował biały pióropusz piany. Smukły kształt wystrzelił w powietrze i Warren szybko potoczył się do tyłu. Podniósł się z nożem w pogotowiu.
Ale Ślizgacz odpłynął łukiem od tratwy. Wbił się w falę i zniknął na chwilę, a potem wyskoczył i złapał cylinder w pysk. W powietrzu potrząsnął łbem. Cylinder poszybował i upadł na tratwę. Ślizgacz znów skoczył, niebiesko-biały, i zniknął w morzu, którego powierzchnia przypominała nieskończony zbiór ruchliwych, oszlifowanych fasetek zielonego marmuru.
Rosa kuliła się pod daszkiem. Warren ostrożnie podniósł cylinder. Był gładki i symetryczny, ale coś powiedziało mu, że nie został wykonany za pomocą narzędzi. W miękkiej, jakby pienistej szarości widniały drobne skazy, jak plamki na skórce pomidora. Na jednym końcu cylinder marszczył się jak ściągnięty gumką.
Warren pocierał go, obracał w dłoniach, szarpał za końce – wreszcie cylinder pękł z wilgotnym mlaśnięciem. Wewnątrz był gruby arkusz tej samej miękkiej, ale wytrzymałej szarej substancji. Rozwinął go.
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Przypatrywał się kombinacjom liter i próbował poukładać je zgodnie z jakąś logiką. Domyślał się, że to nie jest szyfr. Parę słów było niemieckich, zdarzały się angielskie i japońskie, ale większość albo nie miała sensu, albo należała do nie znanego mu języka. Angielskie VESSE L mogło oznaczać statek. ANSAGEN – powiedzieć? Żałował, że tak mało pamięta z niemieckiego, którego liznął w marynarce handlowej.
Słowa, napisane drukowanymi literami, były wypalone na szarym materiale.
Nie potrafił nic z tego zrozumieć. Rosa nie chciała spojrzeć na arkusz. Kiedy ją zmusił, przecząco potrząsnęła głową – nie, nie rozpoznaje żadnych nowych słów.
Później tego dnia pojawił się Rojowiec. Rosa nie cofnęła się dość szybko. Wielki kształt wystrzelił z wody i mocno zacisnął zęby na koszuli. Trafiła go strzała Warrena, a pod wpływem siły uderzenia tępy łeb szarpnął się w tył. Rosa nie była na to przygotowana, zatoczyła się i wpadła do morza. Rojowiec próbował uciec. Warren złapał kobietę, gdy zanurzała się pod wodę. Obcy rzucił się w jej stronę, ale Warren zdążył wciągnąć ją na pokład. Rzucił łuk, który fala zmyła za burtę. Rojowiec przewalił się na bok, płetwy ogonowe zahaczyły o skraj tratwy, stworzenie przekręciło się w wodzie i z hukiem opadło na pokład. Warren walnął je gałęzią.
Miotało się jak szalone, ale grad ciosów wprawił je w oszołomienie. Warren zaczekał, aż bezwiednie ułoży się pod odpowiednim kątem, po czym wbił głęboko nóż, z dala od kłapiących szczęk. Rojowiec znieruchomiał.
Rosa pomogła przy ćwiartowaniu mięsa. Nagle, gdy rozglądał się w poszukiwaniu łuku, zaczęła mówić. Warren, skupiony na poszukiwaniach, z początku nie zwrócił uwagi, że nie jest to jej zwykłe mamrotanie. Wreszcie dostrzegł łuk i udało mu się go wyłowić. Rosa mówiła na temat Rojowców spokojnym i rzeczowym tonem, jakiego nie słyszał u niej wcześniej.
– Ważne, żeby żaden się nie oddalił – skonkludowała.
– Tak myślę – powiedział Warren.
– Rojowce przybędą całym stadem, gdy tylko dowiedzą się o tratwie.
– Tak, jeśli zdołają nas znaleźć.
– Wysyłają zwiadowców. Stado podąży tam, gdzie im każą.
– Będziemy ich przechwytywać.
– Zawsze? Nic z tego. Jedynym wyjściem jest znalezienie lądu.
– Nie widziałem żadnego lądu. Dryfujemy na zachód, może…
– Myślałam, że jesteś marynarzem.
– Byłem.
– No to doprowadź nas do lądu.
– To nie takie łatwe. – Warren tłumaczył jej, że kierowanie trawą jest trudne, a poza tym nie wie, gdzie się znajdują i jaki ląd może leżeć w pobliżu. Skwitowała te wieści pogardliwym parsknięciem.
– Znajdź jakąś wyspę – powtórzyła kilka razy. Warren sprzeciwił się, nie dlatego, że miał jakiś sprecyzowany powód, ale ponieważ wiedział, jak przeżyć na morzu i ogarniał go nieuchwytny lęk na myśl o lądzie. Rosa mówiła swobodnie, z przekonaniem i pewnością siebie, i myślała zupełnie logicznie. Warren wreszcie przerwał dyskusję i zajął się magazynowaniem płatów mięsa Rojowca. Rozmowa wprawiła go w zakłopotanie.
Następnego dnia pojawił się Ślizgacz. Skoczył w pobliżu tratwy i podrzucił następny cylinder. Odpłynął: smuga srebrzystego ruchu. Warren przeczytał wiadomość.
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Nie potrafił doszukać się w tym sensu. Rosa zajęła się tekstem bez większego zainteresowania i w końcu wzruszyła ramionami. Warren próbował wydrapać litery na arkuszu, chcąc wysłać im parę słów, zadać pytania. Arkusz nie poddawał się żadnym zabiegom.
Następnego dnia na zachód od tratwy pokazał się Rojowiec. Rosa wrzasnęła. Okrążył ich dwa razy i zbliżył się szybko do przynęty. Warren strzelił, ale strzała trafiła nie tam, gdzie trzeba. Czubek ugrzązł w miejscu, gdzie, jak wiedział, była tylko tkanka tłuszczowa. Rojowiec rzucił się na Rosę. Na szczęście była przygotowana i cofnęła się na środek tratwy. Warren szarpnął za linkę i wyrwał strzałę. Rojowiec drgnął, gdy gwóźdź wychodził z jego ciała, i odsunął się od tratwy. Zanurkował i zniknął.
– Nie pozwól mu odpłynąć! – krzyknęła Rosa.
– Nie wypływa.
– Trafiłeś w niewłaściwe miejsce.
– Ale strzała weszła dość głęboko. Może zdechnie przed powrotem do stada.
– Tak sądzisz?
Warren nie sądził, ale powiedział:
– Może.
– Słuchaj, musisz znaleźć wyspę. Natychmiast.
– Nadal uważam, że tutaj jesteśmy bezpieczni.
– Nie do wiary! Żaden z ciebie marynarz i po prostu boisz się do tego przyznać. Boisz się przyznać, że nie wiesz, jak znaleźć ląd.
– Bzdura. Ja… – Przerwał mu potok słów, którego nie mógł powstrzymać. Wysłuchał jej, kręcąc głową. Nie do końca rozumiał własne motywy; nie był pewien, dlaczego chce zostać na tratwie, na morzu. Po prostu czuł, że tak będzie lepiej, jednak nie wiedział, jak przekonać Rosę.
Kiedy po długim czasie kłótnia dobiegła końca, wrócił do rozmyślań o drugiej wiadomości. Część była po niemiecku, trochę znał ten język, ale akurat nie te słowa. Nigdy nie nauczył się japońskiego, chociaż mieszkał w Tokio.
Następnego dnia o świcie przebudził się nagle ze świadomością, że coś krąży w pobliżu tratwy. Fale były łagodne i pomarańczowe od odbitego w nich słońca. Na rozświetlonym horyzoncie nic nie zobaczył. Był bardzo głodny, ale przypomniał sobie wczorajszego Rojowca. Z pierwszych zdobyczy wycinał kawałki mięsa na przynętę, jednak nic się nie złapało. Zastanawiał się, czy to dlatego, że ryby nie lubią mięsa Rejowców, czy też tutaj po prostu nie ma ryb. Obcy zmienili łańcuch pokarmowy w oceanach, czytał o tym.

Potem zobaczył unoszącą się w oddali szarą kropkę. Tratwa dryfowała w jej stronę i po paru minutach wyłowił cylinder. Wiadomość brzmiała:
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Przykucnął na pokładzie, przyglądał się słowom i czuł, jak mijają długie, powolne minuty. Gdyby mógł…
– Warren! Wa… Warren! – zawołała Rosa. Popatrzył we wskazywanym przez niąkierunku.
Smuga na horyzoncie. Zanurzała się i rosła wśród postrzępionych fal. Warren odetchnął głęboko.
– Ląd.
Rosa wytrzeszczyła oczy i wybuchła ostrym, szczekliwym śmiechem, aż zbielały jej napięte wargi.
– Tak! Tak! Tak! – krzyczała i potrząsała pięściami w powietrzu. Warren zamrugał, ocenił wzrokiem kierunek prądu i położenie brązowej smugi względem ich kursu. Nie dotrą tam, jeśli będą dryfować.
Szybko przystąpił do działania.
Złapał gałąź i rozbił podpórki daszka. Ukląkł na środku tratwy, zmierzył odległość dłońmi i palcami, wydłubał dziurę między dwiema deskami. W otwór wsunął gałąź i zaklinował ją pasami kory. Gałąź była krzywa, ale nadawała się na maszt.
Wziął płytę sklejki, która służyła za daszek, przywiązał ją do gałęzi i wyciął nożem otwory. Dobry byłby drut, który wiązał kłody pokładu, ale nie mógł ryzykować, że się poluzują. Zamiast tego użył resztek sznurka: przewlekł go przez dziury w sklejce i zrobił szoty. Sklejka chwytała wiatr jak żagiel i mógł halsować, ustawiając ją dzięki sznurkom. Tratwa źle brała fale, ale przekręcając płytę mógł odciążyć słabe miejsca połączeń pni i desek.
Przed południem wiatr zmienił się na wschodni. Nie posunęli się daleko do przodu i ląd nadal był paskiem ciemniejącym na horyzoncie. Warren wyrwał wielki kawał drewna w kącie tratwy i pociął go nożem. Rejowiec wynurzył się w pobliżu i Rosa zaczęła wrzeszczeć. Szturchnął ją i obserwował zwiadowcę, nie przestając obrabiać drewna. Rojowiec zatoczył koło, a potem popłynął na południe.
Warren skończył strugać drewno i przymocował je do rufy ostatnimi pasami łyka. Płat tkwił krzywo na końcu tratwy, ale dolna szeroka część zanurzała się w wodzie i napierając na górną mógł ustawić tratwę pod kątem do wiatru. Wklinował deskę między dwa klocki, które kazał trzymać Rosie, i w ten sposób konstrukcja działała na podobieństwo steru. Tratwa skręciła na południe, w kierunku lądu.
Minęło południe. Warren zmagał się z wiatrem i ze sterem, próbując ocenić odległość i pozostały czas. Jeśli ciemność zapadnie, zanim dotrą do lądu, prąd ich zniesie i nigdy nie będą w stanie wrócić pod wiatr. Tak długo przebywał z dala od stałego lądu, że pragnienie dotarcia do niego stało się silniejsze od głodu. Kołysanie pokładu odbierało energię w dzień i w nocy. Kiedy morze było wzburzone, zaśnięcie na pokładzie było niepodobieństwem i człowiek zrobiłby wszystko za kawałek czegoś solidnego pod stopami, choćby za…
Solidnego.
W wiadomości było angielskie słowo solid. Czy oznaczało ląd?
Gefahrlich gross coś tam coś tam solid.
Gefahrlich budzi jakieś skojarzenia, coś ze złem lub niebezpieczeństwem, pomyślał. Gross to wielki. Niebezpiecznie wielki bla bla ląd? Potem jakieś słowa japońskie i inne, a dalej scatter portline
zero. Scatter. Rozproszyć. Uciekać?
Warren pocił się i rozmyślał. Rosa przyniosła mu kawałek mięsa, ale nie mógł go zjeść. Myślał o słowach i dostrzegał w nich pewien klucz, jakieś piękno.
Ster zatrzeszczał, napierając na drewniane klocki. Ląd przemienił się w brązową plamę i Warren był już pewien, że to wyspa. Zerwał się wiatr. Dmuchał do późnego popołudnia.
Rosa krążyła po tratwie, kiedy jej nie potrzebował, mrucząc do siebie, nie pamiętając o Rojowcach, pogryzając kawałki mięsa. Nie próbował jej przeszkadzać, choć jadła poza kolejnością. Nie chciał się rozpraszać, musiał skupić się na problemie.
Zbliżali się do północnego wybrzeża. Chciał podprowadzić ich na styk, żeby rozejrzeć się przed lądowaniem. Prąd próbował znieść ich w bok, ale sklejka wystarczała, żeby utrzymać kurs na południe.
Południe? Co tam było o…
WSW. Zachód przez południowy-zachód?
UNSB WSW.
Uns to my po niemiecku, był tego całkiem pewien. My be – jesteśmy? – WSW? We WSW części lądu? Wyspy? Albo na WSW od wyspy? My – Ślizgacze.
Zauważył, że Rosa kuca na dziobie tratwy, zachłannie wpatrując się w ląd; pod jej ciężarem deski się zanurzyły, błękłtnozielona fala wdarła się na pokład i odpłynęła, zostawiając syczącą pianę. To ich spowalniało, ale ona chyba tego nie dostrzegała. Otworzył usta, żeby wrzasnąć na nią, i szybko je zamknął. Jeśli będą płynąć wolniej, zyska więcej czasu.
Ślizgacze były wszystkim, co miał, i próbowały mu powiedzieć…
Portline. Port to lewo. Linia na lewo?
Nadpływali z północnego wschodu, na ile mógł ocenić. Skręcając w lewo, skierowaliby się na południowy zachód. Albo WSW.
Wyspa rosła jakby szybciej, gdy słońce zachodziło za jej konturem. Warren zmrużył oczy w obronie przed blaskiem fal. Było coś między nimi a wyspą. Gdy wspięli się na grzbiet fali, wytężył wzrok i rozróżnił ciemniejszą linię na tle bladego piasku. Łamały się na niej białe grzywacze przyboju.
Rafa. Dobicie do wyspy wcale nie będzie łatwe. Musi znaleźć przejście. Albo przejdzie, albo roztrzaska się na rafie i przepłynie lagunę wpław, jeśli nie znajdzie przesmyku w kręgu korala…
Krąg – circle.
Circle stein nongo. Nie wiedział, co to znaczy stein; może coś, z czego się pije, ale całość mogła oznaczać: „nie wchodź w krąg”.
Warren przekręcił ster. Drewno zajęczało i musiał przytrzymać ręką obejmę z łyka, która groziła pęknięciem.
Rosa stęknęła i popatrzyła na niego gniewnie. Tratwa skręciła w lewo. Pociągnął za sznurek i ustawił sklejkę ostrzej do wiatru.
Smali youth schlect uns. Smali youth – małe młode. Rejowce były większe od Ślizgaczy, ale to kwestia punktu widzenia. Niższy poziom rozwoju? Mniejszy mózg? Schlect uns. Coś o „nas” i Rojowcach. Jeśli były młodsze od Ślizgaczy, może nadal się rozwijały. Coś mówiło mu, że schlect jest słowem podobnym do gefahrlich, ale nie wiedział, na czym polega różnica. „Rojowce niebezpieczni my”? W słowach tych nic nie sugerowało akcji, nic nie wskazywało, kim są „my”. Czy „my” obejmuje Warrena?
Rosa podeszła do niego ociężale. Od rufy ciągnęły wysokie fale. Złapała go za ramię, żeby nie stracić równowagi.
– Co z tobą? Ląd! Płyń!
Przetarł oczy i skupił spojrzenie na jej twarzy. W gasnącym świetle wyglądała inaczej. Doszedł do wniosku, że w ciągu spędzonych razem dni wcale jej nie poznał. Twarz była tylko twarzą. Nigdy nie zamienili dość słów, by stała się czymś więcej. On…
Wiatr się zmienił. Warren otrząsnął się i sięgnął po szot. Przyglądał się ciemnozielonej masie rosnącej przed tratwą. Wyspa była gęsto zadrzewiona, widniały nagie połacie skały, a na dole – plaża. Wyraźnie widział białe krzywizny przyboju. Szeroka brązowa rafa…
Coś poruszało się po plaży.
Z początku myślał, że leży tam drewno wyrzucone przez fale, kłody przyniesione przez sztorm. Potem zobaczył, że jedna się poruszyła, po chwili następna, i że są to zielone ciała na piasku. Pełzły w głąb lądu. Parę dotarło do linii drzew.
Smali youth. Młode, które nadal się rozwijały.
W odrętwieniu obserwował przybliżającą się wyspę. Niejasno zdał sobie sprawę, że Rosa wali go pięściami po piersiach i ramieniu.
– Steruj do brzegu! Słyszysz? Zrób coś, żeby…
– Co?
– Boisz się skał, o to chodzi? – Potem wysyczała coś po hiszpańsku albo portugalsku, coś złego i pełnego pogardy. Miała nienaturalnie wytrzeszczone oczy. – Żaden mężczyzna nie…
– Zamknij się. – Wargi mu zdrętwiały, wydawały się za grube. Przepływali obok wyspy, niesieni szybkim prądem.
– Ty głupcze, miniemy ją!
– Posłuchaj… posłuchaj tylko. Ślizgacze, one nam mówią, żeby tam nie płynąć. Zobacz…
– Co mam zobaczyć?
– Obcych. Na plaży.
Wyciągnął rękę. Rosa odwróciła się, przyjrzała, pokręciła głową i rzuciła zapalczywie:
– I co? Nic, tylko kłody.
Warren zmrużył oczy i zobaczył pnie porośnięte zielonym mchem. Fale przedarły się do niektórych i kłody toczyły się w przyboju. Wyglądało to tak, jakby pełzły.
– Ja… Ja nie… – zaczął.
Rosa niecierpliwie potrząsnęła głową. Pochyliła się i znalazła dużą, obluzowaną deskę. Stękając, podważyła ją i wyrwała. Warren zerknął na plażę i zobaczył kikuty na kłodach, kikuty w miejscach, gdzie kiedyś były płetwy. Kikuty wbiły się w piasek. Kłody poruszyły się.
– Możesz zostać tu i umrzeć – oznajmiła wyraźnie Rosa. – Ja nie zostanę. – Rafa przesunęła się ledwie parę metrów dalej. Fale chlupotały i cmokały, omywając jej boki. Szare półki korala niknęły pod wodą. Kawałek dalej mroczna masa rafy znikała, ustępując czystym piaszczystym miejscom. Przesmyk. Płytki, ale może wystarczy…
– Czekaj… – Warren jeszcze raz spojrzał w stronę plaży. Jeśli się mylił… Kłody miały mięsiste wyrostki, którymi odpychały się pełznąc po plaży. To, co uważał za sęki, było czymś innym. Wrzody? Wytężył oczy…
Rosa skoczyła w przerwę w rafie. Zwinnie weszła do wody i wciągnęła się na deskę. Cięła wodę pewnymi ruchami rąk, walcząc z falami łamiącymi siew przesmyku.
– Zaczekaj! Myślę, że Rojowce są… – Nie mogła go słyszeć, chlupot fal o rafę zagłuszał słowa.
Pamiętał niejasno minione długie dni… Ślizgacze…
– Zaczekaj! – zawołał znowu. Rosa pokonała przesmyk i wypłynęła na spokojną wodę. – Zaczekaj! – Płynęła dalej.
Tam, gdzie wcześniej widział kłody, teraz zobaczył rozdęte i groteskowe stworzenie, chyba chore. Potrząsnął głową. Czy aby naprawdę? – zastanowił się. Teraz nie był już pewien, co czeka na Rosę na połyskliwym piasku.
Stracił ją z oczu, gdy tratwę uniósł prąd zakręcający wokół wyspy. Nadciągał świeży pasat. Poczuł go na skórze jak przypomnienie. Automatycznie odpłynął od rafy i skręcił w kierunku twardego blasku zachodzącego słońca, na WSW. Kiedy obejrzał się w miękkim zmierzchu, ledwo mógł zobaczyć kształty, które jak wielkie ryby płucodyszne brnęły po piasku do swojego nowego domu. W ukośnym świetle wiatr potłukł morze na oleiste fasetki, które jak lustra odbijały strzaskane obrazy ciemno pomarańczowego nieba i rafy. Zapatrzył się w te lusterka.
Kłody na plaży… Poczuł szarpnięcie sznurka i lekko skręcił, żeby wrócić na kurs.
Nabrał prędkości. Kiedy z mroku za jego plecami dobiegł słaby krzyk, nie odwrócił się.
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Nigel przyglądał się, jak Nikka starannie układa kimono. Było brokatowe, w tonacji brązu i błękitu i, zgodnie z wymogami tradycji, za długie o ponad dziesięć centymetrów. Nikka podciągała je, żeby rąbek znalazł się na właściwej wysokości, raz, drugi – przy piątej próbie przestał liczyć i z upodobaniem przyglądał się, jak się obraca to w tę, to w tamtą stronę przed lustrem z wypolerowanej stali. Obwiązała się w talii sznurem z czerwonego jedwabiu i wygładziła fałdy kimona. Potem nadeszła kolej na obi: szeroką, sztywną szarfę, długą na całe pięć metrów. Owinęła się nią na wysokości piersi raz i drugi. Za każdym razem, gdy obserwował tę ceremonię, wydawała się bardziej subtelna, ujawniająca coraz nowe głębie zmiennego, ruchliwego umysłu Nikki. Gdy wymruczał komplement, nagle minęło jej wewnętrzne niezdecydowanie; pewnym ruchem zaciągnęła dwa sznureczki, które mocowały obi. Zakończywszy rytuał wygładzania i poprawiania, przymierzyła mosiężną zapinkę. Ściągnęła usta i zamieniła ją na broszkę z onyksem. Odwróciła się, uważnie sprawdziła efekt. Wpięła grzebień z kości słoniowej w kok chocko mage. Potem wzięła inny – blady, jakby woskowy. Następnie jaskrawożółty. Wróciła do kościanego. Nigel uwielbiał te pełne zadumy i wahania chwile, kiedy Nikka ujawniała jasną, dziecięcą duszę. „Lansjer” ma tendencje do eliminowania takich wdzięcznych, przelotnych interludiów, pomyślał, i zastępowania ich czystymi, bezwzględnymi pewnikami.
– Założę się, że masz największą garderobę na pokładzie.
– Pewne rzeczy są warte zachodu – powiedziała, zakładając podniszczone, uplecione ze słomy sandały zori. Uśmiechnęła się, wiedząc, że on również wyczuwa, jak ważne są dla niej takie chwile.
Pukanie do drzwi. Podszedł pewien, że zobaczy przybyłych nieco za wcześnie Boba Miliarda i Carlottę Navę. Multisoc zaczynał się za dziesięć minut: społeczność w okowach czasu.
„Lansjer” był zorganizowany w trybie powszechnej akceptacji. Ilekroć było to możliwe, decyzje dotyczące pracy podejmowano na najniższym szczeblu, angażując jak największą liczbę pracowników. Skomplikowana tkanka sił społecznych i politycznych, podporządkowana unowocześnionej wersji starego hasła – „robotnicy właścicielami środków produkcji!” – pozbawiona była autorytarnych i z góry ustalonych odruchów, jakie istniały w oryginalnym modelu Marksa. Taki system był plastyczny; pozwalał Nigelowi pracować nad wszystkimi osobliwymi danymi astronomicznymi, które wpadły mu w oko, dopóki nie musiał się włączyć w znojne rozwiązywanie zadań dotyczących ogółu. Szczegóły rozpracowywały mniejsze komórki robocze.

Aby przełamać nieuniknioną i stale narastającą sztywność hierarchii, multisoc, czyli Pokładowa Multiaspektowa Wymiana Socjalna stapiała wszystkich pracowników, miksując ich w bezklasową pulpę. Różnice mogące się kojarzyć z podziałem klasowym były minimalne. Oficerowie dowodzący statkiem jedli to samo paskudne jedzenie z kantyny i psioczyli na nie bez większych nadziei w ten sam skwaszony sposób, co reszta. Nosili takie same niebieskie dresy i nie mieli żadnych przywilejów. Nigel cieszył się większymi względami z powodu wieku, nie rangi; tam, gdzie chodziło o sprawność i kompetencje, nie było żadnych rang. Ted Landon kierował ogólnostatkowym zebraniem, jednak jego głos znaczył tyle samo co głos skromnego technika.
Nigel lubił to: poplątany socjalizm bez rzeczywistego motywu zysku, bo sam powrót „Lansjera” na Ziemię miał być sukcesem. To upraszczało analizy socjometryczne; integracja środowiska, jak ujmował to żargon, była znacząco wysoka. Nigel ignorował większość zaproszeń do udziału w multisocach. Dość nawet lubił tę społeczność, lecz nie ufał jej powierzchownej wrażliwości, zewnętrznemu polorowi. Jednak gorący entuzjazm multisocu potrafił go porwać, zmniejszyć normalną rezerwę. Bystrzy, energiczni młodzi ludzie odznaczali się niezaprzeczalnym rozmachem.
– Cześć.
Carlotta pocałowała go.
– Widzę, że muszę wygładzić następną twarz.
– Postanowiłem pominąć ten etap i przeszedłem prosto do balsamowania. Jak wyglądam?
– Cały ty, kochanie. To zmarszczki mimiczne czy projekt irygacji?
Bob, w przyjacielskim nastroju, wylewnie ściskał dłonie.
– Wiesz może, co jest w planach na dziś wieczór?
Nigel przyniósł drinki.
– Wolny seks jest dalej w korytarzu, drugie drzwi na lewo.
– Jego tam nie szukaj – powiedziała z naciskiem Carlotta. – Nigel sprawia, że wszyscy są zmęczeni samą walką z pokusą.
Nigel podał jej szklaneczkę.
– Gorącokrwisty dzieciak. Przypuszczam, że będziesz grać w klasy z prawdziwą klasą?
– Si. Wydajesz się bardziej dowcipny, gdy jestem po paru drinkach.
– Hej, wy! – Nikka potrząsnęła głową. – Nikt by nie zgadł, że spędziliście razem noc.
– Rytuały godowe wyższych naczelnych – powiedziała Carlotta, pociągając długi łyk. Pogładziła kimono Nikki. – Madre! Na tobie wygląda to tak… powabnie.
Nigel zastanawiał się, skąd u kobiet takie wyrażenia. W końcu to mężczyźni byli najbardziej kompetentni, żeby oceniać powab -a jednak oni rzadko używali tego określenia. Ciekawe. Chociaż, oczywiście, w tym przypadku uogólnienie brało w łeb. Gdy tylko zetknęły się ich ręce, powróciła leniwa, zmysłowa zażyłość.
Przyglądał się, jak Carlotta podchodzi do Nikki, mówi coś szybko i z aprobatą, potem idzie dalej, następnie wraca – wiedziona nieświadomym odruchem przyciągania-odpychania, żeby tylko wywabić Nikkę na zewnątrz. Ciężkie, sprężyste włosy Carlotty falowały, podporządkowane jej energicznym ruchom. Za to oczy, duże i brązowe, nie uczestniczyły w tym towarzyskim kontredansie. Nigel lubił ich surowość i bezwstydny sposób, w jaki lustrowały wszystko, co ją zainteresowało, umożliwiając wnikliwą analizę.
Emanowała z niej energia zbyt wielka jak na usposobienie Nikki, toteż starsza kobieta uciekła do kuchni na hors d'oeuvres. Carlotta wyciągnęła rękę, jak gdyby chcąc ją zatrzymać, a potem cofnęła, widząc, że niechcący wzburzyła jakiś wewnętrzny prąd. Odwróciła się, J powiewając długą szkarłatną spódnicą, i zaczęła studiować pobliski tryptyk sunsomi. Nigel widział jej oczy zwężone z wewnętrznego wysiłku. Zdradzały skoncentrowane emocje, którym powoli popuszczała cugli, a on nie potrafił ich zdefiniować. Coś głębokiego, jakiś inny punkt podparcia jej osobowości. To wszystko dowodziło, że samo przespanie się z kobietą nie otwiera jej w pełni, niezależnie od starań mężczyzny.
Bob zaczął mówić o polityce pracy na statku Nigel przyłączył się do dyskusji, zadowolony z odmiany. W tle brzmiał jakiś temat muzyczny.
– Hmm – mruknęła Carlotta i odwróciła się do Nikki, aby spróbować jeszcze raz. – Co robisz po nowej rotacji stanowisk? – Temat stosunkowo neutralny.
– Różne dziwne rzeczy, tu i tam. – Nikka ukryła się za parawanem bezbarwnej uprzejmości. Nigel rozpoznał w tym stary nawyk, typowy dla Japończyka, choć Nikka powróciła do niego dopiero w ostatnich paru latach. Na pokładzie „Lansjera” traktowała go jak noszoną codziennie tarczę. W tym wypadku czuła się nieprzyjemnie, ponieważ w grę wchodziło drobne szachrajstwo. Ona i Nigel postanowili współpracować bez ostentacji, uzupełniając wzajemnie swoje słabe strony. Dzięki temu zabiegowi ich wyniki miały utrzymać się ponad wymaganym minimum i wydawało się to roztropną taktyką dla najstarszych członków załogi. – A ty?
– Cóż, analizy systemowe inwentarza mikrobiologicznego, oczywiście… z pierwszej powrotnej sondy.
– Nie zejdziemy na dół, dopóki nie skończysz? – zapytał Nigel. Carlotta roześmiała się; jej oczy przeskakiwały z jednej twarzy na drugą.
– Bob poganiał nas przez tydzień, nie mogąc się doczekać na zielone światło. Mamy mnóstwo wyników…
– Więcej niż mnóstwo – stęknął Bob.
Carlotta zmarszczyła brwi. Czyżby tarcia między wydziałami o ustalenie daty lądowania?
– W każdym razie mamy do skorelowania tyle danych biochemicznych, że nie wiem, czy zdołamy zrozumieć to wszystko pod kątem związków z procesami ziemskimi. Mamy przecież tylko kilka tygodni na…
Znów pukanie do drzwi. Nigel odszedł, by wpuścić kolejnego gościa. Właściwie powinien zostawić drzwi rozsunięte. Nadal uważał to za dziwne, że właśnie w trakcie multisocu podejmowano tak ważne decyzje, jak wyznaczenie daty lądowania, i w dodatku osiągano zgodę. A wszystko to z rozbrajającą beztroską. Analitycy odkryli, że w ten sposób rozstrzyga się większość kwestii. Aparat formalny tylko potwierdzał to, co już zostało ustanowione. Elektroniczna, rozbuchana demokracja. Szokująca koncepcja dla tych, którzy tkwili jeszcze w czasach kierowniczych piramid.
W drzwiach stały trzy osoby, które ledwo znał, tryskające dobrym humorem i gotowe dodać swoje trzy grosze do pomruku, który wzbierał w korytarzu – normalna paplanina naczelnych, głosy statku…

Zwróć uwagę, Nebraska Red, na wysoki moment pędu…
Te drobnoustroje, nigdy nie widziano niczego podobnego. Przyczepiają się do kurzu. Małe draństwo, nie większe od pantofelków.
Powiedział, że jeśli jej się nie podoba, to może sobie, do cholery, zmienić cały zarys szczęki, jemu to nie przeszkadza. Straciła żuchwę, kiedy pękł tamten trzpień, pamiętasz ten okropny wypadek w doku C, zginął Jake Sutherland, a jej zdmuchnęło kość do samego oka, wydłubywali fragmenty z rogówki…
…sprawdzali tysiące razy, w biosferze Izydy występują te same związki chemiczne, podobnie jak nasze lewo– i prawoskrętne w cukrach i długich łańcuchach. Chodzi mi o to, że w całym wszechświecie są tylko takie, a nie inne atomy, prawda? Nie powinno więc dziwić, że podstawowe kombinacje chemiczne Izydy – cukier pięciowęglowy, z jednym więcej fosforanem w nośniku, podczas gdy my obywamy się tylko trzema w ATP – są podobne, to znaczy nic szokującego. Lepkość również. Oczywiste, proste odstępstwo od naszego schematu. Można zauważyć różnice, ale podobieństwo do ziemskiego jest uderzające.
Chryste, myślałem, że się wścieknie, kiedy kategoria A4 nie wydostała się z komórki. Na następnej naradzie wrzeszczała coś o cholernym morderstwie, ale pieprzyć to, nie możemy nikogo przepuścić, więc z powrotem pracuje na tokarkach. Nienawidzi tego. Ruby ma A4 i dobrze, mówi, bo ta suka była…
…wyłapują pył z powietrza jak darmowy lunch. Zjadacze kurzu. Ostoja ekologii. Wici wysuwają się i pobierają siarczany wprost z postaci mineralnej. Nie potrzeba żadnego roztworu!
I tyle co do bzdur na temat życia wymagającego wody.
Tak, po co komu woda, skoro martini ma się bez niej doskonale?
Więc te draństwa przez całe życie obywają się bez picia. Tam jest woda, pewnie, ale nie w pobliżu Oka. Biosfera wypracowała metodę pozyskiwania energii z siarczanów, biedne sukinsyny, żywią się kurzem…
Te małe sukinkoty muszą naharować się od groma, żeby wycisnąć jeden erg.

…w potoku technomowy cofa się i przygląda uważnie Carlotcie, widzi kurze łapki przy jej oczach i żałuje, że nie może ich wygładzić. Byłoby dużo łatwiej, gdyby całą trójką mogli zapaść się w życie wygodne jak znoszony but, czerpiąc zadowolenie z wyciszających się ech początkowej namiętności, jaką odczuwali. Ona odwraca się, w widoczny sposób gromadząc słowa do następnego wybuchu rozmowy – brwi zmarszczone, usta ściągnięte, koniuszek nosa opada o milimetr – i zbliża się Nikka. Twarz Carlotty zmienia się jak żywe srebro, kobiety dotykają się przelotnie i Nigel wspomina, jak bliskie były sobie od samego początku, dzieląc pracę, mieszkając razem, kiedy on był w słocie snu. Zamieniają parę słów, Carlotta zerka na niego, wykonuje znajomy ruch przeciągania się, ten, którego nauczyła go do odprężania zmęczonych mięśni, i Nigel patrząc na jej płynną grację zaczyna, rozumieć, dlaczego z biegiem lat zawęził swoją zdolność wglądu w innych. Teraz to jest po prostu za trudne, wymagające zbyt wielkiego zaangażowania. Nikka i Carlotta – proszę bardzo, ale wnikanie w ten sposób w psychikę Teda, Aleksa czy innych – to za trudne i męczące. Zyskał tę zdolność na wraku „Marginis” i wykorzystał do przedarcia się przez bizantyjską strukturę ISA: urabianie szermierzy władzy, wyczucie, co inżynierowie „Lansjera” myślą w przeciwieństwie do tego, co mówią, odegranie roli doświadczonego astronauty, jakiego potrzebowali. I podobało mu się to, był w tym dobry. Później przez lata pamiętał rozpromienione facjaty wszystkich inspektorów. Ale teraz… Czuje, jak rezerwy maleją; nie może zgromadzić ich na multisoc czy choćby seminarium. Wgląd pojawia się tylko w przebłyskach, a nadwrażliwość sprawia ból, kiedy ociera się o tajemnice, jakie noszą w sobie ludzie. Carlotta z roztargnieniem klepie Nikkę po ramieniu, jej uwagę znów przyciąga potok żargonu, Nikka idzie w jego stronę…

Carlotta była okropnie cierpka
zaraz po przyjściu.
Może coś ją zirytowało.





Nic nie rozwija się między nią
a Bobem, jeśli o tym myślisz.
Prawdę mówiąc, wcale nie myślę.





Nie sądzę, żeby sama wiedziała,
co jej doskwiera; nie potrafi
o tym mówić, ale popatrz, jak
sztucznie się śmieje i jak
stale na nas spogląda.
Spójrz na to z jej strony,





my byliśmy razem od





plejstocenu i ona zawsze





będzie tą ostatnią,





jakby na doczepkę.





Zabawne, łatwiej rozmawiać
o niej tutaj niż kiedy
jesteśmy sami
Dobry stary multisoc,





tutaj wszystko się rozstrzyga…





A ty zawsze wszędzie się
mieszasz, to wygląda jak
bezcelowe wałęsanie się…
Wałęsanie się – zgoda, ale





nie bezcelowe.





Podsłuchujesz?
Lubię się mieszać…






Rzecz w tym, że w kategoriach biochemicznych organizmy te przebyły cholerny kawał drogi, nauczyły się wykorzystywać to, co światło słoneczne rozrzuca wokół w kurzu. Ultrafiolet nie dociera do powierzchni, przynajmniej nie w ilościach, o których warto wspominać. Biedna mała biosfera; stworzenia w jakiś sposób gromadzą fotony, żeby zyskać energię, potem czerpią wodę w pobliżu oceanu, odszczepiają tlen, Boże, niewyobrażalne mnóstwo roboty.
Petrowski wyliczył, że biosfera jest starsza niż nasz układ słoneczny, naprawdę stara, istnieje od ponad pięciu miliardów lat, pomyślcie tylko, tak wynika z obfitości ciężkich pierwiastków…
…pył dostarcza energię większym formom życia, wykorzystującym głównie siarczkowe donory elektronów, niezła sztuczka, zważywszy…
…unoszone przez wiatr, zjadając ten cholerny kurz, malusieńkie mikroby w drodze z Oka do morza…
…mimo wszystko myślę, kochanie, że masz najpiękniejszy tyłek ze wszystkich facetów w roboczych kombinezonach…
Wydaje mi się, ludzie, że macie całkiem niezłe pojęcie o biosferze, nie rozumiem, czemu nie przeforsujecie opcji lądowania i nie pozwolicie nam się tym zająć.
Bob, to nie takie proste…
Słuchaj, pozwalamy specjalistom rozdrabniać wszystko na kawałki, i tak bez końca, prędzej osiwiejemy niż w ogóle zejdziemy i ruszymy.
Ściśnij to trochę i zobacz, co wyjdzie.
Odporny ekosystem, człowieku, naprawdę twardy. To miejsce byłoby martwe jak Mars, gdyby otrzymywało odrobinę mniej światła i miało uboższą atmosferę. Sekcja bio wyłazi ze skóry, żeby zobaczyć, co jeszcze jest pod tym kurzem…
Zbyt wcześnie na odpowiedź; widzimy za mało, żeby ocenić wielkość piramidy życia…
Chrzanić to wszystko, dajcie mi się napić.
Patrząc na niego człowiek zastanawia się, jakim cudem multisoc sprawdza się z ludźmi bez zahamowań, picie i nawet prochy na statku.
Na niego? Są na etapie autodestrukcji, nie widzisz? Wszystko na luzie, a kiedy nadchodzi czas głosowania, są zbyt naprani, żeby dbać…
Czy to pantofelki, czy komórki
twojej spermy, nawet one mają
ten mały ogonek,
Nie, dzięki, to nie w moim stylu





wici, tam są twoje słynne jaja,
mój dobry człowieku
wije się pod prąd jak łosoś.





Historia mojego życia





i jeśli ten zgred pozwoli mi
skończyć, na zewnątrz każdego
ogonka jest po dziewięć
włókien na każde jedno włókno
od wewnątrz
ona jest świetna, wiesz,





cudowna, i wspaniała





w wycinaniu tego starego





romansu z





I ta proporcja, dziewięć do
jednego, jest taka sama
w tysiącach organizmów na
całej Ziemi i nikt nie ma
najmniejszego pojęcia
brak oryginalności Boga jest





najlepszym wyjaśnieniem. Po





prostu się zmęczył





nie mógłbyś bełkotać trochę
ciszej, nadal słyszę co mówisz
okay okay, więc mówisz,





dziewięć do jednego





w stosunku dziewięć do jednego
nie upatrujemy żadnej oczywistej
przewagi zwiększającej szansę
przeżycia, ale kto wie, nadal
najłatwiej wrócić do początku,
kiedy zaczął się podział na płci
dziewięć do jednego było
kwestią przypadku i ta proporcja
wcześnie została utrwalona
pocałuj mnie szybko, jestem





dziewięć do jednego





czego już się nawąchałaś?
kochaj mnie, kochaj moją





proporcję





zajmij się lepiej podpieraniem
grodzi, to wygląda na ciężką
pracę podczas gdy dorośli
rozmawiają
słuchajcie, tako rzecze





królowa





pierwszą rzeczą, jakiej szukam
w tych pyłowych pełzaczach
z Izydy, jest wić, zerkam więc
– och, dzięki, mam już tę
namiastkę drinka – zerkam przez
mikroskop elektronowy i jasne,
są małe ogonki, merdają jak
szalone, tylko kiedy je rozkrawam,
mam siedem do jednego, nie jak
u nas, dziewięć do jednego.
Pytanie, co jest magicznego
w dziwnych proporcjach?
kochanie, tylko dwa przypadki





do licha nie mają





statystycznego znaczenia





dla mnie nadal brzmi to
podejrzanie
a może ta dziwna proporcja





stanowi dla nich podstawę?





więc co jest względną korzyścią?
większa siła przebicia?





może w ten sposób łatwiej





jest wyłuszczyć swój punkt





widzenia, nawet jeśli dama





nie jest zainteresowana





mówisz o antropocentrycznym
muszą potrzebować dobrego





uchwytu, prawda Nigel?






Nigdy nie spekuluję na temat
pozaziemskiej pornografii

Cóż, potrzebują czegoś, by
przytrzymywać się tych drobin
pyłu, gdy jeżdżą na wiatrach
z Oka, w górę zboczy i w dół do
morza, przeżuwając te
siarczkowe donory elektronów
potem, kiedy wiatry Oka





skręcają blisko mórz na wzór





wielkiego cyklonu, pył opada





Godne uwagi, jak szybko
przejaśnia mu się w głowie,
prawie za tym nadążam
Ale czy musimy roztrząsać


podstawowe mechanizmy tego


typu przez lądowaniem


załogowym?


Jest mnóstwo biochemii do
przestudiowania, spokojnie
możmy spędzić rok                                                   Nie ja
Słuchaj, jesteśmy na orbicie


już od miesięcy, cholernie długo


Wszyscy kochamy dobrego,





starego Bobusia, ale ja





raczej polegam na osądzie





Nigela





Dzięki, ale czy nie o to


chodzi w multisocu?


Cholerny kurz, gdybyśmy mogli
zobaczyć choć odrobinę
więcej. Trzecia powrotna
sonda znalazła pełno zjadaczy
kurzu opadających blisko mórz
ale wiesz, myślę
Taak, wygląda na to, że te





maluśkie skurczybyki są





podstawowym składnikiem





pożywienia większych form





życia, powinniśmy zatem





poszukać tego, kto korzysta





Chcesz powiedzieć, że ich
jedynym zadaniem jest
przenoszenie energii
chemicznej?                                                               Pewnie, chłoną fotony w Oku
i tworzą związki





węglowo – tlenowe





…które zrzucają w doliny górskie,


gdzie są te EM-y…


właśnie





Dziwny rodzaj wektora energii,
wynoszenie energii
biochemicznej z Oka. Trudno
pojąć, jak cała biosfera
mogła ewoluować
To nie w New Jersey jestem





zakochany





Zauważyłam.
Cholernie mało wydajne


procesy, skąpy budżet


energetyczny, ten statek może


konkurować z całą biosferą


Bóg jest pomysłowy





Cóż, nad tym musiał dłużej


popracować



Biosfera licząca pięć miliardów
lat sprawia, że człowiek
zastanawia się, co by było
Możecie pogadać z Bobem


o eksploracji, jeśli macie


czas…


Jasne, chodź duchowy bracie
Ten towar do wąchania jest





cholernie dobry, no nie? Co





to ja mówiłem?





Pozwól, że ja będę mówić
Nigel, Nigel, daj mi powiedzieć, wyobrażam
sobie, że możesz coś zrobić człowieku,
ale mi odbiło, czułem się, jakbym rozjeżdżał
ropuchę kosiarką…
Poskarż się Tedowi, ja

mogę niewiele

Jasne, ale wtrącić właściwe słówko, wiesz
Nic nie obiecuję, ale

jeśli szukasz przyjaznego

ucha

Daj spokój, w każdej chwili możesz mieć swoją robotę
wszyscy zagłosujemy na ciebie
Bzdura, przesuń się, ten

hałas jest teraz okropny, co…


Ocenia strumień wrażeń bardziej niż cokolwiek innego. Dryfuje wyciętymi w skale korytrzami, zaglądając do różnych pokojów, w żadnym nie słuchając zbyt długo…
…tak, znam go, jest z GHQ, pracuje z Tedem, miły, ale brzydki jak cholera…
…ho, ho, taka brzydota jest środkiem antykoncepcyjnym natury, jak sądzę. Odpuść sobie. Ale jeśli nie masz nikogo innego na oku, noc jest młoda, nawet jeśli nie jestem…
…Podeszła do mnie i najzwyczajniej w świecie wyszeptała mi to wszystko jednym tchem. Jak się zastanowić, było to swego rodzaju daniną, bo kobieta, która nie dostaje wiele od świata, musi szeptać o…
…Drogi ewolucji są różne i dlatego nie sądzę, że rozwiążemy kwestię radioźródeł jedynie poprzez wertowanie podstaw biochemii, na pewno nie wtedy, gdy mamy byle jaką rozdzielczość z powodu tego cholernego pyłu. Chcę powiedzieć, że o wszystkim decyduje selekcja, prawda? Ty i ja jesteśmy krótkowidzami, ponieważ krótkowzroczne samce nie mogły zbyt dobrze polować i podczas gdy mięśniaki uganiały się za żarciem, one zostawały w domu. Obijały się w jaskiniach, bazgrały po ścianach i używały sobie na boku w skwarze dnia. Mniejsza o te bzdury z silnym pociągiem do łączenia się w pary, o jakim zawsze się mówi; prawda jest taka, że nigdy nie wiadomo, kto jest ojcem, i stąd samcza strategia rozprzestrzeniania się na tyle, na ile się opłaca. Do diabła, to się czuje – to pewny znak; ewolucja nie czyta naszych instrukcji obsługi, ma własne…
…myślisz, że masz dość? Ten rum to nie rum, tylko dopała, i zaczynasz przypominać homara…
…trzeba odbyć rekonesans, przeskoczyć te biochemiczne duperele…
…tak, racja, moim zdaniem mamy tutaj nadmiar geniuszu i niedobór jaj…
…cykl oksyredukcji, o to chodzi, tam w tym pyle grają w tę samą starą grę co my, tylko nie tak intratną. W górę łańcucha od zjadaczy kurzu może zachodzić produkcja skrobii wykorzystaniem tego marnego niskokalorycznego światła słonecznego. Pozostaje tlen i tym właśnie oddychają EM-y, ale niech mnie diabli, jeśli wiem, jak cokolwiek mogłoby tak żyć…

…nie mam pojęcia, czemu ona
suszy mi głowę z powodu
rozsypanego pojemnika próbek…
…Jeśli skaziłeś nas tymi





zarodnikami z Izydy,





załatwię cię równie





szybko…





…nie zrobiłem tego, czemu
miałbym to robić, jak możesz
tak mówić…
…mogę się mylić, ale ktoś





nie zamknął śluzy.





…no to nie patrz na mnie, kiedy…
…nazwij ten multisoc, jak chcesz, może przygotować człowieka do głosowania, ale nikt nie mówi o tym, co ja chcę
…gdybyś choć raz jej wysłuchał, dowiedziałbyś się, na czym polega ten cholerny problem…
…mówiłem, że mniejsze zwierzęta mają taki woreczek, rodzaj pułapki powietrznej, która w trakcie oddychania filtruje pył z powietrza przed dostaniem się do płuc…
…Naprawdę wolno, około dwóch oddechów na minutę, widziałem…
…Nie większe od palca, skomplikowane stworzenia, wprost stworzone do zjadania tych drobnych, które przytulają się do pyłu. Potem te duże jak twoja ręka pożywiają się tymi rozmiaru palca…
…On? To tylko przelotna sprawa, szybki numerek i po krzyku…
…Daj spokój, Elinor, żadna cywilizowana kobieta nigdy nie żałuje rozkoszy i to będzie…
…podczas gdy wy robicie ceregiele z badaniami, ktoś wynosi śmieci, przygotowuje posiłki, odwala czarną robotę, więc przynajmniej chcemy być na bieżąco z tym, co się dzieje, zamiast oglądać migawki w tygodniówkach, jakie dostajecie z Ziemi…
…powtarzam, uciułaj trochę kredytów, a wypchają ci pupę jak jemu, wystarczy, że uściskasz Dextera w medmonie, a wpuszczacie po cichu, blizna nie będzie grubsza od włosa, w ciemności nikt nie zauważy…
Zwolnił przy grupie skupionej wokół Teda Landona i zaczekał, aż zrobi się miejsce. Nadal wszystko dochodziło do niego w formie nakładających się głosów, tak że nawet jego własny brzmiał obco, mimowolnie stając się częścią strumienia.
…Ted, musimy tam zejść i rzucić okiem.
…Nie tak szybko, psiakość, to nie jest najlepsze miejsce na omawianie szczegółów technicznych, Nigel; gdybyś przychodził na odprawy, byłbyś bardziej za przyspieszeniem…
…Trwają zbyt długo, nigdy nie potrafiłem zrozumieć, czemu nazywasz je odprawami, ale zawsze przeglądam nagrania.
…Miło mi to słyszeć i, oczywiście, analizujemy wszystkie ramifikacje, szukając bezpiecznej metody zejścia.
…Prawdę mówiąc, wydaje się to raczej oczywiste.
…Cóż, niektórzy popierają tryb aktywnego rekonesansu – wiesz, z użyciem zdalnego wyczuwania radarowego do badania wewnętrznych procesów biochemicznych EM-ów w celu…
…Brzmi niesamowicie.
..Jest też alternatywa, tryb pasywny, który zresztą wolę, polegający na rozstawieniu oczu serwo w dobrze osłoniętych miejscach i obserwowaniu EM-ów, jeśli będą przechodzić w pobliżu. Odbyliśmy naradę dotyczącą tej propozycji.
…Same oczy? Użyj piechurów. Przyda nam się mobilność.
…Na dalszą metę, pewnie. Mamy piechury w wyposażeniu. Chryste, jesteśmy przygotowani na wszystko, czego mogła się spodziewać Ziemia. Mamy nawet w magazynie okręty podwodne, na wypadek, gdyby Izyda była planetą w całości pokrytą przez ocean.
Bob pojawił się przy łokciu Teda i energicznie pokiwał głową.
…Piechury? Lepiej tkwić w jednym miejscu.
…Ted, pomyślałem, że skonstruowanie osłony odbijającej fale radiowe jest technicznie wykonalne. Można by ją zarzucić na standardowego piechura.
…Co o tym myślisz, Bob?
…Pewnie. Myślisz, że da się skalibrować je tak, żeby odbijały sygnały EM-ów?
…Dokładnie. Zarazem rozpraszając ich impulsy na boki, tak samo jak robią zwyczajne skały.
…Lepsze niż siedzenie na tyłku i czekanie na przypadkowe pojawienie się EM-a.,
…Może zaprogramować osłonę tak, żeby współczynnik odbicia zmieniał się co jakiś czas? W ten sposób EM-y nie zorientują się, że coś je śledzi.
…Niewykluczone, że to możliwe. Muszę zerknąć na specyfikacje.
…Doskonale. Służę swoimi talentami, jakie by nie były.
…Nie tak szybko, Nigel. To sekcja Boba. Nie mogę…
…No to świetnie. Bob, jestem za pierwszym wyjściem.
..Chwileczkę…
…To mój pomysł, chłopcy. Powinienem dostać swoją dolę, jak mówi się w slangu.
…Nic nie wiem o zespole powierzchniowym. To znaczy, zakładając nawiązywanie kontaktu. Nie wiem, czy spełniasz kryteria fizyczne, Nigel.
…Niewątpliwie. Ale i tak większość piechurów jest zdalnie sterowana, prawda?
…Jasne. Muszą być. Nie stać nas na wysadzenie dużego zespołu na powierzchnię. Operacyjne analizy Teda wykazały…
…W porządku. Bob, nie musisz zamęczać Nigela szczegółami.
…Należy przeprowadzić maksymalną inwigilację, Ted. Wykazały to twoje własne analizy.
…Jakim cudem je przeczytałeś? Ta część nie jest przeznaczona do rozpowszechniania do czasu…
…Zapewniam cię, dotarła do mnie tylko pogłoska.
…Ha, wygląda mi to na jakiś wielki przeciek, Bob. Dobra, skoro i tak masz cynk… Wysadzimy na powierzchnię ludzi do obsługi sprzętu, potem zespoły pokładowe podłączą się serwo do hardware'u. Zaoszczędzi nam to problemów logistycznych. Pięciogodzinne zmiany.
…Dobrze. Ale istnieje ograniczenie czasowe. Nikt nie zniesie długotrwałego podłączenia do maszyny, nie na takim długim obwodzie jak statek-powierzchnia. Wprowadź krótkie zmiany, dopuść przygodnych sukinkotów takich jak ja. Moglibyśmy pełnić wartę, mieć oko na wszelkie odstępstwa od normy. Służba patrolowa.
…No, nie wiem, czy mi się to podoba…
…On ma rację, Ted. Dopóki będzie tylko czuwać, nic szczególnego…
…Wielkie dzięki, Bob, doceniam to.
…Hej, słuchaj, jeszcze nie powiedziałem wyraźnie, że możesz.
…Strasznie miło z twojej strony.
…Nigel, skończył się rum i…
…To nie rum, kochasiu, to dopała.
…Hej, teraz…
…Tak czy owak, już nie ma i gdybyś mógł…
…Pewnie. Wyrafinowany pretekst. Wyglądasz żałośnie, Bob, jak przedziurawiony balon, skoczę i przyniosę ci…
…Ale…
…Żaden kłopot, Ted, należy ci się trochę…
…Hej…
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Nigel porusza się niespokojnie, bo uwierają go przyczepione do skóry interfejsy sterowania. Jest podłączony do sieci elektroneuronowej i tylko mgliście zdaje sobie sprawę, że przebywa w ciasnej kapsule.
Czeka, żeby Izyda otworzyła się przed nim. Już – zaczyna się. Przez cały czas będzie zamknięty w krępujących objęciach maszyny, ale godzi się na nieprzyjemne strony tego uwięzienia w zamian za perspektywy, jakie przez nim otwiera. Już…
Szurając nogami, wychodzi z magazynu i hangaru konserwacji, jego skafander pobrzękuje. Hydraulika posapuje, gdy schodzi na spękaną powierzchnię Izydy.
Rozmyte brązy i róże, kurz niesiony z porywczą dzikością opada – wir cyklonu z Oka traci siłę po trzech dniach gwałtownej burzy. Wszystko pokrywa różowy płaszcz. Widzi może dziesięć metrów w optycznej, trzydzieści w podczerwieni, w ultrafiolecie nie dalej niż na wyciągnięcie rąk.
Gdzie są EM-y? Tam, wskazuje pulsujący wyświetlacz po wewnętrznej stronie osłony twarzy. Za popiskującymi stacjami sygnalizacyjnymi, ustawionymi przez wcześniejsze zespoły, które wysyłają sygnały jak latarnie morskie w mroku. Nigel zmienia kierunek. Piechur zbacza z powodu zwykłej inercji, wielkie łapy wczepiają się w spieczone krzemiany, przesuwne ceramiczne płytki na rękach i nogach zgrzytają w przytłaczającej ciszy.
Nigel odbiera rozszczepione sygnały z dwóch światów. Zamknięty w wygłuszonym module na pokładzie „Lansjera”, czuje subtelną miękkość serwomotorów, które reagują na wszystkie jego ruchy i wzmacniają je. Jednocześnie za sprawą sprzężenia egzozmysłów i odbiorników wrażeń rejestruje tarcie i szczęk hydrastalowego robota, który setki kilometrów dalej idzie po pagórkach i kamieniach, wyrzucając do przodu dwa lokomotory, podczas gdy dwa stabilizatory znajdują pewne oparcie w sypkim podłożu. Wszystkie dane utrwalane są na taśmach, gdy sprawdza punkty orientacyjne w terenie już znajomym Dowództwu; dla niego jest to miejsce nowe i tajemnicze, bo przebywa pierwszy raz w tym zerodowanym przez burze miejscu.
Zardzewiały świat. Niesione wiatrem okruchy żelaza muskają obiektywy Nigela, a dwutlenek siarki zostawia białe smugi w rdzawej brei – planeta ma niewyobrażalne ilości tlenu na zawsze uwięzionego w podłożu. Nad szczytem wzniesienia, na które się wspina, nagłe eksploduje migotliwy rozbłysk podczerwieni; Nigel przestraja wzmocnienie, światłowody gromadzą fotony i przetwarzają je, filtrują turbulencje w powietrzu i tumany pyłu, zawężają stożek odbiorczy i zakres – wie, że przerwa w chmurach szybko się zamknie, ma więc tylko parę chwil na zeskanowanie widoku z góry; widzi dolinę, którą zna już na pamięć, porównuje ją z nakładką błyskającą wewnątrz osłony twarzy i przesuwającą się wraz z ruchami jego głowy: daleka skarpa wznosi się jak wyszczerbione ostrze noża, pod nią na kształt wachlarza rozpościera się potok czarnego bazaltu, sękate krzaki urozmaicaj ą wąwozy porośnięte kępami brązowej, splątanej trawy, która wczepia się w ciężką wierzchnią warstwę gleby, warstwę opierającą się sile wiatrów. Nigel skręca w dół zbocza, buty szczękają na bogatych w metal kamieniach, jednostajny blask Ra sprawia, że chwilami niebo niczym lustro odbija truskawkowy odcień gleby. Po lewej stronie z podnóża góry wznosi się kręty słup dymu. Widzi żar drzemiący w skalistym masywie na wschodzie, palenisko, które może rzygnąć kapryśnymi strumieniami lawy i wrzącego amoniaku; widzi parę wznoszącą się z kaldery. Wreszcie uwolniona wilgoć przesyca wiatr i tamuje napływ pyłu z Oka. Rusza z chrzęstem dalej i nagle zachodzi zmiana w monotonnym śpiewie, którego słucha mimochodem – radio nadaje teraz inaczej. To fala chromatyczna, tyle już wiedzą, nie diatoniczna muzyka Zachodu, więc w gruncie rzeczy Nigel nie może odbierać rozproszonych sygnałów jako muzyki, nawet gdyby mógł zebrać je w swoim umyśle po wyeliminowaniu długich pauz między poszczególnymi tonami. Jednak jakaś zmiana przyciąga jego uwagę. Brzęczenie w spektrum radiowym przyspiesza. Nigel włącza wyświetlacz zegara, obserwuje jego zmianę-na stały wzór nakładają się nowe modulowane amplitudowo impulsy.
Gdzie oni są? Lokalne sensory, pogrzebane w szczelinach, żeby nie zwróciły uwagi EM-ów, zasypują go gradem danych. Oto kilka EM-ów jest aktywnych, zajętych mozolnym wysyłaniem swojego sygnału w niebo, w kierunku Ziemi, niewidocznej co prawda, ale na kilka godzin odsłoniętej przez tarczę Ra. Większość jednak drzemie, czujniki ruchu są statyczne, choć trójwymiarowa mapa informuje, że parę z nich przemieszcza się niemrawo. Nigel wyświetla trasę rekonesansu, widzi, że nawet za parę godzin nie doprowadzi go ona w sąsiedztwo stworzeń EM, i bez wahania robi krok w dół. Kombinezon wzmacnia ruch, wysyłając go łukiem nad szarym głazem i na przeciwną stronę tępej linii grzbietu. Żyro stabilizatory chronią go przed wywinięciem kozła w powietrzu, ląduje z chrzęstem i rusza dalej, niskimi susami, żeby nie zwrócić uwagi Dowództwa, ale szybko, koncentrując się na mroku z przodu, gdy zasłona pyłu znów się zamyka. Poniżej przesuwają się karłowate, poskręcane drzewa. Systemy akustyczne wychwytują uporczywy, nieśmiertelny oddech wichrów Oka i wyższy dźwięk: popiskiwanie i szelest szaleńczej ucieczki małych stworzonek, które rozpierzchają się przed nim w panice. Przebiegają tylko parę metrów, po czym się zatrzymują, wyczerpane i nasłuchujące, oszczędzając siły i cedząc tlen z ciężkiego od pyłu powietrza. Nowa, brzemienna siarką burza z Oka obrabowała powietrze z większej ilości tlenu niż zwykle i pod jej naporem życie staje się odrętwiałe, nieruchawe. Nigel biegnie, ledwo muskając powierzchnię. Dostrzega jeden z tych dziwnych kopców, kamienie są porysowane, jakby nacięte piłą do metalu, linie nie układają się w nic, co mógłby rozpoznać człowiek. Zostały wykonane przez EM-y, są tego pewni. Widzieli, jak kilka stworzeń zatrzymało się w pobliżu kopców i przekładało kamienie, pomrukując w mikrofalach.
Przemyka wśród pomarszczonych wzgórz, beztrosko czerpiąc z rezerw mocy, biegnąc, zgrzytając, klekocząc, sondując rdzawy mrok przed sobą. W górze skarpę przeszywa oślepiająco żółta lanca: lawa. Jej dymiąca jaskrawość przedziera się przez całun pyłu. Nigel sapie, narasta w nim osad zmęczenia, gdy pokonuje truchtem długi parów i dociera na dno zerodowanej siarkowej doliny. Jakiś cień rozpływa się, a potem znów łączy w całość i Nigel zastyga w bezruchu jak kamień, na wpół ukryty za skałą. Czuje dziwny wewnętrzny dreszcz, gdy obserwuje cień przez woal pyłu – cień bladoniebieski, posuwający się do przodu. Dostrzega cztery nogi – czworonożny imperatyw, powiedział jeden z biomechaników na pokładzie – i obcy wyłania się niespodziewanie blisko, gdy podmuch oczyszcza powietrze. Ogromny. Milczący. Spokojny. A jednak do Nigela dociera suchy mikrofalowy sygnał, gdy wydłużona prostokątna głowa odwraca się skokami jak koło zębate na zapadkach, od niego w kierunku podstawy skarpy. Skóra, woskowata i szorstka, okrywa aparat kostny tak ściśle, że Nigel ma wrażenie, iż spogląda wprost we wnętrze radio-istoty, widzi kratownicę, kanciaste żebra, kruchą klatkę prętów obejmujących brzuch, sztywne długie podpory, które dygoczą, gdy stworzenie kroczy wśród spękanych od żaru skał ostrożnie, kierując się dotykiem. Nigel pozwala mu się oddalić, aż staje się konturem odrobinę ciemniejszym od tła różowej mgiełki, a potem rusza w trop. Systemy akustyczne odbierają pienisty gulgot wulkanu, leniwy prąd lawy rozbryzguje się kilkaset metrów dalej. Egzozmysły rejestrują wzrost temperatury. Nigel podąża za stworzeniem EM. Po lewej stronie rośnie z początku niewyraźna plama, która po chwili nabiera kształtów, staje się ogromna, góruje nad nim w ruchliwych płowych oparach. On przykuca, wycisza swój mechaniczny pomruk, wstrzymuje oddech…
– Nigel, co to za pomysły? Dlaczego zszedłeś z trasy rekonesansu? Włączyłem się i sprawdzam wszystkie stacje. Ramakristen mówi, że wszyscy są unieruchomieni do czasu zakończenia burzy, dochodzę do ciebie, a ty…
– Cicho, Bob, zgłoszę się później.
– Co to znaczy, później? Człowieku, jesteś trzy sigmy w bok od swojego punktu.
– W trybie kontaktu, Bob. Oznacz moje dane wyjściowe dla Tanga.
Cofa się szybko w wirującej mgiełce pyłu, a dwa cienie oddalają się razem. Przebierają tyczkowatymi nogami szybciej niż widział w trójwymiarze. Prostokątne głowy odwracają się i słyszy urywany sygnał, szerokopasmową sekwencję mikrofalowego rytmu i melodii.
– Chryste, Nigel, otaczają cię EM-y, jak się tam dostałeś i po cholerę?
Nigel wczytuje zakodowany w kolorze widok z góry i widzi, że punkty skupiają się. Teraz wszystkie zintegrowane wektory wskazują w jego stronę – nie, nie, kilkaset metrów na wschód.
– Coś się dzieje.
– Dokładnie to, co nie powinno; miałeś się trzymać rasy, a nie…'
– Co mówi radiomapa? – mruczy Nigel, żeby skierować uwagę rozmówcy na inny temat, i ostrożnie rusza za kołyszącymi się cieniami, które brnąc ociężale, roztapiają się w płynnym, gęstym powietrzu.
– Nigel, tu Alex. Mam dane z mapy, ale muszę uzgodnić to z TeĄ dem, pogwałciłeś dyrektywy taktyczne.
Nigel milczy, nasłuchując głuchego wycia wichru dmącego nad rozłupanymi graniami wypiętrzonych gór, nasłuchując na kanałach! akustycznych jakichś wieści od EM-ów. Nic nie napływa i nic nigdy nie napłynie. Wydaje się, że nie są obdarzone głosem. Są również ślepe i lokalizują się jedynie za pomocą masywnych kanciastych nadajników w głowach. Ich pieśń wznosi się, i rozprasza wzdłuż skali diatonicznej. Nigel przysuwa się bliżej. Te okazy należą do największych, mają ponad cztery metry wysokości i kołyszą się na boki, gdy szukają punktów podparcia wśród poszarpanych szarych skał.
– Hej, wynoś się stamtąd, właśnie odebrałem…
– To tylko wulkan.
– Ale jesteś dokładnie na czubku…
– Poruszam się szybciej niż potok lawy.
– A jeśli nastąpi ześlizg? Tutaj zdarzają się na okrągło…
– Cicho.
– Cholera, Nigel, jesteś…
– Co mówi Alex? – Z przodu dalsze kształty.
– Och, wszystkie EM-y milczą. Ucichły około minuty temu, co do jednego…
– Cicho.
Syczący żar strumienia lawy jest dalej; odbiera go wyraźnie przez akustyki. Z przodu cienie pochylają się i kolebią na boki. Szukają gorąca? Chybaby się przydało; te stworzenia mają niskie tempo metabolizmu i, choć nie są gadami, mogłyby zwiększać cenne rezerwy energii poprzez ogrzewanie się przy wydajnym, ale niebezpiecznym źródle. Nigel cofa się w rozpadlinę i patrzy. Sześć EM-ów lokuje się na chropowatej skale upstrzonej niebieskozielonymi cętkami. Niezdarnie opuszczają ciężkie ciała i powoli sadowią się na nagiej skale; guzowate czarne wypukłości, które obramowują ich brzuchy, wysuwają się do przodu – Nigelowi błyska seksualne skojarzenie. Podchodzi bliżej. Żadnych trzasków radiowych. Równie dobrze mogą spać. Gdyby miały oczy, mogłyby go zobaczyć w nikłym różowym świetle, ale nic nie wskazuje, że wiedzą o jego obecności. Nie poruszają się. Nigel czeka. Żadnego ruchu. Potem, powoli, skóra EM-ów zaczyna wibrować i mienić się. Blady błękit rumieni się i marszczy, przypływają po nich szybkie tęcze koloru. Trwają bez ruchu, lecz lśniące, woskowate ciała igrają z jaskrawym przepychem barw. Daleki wulkan dudni, pobłyskuje żółtawo. Coś się dzieje, coś cichego i ważnego, i gdyby tylko mógł to zrozumieć…
– Nigel, tu Ted. Rozkazuję ci wracać natychmiast. Nie chcę, żebyś…
– Jasne.
W precyzyjnie modulowanym głosie Teda pobrzmiewa gniew. Nigel czuje, że już bardziej nie powinien przeciągać struny, że i tak wyszedł daleko poza granice zadania obserwacyjnego. Lepiej zawrócić. Poza tym jest też zmęczony, bardziej niż się spodziewał.
Wyczerpał go wysiłek zrozumienia czegoś nieuchwytnego, a zarazem intensywnego.
– Wracam, Ted.
Wycofuje się spocony w swojej uprzęży serwo. Ma nadzieję, że czujniki nie zdradzą, jak bardzo jest zmęczony. Podejmuje powolny, długi marsz powrotny. Sam akt kuśtykania do magazynu robotów i modułu konserwacji będzie czystą przyjemnością. Nauczył się delektować takimi drobiazgami. Szura nogami po cytrynowym piasku i wraca po własnych śladach, obserwując EM-y niknące z pola widzenia. Potem skręca w wycie wiatru i nieskończoną ruchliwość tego starożytnego, sparaliżowanego świata rdzy.
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Ted wysunął głowę przez drzwi biura, gdy Nigel przechodził obok.
– Hej, masz chwilę?
– Pewnie. – Nigel zatrzymał się przy otwartych drzwiach, za którymi mieściło się półkoliste stanowisko dowodzenia zastawione konsolami i wyświetlaczami. Z płaszczyzny podłogi niczym wielkie drzewa wyrastały kondygnacje odrębnych podsekcji. Wszędzie uwijali się ludzie, jednakże hałas był nieznaczny; tworzyła go mieszanina pomruku pracujących drukarek, ludzkich głosów i stałego drżenia, które zdawało się dobiegać zewsząd i znikąd, jakby pochodziło z samej skały. Nigel oparł się o futrynę, odrobinę zmęczony. Tutaj surowej skale „Lansjera” nadano kosmetyczne wykończenie, lśniącą plastikową powłokę.
– Wejdź.
Biuro Teda wyłożone było pseudodrewnem, orzechem o głębokim połysku. Nigel niekiedy zastanawiał się, dlaczego Ted nie kazał zrobić boazerii z prawdziwego drewna – ważyło tylko odrobinę więcej.
– Często widuję cię w Kontroli – zagadnął lekkim tonem Ted. Nigel uśmiechnął się. Rytuał wstępny: najpierw pogawędka o pogodzie, dopiero potem interesy.
– Lubię zaglądać tam codziennie. Niekiedy zalogowanie nowych danych zabiera im trochę czasu.
Mądre skinienie głową.
– Tak. Mają ten nawyk dopieszczania radiomap, dopóki nie wyglądają jak obrazy Picassa, podczas gdy facetom twojego pokroju wystarcza surowy towar. Kwestia różnicy stylów, jak sądzę.
Nigel pokiwał głową. Już dawno pogodził się z rozmaitością zainteresowań.
– Masz coś nowego? – nacisnął.
– Rzuć okiem. – Ted włączył ekran ścienny, metr na metr, i wystukał polecenie. Ukazała się Izyda. Obraz powiększył się, a po dostrojeniu ostrości skupił na maleńkim błysku światła. W lewym dolnym rogu zmieniające się błyskawicznie liczby zlewały się w nieczytelną smugę. Po różowym tle gór Izydy przesuwała się jasna plamka.
– Satelita.
– Tak. Na orbicie biegunowej, przechodzącej nieco na wschód od centrum Oka. Masz zbliżenie.
Nieregularna skała, bladoszara, z siecią czarnych plamek na powierzchni.
– Ciekawe – powiedział Nigel. – Czy te kropki nie są wynikiem błędu w układach optycznych?
– Nie, choć właśnie tak wszyscy myśleli na początku – że to jakiś feler w programie. Coś jest na powierzchni, bez dwóch zdań.
– Sztuczne.
– Tak. To przystosowana asteroida, jak sądzę. Jest jeszcze jedna.
– Tak? – Obraz przesunął się. Druga plamka zakreślała łuk na orbicie równikowej, gdy ekran wyświetlał obrazy w sekwencjach czasowych. Zbliżenie: następna bryła szarej skały, pocięta siecią kropek. – Hmm. Razem mogą zeskanować każdy centymetr kwadratowy powierzchni Izydy. Stanowią minimum potrzebne do uzyskania pełnego pokrycia.
– Zgadza się. Sprawdziliśmy, jak wyglądały ich orbity w przeszłości, prawie milion lat wstecz. Przez cały czas były jednakowe, a w takim razie satelity musiały korygować kurs. – Ted pochylił się nad biurkiem i splótł dłonie. – Jakieś komentarze?
– Jak to się stało, że informacje o satelitach nie pojawiły się w dziennikach?
– Cóż, technicy pracują dużo szybciej, gdy cała załoga nie zagląda im przez ramię.
– Mhm. – Nigel wbił oczy w nierówną powierzchnię satelitów. – Są ślady starych kraterów, ledwo widoczne. A co to takiego, te rysy? Może jakieś spękania powstałe w wyniku dawnych zderzeń? Ale najwyraźniej te czarne kropki zostały umieszczone dużo później. Co widać na powiększeniu?
– Sam zobacz. – Ekran wypełniła czerń granicząca z jasną, porysowaną skałą. -Nie ma jednoznacznej odpowiedzi. Może to dziury.
– Próbowano aktywnego sondowania? – Nie, jeszcze nie, ale Alex…
– Nie.
– Co? Czemu nie? Alex mówi, że do wieczora powinien uzyskać interferometryczny obraz o niezłej rozdzielczości, dwadzieścia, może trzydzieści pikseli. Potem…
– Jesteś głupi, skoro chcesz pukać do cudzych drzwi, nie wiedząc, kto jest w środku.
– W środku? Wolne żarty, Nigel…
– Nalegam na zachowanie ostrożności. To pierwsze świadectwo techniki, na jakie natrafiliśmy w przestrzeni Izydy.
– Jasne, ale…
– Najpierw zbadajmy powierzchnią planety.
– Do licha, tam nic nie zostało. Nie przy takim tempie erozji. Poza tym Fraser, spec od liczenia kraterów, mówi, że w przybliżeniu milion lat temu miało miejsce silne bombardowanie meteorytami. Meteoryty zatarły wszelkie ślady po tych, którzy zapewne umieścili te satelity na orbicie.
– Żadnych pozostałości miast?
– Kompletnie nic, a przynajmniej ludzie od podczerwieni i przeszukiwania głębokiego na nic się jeszcze nie natknęli. Dlatego wydaje mi się, że powinniśmy rzucić okiem na to, co zostało na orbicie. Te dwa satelity są prawdopodobnie jedynymi zachowanymi starociami. Kiedy je zbadamy, może się czegoś dowiemy o istotach EM i będziemy mogli zacząć…
Nigel spojrzał mu w oczy.
– Jeszcze nie widziałem danych dotyczących kraterów. Jak brzmi cała historia?
Ted machnął ręką, już zajęty czymś innym.
– Fraser nadal zestawia wielkości kraterów z krzywymi częstotliwości. Musi obliczyć szybkość erozji z uwzględnieniem różnych epok.
– Ile było epok powstawania kraterów?
– Och, Fraser mówi, że był okres inicjalny, tak jak w naszymi układzie słonecznym, ale o wiele, wiele wcześniej. Dane uzyskane z księżyców krążących wokół gazowego olbrzyma sugerują, że pierwotne bombardowanie zakończyło się ponad pięć miliardów lat temu. Ale była też ostatnia epoka, której ślady widoczne są w górzystych partiach Izydy. Spadło mnóstwo śmiecia, wszędzie.
– Jakiś milion lat temu?
– Tak. Czemu pytasz?
– Bo to cholernie dziwne. Pięć miliardów lat temu planety wyczyściły cały system słoneczny Ra z latającego śmiecia, więc później kratery już nie powinny powstawać.
– Nigel, posłuchaj… – Ted odchylił się w siatkowym fotelu i zaczął się bawić piórem. – Izyda odsuwała się od Ra, zmuszana siłami pływowymi, i kto może wiedzieć, jaki to miało efekt? Tutaj reguły gry są zupełnie inne i normalne zasady nie obowiązują.
– Właśnie – rzucił z zadumą Nigel.
– To znaczy?
– Dlaczego zakładamy, że satelity są ostatnim osiągnięciem cywilizacji EM-ów, obojętne jaka ona była? Ich wiek orbitalny jest mniej więcej taki sam jak ostatnia epoka powstawania kraterów, ale zbieg okoliczności nie musi oznaczać związku przyczynowego.
– Słuchaj, dowiemy się więcej, kiedy znajdziemy jakieś miasta.
– Przypuśćmy. – Nigel wzruszył ramionami i zebrał się do wyjścia. – Może EM-y nigdy nie budowały miast.

Ale miasta istniały.
Albo, ściślej mówiąc, budowle. Archeologiczny Zespół #6, analizując wykonane w podczerwieni zdjęcia pewnego szczególnego płaskowyżu, natknął się na kolistą formację. Różne dowody świadczyły o występowaniu wcześniejszych okresów wędrówek wydm pyłowych, a teraz zmiana wiatrów Oka odsłoniła równinę liczącą, jak wynikało z datowania radioizotopowego, osiemset dziewięćdziesiąt trzy tysiące lat. Łagodnie wygięte zagłębienia okrążały centralne wzniesienie – stare, zerodowane wzgórze. Od tego miejsca odchodziły linie jak szprychy koła. Dzięki pracom wykopaliskowym znaleziono budynki zaledwie piętnaście metrów poniżej suchej, smaganej przez wiatr powierzchni terenu. Starożytne kamienie były prostokątne, pokryte niewyraźnymi znakami. Antropolodzy z „Lansjera” wydedukowali z nich niewiele. Zdołali prześledzić ogólny przebieg ulic, systemu irygacyjnego i doliny rzecznej. Nie natrafili na ślady wyprodukowanych czy wytopionych metali, ale też nikt ich się nie spodziewał. To, czego nie zżarła rdza, zniszczył wiatr.
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Nigel ziewnął, patrząc na wypływającą z niego krew. Jakimś sposobem to zawsze przyprawiało go to o senność. Pierwsze kilkanaście razy przeważnie mdlał.
– Hej, nie zapytałam, czy chcesz się położyć. Chcesz?
– Tak, wyraźnie się skłaniam ku temu – zażartował Nigel, ale techniczka nawet się nie uśmiechnęła. Szybkim, niedbałym ruchem zniżyła oparcie fotela. Nigel patrzył, jak różowe włókna osocza płyną rurką do medmonu.
Opasła maszyna zaszczekała, przenosząc próbkę do następnego urządzenia diagnostycznego.
– Odpowiedzialna robota, nie ma co – mruknęła kobieta. Nigel chciał współczująco pokiwać głową, lecz jego barki, piersi i kark były unieruchomione; maszyna musiała podtrzymywać rytm naczyniowo-sercowy mimo spadku ciśnienia krwi i było to łatwiejsze, gdy organizm pacjenta nie przeszkadzał. Mógł jednak poruszać ustami.
– Doskonale wiesz, że byłabyś potrzebna, gdyby cokolwiek poszło nie tak. Tak samo jak pilot…
– Zostałam przeszkolona, żeby wejść w skład załogi, wiesz? Byłam inżynierem, najlepszym, ale nie w kategorii dopuszczającej do pracy na statku. Przejrzałam oferty pracy i doszłam do wniosku, że mogę liczyć tylko na ten etat.
Nigel skrzywił usta w grymasie, który, jak miał nadzieję, wyrażał zrozumienie. Zerknął na szczupłą, znudzoną twarz techniczki i spróbował ocenić jej samopoczucie. To ćwiczenie oderwało jego myśli od nieprzyjemnego dzwonienia w uszach, które następowało za każdym razem, gdy medmon zaczynał silniej zasysać, odfiltrowując plazmę i zatrzymując czerwone ciałka krwi. W tym samym czasie klocowata maszyna pompowała w żyły sztuczne osocze, ale szum i tak się pojawiał. Z plazmą wypływały zniszczone krwinki, zastępowane nowym materiałem. Przeciw utleniacze do niszczenia wolnych rodników. Mikroenzymy do rozłączania splątanych łańcuchów DNA. Wspomagające dawki immunologiczne. Środki ługujące do niszczenia starzejących się komórek, które utraciły zdolność właściwej reprodukcji. Koktajl przeciwko starzeniu.
– Zajęcie raczej nudne – zaczął ostrożnie.
– Jak cholera – przyznała kwaśno. – Wiesz, trudno uwierzyć, że kiedyś robili to lekarze. To było nie byle co.
– Poważnie? – Nigel próbował okazać odrobinę zainteresowania, choć doskonale pamiętał czasy, kiedy lekarze robili zastrzyki igłami i uważali, że jedzenie mięsa jest szkodliwe.
– Teraz to tylko sposób na zarabianie.
– A obsługa?
– Tak, prawda. Wiesz, lubię pracować rękami, przy konkretach, a ten szajs… bez obrazy, wiesz, rozumiem, ludziom to potrzebne, ale to jest jak być fryzjerką czy coś w tym stylu.
– Byłaś inżynierem.
– Fakt. Teraz każą mi nadzorować plazmaferezę i oznaczać hormony, i…
– Chciałabyś wskoczyć do działu przewodów napędowych?
Wyszła poza swój stały repertuar narzekań i popatrzyła na niego uważnie. Do tej pory był kolejnym anonimowym klientem, bezosobowym obiektem, który musiała podłączyć do medmonu.
– Jasne, cholera, poszłabym na to, tylko…
– Myślę, że mógłbym wkręcić cię do tej ekipy.
– Kto tak mówi?
– Ja. Pogadam o tym z Tedem Landonem.
– Poważnie? Wiesz, trudno…
– Pewnie. Potrafię zrozumieć, że to cholernie nieciekawa fucha. Musi być okropna, szczególnie kiedy trzeba przepuścić przez medmon takiego ramola.
– Rozumiesz! – Twarz jej pojaśniała i przybrała wyraz zainteresowania. – Mógłbyś załatwić mi miejsce w tym zespole? Wystarczy mi czyszczenie rur, wiesz, sprzęganie faserów, głównie robota manualna i trochę pracy głową, ja…
– Świetnie. Wyglądasz na facetkę, która zasługuje na uwolnienie z tego kieratu. – Chciałby machnąć ręką w niemej demonstracji, ale stwierdził, że kontrola motoryczna zniknęła. – Czuję się jak zombie.
– Słuchaj, prawie skończone. – Klapnęła wyłącznik i mógł już poruszyć prawą ręką.
– Przykro mi, że zajmuję ci czas… całe to monitorowanie, drobne naprawy i tak dalej.
– Taa. Powinieneś sam się tym zająć. Czemu nie jesteś na medmonie samoobsługowym?
– Ted jest ostrożny. Chce mieć nadzór nad takimi starymi piernikami.
– O rany. Tylko więcej roboty.
– Właśnie.
– Bracie, gdybyś mógł wstawić mnie do inżynieryjnej…
– Myślisz, że mogłabyś podłączyć mnie do samoobsługowego? To niewybaczalne marnowanie cudzego czasu.
– Chyba tak.
– Świetnie. Przecież nie popełnię błędu tam, gdzie chodzi o moje zdrowie.
Popatrzyła na niego.
– Chyba nie.
– Wielkie dzięki.
Odprężył się. Przekaźniki załomotały i mrowienie znów ogarnęło jego piersi i ramiona. Nienawidził wykorzystywać ludzi w taki sposób, ale czasami nie miał innego wyjścia.

Nigel był w szampańskim nastroju. Przez cały wieczór grał z Carlotta i Nikką w sambau na tradycyjnej planszy. Przegrał sporo; przez miesiąc musiał za Nikkę wykonywać domowe obowiązki, a Carlotta dostała parę statkowych kredytów. Wcale tym nie zmartwiony, zarzucał je niewybrednymi dowcipami i nieprawdopodobnymi opowieściami.
– Co w ciebie wstąpiło? – zapytała Carlotta. – Znowu opchałeś się tymi zakazanymi prochami?
– Nic tak przyziemnego – mrugnął i walnął się w piersi. – Widzisz przed sobą narodzonego na nowo syna Brytanii. – Urwał, zastanawiając się, czy mówić dalej. Wreszcie dodał: – Byłem na samoobsłudze.
– Aha, to dobrze – mruknęła uprzejmie Nikka.
Carlotta powiedziała:
– Tłumaczenie: nikt nie będzie wiedział, jak szybko się rozsypuję.
– I o to chodzi! Kierownictwo programu i tym podobna hołota nie powinna wściubiać nosów w niczyje enzymy.
– Jak to zrobiłeś? – zaciekawiła się Carlotta.
– Nadarzyła się okazja. Zbajerowałem kobietę, która obsługuje medmon.
– Aha. Kobieta miała prawo, zdecentralizowana władza i tak dalej… – Carlotta zmarszczyła brwi. – Ale system inspekcji od razu to wyłapie.
– I tu wchodzisz ty. -Nigel patrzył na nią wyczekująco. Uniosła brew. – Masz mnóstwo przecieków w systemie łączności. Z pewnością zdołasz uwolnić mnie od małostkowej dociekliwości nadzoru.
Kobiety popatrzyły na siebie i roześmiały się.
– Więc to jest…
– Stary dobry kant – zakończył lekkim tonem.
– Nigel, chcesz, żebym wprowadziła do systemu nieprawdziwe informacje?
– Prawda to zaledwie opinia, która przetrwała.
– Masz na myśli sfałszowanie danych.
– Racja, przenajświętszych danych.
– Nadużywasz naszego… naszego…
– Och, śmiało. Nie jesteśmy angielskimi uczniakami, pogryzającymi naleśniki i czytającymi „Kiedy wydry przyszły na herbatkę”.
– Prosisz o wiele, Nigel – powiedziała cicho Nikka.
– Miłość trwa wiecznie i tak dalej, ale droga próżności jest mniej wyboista. Nie mogę siedzieć w tym pokoju i zajmować się wyłącznie przeglądaniem raportów.
– Jeśli nie jesteś fizycznie zdolny…
– Nie rozumiesz? To tylko poręczny kij, żeby mi dołożyć. Ted…
– Nie mogę zrobić czegoś tak nieuczciwego! – zawołała Carlotta.
– Nieuczciwego? Wydaje mi się, że ten manewr mieści się w granicach tego, co Amerykanie jakże trafnie nazywają szarą strefą.
Nikka powiedziała powoli do Carlotty:
– To ma dla niego ogromne znaczenie. W przeciwnym razie straci pracę.
– A co to oznacza? – zapytała Carlotta. – Koniec z serwo na powierzchni?
Nikka przytaknęła gorliwie.
– To dla niego bardzo ważne.
– Dla niego! Zawsze on!
– Musimy się wzajemnie wspierać – powiedziała sztywno Nikka.
– Mierda seca.
– Myślę, że to znaczy…
– A ja myślę, że obie obracamy się wokół niego. Ty tego nie dostrzegasz?
Nikka zamrugała z twarzą pozbawioną wyrazu.
– To nieuchronność pewnej nierówności…
– Si, nikt nie może zrównoważyć wszystkiego perfecto, ale my… my rywalizujemy o Nigela, a to nie jest dobre.
– Tak – przyznał Nigel – to jest złe. Choć nie uważam tego za część dyskusji. Ty…
– A ja uważam – zaznaczyła z naciskiem Carlotta.
– Ja nie – wtrąciła Nikka. – Po prostu mówię, że Nigel potrzebuje pomocy.
– Chciałbym zejść osobiście na planetę – zaczął cicho Nigel. -Nie ma szans, że mi na to pozwolą. Jedynie dzięki pracy w serwo mogę zobaczyć Izydę z bliska.
Carlotta popatrzyła na Nikkę, na jej twarzy odmalowało się powątpiewanie. Nigel czekał. Teraz najlepiej było trzymać się na uboczu.
Carlotta opuściła banio, spieczoną przez słońce, podupadającą dzielnicę hiszpańską Los Angeles, wyposażona w kierownicze kompetencje. Z kobiecym wdziękiem prześlizgiwała się po miriadach detali świata analityków systemów.
Przeżywała w swojej karierze starcia z kierownikami i szefami, zwolnienia i długie godziny pracy. Naturalnym dążeniem kadry technicznej był awans: zajęcie stanowiska kierownika kontraktowego, potem dyrektora programowego, następnie szefa wydziału, unoszącego się swobodnie na powierzchni współczesnego grzęzawiska władzy. Ona miała inne podejście. Chciała pracować, brać czynny udział w badaniach.
Po pewnym czasie zyskała reputację znakomitego likwidatora problemów, który nie cierpi głupców, szczególnie na stanowiskach szefów. Kierowała się własnymi zasadami, które czyniły ją nieprzystępną. Dopóki „Lansjer” nie opuścił ziemskiej orbity, była zamknięta w sobie. Mimo to Nikka lubiła ją od początku; razem z Nigelem nawiązali z nią porozumienie, dzięki któremu we troje przebrnęli przez pierwsze niełatwe lata na płaszczyźnie wygodnej, nieskrępowanej zażyłości.
Ale każdy trójkąt narażony był na nieuniknione napięcia, choćby tylko za sprawą stałego porównywania z konwencjonalnym modelem dwuosobowym, który wydawał się tak obrzydliwie nieskomplikowany. Jak wielkim zapasem lojalności rozporządza ich przytulny układ? – zastanawiał się Nigel, obserwując Carlottę.
– Chyba… Chyba mogę… przez pewien czas. Dopóki będziemy w przestrzeni Izydy.
– Kapitalnie! Wiedziałem, że dostrzeżesz korzyści wynikające z faktu, iż pewien stary drań nie będzie się musiał tłumaczyć z łupania w kolanie.
Jego jowialność była skuteczna i wszyscy troje zdawali sobie z tego sprawę. Kobiety zyskały szansę na złapanie oddechu, gdy Nigel radośnie opowiadał o pracy na powierzchni, z uwagą wpatrując się w melancholijne oczy Carlotty. Uśmiechała się z zadumą, słysząc jego żarty, ale od czasu do czasu czujnie spoglądała na Nikkę, jak gdyby szukając jej aprobaty. Zrozumiał, że przystała na ten kompromis bardziej ze względu na Nikkę niż na niego. Bardzo dobrze. Jego prośba została spełniona, to najważniejsze. Lepiej nie dociekać, z jakiego powodu.
…rywalizujemy o niego, powiedziała. Może i tak. Musiał przyznać, że raczej sprawia mu to przyjemność; zawsze był otwarty na układy tego rodzaju, jeszcze w Kalifornii, z Shirley i Aleksandrią…
Poderwał głowę, próbując powstrzymać tę myśl. Powędrowały ku niemu spojrzenia kobiet. Przybrał obojętny wyraz twarzy.
Nie lubił rozmyślać o swoim poprzednim związku i o jego końcu. Niepotrzebnie pozwolił, żeby przeszłość w taki sposób wsączyła się w teraźniejszość; to był zły pomysł. Musiał ujrzeć Nikkę i Carlottę takimi, jakimi były, musiał unikać porównań dyktowanych przez doświadczenie – a przynajmniej tego próbować.
Mimo wszystko nie mógł zignorować drugiej strony równania. Nie dość, że rywalizowały o niego, to na dodatek każda rywalizowała z nim… o tę drugą.
Udało się. Uzyskał dostęp do swoich akt medycznych i był teraz w stanie ukrywać chwilowe niedyspozycje czy niedomagania. Dzięki temu utrzymał się na liście, ale to i tak nie pomogło mu otrzymać upragnionej pracy. Minęły tygodnie, zanim zorganizowano porządną ser-womisję powierzchniową, i Nigel nie wszedł w skład zespołu.
Zespół udał się po stworzenie EM. Alex śledził ich tysiące wielką anteną radiową. W systemie dolin w pobliżu Oka sygnały EM-ów zaczęły słabnąć. Potem jeden zgasł.
– Zdechł? – zapytałNigel.
– Prawdopodobnie. Nie poruszył się od dziesięciu dni. Potem straciliśmy jego sygnał. Osłabł, to pewne.
– A ciepłota ciała w podczerwieni?
– Była widoczna. Już nie jest.
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Osiągnięcie ogólnopokładowego porozumienia zajęło tydzień, potem kolejny upłynął na planowaniu wyprawy. Wreszcie złożony z ochotników oddział wylądował na powierzchni planety, pochwycił upatrzonego obcego i wrócił na statek – a wszystko to w mniej niż dwie godziny.
Wnieśli wielki polifleksowy worek do sterylnej sali operacyjnej. Stworzenie EM leżało jak składany potwór-zabawka, który przewrócił się na bok z nogami wykręconymi pod nieprawdopodobnym kątem. W jasnym, rozproszonym świetle nie rzucało cieni. Nie poruszało się. Szesnastoosobowy zespół powoli i ostrożnie ustawił specjalnie skonstruowany wózek wśród paneli, czujników, urządzeń diagnostycznych i błyszczących półek z instrumentami chirurgicznymi.
Nigel przyglądał się temu uważnie przez wielkie okno widokowe. Widział Nikkę w sztywnym, białym, hermetycznym kombinezonie. Wszyscy byli zdyscyplinowani i pewni siebie. Szybko zajęli ustalone pozycje wokół stworzenia EM. Rozcięli worek.
Gdy skalpel przebił materiał, z worka wydobyła się rzadka mgiełka. Wszyscy odskoczyli i bojaźliwie patrzyli, jak pył osiada na podłodze. Do sali wpompowano powietrze z Izydy, ale bez delikatnej, bogatej w siarkę mgły. Nikka odcięła część worka i cofnęła się, podając polifleks stojącej z tyłu asystentce. „Mam nadzieję, że obcy nie potrzebuje do życia tego wiatru i pyłu”, powiedziała przez ogólny interkom.
„Już jest martwy”, zabrzmiało w odpowiedzi. Zgromadzeni specjaliści przystąpili do pracy. Od lat czekali na taką okazję i wreszcie mieli przed sobą ciało obcego. Wydali chóralny pomruk. Woskowata skóra EM-a połyskiwała w blasku lamp.
Nigel odetchnął głęboko, nie zwracając uwagi na otaczający go tłum. Powietrze w tym korytarzu było nieruchome, czyste i martwe jak w sali operacyjnej. Wydział biologiczny zalecił podnieść ciśnienie wokół laboratorium, tak na wszelki wypadek. Nigel podniósł rękę, żeby włączyć słuchawki i nastawić je na wszystkie kanały ze strefy pracy.

Ostrożnie, ostrożnie, Andreov, potraktuj to delikatnie, jak błonę dziewiczą własnej córki
gruboskórny to za mało powiedziane, ta skóra jest twarda jak podeszwa
radiogram wygląda nieźle. Moim zdaniem budowa kostna jest dość skomplikowana
w dół do podbrzusza biegnie jakby kręgosłup, potrójny, widzisz, ale co to jest to duże i długie u góry, w głowie
taa, paraboliczna, Jeffreys powiedział, że ze wzmocnieniem po– l dłużna antena paraboliczna wpasowana w prostokątną ramę w głowie może odbierać mikrofale wzdłuż długiej osi
do tego musi służyć ta kość, mieści zakończenia nerwowe jego radiowzroku, odbiera wszystko, a gdzieś tutaj jest procesor do przetwarzania danych wejściowych dla tego mózgu o dziwnym kształcie
okay, mamy spektrometrię tkanek; na razie, nic specjalnego, włóknisty towar
chemicy mówią, że pierwsza próbka to po prostu zwyczajna wiążąca tlen hemoglobina otulona w powłokę krwinek, ten sam patent biochemiczny co u kręgowców na Ziemi
te komórki to chromatofory, jak mówiłem, a Mc Williams na to, że bredzę, pamiętaj, popatrz, reaguje
o rany, patrzcie, z gładkiej zrobiła się najeżona, w skórze muszą być brodawki
może pomaga przy strząsaniu pyłu
zapewne to odruch mimowolny, jak u nas dreszcze
przestań się mnie czepiać, co ty sobie myślisz, nie dojdziemy do tych cięć co najmniej przez pół godziny, możesz zaczekać na swoje mikropróbki, dopóki Kovaldy nie zrobi swojego cięcia
wiem, musimy działać szybko, nie mam pojęcia, czy ta istota jest klinicznie martwa, przedtem tylko gapiliśmy się na to cholerstwo, kurczę, jest imponujące, takie wielkie, na trójwymiarówce nie w pełni się to odbiera, ale nadal jestem zdania, że powinniśmy zaczekać, póki zespół powierzchniowy nie skończy, nie mamy pojęcia, jaki to typ układu nerwowego
hej, to jakiś worek
proszę pana, z cięcia zespołu A leje się mnóstwo płynu, mówią
złap to delikatnie, tylko nie wyobrażaj sobie
popatrz na to pH
w życiu nie widziałem czegoś takiego, to sól metaliczna, cały wielki wór noszony pod tym
patrz tutaj
masz igłę
standardowe tkanki, wysoka zdolność magazynowania wody, jak się spodziewaliśmy
nie, niech nikt jeszcze nie dotyka głowy ani niczego związanego z kręgosłupem, dobrze, wyrażę zgodę, gdy rozłożymy
podaj mi drugi, widzisz, że nie mogę przeciąć, to coś jest twarde jak skóra
na tej szczelinie są płaty innej tkanki, można zobaczyć na nisko-energetycznym rentgenogramie, widzę, proszę pana, myślę, że to otwór gębowy, tylko że zasłaniają go te płaty, z tyłu są zęby
cholernie ostre, ale co on jada
Avery, przypnij lepiej te nogi, nie, jeszcze nie wchodzimy, nie chcę go przesuwać, powiedz Kajimie, że jesteśmy prawie gotowi
oczyść pole przed sobą
dawaj tu obiektyw, robię nacięcie w górę i w poprzek
trzymaj miskę, na wszelki wypadek
Nikka, ty to masz rękę, ja
coś twardego, myślę że
orany
Jezusie
to wcale nie jest żywa tkanka, Sam
takie drobne nitki, pomyślałem że w końcu trafiliśmy na nerwy, ale ta substancja, cholera, masz tutaj próbkę
twarde jak diabli
złap to
wiesz co, to jest to krzem, dokładnie, włókna krzemu z borem we wszystkich tych
nie kapuję, popatrz, tutaj włókna przenikają przez żywą tkankę może j akaś intruzj a
może jak rak?
hej Singh odbieramy słaby szum elektroneuronowy z głowy, myślę że powinniśmy spasować dopóki
ten krzem jest zbity w zwoje, może to część kości?
tutaj jest coś jakby brzuch, pokaż mi to zdjęcie, tak, jest puste widzisz, tylko utrzymuje ciśnienie, popatrzcie, jak się łączy z tą plątaniną, to na pewno jelito jedno na drugim, takie regularne, doskonały układ pozwalający na uzyskanie maksymalnej powierzchni trawiennej, koncentryczny
taa, sferyczne muszle zamiast zwoju sznurków jakie my mamy w brzuchach
o wiele lepsze rozwiązanie, jeśli chcesz znać moje zdanie
nie, musimy pobrać oddzielne próbki z każdego, wiem są teraz suszone na tempo sublimacyjnie lub próżniowo, wszyscy mają pełne ręce roboty, ale nie zostawaj w tyle, mówiłem Ladundzie, że powinniśmy mieć wsparcie, ale on oczywiście się nie zgodził, rób co
mają wolną przemianę materii, słuchaj, z takim niskim poziomem O2 w krwi byłbyś trupem
ten już jest
jasne, ale nie z tego powodu, musiało zajść coś innego
przestał się ruszać tak samo jak reszta w tej dolinie
cholera, popatrz, tylko cztery centymetry od tego włókna borokrzemowego jest coś, popatrz na te linie, to fosfor bez dwóch zdań, pełno, przemieszany z krzemem
myślę, że powinniśmy się zatrzymać, dopóki tego nie zbadamy
pewnie już gnije, zrób dziurę w kombinezonie i powąchaj, jedziemy dalej
dobra
później trzeba będzie cię zaszczepić, ale czego się nie robi dla nauki, powinieneś być dumny
przestań kłapać dziobem, Kafafahin, i umocuj to
zmierz spadek potencjału, a przekonasz się, jak dziwną ma charakterystykę
co ty robisz, Jeffreys?
jeśli chcecie wiedzieć, właściwości elektryczne tych nici silikonowych rzeczywiście są dziwaczne, moim zdaniem to tranzystor, całe mnóstwo
aha, dzięki temu te nici są giętkie, składają się z płytek nanizanych jedna za drugą, maksymalnie parę milimetrów długości, do pewnego stopnia elastyczne
nie łapię
to tranzystorowa sieć neuronowa, dlatego nie znaleźliśmy w tkankach żadnych nerwów, to nie kość ani nic w tym stylu, tylko zlepek chipów przenoszących informacje
naczynia krwionośne są takie małe, że w ten sposób tkanki nie mogą otrzymywać zbyt dużo tlenu
jesteśmy tylko kilka centymetrów w głąb, nie wyciągaj pochopnych
płytki, to znaczy płytki krzemu, o rany, to wariactwo, jak odłożyć krzem w organizmie, kiedy
w DNA, to chyba oczywiste, struktura białkowa zna mnóstwo sposobów transferu informacji w kwasach nukleinowych, budowa struktur nieorganicznych jest analogiczna, jeśli jest kod
muszę mieć skrawki histologiczne z każdego cięcia, Hendricks może pomóc, przepychanka i rozgardiasz, mieliśmy pracować, nie gadać, kiedy
korzyści, to znaczy
to elektropłytki na pewno, bór dla polaryzacji typu p, fosfor dla typu n, stymulowane przez regulatory potencjału w samych tkankach, tak samo jak nasze nerwy, tylko z większą skutecznością, to jak różnica między półprzewodnikowym tranzystorem a zwykłym
drutem, w ten sposób można osiągnąć znacznie więcej niż my możemy ze swoimi nerwami, jak różnica między starymi lampami próżniowymi a mikrochipem co najmniej
trzymaj to nieruchomo
cholera, przysiągłbym, że to ramię się poruszyło
grzebią w nim, nic dziwnego
więc ma tranzystory typu „p-n-p” i „n-p-n” dla różnych
nie sądzisz, że powinniśmy się wycofać, dopóki nie zrozumiemy co to za cholerstwo
Hendricks, daj mi podwójny klem, tam jest coś jeszcze, wygląda jak
masz, pomogę ci złapać
swego rodzaju otoczka mielinowa, tylko grubsza, pokryta krzemem, czekaj, przytrzymaj tutaj, uważaj
dobra, tutaj tkanki są strasznie suche
musisz ciąć nad moją ręką
okay, ciekawe co
coś twardego jak…

Ostry, suchy trzask poderwał głowy pochylone nad wielkim cielskiem. Człowiek, który odezwał się ostatni, zadrżał nagle, gdy prąd przebiegł przez jego ciało, rozwarł mu usta i wycisnął z płuc chrapliwy oddech, asystent, też porażony, wrósł w podłogę, potem jego ręka zadygotała spazmatycznie i puściła klem: prąd przestał płynąć i mężczyzna upadł, nie zwracając niczyjej uwagi, bo ten pierwszy szarpał się i trząsł tak gwałtownie, że wszyscy, sparaliżowani, wbili w niego oczy, a w jego sercu główne komory pompujące, które zaczynały rozkurczać się w swoim cyklu, weszły w migotanie, drżąc, zderzając się i zatrzymując potok krwi – mężczyzna wytrzeszczył oczy, prąd przepływał od jego ręki do stóp i w masę statku, tłum wokół nadal trwał nieporuszenie, wytrzeszczając oczy, aż wreszcie jakaś kobieta złapała instrument z tworzywa, uderzyła go mocno, uwalniając rękę, i porażony upadł na podłogę. Nikka upuściła narzędzie i uklękła przy nim. W pomieszczeniu wybuchnął gwar.
Nic nie może zrobić, oczywiście, gdy mężczyzna upada, marionetka z przeciętymi sznurkami, z oczami wywróconymi w głąb czaszki, Nikka kończy cios, zawsze mocno waliła w piłkę, mówił jej ojciec, i Nigel wie, co się zaraz stanie, sapnięcia i dreszcz zdumienia wokół wielkiego ciała, grupa organizująca się, żeby wynieść mężczyzn na zewnątrz, do sterylnego środowiska, gdzie można będzie zdjąć kombinezony i opatrzyć zwęglone ciało, prawdopodobnie ratując jednego, tak, ale nie drugiego, to trwało zbyt długo i prąd musiał być wysoki, najbardziej niebezpieczny rodzaj wyładowania, byłoby lepiej, gdyby tylko napięcie było wysokie, ale nie, to jest…
mruga, czując własny oddech i nieprzyjemną woń przesuwających się, mruczących, przerażonych ludzi wokół siebie, ich cierpki pot psuje powietrze, choć sami go jeszcze nie czują …nieprawdopodobne, to musiało być wyładowanie elektryczne właściwe układowi biologicznemu, niskie napięcie, wysoki prąd, zmagazynowany gdzieś w wewnętrznych bateriach elektrochemicznych, roztwór soli metali w izolowanych workach, bardzo ekonomiczny sposób przechowywania energii w tym ubogim w tlen, ponurym świecie, pokrytym całunem czerwonego pyłu, więc istota na wózku…
Nigel cofa się, pozwalając innym popatrzeć, jak zamęt i przypadkowo uwalniane napięcie przeradzają się w celową krzątaninę, jak w ludzkich zwierzętach budzi się poczucie stadnej więzi – obcy jest żywy, żywy, lecz niemy, zachowuje kontakt ze światem zewnętrznym, ale przez mglisty mur hibernacji, to mądra, licząca eony taktyka: pozwolić, by przygasło wewnętrzne palenisko, unikać skrajności i wynaturzeń napędzanych głodem ssaków, przeczekać świat, popaść w długą czujną bierność, oto czego uczy zimna kalkulacja, odrzucić stałocieplność, nie być niewolnikiem ciągłego metabolizmu, nie, kiedy tryby historii obracają się tak powoli, tak cudownie …tłum odpływa bezmyślnie od okna, usta okrągłe jak O, chrapliwe oddechy, szybki żar narasta w powietrzu, Nigel domyśla się przyczyny, odwraca się i widzi, jak odsuwają się od wózka, Nikka z przodu, pomaga nieść rannych, ogląda się, oczy wielkie przez bąbel hełmu, gdy stworzenie EM wypełnia łącza brzękliwym grzechotem, przeciągłym ćwierkaniem, i z bolesną powolnością podnosi nogę, zmaga się z własnym ciałem, znajduje punkt podparcia, obraca wielką prostokątną głowę – aha, tak, najdłuższa oś może odebrać wszystkie krótsze od niej fale, żeby więc poprawić „wzrok”, żeby wyostrzyć obraz, kręci głową, aż dłuższy skraj ustawi się równolegle do kierunku, z którego chce zaczerpnąć informacji, i mózg instynktownie magazynuje obraz, usuwa elementy nieostre, i głowa – trzęsąca się, słaba, uniesiona wyłącznie przez śmiertelne zagrożenie, spalająca beztlenowe rezerwy w przygotowaniu do ostatecznej bitwy – znowu się obraca, pocięta siecią zmarszczek, woskowata skóra chwyta światło, ramiona tłuką powietrze, nogi wierzgają w poszukiwaniu oparcia, przez łącza dobiega kolejny zły wybuch szumu radiowego …ale celem tego sygnału musi być tylko zdefiniowanie, percepcja, zobaczenie otoczenia, Nigel przypomina sobie…
chwyta skraj wózka, kołysze się na boki, wyrzuca ramiona, opuszcza głowę, nogi opadają na podłogę, ciężko, bezgłośnie w porównaniu z szerszenim brzęczeniem na łączach, i prostuje się szybko, góruje w laboratorium.. .Nigel czuje, jak to jest: wszędzie wokół metalowe powierzchnie odbijające impulsy, oślepiające wszechobecnym ,ja” -stworzenie wysyła impulsy radiolokacyjne, żeby zorientować się w swoim świecie i jednocześnie określić siebie, bo impuls był jego sygnaturą, a teraz wszechświat tak pewny pod nogami odsyła mu wyśpiewane imię, imię strzaskane i zimne, pozbawione uczucia, nie tak, jak odpowiadają jego towarzysze, nie tak, tylko w brzękliwy, twardy sposób metalu, imię powraca z wyrzutem i obojętną odmową, brak ochronnej ciszy nieba nad głową, są tylko wrzeszczące, nakładające się echa, głosy i głosy, roztrajkotany, jąkający się, bezrozumny chaos, twardy i wrogi, krzycząca pustka
EM zatoczył się. Minęło osiemnaście minut, a on nadal stał. Tyczkowate kończyny dygotały. Zrobił niepewny krok, wyczuwając gładki kamień posadzki. Powoli, rozdzierająco powoli. Głowa przekręcała się łagodnymi skokami, kierując się to w tę, to w tamtą stronę. Istota próbowała wyostrzyć obraz tego wyłożonego metalem świata.
– Popatrz, jak drżą mu kolana – powiedział stojący w pobliżu mężczyzna.
Nigel zmierzył wzrokiem jego i jego towarzyszy. Mieli na sobie gładkie kombinezony i nieśli ciężkie pakunki ze sprzętem.
– Kończy mu się energia – powiedział do Teda, który przystanął obok, nasłuchując uważnie słów dobiegających ze słuchawek.
Ted skinął głową raz i drugi, wyłączył komunikator.
– Tak przypuszczamy.
– Był w swoistym stanie uśpienia – kontynuował Nigel. – Ale miał rezerwy awaryjne, to oczywiste. Coś…
– Dowiemy się, kiedy rozłożymy go na części.
– Rozłożymy…?
– Hendricks i Kafafahin nie żyją. Porażeni prądem.
– Hmm.
– Pora przestać się bawić – oznajmił rudowłosy mężczyzna.
– Słuchajcie, przecież można zaczekać, aż się wyczerpie i po prostu następnym razem zachować ostrożność. Nie ma powodu…
Ted odwrócił się gwałtownie w stronę Nigela.
– Sam widziałeś. Dwie osoby nie żyją, nie będę więcej ryzykować. Mamy dyrektywy, przestrzegamy konwencji dotyczących obcych form życia, przynajmniej tych dużych… dopóki nie jest zagrożone ludzkie życie.
– Mniej więcej prawda. Ale…
– Żadnych ale, Nigel. Fritz… – Ted skinął na rudego – kiedy upadnie, odczekaj pięć minut i wchodź. Potem postępujcie zgodnie z procedurą wstępnej biopsji, którą tamci mieli w rezerwie.
– Nie ma potrzeby go zabijać – zaoponował spokojnie Nigel. -Myślę, że możemy zrozumieć, co spowodowało to…
– Nie zaryzykuję – powtórzył bezbarwnym tonem Ted. Wykrzywił usta w pozbawionym humoru uśmiechu. – Żadnego kontaktu.
Nigel wsunął się między Teda a pozostałych. Jeśli zdoła oderwać jego uwagę od przygotowań, zaszczepić pewien pomysł…
– Jestem przekonany, że gdybyś pozwolił mi wejść, ustaliłbym, co się stało. Ta istota musi mieć wewnętrzne kondensatory. Możemy je zlokalizować za pomocą promieni rentgena. Wtedy mógłbym spowodować zwarcie pozostałych…
– Nie narażę nikogo w imię tego stworzenia. Zwłaszcza nie ciebie, Nigel. – Przelotny, suchy uśmiech.
– A gdybyś wstrzymał rozkaz o przeklęte dziesięć minut?
– Nie. A teraz racz się wyłączyć i daj mi pomyśleć. – Ted zamknął usta, zacisnął zęby. Pocierał nimi o siebie, napinając mięśnie szczęki.
Nagły ruch za szybą. Nigel patrzył, jak stworzenie EM zatacza się, potrząsa głową. Kopnęło rząd urządzeń elektronicznych. Ramiona zatrzepotały, gdy daremnie chwytało fantomy obrazów odbitych od ścian, nie mogąc znaleźć klucza do tego zaszyfrowanego świata.
Upadło.
Sprzęt poszybował we wszystkie strony. Wysoka postać przewracała się powoli, próbując przytrzymać się czegoś, zachować wyprostowaną postawę. Nie zdołała odzyskać równowagi. Ręce zadrżały i ostre paznokcie na końcach sześciu zwężających się, guzowatych palców wykrzesały iskry z kamienia. Bezgłośnie. EM wierzgnął raz, drugi, rozbijając szafkę na próbki biologiczne.
– Przygotujcie się – powiedział Ted słabym, drżącym głosem. Nigel popatrzył na mężczyzn i ich spięte, skupione twarze. Odwrócił się i odszedł, zmęczony i rozgoryczony.
Nigel poprawił ostrość mikroskopu z kontrastem fazowym. Biolodzy tysiące razy badali wycinki tkanki i czytał ich raporty wstępne, ale chciał zobaczyć to na własne oczy.
Stworzenie miało wiele narządów analogicznych do występujących u gatunków ziemskich. Wątroba z komórkami o podwójnych błonach, pełnymi rybosomów, skomplikowanymi. Pomarszczony szary mózg. Rusztowanie podtrzymujące klocowate ciało: pęki rur, żerdzi i zawiasów, które mogły się rozchylać i zamykać.
Ale twarda ręka ewolucji usunęła na bok nieefektywne spalanie chemiczne, które napędzało ziemskie zwierzęta. EM-y magazynowały energię elektryczną w wielkich cylindrycznych kondensatorach i rozładowywały ją, kiedy zachodziła potrzeba.
Kondensatory były płatami cienkich błon złożonych w harmonijkę, otulonymi we włókna puszyste jak frotowy ręcznik: epicka walka o zwiększenie powierzchni. Każdy kondensator składał się z gąszcza mniejszych kondensatorów, izolowanych i zbuforowanych tak, żeby przypadkowy skręt ciała nie spowodował rozładowania cennego zapasu.
Nigel wyłączył mikroskop. Kiedy zyskało się choćby powierzchowny wgląd w całą koncepcję, takie rozwiązanie wydawało się naturalne. Na Izydzie było mało tlenu, siarka wymiatała jego resztki z powietrza. Z tego względu natura w tworzeniu wielkiego, energochłonnego zwierzęcia posłużyła się metodą całkowicie nie chemiczną. Nie zamykaj energii w wiązaniach chemicznych i nie dźwigaj zbędnego brzemienia. Zamiast tego jedz wszystko, co nadaje się do zjedzenia, a potem przetwarzaj związki chemiczne i przechowuj energię w postaci oddzielnych ładunków dodatnich i ujemnych. Silikonowe „nerwy” odwalały część roboty, resztę wykonywał dziwacznie wyglądający żołądek.
Na Ziemi nikt nie przypuszczał, że może istnieć coś takiego jak elektrodynamiczny cykl trawienny. Jednak kiedy raz dostrzegło się , logikę…
Nigel, rozbawiony, podrapał się po nosie. Dobrze było poznać wnętrzności, ale jak naprawdę żyły EM-y? W jaki sposób wkroczyły na tę drogę ewolucji? Odpowiedzi można było szukać jedynie, tam, na dole, w surowym, mrocznym krajobrazie.
W świetle odkryć dokonanych po śmierci EM-a Bob Miliard ułożył nowy harmonogram badań. Nigel dostał drugorzędny przydział w zespole z niejakim Dafflerem. Znowu podrapał się po nosie. Może nadarzy się okazja, może dostrzeże jakąś wskazówkę. Może.
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Zgrzytanie, podzwanianie, grzechotanie. Nigel zwiększa prędkość. Za nim Daffer ma kłopoty z przyspieszeniem swojego lewego lokomotora. Gdyby tylko zdołał zostawić go w tyle… Gdyby Daffler go nie dopędził, miałby pewną swobodę, mógłby iść za czubkiem własnego nosa…
– Hej, mówiłem, żebyś zaczekał.
– Tam coś jest…
– Powiedziałem zaczekaj, to znaczy, że masz czekać. Słuchaj, Nigel, Miliard jasno dał do zrozumienia. Wykonujesz moje polecenia, inaczej cię wyłączę.
Nigel zwalnia. Wiedział, że ten numer nie przejdzie, ale warto było spróbować – w tym przekonaniu utwierdza go coś wzniosłego i swawolnego zarazem, coś, co wybuchło w nim w chwili, gdy znów poczuł, jak jego stabilizatory i lokomotory wgryzają się w skorupę Izydy. Czuje, że czeka go najlepsza, może jedyna okazja ujrzenia EM-ów takimi, jakimi są, nie w trójwymiarówce ani przez pryzmat suchych raportów, które oddalają go od rzeczywistego doświadczenia, nie poprzez selekcje spektrum, danych, miejsca, strzępów informacji, które zawsze zniekształcają percepcję i w ten sposób okradają go.
Muszę zabezpieczyć boczną osłonę. Bóg z tobą.
Nigel uśmiecha się lekko, myśląc o chłodnym kamiennym wnętrzu angielskiej katedry, o nabożeństwach, w jakich posłusznie uczestniczył tak dawno temu – mały chłopiec przytłoczony widokiem strzelistych granitowych kolumn i uroczystym ciężarem samego obrzędu, „i Bóg z wami”, Amen, „i z duchem twoim”, hostia paląca mu język swoją dobrotliwą więzią, obiecującą, że w końcu powstanie, krwawy guz wylewający się z przeżartego ciała, gotów zabrać w noc, „bierzcie i jedzcie, to jest ciało moje i krew”, jedz wszystko, przełknij wszechświat ciemności, która wsącza się pod drzwiami w ciepły oranż rodzinnego salonu, ojciec siedzi w fotelu na biegunach, zagryzając wargę, gdy słucha, kołysząc się i kołysząc, surowy, jego syn mówi, świadomie stłumione tony kłamstwa długie płaskie nuty wy chodzą z organów, gdy zbieraj ą kwestę, monety brzęczą na tacach, granitowy gładki chłód wspina się w powietrze, jak łatwo zmienić bujak w rakietę, mówi, w angielskim wystarczy dać „t” zamiast, Ojcze, Ojcze nasz, któryś jest w niebie, Ojcze, który już jesteś w niebie…
Wygląda na to, że znów kierują się na północ. Nigel otrząsa się z zadumy i wczytuje siatkę na osłonie twarzy. Czerwone cętki. Mapa czasowa pokazuje, że przemieszczają się w górę doliny, odsuwając od porywistych wiatrów Oka. Poruszają się szybko. Szybciej, mówi Alex, niż zwykle robią to EM-y, w tempie pochłaniającym więcej energii niż może dostarczyć ubogie w tlen środowisko. Alex zauważył aktywność w tej dolinie przed tygodniem, ale inne miejsca miały pierwszeństwo i nim wielki talerz anteny skupił się na tym regionie, od Oka nadciągnęła kolejna burza. Dolinę szpeciły parujące kanały wulkaniczne. Pył wirował we wznoszących się słupach ciepła, w powietrzu bogatym w wodę, amoniak i dwutlenek węgla.
Nigel kieruje układy optyczne w dół, żeby spojrzeć na własny hydrastalowy pancerz. Brązowe rozbryzgi plamią numery seryjne robota i ściekają w smugach ku ziemi. Deszcz błota. Siarkowy pył opada, wchodząc w kontakt z wulkanicznym powietrzem. Wydaje się dziwne, że EM-y wolą tę śliską, pełną łoskotu dolinę mroku od innych, leżących dalej, gdzie płynie czysta woda i powietrze niesie tylko delikatną mgiełkę pyłu, który w drodze z Oka oparł się wilgotnym wulkanom.
– Zasuwaj na wschód, Nigel, odebrałem stamtąd wyraźne mikrofale.
Brnie z klekotem po mokrych skałach, szukając drogi w dół zbocza. Iluzja staje się pełniejsza, gdy pętle sprzężenia coraz bardziej wplatają go w układy dynamiczne maszyny, zwinny, pewny ruch z serwomotorów przenika do niego, gdy szeroka stopa tupie z mlaskaniem – Nigel czuje się tak, jakby maszerował w trudnym terenie w treningowych butach, i nawet kontakt stabilizatorów z podłożem przekłada się na ruch mięśni łydki, ud napinających się i rozluźniających, kręgosłupa sprężynującego na swoich dyskach, rąk kołyszących się, żeby utrzymać równy krok, równy, gdy hydrastal pobrzękuje w tym rozmazanym świecie, gdy zerka na wędrujące płachty nakrapianego życiem pyłu, gdy przedziera się przez zanieczyszczone powietrze tych zakładów chemicznych zaopatrywanych w energię przez siły pływów, które rozdarły powierzchnię, wypiętrzając góry Oka, rozcinając spieczone warstwy skały, wybijając kanały w wysokich górskich dolinach, wszędzie wyrzucając w niebo wilgoć i brud, przysłaniając niebo na zawsze, dlatego EM-y nigdy nie poznają gwiazd, z wyjątkiem może jednej nocy na tysiąc lat, kiedy pył opadnie i srebrzyste punkciki zamrugają w niezmierzonych przestworzach, ale przecież EM-y nie mają oczu, żeby je zobaczyć.
– Łapiesz to, Nigel? Jakieś trzaski na dwustu megahercach.
– Tak, namiar wynosi nieco mniej niż szesnaście stopni.
– Ja mam siedemnaście koma dwa. Blisko.
– Zlokalizujmy to.
Schodzi w dół. Serwoukłady przekładają jego ruch na skok, który przenosi go/maszynę nad kanionem pełnym brązowych roślin i opuszcza z dudnieniem na garb wypolerowanego bazaltu. Stopa się ślizga, ale robot prostuje się na czas. Pięć metrów widzialności w optycznej. Deszcz pokrywa obiektywy warstwą rosy. Znowu skacze, nabierając przyspieszenia, gdy tylne hydrauliki wyrzucają go z przeciągłym szmerem, i sunie nad poskręcanymi kępami błękitno-zielonych roślin – oszlamionych, z gałęziami uginającymi się pod ciężarem błota. W radiu nakładają się trzaski, pomarańczowe wektory wskazują prosto do przodu – niejedno źródło, teraz widzi, lecz rozproszone łaty i plamy szumów radiowych na około dwustu megahercach, ale częstotliwość nie jest stała, niektóre wydają ostre syki, inne dudniące długie sekwencje. Przetworniki akustyczne Nigela przekształcają to w słyszalny dla ucha grzechot, całość brzmi tak, jakby tłum tratował potłuczone szkło.
Przed chwilą skontaktowałem się z Aleksem. Nie ma EM-ów w promieniu kilometra. To musi być jakaś inna forma życia.
– Sygnał jest słaby. To może tłumaczyć, czemu Alex go nie odebrał. Ale mimo to…
Za wirem pyłu majaczy skalista półka. Nigel skręca w lewo, przechodząc na podczerwień. Widoczność się poprawia. Widzi długi kanion, niewyraźny w krwistoczerwonym świetle Ra.
– Tutaj skały wyglądają tak, jakby zostały poddane obróbce. – Ostrożnie robi kilka kroków. Nie dostrzega żadnych form życia. Ściany kanionu są porysowane i pocięte, krzyżują się długie wyżłobienia. Wraca na dwieście megaherców i odbiera sygnały dobiegające ze szczelin w skale. – Wygląda trochę jak dzieło sztuki. – Rowki wyłożone są srebrzystą substancją. Nigel wysuwa manipulator, skrobie dziwny materiał.
– Ta substancja to przewodnik, antena. – Odwraca się. Znajduje się na wielkim ogrodzonym placu przypominającym zagrodę dla bydła. W mroku dostrzega jaskinie wycięte w skale, jedne z owalnymi wejściami, inne z kwadratowymi, niektóre z trójkątnymi. – To wioska. -Urywane, rezonujące impulsy radiowe dochodzą z otworów w pobliżu wejść, „łuuuk łuuuk” z owalnych, „skaah skaah” z prostokątnych. Inne nisze w nagiej skale mruczą i poszczekują.
Sygnalizacja uliczna? – myśli Nigel, potykając się na wgłębieniach w błotnistym podłożu, na zakrzywionych wzorach, które zdają się nie mieć żadnego sensu. Stąpa ciężko w dół kanionu, wiedząc, że taśmy zarejestrują to wszystko i tuziny specjalistów będą przerzucać się tysiącami pomysłów, jeszcze zanim on wyjdzie z kapsuły serwo.
– Znalazłem następny, podobny kanion. Oceniam, że jestem około pięciuset metrów na wschód. Gdybyś…
– Czekaj.
Z przodu wiszą splecione pasma, przymocowane do ścian kanionu i rozpościerające się w poprzek na wysokości około sześciu metrów. Z pasm zwieszają się płachty srebrzystego materiału, niektóre dają chór trzasków radiowych, inne milczą. Nigel podchodzi bliżej.
– Znalazłem coś… – i „Zna oś la em co ośzna” dobiega do niego z płacht, obijając się o ściany wąwozu, szyfrując. – Myślę, że… – „Myś le le że śle”… – nadprzewo… – „mnado prze nad wodprz adwod”… – nadprzewodzące płachty…
Odwraca się i ucieka, nie chcąc zdradzać swojego spektrum radiowego, zdezorientowany przez szyderczą ścianę ech. Sto metrów dalej zatrzymuje się, ukryty za kamiennym występem, i mówi:
– Mieli swego rodzaju, hmm… pokoje, jak sądzę. Sposób na zapewnienie pewnej prywatności, przypuszczam… Nie, to nie ma sensu. Po co ten materiał odbijający? Nie, to musi być swoisty wzmacniacz, może publiczny system nagłaśniający? Nie…
– Nigel, jesteś rozkojarzony. Nie sądzisz, że powinieneś…
– Pieprzyć to. Słuchaj, wezwij tu zespół, do tej wioski.
– Jasne, że to zrobimy. Tylko nie…
– Jeszcze cię to nie zastanowiło, Herb?
– Co? Co mnie miało…
– Nadprzewodniki. Nie znaleźliśmy śladów techniki, śladów żadnych miast. W jaki sposób EM-y wytwarzały nadprzewodniki?
– Aha. Cóż, są te satelity. Może…
– Dobrze przyjrzałem się tym płachtom. Są zaśniedziałe, spękane. Wyglądają tak, jakby były składane i rozkładane wiele, wiele razy. Są stare, mój przyjacielu. Stare.
– Następny zespół rusza, sprawdźmy, za sześć godzin. Poproszę ich o biodatowanie. Ale zaczekaj, też chcę rzucić okiem na tę twoją wioskę. Będę tam za…
– Czekaj. Zostań, gdzie jesteś. Albo jeszcze lepiej, cofnij się.
– Dlaczego? To tylko…
– Alex mówi, że wokół krążą EM-y. Natknęliśmy się na coś, co przypomina wioskę, prawda? Nie znaleźliśmy jej wcześniej najprawdopodobniej dlatego, że unikamy bezpośredniego kontaktu. Przegapiliśmy ją, bo zawsze była zajęta przez EM-y.
– Brzmi wiarygodnie. Jednak nie możemy…
– Ale nikt naprawdę nie opuszcza wioski. Zostawiasz…
Spoza wirujących podmuchów rdzawej mgły wyłania się ciemny kształt. Nigel chowa się za głazem, krzywiąc twarz, i kończy transmisję radiową. Zostawiasz słabych, starych, może dzieci – ale nie zostawiasz ich bez ochrony.
Nigel wciąga głowę w ramiona, wiedząc, że robot w żaden sposób nie może powtórzyć tego ruchu, ale i tak robi to świadom, że dystansowanie się od maszyny zmniejszy jego efektywność. Ukryć się, przykucnąć, uniknąć liźnięcia przez radar zbliżającego się stworzenia i mieć nadzieję, że powłoka odbija fale jak pospolity, nieinteresujący szary kamień…
Błoniasta stopa opada na przód maszyny. Stworzenie EM prostuje się, wspinając się na skały, głowa kołysze się i skanuje, stopa naciska. Płyty wybrzuszają się na żebrowanym przednim pokładzie. Silnik wyje na znak protestu i nagle milknie. Obwody brzęczą ostrzegawczo. Nigel czuje, jak tępy nacisk przeradza się w rwący, przeszywający ból. Walczy z impulsem nakazującym cofnięcie się, wypełzniecie spod miażdżącego ciężaru.
– Przeszedłem na pasmo K, Nigel, mam nadzieję, że odbierasz. Właśnie wciął się twój beeper Mayday. Mam ruszać do kanionu?
Nigel postanawia zaryzykować. Jeśli Daffler pojawi się w polu widzenia, w ruchu, stworzenie EM z pewnością go wychwyci, kiedy stwierdzi, że w wiosce są dziwne ruchome kamienie. Przechodzi na pasmo K i nadaje:
– Stój!
Czas staje w miejscu. EM, kołysząc się, staje dwiema nogami na pojękującym pokładzie Nigela. Musiało odebrać jakąś harmoniczną pasma K, chociaż EM-y, jak się wydaje, nadają i odbierają na dużo większych długościach fal.
EM z wahaniem pochyla się do przodu, wyczuwając drogę. Stopa unosi się. Potem druga. Rusza dalej, w górę kanionu. Nigel odbiera szczebiotanie, gdy obcy dokonuje echolokacji, wysyłając bez końca swoje „imię” i odbierając zilustrowany przez nie, odbity i poszarpany obraz świata– kanion, metaliczne rysy, nadprzewodnikowe płachty, puste niebo, z którego dobiega tylko niski pomruk Ra. Obserwując jego boleśnie powolną wędrówkę, Nigel zastanawia się nad efektem, jaki ten sposób widzenia wywiera na myślenie EM-ów -jeśli „myślenie” jest w ogóle właściwym słowem. EM-owi świat wiecznie odpowiada fragmentami jego własnego imienia, niczym nieprzerwany, krzepiący chór, dostarczający potrzebnych informacji i zapewniający go o własnej indywidualności, o jego roli w akcie definiowania świata. Gdyby EM nie wykrzykiwał swojego imienia, świat byłby zerem, byłby ciszą. Gdy się odzywa, wszechświat budzi się do istnienia. Nadajnikami mogą być tylko inne EM-y. Każdy nadaje na odrobinę innej długości fali, więc ogólna paplanina nie zagłusza indywidualnych głosów. Nigel zastanawia się, jak to się stało, że EM-y odkryły cichy szept Ziemi, głos, który pojawia się periodycznie w postaci nikłej plamki na niebie niedaleko ogłuszającego pomruku Ra. Może jakiś samotny EM, pogrążony w medytacji, usłyszał sygnał, zbadał go i domyślił się istnienia innej inteligencji w przepastnej pustce kosmosu.
– Nigel, Bob chce, żebym do ciebie przyszedł. Idę w górę kanionu, namiar północ na trzydzieści osiem. Twoje podsystemy sygnalizują uszkodzenie…
– Cicho!
– Słuchaj, EM odchodzi i Bob pomyślał, że mógłbym sprawdzić twoje systemy, zanim spróbujemy cię zabrać albo…
– Chodź, cholera, jeśli naprawdę musisz, tylko po cichu.
EM znika, pochłonięty przez posępny czerwony mrok. Nigel rozgląda się dokoła i dostrzega więcej bruzd wyciętych w skale. Pozwala oczom wędrować swobodnie wzdłuż ukośnych linii w dół kanionu. Pod tym kątem natychmiast dostrzega wzór. Wyżłobienia krzyżują się w nachylonej sieci, uchodząc gdzieniegdzie do niewielkich zagłębień blisko ścian kanionu, wyglądających jak cysterny. Podmuch na chwilę oczyszcza powietrze i Nigel widzi przelew; brązowa skała, która go tworzy, jest wygładzona i zerodowana, ale nadal funkcjonalna, a za nią leży prymitywny zbiornik. A więc EM-y zbierały tutaj wodę, magazynowały ją. Ale nie ma śladów uprawy roli.
– Mam cię w podczerwieni, Nigel. Zachowaj spokój, nie próbuj się ruszać.
– Mówiłem ci, uważaj z tymi transmisjami.
– Żaden kłopot, jestem pewien, że…
Obcy zbliża się do nich ze zdumiewającą prędkością, wysoko podrywając kolana. Przedziera się przez rumowisko. Daffler wyłania się z pyłu i nie widzi, że EM nadciąga od wschodu. Daffler obsługuje hydrastalowego piechura jak Nigel i spogląda przez skierowane do przodu dostrajane urządzenia optyczne, więc wschód pozostaje w martwym polu; kiedy wreszcie przekręca sensor w trakcie znojnego marszu, zaledwie dziesięć metrów od Nigela, pył znów opada gęstą, białą chmurą, a EM skacze i uderza Dafflera od tyłu.
– Przetocz się! – woła Nigel, ale Daffler nie może poderwać na czas przednich nóg i piechur się przewraca, szorując po skale, pomarańczowe iskry skaczą w powietrze, a EM następuje na koziołkującego robota, który teraz wydaje się taki słaby. Nigel odsuwa się od wysokiej, mrocznej postaci. Obserwuje, jak głowa stworzenia pochyla się, odrywa od Dafflera i kieruje w jego stronę – istota nie ma wątpliwości, pewna, gdzie on jest, musiała zlokalizować go wcześniej, tylko tego nie okazała, po prostu czekała. Daffler krzyczy: „muszę wyjść, coś mnie uderzyło”, gdy ogromna głowa kołysze się na boki. Nigel czuje, jak Daffler toczy się ku niemu ze zgrzytem, widzi splątane nogi i słyszy nagłą erupcję sygnałów radiowych, wysoce złożoną modulację fali, a potem głośny suchy trzask jak skwierczenie tłuszczu, gdy EM podnosi Dafflera i kładzie go na nim, na jego pancerzu, miażdży, przeszywający ból, jaskrawy wybuch zieleni…

Medmon krzątał się z niezdarną troskliwością, obwąchując go i mrucząc do siebie. Nigel leżał nieruchomo, pragnąc, żeby już było po wszystkim. Wbijał oczy w sufit.
– To stworzenie dało wam niezły wycisk – rzucił nonszalancko Bob Miliard.
– Spadło na nas jak grom z jasnego nieba. Skądinąd jestem pewien…
– My nie jesteśmy niczego pewni, Nigel.
– Cóż, ja jestem pewien, że nie potrzebuję, by to cholerstwo… – walnął w przystawkę medmonu – mnie obwąchiwało. Chryste, Bob, byłem upchnięty w kapsule serwo, nie na Izydzie. Nie było możliwości zranienia.
Bob wzrusza ramionami.
– Zdaniem lekarzy, taka jest standardowa procedura operacyjna. Podlega jej każdy po jakimkolwiek poważnym wypadku.
– W takim razie czemu nie ma tu Dafflera?
– Jego jednostka nie została kompletnie zniszczona, oto dlaczego. Nadal odbieramy falę nośną i informacje z systemów diagnostycznych jego piechura. Twój – na szmelc.
– EM musiał trzasnąć w moje zewnętrzne obwody. To mogło przyspieszyć wyłączenie całego…
– Mogło. Rzecz w tym, że nie możemy wrócić i sprawdzić tego od razu. Musimy zaczekać.
– Dlaczego?
– Całe stado EM-ów przyszło do tej twojej „wioski”. Ted i ja jesteśmy zdania, że nie należy ryzykować dalszego kontaktu. Będą czekać.
– Chcę popatrzeć na te nadprzewodniki. – Podobnie jak połowa załogi.
– Może zatem…
– Nie pójdziesz, Nigel. – Bob uśmiechnął się leniwie. – EM-y będą bronić tego miasta czy cokolwiek to jest. Wiesz, w tym wszystkim chyba zapomniałeś, po co cię tam wysłałem.
Nigel zrozumiał, że będzie musiał przecierpieć ten drugorzędny wątek, żeby dowiedzieć się, co ludzie z zespołu taktyczno-strategicznego uważają za następne sprytne posunięcie.
– Co takiego?
– Żebyś odgadł, czemu są takie nerwowe.
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Miejsce na Izydzie leżące bezpośrednio pod żarem Ra, pod tym gorącym, bezlitosnym silnikiem, jest niegościnne i rozpalone.
Powietrze wypływa z Oka, spowijając ziemię płaszczem pyłu, i cienie zacierają postacie poruszające się na zboczach. Wyżej góry pomrukują jak starzec przeklinający przez sen.
Fala uderzeniowa wstrząsa pancerzem robota – kolejne przesunięcie ziemi. Masielnica planety bez końca ubija skorupę, wstrząsy, zsuwy i wypiętrzenia odsłaniają świeże pokłady żelaza, lizane przez wiatr i wiążące tlen. Wulkany wyrzygują wodę, rozkładaną z kolei przez przypadkowe wysokoenergetyczne fotony na wodór i tlen, pierwiastki napędzające życie które kurczowo przywiera do powierzchni planety; kruche życie narażone na wstrząsy, na milion rodzajów śmierci, na pustynną jałowość. Burze przewalają się nad górami, niosą pył i wycie, które nigdy nie zamiera w tych wąskich dolinach, wycie głuche, obojętne i bez nadziei na zmianę, słabe i dalekie, jak gdyby samo powietrze było nim wyczerpane.
Nigel rusza dalej, chrzęszcząc i mlaskając, ciężkie jak ołów nogi niosą go przez zaszlamione dno doliny w kierunku wzgórz, ceramiczne cylindry hydraulików zgrzytają, w ustach czuje gorzki smak pigułki stymulującej. Naprzód.
Daffler jest na czele, a kobieta, Biggs, zbliża się do gromady EM-ów z drugiej strony wulkanu. Pomarańczowy błysk: góra mamrocze i przez chwilę ziemię omywa powódź nowego światła. Pył rzednie, gdy wilgoć, którą wydycha wulkan, zmywa z Oka zaćmę tlenku siarki. Alex nigdy wcześniej nie widział na swoich radiomapach takiej zbitej grupy EM-ów. Coś je tu ściąga, z dala od „wioski”, dlatego jeden zespół zbliża się do EM-ów, podczas gdy drugi, większy, znowu nachodzi „wioskę”, żeby rzucić okiem na nadprzewodnikową płachtę, wpełznąć do jaskiń, dowiedzieć się, czego tylko można. Daffler, Nigel i Biggs tworzą zespół dywersyjny, jednak wolno im tylko obserować EM-y i nic więcej. O próbie nawiązania kontaktu mogą zadecydować wyłącznie specjaliści, kryptolodzy i analitycy, którzy siedzą cicho i czekają, surowi i milczący, na więcej danych. Biomedycy złapali w pułapki mnóstwo małych zwierząt, rozdarli je na części i nie znaleźli żadnego odpowiednika półprzewodnikowych nerwów i mózgów EM-ów. Królestwo zwierząt Izydy jest ślamazarne, zwyczajne, napędzane przez nieefektywne procesy utleniania w atmosferze, z której żelazo i siarka na zmianę wykradają tlen – życie skwapliwie wychwytuje ochłapy, zanim bogate w tlen powietrze wulkaniczne znów zostanie związane, na miliard lat, przez nienasycone skały. Jednak to nie tlenu EM-y szukają w pobliżu tego wulkanu; Nigel wie, bo obserwuje ich ruchliwe cętki na nakładce. Nie zgromadziły się tam, gdzie opada ciężka od tlenu mżawka.
– Widzę jednego na południu. Kieruje się w moją stronę. Nie ruszam się.
– Dobrze. – Głos Dafflera jest napięty, ostrożny. Podobnie jak on sam.
– Sugeruję, żebyś namierzył go, prowadząc oś przeze mnie. W ten sposób nie dostrzeże żadnego ruchu z boku.
– Dobrze.
Nigel rusza dalej, nogi pracują niestrudzenie. Coś przemyka obok niego. Małe, podobne do szczura stworzenie, biegnące co tchu. Tutejsze zwierzęta, jak ziemskie, mają beztlenowe rezerwy, ale są one niewielkie i wystarczają ledwie na parę minut. Po ich wyczerpaniu muszą zwolnić do tempa dyktowanego przez szybkość zaopatrzenia w tlen. Nigel spogląda przed siebie. Chmury krążą, przyciągane przez prąd konwekcyjny w pobliżu wulkanu, a przesączający się przez nie czerwonawy jak żurawina żar przypomina mu łunę nad dalekim płonącym miastem. W ten sposób ginęły miasta od czasów starożytnego Egiptu, biblioteki w płomieniach, Aleksandria…
– Minął mnie.
Następne stworzonko, biegnące w lewo. Głos Boba dochodzi wyraźnie:
– Chyba powinieneś przykucnąć, Nigel. Nie chcę, żeby powtórzyło się to, co ostatnim razem.
Nigel posłusznie wyłącza wszystkie serwomechanizmy, sadowi się na ziemi, zmniejsza emisje fal nośnych w paśmie X, K i R. Wycie wiatru. Pomarańczowy błysk z krateru wysoko w górze. Coś się porusza: wielkości psa, cztery nogi, zbita w kłaki brązowa sierść, wywalony język. Siedemdziesiąt metrów dalej, zmniejszając odległość: EM, kroczący płynnie po spieczonym piasku, pokonujący wąską łachę, sunący jednostajnie jak pociąg. Ale Nigel widzi, że EM też jest zmęczony. Nogi mu drżą, ręce zwisają wzdłuż boków. To pościg, długi pościg. W czasie, jakiego stworzenie potrzebuje na zrobienie jednego kroku, Nigel do wszystkich danych dotyczących EM-ów dodaje ten ostatni fakt i zaczyna rozumieć, że, oczywiście, postępuj ą one według schematu zwierząt mięsożernych, przemieszczających się stadnie, ale polujących oddzielnie – każdy osobnik ma swoje terytorium łowieckie i pojawia się w tym samym miejscu na tyle rzadko, że ścigana zwierzyna zapomina o zagrożeniu, staje się nieostrożna. Inne stworzenia na Izydzie nie mają półprzewodnikowej instalacji elektrycznej, ponieważ te, które ją miały, zostały wybite -człowiek też nie ma podobnych do siebie lądowych rywali, bo w przeszłości ich wyeliminował. EM zwalnia, podnosi głowę, zerka na północ, gdzie zniknęła podobna do psa istota, i nagle staje wyprostowany, z zadartą głową zwróconą na wschód, jakby zbierał się w sobie. Nigel znów słyszy szybkie pikanie, jak skwierczenie smażącego się boczku, coraz głośniejsze, aż dochodzi do przeciążenia obwodów odbiornika i zapada cisza.
– Nigel! Cholera, to zwierzę przebiegło tuż obok mnie, nawet nie pięćdziesiąt metrów dalej, a potem ot tak, runęło jak długie. Co…
Nigel przygląda się EM-owi, który przechyla się na bok, potem; prostuje. Wreszcie rusza, podnosząc ciężkie, niezdarne kończyny.
– Idzie w twoją stronę.
– Cholera. Gdybym tak mógł…
– Idź do tego zwierzęcia. Przyjrzyj mu się z bliska, tylko szybko.
– Dobra.
Pauza. Płachty pyłu wędrują w podmuchach. EM, poruszając się z wyraźnym trudem, niknie z pola widzenia.
– No więc… to jest…
– Jakie?
– Całe czarne i… i wygląda na… spalone.
Przez chwilę Nigel nie oddycha. Potem kiwa głową.
– Dobrze. Odejdź stamtąd. EM-owi nie zostało zbyt wiele energii, jak sądzę, ale może wystarczyć.
– Wystarczyć? Do czego?
– Nie do stratowania. Nie tym razem, nie. Ale mógłby cię usmażyć, przyjacielu Dafflerze. Porządnie skupioną wiązką fal radiowych.
Nigel nic nie widzi przez kłęby drobniutkiego pyłu, które wędruj ą teraz w górę doliny, ale za to obserwuje ruch EM-a na swojej nakładce i z uśmiechem myśli o wielkim powolnym stworzeniu, wyczerpanym, z rozładowanymi kondensatorami, zmuszonym korzystać z beztlenowych zapasów energii, brnącym ociężale, żeby upomnieć się o przynależną mu zdobycz.

Nigel przykuca w ruchliwym mroku, obserwując, jak pomarańczowy palec przesuwa się w dół zbocza. Lawa. Ziemia drży i pomrukuje. Nigel czeka.
EM-y są skupione pół kilometra dalej i Bob nie pozwoli na bliższy kontakt, dopóki do akcji nie wkroczy większy zespół. Istnieje wiele innych interesujących miejsc rozrzuconych po Izydzie i zespoły badają je wszystkie: prowadzą wykopaliska w starych miastach; klasyfikują florę i faunę na przełęczach po drugiej stronie Oka; zanurzają się w bogate w rdzę życie tętniące na dnie mórz; wędrują przez jałowe strefy zmroku w pobliżu linii terminatora.
Cała ekspedycja koncentruje się na różnych aspektach problemu. Ogrom pracy. Najpierw zbiorą dane, a potem będą myśleć. Nie rozumieją jednak, że wymowa danych zależy w gruncie rzeczy od tego, co się myśli, i Nigela znów ogarnia dziwne niepohamowane pragnienie, która pcha go do przodu, które zawsze go pchało, które po pewnym czasie przechodzi i na koniec staje się częścią pokładów spokoju zalegających pod mentalną szamotaniną. Nie może ograniczyć się do prostego zbierania faktów, musi zanurzyć się w tym miejscu, zachłysnąć się nim i zobaczyć je całe, musi stać się pięcioma ślepcami i astrofizycznym słoniem – pozwoli, by natarta tłuszczem świnia tego
świata wysmyknęła mu się z rak, ale wie, że za każdym razem zyska odrobiną wiedzy. Dlatego pielęgnuje to uczucie pędu, pozwala mu narastać i wsłuchuje się w rozmowę EM-ów, która stanowi podkład dla bezlitosnego bełkotu danych i faktów.
– Hej, ruszają się – informuje Daffler.
– Się rozumie – odpowiada wesoło Nigel w paśmie X.
– Bob mówi, że w ciągu godziny wysyła nowy zespół. Sylvana i jego chłopaków.
– Do diabła, Sylvano jest biomechanikiem.
– W zespole będzie specjalista od kontaktów, nie ma obawy -uspokaja go Daffler.
Nigel wzrusza ramionami, uświadamiając sobie, że Daffler jest specem od kontaktów w ich minizespole i niewątpliwie uważa tę rolę za najważniejszą. Ludzie zajmujący się problemem kontaktów ostatnio nabrali wysokiego mniemania o sobie, pewni, że zrozumienie istoty EM-ów opiera się na poznaniu ewolucji, która umożliwiła im widzenie i porozumiewanie się za pomocą fal radiowych. Jednak nie mieli pojęcia o polowaniu, więc dokonane zaledwie przed dwoma godzinami odkrycie zdolności EM-ów do spalania ofiary znajdującej się w zasięgu stu metrów najwyraźniej wstrząsnęło Dafflerem, Bobem i wszystkimi innymi.
I tyle, jeśli chodzi o wieszczą potęgę nauki. Mimo wszystko powinni byli przewidzieć coś takiego, myśli Nigel.
Z Ra wiszącym w jednym miejscu na niebie we wszystkich częściach planety panował stały poziom naświetlenia. Tylko mimośrodowość orbity Izydy sprawiała, że Ra przesuwał się lekko w ciągu roku. W stałym rozkładzie światła i cienia, a także wśród burz pyłowych i w delikatnej mgiełce, zdolność radiolokacji była niezmiernie cenna dla drapieżnika. Zwyczajne oczy – pasywne, oślepiane przez pył -byłyby mniej użyteczne. W nikłym świetle strefy terminatora ofiara z optycznie wrażliwymi oczami była prawie ślepa, łatwa do osaczenia.
Ale kluczowa, jak zawsze, pozostawała umiejętność uśmiercania. Dlatego logika ewolucji zaprzęgła do służby radiowe oko. Przy niedoborze tlenu długi pościg za ofiarą szybko wyczerpałby rezerwy energetyczne EM-a, czyniąc go bezbronnym. Dużo lepiej usmażyć cel na odległość i zbliżyć się ostrożnie. Radiowe oko mogło „usłyszeć” inne stworzenie, zidentyfikować je i zabić – a potem znów nasłuchiwać sygnałów mówiących, czy system nerwowy ofiary wypadł już z gry. I wszystko to bez ryzykownego zbliżania się i narażania na kontakt z pazurami, rogami czy kopytami. Tak więc za sprawą cudownej ekonomii ewolucji oko robiło wszystko: widziało, mówiło, zabijało, nawet gotowało. A umysł przyczajony za okiem walczył o poprawienie percepcji, rozdzielczości, dokładności. Oko i umysł musiały się rozwijać razem, może w pętli sprzężenia dodatniego, jak relacja ręka-umysł u człowieka.
– Nigel, przesuwają się w twoją stronę.
– Na to czekałem – mruczy do siebie.
– Co? Co takiego? Słuchaj, Nigel, jeśli coś chodzi ci po głowie, nie chciałbym, żeby Bob skakał nam do gardeł za…
– Jasne. Nie ma obawy, kolego. Jestem tutaj tylko jako widz.
– Za godzinę zjawi się tu mnóstwo facetów. Powiesz im, czego szukać i …
– Sam nie jestem do końca pewien.
Kamyczki grzechoczą o płyty pancerza i grunt dźwiga się pod nim. Pomarańczowy płomień przebija się przez całun pyłu i Nigel ponownie widzi oranżowe strumienie, teraz większe, spływające na wysokości setek metrów po spalonych skałach.
– O rany, znów się zaczyna. Moim zdaniem ta zachodnia ściana może się obsunąć w każdej chwili.
– Geologia to nie twoja działka, Daffler. Jesteś facetem od łączności. Człowiek-orkiestra to ja.
– No tak, ale proste…
– Tutaj nic nie jest proste. Uważaj na EM-y, dobra? Coś kombinują.
– Co? Aha, widzę. Kierują się ku tobie. Prosto na tamto zbocze.
– Zgadza, się. Raczej nie możesz prosić mnie o manewrowanie wokół nich, skoro Bob zakazał nawiązywania kontaktu przed przybyciem dużego zespołu.
– Eee, jasne, ale…
– Wyłączę się, jeśli nie masz nic przeciwko. Muszę mieć pewność, że nie zostanę dostrzeżony.
Daffler chrząka podejrzliwie, ale jego fala nośna zamiera.
Nigel zostaje sam w ukośnym bursztynowym świetle. Przez podeszwy dociera do niego niski pomruk góry. Wsłuchuje się z natężeniem w stłumione trzaski i dźwięczne pikanie, które składają się na rozmowy, pieśni i bezustanne sondowanie EM-ów. Mikrofale rozpraszają się w kanionach tej niegościnnej krainy. Wczytuje radiomapę przysłaną z „I.ansjera” i wpatruje się w gromadę brnących ku niemu kropek.
W pobliżu przemyka niewielkie przerażone zwierzątko. Nigel zdumiewa się, że maleństwo – ślepe, z mózgiem wielkości ziarnka grochu – potrafi wyczuć EM-y z takiej odległości i wiedzieć tyle, żeby rzucić się do ucieczki.
Samo ciało EM-a może pełnić rolę wielkiej anteny. Kości działają jak niskoprzewodzące czujniki, dzięki czemu EM wyczuwa zbliżające się mniejsze istoty. Inaczej byłby narażony na ataki pasożytów i przemyślnych skrytobójców, które wspinałyby się na niego bezkarnie. Jakimś sposobem ciało-antena musi „widzieć” małe drapieżniki, żeby EM-y mogły je smażyć, tratować, strząsać. Być może w wyniku selekcji mózg wykształcił umiejętność syntezy aperturowej, jak sieć szeroko rozstawionych anten radiowych ma Ziemi, które mają „oko” efektywnej wielkości. Czy ich kręgosłupy służą jako cewki strojeniowe?
Nigeł z klekotem wchodzi do wąskiego wąwozu, gdy cętki EM-ów się przybliżają. Nie chce się narażać na krytykę Boba i innych, dlatego oddala się od EM-ów, cofa w głąb wąwozu, w kierunku błękitnozielonej skały.
Wybuch pomarańczowego blasku kładzie przed nim długie cienie. Zatrzymuje się przy nakrapianej skale zaintrygowany, coś sobie przypomina, ale drugi rozbłysk oślepia go, a potem nadchodzi lawina, sypie-się na niego grad kamieni, głuchy ryk zmusza go do spojrzenia w górę, gdzie góra wyrzuca chmury i płomienie. Długie potoki lawy wylewają się z obwisłych warg nowego krateru, ogromne pióropusze pary tryskają w tumany pyłu, wilgoć oczyszcza powietrze, tlenki siarki opadają w dolinę, gdzie nakarmią karłowate rośliny i słabe drobne zwierzątka – początek łańcucha pokarmowego, którego koniec stanowią i od bardzo dawna stanowiły EM-y, choć geolodzy nie potrafią określić, od jak dawna, bo ruchliwa skorupa Izydy zaciera i niszczy wszelkie ślady przeszłości.
Nigel odwraca się do nakrapianej skały, zaciekawiony sięga w dół – i dostrzega EM-a, który niemrawo, ale niepowstrzymanie, sztywno wyrzucając nogi, zmierza prosto ku niemu. Wielka głowa nakierowana jest dokładnie w jego stronę. Nigel ma nadzieję, że dzięki osłonie radiowej wygląda jak nudna, zwyczajna skała. Cofa się krok po kroku, wyłącza wszystkie fale nośne, spina się…
Ale EM zatrzymuje się, ignorując Nigela. Kołysze głową na boki i pochyla się, wysuwając do przodu czarne guzowate wyrostki na brzuchu, opada coraz niżej, aż jego ciało wchodzi w kontakt z błękitno zielonymi żyłami kamienia.
Woskowata skóra marszczy się, gdy EM sadowi się na skale. Lśniący błękit skóry zaczyna pulsować innymi kolorami. Łagodne odcienie purpury pokrywają brzuch i Nigel przypomina sobie, że w czerwonym świetle Ra ta purpura jest w rzeczywistości zielona, biochemiczna sygnatura pochodnej porfiryny, ale feeria barw przysłania tę myśl. Magenty, twarde żółcienie i fontanny czerwieni falami omywają ciało EM-a, gdy wulkan dudni i strzały światła przeszywają kurtyny delikatnego pyłu, pomarańczowa lanca lawy rozpruwa powierzchnię skały pięćdziesiąt metrów dalej, a EM drży, dygoce, pochyla się jeszcze niżej, trzęsie się jakby z żądzy i głodu, nie zważając na drugiego, a potem trzeciego, które, poznaczone białymi smugami siarkowego deszczu, opadają kolejno na pożyłkowaną skałę. Ich mikrofale łączą się i stapiają z nową, silniejszą falą, rozproszone piski i szczeknięcia radiowe ulegają zmianie. Gdy grunt nabrzmiewa i potężna eksplozja na szczycie góry zalewa wąwóz powodzią światła, sygnał EM-ów płynie jak pieśń, kanciaste głowy przekrzywiaj ą się, skanują, rodzi się jednostajna nuta i Nigel rozpoznaje długi, niski ton pochodzący ze starej ziemskiej audycji radiowej.
Zbierają się, by podnieść głowy w niebo i wysłać żałośnie powolny impuls, który połączy się z sygnałami milionów innych EM-ów i przez lata świetlne będzie płynąć ku Ziemi – kropeczki na niebie, która tak dawno temu przemówiła do tych znużonych czasem stworzeń.
Fajerwerki jaskrawego oranżu pięknie rozkwitają przy brzuchach EM-ów. Iskry sieką powietrze. Nigel się cofa.
Trzask wypełnia jego słuchawki, a fuga EM-ów rośnie. Ogromne ciała kołyszą się lekko, gdy w powietrzu trzeszczącym energią wzbiera i unosi się roztańczony śpiew radości, lawa przelewa się nad krawędzią, promieniuje kłującym żarem i Nigel nagle pojmuje, że EM-y żyją dla tej chwili, dla tej jednostki czasu, kiedy zgromadzą w sobie dość pęczniejącego życia, żeby wybuchnąć i sięgnąć ku niebu, na którym jaśnieje nikła kropka nadziei i obietnicy, jakaś możliwość poza tłamszącą jednostajnością ich rdzewiejącego świata półmroku.
Ciągną do wulkanów nie w poszukiwaniu ciepła, lecz pożywienia. Lawa pokonuje tysiące metrów w drodze ze szczytów; gorący metaliczny przewodnik dostaje się w silne pole magnetyczne Izydy, przecinając linie pola magnetycznego i wzbudzając pola elektryczne. Powstaje ogromny obwód, jeszcze otwarty, bo skała wokół lawy ma niską przewodność, tak więc prąd elektryczny rośnie, gdy lawa płynąc przecina kolejne linie pola i gromadzi energię, dopóki nie trafia na wychodnię bogatej w metal rudy. Gdy nagle obwód może się zamknąć, następuje krótkie spięcie, potężne prądy przepływają przez warstwy błękitnozielonej skały, szukając kanału powrotnego na szczyt góry, aby zakończyć pętlę – ślepy prąd podporządkowany bezlitosnemu prawu Faradaya.
Gdy prąd błąka się po metalicznych korytarzach, EM-y podłączają się do wychodni złoża i chłepczą z pędzącej rzeki elektronów, piją, żeby naładować szeregi kondensatorów, ucztują i świętują swoje odrodzenie, dając upust radości poprzez fale radiowe. Czerpią energię wysokiej jakości bezpośrednio z samej planety, zwolnione z powolnego i pracochłonnego obowiązku szukania żywności chemicznej, trawienia jej i przekształcania energii wiązań cząsteczkowych w zmagazynowany potencjał elektryczny.
Radośnie szemrzące życie wzbiera i wlewa się w EM-y. Nigel dostrzega w zygzakowatych skokach pomarańczowych iskier ostatnie ogniwo, widzi, jak Izyda obraca się wokół Ra dzięki eliptycznej orbicie raz bliżej, raz dalej od swojej gwiazdy. Dlatego siły pływowe najpierw rozciągają, a potem ściskają planetę, ugniatając i podgrzewając jej jądro jak gęste ciasto. Energia pochodząca z orbitalnego momentu pędu systemu Izyda-Ra, wiecznego źródła energii, nie kończące się ugniatanie skorupy Izydy, naprzemienne odkładanie metali w glebie i wyrzucanie ich, stopionych, przez usta gór, bogate w żelazo rzeki lawy wijące się i z powrotem dążące do środka planety, wzbudzanie prądu, odzieranie żelaza z elektronów – kolosalny i wieczny generator przekształcający energię grawitacyjną w użyteczną postać elektryczną, w energię, której nie potrafią czerpać żadne inne stworzenia, a która daje EM-om siłę niezbędną w tym ospałym świecie rdzy, która umożliwiła wykształcenie radiowego oka i stałą obserwację nieba, poszukiwanie odpowiedzi na szmer elektromagnetycznej pieśni, czuwanie trwające od eonów i obywające się bez maszyn, komputerów czy też armii bezmyślnych sług skonstruowanych do pomocy przez ludzi. Stworzenia Izydy wykorzystały geologiczne mechanizmy samej planety – żeby żyć, żeby wysyłać nutę skargi w nieruchome i milczące niebo.
Nigel odsuwa się od nich ostrożnie, ociągając się, żeby jak najdłużej widzieć śpiewające chóralnie kształty, skąpane w blasku ognisk elektrobogactwa, rozświetlających pylisty mrok niczym dysze szykujących się do startu rakiet – ilekroć zbiorą się w trójkę lub w czwórkę, w noc popłynie oderwana sylaba. Nigel z uśmiechem poznaje, że wreszcie nadchodzi czas udzielenia odpowiedzi.
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Ted Landon doprowadzał zebranych do niechętnych konkluzji. Nigel obserwował go, zadumany. Ted wysłuchał raportów zespołów badawczych i obserwacyjnych, podsekcji zajmujących się Ra, systemów pokładowych.
Płaski ekran ukazywał alternatywy; Ted ocenił zaproponowane misje, przypisując im współczynniki korzyści do ryzyka. Za każdym razem, kiedy jakiś dowódca sekcji wdawał się zbytnio w szczegóły albo zmieniał temat, Ted przywoływał go do porządku. Szybkie kadencje, którymi utrzymywał karność, były u niego odruchem bezwarunkowym.
– Cóż, szeroko zakrojona akcja, jaką przeprowadziliśmy dwa dni temu w oparciu o odkrycia Wamsleya-Dafflera, raczej się nie opłacała. Mam rację?
Odpowiedziały mu wzniesione brwi i pytające spojrzenia. I potwierdzająca skinienia. Nigel też przytaknął, bo rzeczywiście mężczyźni i kobiety, którzy zaroili się w strefie wulkanicznej, nie dowiedzieli się niczego ważnego. „Wioski” EM-ów były zwykłymi schronieniami i niczym więcej. W niektórych jaskiniach leżały sterty umiejętnie obrobionej skały; inne były puste i tylko nisze pełne odchodów EM-ów świadczyły, że są używane. W kilku z nich na ścianach widniały wydrapane wzory; i w tych jaskiniach walały się strzępy nadprzewodzącego materiału. Dla EM-ów mogły być sztuką; na tej samej zasadzie skomplikowane spirale i poszarpane linie mogły reprezentować historię, literaturę albo graffiti.
Ted przeszedł płynnie do podsumowania innych misji na powierzchni Izydy. Zyskali ogólny obraz ekosystemu, lecz nadal były w nim wielkie luki. Co się stało ze starożytnymi miastami EM-ów? Dlaczego w ekosystemie Izydy nie było innych półprzewodnikowych układów nerwowych?
– Wszystko jest bardzo interesujące – oznajmił na koniec Ted. -Ale dla wielu z nas… – omiótł wzrokiem stół – największą zagadkę stanowią dwa satelity. Jak umieścili je na orbicie? Czy tylko one pozostały po technologii EM-ów?
– Słuchaj – przerwał mu Nigel – to jasne, do czego zmierzasz. Chcesz złożyć wizytę.
– Znowu się wyrywasz, Nigel, ale tak, masz rację.
– To zbyt niebezpieczne.
– Satelity są bardzo stare. Spektrofotometria wykazuje, że ich sztuczny składnik… w każdym razie, że metale zostały wytopione i ukształtowane dobrze ponad milion lat temu.
– Stare nie musi oznaczać martwe.
– Nigel, wiem, o co ci chodzi. – Ted uśmiechnął się współczująco, a jego zachowanie stało się bardziej uprzejme. Nigel zastanawiał się, w jakim stopniu była to reakcja kontrolowana. – Chciałbyś nawiązać kontakt. EM-y nadal nie wiedzą, że tu jesteśmy, jeśli nasze sztuczki maskujące spełniają swoje zadanie. Jestem pewien, Bob, że twoja osłona radiowa zdała egzamin… i chcę, żeby nadal tak było. Dyrektywy, chyba nie muszę nikomu przypominać, nakazują nam trzymać się w cieniu, dopóki w pełni nie zorientujemy siew sytuacji.
– Wystarczająco jasne – stwierdził lakonicznie Bob.
– Dopóki nie wnikniesz w definicję „pełnej orientacji” – odparował Nigel. – Widzieliśmy EM-y. Próbowały przyciągnąć naszą uwagę. A o satelitach gówno wiemy.
Ted splótł palce i odwrócił dłonie wewnętrzną stroną do góry: niedbały gest, z którego Nigel wyczytał: „Co usiłujesz powiedzieć?” z odcieniem irytacji, znak, który mieli zrozumieć wszyscy zebrani wokół stołu. Jednocześnie spokojnie, bez śladu rozdrażnienia w głosie Ted powiedział:
– Z pewnością dobrze zachowany artefakt powie nam więcej o szczytowym okresie tej cywilizacji…
– Tak, jeśli jest jej wytworem.
Oczy Teda rozszerzyły się teatralnie.
– Myślisz, że „Snark” pochodzi stąd? Albo wrak „Marginis”?
– Oczywiście, że nie. Jednak niedostatki wiedzy…
– Właśnie z powodu tych niedostatków uważam – jak większość tego zespołu, o ile dobrze rozumiem – że powinniśmy przez pewien czas trzymać się z dala od EM-ów.
Zajmujący miejsca przy stole przywódcy sekcji na znak poparcia poważnie pokiwali głowami.
– Wcale nie stanowią potencjalnego zagrożenia dla tej misji – zaoponował Nigel. – I są rodzimymi formami życia. Mamy pewne wspólne cechy… musimy mieć. Jakakolwiek okazja nawiązania łączności jest dla życia naszego rodzaju…
– Naszego rodzaju?
– Cywilizacje maszyn też gdzieś istnieją.
– Hmm. – Ted odegrał krótkie przedstawienie, udając, że zastanawia się nad argumentem rozmówcy. – Jak myślisz, Nigel, jak bardzo rozpowszechnione jest życie?
Śliski temat. Izyda była jedynym źródłem sztucznych transmisji, które astronomowie odkryli w ciągu ponad pół wieku nasłuchu na każdej możliwej do pomyślenia części spektrum elektromagnetycznego. Nigel po chwili milczenia odparł:
– Umiarkowanie.
– Doprawdy? Zatem dlaczego radio milczy? Z wyjątkiem Izydy?
– Byłeś kiedy na koktajl – party, gdzie zabiera głos osoba, której brak pewności siebie, a wszyscy inni zachowują milczenie?
Ted uśmiechnął się.
– Broń mnie Boże przed analogiami. Galaktyka to nie koktajl party.
Nigel też się uśmiechnął. Nie mógł w żaden sposób zmienić podjętej już decyzji, lecz chciał przeforsować część swoich racji.
– Prawdopodobnie. Ale uważam, że nie jest również domem otwartym.
– W takim razie zapukajmy do drzwi i sprawdźmy – odparł Ted.

Nigel zastał Nikkę i Carlottę przy pichceniu jakiejś wyszukanej potrawy. Posypywały pieprzem płaty białego mięsa i moczyły je w aromatyzowanym oleju. Obydwie pracowały w skupieniu, zręcznie, a konieczność podjęcia każdej najdrobniejszej decyzji prowokowała zdanie tu, dłuższą naradę tam. Wszystko to umacniało więź, którą znał doskonale. Nie był to właściwy moment na wtrącanie się.
Zabrał się za szatkowanie jarzyn. Wyładował się na ogórkach, marchewce i brokułach, wypił przez ten czas filiżankę kawy. Pojawiły się pierwsze owoce „sezonu”, zrobił więc sałatkę według wskazówek Carlotty, dodając lekki olej sezamowy. Poprzedniego dnia dojrzały pierwsze cytrusy, powitane przez mały rytuał. „Miłość do trzech pomarańczy” Prokofiewa przetoczyła się nad tłumem i odbiła echem w pieczarze. Nad głowami trzepotały nienaturalnie proste proporce, szkarłatne i mlecznozielone, skierowane w górę kręgosłupa statku.
Wreszcie, wykorzystując chwilę ciszy, Nigel oznajmił:
– Właśnie czegoś się dowiedziałem.
– Och – mruknęła Nikka, domyślając się, o co chodzi.
– Dlaczego nie powiedziałaś mi, że zgłosiłaś się na ochotnika do misji satelitarnej?
– Na ochotnika? Nie zrobiłam tego. Jestem na liście przydziałów rotacyjnych.
– Uznali, że wpłynie korzystnie na morale – wtrąciła Carlotta – jeśli załogę misji wybierze program optymalizacji personelu. I że będzie to bardziej uczciwe.
– O tak, musimy być uczciwi, nieprawdaż? – rzucił drwiąco. – Niewiarygodnie głupi pomysł.
– Wszyscy dosłownie umierają z chęci wyjścia ze statku – powiedziała Carlotta.
– I dokładnie tym może się to skończyć – za konkludował gorzko Nigel.
– Pomyślałam, że będzie lepiej – zaczęła Nikka – jeśli dowiesz się w zwyczajny sposób. Prawie powiedziałam ci o tym wcześniej…
– W takim razie prawie ci dziękuję.
– To moja szansa, żeby coś zrobić!
– Nie chcę, żebyś ryzykowała.
Nikka rzuciła wyzywająco:
– Korzystam z okazji, tak samo jak ty.
– Z listy wynika, że będziesz na sprzęcie serwo.
– Tak. Obsługując mobilne detektory.
– Jak blisko satelity?
– Kilka kilometrów.
– Nie podoba mi się to. Ted nie przemyślał wszystkiego.
Carlotta odłożyła trzepaczkę.
– Nie możesz kierować życiem Nikki.
Popatrzył na nią spokojnie.
– A ty nie możesz oczekiwać, że nie będę się niczym przejmować.
– Madre! Naprawdę chcesz się o to bić? – zapytała Carlotta.
– Dyplomacja jest tu nie na miejscu.
Nikka powiedziała cicho:
– Ta misja jest zaplanowana, są zespoły wspierające, każda ewentualność…
– Jesteśmy cholernymi ignorantami. Zbyt wielkimi ignorantami.;
– Skała satelity jest mniej więcej w tym samym wieku, co ostatnie największe kratery na Izydzie, prawda? – Nikka mówiła lekkim ; tonem, pragnąc załagodzić spór.
– I co z tego?
– Nie trzeba chyba dodawać, że reprezentują ostatnie artefakty techniki EM-ów. Dwa satelity, nadprzewodniki w wiosce – to wszystko, co pozostało.
– Możliwe – mruknął Nigel. – Możliwe. Ale żeby zrozumieć Izydę, musimy działać ostrożnie, zaczynać od podstaw…
– I dreptać w kółko – powiedziała Carlotta.
– Nie chcę, żebyś narażała życie dla mrzonki.
Twarz Carlotty pociemniała.
– Boże, trochę przesadzasz. Naprawdę chcesz powstrzymać Nikkę od robienia tego, do czego jest stworzona?
Nigel otworzył usta, żeby warknąć: „Słuchaj, to prywatna sprawa między nami dwojgiem”, ale zorientował się, do czego by to doprowadziło.
– Możesz sobie być cholernym żywym pomnikiem – kontynuowała Carlotta – ale nie możesz rządzić. Nie nami.
Nigel zamrugał, myśląc: „Ma rację. Tak łatwo jest wpaść w tę pułapkę”… i nagle zobaczył, jak odbiera to Nikka, ruchliwy umysł, niespokojny i przepełniony wspomnieniami; wyciągnięte ku niemu ręce nadal wilgotne od gotowania, zdeterminowany wyraz twarzy, ostry skurcz w żołądku, siła zdobyta w nie kończących się godzinach ćwiczeń, które utrzymywały organizm w formie… więc nadal była zdolna do wyjścia, wyciągnięte ręce pokryte przez wiek siatką zmarszczek i plam wątrobowych, zwężające dzielącą ich przestrzeń…
– Nie możesz zatopić mnie w bursztynie – oświadczyła.
– Żadnej z nas, cholera – dodała Carlotta.
Zarumieniona z zapału twarz Nikki wywołała skojarzenia, rozbudziła wspomnienia.
– Chyba… chyba masz rację.
…Znów jest rok dwa tysiące czternasty, Pasadena, ciepły wieczór. Wraca do domu na terkoczącym skuterze. Otwiera zamek i trzaska wielkimi dębowymi drzwiami, aby oznajmić swoje przybycie. Tupiąc butami wbiega po schodach. W białym pokoju gościnnym wołają. Coś dzwoni mu delikatnie w uszach. Przekracza pierścień ułożony z brązowych meksykańskich płytek, dochodzi do łagodnego łuku, którym kuchnia łączy się z kącikiem jadalnym. Na płytce leży kobiecy pantofelek na wysokim obcasie. Jeden. Pod łukowatym wejściem do sypialni. Rusza w jego stronę, dzwonienie w uszach narasta. Wchodzi do sypialni. Spogląda w lewo. Aleksandria leży nieruchomo, twarzą do podłogi. Rozpostarte ręce pokrywa brzydka czerwona opuchlizna, symptom trawiącej ją choroby, choroby, która miała ją toczyć do końca…
Już wtedy wiedział… i widział… że Aleksandria odpływa w nicość. Ambulans, który skrzeczał w nocnej mgle, antyseptyczny szpital, straszliwe rzeczy robione jej później – wszystko to było kodą symfonii życia, jakie dzielili, jakie próbowali dzielić również z Shirley. Jednak problem tego trójkąta musiał na zawsze pozostać nie rozwiązany…
Nagle zrozumiał, że strach związany z utratą Aleksandrii stał się nieodłączną częścią jego samego. Nigdy sienie otrząsnął. Z wiekiem dołączyła do niego obawa przed zmianą. Nikka była z nim dłużej niż Aleksandria i groził jej ledwie cień niebezpieczeństwa, ale…
Nigel potrząsnął głową, pozwalając odpłynąć starym, choć nadal ostrym obrazom.
– Wróciłeś? – zapytała Carlotta.
– Mam nadzieję – odparł drżącym głosem.
Nikka przyglądała mu się bacznie, na jej twarzy zaczynało malować się zrozumienie.
– Te sprawy wymagają trochę czasu – powiedział.
– Nie pozwolę, żebyś nią rządził. – Carlotta obronnym gestem objęła Nikkę za ramiona.
– Dlaczego ta rozmowa bez przerwy przywodzi mi na myśl Narody Zjednoczone?
– Cóż, taka jest prawda.
Nikka powiedziała do Carlotty:
– Każde z nas ma pewną władzę nad innymi.
– Nie tego rodzaju.
– Wszystkich rodzajów – sprzeciwił się Nigel. – Problemy rozstępują się przede mną jak Morze Czerwone. Rzecz w tym, gdzie są granice.
– Jeśli cię nie powstrzymam, rozjedziesz ją jak czołg – powiedziała Carlotta.
Nikka wtrąciła łagodnie:
– To zależy od okoliczności.
Nigel uśmiechnął się.
– Nie jestem ambiwalentnym typem. „Czy zawsze próbuje pan spojrzeć na obie strony zagadnienia, panie Walmsley?” „Cóż, tak i nie.” Nie w moim stylu.
– Lepiej zrób to…
– Och, dajcie spokój obydwoje. Kryzys minął – oznajmiła Nikka.
– Rzeczywiście. Zajmijmy się jedzeniem. Wracajmy do podstaw.
– A co z Morzem Czerwonym? – zapytała Nikka.
– Porozmawiamy przy deserze.
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Zespół uczestniczący w misji został podzielony na trzy części. Jedna zajęła pozycje wokół satelity A, w odległości czterdziestu kilometrów, z ciężkim sprzętem i urządzeniami łączności. Druga przeprowadziła rekonesans na powierzchni. Nie znaleźli nic szczególnego, zweryfikowali tylko dokonane przez Frasera datowanie kraterów i zbadali teren wokół otworów wejściowych. Trzecia ekipa ustawiła maszyny zwiadu, sprawdziła ciemne otwory w poszukiwaniu czujników i pułapek, wreszcie zadecydowała, że wszystko jest w porządku. Z dziur nie dobiegał nawet najcichszy pomruk elektromagnetycznego życia; nic nie odpowiedziało na ich wstępne sondowanie.
Maszyny ruszyły do środka, ostrożnie i po cichu. Po pokonaniu trzydziestu trzech metrów w głąb skalistej skorupy drogę zatarasowała im zamknięta śluza. Roboty, stłoczone w zwężającym się korytarzu, nie mogły jej otworzyć. Dwie kobiety zeszły w ślad za nimi, żeby ocenić sytuację. Przymocowały przyrządy do czarnej ceramicznej śluzy i nasłuchiwały akustycznych sygnatur, które mogłyby rozszyfrować mechanizm zamknięcia.
Członkowie ekipy stojący blisko otworu wejściowego przysłuchiwali się, jak kobiety omawiają problem. Poczuli lekki wstrząs. W tej samej chwili kobiety umilkły… na zawsze. Coś błękitnego i białego jak lód wyłoniło się z ciemnej dziury. Zapis na taśmie magnetowidowej, odtworzony później w przedziałach milisekundowych, pokazywał mgłę, a potem – na następnym kadrze – początek pomarańczowej eksplozji wśród trzech ludzkich postaci stojących najbliżej dziury. Na dwóch kolejnych klatkach pomarańczowy kłąb dotarł do obiektywów wideo i transmisja została przerwana.
Pomarańczowy błysk poruszał się jak płyn, w siedem milisekund wylizując do czysta powierzchnię satelity. Jęzor oderwał się od powierzchni w punkcie najbliższym zespołu orbitującego. Wydłużył się w jego stronę, rozciągając na osiemnaście kilometrów, a potem wyrzucał długie włókna przez dwadzieścia dwie milisekundy. W tym czasie monitory zarejestrowały tylko rozmazaną smugę ruchu. Dwie trzecie załogi już nie żyło – zginęli wszyscy, którzy byli na satelicie.
Pomarańczowe pasma skręciły się, zwinęły i wszystkie poza jednym cofnęły się i zgasły. To jedno rosło, rozciągało się, aż wymierzyło statkowi na orbicie osłabiony cios. Plazma o wysokiej temperaturze oślepiła czujniki i podziurawiła stalowe powłoki. Gigawaty trzeszczącej, warczącej śmierci wybuchły na pajęczonogich statkach. Zginęło jeszcze więcej ludzi.
Pomarańczowy twór obumarł, w czasie czterdziestu dwóch milisekund ciemniejąc i kurcząc się do białego żaru, który tlił się w otworze wejściowym. Skała satelity przypominała teraz polerowany brąz. W ciągu dalszego ułamka sekundy aktywność elektromagnetyczna zamarła, nie pozostawiając śladu promieniotwórczości. Do tej chwili dwunastu ocalałych członków załogi nie zdążyło nawet odwrócić głów, żeby zobaczyć, co się stało.

Jezu Chryste, czy ty
jest przeładowany i nie widzę nic poza szczątkami
po prostu zniknęli, nigdzie ani śladu
nie, są szczątki, łapię je w podczerwieni, ale
straszne, wszystkie moduły na orbicie rozgniecione jak ziarnka groszku
obóz jest rozsmarowany po całej powierzchni, jakby coś go zmiażdżyło, cholera, wystrzelić dwójkę polecimy na busterze
ludzie na orbicie, niewiele widzę, ale zapomnijmy o tych którzy zginęli, ci, którzy przeżyli, będą w kapsułach, założę się, że niewielu
Sylvano, nie odbieram żadnych, sygnałów ze skafandrów od A14 do A36 włącznie, a ty?
jesteśmy bezpieczni? bezpieczni? cholera, nie wiem, jesteśmy dwieście tysięcy kilometrów dalej, może to wystarczająca odległość, ale co jeszcze może ten satelita
powiedzcie mi, a wtedy ja
nie dałbym gwarancji śluzom ciśnieniowym na takie pomarańczowe cholerstwo, Stein zarejestrował skok rzędu trzech kilotorów w parę milisekund na wewnętrznej grodzi,
potem całe oprzyrządowanie padło, prawdopodobnie zmiażdżone, wysyłam krzywe, co z nich
nie, ich wszystkie anteny zostały zdarte, tyle mogę zobacz i dlatego nie możemy
A14, A36 zgłoście się
gówno, nie złapię niczego na taki zasięg, żaden talerz
i tak koziołkują, nie nakierują na nas anteny wewnętrznej, nawet gdyby słuchaj Nigel powtarzam, nie mogę się dowiedzieć żadnym sposobem, więc spadaj z mojego pasma i daj mi
popatrz tutaj w podczerwieni, cały bok modułu A spłonął, widzisz, przechodzi w jasny odcień brązu i
tu Alex, słuchaj sprawdziłem długości fali nadajników skafandrów i tak, mogę nastroić wielki talerz na ich odbiór, możemy operować w tym paśmie, jeśli trochę wciągniemy płaty, ale wiesz, zwyczajne łącze wysiadło, pracuję na awaryjnym
jasne, że wysiadło, kretynie, ich anteny zniknęły, jeśli w skafandrach jest jakaś czynna elektronika, będą nadawać Mayday samym pieprzonym okablowaniem i z tego zasięgu, Alex, można odebrać ich tylko przez ciebie
taa, Reynolds spieszy się jak może, przewidywany czas przybycia wynosi cztery godziny z okładem
tak, widzę, wiem, spieprzaj, Ted, cholera mnie
słuchaj, mam, hej zaczekaj chwilę, Nigel, jedną minutę, mam od Nicholsa sygnał identyfikacyjny skafandra i jestem na linii, czytam, możesz przestać szukać, odbieramy na dwa i szesnaście gigaherca, tak, mam nadzieję że się zgadza, tak, są linie, trzy, cztery, naliczyłem osiem, zaraz je wyostrzę, mogę odczytać sygnały identyfikacyjne wprost z wyświetlacza, sekundę
Nikka jest A27, Alex, to dwa trzydzieści dziewięć gigaherca, mówisz dwa trzydzieści dziewięć, tak, Nigel, mam to i dwa czterdzieści jeden, dalej idą kolejne sygnały Mayday, tylko dwa czterdzieści trzy milczy i dwa czterdzieści pięć jak myślisz, jak długo
Ted, już jesteśmy na dopalaczu, mamy niezłe tempo, zważywszy na warunki
muszę być pewien, że nie wleziesz w to, co ich spotkało, więc musisz podchodzić bardzo wolno, nic zbyt
okay, będziemy tam za dwie godziny pięćdziesiąt osiem minut, wytyczę trajektorię z Ra za plecami, to może pomóc
zredukuje nam widzialność, ale będziemy musieli manewrować, wiesz, żeby dotrzeć do wszystkich szczątków, które szybko się rozprzestrzeniają
Alex mówi, że to już nie jest konieczne. Nie osiem, lecz sześć skafandrów odpowiada na nasz wywiad medyczny, są w dwóch kapsułach
Jezu, ośmiu z ilu? trzydziestu sześciu?
Tak, dlatego nalegam na zachowanie najwyższej ostrożności, choć Bóg wie, że przy takim czasie reakcji nie mogli nic zrobić, nawet gdyby byli uzbrojeni, bez ostrzeżenia załoga
Nigel aha Żak mógłbyś znaleźć mi Nigela, w Centrali, mówiłem, tu Alex, w Centrali brzmi to jak dom wariatów, mógłbyś
zaczekaj, aha, w porządku, masz wyślij Reynoldsowi te koordynaty, pronto, chcę
Nigel, cieszę się, że cię znalazłem, słuchaj, monitorowałem, wszystkie sygnały Mayday ze skafandrów i parę z nich zamiera, to nie problem przekazu, jestem pewien albo prawie pewien i
satelita milczy, żadnych zakłóceń, więc to nie może być spowodowane
Alex, Alex, tu Nigel, sprawdziłem, nie ma innego wyjaśnienia, kiedy zespół ratowniczy
jeszcze godzina dwadzieścia siedem minut, Centrala mówi,
cholera, nie mogą
przykro mi, słuchaj, właśnie straciliśmy jeden ze skafandrów, pomyślałem, że chciałbyś, to ten dwa trzydzieści dziewięć gigaherców, Nigel, po prostu zniknął.

Biała spieczona skóra była martwa i sucha, wyprana z koloru; Nigel wyciągnął rękę i potarł ją delikatnie. Czuł się rozbity, na wpół przytomny – osad wielu godzin niepewności. Prawe oko miała zamknięte. Lewa ręka spalona. Lewa strona twarzy woskowa i twardniała. W bezosobowym świetle luminoforów śledził drżącym palcem znajome linie, wygrawerowane przez czas rynienki i kanionu i zdumiewał się, jak płynnie zmarszczki przechodzą w nowe ciało.
– Powiedzieli… będą mieć… powiekę… za godzinę – wymamrotała Nikka. Błyszcząca skóra nadal była napięta, a usta opuchnięte i purpurowe. Miała kłopoty z mówieniem.
– Cicho.
– Nadal… nie przyjmuję… rozkazów… Nigel.
Patrzył na nią w milczeniu; nie przychodziły mu na myśl żadne odpowiednie słowa.
– Miałeś… rację.
– Nie, byłem po prostu przezorny.
Jaskrawożółty medmon trącał pyskiem jej lewy bok; zatrzymywał się, żeby wytworzyć więcej skóry, a potem znów węszył, cierpliwy, podobny do psa.
– Kiedy kombinezon zainterweniował i… odciął krążenie… w mojej lewej ręce, pomyślałam…
– Wiem.
– Nadal nie rozumiem… jak…
– Obniżył twoją ciepłotę przez odpowietrzenie. Pomysłowo. To był jedyny sposób.
– Nie myślałam… że kombinezony… mogą…
– Nie mogą. Nie bez procesora połączonego z dobrym programem kontroli metabolicznej. Kiedy twój skafander przestał nadawać, domyśliliśmy się, że prawdopodobnie próbuje oszczędzać moc i postanowiliśmy wykorzystać jej rezerwy do ratowania ciebie. Tak więc Alex przestawił wielki talerz na nadawanie, a ja znalazłem potrzebne programy. Alex zwiększył moc i udało mu się przejąć kontrolę nad kombinezonem. Przesłuchał go, nakłonił do zrzeczenia się władzy i połączył z nami. Programy ze statku oświeciły twój skafander i powiedziały mu, jak cię wyłączyć.
– W twoich ustach… to brzmi… bardzo… niefrasobliwie.
Poza Nigela „w odwiedzinach u chorego” w jednej chwili legła w gruzach.
– Zawsze byłeś… marnym aktorem.
– Tak, okropnym. – Powinien był wiedzieć, że nie zdoła zapanować nad napięciem i zmęczeniem.
– Byłam pewna, że umrę, Nigel.
– Ja też.
– Chciałam zawołać do ciebie…
– Wiem. – Nie było nic do powiedzenia, więc ujął jej zdrową rękę. Miękka skóra przypominała w dotyku świeżo ugniecione ciasto. Nigel obserwował zmienne emocje, które ujawniały siew lekkich zmianach wyrazu opuchniętej, odbarwionej, pokrytej plamami twarzy.
Przez niewielkie okno widział innych ocalałych leżących na białych stołach, operowanych przez zespoły w kitlach. Trzy osoby zostały zakwalifikowane do umieszczenia w słotach snu; ich obrażenia były zbyt rozległe i głębokie. Lekarze z „Lansjera” nie mogli im pomóc, dlatego poszkodowani mieli przebywać w milczącej, sennej nicości do czasu powrotu na Ziemię.
– Czy… czy coś jeszcze pokazało się na tym…
– Nie. Sprawia wrażenie martwego jak przedtem. Drugi satelita też nie wykazuje oznak aktywności. Tajemnicze.
Przyjrzała mu się uważnie.
– Nieprzekonujące.
– Hmm?
– Składasz jedno do drugiego… prawda?
– Tak, próbuję.
– Nie sądzisz, że to EM-y… umieściły… te rzeczy… na orbicie…
– Nie. Ale na dowód mam tylko przeczucia. Nie powinienem pozwolić tej cholernej kretynce Carlotcie…
– Wiem. – Ścisnęła jego rękę i spróbowała się uśmiechnąć. – My obie… Carlotta i ja… zareagowałyśmy… na coś… nie wiem, chyba na sposób… w jaki to przedstawiłeś…
– Niedyplomatyczny.
– Co najmniej bezpośredni. – Jej ciemne oczy skupiły się na rozjarzonym suficie. Medmon stał się bardziej natrętny, co sprawiło jej widoczną przykrość. – Nie jesteś… nie jesteś już taki sam, Nigel. Zawsze wyczuwałam w tobie… równowagę. Teraz…
– Tak. – Popatrzył na nią i przypomniał sobie długie spędzone razem noce, kiedy się poznali; jak leżeli w wąskiej koi pod Księżycem, Nikka cierpliwa i analityczna, podczas gdy on dawał się ponieść, szarżując na wszystko, co wydawało się problemem, i nie zatrzymując się przy niczym na dłużej. Ten pęd wiódł go na dziwne szlaki. W tych dawnych dniach nie było równowagi, nawet takiej jak przy chodzeniu, które jest procesem przewracania się do przodu i zapobiegania na czas upadkowi. Nawet to nie było możliwe, kiedy świat jawił się jako zagadka i wymykał się na kształt natartej tłuszczem świni, będąc tylko kolejnym aspektem, któremu należało stawić czoło, który urabiał go i formował jako część samej zagadki, zmuszając…
– Znowu idziesz… prawda?
A więc wyczuła.
– Nie na satelitę.
– Na powierzchnię. – Spochmurniała. Ciastowata substancja, nałożona dla ochrony na jej przeszczepione włosy, zmarszczyła się i na powierzchnię wyskoczył bąbelek. Szary krater, który powstał po jego pęknięciu, szybko się zabliźnił. – Osobiście czy w serwo?
– Serwo, czego innego dla mnie szkoda. Jestem zbyt nudnym i rozklekotanym wrakiem, żeby puszczać mnie na powierzchnię. Mam być tylko pomagierem, poważnie. Daftler zrobi pierwsze kroki. Jest facetem od komunikacji. W dodatku opanowanym.
– Powinni ci pozwolić… przynajmniej… na postawienie stopy…
– Obawiam się, że to niemożliwe. Ale Ted wreszcie się zgadza na kontakt bezpośredni, więc tyle wygraliśmy. To jedyna dobra rzecz, jaka wynikła z tej satelitarnej farsy. – Oczy Nigela wyrażały niecierpliwość. – Poza tym uzyskałem zezwolenie na to, żeby Daffler nawiązał kontakt osobiście. W kombinezonie ograniczonym do minimum.
– Dlaczego?
– Żeby EM-y mogły zobaczyć, że jest żywym stworzeniem. Nie następną cholerną maszyną.
– Nie rozumiem. Czemu nie wysłać im starannie zakodowanego sygnału?
– To mogłoby się okazać trochę ryzykowne. Ted i paru jego teoretyków wysunęli interesujący kontargument. Zespół powierzchniowy znalazł na satelicie A sieć metalicznej substancji czułej na fale radiowe. Przenika w pewien sposób skałę. Sprawia wrażenie nadzwyczaj precyzyjnej. Może swobodnie odbierać i monitorować transmisje EM-ów.
– I nasze.
– Jak najbardziej. Ale to nas nie martwi, przynajmniej dopóki nie zrobimy czegoś odbiegającego od normy. Najwidoczniej nasze sygnały, pochodzące z dalekiej orbity, nikomu nie przeszkadzają. To…
– Dozorca. Transmisje powolnego śpiewu EM-ów… są w porządku. Nasze też, ponieważ pochodzą z daleka? – Zmarszczyła czoło.
– Tak, Dozorca. Niezła nazwa. Pytanie, co się stanie, jeśli zaczniemy odsyłać powitalny sygnał EM-ów… ten stary program radiowy. Jak zareagują Dozorcy?
– Dlatego strategiczna grupa Teda doszła do wniosku… że powinniśmy powitać EM-y z powierzchni. Żeby to nie wyglądało… niezwykle.
– To tylko teoria.
– A ty co myślisz?
Nigel wzruszył ramionami.
– Te rzeczy są cholernie niebezpieczne. Lepiej uważać.
– Gdybyśmy tylko… wiedzieli o nich więcej…
– Ależ wiemy. W każdym razie trochę. Zespół powierzchniowy przesłał analizę spektrometryczną skały. Została stopiona w jakimś wysokotemperaturowym procesie trochę ponad milion lat temu.
– Hmm. Pasuje do szacunkowego czasu istnienia orbit.
– Ale nie do końca. Satelita jest o prawie dwieście tysięcy lat starszy niż wskazuje jego wiek orbitalny.
Powieki jej zatrzepotały, napięte mięśnie twarzy się rozluźniły; robiła się senna. Nigel poczuł falę uniesienia, to znak, że kryzys minął.
– Rozumiem. Interesujące… ale…
– Właśnie. Gdzie Dozorcy byli przez te dodatkowe dwieście tysięcy lat?

Nigel pomagał schłodzić przedział cieplarni, kiedy znalazła go Carlotta. Patrzył, jak formuje się zimowy krajobraz, gdy chłodne powietrze wymuszało szybki cykl. Już sama kondensacja wilgoci, rozmyślał, jest nieskończonym źródłem piękna. Pierwszy szron kreślił wzory na szybach kabiny obserwacyjnej. Zimny wiatr zrywał poskręcane liście. Nadchodziła jesień, pyszniąc się lodem jak najdelikatniejszą porcelaną.
– Spartoliłam – powiedziała Carlotta. Zerknął na nią, a ona wzruszyła ramionami. – Twoja samoobsługa została anulowana. Myślałam, że zablokowałam wszystkie programy administrujące, ale…
– No cóż. Próba wyśliźnięcia się spod lupy była bezczelnością z mojej strony.
Objęła go.
– Myślisz, że wykluczą cię z pracy serwo?
– Zależy od moich następnych wyników. – Potarł ręce, uważnie wpatrując się w kłykcie. – Stawy ostatnio nawalały.
– Nie poślą w odstawkę Wielkiego Starego Człowieka.
– Wielki Stary Czubek lepiej pasuje. Na zebraniach sztabu stale ględziłem o „Snarku” i „Marginis” i o cywilizacji maszyn w galaktyce. Wszystko to nie dający się sprawdzić, mało konkretny bełkot. Ja… – Wziął się w garść, przestał pocierać dłonie, wyprostował ramiona.
– Nigel, wyglądasz na zmęczonego.
– Złudzenie optyczne. Słuchaj, daj Wielkiemu Staremu Sukinkotowi trochę się popanoszyć, a załatwię ci paru dodatkowych ludzi. Chyba wiem, za jakie sznurki pociągnąć.
– Nigel, przykro mi, że sfuszerowałam.
– Carlotta, to nie był żaden zawoalowany przytyk. Nigdy się nie łudziłem, że ten przekręt ma jakieś szansę na dłuższą metę.
– Gdybym tylko pomyślała o tej jednej opcji przeszukiwania. .. – Oparła się o grodź. – Madre do Dios.
– To ty potrzebujesz pomocy. Dodatkowa praca na rzecz misji, Nikka w kawałkach… załatwię ci wolne.
– Nie, naprawdę, ja…
Teraz on wziął ją w ramiona.
– Bzdura. Poza tym będą też inne korzyści. To manewr, który przyciągnie uwagę Teda. Manifestacja szczególnych wpływów, jak przystało na Wielkiego Starego Kanciarza.
– Hmm – mruknęła ze zmęczeniem. – i co?
– Dzięki temu będę wydawać się odrobinę bardziej aktywny, zaangażowany w politykę statku i w ogóle.
– Aha. Słuchaj, moim zdaniem, medmon nie zakapuje cię aż do zakończenia misji na powierzchni.
Cmoknął ją w czoło.
– Dobrze. Istnieje jakaś szansa na obejście tej „opcji przeszukiwania” w przyszłości?
Zmarszczyła brwi.
– Cóż, gdybym… no, może.
– Dobrze. Możesz zrobić tak, żeby wyglądało, jakbyśmy nigdy nie próbowali jej obejść?
– Cóż, jeśli zadziałam szybko… Czy zamyślasz znów z tego skorzystać?
– Możliwe – rzucił lekkim tonem.
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Nigel kręci się niespokojnie po szczycie wzgórza. Kazano mu trzymać się w jednym miejscu, nie zmieniać pozycji. Pierwsza próba nawiązania kontaktu musi być rozegrana ostrożnie. Wszyscy uczestnicy ekspedycji mają obstawić poszczególne odcinki tej długiej, opadającej doliny, lecz przecież to on, Nigel, długotrwałym, uporczywym naciskiem nakłonił Boba Miliarda i Teda Landona do tego przedsięwzięcia, dlatego jest zdania, że powinien brać w nim czynny udział. Poza tym ma wrażenie, że rozumie te stworzenia. Teraz zbliża się decydująca chwila, on zaś tkwi w wyznaczonym miejscu, czekając wraz z innymi, gotów do oflankowania gromadzącego się roju EM-ów i wsparcia Dafflera, nasłuchując głosów informujących o ruchach poszczególnych osobników. „Urywam się przy pierwszej okazji”, powiedział do Nikki tego ranka na wpół żartem. Jednak lata pracy w zespole stępiły nieco jego sceptycyzm, tak więc teraz tkwi na wyznaczonym wzgórzu, nasłuchując, podłączony serwo do pancerza, który rzuca owadzi cień na pobliską, szarą jak łupek ścianę doliny. Przelotna płachta mgły oczyściła powietrze z siarkowego pyłu. Nigel słyszy, jak drobne zwierzęta odżywają, gdy pył absorbujący tlen przemienia się w błoto. Wysokie chmury przepuszczają migotliwe światło Ra, w którym górzysta okolica nabiera posępnego odcienia zgnilizny.
– Wychodzę z kryjówki – melduje Daffler. – Grupa EM-ów kieruje radiooczy w górę. Myślę, że zaraz zaczną nadawać.
Bob Miliard cedzi odpowiedź:
– Ziemia właśnie wzeszła nad tym wielkim wzgórzem. Myślisz, że są naładowane?
– Gwarantuję – woła Nigel. – Słyszano je przy wulkanie.
Poddając analizie pozycje radiowe EM-ów, egzobiolodzy sprecyzowali cele wypadów EM-ów z ich prymitywnej „wioski”: na wyprawy łowieckie na równiny, po wodę do błotnistych strumieni, po wyrywane z ziemi krzaki i porosty i, przede wszystkim, po prąd związany z nieregularnymi wybuchami wulkanów. Korzystały dosłownie z każdego źródła, by zwiększyć masę ciała i energię. Kiedy pojawiał się pył, wysysając tlen z powietrza, zmagazynowane zapasy energii elektrycznej pozwalały im wytrwać i kontynuować polowania na zwierzęta, które wtedy stawały się ospałe. Reszta ekosystemu Izydy miała charakter czysto organiczny, bez półprzewodnikowych układów nerwowych. EM wysyłał skupioną wiązkę fal w stronę swojej ofiary, a potem nasłuchiwał rozproszonej bocznie emisji, czekając na lekką zmianę w rezonansie absorbcyjnym, który sygnalizował trafienie. Następnie rozładowywał kondensatory pojedynczej emisji wiązki, uśmiercając ofiarę, zanim zdążyła poczuć wzrost temperatury.
– Namierzyłem jednego.
Bob mówi:
– Teraz uważaj. Śpiewają coraz głośniej.
Nigel słucha intensywnie chromatycznych warstw, narastających na jego radiowym wyświetlaczu. Przerwy między seriami szumów stają się coraz krótsze, modulując falę kontrapunktowych tematów narastające tempo zyskuje przewagę nad dudniącymi głosami, perkusyjnym rytmem sugerując uporczywe naleganie. EM-y stoją z podniesionymi głowami, widzi je, gdy schodzi po zboczu. Spoglądają w górę i śpiewają unisono, nawołując, jak czyniły od lat, z cierpliwym pragnieniem, które jakimś sposobem daje się odczytać w dziwacznie rozstawionych urywanych dźwiękach i podzwaniających długich tonacjach. Zadzierając głowy, przebierając nogami, zajmują pozycje. Sygnał płynie w dół doliny. W bursztynowym świetle Nigel widzi, jak inne EM-y zatrzymują się, pochylają i odwracają, przygotowując się do wspólnego śpiewu, który je jednoczy. Rusza do przodu i liczy je, chce być bliżej Dafflera, kiedy ten wyśle umówioną odpowiedź. W dolinie są już setki EM-ów, które wyszły ze swoich jaskiń, żeby szukać, polować, śpiewać w czystym powietrzu.
Jeśli Izyda ma głos, to jest nim wiatr. Nigel słyszy jego wysokie, przenikające przez pancerz zawodzenie: pusty dźwięk stapia się z galimatiasem impulsów radiowych, wpada z nimi w rezonans, kontrapunktowe linie łączą się, rytmy krzyżują, śpiew narasta i cichnie jak kanonada niesiona przez powtarzającą się falę, symfoniczna i odmierzona, uparta…
– Schodzą w dół po mojej prawej.
…i nastrój pryska. Nigel czuje, jak wyślizgują mu się z rąk, jak umykają rodzące się zaczątki zrozumienia. W każdym razie biomechanicy są zdania, że EM-y nie mogą słyszeć kotłujących się wichrów, więc prawdopodobnie porównanie z nimi ich śpiewu jest bezsensowne. Nigel wzrusza ramionami. Trudno uchwycić sens świata, kiedy jest on z konieczności podzielony na detale, kiedy fakty przypominają impresjonistyczne dotknięcia pędzlem, plamki, które tylko oglądane razem tworzą obraz – obraz życia usidlonego i triumfującego, bowiem w tej globalnej, milczącej walce z silnikiem cieplnym Ra już samo życie jest zwycięstwem. Stwierdzili, że biosferę scalają subtelne więzi: tempo odkładania węgla na podmokłych terenach, w błocie szelfów kontynentalnych, jest dokładnie takie, jakie trzeba, żeby regulować stężenie tlenu; azot przyczynia się do wzrostu ciśnienia, umożliwiając oddychanie i utrzymując w górze drobniutki pył; metan reguluje poziom tlenu i wentyluje beztlenowe bagna; niesiony wiatrem pył obniża poziom energii, zapewniając EM-om ich decydującą elektrodynamiczną przewagę, stawiając ich na szczycie kruchej ekologicznej piramidy.
– Wybrałem sobie miejsce. Odległość do klienta wynosi… może dwieście metrów.
Daffler sprawia wrażenie pewnego siebie.
– Dobrze – odpowiada Bob Miliard. – Zajmujemy stanowiska poza jego śmiercionośnym zasięgiem.
Dokładne obserwacje wykazały, że zabójcza wiązka fal EM-a jest skuteczna na odległość nie większą niż sto dwadzieścia metrów.
Informacje te miały pierwszorzędne znaczenie przy opracowywaniu taktyki Dafflera i projektowaniu jego kombinezonu. Materiał kombinezonu miał odbić ponad dziewięćdziesiąt procent przypadkowego promieniowania o długości fali emitowanej przez myśliwego-zabójcę.
Nigel pokonuje pole skruszonego żwiru i połać piasku, starając się utrzymać Dafflera w polu widzenia. Oto wychodzi z porytego bruzdami wąwozu, maleńka figurka w nikłym świetle, wzbijająca nogami obłoczki rubinowego piasku. Widzi inne serworoboty w odległych miejscach, rozproszone, żeby EM-y się nie zaniepokoiły, gdyby zauważyły jakieś anomalie w otaczającym ich terenie.
Daffler zatrzymuje się, klęka, ustawia aparat. Zasilanie w porządku.
EM, którego wybrał, sztywna, woskowata konstrukcja szczu-dłowatych nóg i tułowia, nieruchomieje w oddali. Nigel wycisza chór gromadzących się EM-ów, żeby usłyszeć Dafflera. EM-y wyśpiewują skomplikowany ciąg krótkich sygnałów, które zestalają się na nucie tworzącej część słowa „może”. Ciągle jest to fragment tego starego programu z Ziemi. „Mo”… Daffler wysyła swoją falę nośną; Nigel słyszy jej szum…..żeee”.
– Idzie.
Rozbrzmiewa dudniąca odpowiedź Dafflera, początek antycznego pogramu radiowego: „Tu Arrr-thur Godfrey”… i nuty wypływają z pociętej bruzdami doliny.
Nigel wstrzymuje oddech, pochyla się tak głęboko, że pasy uprzęży serwo wpijają mu się w ramiona, przypominając, gdzie jest: zamknięty w kapsule na „Lansjerze”. Zamrożone formy w bursztynowej dolinie nie okazują, że cokolwiek usłyszały.
Ich chór trwa nadal. Jeden takt, drugi, a potem wysokość dźwięków wzrasta, różnicuje się, falowanie w wyższych częstotliwościach spływa kaskadami w główną fugę, zakłócając następne słowo „gdz”… które rozmywa się „gdzzziiieee” i rozpuszcza w pianie tysiąca przypadkowych brzękliwych głosek.
Jak zaplanowali, po zwróceniu uwagi co najmniej paru obcych Daffler przełącza się na nowy program. Kieruj e antenę w stronę najbliższego i zaczyna wysyłać sygnał. To prosty kod, kilka impulsów. Jednocześnie, nie przerywając kontaktu, nadaje dalszy ciąg programu: od dawna martwy gospodarz żywo wykrzykuje nazwiska gości, a w tle rozbrzmiewa muzyka, fortepianowa, perlista jak krople wody w fontannie.
Najbliższy EM zaczyna opuszczać głowę. W głębi doliny poruszaj ą się również inne tyczkowate twory. Prostują się, odrywają wielkie prostokątne głowy od pochmurnego czerwonego żaru, od nieba, na którym pulsuje maleńkie źródło fal radiowych, wyróżniające się obietnicą życia. Ten najbliższy nagle robi krok i nowy głos wlewa się w spektrum radiowe, ostry i czysty: szybkie terkotanie, którego amplituda faluje i narasta, najwyraźniej niosąc skomplikowany kod.
Nigel instynktownie rusza do przodu. Skały grzechoczą, gdy pędzi w dół zbocza, nie myśląc o stopniu nachylenia, hydrauliki charczą w proteście.
– To dostrojona… – zaczyna, gdy narastający przypływ niespokojnych trzasków zająkuje się w spektrum radiowym – …odpowiedź.
Daffler cierpliwie nadaje wskazówki ukryte pod rozciągniętymi sylabami z programu: ,jeeessstt”… Prosty arytmetyczny wzór z geometrycznymi implikacjami, forma, którą specjaliści od życia pozaziemskiego uznali za dostatecznie ogólną i nawet oczywistą.
Trzask i nagle Nigel obraca się w lewo i wiruje, sensory kierują się w górę, ręce i nogi robota tracą kontakt z podłożem. Kamyki stukają o pancerz, gdy ześlizguje się wraz z wywołaną przez siebie lawiną, pył zaćmiewa obiektywy. Spada, uderza w głaz, gąsienice plują żwirem, środkowa oś przekrzywia się – zaczyna się przewracać. Naciska na hamulec, pozwala, żeby robot zakołysał się do tyłu, i nagle przyspiesza. Rzuca się w lewo, gąsienice buksują, chwytaki szukają punktu podparcia, a oś odzyskuje pion. Zatrzymuje się z hukiem -Chryste, Nigel, co ty-jedną trzecią część drogi od krawędzi wąwozu.
W ciągu ostatnich dwóch sekund powitalny geometryczny sygnał Dafflera wypluł kolejną modulowaną amplitudowo sylabę i kolejna fortepianowa nuta wytrysła w powietrze. Graficzny obraz spektum radiowego składa się z podrygujących, poszarpanych wierzchołków, tworzących wzór, którego Nigel dotychczas nie widział, skupiających się i rozbiegających niczym rój rozwścieczonych pszczół wokół statecznej, wstęgo kształtnej formy, która jest odzwierciedleniem równomiernego sygnału Daflera… „kieee”… Nuta fortepianowa cichnie, wpada w basowe brzęczenie i Nigel spostrzega, że EM-y przestały nadawać swój fragment starego programu. Ich energia skupia się teraz i tłoczy w ruchliwej turbulencji, która narasta wokół wstęgi Dafflera.
Nigel zerka w dolinę. Głowy EM-ów obracają się w stronę Dafflera. Ich ramiona trzepoczą, tnąc powietrze w skomplikowanych łukach. Podrywają się cienkie, wrzecionowate nogi i tupią rytualnie w podłoże. Niektóre skaczą do przodu i do tyłu, potrząsając głowami z niespotykaną energią. Nigel zatrzymuje się., żeby popatrzeć, ale grunt się kruszy, półka pęka i osypuje się pod przednimi podpórkami. Sięga w stronę kamiennego występu, nie trafia, ponawia próbę i zsuwa się coraz bliżej krawędzi. Wąwóz jest skalisty i głęboki. Jeśli spadnie…
– Daffler! – woła. – Myślę, że próbują nadać jeden spójny sygnał.
– Tak. Dobrze. Pzynajmniej mnie odbierają. Właśnie…
–  Musiały przygotować odpowiedź, tak samo jak my. Mogą dokonać triangulacji, więc wiedzą, że jesteś na powierzchni, ale…
Półka zarywa się i z łoskotem spada do wąwozu. Nigel wysuwa w dół ramiona, chwyta się spieczonej gleby, żeby zyskać przyrost pędu, i rzuca się w tył. Silniki ryczą, gdy pióropusz pyłu bucha spod gąsienic. Stalowe ogniwa zaskakują-zsuwają się – zaskakują – i rusza do tyłu, gramoli się w bezpieczne miejsce, gdy głos Boba powtarza:
– Chryste, Nigel, do diabła, co ty wyprawiasz, miałeś się trzymać…
– Są podniecone, popatrz na nie…
– Taa, daj Dafflerowi minutę, a zobaczymy…
–  Nie, ja nie…
Setki postrzępionych linii zbiegają się wokół grubej wstęgi Dafflera. EM-y dostrajają indywidualne częstotliwości, naprężają wewnętrzne mięśnie, żeby dostosować długość przetykanych metalem kręgosłupów. Ich sygnały trzeszczą, amplitudy fal nośnych zmieniają się w skomplikowanych sekwencjach, zalewają pasmo Dafflera… „mooggęęę”… skupiają się na nim, wiele EM-ów pląsa dziwacznie – niesamowicie pobudzone, ogarnięte pasją, kierują głowy w stronę Dafflera, wysyłając ku niemu zaplanowany grzechot.
Nigel wyczuwa, że próbują zobaczyć Dafflera, rozpracować go, oczyścić obraz, ale ich niskie częstotliwości nie pozwalają na dostrzeżenie szczegółów krótszych od długości fali. Nie mogą dostrzec wrzecionowatych ramion i nóg, które miały odróżniać Dafflera od rodzimych zwierząt Izydy, dlatego zwiększają ostrość i burza emisji przechodzi w wyższe częstotliwości. EM-y wysyłają swoją uprzednio przygotowaną odpowiedź i jednocześnie próbują zobaczyć Dafflera – posłańca. Szybko przekrzywiają głowy, ustawiają się pod kątem, wlewają energię do spektrum…
– Jezusie… oni mnie rejes… – woła Daffler.
Krzyk przeradza się w bełkotliwe wycie. Daffler wrzeszczy, przewraca się, kuli. Antena paraboliczna obok niego pęka. Daffler wije się, przysłaniają go kłęby kurzu. Wrzask przechodzi w rzężenie.
Nigel skacze nad wąskim parowem i z rykiem pędzi w dół wzgórza, rozrzucając kamienie, gdy spektrum EM-ów wypełnia się nie-harmonijnymi nutami, a pasmo łączności informuje
– Nie odbieram sygnałów jego kombinezonu… Słuchaj, przechodzę na skrzydło najbliższej gromady, nie podoba mi się… Jego sprzęt wysiadł… Nic nie widzę, próbuj podejść bliżej… Nigel, zrób coś…
i emisje EM-ów cichną, las chaotycznych linii wygładza się. Nigel znajduje pewną ścieżkę i biegnie w kierunku całunu drobniutkiego pyłu żelaza, który spowija dno doliny. Zbliża się.
Kombinezon Dafflera miał metalowe wzmocnienia w punktach naprężeń. Teraz ich nie ma. Talerz anteny wisi krzywo na stelażu. A Daffler… Wygląda jak wielki kurczak zapomniany w piekarniku, mazisty, pokryty bąblami i osmalony, czarnobrązowy, twarz spalona, wszystkie włosy, nawet uszy. Kikuty rak i nóg zgięte w stawach, usztywnione w ostatniej chwili życia, sterczą jak udka i skrzydełka: chluba rodu Dafflerów zredukowana do zwęglonej masy z makabrycznie wykręconymi kończynami.
Jezusie popatrz
Te sukinsyny nie dały mu szansy, tylko
Ile czasu zajmie sprowadzenie mroźni, moglibyśmy
Nie liczyłbym na to, minimum dziesięć minut
Odwołać, mózg jest usmażony, nie ma sposobu, żeby
Rany boskie, spaliły go, nie dając
Pieprzone pająki!
Nigel, uważaj, te skurczybyki mogą
Tak, cóż, nie mają szansy na
Popatrz na tego tam, nadal w niego celuje
Mówię, rozpędzić je
Tak, ten blisko ciebie Philips
Mam go, wysuwam chwytaki
– Czekajcie, jeszcze dokładnie nie wiemy, co się stało. Myślę, że one tylko…
Te dwa Guthridge nogi są najlepszym co
Patrzcie, leży, pieprzone pająki ciąć po nogach
– Cholera, były podniecone, to potworna pomyłka…
Holtz, obróć na tego
Tnij go, tnij
Popatrz tylko, nawet nie wiedzą, co je trafiło
Cholerne obleśne pluskwy
Załatwiłeś go, uważaj, żeby nie przewrócił się na ciebie.
Kurde, spaliły Dafflera na
Dostały w kość, zwiewają
Dranie! – rąbać każdego, który skupia
Nigdy nie wiadomo, co te skurczybyki
Pieprzone pająki, nie wyglądają na takie wielkie bez nóg
Bierz tego, on nadal
– …przeklęci idioci, one…
Tnij tego, tnij tego, on jest
Goń je, goń je, tak trzeba
Cholera, to gówno blokuje chwytaki, uważaj, gdzie łamiesz nogi
Hej, na lewo
Pieprzone pająki
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Skalna ściana w biurze Teda była zimna w dotyku. Miała niską przewodność cieplną, ale masa kamienia i żelaza przepuszczała zewnętrzny chłód, który wsączał się do „Lansjera”. Lata zamieszkiwania przez ludzi nie rozgrzały pustych przestrzeni.
Nigel zajmował niski fotel pod ścianą. Ted przy płaskim ekranie skończył pracę, polegającą na sprawdzaniu funkcjonowania sprzętu pozostawionego na powierzchni Izydy. Bob Miliard siedział w milczeniu po drugiej stronie pomieszczenia, naprzeciwko Nigela. Podniósł głowę, gdy Ted rzucił pióro świetlne na biurko.
– Cóż, Nigel – zaczął Ted – twój pomysł nie wypalił.
– Może.
– Może? – powtórzył Bob, parodiując jego angielski akcent. – Faktycznie, może. Daffler nie żyje, jego sprzęt został stopiony…
– Podnieciły się– rzekł powoli Nigel. – Każdy EM próbował wysłać swój sygnał -odpowiedź. Wydaje się, że to był skompresowany kod.
– Ciekawe, co pomyślał Daffler.
– Wątpię, by miał czas na myślenie.
Ted pochylił się nad biurkiem.
– To nie zmienia faktu, że go zaatakowały. Zabiły go.
– Spodziewali się, że odpowiedź nadejdzie z góry, z Ziemi. Kiedy uświadomili sobie, że Daffler jest w pobliżu, spróbowali go zobaczyć. Sęk w tym, że aby zobaczyć coś radarem, trzeba wysłać impuls. Tak więc setki EM-ów podjęły próbę obejrzenia go i w konsekwencji… Paskudny pech – zakończył kulawo.
– Być może – wyszeptał Bob. Nigel odwrócił się ku niemu.
– Dokładnie tak było.
– Tak? Więc dlaczego nas nie uprzedziłeś? Co? Byłeś taki napalony na ten plan, na nawiązanie kontaktu, dlaczego wcześniej nie pomyślałeś…
– Cholera jasna, przecież nie mogłem przewidzieć wszystkiego. A zwłaszcza nie tej twojej dzikiej tłuszczy, wycinającej EM-y jak zwierzęta…
– Czekajcie. – Ted podniósł dłoń. – Obaj dajecie się ponieść. Przyznaję, że ludzie na powierzchni potracili głowy.
– Załatwili szesnaście sukinsynów, rozproszyli resztę. Powiedziałbym, że uratowaliśmy ci tyłek, Nigel.
– Jeśli już, to mojego robota. Byłem serwo.
– Cóż, niektórzy z nas nie byli. Ludzie uznali…
– Dobra, wystarczy – wtrącił spokojnie Ted. – Liczy się to, że próba nawiązania łączności się nie powiodła.
Nigel podniósł brwi.
– Nie do końca.
– Co masz na myśli? – zapytał Ted.
– Sygnał – odpowiedź. Mamy go.
– I co z tego? Nigel, nie sądzę, żebyś w pełni rozumiał… hmm… wrogość, jaką wzbudził ten incydent. Daffler miał wielu przyjaciół. Ty…
– Wiem. Dodając wcześniejsze straty, to… Ale słuchaj, pozwól mi popracować z zespołem kontaktów pozaziemskich. Przypuszczani, że znajdziemy sposób na rozszyfrowanie odpowiedzi. Wtedy…
– W porządku, rób co chcesz. Ale jesteś wykluczony z pracy na powierzchni – oznajmił Ted surowo. – Rozumiesz?
– Pewnie – przyznał Nigel. – Dopóki ty nie wpadniesz na pomysł, żeby wrócić do ryzykownej zabawy z satelitami. – Nie mógł się oprzeć; musiał mu dociąć. – Obiecaj, że tego nie zrobisz.
Bob skrzywił się i nie odpowiedział.
Długie ciągi kodu były ściśnięte, złożone warstwami, podporządkowane składni, która czyniła zadanie ledwie możliwym; EM-y wykonały trudną pracę przełożenia swoich konstrukcji zdaniowych na coś, co przypominało formy języka ludzi. Znalezienie w tym sensu podobne było do szukania drogi do dalekich lamp sygnalizacyjnych w warstwach pochłaniającej wszystko wełnistej mgły.
Matematycy nie mogli być pewni, gdzie zaczyna się czy kończy ich opowieść, dlatego wyłaniające się obrazy i symbole pozostawały nienaruszone. Wzajemne powiązania sugerowały istnienie następstw przyczynowo-skutkowych, lecz ich nie definiowały.
Jeden obraz ukazywał pojedynczy, doskonale płaski i nieruchomy arkusz koloru stali, z którego wyskakiwały odległe pręty i czarne kamienne łuki, znaczące perspektywę swoją kanciastą geometrią przecięć. Z lewej strony zaczynało się coś jakby droga i bez dostrzegalnego nachylenia wsuwało się nagle pod szarobłękitną powierzchnię jak płaskie cienkie ostrze, które, wiedzione pewną ręką, wnika J płynnie w gładkie ciało.
Nigel obejrzał obraz kształtujący się na płaskim ekranie. Potem, gdy rozkodowano dalsze partie, wyczuł sugestię ruchu wody, obecność zawieszonych warstw, w których brązowe prądy niosły rozedrgane, podobne do rybich ławice. Na gładkiej, leniwej powierzchni unosiły się miejscami zielone pieniste szumowiny, znak wydobywania się bogatych w metan gazów. Szumowiny przysłaniały warstwę leżącą metr niżej, płynącą od dalekiej linii brzegowej i niosącą tłuste, trójpłetwiaste stworzonka, które dla bezpieczeństwa zbijały się w roje w bogatych w rdzę wodach. Gdy obraz się zmienił, Nigel odebrał wrażenie obecności i pływania zabarwionych szafirowo rojów; z tchnącej spokojem powierzchni, idealnej jak wymarzona płaszczyzna. Euklidesa, rozciągającej się po horyzont i urozmaiconej delikatnymi zmarszczkami informacji o pożywieniu wynoszonym przez prądy na zewnątrz, promieniowało spokojne, ciepłe poczucie zadowolenia.
Powyżej zastygł w bezruchu czysty dysk matowej czerwienił zmiękczonej przez atmosferyczny błękit, w którym cząsteczki wody| rozpraszały światło. To była Izyda: brzeg niepodobny do żadnego: znalezionego tutaj przez ludzi, plaża wsuwająca się w spokojne morze. Kiedy w dole obrazu utworzył się gęsty, zawiesisty czekoladowy skraj wody, Nigel odgadł, że w jakiś sposób ogląda dawny świat EM-ów, toteż nie zaskoczył go widok ukazującej się powoli wrzecionowatej nogi, która brodziła w strumieniu. Pojawiły się ramiona zarzucające sieci. Linki naprężyły się, sieć wybrzuszył baniasty ładunek – bezlik łagodnie jarzących się stworzeń, tłustych i gotowych. Więc taki był raj EM-ów, pomyślał Nigel. Kontemplacyjny spokój tego miejsca nie mógł być błędem tłumaczenia. Pokazały ten obraz, ponieważ był on jakimś wzorcem, jakimś cennym wspomnieniem.
Były też inne, podobne. Niektóre ukazywały niewątpliwie dzieła sztuki, a parę sugerowało upływ ogromnych odcinków czasu. Astronomowie wiedzieli, że Izyda pozostaje w stałym rezonansie pływowym z zewnętrzną gigantyczną planetą gazową i że nieprzerwany ruch wiatru i wody na każdym z tych globów powoduje stałe jej przybliżanie do masywnego świata klasy jowiszowej. Badając nocne niebo widoczne na pewnych zdekodowanych obrazach, obliczyli pozorną średnicę gazowego olbrzyma i w ten sposób określili wiek obrazów.
Obrazy odzwierciedlały przedział setek tysięcy lat. W pewnym momencie wizerunki i symbole zaczęły się mieszać i pojawiły się dziwnie zwinięte konstrukcje – schematy i projekty pojazdów, jakie obcy zbudowali, żeby wznieść się w próżnię. Statki kosmiczne. Potem nagle ukazała się szarozielona Izyda, a wokół niej wirująca chmara punktów: gorące, trzaskające węgielki, które rozrosły się w asteroidy systematycznie opadające na wiecznie zwróconą ku słońcu półkulę.
Potem długie łuki na dole obrazu przeszły w ruchliwy widok płaskiego jeziora. Rośliny: ząbkowane długie łodygi, błękitne jak wyładowanie elektryczne, które smagały niczym bicze, gdy zbliżenie ukazało znajomą sieć zarzuconą po bogactwo rojnego morskiego życia. Ich ostre kolce jak giętkie noże cięły – Nigel niemal odczuwał przeszywający ból, a następnie krwawiącą wilgoć – i utrudniały połów.
I tutaj matematykom nie udało się ułożyć logicznie symboli i obrazów, które sypały się na nich niczym grad, dlatego podali je w kolejności takiej, w jakiej napływały: epoka zwana Czasem Przepływu; niespokojna, trawiona ogniem noc, kiedy niebo poznaczone było pomarańczowymi smugami; dziwnego kształtu statki, które, nastawione na zniszczenie kamiennych bomb lub odchylenie ich trajektorii, podrywały się do lotu wśród ogłuszających fal dźwięku, przetaczających się jak nieustanna kanonada nad rozświetlonym horyzontem. Gorące wichury, które kotłowały się w czarnym powietrzu. A potem plątanina kanciastych obrazów. A potem nastąpiła cisza.
Wie, że jest zmęczony do granic wytrzymałości. Mięśnie ścierpły od podłączonych komputerowych interfejsów, a rozsądek nakazuje opuścić biuro Teda Landona i odpocząć, zadecydować, jak najlepiej przedstawić to, co wynika z dekodowania. Jednocześnie wie, że nie może tego zrobić, bo nadeszła chwila podjęcia ostatecznej decyzji, i dlatego, siedząc w umyślnie niedbały sposób, niemal leżąc, opowiada:
Coś wypadło z przestrzeni międzygwiazdowej i zakłóciło orbity asteroid w pobliżu Izydy. Asteroidy spadały początkowo sporadycznie, a potem w coraz większej masie i liczbie; bombardowanie to trwało przez lata. Zmasakrowało powierzchnię, zburzyło dziwne miasta EM-ów, wyrzuciło pył i parę w powietrze Izydy, aż wreszcie nikłe promieniowanie Ra zostało zredukowane do blasku ziemskiego Księżyca. Bez fotosyntezy łańcuch pokarmowy załamał się, zginęło życie znane EM-om. Byli oni zbieraczami; brodzili po płyciznach i żywili się tym, co morze wynosiło na bogate nadbrzeżne równiny. Nie znali rolnictwa, lecz wykształcili umiarkowaną technologię, a nawet budowali statki zdolne wejść na orbitę. Podjęli krótką i daremną obronę przed spadającymi skałami. W końcu cały podsłoneczny obszar Izydy zmienił się w jałowe, usiane wulkanami Oko, skorupa popękała pod wpływem bombardowania, a drzemiąca magma wyrwała się na powierzchnię, powodując głębokie tektoniczne wstrząsy, które na zawsze uniemożliwiły życie w najbardziej przyjaznym miejscu planety.
Nigel przerywa i w głębokiej ciszy, jaka zapada w biurze, czuje na sobie oczy innych. Mówił szybko i urywanie. Niepewny wszystkich powiązań, pragnął wydobyć je, żeby inni mogli nad nimi popracować, żeby mogli przetestować ulotne obrazy wymykające mu się jak natarta tłuszczem świnia, żeby mogli sprawdzić, przeanalizować i być może nawet obalić to, co myśli, że zdołał zobaczyć.
Ted mówi Moim zdaniem to dziwne, ja nie a jeden z geologów wtrąca spiesznie Wiesz, pasowałoby do datowania kraterów, proces miał zasięg globalny a z lewej strony Nigela pada Teraz, gdy o tym wspomniałeś, wiek powierzchni satelity był mniej więcej taki sam i ciszej, gdzieś z tyłu zatłoczonego, zapoconego biura Chryste, w tej skali czasu nie można wnioskować o przyczynowości, to absurd a Nikka obok niego mówi porywczo, wyzywająco Może dacie mu dokończyć, ale on ruchem ręki nakazuje jej milczenie, to prawda, że wypadki sprzed miliona czy więcej lat teraz są tylko mglistymi wyobrażeniami, kapryśnymi widmowymi snami.
Mówi dalej i oczyma wyobraźni widzi sielankowe życie szczudłonogich stworzeń, które kołysząc się kroczą wśród grzywaczy i fal przypływu; szukaj ą unoszących się wszechobecnych jarzących form, którymi się żywią, które umożliwiają spędzanie czasu wokół ognisk na brzegu i które są podstawą kuł tury jakże dalekiej od opartych na polowaniu i popędzie ludzkich imperatywów. Do Czasu Przepływu wiedziały już dużo o sobie. Poznały zwinięty kod DNA i opanowały podstawy molekularnej kuchni. Przeżyły bombardowanie z góry i widziały, jak ginie ich świat, czuły śmierć zwierząt i roślin w bezlitosnym pylistym zmierzchu, i były świadome powstawania nowego ekosystemu na gruzach starego życia. I tak strzępy ich wiedzy genetycznej zostały przekute w narzędzia umożliwiające zmianę, roztwory zostały zmiareczkowane, molekuły skręcone i przeporządkowane, i tym sposobem EM-y dokonały własnego przeobrażenia.
No nie wiem, takie genetyczne majsterkowanie i eksperymentowanie na samym sobie brzmi nieprawdopodobnie i Słuchaj, procesy wulkaniczne nasilały się, nie można było przeżyć bez zasobnego w tlen powietrza i Można było, przy całej tej siarce wylewającej się z wulkanów, gdy w pokoju robi się coraz cieplej, narasta silny słonawy zapach Ale to po prostu niemożliwe wpisanie we własny kod genetyczny takich rzeczy jak nerwy tranzystorowe i magazynowanie energii w kondensatorach, czegoś takiego po prostu nie można zrobić i łagodniej Tak, a niby kto tak powiedział? i Ta stara Muriel, kiedy nie wie, jak coś zrobić, od razu powołuje się na prawa natury, a granicę prędkości światła wyznaczył sam Pan Bóg i Nigel garbi się w fotelu, czując skurcze mięśni pleców po godzinach sztywnego siedzenia, ci komputerowi dżokeje powinni mieć leżanki, ci matematyczni maniacy uwikłani w swoje liczby zawsze będą nieżyciowi Być może to było jedyne wyjście mruczą między sobą inni spece od życia pozaziemskiego, bo już przeprowadzili własne wieloczynnikowe analizy kodów EM-ów Przynajmniej to wyjaśnia brak w biosferze innych form życia magazynujących energię elektryczną i Nigel spostrzega, że wydział matematyki nie całkiem zgadza się z jego wyjaśnieniem, ale wzrusza ramionami, świadom, że wstępne liźnięcie problemu nie doprowadzi do wspólnych wniosków, dopóki nie wykona się dalszych prac, ale mimo wszystko implikacje To sugerowałoby, jeśli się nie mylę, doktorze Landon, że nadprzewodzące „pokoje „ znalezione przez grupę Boba są w rzeczywistości artefaktami technologii sprzed miliona lat i uważam za niewiarygodne, by jakikolwiek nadprzewodnik, nawet dwuwymiarowy, mógł przetrwać tyle czasu powoli dociera do nich skala problemu i z początku wzbraniają się, niezdolni do akceptacji Nie rozumiem, jak mogliby trzymać się kurczowo tylko jednego elementu zaawansowanej techniki, tych arkuszy nadprzewodzących, jednocześnie pozwalając, żeby wszystko inne diabli wzięli i jeszcze nie wyczuwają poniżenia wiążącego się z dawną świadomą przemianą własnej istoty, byle tylko kontynuować istnienie, nie rozumieją, co to znaczyło zaprząc do pracy siły elektrodynamiczne, kiedy chemiczna piramida życia zawaliła się i nie mogła zostać odbudowana, ponieważ Oko było tam zawsze, niebo przodków zasnuł pył, a gdyby jakieś zdobycze technologii oparły się rdzy, to wyginająca się w łuk pomarańczowa lanca zniszczyłaby je bezpowrotnie, maszyny zepsute, popękane, rozsypane w pył pod wpływem zmienionego ekosystemu okruchów siarki i poskręcanych przez wiatr karłowatych roślin Ale czemu w taki kompletnie niepraktyczny sposób i w pokoju wybucha dyskusja, Nigel czuje jak powoli rodzą się koncepcje Cóż, radio było jedynym sposobem widzenia w tym niesionym przez wiatr gównie ściska rękę Nikki, bo to ona dostrzegła ostateczne niejasne powiązanie Pewnie i przypuszczam, że jedyną nadzieją łączności na odległości międzygwiezdne przygnębiające i spragnione wołanie w pustkę. Mój Boże, tylko tak mogły przeżyć rozklekotany wór pracującego mięsa, rur i toreb stał się gruby i woskowaty, nasączony paliwem, wsparty na wyposażonych w stawy tyczkach, gdy pokojowo brodziły po chłodnych płyciznach, życie nadal trwa, pulsuje, pręży się, bąbelkuje, utlenia, skazane nawet przy spowolnionym metabolizmie na utratę ostatniego ładunku i rozkład w pełnej rdzy glebie Wiesz, pomyślałem, że używanie radia przez formę życia mogło być naturalnym osiągnięciem ewolucji, nie produktem technologii i Nigel, widząc, że zrobili ostatni zwrot w stronę domu, ze zmęczeniem wtrąca parę słów Może taki jest punkt widzenia Dozorców przebiega przez nich narastająca gorączka percepcji, drażliwa bliskość, gdy każdy dostrzega fragment Jasne, w ogóle nie uważaliby tego za technologię, tylko za wybryk życia, jakiś dziwaczny aspekt ewolucji i żaden Dozorca nie mógłby podejrzewać, że samo spektrum elektromagnetyczne, wysubtelnione przez neony, może dawać formie życia przyjemność, znak aprobaty natury. Cóż, z samej brzytwy Ockhama wynika, że Dozorcy musieli być przyczyną i teraz Dozorcy suną bez końca nad mroczną ruiną świata Nie wiem, wydaje się jak struna ignorując drobne oznaki życia odbudowujące technologię. Jednak, kiedy o tym pomyśleć i gromadzące energię przez eony Tutaj robi się cholernie duszno, Nigel, musisz wyjść, odpocząć, pozwól nie Sprawia, że człowiek zastanawia się, czy nie powinniśmy wycofać naszych serwopojazdów albo rozproszyć ich, żeby nie przyciągnęły uwagi żadnego nie, znów odtrąca jej troskę Tak, Dozorca zorientuje się, że jesteśmy tam na dole i że zaawansowana cywilizacja albo coś, czym jesteśmy i Ted spokojnie, aby nad wszystkim zapanować, mówi, że oczywiście poszczególne zespoły rozpatrzą te pomysły, odbędzie się następne zebranie, jutro o jedenastej, i że spodziewa się raportów z każdego wydziału i Nigel, pozwól w pokoju jest gęsto i ciężko od ich potu i koncentracji Nie podnoś się ale on robi to i stwierdza, że zbita masa szczegółów w jego umyśle zaburza mu równowagę i utrudnia właściwe stawianie stóp, nie utrzymają jego ciężaru, który pragnie pomknąć ku podłodze w tej łagodnej odśrodkowej grawitacji. Cholera przeklina sam siebie za zaniedbywanie własnego ciała, ale przecież nie było wyraźnych oznak albo umknęły jego uwadze. Hej co jest upada, uderzając nadgarstkiem i niemal z zadowoleniem wita kłujący ból.
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Leżał spokojnie, gdy maszyna poszturchiwała go i obwąchiwała. Nikka powiedziała:
– Myślą, że to przede wszystkim zmęczenie. Ale chemię krwi też masz do kitu.
– Aha – mruknął Nigel. – Zachwianie równowagi w dawkach antystarzeniowych, jak sądzę. Trzymałem się z dala od medmonu, gdy moja sztuczka nie wyszła.
– Wyglądasz na zmęczonego. Ale z wiadomości EM-ów wydobyłeś więcej niż specjaliści, więc może było warto… Co on teraz robi?
– Co? Podaje pigułki. – Medmon, pomrukując, pchnął tackę w jego stronę.
Nikka zapytała:
– Na co ta pomarańczowa?
Odwrócił się sztywno, żeby zobaczyć.
– Aha, ta pomarańczka? – Farmakologiczny spokój. Leżał z rurką w nosie, z dyskami diagnostycznymi na ramionach i piersiach, z termometrem i próbnikiem w odbycie, z przewodami plączącymi się po brzuchu. – To afrodyzjak.
Nikka uśmiechnęła się. Drzwi się otworzyły i wszedł Ted Landon. Zaraz wdali się w wymianę uwag typowych podczas szpitalnych odwiedzin. Ted był nerwowy, coś go nurtowało. Nigel zapytał o badania.
– Och, jesteśmy prawie przekonani, że twoja koncepcja była właściwa – odparł Ted. – EM-y musiały majstrować przy swoich genach, żeby uzyskać półprzewodniki i utworzyć system magazynowania energii elektrycznej.
– I poprzez włączenie tych wynalazków w ekosystem sprawiły, że wyglądają one naturalnie? Dlatego mogły bezkarnie używać radia?
– Być może. Coś powstrzymało Dozorców od przypuszczenia na nie ataku. – Ted wzruszył ramionami. Nadal sprawiał wrażenie roztargnionego.
– Znalazły wyjście z sytuacji. Ich radio jest naturalne. Ergo, naturalne radio jest bezpieczne.
– Możliwe, że tak było.
– Będziemy musieli przyjrzeć się im dokładniej, żeby zyskać pewność – powiedziała Nikka. – Choć wydaje się…
– Obawiam się, że nie – przerwał jej Ted głuchym głosem. – Ruszamy dalej.
– Co takiego? – wykrzytusił Nigel.
– Właśnie dotarła wiadomość z Ziemi. Mamy nową gwiazdę docelową. Czeka nas długa podróż.
– Dlaczego?
– Sytuacja na Ziemi uległa zmianie. Coś się pojawiło w oceanach. Nowe formy życia. – Ted popatrzył na nich niewesoło, – Wygląda na to, że ktoś je tam wrzucił. Dlatego Ziemia chce, żebyśmy ruszali dalej. Należy dowiedzieć się od EM-ów wszystkiego, co tylko można, jasne, ale na pewno trzeba również zbadać inne układy.
Nikka zaczęła powoli:
– Ja nie…
– Ktoś obsiał nasze oceany. Używając statków kosmicznych.
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Od tygodni wnętrze „Lansjera” wypełniał jednostajny, stłumiony ryk busterów. Ogromny, obrobiony przez ludzi kamień odsuwał się łukiem od posępnej gwiazdy – Izydy, przygotowując się do włączenia napędu czerpakowego.
– Nigel? Nikka powiedziała, że cię tu znajdę.
Nigel odwrócił się i zobaczył, że do komory widokowej wchodzi Ted Landon.
– Ostatni rzut okiem?
– Uhm.
– Ostatnio nie widywałem cię w Kontroli.
Nigel odwrócił się, by popatrzeć na daleką rudą tarczę Izydy.
– Chciałbym tam być.
– Słuchaj, wiem, że nie zgadzasz się z rozkazami z Ziemi, ale jestem pewien, że mogę na tobie polegać, że przyłożysz się tam, gdzie będą potrzebne twoje umiejętności, zwłaszcza…
– Tak, pewnie, gracz zespołowy i tak dalej. – Skrzyżował ręce na piersiach.
– Nie brałeś udziału w rozmowach społeczności. Chyba nie sądziłeś, że tego nie zauważę?
– Prawdę mówiąc, sądziłem.
– A jednak zauważyłem. To źle, że twój punkt widzenia nie został lepiej zaprezentowany.
– To nie uczyniłoby różnicy. Ziemia woła: „Naprzód, towarzysze!”, więc ruszamy.
Po twarzy Teda przemknął cień irytacji.
– Okay, przyznaję, narada odbyła się właśnie pro forma, ale…
– Słuchaj. – Nigel postukał w nadgarstek. Komorę widokową wypełniło powolne, wielotonowe brzdąkanie, dochodzące jakby ze ściany, na której widniał obraz. – Wysyłają swoją sztukę, swoją historię, los.
– Hmm, tak, ale w formie mitów i opowieści, no i mnóstwa nie, dających się zrozumieć detali, które…
– Można by je zrozumieć za jakiś czas. Zwłaszcza gdybyśmy operowali na powierzchni i opracowali jakieś wizualne znaki, które pomogłyby wyeliminować nieporozumienia.
– Musimy wyrobić sobie pojęcie o całokształcie, Nigel. To oznacza badanie nie tylko jednego układu. Cokolwiek tu się stało, należy do dalekiej przeszłości. Potrzebujemy wglądu w obraz ogólny, w inne gwiazdy…
– Chciałem zostać. Niewielki zespół mógłby…
– Umrzeć z głodu, tak. Ekspedycja wspierająca nie pojawiłaby się przez dekady, może dłużej. Nie mogę marnować załogi.
Nigel machnął ręką.
– Wołali od bardzo dawna. W końcu odpowiadamy na ich wezwanie i następnie przerywamy kontakt. Wyobraź sobie, jak się poczują.
– Jasne, a ty wyobraź sobie, co mogli nam zrobić ci Dozorcy. Nie mogę narażać „Lansjera” tylko po to, by…
– Poprzeć parę parszywych domysłów bez możliwości zaoferowania czegoś w zamian?
– Cholera! Jesteś urażony, bo przegrałeś, prawda?
– Zgadza się, skoro tak mówisz. Do następnego przystanku długa droga, a ja muszę lecieć, czy chcę, czy nie chcę.
Ted zagryzł wargi i zamyślił się.
– Mianuję cię szefem stałej łączności radiowej z EM-ami.
Nigel parsknął.
– Na odczepnego. Wezmę to, ale wiesz doskonale, że z powodu hałasu napędu czerpakowego odbierzemy cholernie niewiele.
Ted wzruszył ramionami.
– Są przerwy.
– Matematycy już zadecydowali, że my pierwsi nawiązaliśmy kontakt z EM-ami. Jeśli choć na chwilę przerwiemy…
– Nigel, decyzja zapadła.
– I podjęli ją eksperci.
– No właśnie. Znasz inne wyjście? „Lansjer” nie jest statkiem komediantów, nie możemy latać nim na wariata i liczyć na hit szczęścia. Wszyscy cieszą się jak cholera, że bezpiecznie oddalamy się od Dozorców.
– Coś mi mówi, że one nie stanowią poważnego zagrożenia…
– Odwracasz kota ogonem! Zabawne, pamiętam, jak sam ostrzegałeś nas, żeby nie lądować na satelicie, a teraz…
– Chciałem powiedzieć, że nie stanowią poważnego zagrożenia, dopóki nie zostaną sprowokowane.
– Czemu tak sądzisz? Tuziny zabitych…
– Przeczucie.
– Nie mogę kierować statkiem na podstawie przeczuć – powiedział kwaśno Ted. – Jesteś potrzebny do przetwarzania danych, jakie właśnie zaczęliśmy dostawać z soczewek grawitacyjnych od strony Ziemi. Przeczuciami możesz zajmować się na boku.
Nigel uśmiechnął się.
– Nadal mam zbyt wiele głosów w statkowym kongresie, co?
– Nie martwię się tym.
– Tak czy owak, nie zamieniłbym się z tobą.
– Zawsze będzie istniała frakcja popierająca twój tok rozumowania. Gdybyś mógł ich nakłonić…
– Do czego? Nie spiskuję przeciwko tobie, Ted.
– Jeśli ludzie cieszący się dużym poparciem, tacy jak ty, nie zgadzają się z ogólnie przyjętą polityką, to może doprowadzić do rozłamu.
– Ho, ho. Taka jest nauka. Pełna sprzeczności i rzeczy nie dających się poprawić.
– Rozmawiamy nie o nauce, tylko o dowodzeniu.
– Może najlepszy sposób rządzenia polega na braku ingerencji.
– Do diabła, o co ci chodzi?
– Nie widziałeś, by Dozorca działał pochopnie.
– Nie widzę, żeby robił cokolwiek.
– No właśnie. Cierpliwość też jest strategią.
– Zaczynam mieć cię powyżej uszu, Nigel.
– Nie ty jeden. Jesteś przy końcu długiej kolejki. Cała moja kariera najeżona była takimi rzeczami.
– Podchodzisz do tego cholernie niefrasobliwie.
– W moim wieku tak trzeba.
– Jesteś kołtuńsko zadowolony z siebie, to wszystko!
– Nie odbierasz przesłania, Ted.
– Jakiego?
– Dlaczego nie mogę dojść do ładu z Amerykanami? Ujmijmy to w ten sposób: nie rozmawiamy o polityce zagranicznej, rozmawiamy o polityce obcych. Posłuchaj przez chwilę tej pieśni EM-ów.
– Tak. Nie do odszyfrowania bez komputerów.
– Wątpię, czy same komputery dałyby radę. Wątpię, czy udało się to Dozorcy.
– Miał czas.
– Racja, ale nie miał hormonów, rozumiesz?
– I co?
– Więc może rozszyfrowywanie wcale nie jest jego celem. Pomyśl o projekcie takiej rzeczy. Ma przetrwać miliony lat. Jasne, do pewnego stopnia może naprawiać się sama – ale kto naprawia urządzenia naprawiające? Asekuracja nie może się opierać wyłącznie na zapasie. Dlatego zmieniasz strategię. Twój Dozorca musi być ostrożny, zachowawczy. Nie trać energii. Nie ryzykuj zniszczenia materiału.
– W takim razie czemu, skoro zabił kilkanaście osób, nie próbował załatwić nas wszystkich?
– Może ma inne cele oprócz odpierania intruzów? Może chciał się czegoś dowiedzieć?
– Na przykład?
– Skąd pochodzimy? Co zamierzamy?
– Słuchaj, nie było czasu, żeby ten Dozorca mógł zainicjować inwazję na Ziemię. Zasadniczo…
– Załóżmy. A więc coś wiedziało wcześniej.
– Co?
– Może „Snark”?
– Wiesz, że ISA nie akceptuje twojej interpretacji.
– No właśnie.
– To tylko stek spekulacji, Nigel!
– Wyjątkowo się z tobą zgadzam.
– Niewart podminowywania mojego stanowiska.
– Jestem przekonany, że tu zaczyna się moja rola.
Nigel stał w milczeniu, obserwując malejące światło Izydy.
– Słuchaj – Ted postanowił zakończyć rozmowę – muszę uciekać. Przemyśl to wszystko, dobrze? Wpadnij na drinka.
Wyszedł w pośpiechu. Nigel włączył nagłośnienie w nadziei, że łagodne tony fugi EM-ów wywrą na Landonie takie samo wrażenie jak na nim, ale taktyka okazała się bezużyteczna. Wydawało się, że nikt poza nim nie słyszy żałosnego zawodzenia w tych piskach i grzechotaniu. Gdy „Lansjer” przyspieszy, zbliżając się do prędkości światła, dźwięki zaczną cichnąć. Może mógłby nauczyć się z ich pieśni czegoś o rozległych, pustych przestrzeniach czasu, o przemijających stuleciach jednostajności.
Więc teraz „Lansjer” rysował linię przez ciemność, uciekając zwycięskiemu Dozorcy. Nigelowi przemknęło przez myśl, że w tej dziwnej strategii informacja warta jest więcej niż ciało. W naturze istot organicznych, ukształtowanych ręką ewolucji, leżała walka o przetrwanie. Ucieczka. Dozorca mógł śledzić „Lansjera” poprzez jego płomień fuzji i niezależnie jak szybka będzie ucieczka, informacje przesyłane z prędkością światła zawsze go wyprzedzą.
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Wiatr zmienił się na północno-wschodni i znów przybierał na sile. Warren obserwował zbierające się posępne chmury. Potrząsnął głową. Miał kłopoty z obudzeniem się do końca.
Upłynęły trzy dni, od kiedy minął wyspę. Dużo myślał o Rosie. Kiedy miał jasną głowę, był pewien, że nie popełnił żadnego błędu. Zrobiła, co chciała i on w żaden sposób nie mógł jej tego wyperswadować. Tutaj morze było nauczycielem, i Ślizgacze, i trzeba było nauczyć się ich słuchać. Rosa słuchała tylko siebie i swojego żołądka.
Drugiego dnia powietrze za wyspą stało się gęste i od pomocy nadciągnęła burza. Myślał, że to szkwał, dopóki pokład nie zaczął przechylać się pod stromym kątem. Gdy fale odłamały kawałek tratwy, przywiązał się do kłody i spróbował ściągnąć z masztu płytę ze sklejki. Dosięgnął jej, ale obejma z paska była śliska od deszczu. Szarpnął spękaną skórę. Mógłby przeciąć ją nożem, ale wtedy cały pasek byłby na nic. Zmagał się ze sztywnym węzłem, gdy pierwsza wielka fala załamała się nad pokładem i sklejka wyrwała mu się z rak. Fale uderzały jedna za drugą i nie mógł stanąć na nogach. Kiedy podniósł głowę, niebo było ciemne, a sklejka łomotała o maszt. Puściła dolna obejma. Runęła wielka fala, a po jej przejściu zobaczył, że płyta jest rozłupana. Jedna część spadła na pokład i gdy szukał jej po omacku, pośliznął się na wytartych deskach. Fala zniosła odłamany kawałek. Deski pokładu tarły o siebie, najeżone drzazgami. Warren przytrzymał się kłody. Pękła druga obejma i reszta płyty spadła na pokład blisko niego. Sięgnął po nią i poczuł, jak coś rozcina mu rękę. Sklejka przekoziołkowała po przechylonym pokładzie i zsunęła się do morza.
Sztorm trwał przez całą noc. Zmył z tratwy daszek i zapasy. War-ren przywierał do pnia, przywiązany sznurem, który głęboko wpijał się w ciało. Pozwolił, by woda bez przeszkód omywała otarcia, choć sól piekła brzuch i plecy, bo w ten sposób miały się szybciej zagoić. Starał się zasnąć. Przed świtem zapadł w drzemkę i przebudził się dopiero wtedy, gdy wyczuł zmianę prądu. Wiatr dął od pomocnego wschodu. Fale nadal omywały pokład, zredukowany o jedną trzecią, ale morze uspokoiło się po wschodzie słońca. Warren budził się powoli, niechętnie opuszczał krainę snów.
Pozostał tylko maszt, parę żerdzi przywiązanych do pnia tworzącego kręgosłup tratwy, nóż i strzała. Postanowił zrobić oszczep z kija, noża i sznurka. Praca przebiegała wolno, bo sznurek wyślizgiwał się z obolałych palców. W nocy poocierał je o korę pnia, a na domiar złego woda rozmiękczyła skórę. Wznoszące się szybko słońce prażyło obrażenia i wyciskało z ciała pot. Czuł, że ta noc wyzuła go z sił; wiedział, że musi zdobyć pożywienie, aby zachować przytomność umysłu. Wiedział, że Ślizgacze znów do niego przybędą, a jeśli przyniosą wiadomość, będzie musiał ją zrozumieć.
Przywiązał nóż do żerdzi, ale zmurszały sznurek nie był zbyt mocny. Nie chciał ryzykować używania tej broni, dopóki nie będzie to absolutnie konieczne. W pobliżu pojawiła się zielona łata wodorostów. Przyciągnął ją do tratwy, żeby użyć na przynętę, i gdy nią potrząsnął, na deski spadło parę małych krewetek. Podskakiwały i wymachiwały odnóżami jak piaskowe pchły. Niewiele myśląc, poodszczypywał im łebki paznokciami, a resztę zjadł. Skorupki i ogonki chrzęściły mu w zębach i wypełniły usta posmakiem słonawej wilgoci.
Zachował parę na przynętę, choć były bardzo małe. Sznurek był za ciężki na dobrą linkę, ale użył go tak jak wcześniej, w pierwszych dniach po zatonięciu „Manamix”, kiedy brał na przynętę jedzenie i ani razu nic nie złapał. Był marynarzem, jednak nie umiał łowić ryb. Zarzucił trzy linki i czekał, żałując, że nie ma osłony przed słońcem. Prąd niósł go szybko, grzywacze zniknęły. Zważył w ręku oszczep – miał nadzieję, że wkrótce pojawi się Rojowiec. Myślał o nich jak o ruchomych przekąskach, samotnych, ale niebezpiecznych, gdyby kiedyś pojawiły się w grupie i wywróciły tratwę.
Pochylił się i popatrzył na zmarszczkę na wodzie jakieś dwadzieścia metrów od tratwy. Coś się poruszało. W głębinę opadały ruchliwe pryzmaty zielonego światła. Pomyślał o przynęcie. Z Rosą polowanie było proste – ruch, który je przyciągał, i szybki strzał. Warren odwrócił się, szukając czegoś na wabia, i zobaczył, że linka po lewej stronie naprężyła się, siejąc kropelkami wody. Złapał sznurek, żeby powalczyć ze zdobyczą. Sznurek pękł. Po prawej coś wyskoczyło z wody. Smukły błękitny kształt trzy razy hałaśliwie plasnął ogonem. Inny wyskoczył wysoko po drugiej stronie tratwy, gdy pierwszy z głośnym pluskiem przewalił się na grzbiet. Trzeci skoczył i zalśnił srebrzystym błękitem w słońcu. I jeszcze jeden, i następny; skakały ze wszystkich stron, wynurzając się z płaskiego morza, przekrzywiając głowy, żeby popatrzeć na tratwę. Warren nigdy nie widział Ślizgaczy w grupach, więc nie orientował się, że w taki sposób marszczą wodę szybkimi ruchami płetw. Zupełnie nie przypominały Rejowców; pływały z wyjątkowym wdziękiem i długo utrzymywały się nad wodą, jakby przecząc prawom fizyki, dopóki po bliższym przyjrzeniu nie zauważało się dwóch płetw ogonowych, które zawzięcie biły wodę. Wyglądało to tak, jakby chodziły po falach.
Warren stał i wytrzeszczał oczy. Ślizgacze, szybkie i zwinne, wykonujące akrobatyczne salta w najwyższym punkcie kreślonego w powietrzu haku, były uosobieniem radości życia. Wzdłuż ich tułowi biegł rząd purpurowych plamek i trzy idealnie białe pasy, które rozkładały się wachlarzem na płetwach ogonowych. Brzuchów nie szpeciły otwory, z których Rojowce wyrzucały swoje lepkie nici. Warren oceniał, że najmniejsze mają trzy metry długości. Były większe niż większość marlinów czy rekinów. W najwyższym punkcie łuku otwierały wąskie pyski, ukazując ostre zęby bielejące na tle gładkiego błękitu skóry.
Łatwo było zrozumieć, czemu jego niezdarne próby wędkarskie nie zaowocowały złapaniem większej ryby. I Ślizgacze, i Rojowce miały zęby nie od parady. Teraz było ich wiele w oceanach i musiały się czymś żywić.
Skakały, skakały, skakały. Ich przednie płetwy poruszały się w locie. Na obrzeżach płetwy dzieliły się na pojedyncze kościste zgrubienia, a każde z nich przechodziło w krótki, gruby wyrostek. Tylne płetwy były takie same. Z siłą tłukły wodę i wzbijały takie fontanny, że przez chwilę Warren widział tęczę w jednym z białych delikatnych obłoków.
Zniknęły równie niespodziewanie, jak się pojawiły.
Warren stał, czekając na ich powrót. Po pewnym czasie oblizał wargi i usiadł. Mimowolnie zaczął rozmyślać o wodzie. Zeszłej nocy złapał w usta trochę deszczówki, ale była jej tylko odrobina. Kiedy fale zaczęły omywać pokład, musiał zamknąć usta, bo inaczej drogo zapłaciłby za picie słonej wody.
Musiał złapać Rojowca. Zastanawiał się, czy Ślizgacze je przepędziły. Zwyczajne ryby też by nie zaszkodziły, choć nie dawały zbyt wiele płynu, nawet gdy się je wyciskało. Poza tym miał już tylko dwie linki i małe krewetki na przynętę. Potrzebował Rojowca.
Po południu zobaczył zmarszczki na powierzchni morza na wschodzie. Przesunęły się na północ, omijając go z daleka. Twardy blask słońca odbierał mu siły. Nic nie szarpało za linki. Maszt kreślił na niebie elipsę, gdy przychodziły fale. Prąd był silny.
Jego uwagę przyciągnęła biała plamka na płaskiej równinie morza. Zbliżała się systematycznie. Zmrużył oczy.
Pod białym płótnem majaczył błękitny kształt ciągnący za róg. Warren wciągnął płachtę na tratwę, a obcy skoczył wysoko, robiąc mu prysznic z morskiej wody. Koścista głowa przekrzywiła się, zwracając duże, owalne, białe oczy w kierunku postaci na pokładzie. Ślizgacz zanurkował, wynurzył się jeszcze raz i odpłynął szybko, krótkimi skokami.
Warren obejrzał nasiąknięte wodą, spłowiałe płótno. Wyglądało jak brezent używany do okrywania stanowisk dział na „Manamix”, lecz nie mógł być pewien jego pochodzenia. Wzdłuż jednego brzegu biegły otwory wzmocnione miedzianymi kółkami. Przewlekł przez nie kawałki drutu i przyczepił płótno do masztu, a następnie wydłubał nowe dziury, żeby przymocować bom. Nie miał dość sznura, żeby zrobić to właściwie, ale prowizoryczny żagiel wydął się, chwytając wieczorną bryzę.
Patrzył na wybrzuszone płótno i cierpliwie odpędzał myśli o nękającym go pragnieniu. Przestraszył go plusk wody. Ślizgacz – ten sam? – wynurzył się obok tratwy.
Warren oblizał mocno spierzchnięte wargi i przez chwilę myślał o oszczepie, ale szybko zrezygnował z pomysłu. Obserwował, jak Ślizgacz kreśli łuk w powietrzu, nurkuje, a potem odpływa. Pokonał parędziesiąt metrów, później skoczył wysoko, obrócił się w powietrzu i zawrócił. Ochlapał go wodą, po czym powtórzył manewr.
Warren ściągnął brwi. Ślizgacz kierował się południowy zachód. Rysował linię prostą w ruchliwej wodzie.
Wiedział, że musi mieć ster. Wydarł deskę ze skraju tratwy i przywiązał ją do żerdzi. Przymocowanie konstrukcji do pokładu było dużo trudniejsze. Nożem wydłubał w deskach dziurę, osadził w niej żerdkę i umocował łykiem. Obejmy wytrzymywały tylko przez pewien czas i stale musiał je wymieniać. Ster był słaby i nie mógł przekręcać go szybko z obawy, że popękają wiązania. Gdyby wiatr się zmienił, nie mógłby wykonać żadnego poważniejszego manewru, ale wieczorna bryza zwykle dmuchała jednostajnie. Gdyby podmuchy stały się zbyt silne lub zmieniły kierunek, zawsze mógł zdjąć żagiel. To musiało wystarczyć.
Skręcił w kierunku wytyczonym przez Ślizgacza. Trzymając ster czuł, że prąd znosi go na boki, ale wkrótce żagiel wypełnił się wiatrem i tratwa żwawo ruszyła pożądanym kursem.
Chmury znów zgęstniały. Warren miał nadzieję, że nie zanosi się na kolejny sztorm. Tratwa była teraz słabsza i deski skrzypiały, wznosząc się i opadając na falach. Nie przetrwałby godziny, gdyby przyszło mu trzymać się kłody w wodzie.
Opadło go przemożne zmęczenie.
Morze było spokojne, prawie płaskie. Warren podrapał się, bo sól piekła i szczypała. Zmrużył oczy i spojrzał w stronę zachodzącego słońca. Ławice chmur przeglądały się w oceanie, który teraz, o zachodzie, wyglądał jak jezioro. Fale przemieniały odbicia chmur w równoległe pręgi światła. Blada chmura, potem trzy wstęgi błękitu, potem znów smugi obłoków. Odbite światło, barwy kości, było spękane na kanciaste kawałki, na szklistej powierzchni migotały kremowe kliny. Popatrzył w puste niebo, ponad pomarańczową kulę słońca, i zobaczył cienkie pasemko bieli. Początkowo próbował dojść, jak powstała ta iluzja, ale żadne atmosferyczne zjawiska optyczne nie dawały linii światła biegnącej pionowo; zawsze układały się horyzontalnie. Nie była to smuga odrzutowca ani rakiety. Grubiała lekko, wznosząc się w ciemniejącą czaszę nieba.
Wreszcie Warren domyślił się, co to musiało być. Podniebny Hak. Zapomniał o rym projekcie, od lat nie słyszał wzmianki na jego temat. Przypuszczał, że nadal go budowano. Pasemko zaczynało się daleko na orbicie i zniżało w kierunku Ziemi, w miarę jak ludzie dodawali kolejne człony. Upłynie jeszcze wiele lat, zanim koniec dotknie atmosfery, a wówczas miał się zacząć najtrudniejszy etap. Gdyby zdołali opuścić Hak przez kilometry powietrza i przyczepić do powierzchni Ziemi, konstrukcja stałaby się swego rodzaju windą. Ludzie i maszyny mogłyby wyjeżdżać nią na orbitę i rakiety przestałyby brudzić niebo. Warren przed laty chciał załapać się do pracy na Podniebnym Haku, lecz znał się tylko na silnikach, a tam w górze nie używali niczego takiego, niczego, co do spalania potrzebowało powietrza. Hak wyglądał pięknie, gdy chwytał słońce jak pajęcza nić. Obserwował, jak czerwienieje na tle czerni, a potem gaśnie z nastaniem nocy.
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Przebudził się o brzasku i natychmiast sprawdził kierunek. Lekko zdryfował. Ster był unieruchomiony kawałkiem drutu, ale przez całą noc machinalnie go przytrzymywał. Usiadł, żeby wrócić na kurs, i stwierdził, że lewa ręka zupełnie mu zdrętwiała. Potrząsnął nią. Skurcz nie chciał ustąpić. Drugą ręką odwiązał ster i przesunął go odrobinę. Był pewien, że teraz płynie we właściwą stronę, choć wyczuwał, że prąd uległ zmianie. Na nowym kursie tratwa cięła niewysokie fale pod większym kątem. Piana bielała na pokładzie, przechyły były głębsze, a deski pojękiwały, lecz Warren uparcie trzymał się kursu.
Lewa ręka nie chciała wrócić do formy. Przyczyną był nocny chłód i to, że na niej spał. Miał nadzieję, że ciepło rozluźni mięśnie, choć wiedział, że sprawę pogarsza niedostatek jedzenia. Ręka będzie musiała odzyskać sprawność w odpowiednim czasie. Pomasował ją. Mięśnie zadrżały pod dłonią i po chwili poczuł mrowienie. Domyślał się, że to wynik nieuchronnego wtarcia soli w skórę.
Linki były puste, coś oskubało przynętę. Zajął się zbieraniem wodorostów oszczepem i nakładaniem ich na przynętę, choć wiedział, że nie zda się to na wiele. Starał się nie myśleć o pragnieniu. Było źle, kiedy się przebudził, i robiło się coraz gorzej teraz, gdy słońce powoli wędrowało ku zenitowi. Żeby oderwać myśli od wysuszonego gardła i pieczenia w ustach, zaczął szukać Podniebnego Haka, jednak nigdzie go nie zobaczył.
Sprawdzał kurs, ilekroć sobie o tym przypominał. Brzęczenie w głowie utrudniało mu rachubę czasu. Myślał o Rejowcach i o tym, jak bardzo pragnie upolować jednego z nich. Ślizgacze były inne, ale zostawiły go samego. Nie był pewien, jak długo zdoła utrzymać wskazany przez nie kurs albo czy będzie pamiętać, w którą stronę płynąć. Jednostajny głuchy chlupot fal o dno tratwy uspokoił go. Przymknął obolałe od słońca oczy.
Nie wiedział, jak długo spał, ale po przebudzeniu twarz go paliła, a lewa ręka poruszała się swobodnie. Jeszcze leżał, gdy jego uwagę przykuł nowy rodzaj brzęczenia. Rozejrzał się w poszukiwaniu owada – choć J nie widział ani jednego od wielu dni-a potem gwałtownie poderwał głowę. Dźwięk dobiegał z nieba. Wysoko nad nim przez chmurę dryfował punkcik. Samolot był mały, o napędzie śmigłowym, nie odrzutowym. Warren podniósł się z wysiłkiem i zaczął wymachiwać rękami. Był pewien, że go zobaczą, bo na morzu nie było niczego innego… zobaczą, jeśli tylko zdoła utrzymać się na nogach. Machał i machał, a samolot cały czas leciał prosto. Pomyślał, że coś spadło do wody, gdy cień maszyny się przesunął. Potem samolot zamienił się w kropkę, a Warren przestał go słyszeć. Wreszcie opuścił ręce, choć jeszcze nie całkiem do niego dotarło, że go nie zobaczyli. Usiadł ciężko, zadyszany z wysiłku. Po chwili, z początku nie zdając sobie z tego sprawy, wybuchnął płaczem.
Po pewnym czasie sprawdził kurs, patrząc na słońce i oceniając prąd. Siedział, patrzył i nie myślał.
Plusk i dudnienie wyrwały go z gorączkowej drzemki.
Ślizgacz śmignął w powietrzu, zanurzył się w fali i wyskoczył po drugiej stronie, wymachując tylnymi płetwami.
Po pokładzie poturlał się cylinder podobny do poprzednich. Warren podczołgał się, żeby go złapać. Zwinięty arkusz był w środku wystrzępiony i nierówny.
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Teraz zamiast NONGO było OGO. Czy uważali to za przeciwieństwo? Znowu WSW i znowu CIRCLE. Następna wyspa? Napisane z błędem SCHLECT, o ile to było to, i powtórzone. Ostrzeżenie? Przed czym, skoro nie widział Rojowca od wielu dni? Jeśli UNS było niemieckim „my”, wówczas UNSSTOP mogło oznaczać „my zatrzymać”. Po przetłumaczeniu ta linijka mogła mieć następujące brzmienie: „złe młode my zatrzymać nie iść”. A może chodziło o coś innego? Ale GEHEN WSW WSW musiało oznaczać „idź na zachód-południowy zachód”, bo inaczej wszystko inne nie miałoby sensu, a on myliłby się od czasu wyspy. Były tu też japońskie słowa, ale Warren nigdy nie pływał na statku, na którym mówiono w tym języku i nie znał go zupełnie. SHIMA. Przypomniał sobie miasto, Hiroshimę, i zastanowił się, czy „shima” to miasto, rzeka czy też inna nazwa geograficzna. Potrząsnął głową. Ostatnia linijka sprawiła, że się uśmiechnął. „Dużo powodzenia”. Ślizgacze musiały poznać typowe dla ludzi pozdrowienie. Nagle zmroziła go myśl, że równie dobrze może to być pożegnanie. Albo wiadomość, że naprawdę potrzebuje dużo szczęścia. Znowu potrząsnął głową.
Tej nocy śnił o oczach, o krwi i płynie wyciekającym z płetw Rojowców, o pływaniu w tej cieczy i o zanurzaniu w niej głowy, i o wodzie, która była czysta i słodka. Kiedy się przebudził, słońce stało już wysoko nad horyzontem i prażyło, a żagiel wydymał się na zachód. Poprawił kurs, choć nie był pewien, czy dobrze go pamięta, a potem wczołgał się w cień żagla
Od czasu zbudowania tratwy nie zdejmował ubrania, które przemieniło się w łachmany. Nadal chroniło przed słońcem, lecz było sztywne od soli i ocierało podrażnioną skórę, kiedy się ruszał. Na karku i rękach miał czarne plamy w miejscach, gdzie naskórek złuszczył się, a słońce spaliło ciało. Wcześniej chronił go kapelusz ze skóry i kości Rojowca – niestety, porwał go sztorm.
Powtórzył w myślach ostatnią wiadomość, jednak nie doszukał się w niej niczego nowego. Podrapał się po brodzie; w zaroście zachrzęściły kryształki soli. Solny szron pokrywał również brwi; wychylił się za burtę i wykruszył go. Zerknął w dół, wzdłuż opadających promieni zielonego światła, w ciemny cień tratwy, który wyglądał jak stroma, odwrócona piramida z wierzchołkiem roztapiającym się w gęstej ruchliwej ciemności. Przez chwilę miał wrażenie, że coś dostrzega, lecz mógł się mylić.
Robił się coraz słabszy. Wyłowił trochę wodorostów i założył je na przynętę na linki. Wysiłek wprawił go w drżenie. Poprawił kurs i usiadł w cieniu żagla.
Ze snu wyrwał go plusk w pobliżu ruty. Ślizgacze. Skakały w blasku południa na tle brązowej mglistej plamy. Zamrugał; to była wyspa. Zerwał się wiatr i wydęty brzuch płótna ciągnął go w stronę lądu.
Zmęczony i odrętwiały usiadł przy sterze i skierował się ku wyspie. Tratwa gnała z wiatrem w zawody, rozcinając fale, które pluły pianą na pokład. Fale przyboju łamały się na otaczającym wyspę pierścieniu raf koralowych. Za nimi rozpościerała się spokojna woda laguny. Sama wyspa miała może kilometr długości; widział porośnięte lasem wzgórza i oślepiająco białe plaże. Ślizgacze przesunęły się w lewo i wtedy zobaczył blady pas wody, który być może zwiastował przerwę w rafie.
Z całej siły przekręcił ster i tratwa poderwała się na falach, teraz o wiele wyższych. Pokład zajęczał, a żagiel oklapł na maszcie, ale tratwa skręciła w kieszeń bladej wody. Potężne fale szybko przepchnęły j ą na lagunę. Za huczącą kipielą Warren ustawił żagiel ostrzej do wiatru, aby trzymać się z dala od ciemniejszych płycizn, a potem skręcił w stronę brzegu. Ślizgacze odpłynęły. Zauważył to dopiero wtedy, gdy tratwa utknęła na piaszczystej łasze. Rozejrzał się, oceniając odległość do plaży. Był słaby, a w obecnej sytuacji podejmowanie jakiegokolwiek ryzyka byłoby głupotą. Podniósł się ze stęknięciem i podskoczył ciężko na tej stronie tratwy, która swobodnie unosiła się na wodzie. Tratwa przechyliła się i wreszcie zeszła z mielizny. Wiatr popchnął ją jeszcze pięćdziesiąt metrów w stronę brzegu. Warren pozbierał swoje narzędzia i stanął na skraju tratwy. Wahał się, jak gdyby opuszczenie jej po tak wielu dniach tułaczki było niewyobrażalnie trudne. Wreszcie sklął się w myślach i opuścił do wody.
Płynął powoli, aż poczuł piasek pod stopami. Wtedy wolno pobrnął do plaży. Był skupiony i pilnował się, żeby nie stracić równowagi, więc nie zobaczył człowieka, który wyszedł spomiędzy palm. Wreszcie Warren padł na twardy i gorący piasek. Gdy z trudem podniósł się na obolałe nogi, zobaczył stojącego w pobliżu mężczyznę, Chińczyka lub może Filipińczyka. Nieznajomy powiedział coś do niego, a on zadał mu pytanie i obaj wlepili w siebie oczy. Warren czekał na odpowiedź. Kiedy zrozumiał, że się jej nie doczeka, wyciągnął prawą rękę. W milczeniu uścisnęli sobie dłonie.
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Pierwszego dnia pobytu na wyspie był osłabiony i ledwo trzymał się na nogach. Chińczyk przyniósł mu zimne jedzenie w puszkach i mleko kokosowe. Odzywali się do siebie, ale żaden nie znał ani słowa z języka drugiego, dlatego zrezygnowali z takich prób porozumienia. Chińczyk wskazał na siebie i wypowiedział słowo, które zabrzmiało mniej więcej jak „Gijan”, więc Warren tak go zaczął nazywać.
Wyglądało na to, że Gijan przypłynął tutaj w małej łodzi ratunkowej. Nosił ubranie, które przypominało szarą piżamę, i miał dwie skrzynki konserw.
Warren spał głęboko, kiedy przebudził go daleki huk. Pobrnął na plażę, szukając Gijana. Chińczyk stał po pas w wodzie. Wycelował z pistoletu w powierzchnię laguny i strzelił, robiąc dużo hałasu, ale nie wzbijając bryzgów. Warren patrzył, jak na powierzchnię wypływaj ą ogłuszone smukłe białe ryby. Gijan wybrał je z wody i włożył do palmowego liścia. Z uśmiechem wyszedł na brzeg i podał jedną Warrenowi. Ryba wytrzeszczała nieruchome oczy.
– Na surowo? – Warren pokręcił głową. Gijan nie miał zapałek. 
Warren wskazał pistolet. Gijan podniósł broń i popatrzył na niego czujnie.
– Nie, nie o to chodzi, daj mi nabój. – Zrozumiał, że tłumaczenie jest bezcelowe. Ruchami rąk pokazał, że chodzi mu o coś, co wylatuje z lufy. Gijan zorientował się, o co chodzi i wyłowił z kieszeni nabój, a potem ułożył na piasku ryby, które budząc się z oszołomienia zaczynały trzepotać się w liściu.
Warren nazbierał suchych gałązek, połamał je i wygrzebał dołek w piasku. Nadal miał nóż i trochę drutu. Otworzył jeden nabój i zmieszał proch z patyczkami. Wieczorem widział, że Gijan nie używał ognia, tylko jadł konserwy na zimno. Warren znalazł kawałek twardego drewna i zaczął szybko pocierać go drutem. Gijan przyglądał mu się, z początku marszcząc brwi. Martwe ryby połyskiwały w słońcu.
Warrena trafiłby szlag, gdyby teraz, na lądzie, miał zjeść surową rybę. Zdwoił wysiłki, trzymając drewienko między kolanami i pociągając drut tam i z powrotem. Czuł, jak drut się rozgrzewa. Pot zalewał mu oczy; kiedy drut zaczął parzyć dłonie, ukląkł obok dołka i wsunął go w chrust. Proch zaskwierczał i strzelił iskrami, patyki zajęły się z trzaskiem i blady żar ognia zamigotał w słońcu. Gijan uśmiechnął się.
Warren czuł, że głuszenie ryb strzałami z pistoletu jest trochę nie w porządku. Myślał o tym, gdy obaj piekli je na patykach, ale skrupuły zniknęły, gdy tylko zaczął jeść i poczuł cudowny smak chrupkiego mięsa. Zjadł cztery rybki, jedną po drugiej, nawet nie robiąc przerwy na popicie mlekiem kokosowym z puszki. Głód zaatakował go nagle, jakby dopiero teraz przypomniał sobie o jedzeniu. Nie ustąpił, póki nie skończył szóstej ryby i nie zjadł połowy miąższu kokosa. Wtedy znów przyszedł mu na myśl pistolet, ale tym razem polowanie przy jego użyciu wcale nie wydawało się takie niewłaściwe.
Gijan próbował coś mu przekazać, gestykulując i rysując obrazki na piasku. Tonący statek. Gijan w szalupie. Słońce wschodzące siedem razy. Potem wyspa. Łódź rozbiła się na rafie, ale Gijan płynął obok niej i dotarł do brzegu, na wpół żywy.
Warren pokiwał głową i wyrysował własną historię. Nie pokazał ślizgaczy ani Rejowców z wyjątkiem tych przy tonącym statku, ponieważ nie wiedział, jak o nich opowiedzieć, a poza tym nie był pewien, czy Gijanowi przypadnie do gustu fakt zjadania Rojowców. Nie do końca wiedział, skąd się wzięła ta rezerwa, ale postanowił trzymać się okrojonej wersji i nie mówić Gijanowi zbyt wiele o swoich przeżyciach.
Po południu Warren zrobił sobie kapelusz i wybrał się na przechadzkę po wyspie. Brzeg był płaski i piaszczysty, tylko w jednym miejscu stroma brązowa skała, przedłużenie garbu wyspy, dochodziła do samego morza. Wyspę porastały palmy, kolczaste krzaki i morska trawa, a jej powierzchnię przecinały suche łożyska strumieni. W południowej części znalazł otwartą skalistą przestrzeń i przez chwilę przyglądał jej się z namysłem. Potem wrócił na plażę i zaprowadził tam Gijana. Wykonał ruchy imitujące zbieranie jasnych kamieni i układanie ich na ciemniejszej skale.
Chińczyk zaskoczył po drugiej próbie. Warren wydrapał w piasku SOS. Gijan z zakłopotaniem zmarszczył brwi. Narysował patykiem własny znak, lecz Warren nie potrafił go zrozumieć. Były tam cztery linie, tworzące jakby kontur domku, i poprzeczka. Warren tupnął w piasek obok SOS, powiedział, że tak ma być, i tupnął jeszcze raz.
Był przekonany, że SOS jest symbolem międzynarodowym, lecz spojrzenie Gijana było puste, bez śladu zrozumienia. Milczenie przeciągało się. W powietrzu zawisło napięcie. Warren nie potrafił pojąć, skąd się wzięło. Nie poruszył się. Po chwili Gijan wzruszył ramionami i poszedł po jasne kamienie.
Z kamieni ułożyli wysokie na pięćdziesiąt metrów litery w poprzek skalnej płaszczyzny. Warren podejrzewał, że widziany przez niego samolot szukał rozbitków ze statku Gijana, a nie z „Manamiksa”. Dziwne, że Gijan nie pomyślał o zrobieniu sygnału… ale z drugiej strony nie pomyślał też o rozpaleniu ognia.
Następnego ranka Warren narysował obrazek przedstawiający wędkowanie i stwierdził, że Gijan tego też nie próbował robić. Przypuszczał, że rozbitek po prostu czekał na zabranie przez ekipę ratowniczą i trochę się bał wielkiej milczącej wyspy, a jeszcze bardziej pustego morza. Ręce miał delikatne i Warren domyślał się, że pracował głównie za biurkiem. Chińczyk zabrałby się pewnie za łowienie ryb, ale dopiero wtedy, gdy skończyłyby się konserwy. Na razie ograniczył się do wdrapywania na palmy i strącania kokosów. Palmy były tutaj karłowate i orzechy zawierały niedużo mleczka. Wkrótce będzie im potrzebna woda do uzupełniania niedoboru płynu.
Warren rozklepał puste puszki i zrobił z blachy haczyki na ryby. Gijan rzucił okiem na jego dzieło i odszedł na pomocną stronę wyspy.
Badając lagunę w poszukiwaniu głębokich miejsc w pobliżu brzegu, Warren odkrył swoją tratwę zacumowaną w wąskiej zatoczce.
Gijan musiał ją znaleźć i tutaj przywiązać. Białe od soli deski, popękany ster, wyblaknięty żagiel, pordzewiałe druciane wiązania – ze wszystkiego emanował smutek starego, bezużytecznego wraku. Warren przyglądał się jej przez chwilę, potem odwrócił się i odszedł.
Gijan znalazł go przy półce skalnej, która wystawała nad lagunę. Przywlókł skrzynkę, której Warren przedtem nie widział. Postawił ją na kamieniach i wskazał na nią z dumą. Warren podniósł wieko. W środku była plątanina linek do łowienia ryb, parę haczyków, wędka, maska do nurkowania, płetwy, instrukcja obsługi po chińsku albo w jakimś podobnym języku, śrubokręt i parę innych drobiazgów. Warren popatrzył na Chińczyka. Żałował, że nie wie, jak zadać pytanie. Skrzynka była taka sama jak te z konserwami, więc domyślał się, że Gijan przywiózł je wszystkie w łodzi.
Zeszli na plażę i Gijan narysował więcej obrazków ilustrujących jego historię. W rysunkowej opowieści brakowało szczegółu o ukrywaniu skrzynki, ale Warren odgadł, jak to musiało być. Gijan zobaczył nadpływającą tratwę i w strachu pochował pospiesznie wszystko, co tylko mógł. Potem, kiedy zobaczył, że przybysz jest niegroźny, wyszedł mu na spotkanie i przyniósł jedzenie. Resztę przezornie zostawił w kryjówce. Nadal używał pistoletu do zdobywania ryb. Może w ten sposób chciał zamanifestować, że broń nie stanowi zagrożenia.
Warren uśmiechnął się szeroko, uścisnął Gijanowi rękę i uparł się, że to on zaniesie skrzynkę do obozu. Kraby lądowe zmykały spod stóp, gdy szli po plaży: dwaj mężczyźni pogrążeni w nienaturalnym milczeniu.
Po południu Warren wybrał się na ryby. Konserwy należało oszczędzać, a on nigdy w życiu nie miał takiego apetytu. Jego organizm budził się z długotrwałego letargu, domagał się żywności i płynów w ilościach większych, niż mogły dostarczyć kokosy. Musiał coś z tym zrobić. Złowił właśnie ryby, używając robaków z cienistych partii wyspy na przynętę, gdy zobaczył cienie poruszające się w lagunie. Przypominały wielkie ryby ale wykonywały znajome zwroty. Nie spuszczał z nich oka; nie wychynęły na powierzchnię, jednak był pewien, że jego domysły są słuszne.
Pragnienie zaczęło mu doskwierać na nowo, gdy złapał drugą rybę. Zostawił linkę z przynętą, poszedł w głąb wyspy i strącił trzy kokosy, które, niestety, nie zawierały zbyt dużo słodkiego mleka. Zabrał ryby do obozu, gdzie Gijan pilnował ognia. Usiadł i patrzył, jak mężczyzna niezdarnie patroszy rybę. Czuł się tak, jak w czasie pierwszych dni spędzonych na tratwie. Nowe fakty, nowe problemy. Ta wyspa była po prostu większą tratwą oferowała co prawda więcej możliwości, ale należało nauczyć się z nich korzystać.
W skrzynce ze sprzętem znajdował się też gumowy wąż, zapewne część czegoś, co przepadło. Warren przez chwilę wpatrywał się w kolekcję różnych przedmiotów. Zaczął niespiesznie klecić przykrywkę na jedną z wielkich puszek, dopasowując razem kawałki metalu. Zrobił w wieczku otworek, wpasował w niego gumową rurkę i stwierdził, że połączenie jest całkiem szczelne. Przymocował uchwyt do puszki. Gijan obserwował go z zainteresowaniem. Warren posłał go z dużym baniakiem po morską wodę, a sam przeciągnął wąż przez szereg mniejszych pojemników. Napełnił morską wodą wielką puszkę, którą po uszczelnieniu pokrywki postawił na ogniu. Obaj patrzyli, jak po zagotowaniu się wody z końcówki węża zaczyna wydobywać się para. Gijan szybko pojął o co chodzi i wlał słoną wodę do małych puszek. Woda schłodziła wąż i strumyczek pary przemienił się w kropelki słodkiej wody.
Uśmiechnęli się do siebie, obserwując powoli kapiącą wodę. Przed wieczorem mogli się napić. Woda była słonawa, ale niezła.
Gestykulując i szkicując na piasku, Warren zapytał Gijana, dlaczego ma taki, a nie inny ekwipunek. Czy pływał na statku badawczym? A może na szybkim ślizgaczu?
Gijan wyrysował sylwetkę zwyczajnego frachtowca, dodając nawet borny ładunkowe. Wskazał teraz na Warrena, który naszkicował profil „Manamiksa”. Za pomocą gestów i naśladowania różnych dźwięków powiedzieli sobie, czym się zajmują. Warren pracował z maszynami, a Gijan był kimś w rodzaju handlowca. Gijan nabazgrał koślawą mapę Pacyfiku i postawił na niej kropkę. Warren nie znał żadnej większej wyspy leżącej w tym miejscu. Gijan naszkicował sieci i łodzie motorowe i Warren domyślił się, że używali frachtowca do połowów tuńczyka. Do tej chwili nie zastanawiał się, skąd mieszkańcy wysp od lat pozostających w izolacji biorą pożywienie. Nie można utrzymać przy życiu całej populacji, łowiąc ryby przy brzegu. Zbiory z powodu piaszczystej gleby na większości wysp też były marne. Przypuszczał więc, że mieszkańcy wyspy Gijana uzbroili frachtowiec i, zrozpaczeni, wysłali go z sieciami na otwarte morze. Jeśli wyspa była dość duża, mogli też mieć samolot i jakieś resztki paliwa, i być może widział właśnie ich maszynę wysłaną na poszukiwania.
Gijan jeszcze raz pokazał mu zawartość skrzynki. Była poobijana, zardzewiała, przeżarta przez sól. Warren przypuszczał, że kuferek pamięta czasy, kiedy frachtowiec pracował zgodnie ze swoim przeznaczeniem. W okresie, gdy Rojowce coraz bardziej się rozprzestrzeniały, sam miał pistolet, podobnie jak wszyscy inni członkowie załogi. Trzymał go nie w worku, gdzie ktoś mógłby go znaleźć, tylko w schowku z zapasowymi częściami do maszyny. Pomyślał, że postąpił głupio – broń pod pokładem nie była potrzebna. Zdecydowanie lepszą kryjówką byłaby łódź ratunkowa, do której mógł również zapakować niepotrzebne nikomu rupiecie. Tam pistolet byłby pod ręką i w razie potrzeby szybko mógłby go wyciągnąć.
Popatrzył na ściągnięte rysy Gijana i spróbował odczytać jego myśli, ale w oczach mężczyzny widniało jedynie zaciekawienie. Trudno powiedzieć, czy Gijan właściwie interpretował jego bazgroły. Warrena szybko ogarnęło zmęczenie.
O zachodzie słońca zjedli orzechy kokosowe. Te zielone były w środku jak galareta. Gijan wiedział, jak je otwierać przy użyciu palika wbitego w twardą ziemię. Palik był zaostrzony i Gijan tłukł w niego orzechem, rozbijając zieloną łupinę. Te z twardymi skorupami zawierały szorstki biały miąższ, ale niewiele mleka. Niewysokie palmy były pokrzywione przez pasaty. Warren policzył te rosnące wzdłuż plaży i zorientował się, ile czasu zajmie im ogołocenie wyspy z orzechów. Mniej niż miesiąc.
Później zszedł na plażę i brodził w płytkiej wodzie. Wartki prąd szarpał go za kostki. Prześledził zmarszczki wskazujące miejsce, gdzie płynął głęboki prąd – wokół wyspy, w kierunku przerwy w koralu: basen laguny wylewał się do oceanu w czasie nocnego odpływu. Grzywacze huczały, bielejąc na tle ciemnego pierścienia korali, za którym widniał poszarpany czarny horyzont.
Będą musieli łowić ryby z laguny, linki zarzucane z brzegu nie wystarczą. Ale to był tylko jeden z powodów, aby ponownie wypłynąć na lagunę.
W nikłej poświacie księżyca wrócił do ognia, przy którym siedział Gijan wpatrzony w destylator, i poszedł dalej, w zarośla. Na wzgórzu znalazł drzewo i zdarł z niego korę. Pociął ją na wióry i utłukł je na skale, co go dość zmęczyło. Wrzucił uzyskaną papkę do puszki i postawił na ogniu. W powietrzu rozszedł się kwaśny zapach. Gijan przyglądał mu się z zaciekawieniem. Warren nie czuł się na siłach, żeby mu wytłumaczyć, co robi.
Pilnując bąbelkującej zupy, zapadł w sen. Przebudził go Gijan, który sięgnął nad jego ramieniem, żeby spróbować gęstej papki. Musiała mieć ohydny smak, bo wykrzywił się paskudnie. Warren brutalnie wyszarpnął mu puszkę, parząc sobie palce. Gwałtownie potrząsnął głową i odstawił puszkę na węgle. Gijan odszedł. Warren zasnął z powrotem.
Tej nocy znalazły ich moskity. Warren budził się i klepał po czole, i za każdym razem w płowiejącym pomarańczowym blasku ognia widział, że ręka pokryta jest czerwonobrązową miazgą. Gijan cały czas stękał i narzekał. Przed świtem pobrnęli w zarośla, gdzie moskity zostawiły ich w spokoju. Skulili się na gołej ziemi i spali, dopóki promienie słońca nie przedarły się przez baldachim palmowych liści.
Linki, które Warren nastawił poprzedniego wieczora, były puste. Łowienie skazane było na porażkę, gdy wędki zostawały bez dozoru. Po śniadaniu złożonym z paru kokosów Warren sprawdził stygnącą papkę. Była gęsta i brudziła drewno na czarno. Odstawił ją na bok nie zastanawiając się, do czego mogłaby się przydać.
W chłodzie poranka zreperował tratwę. Powolna praca pływów poluzowała wiązania i parę desek przegniło, ale na lagunę mogła wystarczyć. W trakcie pracy pomyślał o Rojowcach pełzających po brzegu tamtej wyspy. Wielkie stworzenia były powolne i niezdarne i pistolet Gijana poradziłby sobie z nimi bez problemu, lecz było ich tylko dwóch. Nie zdołaliby zabezpieczyć całej wyspy. Jeśli Rojowce przybędą, tratwa może stać się jedynym środkiem ratunku.
Przyniósł na tratwę sprzęt do łowienia i odbił od brzegu. Gijan zobaczył go i ruszył biegiem po twardym białym piasku. Warren pomachał mu ręką. Gijan był podniecony i bełkotał coś niezrozumiale, a jego oczy przeskakiwały z Warrena na przerwę w rafie i z powrotem. Wyciągnął pistolet i potrząsał nim w powietrzu. Warren wciągnął żagiel i przekręcił bom, żeby tratwa oddaliła się od przesmyku i ruszyła wzdłuż plaży, wokół wyspy. Kiedy się obejrzał, Gijan celował w niego z pistoletu.
Warren zmarszczył brwi. Nie mógł zrozumieć tego człowieka. Gijan schował broń do kieszeni dopiero wtedy, gdy zobaczył, że tratwa nie ma zamiaru wypływać z laguny. Warren zabrał się za łowienie. Ustawił tratwę w taki sposób, żeby linki były naprężone, i poruszał przynętą, żeby wyglądała jak żywa.
Może powinien przedtem naszkicować to Gijanowi. Zastanawiał się nad tym przez chwilę, po czym wzruszył ramionami. Linka na rufie drgnęła, gdy coś się złapało, i Warren natychmiast zapomniał o Gijanie i jego pistolecie.
Rano złapał cztery duże ryby. Jedna miała pasiasty grzbiet i srebrzysty brzuch pelamidy, pozostałych nie rozpoznał. Razem
z Gijanem zjedli dwie, a resztę pocięli na paski i natarli solą. Po południu znowu wypłynął. Stojąc na tratwie widział cienie wielkich ryb, które wpływały do laguny. W oddali pokazał się Ślizgacz; Warren trzymał się z dala od niego, żeby nie wplątał się w linki. Po pewnym czasie przypomniał sobie, że na otwartym oceanie Ślizgacze ani razu nawet nie trąciły linek, i dlatego nie skręcił, kiedy Ślizgacz wyskoczył drugi raz, wysoko i blisko, wykonując w powietrzu swoje osobliwe salto. Gijan stał na oślepiająco białej plaży i obserwował. Kolejny skok, bryzgi piany – i na deskach tratwy zagrzechotał cylinder.

SHIMA STONES CROSSING SAFE YOUTH
WORLD NEST UNSSPRACHEN SHIGANO YOU SPRACHEN
YOUTH UM! HIRO SAFE NAGARE CIRCLE UNS SHIO WAIT
WAITYOU                                                                          LUCK

Gdy Warren wyszedł na brzeg z wiadomością w dłoniach, Gijan od razu sięgnął po gładki arkusz. Zrobił to tak gwałtownie, że Warren aż się cofnął. Przez chwilę stali nieruchomo, w milczeniu mierząc się wzrokiem. Twarz Gijana była ściągnięta i skupiona. Wreszcie rozluźnił się i gestem dał do zrozumienia, że mu nie zależy. Pomógł zacumować tratwę. Warren przełożył tubę i arkusz z ręki do ręki i w końcu, czując się trochę niezręcznie, podał je Gijanowi. Ten powoli odczytał słowa i zacisnął wargi.
– Shima – powiedział. – Shio. Nagare. Umi. – Potrząsnął głową i popatrzył na Warrena. Jego usta poruszyły się, gdy bezdźwięcznie powtarzał słowa.
Znów rysował obrazki na piasku. Pod SHIMA Gijan naszkicował wyspę, a pod UMI – otaczające j ą morze. W wodzie laguny narysował faliste linie i powtórzył kilka razy:
– Nagare. – Przeciągnął linię w poprzek wyspy, wykonał gesty sugerujące rozmiar i dodał: – Hiro.
Warrem wymruczał:
– Szeroka wyspa? Hiro shima?
Gijan tylko zamrugał w odpowiedzi; nie potwierdził ani nie zaprzeczył. Warren pokazał mu kamień, objaśniając słowo STONE, i narysował Ziemię w miejsce słowa WORLD, ale nie był pewien, czy właśnie takie było znaczenie słowa stłoczonego z innymi. Czy przerwa w słowie WORLD miała jakieś znaczenie?
Wiedli urywaną rozmowę zagłuszaną przez huk fal na rafie. Zlepki angielskich słów nie miały sensu, a gdyby nawet, Warren nie był pewien, czy potrafiłby przekazać go Gijanowi; z drugiej strony mało prawdopodobne, czy Gijan zdołałby wyjaśnić mu znaczenie obcych zwrotów. Wyczuwał w nim teraz niespokojną energię, zniecierpliwienie spowodowane zawiłą plątaniną języków. WAIT WAIT YOU -czekaj, a potem LUCK – powodzenia. Warren odnosił wrażenie, że czekał już bardzo długo. Ta wiadomość zawierała więcej angielskich słów i była bardziej przejrzysta, lecz przecież Ślizgacze nie mogły wiedzieć, jakim językiem włada Warren. Musiał ich o tym powiadomić. Marszcząc czoło nad diagramem, jaki Gijan rysował w sypkim piasku, nagle uświadomił sobie, po co zeszłej nocy zrobił tę papkę z kory.
Wypisanie wiadomości po drugiej stronie arkusza zabrało wiele godzin. Bambusowe pióro dźgało powierzchnię i trzeba było nachylać je pod odpowiednim kątem, żeby nie robiło dziur. Kwaśny czarny atrament rozpływał się, ale rozpinając arkusz płasko na słońcu Warren zdołał wysuszyć go bez rozmazywania.

MÓWCIE PO ANGIELSKU. CZY MŁODE TU PRZYBĘDĄ?
CZY NA WYSPIE JESTEŚMY BEZPIECZNI PRZED MŁODYMI?
SHIMA TO PO ANGIELSKU WYSPA. SKĄD POCHODZICIE?
CZY MOŻEMY WAM POMÓC? JESTEŚMY PRZYJAŹNIE NASTAWIENI.
POWODZENIA






Gijan nic z tego nie zrozumiał, a przynajmniej takie sprawiał wrażenie.
Warren wypłynął o zmierzchu, gdy wiatr zmienił się na pomocny i osłabł do kapryśnej bryzy. Żagiel zwisał bezwładnie, więc powstały kłopoty z wyprowadzeniem tratwy z prądów laguny w kierunku miejsca, gdzie na białym tle piaszczystej łachy pomykały ruchliwe cienie. Gdy podpłynął bliżej, z wody wyskoczył Ślizgacz. Warren przekręcił bom, żeby złapać ostatnie podmuchy wieczornego wiatru, a kiedy cienie znalazły się pod tratwą, rzucił tubę do wody. Tuba podskoczyła i zaczęła dryfować w kierunku wyjścia na pełne morze. Warren czekał, obserwując cienie i zastanawiając się, czy zauważyły jego przesyłkę. Wiedział, że nie mógłby jej dogonić i wyłowić przed dotarciem do rafy. Nagle szybkie nerwowe ruchy na dole wzburzyły blady piasek i z wody, marszcząc gładką powierzchnię, wyłonił się smukły kształt. Ślizgacz wystrzelił w górę, zastygł na chwilę w powietrzu, potem wykonał salto, upadł z pluskiem i przepadł w bryzgach jasnej piany. Tuba zniknęła.
Tej nocy moskity znów przyleciały i wypędziły ich na skalisty grunt blisko środka wyspy. Rankiem mieli ręce oblepione krwią, bo w nocy tłukli się po twarzach i nogach, uśmiercając opasłe, zajęte ssaniem owady.
Warren wypłynął na lagunę i zarzucił wędki. W pobliżu piaszczystej ławicy było sporo ryb. Jedna złapała się prawie od razu i Warren wciągnął ją na tratwę. Miała głęboko osadzone oczy, pysk jak papuzi dziób, śluzowate skrzela i twarde niebieskie łuski. Gdy nacisnął je palcem, powstałe wgłębienie było widoczne przez dłuższą chwilę – ciało reagowało z opóźnieniem, jak u człowieka chorego na trąd lub puchlinę. Osobliwa zdobycz zaczęła cuchnąć, gdy tylko rozgrzała się na deskach, więc wyrzucił ją, pewien, że jest niejadalna. Utrzymywała się na powierzchni. Ślizgacz wyskoczył w pobliżu, złapał rybę i zniknął. Warren dostrzegł więcej Ślizgaczy poruszających się w głębinie. Jadły cuchnącą rybę.
Złapał dwa tuńczyki i zawiózł je Gijanowi na plażę do oczyszczenia. Mężczyzna obserwował go bez przerwy i Warren wcale nie był z tego zadowolony. Więź między nim a Ślizgaczami była sprawą osobistą i nie zamierzał rysować i wymachiwać rękami, żeby wyjaśnić to Gijanowi.
Poszedł do palmowego gaju, gdzie trzeszczał ogień, i wyjął ze skrzynki maskę do nurkowania. Była o parę numerów za mała, ale napinając mocno gumowy pasek zdołał umieścić ją na nosie i dopasować. Gdy wrócił na plażę, Gijan powiedział coś do niego, ale on zignorował go, wsiadł na tratwę i odbił od brzegu. Chwytając w żagiel południowy wiatr, popłynął na łachę i osadził na niej tratwę, żeby nie mogła się ruszyć.
Położył się na deskach i patrzył na ruchliwe kształty Ślizgaczy. Uwijały się co najmniej pięć sążni niżej i kończyły już jeść trującą rybę. Siedem osobników unosiło się nad ciemnym przedmiotem, falując przednimi płetwami zaopatrzonymi w kościste, podobne do palców wyrostki. Światło słoneczne błysnęło na fragmencie maszyny. Od metalowego przedmiotu zainteresowania Ślizgaczy oderwała się kropla szarej mgły, która w drodze ku powierzchni rozpękła się na bąbelki. Była to para.
Warren, z głową zanurzoną w wodzie, obserwował regularne bąble pary buchające z maszyny. Nie myśląc o niebezpieczeństwie, zsunął się z tratwy i zanurkował. Schodził jak najgłębiej, ignorując skurcz i palenie w piersiach. Ślizgacze przesunęły się na jego widok i maszyna stała się wyraźniej widoczna. Była to sterta złomu, kawałki kadłuba statku i inne nie dające się rozpoznać elementy. Z boku widniały cztery baterie, połączone z maszyną pordzewiałymi przewodami. Warren był pewien, że niektóre metalowe elementy nie zostały wykonane przez ludzi. Tu i ówdzie wyrastały guzy żółtej substancji. Kształt i formę tej rzeczy, falującej w zielonkawym świetle, Warren nie wiadomo dlaczego od razu uznał za właściwe, choć nigdy wcześniej czegoś takiego nie widział. Elementy urządzenia powinny być powiązane logicznie z funkcją całości; czuł, że właśnie tak jest w tym przypadku. Gdy żar w płucach stał się nie do wytrzymania, odsunął na bok wszelkie myśli i popłynął w górę, w ślad za srebrzystymi bąbelkami, w kierunku ruchliwych, skośnych promieni żółtozielonego słońca.
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Odcienie wody w lagunie zmieniały się od jasnego błękitu przy plaży po szmaragdowy w głębokim kanale wymytym przez pływy. Za grzmiącą rafą morze połyskiwało jak twarda stal.
Warren przez pięć dni wypływał na ciemną wodę w pobliżu ławicy. Kotwiczył tratwę z dwóch stron, żeby pokład był stabilny, i pisał mazią z kory, a potem suszył arkusze przynoszone przez Ślizgacze.
Ich pierwsza odpowiedź nie była bardziej zrozumiała od wcześniejszych wiadomości, ale gdy wypisał drukowanymi literami kilka prostych zdań, stopniowo nauczyły się, o co mu chodzi. W następnym liście było więcej angielskiego, a mniej niemieckiego i japońskiego, i tylko nieliczne dziwne słowa sklecone z różnych języków. Zdarzały się też dłuższe sekwencje, bardziej przypominające zdania niż ciągi rzeczowników.
Wyglądało na to, że Ślizgacze postrzegają zjawiska jako statyczne, nie uwzględniając akcji. Układały długie rzędy rzeczowników, jak gdyby każda nazwana rzecz oddziaływała na następną, wyjaśniała jej znaczenie i określała wzajemne relacje. Trudno było pojąć ich sposób rozumowania i Warren w większości przypadków nie był pewien, czy wie, co znaczą te grupy wyrazów. Czasami łańcuchy słów nic mu nie mówiły. Błękitne kształty kreśliły na tle białego jak kość piasku skomplikowane pętle arabesek, obracając się i błyskając płetwami brzusznymi, wypisywały wzory, których znaczenie stale mu umykało.
Kiedy słońce stało nisko na niebie, rankiem albo o zmroku, nie mógł odróżnić Ślizgaczy od ich cieni; pomykające wydłużone kształty stapiały się ze swoimi ciemnymi echami na piasku w powolnym, eliptycznym tańcu.
Kiedy zmęczyło go analizowanie wiadomości, wychylał się z tratwy i obserwował Ślizgacze przez maskę. Ilekroć coś w ich szybkim posuwistym ślizgu przemówiło do jego wyobraźni, pisał proste pytanie, suszył je i wrzucał do laguny. Obserwował płynne, wdzięczne ruchy Ślizgaczy w ciemnej szmaragdowej zieleni, lecz nie potrafił ich zrozumieć.
Codziennie o zmroku wracał na brzeg. Połowy najlepiej udawały się rano, po południu prawie niczego nie łapał. Być może wiązało się to w pewien sposób z obecnością Ślizgaczy. Dzięki temu mógł poświęcić większą część dnia na badanie licznych arkuszy, które mu przynosiły, i na pracę nad własnymi kulawymi odpowiedziami.
Gijan już nie groził mu pistoletem, kiedy wypływał na lagunę. Przez większość dnia stał na plaży i patrzył. Poza tym podtrzymywał ogień i uzupełniał wodę w destylatorze. Dzięki regularnym połowom jadali całkiem nieźle.
Warren przynosił skończone arkusze na brzeg i chował je w skrzynce Gijana, ale nie mówił mu wiele na temat ich treści, z początku dlatego, że rysunki na piasku i ręce nie wystarczały, a później, bo sam nie wiedział, jak to wyrazić.
Gijan jakby nie miał nic przeciwko temu. Opiekował się ogniskiem, strącał i rozbijał kokosy, patroszył ryby i nie prosił o wyjaśnienia. Po pewnym czasie zaczął znikać z plaży na długie godziny. Warren przypuszczał, że zbiera drewno albo jakieś cierpkie jadalne liście na kolację.
Dla niego wiedza była wszystkim, więc cieszył się, że Gijan zajmuje się swoimi sprawami i nie przeszkadza mu w jej zdobywaniu. W południe pod wysokim twardym sklepieniem nieba jadł niewiele, ponieważ chciał mieć jasny umysł. Wieczorem napychał się gorącymi soczystymi rybami i pił dużo wody o smaku blachy. Budził się o świcie. Moskity nadal cięły, ale teraz tak bardzo mu to nie przeszkadzało.
Trzeciego dnia, podobnego do poprzednich, zaczął spisywać informacje, jakie mu przekazały Ślizgacze. Wielu rzeczy musiał się domyślać i nie zawsze był pewien, czy właściwie je zrozumiał. Już po pierwszym odczytaniu wiedział, że dziwaczny konglomerat zdań nie wygląda zbyt dobrze. Nigdy nie radził sobie najlepiej ze słowami. Podczas małżeństwa nie pisał listów do żony nawet wtedy, gdy wychodził w morze na pół roku. Ale pisanie w pewien sposób ułatwiało zrozumienie i spodobał mu się sam akt gryzmolenia grubymi krechami na odwrotach arkuszy Ślizgaczy.

W DŁUGICH CZASACH PRZED, WCZESNE FORMY ŁATWO WYCHODZIŁY W ŚWIAT, RADZIŁY SOBIE W ŚWIECIE, POTEM WZNIOSŁY SIĘ, WYSKAKUJĄC Z DNA ŚWIATA NA LĄD, ZROBIŁY NARZĘDZIA, JAKIE ZNAMY, ROZPALIŁY OGIEŃ, ZROBIŁY UTWARDZONY W OGNIU PIASEK, PRZEZ KTÓRY MOGLIŚMY PATRZEĆ I ZBIERAĆ ŚWIATŁO. CHMURY OTWIERAJĄ SIĘ, WIDZIMY ŚWIATŁA, UCZYMY SIĘ KROPEK NA GÓRZE, WIDZIMY ŚWIATŁA, KTÓRYCH NIE MOŻEMY DOSIĘGNĄĆ, NAWET NASZ NAJLEPSZY SKOCZEK NIE MOŻE DOTKNĄĆ ŚWIATEŁ, KTÓRE SIĘ PORUSZAJĄ. ZBIERAMY ŚWIATŁO I ODKRYWAMY, ŻE ŚWIATŁA NA NIEBIE SĄ MAŁE I GORĄCE, ALE JEST JEDNO ŚWIATŁO, KTÓRE ZGARNIAMY DO NAS I ODKRYWAMY, ŻE TO JEST KAMIEŃ NA NIEBIE. MYŚLIMY, ŻE INNE ŚWIATŁA SĄ KAMIENIAMI NA NIEBIE, CHOĆ BARDZO DALEKO; NIE WIDZIMY INNEGO MIEJSCA PODOBNEGO DO ŚWIATA. PŁYWAMY PRZY DNIE WSZYSTKIEGO – W ŚWIECIE, MIEJSCU, GDZIE KAMIENIE CHCĄ SPADAĆ – ALE SPADAJĄCY POTOK PORYWA KAMIENIE W NIEBO, KAŻE IM OKRĄŻAĆ NAS, KRĄŻYĆ JAK MYŚLIWI W ŚWIECIE PRZED PODEJŚCIEM I ZABICIEM, DLATEGO KAMIENIE NIE MOGĄ UDERZYĆ NAS W NASZYM GNIEŹDZIE, ŚWIECIE LUDZI.
MYŚLELIŚMY, ŻE NASZ ŚWIAT BYŁ JEDYNYM ŚWIATEM I ŻE WSZYSTKO INNE BYŁO ZIMNYM KAMIENIEM ALBO PŁONĄCYM KAMIENIEM. I GDY ZEBRALIŚMY ŚWIATŁO NIE MYŚLĄC O TYM, ZOBACZYLIŚMY, ŻE ZIMNY KAMIEŃ NA NIEBIE STAŁ SIĘ ŚWIATŁEM, KTÓRE ZGASŁO, POTEM ZAPALIŁO SIĘ, POTEM ZGASŁO, RAZ ZA RAZEM, RUSZAJĄC SIĘ TERAZ DZIWNIE PO NIEBIE, A POTEM UROSŁO WIĘCEJ KAMIENI, RUSZAJĄCYCH SIĘ, KAMIENI SPADAJĄCYCH NA ŚWIAT, KAMIENI MNIEJSZYCH NIŻ WIELKI PODNIEBNY KAMIEŃ, UDERZAJĄCYCH ZABIJAJĄCYCH PRZYNOSZĄCYCH WIELKIE ZWIERZĘTA KTÓRE CUCHNĄ, POŻERAJĄCYCH KAŻDY KAWAŁEK ŚWIATA, KTÓRY NAPOTYKAJĄ, ZABIERAJĄCYCH NIEKTÓRYCH Z NAS W SIEBIE. WIELKIE KAMIENIE ROBIĄ WIELKIE
ZWIERZĘTA, KTÓRE NIE SĄ ŻYWE, ALE POŁYKAJĄ, TRZYMAJĄ NAS W SOBIE W WODZIE, KWAŚNEJ WODZIE, KTÓRA SPRAWIA BÓL, ŻYJEMY TAM, ŚWIATŁO DOCHODZI Z LĄDU, KTÓRY NIE JEST LĄDEM, ŚWIAT, KTÓRY NIE JEST ŚWIATEM, NIE MA FAL, NIE MA LĄDU, TYLKO ROZŻARZONY KAMIEŃ ZE WSZYSTKICH STRON, NA KTÓRY NIE MOŻEMY SIĘ WSPIĄĆ, NIE MA LĄDU; NA KTÓRY MOGŁYBY WYPEŁZNĄĆ MŁODE, MIJA DŁUGI CZAS, ŚPIEWAMY BEZ KOŃCA PIEŚŃ NARODZIN, ALE NIC SIĘ NIE DZIEJE, PIEŚŃ NIE POWODUJE NARODZIN W TYM CZERWONYM ŚWIECIE, TYM MAŁYM ŚWIECIE, KTÓRY KAŻDY Z NAS MOŻE PRZEMIERZYĆ W CZASIE JEDNEGO ŚPIEWANIA. MŁODE POWOLI ZMIENIAJĄ SWOJĄ PIEŚŃ, POTEM WIĘCEJ I POTEM WIĘCEJ, ICH PIEŚŃ ODCHODZI OD NAS, ŚPIEWAJĄ DZIWNIE, ALE NIE PEŁZAJĄ. GORĄCE CZERWONE RZECZY WYTRYSKUJĄ W MAŁYM ŚWIECIE, GDZIE ŻYJEMY, I MŁODE PIJĄ TO. GŁADKI KAMIEŃ ZE WSZYSTKICH STRON, KTÓRY SPRAWIA, ŻE TEN ŚWIAT JARZY SIĘ ŚWIATŁEM, KTÓRE NIGDY NIE ROŚNIE I NIGDY NIE PRZYGASA. TRZYMAMY TROCHĘ NASZYCH NARZĘDZI I CZUJEMY UPŁYW CZASU, MIJA WIELE PIEŚNI, NIE POZWALAMY MŁODYM ŚPIEWAĆ ANI PEŁZAĆ, ALE TEŻ ONE NIE ZNAJĄ NAS I ŚPIEWAJĄ WŁASNY HAŁAS, PIJĄC CUCHNĄCE PRĄDY WIELKIEGO ZWIERZĘCIA, KTÓRE ZAMIESZKUJEMY. GŁADKI KAMIEŃ WYDZIELA ŚWIATŁO, DUDNI, PRĄDY NIE SĄ DOBRE. PORUSZAMY SIĘ Z TRUDEM, TRACIMY NASZE PŁYWY, CZERWONE PRĄDY ZASYSAJĄ I NIOSĄ ŻYWNOŚĆ SŁODKĄ I GORZKĄ, NIEDOBRĄ, MŁODE, KTÓRE POWINNY PEŁZAĆ PO LĄDZIE, TERAZ JEDZĄ ŻYWNOŚĆ I ZMIENIAJĄ SIĘ, DŁUGI CZAS ŚCIANY MRUCZĄ I NIE MA DLA NAS FAL, ŻEBY PŁYWAĆ.
BRYZG BIELI GŁADKI KAMIEŃ POWOLI STAJE SIĘ GORĄCY, SZCZELINY SIĘ OTWIERAJĄ, NIEKTÓRZY Z NAS UMIERAJĄ, PIEŚŃ CICHNIE, GORZKIE NIEBIESKIE PRĄDY PORYWAJĄ W DÓŁ, WIĘCEJ NAS PRZESTAJE ŚPIEWAĆ, DŁUGIE ZIMNE DŹWIĘKI PRZESZYWAJĄ NAS, I WIĘCEJ NAS ODPADA OD PIEŚNI, Z KWAŚNYCH STRUMIENI POWSTAJĄ FALE, ŚWIEŻE STRUMIENIE, SMAKUJEMY, ŚPIEWAMY SŁABO, MÓWIMY, TO JEST ŚWIAT JAK NASZ ŚWIAT, GŁADKI KAMIEŃ ZE WSZYSTKICH STRON ZNIKNĄŁ, WYNURZAMY SIĘ.
FALE SĄ BIAŁE, OSTRE, ZNAJDUJEMY SŁONE JEDZENIE, SKACZEMY W GORĄCE POWIETRZE, FALE SZYBKO TWARDNIEJĄ, ZBIERAMY ŚWIATŁO I WIDZIMY WIELKI KAMIEŃ NA NIEBIE, DALEKIE KAMIENIE PORUSZAJĄCE SIĘ, WIELE KAMIENI, JAK NASZ ŚWIAT, ALE NIE Z NASZEGO ŚWIATA. PIEŚŃ JEST SŁABA, CHCEMY PRZEMIERZYĆ ŚWIAT, ALE NIE MOŻEMY, WIEMY, ŻE ZAGUBIMY SIĘ W TYM ŚWIECIE, JEŚLI NASZA PIEŚŃ ROZCIĄGNIE SIĘ BARDZIEJ.
ALE MŁODE MAJĄ DZIWNĄ PIEŚŃ I ONE WYCHODZĄ. ZNAJDUJĄ JEDZENIE, ZNAJDUJĄ WIELKIE ZWIERZĘTA W FALACH I WIĘKSZE ZWIERZĘTA, KTÓRE MIAŻDŻĄ FALE, UDERZAJĄ NA NIE TAK, JAK MY KIEDYŚ DAWNO TEMU W PRZESZŁOŚCI, ZARZUCAJĄ SIECI, ŻEBY ZATOPIĆ ŁAMACZE FAL. TE ŁAMACZE NIE SĄ WIELKIMI ZWIERZĘTAMI, JAKIE ZNALIŚMY W ŚWIECIE, I KIEDY MŁODE CIĄGNĄ JE W DÓŁ, BLIŻEJ ŚRODKA NIE SĄ DOJRZAŁE, NIE WYBUCHAJĄ OWOCAMI. SĄ PALĄCE DLA UST. I ZABIJAJĄ PARĘ MŁODYCH BEZ UWALNIANIA STRĄCZKÓW, KTÓRE MIAŁY SKIEROWAĆ MŁODE NA LĄD, SKIEROWAĆ ICH DO POWIETRZA, SKIEROWAĆ DO ZMIANY, BY ZROBIĆ MŁODE W FORMĘ, KTÓRA MIAŁA BYĆ NAMI. MY BOIMY SIĘ TYCH RZECZY, KTÓRE UNOSZĄ SIĘ I MIAŻDŻĄ FALE I UCIEKAMY, ALE MŁODE JEDZĄ JE, A JEDNAK NIE WYCHODZĄ NA LĄD, ŻEBY PEŁZAĆ; NA ZAWSZE TRACIMY Z NIMI PIEŚŃ, ONE JUŻ NIE FRUWAJĄ NA FALACH, ONE POLUJĄ WIELKIE ZWIERZĘTA, KTÓRE CHODZĄ PONAD FALAMI. MŁODE HAYE STAJĄ SIĘ ZDOLNE DO ZABIJANIA GORZKICH CHODZĄCYCH PO FALACH, UCZTUJĄ NA RZECZACH W NICH. WIDZIMY Z DALEKA, ŻE TO CIEBIE MŁODE JEDZĄ, NAWET JEŚLI JESTEŚ CHORY I POWODUJESZ ŚMIERĆ, JESTEŚ ZABIJANY W SKÓRACH, KTÓRE NOSISZ CHODZĄC PO FALACH. MŁODE NIE ŚPIEWAJĄ, ROZŁUPUJĄ TWOJE SKÓRY, ROSNĄ I JEDZĄ WSZYSTKO, CO SIĘ NADARZA.
TERAZ JESTEŚ ZGUBIONY JAK MY, PRAWIE PRZEŻUTY. PRZYCHODZIMY TUTAJ, ODPĘDZAMY MŁODE, TEN AKT PRZEŻUWA NAS ALE NIE KOŃCZY. ZNAJDUJEMY CIĘ W SKÓRACH KTÓRE KOCHASZ INIE MOŻEMY ŚPIEWAĆ Z TOBĄ. ZNAJDUJEMY CIĘ JEDEN CZŁOWIEK I W PO JEDYNKĘ MOŻESZ ŚPIEWAĆ; RAZEM JESTEŚCIE GŁUSI. JESTEŚ DWUDZIESTY CZWARTY, Z KTÓRYM ŚPIEWALIŚMY NA FALACH. TWÓJ RODZAJ NIE MOŻE ICH SŁYSZEĆ, CHYBA ŻE JESTEŚ JEDEN I NIE MOŻESZ ŚPIEWAĆ DO INNYCH. WIELU INNYCH, KTÓRZY ŚPIEWALI Z NAMI, JEST TERAZ PRZEŻUTYCH, ALE MOŻEMY UTRZYMAĆ MŁODE Z DALA PRZEZ PEWIEN CZAS. SŁABNIEMY MŁODE PŁYWAJĄ Z WRZODAMI I ZOSTAWIAJĄ SMRÓD W PRĄDACH SMRÓD GDZIE TYLKO IDĄ WĘSZYMY JE ŚWIAT KTÓRY BYŁ FAŁSZYWYM ŚWIATEM ZROBIŁ JE TAKIMI, INNYMI OD TYCH JAKIE ZNALIŚMY W ŚWIECIE KTÓRY BYŁ NASZ NIE UMIEJĄ ŚPIEWAĆ DO SIEBIE ALE ZNAJĄ MIEJSCA GDZIE WY ŚPIEWACIE MIĘDZY SOBĄ I NIEKTÓRE TERAZ IDĄ TAM ZE SWOIMI WRZODAMI, MOGĄ BYĆ PRZEŻUTE PRZEZ WAS, ALE JEST ICH WIELE SKÓRY-KTÓRE-ŚMIERDZĄ SPRAWIAJĄ IM BÓL, ALE ONE SĄ SZALONE I NADCHODZĄ I PRZEŻUJĄ WAS CIEBIE INNYCH POZOSTAŁYCH.
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Każdej nocy, gdy robiło się zbyt ciemno, żeby Warren mógł pisać w żółtym blasku ognia, przenosili się w głąb wyspy. Moskity i wszelkie inne owady trzymały się blisko plaży. Warren słyszał dobiegające z laguny pluski, gdy ryby wyskakiwały po owady i z kolei same padały łupem Ślizgaczy. Widział na wodzie ich fosforyzujące ślady.
Smarowali się błotem w obronie przed moskitami, ale to nie powstrzymywało kleszczy, które spadały z drzew. W skrzynce Gijana, zawierającej kolekcję przypadkowych przedmiotów, nie było jodyny.
Najlepszy sposób na pozbycie się kleszcza polegał na spuszczeniu na odwłok kropelki jodyny. Równie skuteczne było wypalanie. Co rano rozbitkowie oglądali jeden drugiego i zawsze znajdowali parę czarnych kropek w miejscach, gdzie wgryzły się kleszcze. Węgielek z ogniska przyciśnięty do odwłoku sprawiał, że kleszcz puszczał, a wtedy można go było wyciągnąć paznokciami. Warren wiedział, że jeśli głowa zostanie w skórze, zgnije i wokół powstanie wrzód. Zauważył, że Gijan łapie mniej pasożytów i zastanawiał się, czy ma to jakiś związek z jego orientalnym pochodzeniem.
Następnego ranka po powrocie do obozu ze złowionymi rybami postanowił odpocząć od pracy na tratwie. Zjadł śniadanie złożone z ryb i poszedł po kokosy. Zrywał też młode, miękkie liście palmowe, którymi pocierał skórę, żeby łagodzić podrażnienia po ukąszeniach moskitów i usunąć osad soli. Znalezienie dobrych kokosów było coraz trudniejsze, powędrował więc w głąb wyspy, na drugą stronę grzbietu, na podmokły teren południowy. Rosły tam jadalne liście i w marszu żuł je powoli, pogrążony w myślach. Był prawie w połowie nagiego spłachetka skały, kiedy spostrzegł się, że to tutaj ułożyli SOS z kamieni. Jasne kamienie co prawda nadal leżały, ale rozrzucone. Znak był nieczytelny.
Gijan zaglądał do skrzynki z zapasami, kiedy Warren wrócił do obozu.
– Hej!
Gijan popatrzył na niego, spokojnie i niewzruszenie, a potem podniósł się powoli.
Warren pokazał na południe, spojrzał na niego gniewnie, pochylił się i napisał na piasku SOS. Wytarł napis i oskarżycielsko wskazał na Gijana.
Spodziewał się, że mężczyzna popatrzy na niego tylko ze zdziwieniem. Gijan jednak włożył rękę do kieszeni i wyraźnie powiedział:
– To nie ma znaczenia.

Warren zamarł. Gijan niedbałym ruchem wyjął z kieszeni pistolet, ale nie wycelował.
Warren zapytał ostrożnie:
– Dlaczego?
– Dlaczego cię oszukałem? Żebyś kontynuował swoją… – urwał na chwilę -.. .swoją dobrą robotę. Poczyniłeś godne uwagi postępy.
– Ślizgacze?
– Tak.
– A SOS?
– Nie chciałem, żeby wyspę zauważył ktoś niepowołany.
– To znaczy?
– Jest paru takich. Japończycy. Amerykanie. Są meldunki o zainteresowaniu ze strony Rosjan.
– Więc ty jesteś…
– Chińczykiem, oczywiście.
– Oczywiście.
– Chciałbym wiedzieć, jak napisałeś to streszczenie. Czytałem wiadomości, jakie od nich dostawałeś, czytałem je wiele razy. Nie doszukałem się w nich zbyt wiele.
– Jest w tym więcej niż to, co napisali.
– Jesteś pewien, że przyniosłeś na brzeg wszystkie ich wiadomości?
– Jasne, że tak.
– Skąd więc wziąłeś to, czego w nich nie było?
– Nie sądzę, żebym mógł ci powiedzieć.
– Nie możesz czy nie chcesz?
– Nie potrafię.
Gijan popadł w zadumę, przypatrując się Warrenowi. Wreszcie oznajmił:
– Nie mogę niczego osadzać. Inni będą musieli zadecydować, ci, którzy wiedzą więcej ode mnie – urwał. – Mówiłeś prawdę o wraku?
– Tak.
– Nadzwyczajne, że przeżyłeś. Myślałem, że umrzesz, kiedy cię zobaczyłem. Jesteś marynarzem?
– Mechanikiem. A ty?
– Żołnierzem. Swego rodzaju żołnierzem.
– Dziwnego rodzaju, moim zdaniem.
– To nie jest służba, jaką bym sobie wybrał. Siedzę w tym okropnym miejscu i próbuję dogadać się z tymi istotami.
– Aha. I co?
– Nic. Nie odpowiadają. Narzędzia, jakie dostałem, są do niczego. Takie flesze, generatory dźwięku, przedmioty unoszące się na wodzie. Mówiono mi, że takie rzeczy je przyciągają.
– A jeśli nie odpowiedzą?
– Moja robota dobiegnie końca.
– Cóż, mam wrażenie, że już tak się stało. Ale nadal musimy jeść. – Machnął ręką w stronę rafy i odwrócił się, by odejść.
Gijan podniósł pistolet.
– Możesz odpocząć – powiedział. – To nie potrwa długo.
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W dwa tysiące czterdziestym szóstym Ziemia wystrzeliła serię sond badawczych w kierunku pobliskich gwiazd. Teraz sondy zbliżały się, odkrywając tajemnice Epsilon Eridani, Rossa 128,61 Cygni i innych obiektów, które niegdyś były suchymi symbolami katalogowymi, a teraz stały się świetlanymi celami. Sondy przekazywały pozyskane dane na Ziemię i bezpośrednio na „Lansjera”, dzięki czemu unikano wieloletniego opóźnienia przekazu. W celu przefiltrowania i zrozumienia tego wielokanałowego potoku informacji Ted Landon powołał zespoły złożone z analityków wysokiego napływu danych, wybranych naukowców i ludzi z doświadczeniem w terenie. Nigel wylosował pracę w słocie. Aby uzyskać kontrolę nad zespołami sprzężonych z nim procesorów, musiał być szczelnie odizolowany, otwarty tylko na stały grad danych, skoncentrowany wyłącznie na napływie wrażeń z próbników, które sunęły przez systemy gwiezdne, zanurzały siew gęste atmosfery, a na koniec wyrywały z kapsuł i spadały na obce lądy.
Pierwsza zautomatyzowana sonda dotarła do Gwiazdy Barnarda i zwolniła, mijając dwie małe planety. „Lansjer” odebrał jej sygnały ledwie w parę miesięcy po opuszczeniu przestrzeni Izydy. Globy wielkości Merkurego były jałowe i nieciekawe. Sonda dokonała rutynowego pomiaru uderzeniowych fal magnetosferycznych w pobliżu planet, policzyła asteroidy i dokonała analizy plam słonecznych.
W połowie drogi przez system nagle przestała nadawać. Zamilkła na zawsze. Ponieważ w tym czasie przecinała płaszczyznę ekliptyczną układu, astronomowie, przypuszczali, że zderzyła się z asteroidą.
Nigel spędzał czas w izolowanej kapsule, monitorując strumień danych z Epsilon Eridani. Sonda sunęła, wykrywając dalekie ruchliwe błyski planet, pobierając próbki widmowej bryzy wiatru słonecznego, sporządzając mapy ekliptyki Eridani, szkicując orbitalne historie zręcznymi pociągnięciami. Trzy osoby w chłodnych ciemnych kokonach, bombardowane holograficznymi, rejestrowanymi przez wszystkie zmysły danymi, widziały sondę przemykającą obok ciemnoszarej bryły światła.
Nim zdołali uporządkować własne wrażenia, programy astronometryczne na pokładzie sondy przeskanowały pobliską masę, wysłuchały podczerwonego pomruku plam szarości i znalazły cztery: chmurę protokomet Oorta, zataczających powolny hak w woalach pyłu. Pająkowata sonda pomknęła dalej, kierując się własną logiką. Ludzkie receptory skanalizowały potok liczb i spektrum. Masa gwiazdy: osiemdziesiąt trzy setne słonecznej. Sześć planet. Typ widmowy K2, widoczne plamy słoneczne. Dwa olbrzymy gazowe; jeden glob wielkości Marsa; reszta – tylko skały. Żadnych oceanów, żadnego życia.

Tak ale ziemskiego typu, jeden ma atmosferę, widzisz gdy wszyscy wyczuli, że sonda zwalnia, manewruje Jasne chociaż nie ma tlenu i zaburzenia równowagi chemicznej, na ile mogę świat nabrzmiewa przed nimi Punkt dla ciebie, ale to tylko teoria galimatias szarości, brązów i czerni Popatrz, to pokrywa chmur, badanie wstępne nie wykryło jej pola kamieni lśniące jak okna dalekiego miasta, odbijające zachodzące żółte słońce Nie wiem może mika pofałdowane masywy górskie, kręte doliny Ślady ruchów tektonicznych i moim zdaniem aktywność wulkaniczna przy terminatorze omiatane przez wiatr, strzaskane płaskowyże, pocięte wąwozami i szare Drobna planetka, cienka atmosfera, około trzydziestu dwóch procent masy Ziemi żadnych bryzgów zieleni w pobliżu wcinających się rzek Popatrz na odczyt, CO2 plus spodziewane ślady wyjące burze, błękitne na tle pomarszczonych brązowych lądów, żadnych uszu, które usłyszałyby ich przechodzenie Cały system jest do luftu, jeśli to najlepsze sonda kreśli łuk nad planetą, rozważając plusy i minusy wysłania ładownika Nie, czekaj, wróć do tego ostatniego obrazu krzywizna globu: lśniące srebro na tle czerni Tuż nad horyzontem srebrzysta szarość pistoletowej stali jak cieniutki drut Dziwne, taka mała planeta ma pierścień jarzy się delikatnie, ale gdy sonda pędzi po łuku, prosta nitka nie grubieje, nie przemienia się w pierścień Cholera, to coś biegnie prosto do powierzchni przyczepiona do równika Niech mnie licho, jeśli to nie Podniebny Hak zapada chłodna, rezonująca cisza, gdy wlepiają oczy w ogromny artefakt, jego długa krzywizna wchodzi w pole widzenia, nadal cienka jak włos, cienka i zwężająca się w dół ku równikowi O rany, po co ktoś miałby instalować Podniebny Hak na pustyni nic nie porusza się na włóknie. Widzą to na kolejnych zdjęciach nadsyłanych przez sondę, która kierowana własnym rozumem koncentruje się na cieniutkim klinie szarości na tle gwiazd Eksploatacja surowców? Nic innego nie jest tam warte zachodu sonda cofa się teraz, widok ulega zmianie Może nie zawsze tak było obracając się na tle gwiazd Masz na myśli jakieś życie, cywilizację? Ale tam nie ma śladu plamka, która rośnie Nie teraz, nie sonda omiata pusty horyzont Na geologicznej skali czasu, co miało przetrwać? nabrzmiewająca okrągła kropka Z jakiegoś powodu tam nie ma życia, które mogłoby wyszczerbiony, nadgryziony półksiężyc Tak, jeśli Hak zrobili tutejsi, to zniknęli jakiś czas temu, mówmy o dziesiątkach milionów lat i nie wierzę nieregularny, szarość i czerń, bok strzaskany jak gdyby w wyniku zderzenia, linie naprężeń w prastarej skale małego księżyca To oczywiste, są kratery, ale niezbyt dużo, a poza tym jak można zabić całą biosferę jednak coś błyska nagle jaskrawym pomarańczom w ocienionych zagłębieniach księżyca Hej, widzisz to kłębiący się płomień Tak samo jak rośnie, strzela w kierunku sondy Coś takiego jak przedtem, Dozorca wypełnia obiektywy Musi mieć dwieście kilometrów długości, nawet więcej pomarańczowy chaos upstrzony złą czerwienią Boże mam nadzieję zaciskają ręce, choć wszyscy wiedzą, że to się stało przed laty, parseki dalej Dosięgło nas ale dają się porwać chwili, gdy pomarańczowe ramiona wyciągają się i obejmują talerze anten Chryste, jeśli je spali, będziemy pokładowe urządzenia rejestrują wstrząs, którego łoskot dochodzi do trójki obserwatorów Tracimy niską częstotliwość piekące uczucie, skwierczenie Usmaży na pewno, jeśli trafi w przedział sprzętowy plazma jonizuje precyzyjnie ustawione interferometry Zakłócenia telemetrii obiektywy przez dekadę zwrócone w pustkę – zamglone, pokryte dziobami i spękane Tracimy ciśnienie w prawym kriozbiorniku słabnący żar bryzga przez cienkie śluzy Cholera cholera popatrz na to kłębią się obłoki rzadkiego, fioletowego płomienia, zjonizowany wodór pluje ultrafioletem i płowieje Brak odbioru w większej części zakresu mikrofal gwiazdy wracają Główne funkcje uszkodzone kurcząca się cętka wsysa swój krwistoczerwony jęzor Zważywszy na prędkość oddalającej się sondy, musiało mieć ponad dziewięć kilometrów na sekundę spękana powierzchnia w oddali zaciera się i migocze Dopadło sondę bez problemu sonda opada w stronę gwiazd, ślepa w czerni, bez czucia Zastanawiam się czemu oszczędzili Podniebny Hak jej silniki są martwe Niby kto? i wraca posłusznie do mierzenia pasm słonecznych wiatrów Ci, którzy postawili nogę na tym pustkowiu i umieścili na orbicie naszego Dozorcę kobieta podłącza jego obraz do swojego wejścia, zerka na niego koso Może zerwanie go wymagało zbyt wielkiego zachodu wyplątują się wszyscy z labiryntu łącz Po tym, co zrobili na powierzchni? skwaszeni, zmęczeni, drżący Bóg wie jak, ale zielone pytania z Kontroli błyskają niezauważone To tylko przypuszczenie, ale może posiadanie podręcznej windy głowa Nigela opada, ręce z roztargnieniem przeczesują szpakowate włosy Po co? Do pracy na powierzchni? chłodny emaliowy blask Albo do wciągania surowców, skąd mam wiedzieć pukanie w pokrywy włazów, zespół zewnętrzny okazuje zaniepokojenie Jest tam od dawna, cholernie długi czas, co z dokonywaniem napraw, wyrzucaniem śmieci, zaryzykowałbym twierdzenie że naprawia się sam potem luki się otwierają. Możliwe, ale czemu do nas strzelał rozplątywanie elektronicznego spaghetti Skoro ten na Izydzie po prostu pozwolił „Lansjerowi” odlecieć, o to ci chodzi? Hmm, może, może ten czul, że już niczego więcej się nie dowie?
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Nigel zastanawiał się, jak w takiej starannie wychowanej społeczności słowo „pierdyk” stało się akceptowanym slangowym określeniem „pieprzonego indyka”.
Sam przy nim pracował. Była to wielka, pocąca się masa, pławiąca siew składnikach odżywczych. Rosła bardzo szybko; kolejne zespoły stale musiały obcinać płaty, używając serworamion, żeby mięso nie wyczerpało zapasów chemicznych. Pseudożycie, z umiejętnie wyeliminowanymi zbędnymi ograniczeniami genetycznymi. Malthus, przyrost wykładniczy.
Kiedy tylko miał czas, sięgał do swojego cennego zapasu drewna i wygładzał deski, dopóki nie nabrały satynowego połysku. Słodki zapach trocin przesycał bezosobowe powietrze statku. Zorganizował sobie parę sztucznie pędzonych drzewek z cieplarni i obrabiał miękkie klocki z gorliwą energią, waląc młotkiem, tnąc piłą, polerując, żeby wydobyć ziarnistą fakturę. Materiał nie był zbyt wytrzymały, ale nadawał się na meble. Przypominał mu, że on też składa się w trzech czwartych z wody płynącej w rytm głuchego pulsowania w żyłach – hydrostatyczna istota. Z dodaną szczyptą soli, żeby zaakcentować pochodzenie.
Kiedy był chłopcem, każdej wiosny wyprawiał się na podmokłe łąki. Tam i w przydrożnych rowach chórek przenikliwych głosów wyśpiewywał bez końca pieśń, która dla całego świata brzmiała jak powtarzane bez końca „Tu-taj, tu-taj”. Żaby, nadęte stworzenia, oznajmiały światu, że zajmują tę konkretną niszę ekologiczną. Nigel podejrzewał, że rozprzestrzeniający się w kosmosie parasol radiowej paplaniny, który na razie pokonał tylko ułamek drogi w bezkres nocy, brzmi dla ucha większego niż ludzkie dokładnie tak samo. Jak żabi chór, przeszkadzający tylko z bliska, kiedy można wychwycić po jednym natarczywym głosiku na raz.
Gdy słuchało się z wyżyn pobliskich wzgórz, rechot żab zlewał się z wszystkimi innymi ambitnymi głosami, które krakaniem i ćwierkaniem oznajmiały to samo -jesteśmy tutaj. Rowerzysta, skupiony na pedałowaniu do miejsca przeznaczenia, mógł przejechać przez środek żabiego chóru, zdając sobie sprawę z jego obecności, ale nie poświęcając mu uwagi, nie próbując rozróżnić niezliczonych głosów. Naprawdę zaawansowana cywilizacja galaktyczna w podobny sposób podeszłaby do cichego trzeszczenia radia albo przelatującej sondy, brzęczącej niczym komar przy jej uchu.
Inni mogliby potraktować przemykającego natręta niedbałym klapsem. A nawet wezwać ekipę zwalczającą szkodniki.

Wolf 359 był gwiazdą o objętości ledwo wystarczającej do podtrzymania własnego życia. A jednak orbitowała tam planetka, bardzo podobna do tej, która krążyła wokół Epsilon Eridani: mała, niegościnna, z cieniutkim pasemkiem atmosfery. Młodsza od świata Podniebnego Haka, lecz pewne znaki świadczyły, że niegdyś była zamieszkana. Biosfera się nie zachowała. Małe jeziora wysychały. Gwiazdy klasy M są najdłużej żyjącymi ze wszystkich, a spektra Wolfa 359 mówiły, że był on tak stary jak galaktyka. Upłynęło dość eonów, by w blasku tego letniego słońca mogło się narodzić życie.
I dość, żeby zdążyło wymrzeć. Atmosfera i ląd nosiły ślady zaburzenia równowagi chemicznej, co było sygnaturą życia. Oznaki te powoli ginęły, ale dowodziły, że w ciągu paru ostatnich miliardów lat na planecie musiała istnieć biosfera.
Wokół małej planety krążyły dwa księżyce. Jeden był całkiem spory, ledwo związany z planetą. Drugi, mniejszy, miał może kilka kilometrów średnicy. Tu i ówdzie na jego powierzchni widniały dziwne plamy, które mogły, ale wcale nie musiały być następstwem naturalnego bombardowania przez meteoryty. Sonda, zataczając łuk wokół brązowego starego globu, poświęciła księżycowi jedynie przelotne spojrzenie, a potem poleciała dalej. Minęła olbrzymią gazową planetę, żeby opuścić ten system.

Boże, to naprawdę czarna robota, mierzenie tego i analizowanie tamtego, wszystko dla typków z astro z lewej strony ukazuje się pasiasta planeta Tak, zwłaszcza kiedy się zastanowić, co za różnica – na Ziemi podsumowują te same dane ogromna i żółta Licz, licz, nigdy nie wiadomo rozbłysk światła w płaszczyźnie obrotu Okay okay, Boże, Nigel, jesteś szefem zespołu, ale to wcale nie znaczy, że nie wolno ci pożartować punkty jasności, niektóre białe, inne czerwonawe, odbijające blask gigantycznego świata Tak, znam ją sonda pikuje, pędząc na wyliczone spotkanie Chyba pracuje w agro, mieszka w P4 wyliczony przelot obok dwóch księżyców Nie seksbomba, ale słyszałem opadając bezwładnie Stary Aarons powiedział, końskie zęby? Mogłaby zjeść jabłko przez rakietę tenisową i ludzie hurmem filtrując gwiezdne wiatry i kalibrując energie cząstek, gęstość plazmy, strumień ultrafioletu Lavera, zostajesz w tyle zbliża się do pierwszego księżyca Dziwne, ten dysk lodu otrzymuje mnóstwo rozproszonego wstecznie światła z płaszczyzny obrotu, a w takiej odległości jest prawdopodobnie całkiem zimny tworzą się siatki linii, obiektywy obracają się, żeby spojrzeć w dziobate i upstrzone oblicze Hej, doszedłem, że ten tak zwany dysk lodu nie jest w ogóle jednolity, to długi ciąg materiału rozmieszczonego jak koraliki na sznurku, dokładniej perły, bo są całkiem białe, a radar mówi, że gładkie, brak rozpraszania wstecznego na centymetrowej długości fali cienie zalegające w głęboko wyciętych dolinach, rwą błękitny terminator Mnóstwo drobnych źródeł na płaszczyźnie, ale tylko z tego księżyca, wiecie, nie ma innych dalej w skorupa lodu prążkowana czernią Za parę minut sonda przejdzie blisko jednego z nich nie ma kraterów Pierwszy błysk wygląda jak jakaś wydłużona konstrukcja, to musi być asteroida albo może siły pływów rozerwały jakiś księżyc i zostawiły cały ten szajs dryfujący w kierunku ciała nadrzędnego szara plamka światła podobna do innych nabrzmiewa Myślę że nie wydłużona Tak? A czemu? dwie krople jaśniejszej szarości oddzielają się od centralnego obrazu Dlaczego rumosz miałby trafiać na ten jeden księżyc? Trochę powinno przejść obok dwie krople przemieniają się w kręgi Cholernie dziwna formacja kąt zmienia się, gdy sonda leci, zbliżając się, skupiając, i nagle jaskrawy płomień wybucha w polu widzenia Co to? Takie szybkie sonda wstrzymuje wysyłanie danych, dostosowując polaryzatory i filtry To odbicie, odbite światło z Wolfa 359 przesuwa się dalej, światło przygasa, a wtedy dokładnie między dwoma ogromnymi żaglami słonecznymi ukazuje się maleńka kabina sterująca Musi ich używać do nabrania pędu a za nią ciemna bryła zakrzepniętego lodu i sieć opasująca ładunek Myślisz, że wystrzelone z tego księżyca? żagle cierpliwie chwytają czerwone fotony dalekiego słońca i przechylają się tak, że uzyskany pęd delikatnie odpycha ciemny lód od gazowego olbrzyma Lavera, wyceluj na te cuda, rozpracuj ich trajektorię dla uproszczenia przyjmując, że coś wystrzeliwuje je w regularnych odstępach z tego księżyca przez dekady, dopóki grawitacja planety jest równoważona przez grawitację nikłej czerwonej gwiazdy Tak, tor lotu rozkręca się jak śliczna spiralka dalekie cętki rozpościerają się w szeroką gładką krzywiznę Tylko że dalej zatrzymują się i zbijają w gromadę a potem opróżniają swoje małe rezerwy paliwa przez dysze niskiego ciągu, odgazowywując opary, które wzbiły się z powierzchni ciągniętego lodu wygląda na to, że odczepiają żagle i wracają, dość wolno choć tym razem poruszają się nie torem spiralnym, ale po długich, niskoenergetycznych orbitach hiperbolicznych zaczynają się rozpościerać, nabierając prędkości, jak sądzę w kierunku pasiastego pomarańczowo-żółtego świata, obok wrzących brązowych pasów, zyskując prędkość większą od dotychczasowej, korygując kurs na podstawie instrukcji z dalekiego macierzystego księżyca Tracę je, chyba rozciągają się w sznur zbyt długi, by je wyłapać, ale mogę powiedzieć, że już nie są związane grawitacyjnie wreszcie spadają swobodnie w kierunku wewnętrznego świata, który zainicjował to wszystko miliony lat wcześniej powinienem pomyśleć, że z takim małym ciągiem podróż niosąc cenny lód, który przetnie orbitę małej planety i zanurkuje w pasemko atmostery Racja, Nigel, obliczyłem że przelot do wewnętrznego systemu trwa pięćset, sześćset lat, wygląda też na to, że celem jest ta planeta typu ziemskiego albo coś w pobliżu niebo zaczyna jarzyć się deszczem drobnych meteorów, gubiących wodę w trakcie spadania Wszystko to, żeby ruszyć kawały lodu? góry lodowe rozsypują się w grad, który skrzy się na nocnym niebie ponad jałową równiną Oceniam, że jeden na miesiąc niebo rozgrzewa się i w tym tempie napełnienie oceanu trwałoby w nieskończoność łagodna, wilgotna bryza rodzi się pod bladym, ale wiecznym słońcem Zgadza się, ale mają dokładnie tyle czasu góry lodowe spieszana pomoc biosferze, która od dawna jest martwa, ale pod stałym naciskiem praw chemicznych może narodzić się na nowo Co więcej, zauważ, że na tej beznadziejnie smutnej planetce były jeziora sonda obraca się i poniżej przemyka zastygłe oblicze księżyca Pytanie, co je wysyła? równiny pocięte na prostokątne bloki, podobne do mrówek czarne formy poruszają się po wytyczonych trasach, żeby zabrać ładunki lodu i skały i wrócić do centralnej smugi burzącego się brązu Coś, co potrafi wykorzystywać energię słoneczną, żeby trwać tak długo kolosalne błyszczące ekrany, wielkie zakłady produkcyjne, wszystko skute lodem Na tej samej zasadzie te maszyny muszą same się naprawiać, budować nowe identyczne, kiedy zachodzi potrzeba, kierować lotem innych powoli i miarowo, łupiąc pożyłkowane błękitem góry, ładując elektromagnetyczne wyrzutnie katapultowe Kto wprawił to wszystko w ruch? To znaczy, jaki był cel lód skręcił się i rozszczepił pod wpływem zmiennych sił, które zaistniały, gdy ciężar został usunięty, i księżyc jest spękany, pocięty uskokami i podziurawiony, jakby nadgryziony Cokolwiek albo ktokolwiek tam żył, na tej planecie, miliony lat temu, i wprawił to w ruch maszyny pracują i umierają, bez końca zastępowane przez inne Ale już ich nie ma, Nigel, biosfera nie istnieje sonda zakręca przy lodowym księżycu i mknie jak strzała obok gazowego olbrzyma, zmieniając pęd, żeby wyruszyć ku kolejnej gwieździe oddalonej o tuziny lat świetlnych Jasne, ale te czarne mrówki nie wiedzą wcina się napęd czerpakowy Dlatego pracują non stop? Chryste, nie ma sensu, kiedy przeminęło to, co wykończyło całą biosferę, czemu nie załatwiło tych małych durni, pola magnetyczne wysuwają się i chwytają jony, żeby zasilić nowy płomień fuzji Chyba nie możemy na to odpowiedzieć, mamy za mało faktów, ale zauważ, że na orbicie tej planety był Dozorca gazowy olbrzym rozmywa się w gazach wydechowych Cóż, nie przyjrzeliśmy się dobrze i Landon mówi, że on nie dostrzega dużego podobieństwa zostawia Niech będzie, ale jak wyjaśnia ten drugi fakt? daleko za sobą martwe światy, księżyc i leci Jaki fakt? Nie na zewnątrz Że Dozorcy nie było przy księżycu
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W dwa tysiące czterdziestym piątym „Lansjer” zredukował przyspieszenie do ziemskiego 1g, żeby rozłożyć największy teleskop, jaki kiedykolwiek skonstruowano. Był to cienki jak pajęczyna układ odbiorników optycznych i mikrofalowych, rozpostarty jak sieć rybacka. Nigel przez wiele dni pomagał przy rozmieszczaniu czujników we właściwym porządku, ale migał się od ciężkiej pracy z obawy, że wykres metabolizmu zdradzi jego zmęczenie.
Załoga „Lansjera” zarzuciła sieć do chwytania fotonów; sam teleskop odbierał sygnały z odległej, jaskrawobiałej kropki ich słońca. Przestrzeń nie jest płaska, jak wyobrażone przez Galileusza marmurowe włoskie foyer, gdzie szybujące bryły wykonują idealne eksperymenty. Masa tych hipotetycznych bloków napinałaby samą przestrzeń, skręcała podatną płaszczyznę. Masa przyciąga światło. Zmuszone do zakrzywienia, światło się skupia. Symetria trzech wymiarów z kolei kształtuje każdą większą masę w sferę idealnie nadającą się na soczewki. Każda gwiazda jest więc ogromnym refraktorem, grawitacyjnym obiektywem.
„Lansjer” wyrzucił sieci sensorów w odległości trzech dni świetlnych od Słońca. Sieci zbierały fotony jak wiosenny pokos, kompilując ostre obrazy dalekich gwiazd, rozróżniając szczegóły o średnicy do dziesięciu kilometrów. Ogniskowa zmieniała się w zależności od gwiazdy, toteż sieci musiały halsować na wietrze cząstek dmącym od danego słońca, wykorzystując pola magnetyczne za planetami do trymowania i korygowania swoich długich muszelkowatych orbit.
„Lansjer” zadudnił, wyrzucił rozwidlony, niebieski łuk plazmy i oddalił się od grawitacyjnej soczewki, która była jego macierzystą gwiazdą, pozostawiając za sobą kolosalny teleskop. Miało minąć sześć lat, zanim odebrane zostaną pierwsze zamglone obrazy. Od czasu, kiedy słońce uformowało się ze spadającego pyłu, daleko za planetami tworzyły się obrazy światów oddalonych o setki parseków. Te skondensowane opowieści, na zawsze stracone, przewijały się po gigantycznym hipotetycznym ekranie, wyobrażonej płaszczyźnie. Przez miliardy lat, aż do tej chwili, w kinie nie było nikogo, kto mógłby je obejrzeć.

Miejscem przeznaczenie „Lansjera” była czerwonawa kropka znana w katalogu jako Ross 128. Był to dwunasty najbliższy sąsiad Słońca, niczym się nie wyróżniająca gwiazda M-5. Pod koniec dwudziestego stulecia astronomowie poświęcili nieco czasu na porównanie emitowanego przez nią promieniowania rentgenowskiego i gamma ze słonecznym. Okazało się ono trochę większe, ale kiedy fizycy solami subwencjonowani przez NASA wycisnęli z gwiazdy, co tylko było można, zapomnieli o niej. Podobnie jak wszyscy inni.
A jednak układ soczewek grawitacyjnych ukazał w pełni rozwinięty system słoneczny: pięć gazowych olbrzymów plus dwa światy wielkości Ziemi. Sonda-robot dotarła do gwiazdy Ross 128 mniej więcej w tym samym czasie, kiedy „Lansjer” wszedł na orbitę Ra. Z jakiegoś powodu przestała nadawać, gdy tylko znalazła się w układzie.
„Lansjer” był w pobliżu. Mógł zbadać system Ross 128 dużo lepiej niż jakikolwiek próbnik. Na Ziemi uważano, że śmierć sondy-robota warta jest sprawdzenia. Może rozbił się o skałę? Albo może coś chciało, żeby tak to wyglądało?
Strategia Ziemi sprowadzała się do jak najszybszego gromadzenia informacji astronomicznych i mieszania ich w jednym garnku z danymi dotyczącymi Rojowców i Ślizgaczy. Był to kompromis osiągnięty przez państwa realizujące własne programy kosmiczne, na poziomie całkowicie niezależnym od rozkładającego się truchła Organizacji Narodów Zjednoczonych. Frakcja azjatycka chciała jak najszybciej skolonizować pobliskie gwiazdy. Gdyby flota Rojowce-Ślizgacze powróciła w pełnej sile i zniszczyła przestrzeń niezbędną ludziom do życia, rasa jako taka byłaby już rozproszona wśród gwiazd i stosunkowo bezpieczna.
Europejczycy i Amerykanie opowiadali się za programem czysto badawczym. Wiązały się z tym skalkulowane korzyści. Gospodarka Azji wychodziła na kapitalizmie zdecydowanie lepiej niż społeczeństwa, które wymyśliły ten system. Ekonomia Zachodu leżała w gruzach. Gdyby kolonizacja zaczęła się od razu, gwiazdy dostałyby się w ręce małych i skośnookich.
,,Lansjer” otrzymał rozkaz zbadania Rossa 128, a następnie powrotu na Ziemię. Ale Ra jeszcze z nimi nie skończył. Po roku przyspieszenia „Lansjer” wyrównał na zero dziewięćdziesiąt osiem prędkości światła. Kiedy przytłumił płomień termojądrowy, spadła gęstość wyrzucanej plazny. Im plazma jest rzadsza, tym łatwiej mogą przechodzić przez nią fale radiowe.
Jedenastego czerwca o piętnastej czterdzieści sześć anteny pokładowe wychwyciły intensywny wybuch emisji krótkofalowej. Dochodził prosto zza rufy i trwał siedemdziesiąt trzy sekundy. Potem nic.

Słuchaj, już mówiłem, nie mogę tego bardziej wytłumić i wyizolować
Ten cały szajs, jaki wleczemy za sobą, zakłóca sygnał
To nie EM-y, nie ich częstotliwość, nigdy nie odbieraliśmy od nich na dziesięciu gigahercach
Okay, jasne, ale Ted chce wiedzieć, czy istnieje jakaś szansa, że oni to wysiali
Chryste, kto może to wiedzieć, w tej emisji nie ma absolutnie żadnych informacji
Zgadza się, człowieku, ale popatrz na moc – moim zdaniem nie przypomina ani rozbłysku słonecznego, ani niczego naturalnego
Oczywiście że nie, zbyt zwarte pasmo, a taka mała gwiazda jak Ra nie dałaby więcej jak dziesięć giga, i masz rację z tą mocą, nie może pochodzić od EM-ów, nie ma mowy
Ted, mam kalibrację, to cholerny strzał mocy, naturalna emisja odpada
Zbyt wielka moc, wiecie, żadne sztuczne źródło nie wycisnęłoby aż tyle, wariacki pomysł
Zgadza się, jeśli przyjmiesz, że ktoś nadaje we wszystkich kierunkach, taki impuls sferyczny musiałby mieć moc jak jasna cholera, żeby go zarejestrować
Kto tam jest na linii
Wygląda na Walmsleya. Słuchaj, Nigel, to tylko techniczna pogawędka
Posłucham sobie, nie zwracaj na mnie uwagi
Musi być sztuczne, choć wybuch był taki krótki
Tu Ted, jestem pewien że wasze wnioski są jak najbardziej słuszne, ale szczerze mówiąc, proszę państwa, nie wierzę, że możemy wiązać taki poziom mocy z EM-ami czy kimkolwiek innym, to musiał być sam Ra, jakiś sporadyczny wybuch albo
Bzdura, moim zdaniem
Nigel, nie rozumiem, jak możesz tak po prostu negować Czy nie jest interesujące, że nasz strumień jonów zniekształca sygnał na tyle, iż nie daje się go odczytać?
Zdecydowanie wygodne
Pewnie, ale to tylko efekt uboczny
Wsiedemdziesięciotrzysekundowym wybuchu można zapakować mnóstwo Jasne, jeśli faktycznie zawiera informacje, ale kto mówi
Ted, tu Nigel, gdyby ktoś wysiał wysoce skupiony sygnał wzdłuż naszej trajektorii, moc wydawałaby się ogromna, bo analizujemy go tak jak gdyby emisja rozchodziła się w przestrzeni, a nie była ściśnięta w wąski klin
Jasne, ale naturalna emisja z Ra, aha, rozumiem A więc z tego wynika, że ktoś wysłał za nami wiadomość, ale na częstotliwości, która została skutecznie zakłócona przez nasze „spalmy”, żebyśmy nie mogli jej rozszyfrować
Dobra, przyjmijmy to za alternatywną hipotezę
Tu Ted, daj mi obraz emisji, dobrze? Chyba masz rację, zdekodowanie tego bałaganu jest niemożliwe, ale słuchaj, Nigel, nie kupuję pomysłu, to znaczy dlaczego EM-y miałyby nadawać na takiej wysokiej częstotliwości, budowa ich ciała to uniemożliwia, a ktoś, kto chciałby nawiązać kontakt, wysłałby coś, co moglibyśmy zdekodować
No właśnie, jeśli chcieli, żebyśmy
Nie łapię
Jesteśmy w jednej linii z Ra, pamiętaj
Chcesz powiedzieć, że sygnał w ogóle nie był skierowany do nas, tylko
Racja, jesteśmy na linii prostej, a kolejnym punktem jest Ross 128.
Cóż, weźmiemy to pod rozwagę, Nigel, dzięki, na pewno tak.

– No, nie wiem – mruknął Nigel – Daj spokój. Aleś ty wstydliwy. – Nikka pokazała zęby w uśmiechu.
– Masz całkowitą rację. – Lubił, gdy była w takim nastroju, ale niekiedy przesadzała. Rzeczywiście był wstydliwy… i przyzwoity. Omiótł wzrokiem schludne rzędy nieprawdopodobnie wysokich roślin. – Miejsce raczej publiczne jak na mój gust.
Wyżej widział daleką postać pracującą na polu pszenicy po drugiej stronie powoli obracającego się cylindra. Wzdłuż osi płynęła flotylla puszystych obłoczków, statki zmierzające do wspólnego miejsca przeznaczenia. Nikka powiedziała:
– Chodźmy w tamte drzewa. Posłusznie podążył za nią.
– Czy nie wprawiamy w zakłopotanie Boga?
– Boga? On patrzy przychylnym okiem na takie rzeczy.
– Uhm. – Nigel był wdzięczny, że nakłoniła go do tego; takie szaleństwo mogło go oderwać od wewnętrznych trosk. Weszli do brzozowego lasu. Nad głowami świeże chmury rozpraszały błękitne światło. System zwierciadeł i soczewek rozmieszczonych przez inżynierów przenosił do wnętrza „Lansjera” oślepiającą jasność wyrzucanego za rufę płomienia. Jego blask nasycał powietrze opalizującym ciepłem.
– Tutaj – zadecydowała Nikka i zręcznym ruchem wyśliznęła się z kombinezonu. Ziemia pod nogami była spękana, rozsadzana przez wegetację pseudowiosny, którą mechanizmy mikrośrodowiskowe powoływały do nowego życie. Tempo zmian było wymuszone przez dostrajanie na poziomie molekularnym. Mimo wszystko, gdy Nigel się położył, wychwycił rozmokłą jesienną woń opadłych liści, mieszającą się z ulotnym zapachem pączków brzóz nad głową, a w tle tego wszystkiego bogaty suchy aromat zbóż dojrzewających po drugiej stronie osi, gdzie wkrótce miały nastać żniwa. Na tradycyjnie rozumianej Ziemi nikt nigdy nie chodził wśród takich krzyżujących się pór roku.
Klęcząc zauważył, że oboje zaczynają się pocić. Zlizał strumyczek płynący między jej piersiami, letni, słonawy. Otoczył ją ramionami i gasił nią pragnienie, śledził skręcone kosmyki włosów łonowych, w których połyskiwały kropelki śliny. Lekko sinawe promienie stworzonego przez człowieka słońca sączyły się przez gałęzie i padały na jej usta, bladoróżowe jak płaty łososia, gdy zatracał się w niej, szukając głębszego smaku. Musnął talię, która rozszerzała się w dół do bioder jak klepsydra, i miejsce, gdzie zaczynały się nogi. Ten wianuszek loczków stał się punktem węzłowym jej teorematu euklidesowego, osią, gdzie wszystkie linie muszą się przeciąć i skąd można czerpać wiedzę o lematach. Wydawało mu się, że Nikka spada na niego z powietrza, oddychając płytko, z kołaczącym spiesznie sercem. Wziął ją z prostotą, na jaką pozwalały ich lata. Chwycił szczupłą talię i podniósł kobietę ku sobie. Czuł, jak odbiera go coraz pełniej. Zamknął oczy. Podmuch poruszył gałęzie nad nimi. Dalekie maszyny sapały. Otworzył oczy, gdy złapała go kurczowo, i z roztargnieniem wpatrywał się w jej powieki, pożyłkowane purpurowo, i w szelmowski uśmiech. Podporządkowała się narzuconemu przez niego rytmowi, a wreszcie wybuchła kaskadą śmiechu. Ucałował jej ramię, pod wargami krągłe jak księżyc. Czuł ją pod sobą jak statek kierowany własnymi prądami, jak rozległą przestrzeń naturalnej ciemności, i skoczył w ten osobliwy nurt drugi raz, aby do niej dołączyć. Nikka pojękiwała rytmicznie.
Po chwili stwierdził, że leży na plecach, z namaszczeniem wpatrując się w odległych o pół kilometra ludzi, którzy, głowami w dół, trudzili się na polach. Ona leżała rozpostarta jak popsuta zabawka, chłonąc całym ciałem promienie światła. Nigel patrzył, jak od osi spływa stado kurcząt wypuszczonych na spacer dla zdrowia, w ślad za ziarnkami kukurydzy. Tu i tam ptaki gubiły niewielkie kropelki. Łajno opadające w liniach prostych. W jego oczach kapki zakreślały spirale. Newtonowskie zwoje spirali.
– Wyglądasz na zadowolonego – wymruczała Nikka.
– To był cholernie dobry pomysł.
– Cieszę się, że to pochwalasz. Prosiłam Carlottę, żeby przyszła, ale teraz jest zajęta.
– I dobrze. Ona i ja… nie radzimy sobie ostatnio.
– Tak myślałam… Jakiś szczególny powód?
– Nie taki, który bym zauważył. Po prostu sprawia wrażenie rozkapryszonej.
– Ostatnio była bardzo zajęta.
– Racja. Myślę, że jeśli chodzi o seks, już nie nadajemy na tej samej długości fali. Ale póki trwało, było ostro i pikantnie. – Przeciągnął się leniwie i przetoczył po trawie. – Kto powiedział, że proste przyjemności są ucieczką od kompleksów?
– Oscar Wilde. – Głos Carlotty dobiegł z tyłu. Zbliżyła się, najwyraźniej nie słysząc wcześniejszej rozmowy. Jej ciemne włosy zafalowały, gdy przeniosła spojrzenie z Nigela na Nikkę.
– Pierwszy raz w życiu widzę tę kobietę, panie władzo – zażartował Nigel.
– Wiarygodna historyjka. Sąsiedzi prosili, żebym polała was wodą z węża.
– A może się przyłączysz? – zapytała Nikka.
– Wygląda na to, że główny punkt programu już dobiegł końca. Zawsze uważałam, że mężczyzna z klasą wstaje, kiedy do salonu wchodzi dama.
– Ja? Jestem zasuszonym, starym i zalęknionym facetem. Żaden ze mnie dżentelmen. Nigdy nie nauczyłem się polować, jeździć konno ani obrażać kelnerów.
Nikka powiedziała:
– Przykro mi, zaczekalibyśmy, ale myślałam, że jeszcze pracujesz.
– Nie ma sprawy. Nie w tym nastroju. – Dodała porywczo: – Wyrwałam się na chwilę, kiedy dostałam kopie. – Pomachała plikiem fotografii. – Partia wyników z soczewek grawitacyjnych. Prosto po przejściu przez program eliminujący szumy.
– Aha – mruknął Nigel, zastanawiając się, dlaczego przybiegła dokładnie w chwili, kiedy wiedziała, że oni dwoje będą… nie, to głupie. Czy Carlotta mogła znać ich na tyle dobrze, żeby domyślić się, że Nikka tu i teraz zaplanuje swawolne uwiedzenie? Cóż, pomyślał zrzędliwie, możliwe. Przy odrobinę lepszym wyczuciu czasu musiałaby im przeszkodzić. I choć nadal łączyły ich pozornie zażyłe stosunki, jej przybycie wprawiłoby w zakłopotanie wszystkich troje. Ostatecznym wynikiem byłoby – co? Trudno powiedzieć. Zastanawiał się, czy Carlotta wiedziała, co robi albo dlaczego. Tak czy owak, on zdecydowanie nie miał pojęcia, o co jej chodzi.
– Planet cała masa – oznajmiła Carlotta. – Wokół Wolfa 359, Ros-sa 154, Luytena 789-6, Sigmy 2398, Gwiazdy Kapteyna… wszędzie.
Nikłe plamki blisko każdej gwiazdy. Powiększenia ukazywały skaliste globy, gazowe olbrzymy albo światy podobne do Wenus, spowite chmurami.
– Żadnej Ziemi – dodała Carlotta.
– Z tyloma planetami wokół każdej gwiazdy – zaznaczyła. Nikka – szansę na istnienie gdzieś w pobliżu miejsca nadającego się do życia są całkiem spore.
– Tak mówi Ewangelia – dodał Nigel.
Carlotta powiedziała:
– Popiera to mnóstwo analiz. I danych.
– Tak. Niewiarygodnie wiarygodnych danych.
– Daj spokój. Chcesz wyjaśniać wszystko na podstawie paruminutowej powierzchownej pogawędki ze „Snarkiem”, nie zweryfikowanej w żadnym…
– Nie zweryfikowanej z braku prób. Ted nie chciał wyasygnować środków na zinterpretowanie języka EM-ów. Moglibyśmy dowiedzieć się cholernie…
– Boże, zdajesz sobie sprawę, ile pamięci komputerowej zajęłoby przechowanie i obróbka tego wszystkiego? Może ty nie wiesz, aleja wiem, bo przeprowadziłam symulacje. W systemach pokładowych nie starczyłoby miejsca na jadłospis.
Nikka wtrąciła łagodnie:
– Spodziewam się, że zespoły na Ziemi…
– Ha! – wybuchnął Nigel. – Są zajęci badaniami nad Rojowcami i Ślizgaczami. Walą głowami w mur tego samego rodzaju, który odgradza nas od delfinów. Bez sensu!
– Słuchaj – przerwała mu Carlotta. – Ted pracował nad moimi projektami naprawdę rzetelnie, naradzał się z każdym zainteresowanym. To była słuszna decyzja. Wysłuchali cię, naprawdę rozważyli twoje argumenty. Jeśli nie odczepisz się od tych swoich wydumanych teorii, wszyscy zaczną wierzyć w to, co Ted powiedział… -urwała.
– Aha, właśnie. Ted zawsze jest cięty na ludzi, którzy wychodzą z pokoju, bo się w nim nie mieszczą.
– A ty nie? – zapytała kwaśno Carlotta.
– Nie znoszę ciasnoty umysłowej, to wszystko.
– Na miłość boską, ty nosisz większe klapki na oczach niż Ted!
– Nie, wcale nie! – sprzeciwiła się stanowczo Nikka.
Nigel uśmiechnął się leciutko.
– Może jeszcze się nie nauczyłem twardo stać na ziemi.
– Ted musi równoważyć naciski – podjęła Carlotta. – Potrzebuje szacunku, chyba wiesz, i jeśli nie udzielisz mu publicznego poparcia…
Nigel zaczął z przesadnym akcentem:
– Mów do mikrofonu, powiedz tylko, że jesteś szczęśliwy, Iwan, wbrew pewnym pożałowania godnym rzeczom, jakie zrobiłeś, a my zajmiemy się reklamą.
– Mijasz się z celem – parsknęła Carlotta.
– Prawdopodobnie. Ostatnio nie dojadałem. Temu wieszakowi z kości przydałby się generalny remont.
Nikka zapytała ostrożnie:
– To znaczy?
– Popatrz na moje ostatnie notowania. Jestem pewien, że Ted je zapamiętał.
– Przesadzasz. Nie miał czasu…
– Nie, on ma rację – powiedziała Carlotta. – Ted prawdopodobnie „buduje dossier”, jak mówią administratorzy.
– Ale problemy zdrowotne nie są podstawą do… – zaczęła Nikka.
– Jeśli większość naszej szacownej załogi uważa, że są, to znaczy, że są. Kropka. – Twarz Nigla zdradzała zmęczenie.
– W takim razie może umieściliby cię w słotach? – zasugerowała cicho Nikka.
– Dzięki temu znów mógłbyś nadawać się do pracy manualnej – dodała z zadumą Carlotta.
Nigel westchnął i wzruszył ramionami.
– Słuchaj, zgadza się – Carlotta pochyliła się w jego stronę. – Na minimum, to przedłuży ci życie.
– I stracę większą część podróży do Rossa 128.
– Niewielka cena. Ale nie musisz tego robić. Masz za sobą wiele sympatii. Załoga może nie zgadzać się z twoimi teoriami, ale wie, że wszystko to zaczęło się od „Snarka” i Marę Marginis i…
– Już ci mówiłem, nie chcę się posunąć do przypinania medali i paradowania w nich po statku.
– Zależy ci wyłącznie na tym, żeby ich przekonać, prawda? -zapytała ostro Carlotta. – Tylko że oni widzą to inaczej. Cóż…
– Przestańcie! – zawołała Nikka, smukła, gibka i daleka na trawie. – Nigel, jeśli pójdziesz do slotów, ja pójdę z tobą.
– Co? – Carlotta podskoczyła.
– Mnie też przydałby się niewielki remont.
– Nie o to chodzi. – Carlotta stopniowo podnosiła głos. – Chcesz być z nim nawet wtedy, gdy śpi!
– Moje wyniki z medmonu też nie są zbyt wysokie – oznajmiła obronnym tonem Nikka.
– Ale zostawiać mnie tylko po to, by…
– Cholera jasna, czy ty zawsze musisz myśleć tylko o sobie? – Nigel z irytacją potrząsnął głową. – Nie będziemy w słotach dłużej niż parę lat.
– Parę…! Ale my, nasz…
– Wiem, wiem – przyznała pojednawczo Nikka. – Myślałam o tym i przykro mi, ale muszę utrzymać się w dobrej kondycji fizycznej. Wszystko się zmienia, kiedy człowiek się starzeje. Po wyjściu Nigela nie będę miała z niego żadnego pożytku, jeśli sama będę w kiepskim stanie i…
– Ty… oboje… zostawiacie mnie…
Nigel pokiwał głową.
– Ja muszę. Jeśli Nikka pójdzie ze mną… no cóż, to jej sprawa. Nadal dysponujemy pewną wolnością, przecież wiesz.
– Ale ja zostanę sama.
– Nie można nic na to poradzić – oświadczyła zdecydowanie Nikka. – Idę z nim.
To było wszystko, co miała do powiedzenia na ten temat.
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Nigel obracał się powoli w słocie snu. Nie był to prawdziwy sen, raczej dryfowanie, bezcelowe marzenia senne. Czuł lekkie szarpnięcia i falowanie, gdy poruszały nim płyny – masując bezczynne mięśnie, troszcząc się o delikatne pomarszczone tkanki, zapewniając regularny przepływ krwi i tlenu. Płyny utrzymywały jego metabolizm na poziomie odrobinę wyższym niż punkt odcięcia, który powodował śmierć.
Przypominało to boleśnie wytężone pływanie, uwięzienie w prądach, z których obecności tylko niejasno można było zdawać sobie sprawę. Spoczywał w mętnej wilgoci, wolny od wysiłku oddychania, z płucami wypełnionymi gąbczastą substancją, która zaopatrywała organizm w płyny regenerujące i musujący tlen. Jego skóra zrzucała śnieg złuszczonych płatków i brudu, prąd unosił nieczystości. Wewnątrzkomórkowa policja ścigała renegatów.
Umieranie, jak się okazało, często było tylko niewłaściwą reakcją na wszechświat.
Najprostsza obrona organizmu przed najeźdźcami sprowadzała się do wytwarzania przeciwciał. Na wypadek gdyby ta metoda zawiodła, ewolucja przygotowała inne rozwiązanie. Organizm produkował zabójcze limfocyty – krwinki białe, które przyczepiały się do intruzów i sporządzały ich matrycę. Wydzielały specyficzne toksyny o niewielkim zasięgu działania, dopasowując truciznę, dopóki nie zniszczyła najeźdźcy. Nosiły te matryce jeszcze długo po bitwie, żeby móc rozpoznać i unicestwić powracającego wroga.
Ale ta odpowiedź immunologiczna mogła pobłądzić. Oto dlaczego niebezpieczne było jedzenie mięsa. Jeśli mięso nie zostało dobrze ugotowane, surowe substancje przez otwory w błonach nieuchronnie trafiały do jamy ciała. Wówczas limfocyty wypowiadały wojnę białkom zwierzęcym, ponieważ nie były one komórkami ludzkimi.
Problem w tym, że białko zwierzęce jest bardzo podobne do białka ludzkiego. Limfocyty, płynące rzekami krwi, odnajdujące i zabijające intruzów, czasami się zmieniały. Promieniowanie albo temperatura mogły je uszkodzić. Jeśli w wyniku tych przypadkowych zmian matryca białka zwierzęcego stawała się podobna do wzoru białka ludzkiego, limfocyty mogły stracić orientację. Atakowały wtedy komórki własnego ciała. Następowało komórkowe samobójstwo. Rak.
Z biegiem lat organizm gromadził coraz więcej takich matryc. Szansę na wystąpienie katastrofalnej pomyłki rosły. Aby temu zapobiec, organizm wytwarzał tak zwane limfocyty supresyjne, które mogły kontrolować zabójców i powstrzymywać ich od rozmnażania. Ten mechanizm często zawodził.
Niezależnie od liczby technicznych napraw podejmowanych w celu zlikwidowania kłopotów z sercem czy niewydolnością innych narządów, ten problem pozostawał. Był nierozerwalnie związany z charakterem obrony organizmu przed starzeniem.
Ewolucji nie obchodziło, że środki zapobiegawcze zaczynały wariować, skoro minął już wiek płodny. Prawdę mówiąc, tak było lepiej. Był to prosty sposób na oczyszczenie sceny z aktorów, którzy odegrali już swoje role.
Medycyna dwudziestego pierwszego stulecia koncentrowała się na problemie wyrwanej spod kontroli odpowiedzi immunologicznej; zajmowała się ciałami, które zaczynały działać na własną szkodę.
Nigel niewyraźnie czuł krążące w nim płyny, poszukujące działających niewłaściwie limfocytów. Na zewnątrz świat brzęczał jak świerszcz. „Lansjer” zbliżał się do prędkości światła. Pomyślał o zimnym świecie, jaki musi znać inteligentna maszyna; sterylny i jałowy, labirynt logiki i starannego projektu, stęchła przestrzeń i geometryczna sztywność. Całkowicie niepodobny do mlecznego świata, który karmił go tutaj i wygładzał skórę zmiętą jak stary papier.
Ta kuracja miała przedłużyć mu życie, wolny tlen miał się zaroić w zamierających partiach mózgu. Ale to oznaczało lata nicości, lata otępienia przez leki, lata zredukowane zaledwie do kilku uświadamianych sobie dni. Lata odjęte od tempa wydarzeń.
To wielkie kasowanie było głębsze od snu. Jak każda nowa technologia, ułatwiało drogę przez życie, izolowało człowieka przez pewien czas od brutalnej rzeczywistości i pozostawiało mu niepokojącą wizję: że natura naznaczyła swoje dzieci piętnem śmiertelności, zmuszając je do ataku na samych siebie.
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Carlotta wprowadziła ich do wielkiej pieczary, gdzie nic nie było prawdziwe.
– To jest to – oznajmiła z podnieceniem. – Zaskoczony?
– Umiarkowanie – odparł Nigel, choć nie był wcale tego pewien. Wyszedł ze slotów pięć dni wcześniej, ale jeszcze nie opuściło go wrażenie niepełnego odbioru rzeczywistości. Był to spodziewany efekt uboczny, jasne, lecz to, co widział wokół siebie, wcale nie ułatwiało powrotu do własnego, „ja”. – Ted i pozostali naprawdę to pochwalają?
Carlotta wzruszyła ramionami.
– Nie otrzymujemy zbyt wielu rad z Ziemi. Wystąpiły oznaki poważnych problemów moralnych i ludzie z psycho uznali… Słuchaj, Ziemia przewidziała wystąpienie u nas na statku pewnych zmian socjokulturalnych.
– Z pięcioletnim wyprzedzeniem? – zapytała cicho Nikka.
– Czy można modelować zmiany pewnych rzeczy dla samej zmiany? Ale słuchajcie, pokażę wam. Idziemy.
Poszli za nią. Jakaś para szusowała po purpurowych kryształach lodu powyżej. Głuchy gong i nieskazitelne kryształy rozpuściły się w deszcz palącego ognia. Nigel zobaczył, że twarze mijanych ludzi zmieniają się jak hologramy. Carlotta spolaryzowała siew barwy podstawowe i natychmiast stopiła z przejmująco wilgotną, parną dżunglą, która tworzyła się wokół nich. Usiedli przy stole. Warknęła pantera. Nigel zobaczył kocie oczy błyszczące pod wilgotnym liściem, wielkim jak słoniowe ucho.
– Dowód, co może osiągnąć paczka pomysłowych chłopaków, kiedy nic im nie przeszkadza – skomentował Nigel. Pojawiła się Carlotta w rękawicach wzmacniających. Niedbałym ruchem podniosła stół i rękawice zajaśniały bursztynowo. – Przejrzałem doniesienia z Ziemi – zaczął – i oni…
– Zdumiewające, prawda? To, że niczego nie znaleźli. Skłania do zastanowienia-powiedziała Carlotta.
Nigel pokiwał głową. W raportach dominował temat inwazji na oceany, ale było też wiele wątków politycznych. Nie brakowało typowych dla Zachodu ochów i achów nad ostatnimi czystkami w Socjalistycznym Związku Afrykańskim. Nowy Marksizm tracił parę, która wyciekała z przeraźliwym piskiem, i zamykał się w skorupie tych samych starych wad – słabnący entuzjazm, coraz bardziej brutalne tłamszenie odmiennych zapatrywań, dalekie od realizacji cuda ekonomiczne. Zdumiewające, nawet francuscy intelektualiści odwrócili się plecami. Stulecia teorii – od faszyzmu przez wyświechtane idee Marksa po pseudokapitalizm – wreszcie ustępowały socjometrycznym uczonym, a Wspaniała Era wszechobecnej Teorii podporządkowywała się krzepiącemu prawu Liczb.
– Z raportów wynika, że nie znaleźliście miejsc nadających się do życia – odezwał się Nigel.
– Jeszcze nie. Setki planet, dostrzeżonych przez soczewki grawitacyjne albo przez sondę, i nic.
– Uhm. – Zerknął na Nikkę. – Chyba się przejdę.
– Zamówiłam drinki. Nikka, jest mnóstwo rzeczy do nadrobienia…
Nigel przeszedł przez zapewniające odosobnienie opalizujące chmury żółcieni, różu i rubinu. Przemknął jak intruz przez kamienny dziedziniec, potem przez piaszczystą plażę, skupisko gwiazd, wirującą, zażartą walkę brązowych, skrzydlatych demonów; znalazł siew dziewiętnastowiecznym biurze, spotkał uśmiechniętą szeroko pandę z rakietą tenisową i ruchem ręki zbył wyszeptaną przez zwierzę propozycję. Ktoś zaproponował mu drinka; przyjął go i poczuł jego zapach.
Kiedy wrócił, na stole stały trzy kubki ciemnego, wonnego piwa. i Na skraju ich prywatnej sfery trio obszarpańców grało na trąbce, basie i perkusji. W powietrzu wisiało płaskie, oleiste wspomnienie smażonego wczoraj jedzenia. Barman zajmujący posterunek za topornym dębowym szynkwasem spoglądał na nich groźnie. Za jego plecami, przyklejony taśmą do zmatowiałego lustra, poplamiony napis głosił: „Zastrzegamy sobie prawo do odmówienia obsługi”.
– Chodzi o nas? – zapytał Nigel, próbując dojść z tym wszystkim do ładu.
– Pomyślałam, że lubisz stare ziemskie knajpy. Słuchaj, mogę ją unowocześnić, jeśli… – Postukała w nadgarstek i przy łokciu Nikki pojawił się trójwymiarowy obraz. Bar spłowiał. Jakiś grubas podziwiał naczynie pełne jaj ubitych z sosem kremowym. Zaczął je wsysać przez słomkę. Nigel przyjrzał mu się baczniej i stwierdził, że grubas jest tworem z czosnkowego szpinaku i oleistych włókien tagliatelli.
– Żarłoczna elegancja? – mruknął i odwrócił się do Nikki. – Kochanie, wyszłaś ze slotów dwa miesiące wcześniej… ile czasu zajęło ci przyzwyczajenie się do tego cyrku?
– Rzecz w tym – zaczęła powoli Nikka – żeby się nie przyzwyczajać. To ma zapewniać nieskończoną różnorodność.
– Też pomysł Ziemi?
– Statek i Ziemia opracowały to wspólnie. Nowa teoria rozbieżności-interakcji…
– Daruj sobie. To wygląda jak cholerny park rozrywki. Carlotta zmarszczyła brwi i podniosła rękę, żeby zmienić kolor włosów z czarnego na biały. Nigel rozejrzał się. Kuliste chmury wisiały w wielkiej galerii. Carlotta wstała, żeby przywitać przechodzącą parę. Wsparła ciężar ciała na jednej nodze, dłonią podtrzymując łokieć drugiej ręki, dziwnie wysoka w sandałach na koturnach -jak delikatna gazela. Taka poza zdawała się wzorem opanowania i równowagi, ale Nigel pomyślał z zadumą, że jego zdaniem jest dokładnie na odwrót.
W tłumie zobaczył ludzi z włosami do pasa, z ciałami pomalowanymi w barwne spirale, kobiety o pstrokatej skórze, której pigment zmieniał się na jego oczach, mężczyzn z piersiami, łyse dziewczyny…
Potrząsnął głową. Carlotta przedstawiła przybyłych i Nigel skinął głową, nie bardzo kojarząc nazwiska. Goście zamienili parę słów z gospodyniami – Nigel nie nadążał za tokiem rozmowy – i odeszli.
– Wiesz… nie całkiem się orientuję…?
– To byli Alex i David – wyjaśniła Carlotta.
– Ale Alex… Alex…
– Cóż, poddał się Zmianie, to oczywiste.
– Zmianie płci?
– Tylko w ramach eksperymentu. Jest całkowicie odwracalna. Wystarczy sześć miesięcy w słotach, zmiana rozkładu masy ciała, rozwój nowych gruczołów i tak dalej.
– Ale Alex… był taki…
– Słuchaj – przerwała mu Carlotta – przedtem tłumił mnóstwo aspektów osobowości. Nie zwróciłeś uwagi na pewną sztywność w jego zachowaniu?
– Myślałem, że po prostu jest zdyscyplinowany i dobrze zorganizowany.
– Słuchaj, większość inżynierów sprawia takie wrażenie, ale jeśli ich otworzyć, rzucić okiem na to, co w środku…
– To niewiarygodne… – Nigel był zbity z tropu. Podniósł się, żeby pójść za Aleksem i… I co? – pomyślał. Zapytać go, co na miłość boską doprowadziło go do zrobienia czegoś takiego? Powstrzymał się. Ostatecznie była to sprawa całkowicie prywatna. Nie powinien się wtrącać w coś, co niewątpliwie było dla Aleksa wystarczająco trudne. Usiadł.
– Jesteś trochę rozchwiany-zauważyła ze współczuciem Carlotta. W milczeniu pokiwał głową. Mijały chwile. Z innych sfer przenikała nieharmonijna muzyka. Powietrze pachniało ozonem i perfumami. Nikka i Carlotta zaczęły rozmawiać o członkach załogi, którzy w ciągu minionych pięciu lat zmienili pracę, zdobyli nowych kochanków albo zrobili coś innego wartego komentarza. W uszach Nigela ta wymiana zdań przypominała typowe dla każdego większego biurowca odgrzewanie wystygłych już plotek. Uderzyła go zwyczajność rozmowy. Kto by przypuszczał, że statek kosmiczny, pokonujący lata świetlne, w swoim ludzkim wymiarze będzie przypominać każdą mną biurokratyczną balię? Rejestrował większość szczegółów i dlatego aż nim wstrząsnęło, gdy Nikka mimochodem zauważyła, że przeniosła się do małej kabiny Carlotty. Mieszkała tam, od kiedy wyszła ze slotów, czyli od dwóch miesięcy.
– Więc nie zrobiłaś nic, żeby doprowadzić nasze mieszkanie do porządku? – zapytał.
Nikka ściągnęła usta.
– Tyle było do obejrzenia, do zrozumienia. Po wszystkich tych zmianach „Lansjer” jest teraz dużo bardziej ekscytujący, Nigel.
– Faktycznie – rzucił sucho.
– Nie wiem dlaczego, ale Carlotta i ja bawiłyśmy się znakomicie. Oczywiście, było mi smutno, że nie mogliśmy wyjść ze slotów w tym samym czasie. Ale dzięki temu miałam okazję dostosować się do tego wszystkiego. – Machnęła ręką, wskazując otaczającą ich przestrzeń.
Carlotta uśmiechnęła się zwycięsko.
– Cudownie mieć cię z powrotem. – Uścisnęła rękęNikki. – Was oboje.
– Nadal nie rozumiem, czemu „Lansjer” musi być taki, taki… – Nigel zająknął siei umilkł. Carlotta wdała siew psychosocjologiczne objaśnienia, w omawianie osiągnięć dwóch dziesięcioleci pracy na Ziemi, które „Lansjer” miał do nadrobienia. Słuchał uważnie, przez cały czas zastanawiając się, czy to brytyjskie pochodzenie uniemożliwia mu pełne docenienie tych błyskawicznych zmian matrycy społecznej. Jego przeszłość była nie tylko wyuczonym upodobaniem do popołudniowej herbaty, zimnych pryszniców, krykieta, swoistego domowego dyskomfortu i nieczęsto używanego akcentu z wyższych sfer, Społeczeństwo opierało się na dużo głębszych prądach i Nigel instynktownie wyczuwał, że ich kierunek nie powinien się zmieniać ot, tak sobie, przez nowinki technologiczne. Nie trzeba być dyplomowanym znawcą dwóch kultur, żeby to dostrzegać.
Coraz to nowe pary przystawały przy ich stoliku, poznając ich i ciepło ściskając ręce. Nigel przypominał sobie większość nazwisk; dziwaczne stroje, włosy albo odmienione twarze nie wydawały się takie ważne po usłyszeniu zwyczajnych uwag – „Dobrze spałeś? Jak się układa z Nikka? Wpadnij na kolację”. Byli ludźmi, których nadal znał całkiem dobrze. Odrobinę przemieszczonymi w czasie, tak, i zafrapowanymi bez reszty tą atmosferą nowości, której na razie nie potrafił zrozumieć. W swoim czasie, bez wątpienia…
A jednak, a jednak…
Teraz o wiele więcej osób pracowało w Trybie Interaktywnym. Byli połączeni komputerowo z kolosalnymi maszynami, które pomrukiwały w trzewiach „Lansjera”. Maszyny pilnowały płomienia fuzji na rufie, naprawiały system podtrzymywania życia, regulowały przepływ wody i gazu, umożliwiając istnienie biosfery. Taki stan rzeczy z biegiem lat musiał zmienić ludzi. W trakcie rozmowy zawsze jak gdyby nasłuchiwali dalekiego głosu, który mamrotał tuż pod granicą słyszalności. Pocierali gniazda wszczepione na biodrach, łokciach i ramionach, gdzie skupiały się konstelacje nerwów ruchowych. Myśleli inaczej, mówili niewiele, a każde słowo wypowiadali w taki sposób, jakby miało większe znaczenie niż się Nigelowi wydawało. Odkrył, że kiedy pragnęli się czegoś dowiedzieć, wymieniali mózgowe szablony z kimś, kto znał dany temat. Ta technika została przysłana z Ziemi przed trzema laty. Pakiet aktualizacji wysyłano przez radio co cztery miesiące, żeby specjaliści na statku byli na bieżąco z nowinkami technicznymi na Ziemi.
Nigel uśmiechnął się i odłożył te rozważania na później. Otchłań wibrowała zderzającymi się audioholograficznymi fantazjami, konkurującymi z barwnymi snopami światła. Nikka i Carlotta wmieszały się w narastający tłum. Nigel z przyjemnością zobaczył nie odmienioną twarz Boba Miliarda. Miał zastrzeżenia co do sposobu, w jaki ten człowiek pokierował badaniami Izydy, ale teraz jego niewymuszona serdeczność ucieszyła Nigela. Wymienili parę żartobliwych uwag na temat otaczających ich fanaberii, a potem Bob mimochodem nadmienił:
– Rzuciłem okiem na twoje wyniki. Całkiem dobre.
– Jasne. Wstrzyknęli mi mieszankę odtruwającą, wyczyścili starą krew. Wyszło to na dobre mięśniom, więzadłom i tak dalej. – Nigel mówił lekkim, beztroskim tonem.
– Twoje reakcje motoryczne są znowu w porządku. Zdumiewające. Chciałbyś wrócić do pracy manualnej?
Odpowiednio wymierzona pauza.
– Tak, chciałbym.
– Weź robotę w gardzieli napędu. Zdrapywanie nagromadzonych zanieczyszczeń, uwalnianie orfonów. – Podniósł brew.
Nigel pokiwał głową.
– Piszę się na to.
– W porządku. – Sztywna chwila bezruchu minęła i wokół nich znów zawirował ten dziwaczny świat.

Później Nigel powiedział z zadumą:
– Przyznaję, że nie spodziewałem się tego.
– Propozycji pracy manualnej? – Carlotta pokiwała głową. – Mówiłam Tedowi, że chciałbyś znów urobić sobie ręce po łokcie. Wszędzie jest kupa roboty. Im starszy jest ten statek, tym więcej wymaga. Ted musiał przepchnąć to przez Radę Pracy.
– Nie pytając mnie o zdanie?
– Słuchaj, minęły całe lata, od kiedy czepialiście się jeden drugiego. Ted jest wielkoduszny.
Nigel pokiwał głową, próbując uporać się z tymi wykasowanymi latami. Czas wszystko zatarł i złagodził. Musiał pamiętać, że ma do czynienia z innymi ludźmi i że nie wolno mu pielęgnować dawnych emocji.
– Anachroniczne myślenie – mruknął.
– Tak. Nowy start, Nigel. Dobrze ci zrobił pobyt w słotach. Wyglądasz kapitalnie.
– Mam nadzieję, że poradzę sobie z pracą.
– Jasne, że sobie poradzisz. Bob nie przydzieliłby cię do niej, gdyby raporty medyczne budziły zastrzeżenia.
Nigel znowu pokiwał głową. Nowy start. Ogarnęła go radość.
– W takim razie zorientuj mnie w sytuacji. Co jeszcze jest nowe?
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Procjon jest błyszczącą białą gwiazdą F5 z mało znaczącym, niewyraźnym towarzyszem. Przelatujący statek skontrolował wszystkie planety układu i zbadał wiatr gwiezdny, zanim zbliżył się do jedynego interesującego globu wielkości Ziemi. Był on nakrapiany i upstrzony chmurami. Całą planetę, od bieguna do bieguna, pokrywał ocean. Rozległe morze wykazywało dziwne chemiczne linie emisji. Sonda sprawdziła raz i drugi i w cybernetycznej burzy chaosu przekazała odpowiedź: „Ten świat był skąpany w ropie”. Czy rezerwy w skałach zostały wyciśnięte na powierzchnię? A może w ten sposób kondensowały się chemiczne związki organiczne zawarte w powietrzu? Była to ropa naftowa niskiej jakości, zasolona i zasiarczona. Tworzyła prądy i skręcała się w wiry pod wpływem wściekłych sztormów. O cyklu pogodowym decydowało parowanie wody, ale ropa stanowiła ważny płyn powierzchniowy.
W tym morzu nie było życia.
Żadna kamienna sfera nie orbitowała wokół tego świata.
Ale okrążały go zmaltretowane, podniszczone siatki kosmiczne. Sonda przemknęła w pobliżu i zerknęła w przelocie na kanciasty pojazd koloru cyny. Miał on żagle słoneczne, częściowo rozwinięte. Żaden z tych brudnych statków nie okazał, że zauważył przelatującego intruza.
Były ich na orbicie tysiące. W trakcie dokonywania obserwacji przez sondę kilka opadło ku powierzchni, a kilka innych oderwało się z wyrzutni startowych unoszących się na morzu. Zakończywszy drogę po łuku w górę, rozpościerały ogromne worki w kształcie łzy. Po wejściu na stałe orbity, pomarańczowe pióropusze wyrzucane z dysz silników gasły w nicości.
Orbity parkingowe. Na podstawie częstotliwości startów łatwo było ocenić, jak długo gromadziły się te tysiące statków: kilka stuleci. Ich ładunkiem była ropa; sonda rozpoznała unoszące się pająkowate stacje pomp.
Konwój czekał, może na zatankowanie wszystkich statków. Ale dokąd miały polecieć? W systemie Procjona były tylko ogromne gazowe planety i martwe księżyce. Ile czasu miało im zająć dotarcie do nieznanego miejsca przeznaczenia?

Nigel leży niemy i ślepy, przypięty do legowiska, i przez chwilę nie odczuwa nic oprócz odrętwiającej ciszy. Cisza gromadzi siew nim, przytępiając wrażenie tarcia wylotów rur, które jak pijawki przywierają do jego nerwów i mięśni, wzmacniając każdy ruch, czuje natarczywy ucisk, i trach… wyślizguje się z cumujących kabli. Omywa go silny prąd bodźców, które atakują wzrok, słuch, zmysł smaku i dotyku; natłok doznań jest tak silny i nagły, że aż wstrząsa się pod wpływem jego uderzenia. Jest połączony serwomotorami z robotem, który niczym węgorz pływa, koziołkuje i nurkuje w ryczącej rzece protonów. Jego ciało spoczywa trzysta metrów dalej, bezpieczne za warstwami skały, ale węgorz należy do niego, węgorz jest nim. Dygocze, szamoce się i skręca, śmigając przez gładkie pasma magnetycznych równin. Nigel odbiera to jak pływanie.
Prąd owiewa go i Nigel czuje jego kłujący oddech – jesienne liście, które płoną. W oślepiającym pomarańczowym blasku pikuje, czując, jak rośnie jego władza nad serworobotem, gdy w pełni zaczyna odbierać rejestrowane przez niego wrażenia. Błyszcząca maszyna jest otulona kokonem pętli pól magentycznych, które odpychają protony i zmuszają je do wirującego, szaleńczego gawota. Dzięki temu ciężkie cząstki nie chrzęszczą i nie migoczą na gładkim pancerzu.
Nigel napina skórę, giętką i silną, i prześlizguje się przez magnetyczną turbulencję. Czuje, jak magnetyczne linie siły naprężają się niczym gumowe pasy. Przechyla się i przyspiesza.
Wokół tańczą strumienie protonów. Protony zderzają się z sobą, ale nie reagują. Odpychanie elektrostatyczne między nimi jest zbyt duże, dlatego plazma nie może zainicjować fuzji. Zbicie nagich protonów przypomina próbę zapalenia wilgotnego drewna. Trzeba czegoś więcej, inaczej gardziel statku przestanie zbierać proste atomy wodoru, przestanie krzesać z nich energię.
Tam… W wyjącej nawałnicy Nigel widzi błękitne cętki, które są kluczem, katalizatorem: jądra atomów węgla, krążące jak mewy w górnym prądzie.
Lampy fosforowe błyszczą, znacząc jego drogę. Zanurzony w płynnym niebieskobiałym blasku, płynie przez mroczną burzę, syntezy jonów. Obserwuje pióropusze jąder węgla, które uderzają w roje protonów i parzą się z nimi, tworząc cięższe jądra azotu. Prąd kotłuje się z rykiem przy powłoce Nigela, który za pośrednictwem sensorów widzi, czuje i smakuje kluchowaty, leniwy azot. Azot wyszukuje sobie wolny proton i z mięsistym mlaśnięciem reakcji termonuklearnej przykleja się do niego. Nowo skojarzona para tańczy jak krople deszczu – spada – stapia się – nabrzmiewa w nowe jądro, jeszcze cięższe: tlen.
Ale zielone rozbłyski tlenu są niestabilne, kruche twory rozszczepiają się natychmiast. Strumienie nowych cząsteczek tryskają w otaczający żar – neutrina, czerwonawe fotony światła i wolniejsze, ciemniejsze potomstwo tego mariażu: nabrzmiała, ciemnozłota chmura. Kolebiący się, cięższy izotop azotu.
Proces trwa dalej. Każde jądro wchodzi w milionowe kolizje z innymi w tym wirze rozżarzonych płatków śniegu. I wszystko to w przeciągu jednego uderzenia serca. Płatki płyną wzdłuż linii poła magnetycznego. Promienie gamma migoczą i trzeszczą wśród błąkających się pyłków jak kapryśne świetliki. Nuklearny ogień oświetla długi ryczący korytarz, który jest głównym napędem statku.
Nigel płynie, rozgrzane do białości iskry łamią się nad nim jak piana. Przed sobą widzi fioletowe punkciki azotu i słyszy, jak z trzaskiem rozpadają się na węgiel i cząstkę alfa. I tak na koniec długa kaskada daje węgiel, który ją katalizuje, węgiel, który znów zacznie swoje życie w świszczącej śnieżycy protonów nadciągających z gardzieli statku.
Z pomocą węgla atom międzygwiezdnego wodoru rozbudowuje się od zwyczajnego protonu do cząstki alfa – stabilnej zbitki dwóch neutronów i dwóch protonów. Cząstka alfa jest ostatecznym celem. Ucieka z oślepiającej burzy, unosząc energię pozwalającą na zainicjowanie fuzji. Bogaty w rubin gaz międzygwiezdny jest teraz kojarzony – proton z protonem – z węglem jako swatem.
Nigel czuje, jak targa nim narastające pole elektryczne. Porusza się, żeby strząsnąć nadmierny ładunek. Tutaj paradowanie w płaszczu elektronów może mieć fatalne następstwa. W górze strumienia leży zachłanna gardziel napędu czerpakowego, która zasysa przybywające protony, a pola elektryczne odzierają je z energii kinetycznej. Cząstki są spowalniane, zatrzymywane wewnątrz statku, a strumień ich energii kierowany jest do kondensatorów.
Cyklon wyje za nim jak oszalały. Nigel skręca w kierunku ścian komory spalania. Nuklearny płomień nigdy nie jest czysty, nie może być, ponieważ tędy przelewają się śmiecie kosmosu, jak jęczmienna kasza zmieszana z ziarnami granitu. Atomowy deszcz bryzga na orfonowe ściany, niszcząc pasma organicznych form nadprzewodzących. Nigel napiera na elastyczne jak guma pole magnetyczne i pikuje wzdłuż cętkowanej żółto-niebieskiej skorupy ścian. W migotliwym jak błyskawica blasku podczerwieni i ultrafioletu widzi łuski brudu, który osłabia pola magnetyczne i spowalnia nuklearne spalanie w gardzieli. Nigel wygina się, wykręca i obraca niczym węgorz, żeby cel znalazł się o milimetr od pistoletu wystrzeliwującego wiązkę elektronów.
Strzela. Błyskawica przeskakuje na łuskowatą ścianę. Ognisty jęzor kąsa i żłobi. Płatki zanieczyszczeń bąbelkują jak smoła, czernieją i wreszcie odpadają od ściany. Pędzący strumień protonów porywa je, odsłaniając pod spodem błękit stali. Odsłonięte nadprzewodzące nici mogą rozpocząć powolny proces usuwania obumarłych fragmentów. Długie łańcuchy organiczne zaczną na nowo pobierać pokarm i rosnąć. Tnąc, obracając i rzeźbiąc Nigel widzi, jak wrzecionowate włókna rozwijają się i odpływają w wirach, trafiając w kasującą burzę protonów. Martwe włókna trzeszczą i błyskają w zderzeniach z protonami, a potem odpływają, dudniąc w jego akustycznych przetwornikach.
Coś go szarpie. Z przodu leży pomarszczony czerpak, gdzie przemykają energetyczne cząstki alfa. Śmigają jak świetlane nefrytowe osy. Czerpak zasysa je do środka. Wewnątrz zostaną zgromadzone, odarte z energii, indukując megawaty mocy dla statku. Statek wyssie ich pęd do ostatniej kropli i wyrzuci je – kilwater kalekich atomów.
Nagle przekręca się w lewo – Jezusie, jak to możliwe, myśli. Smagają go pola czerpaka. Chwyta go megawoltowy elektryczny wir. Ogromny, szybki, niezmordowany, zaciska się na jego połyskujących powłokach. Otwór czerpaka jest rozdziawioną, wyjącą paszczą. Wokół Nigela wirują szyderczo strumienie płonących atomów. Pobliskie ściany hamująjego ruch, zwiększając swoje pola magnetyczne. Linie siły napinają się i łączą w pęki.
„Jak to?” – tyle zdążył pomyśleć, gdy w pobliżu rozkwitł tlący się żar. Jego obecność tak blisko czerpaka zaburzyła przebieg reakcji. Jeśli reakcja wyrwie się spod kontroli, plazma może przepalić komorę, skałę asteroidy i wlać się żrącym ogniem w statek, w kopułę życia.
Metaliczny ryk. Czerpak zasysa pięty Nigela. Jony pędzą, rozgrzane do białości. Uderza go ostrzegawczy węzeł. Splątane magnetyczne liny szukają go po omacku, krzepną na lśniącej powłoce.
Panika zaciska mu gardło. Desperacko strzela wiązką elektronów w ścianę, mając nadzieję, że zyska dzięki temu odrzut, nowy kierunek…
Za mało. Pomarańczowe jony rozkwitają, szaleją i nabrzmiewają wokół niego – kolejna śmierć.

– Paskudnie – oznajmił Ted Landon. Nigel spróbował skupić wzrok. Przyrządy terapeutyczne obwąchiwały go i głaskały niczym mechaniczne kochanki. Zdołał zobaczyć chmurną minę Teda i powiedział w kierunku zamazanego obrazu:
– Próbowałem… wrócić do doku.
– Nie udało ci się.
Nigel położył się i pozwolił doznaniom wsączyć się w świadomość. Jego ciało było zmęczone i odrętwiałe.
– A…
– Zniszczony, stracony na zawsze. Monitor pokazuje, że uderzył w ścianę. Kiedy eksplodował, dostałeś wielkiego wtórnosprzężeniowego kopa w ośrodkowy układ nerwowy.
– Nie mogę… ciało wydaje się inne.
– Takie będzie przez pewien czas. Przynajmniej tak mówią medycy. Problem w tym, że nigdy wcześniej nie mieliśmy takiego obrażenia. Inni faceci wychodzili z tych prądów bez szwanku. Ty też powinieneś. Nie ma w nich nic szczególnego.
– To… to chyba moja wina. Następnym razem nie…
– Obawiam się, że ten wypadek na stałe wyklucza cię z zadań manualnych, Nigel. Nie mogę zostawić cię na liście.
Żadna odpowiedź nie przychodziła mu do głowy. Z trudem porządkował chaos zniekształconych wrażeń, jakimi zasypywały go zmysły. Spojrzał w stronę drzwi. Ludzie tłoczyli się, słuchając cichych wyjaśnień lekarza. Poczuł łzy spływające po twarzy. Coś utracił, jakąś wewnętrzną równowagę; ciało nie było już tym samym idealnie nastrojonym instrumentem, na którym grał z taką łatwością. Z jego gardła wyrwał się urywany szloch. Przeszukał wzrokiem tłum i z tyłu, w morzu podnieconych twarzy, znalazł Nikkę, wyspę chłodnego opanowania. Uśmiechnęła się.
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Nigel powoli wracał do zdrowia. Minął długi czas, nim mógł znów pracować w polu przy żniwach, stękając z wysiłku i starając się nie okazywać zmęczenia. Ale lubił tę pracę i wykonywał ją z zadowoleniem. Przypominała mu chwile z przeszłości, kiedy, skupiony na jakimś nużącym zadaniu, przypadkowo przyciskał palec do nadgarstka i czuł cierpliwe pulsowanie tętna, stały rytm, który odrywał go od drażliwych szczegółów.
Ale wewnętrzny zamęt nie chciał ustąpić. Nigel był wyznawcą światopoglądu mechanistycznego przynajmniej na tyle, żeby rozumieć, iż nagłe wstrząsy, jakim poddany był organizm, w nieznane sposoby mogą oddziaływać na umysł. Lodowate opanowanie i stanowczość, jakie towarzyszyły mu od czasu „Marginis”, teraz słabły, pozostawiając dziwny, niesprecyzowany niepokój.
Nigdy nie miał żadnych teorii dotyczących własnych stanów psychicznych. Jeszcze na Ziemi odmówił poparcia mistycznym uczonym. Ta banda wykonała schludną robotę w przypadku Aleksandrii, wielkie dzięki. Każdemu coś się przytrafia i człowiek uczy się na swoich doświadczeniach, świadomie albo i nie, ale uzewnętrznianie wewnętrznego krajobrazu, turystyka uprawiana po mapie duszy – to było kłamstwo. Żadne płaskie formuły nie mogły oddać ludzkiego wnętrza. Kafka, ten zdeformowany duch, miał rację: życie jest zdefiniowane przez zamknięte przestrzenie jaźni.
Dlatego od początku sam miał ochotę zostać uczonym, interpretatorem od dawna martwych obcych z wraku „Marginis”. Chciał zatracić się tym sposobem, podczas gdy cały dowcip polegał na tym, by pozostać człowiekiem, by przebywać w tym szorstkim świecie i doświadczać go bezpośrednio, unikając abstrakcji. Wiedział, że taka postawa coraz bardziej go izoluje, odsuwa od młodszej załogi. Ale robił niewiele, by temu zapobiec i użył wszelkich dostępnych wpływów, kiedy Nikka wylosowała przydział pracy na powierzchni „Lansjera” – naprawę pól napędu czerpakowego. Ted Landon rozsądnie zauważył, że przy dowodzeniu statkiem nie można zważać na związki uczuciowe członków załogi. Nigel odparował, że przy takiej częstotliwości zmian płci cholernie trudno określić, kto do czego i do kogo ciągnie. Wtedy do niego dotarło, dlaczego Ted uśmiechnął się dobrotliwie na wzmiankę o przemianach tak popularnych na „Lansjerze”.
– W ten sposób odkrył karty – powiedział do Carlotty pewnego wieczoru. – Ludzie klonują nowe tkanki, coraz bardziej efektywnie podłączają się do maszyn i przez to mają więcej czasu na prywatne zajęcia, dla siebie. Mój Boże! Na tle kierowanej kaprysami społeczności na „Lansjerze” Ted wygląda niezmiennie krzepiąco. Cudowny, stary Ted. Pozwólmy mu trzymać rękę na sterze, sami zaś odbijajmy sobie trudy długiej podróży.
Carlotta potrząsnęła głową.
– Mówisz bez sensu. Dyrektywy terapii inwolutnej – taki jest termin, nie kręć nosem – nadeszły z Ziemi. Ted nie miał nic wspólnego z…
– Bzdura. Popatrz na to, co pijesz. Gazowany mrożony napój wiśniowy, pełen pływających mikroicebergów pomarańczy. Skąd pochodzi?
Przemieszała jedwabisty płyn.
– Z sekcji chemicznej, jak sądzę.
– Cudowny stary Ted mógłby położyć kres takim rozrywkom, gdyby tylko chciał, nie zważając na Ziemię. Ale on jest zwolennikiem odświętnej atmosfery, regresji w…
– Regresji! Słuchaj, może myślisz…
– Tak, myślę. Na pewno my nie musimy w to wchodzić!
– Trudno mi zrozumieć, czemu odmawiasz ludziom prawa do szansy na… znalezienie nowych definicji siebie.
– Po prostu próbuję zrozumieć naszego przyjaciela Teda. Jestem świadom, że zmiana płci była na Ziemi powszechną metodą, która miała dopomóc nastolatkom w określeniu ich orientacji seksualnej . I tam ten pościg za odmianą stał się modą. Ale tutaj…
– Moim zdaniem, Ted i inni postąpili wspaniałomyślnie, pozwalając wykorzystywać zasoby statku do tego celu. To z pewnością świadczy o jego uczciwości i ukazuje go w korzystnym świetle.
– Albo w świetle przesadnie korzystnym i zaskakująco bezstronnym. Zawsze znajdziesz w nim jedno albo drugie światło.
– Jesteś cyniczny.
– Jasne. „Cyniczny” jest słowem, które optymiści wymyślili na określenie realistów.
– Jesteś niemożliwy.
– Owszem. Przeważnie.

Kolejny miesiąc przeminął prawie niezauważenie. Pewnego wieczoru, gdy wpadła Carlotta, Nigel wymruczał powitanie i wrócił do oglądania trójwymiarowych, przetworzonych kolorystycznie sygnałów EM-ów. Nadal były dla niego prawie nieczytelne. Wyrobił sobie mgliste pojęcie o jakiejś wcześniejszej historii, o ich krótkim flircie ze statkami kosmicznymi i astronomią. W przekazie było coś poetyckiego, sugestia rozbitego czasu, przebłyski istot, które zebrały siły, aby dokonać własnego przeobrażenia.
– Słuchaj, jak twoim zdaniem powinniśmy głosować w tej sprawie? – spytała spokojnie Nikka.
Wzmianka o statkach kosmicznych w sygnale…
– Co takiego?
– W sprawie tej kobiety, która ukradła kredyty.
– Jak?
– Sfałszowała wykazy, to jasne.
– A co ty sądzisz, Carlotta?
– Jest winna jak sam grzech.
– Hmm. Zawsze zastanawiałem się, co to znaczy. Niby czego miałby być winny grzech? – …sprawia, że każdy zastanawia się, czy kultura pra-EM-ów zdołała wydostać się ze swojego układu słonecznego. Te obrazy mogą przedstawiać wyciągnięte kończyny albo wykreślone kursy do innych gwiazd, albo nasiona przeogromnego dmuchawca, jeśli o to chodzi…
– Wierzcie mi, ona to zrobiła.
– Pewnie. Trybunał wydał orzeczenie.
– Cała załoga musi zadecydować, co z nią zrobić – powiedziała Nikka.
…członkowie załogi bardziej niż chcą się przyznać są wstrząśnięci stałym napływem złych wiadomości z Ziemi. Wszędzie Rojow-ce, nawet środki chemiczne już na nie nie działają, a jednocześnie na orbicie, wysoko nad „zarażonymi” oceanami trwają prace, budowane są statki kosmiczne z użyciem samoprogramujących się maszyn do wykonywania czarnej roboty, ludzkość przygotowuje się do rozproszenia wśród gwiazd jak nasiona dmuchawca, efekt ucieczki…
– Myślę, że powinna zostać umieszczona w słotach – powiedziała Carlotta.
– To żadna kara – zauważyła Nikka.
– Oczywiście – mruknął Nigel. – Przebudzi się na Ziemi, skompromitowana, nie posiadając absolutnie niczego.
…niepowstrzymany exodus, dokładnie we właściwym momencie…
– Ja myślę, że powinna zostać wykluczona ze społeczności – wtrąciła Carlotta.
– Kolektywne rozwiązanie?
– Zbiorowe rozwiązanie problemu? – Nikka ściągnęła usta. – Zastanawiam się…
…być może właśnie temu służyło pozostawienie wraku „Marę Marginis”, grobowca wieków spoczywającego w księżycowym pumeksie, a „Snark” „przypadkowo” go uaktywnił, stary renegat „Snark”, który zbyt długo przebywał z dala od swoich panów, zdrajca tokarki, która go wytoczyła – wiedział, że zostały nam tylko dekady po przekazaniu tego, czego się dowiedział, wiedział, że jego Panowie Starożytności trzymają coś w rękawie i dał nam nikłą szansę na znalezienie wyjścia z sytuacji, jeśli tylko zdołamy zrozumieć…
Toczyli walkę.
Nigel uświadamiał to sobie powoli. Zaczęło się od słów Carlotty:
– Wiesz, jestem tu od tygodni – powiedziała zdawkowo, w trakcie rozmowy. Ale Nikka dostrzegła coś złego w jej tonie, usiadła sztywno na kanapie i spytała:
– Co masz na myśli?
– Tylko to, że nieczęsto was widywałam.
– Byliśmy zajęci.
Carlotta nie zamierzała dać się zbyć pustym ogólnikiem.
– Nie muszę wpadać tu bez przerwy, skoro nie jestem potrzebna.
– Cóż, to ty nas nie potrzebujesz.
– Moje mieszkanie jest zatłoczone… wasze jest dużo lepsze.
– Mniej więcej masz rację – odezwał się Nigel.
– Jeden z moich pokoi jest stale zajęty, co chwila przez kogoś innego. Doris i Lydia, ta nowa, nie mogą się dogadać. Myślę, że dlatego Rada Blokowa umieściła ją z nami. Potrzebna jej socjalizacja po zerwaniu z kochankiem, nie wiem z kim, ale…
– Carlotta, nie o tym chciałaś porozmawiać – przerwała jej z rozdrażnieniem Nikka.
– Doprawdy?
– Przychodzisz do mnie do pracy, zostawiasz wiadomości… szarpiesz mnie za rękaw, domagasz się mojej uwagi…
– Potrzebuję jej.
– Ale nie my wszyscy – zaznaczył Nigel.
– Nie rozumiesz.
Nikka zauważyła:
– To on nie rozumie.
Nigel podniósł głowę. Właśnie skończył myć cholerne naczynia i czuł, że zasłużył sobie na chwilę przerwy. Najwyraźniej miało być inaczej.
– Co?
– Nareszcie powiedział coś do rzeczy – skomentowała Nikka.
Nigel mruknął:
– Przepraszam, nie jestem na bieżąco z plotkami.
– Z plotkami? To nie plotka! Chcę, żebyś coś powiedział, zamiast ślęczeć ciągle nad tymi cholernymi transkrypcjami.
– Nie transkrypcjami. Logami…
– Tak, tak, Alex sumiennie odwraca w tył nasze anteny, możesz więc dostawać swoje porcje bla-bla-bla EM-ów. Ale to nie znaczy, że masz mnie ignorować.

Ozięble: – Nie zdawałem sobie z tego sprawy.
Carlotta: -Wyraźnie nas lekceważysz.
Defensywnie: – Ciężko pracuję. Mam kłopoty z koncentracją. Wiele rzeczy mi umyka. Ja…
Carlotta: – Nie jesteś komunikatywny.
Nigel: – A co to jest, grupowe myślenie?
Nikka: – Jeśli dotyczy trzech osób, musimy porozmawiać.
Nigel: – Oczywiście. Przecież tłumaczę…
Carlotta: – Jak zaniedbujesz nasz związek.
Nigel: – Tak to widzisz?
Nikka: -Niestety, tak.
Nigel: – Trudniej jest utrzymać w powietrzu trzy kulki niż dwie.
Carlotta: – To frazes. Co oznacza?
Nigel: – Jestem zaharowany i wykończony.
Nikka: -Nie, jest coś głębszego.
Nigel: – Cytując wcześniejsze zdanie, co to do cholery oznacza?
Nikka: – Że nie lubię być traktowana jak stary but.
Carlotta: -Nie jesteś dostrojony.
Nikka: – Trójstronne związki są trudne, ale każdy musi dawać z siebie tyle, co…
Nigel: -Brzmi jak wyświechtany cytat z podręcznika socjologii.
Carlotta: – Wczuj się.
Nigel: – Robię to. Naprawdę.
Nikka: – Przesiadujesz tułaj, wertujesz aktualizacje danych astrofizycznych, ale dawno nie słyszałam, żebyś mówił jak zwyczajny człowiek.
Nigel: – Istnieje możliwość, że już nim nie jestem.
Carlotta: – Tylko nie próbuj zwalać wszystkiego na nas.
Nigel: – Czy mi się wydaje, czy też przeszliśmy z Carlotty na mnie?
Carlotta: – Może to ten sam problem.
Nikka: – Nie. Wszyscy wzajemnie sobie pomagamy. Ale Nigel zagrzebał się w studiowaniu tej matrycy neuroantropologicznej i zamknął się na cały świat.
Nigel: – Zdaniem wszystkich.
Carlotta: – Nie tak szybko, ja odnoszę wrażenie, że to wy dwoje obracacie się wokół siebie zbyt blisko. Dla mnie już nie starcza miejsca.
Nikka: – Przyznaję, że byłam nim zajęta. Może mniej niż tobą. Ale on coraz bardziej się oddala ode mnie. I od ciebie.
Carlotta: – Czasami myślę, że to tylko taktyka.
Nigel: – Wygrywam przez zamykanie się w sobie?
Carlotta: – Niedokładnie, ale…
Nigel: – Zatem co? Jestem renegatem, przyznaję. I marnuję kupę czasu, zmagając się z własnymi obsesjami. Ale to moje obsesje. Czyżbym za mało was pieprzył, żeby mieć prawo do…
Nikka: – W tym związku nie o to chodzi. Masz uczestniczyć.
Carlotta: – Słuchaj, myślę, że powinieneś zastanowić się, co robisz z Nikka… a raczej, co jej robisz. Ona już nie jest tą samą osobą, którą była po opuszczeniu Ziemi. Nie reaguje na ludzi, na mnie, w taki sposób jak wtedy, i myślę, że to…
Nikka zwróciła się do Carlotty:
– Dlaczego otwarcie nie powiesz, czego chcesz? Co naprawdę czujesz, zamiast reagować jak echo na nas, na mnie, na…
Nigel powiedział powoli:
– Tak, powinienem pomyśleć…
– I na ciebie! – krzyknęła Nikka. – Chodziłyśmy wokół ciebie na paluszkach, podczas gdy ty wymrukiwałeś swoje głębokie przemyślenia Bóg wie na jaki temat!
Carlotta zaczęła:
– Słuchajcie…
Nikka gwałtownie odwróciła się w jej stronę.
– Każde z nas ma własne życie. Czy ty tego nie rozumiesz? Trójstronne układy są trudniejsze. Udają się, gdy jedna para nie jest ważniejsza od drugiej.
– Ale ty i Nigel jesteście ważniejsi od ciebie i mnie albo od Nigela i mnie.
– Dajmy sobie trochę czasu – zakończył Nigel, choć nie sądził, by to cokolwiek zmieniło.
Nikka westchnęła. Powiedziała cicho do Carlotty:
– Rób, co naprawdę chcesz. Oto odpowiedź. Tylko tak możesz być szczęśliwa.
Nigel pokiwał głową, lekko oszołomiony. Burza gniewu tych dwóch kobiet spadła na niego nagle i nie był pewien, co ona oznaczała.
– A ja z kolei spróbuję nie zamykać się w sobie tak bardzo – oznajmił oficjalnym tonem. Ale niech go diabli, jeśli wiedział, jak to zrobić.

Poddawał się terapii, kiedy przyszedł Bob, spocony po biegu.
– Nadal siedzisz w pudełku? – zapytał Bob. Walnął pięścią w szary metal. – To neuroczasówka?
– Owszem. – Nigel skrzywił się. – Nie należy do moich ulubionych. Przez nerwy przechodzą człowiekowi ciarki, jakby lodowate myszy biegły w kierunku serca.
Bob wzruszył ramionami.
– Ja tam trzymam się od tego z daleka.
– I słusznie.
– Za każdym razem, kiedy muszę poddać się jakimś badaniom, czuję się tak, jakbym miał jaja w imadle. Coś pójdzie nie , tak i trach!
– Ja nie mam wyboru. Obawiam się,, że już nie będę dla ciebie pracować. Prawdę mówiąc, byłem zaskoczony, kiedy przydzieliłeś mnie do zespołu skrobiącego gardziel.
Bob oparł się o masywną szafkę, skrzywił się i wytarł pot z twarzy.
– To nie ja. Ted mnie przegłosował. Żałuję, że mu na to pozwoliłem.
– Nie moja wina. Ostatecznie wyniki miałem dobre.
– W granicach normy. To wszystko.
– Och.
– Rzecz w tym, że ja z miejsca cię skreśliłem. Ted przyszedł i nalegał, naprawdę nalegał. Powoływał się na jakieś zobowiązania, kazał Sanchezowi ze służb medycznych mnie ugadać. Zadziałało. W końcu ustąpiłem.
– Aha.
– Żałuję tego.
Była to, oczywiście, rzecz z rodzaju tych, jakich człowiek nigdy nie mógł być pewien. Mimo wszystko, z punktu widzenia Teda, kalkulacja była w miarę prosta: jak on, Ted, mógłby przegrać? Gdyby Nigel sprawdził się w tej pracy, wszystko byłoby jak wcześniej. Kiedy zawiódł, długa rekonwalescencja zredukowała jego polityczną skuteczność.
A może to paranoja? Trudno powiedzieć. Nigel postanowił zachować te myśli dla siebie. Ostatecznie zawsze istniała możliwość, że było to tylko otwarcie.

– Nadal tego nie kupuję – powiedziała Carlotta i pociągnęła łyk napoju. Znów był to musujący drink pomarańczowy, przepełniający powietrze mrowiącą słodyczą.
Nigel był uparty.
– Maszyny mogą ewoluować, tak samo jak ewoluują zwierzęta.
– Słuchaj, te rzeczy, które znaleźliśmy, orbitują wokół opuszczonych, zmaltretowanych światów. Jasne, są zautomatyzowanymi artefaktami. Ale inteligencja? Samoreprodukcja, zgoda. Czas potrzebny na powstanie naprawdę myślącej istoty jest…
– Ogromny. To się rozumie. Nie oceniliśmy wieku większości tych światów – nie mogliśmy, mając tylko jedną sondę. Mogą być miliardy lat starsze od Ziemi.
To był szkopuł. Trudno sobie wyobrazić, jak wyglądałaby galaktyka, gdyby inteligencja organiczna była tylko przelotnym błyskiem, gdyby na długi dystans dominowała ewolucja maszyn. Ruiny znajdowane przez „Lansjera” i dane z sond zdawały się mówić, że nawet społeczeństwa, które skolonizowały inne światy, mogły w końcu popełnić gatunkowe samobójstwo. Największą szansę przetrwania miały skomplikowane systemy orbitalne. Wojna była potężnym narzędziem selekcji motywującym do przeżycia te maszyny, które tego chciałby, choćby odrobinę. Biorąc pod uwagę czas…
O to chodziło. W skali galaktyki wypadki przebiegały powoli. Ten fakt był wpisany w strukturę wszechświata od samego początku. Żeby utworzyły się galaktyki, energia ekspansji Wielkiego Wybuchu musiała mieć ściśle określoną wartość, a pewne stałe fizyczne – odpowiednią wielkość. Gdyby było inaczej, zwyczajny wodór nie występowałby tak pospolicie i ewolucja gwiazd przebiegałaby zupełnie inaczej. Gdyby siły jądrowe były odrobinę słabsze niż są, nie mogłyby istnieć żadne złożone pierwiastki. Planety byłyby pustyniami, bo brak zróżnicowania pierwiastków uniemożliwiłby powstanie życia.
Rozmiary gwiazd i ich wzajemne odległości też nie były bez znaczenia. Gdyby gwiazdy nie były tak bardzo rozproszone, dochodziłoby do kolizji, które zniszczyłyby orbitujące wokół nich układy planetarne. O wielkości galaktyki decydowała, między innymi, siła grawitacji. Fakt, że w porównaniu z elektromagnetyzmem i innymi siłami grawitacja była bardzo słaba, pozwalał galaktyce skupiać setki miliardów gwiazd. Ta sama słabość pozwalała żyjącym istotom większym od mikrobów ewoluować bez narażania się na zmiażdżenie przez grawitację planety. To znaczyło, że istoty te mogły stać się dość duże i dość złożone, aby zamarzyć o podróżach do dalekich światełek na czarnym niebie.
Ci organiczni marzyciele skazani byli na smutny koniec. Ewolucja przebiegała w bezlitosnym cyklu narodzin, prokreacji i śmierci. Każda forma życia musiała robić miejsce dla swoich dzieci, inaczej ciężar przeszłości przygniótłby każdą mutację, każdą ulepszającą zmianę. Tak więc śmierć wpisana była w kod genetyczny. Bezstronna obojętność ewolucji odnosiła się tak samo do śmierci, jak do życia.
Powstanie inteligencji organicznej oznaczało narodziny tragedii, olśniewające zrozumienie skończoności życia. Znając odległość zamieszkanych planet od gwiazdy macierzystej, oceniając temperaturę powierzchni, rozkładając na czynniki fizyczne stałe, które z kolei warunkowały chemię – nietrudno było wyliczyć przybliżony okres istnienia, jaki ewolucja zafundowała inteligentnym istotom wielkości ludzi: mniej więcej sto lat. Czasu starczało ledwie na to, żeby się rozejrzeć, zrozumieć co nieco i zapamiętale pracować przez parę dziesięcioleci – potem zamykała się ciemność. W najlepszym wypadku inteligentny osobnik mógł odcisnąć swoje piętro w jednej czy dwóch dziedzinach myśli. Pojawiał się i znikał w mgnieniu oka. W czasie jego życia nocne niebo zdawało się wcale nie poruszać. Galaktyka wydawała się zamrożona, niezmienna. Nieruchome gwiazdy, odległe cele. Istoty organiczne, świadome nadchodzącej śmierci, mimo wszystko mogły marzyć o tym, aby do nich dotrzeć. A jednak w czasie podróży podlegały narzuconemu przez światło ograniczeniu prędkości. Cena za większą prędkość, zezwalającą na szybszy przelot między gwiazdami, byłaby ogromna. Siły jądrowe zmieniłyby się; nie zachodziłaby powolna przemiana materii gwiazdowej w ciężkie pierwiastki. Długi marsz w górę, który doprowadził do narodzin stworzeń wielkości ludzi, nigdy by się nie rozpoczął.
Tak więc wszystko było powiązane: naturalne zaistnienie we wszechświecie oznaczało świadomość pewnej śmierci. To skracało wszystkie perspektywy, zmuszając organiczne stworzenia do myślenia w krótszych skalach czasu – czasu tak okrojonego, że podróż między gwiazdami stawała się równoważna pochłaniającej życie odysei.
– …nie wyjaśnia kwestii Rojowców, nie tłumaczy należycie EM-ów – mówiła Carlotta. – W twoim wywodzie jest zbyt wiele luk. Zbyt wiele niczym nie uzasadnionych założeń.
– Pamiętaj, że nie dostał pomocy w postaci szczegółowych analiz – wtrąciła Nikka.
– Nie – zaprzeczył Nigel. – Carlotta ma rację. To wymaga pracy. Konceptualnej pracy.
Siedział w milczeniu, zatopiony w myślach, podczas gdy kobiety omawiały najnowsze obrazy z soczewek grawitacyjnych. Obserwował szybkie, zwinne ruchy Carlotty. Poświęcała dużo czasu swoim strojom, komponując artystyczne fantazje ze skąpych dostępnych i zapasów. Tracił z nią kontakt. Częściej widywała się z Nikką niż z nim. Znał licznych członków załogi, którzy, jak ona, byli teraz zsieciowani. Ci ludzie spędzali nie tylko godziny pracy, ale również czas wolny podłączeni do… uczestnicząc w… jak brzmiało to określenie? – we „wspomaganej komputerowo socjalizacji”. Tymczasem Sekcja Teorii nie tworzyła żadnych nowych hipotez, nic, co wychodziłoby poza rutynowe kompilowanie danych. W miarę nakładania się kolejnych lat świetlnych załoga zwracała się do wewnątrz, odsuwała się jak najdalej od straszliwej pustki, która rozpościerała się poza kamiennymi buforami „Lansjera”. Tylko nieliczni wychodzili na zewnątrz, żeby na własne oczy zobaczyć relatywistycznie zdoplerowaną tęczę. W rozmowach towarzyskich niekiedy całymi tygodniami nie padała nawet wzmianka o Ziemi. W obliczu bezmiaru coś przyrodzonego ludziom nakazywało ograniczyć tematy do spraw lokalnych, obecnych, konkretnych.
Według powszechnej opinii na pokładzie „Lansjera” nie brakowało ambitnych, inteligentnych ludzi. Biorąc pod uwagę lata lotu, należało zadbać o rozrywki od samego początku. Ale to… Nie, tutaj coś się Nigelowi nie podobało. Niezależnie od jego wrodzonej nieufności. Ted Landon i reszta mogliby skończyć z tym szaleństwem, gdyby tylko chcieli. Ale załoga oszołomiona stawała się podatna na wpływy, łatwiej ją było wodzić za nos, łatwiej manipulować. A z takiego zamętu, kiedy w końcu nadchodził kryzys, często wyłaniał się silny przywódca.
Obserwował Carlottę mieszającą hałaśliwie pomarańczowe okruchy lodu w drinku. Pomyślał o Magellanie, żeglującym ze swoimi nadziejami i zbyt małą ilością pomarańczy, żeby zapobiec szkorbutowi. I o „Titanicu”, który podróżował z absolutną pewnością siebie i nieprzebranym mnóstwem pomarańczy.
– …prawda? – Carlotta zakończyła skierowane do niego pytanie.
– Nie do końca cię rozumiem – powiedział, żeby zamaskować swoje sny na jawie.
– Chcę wiedzieć, co zmusza je do rozwijania wyższej inteligencji.
– Samoreplikujące się maszyny wszędzie mogą szukać nowych surowców. Bóg świadkiem, że w kosmosie radzą sobie lepiej od nas, bo my jesteśmy bezradnymi, zagubionymi dupkami. Ale zasoby zawsze się wyczerpują. To staje się źródłem rywalizacji.
– Wyczerpanie zasobów całego układu słonecznego zajmuje sporo czasu – zauważyła Nikka.
– Tak. Nam trudno myśleć w takiej skali, prawda? Ale może umiarkowanie bystra maszyna nie musi czekać, aż ewolucja wykona swoją robotę. Pamiętajcie, że może zwiększać swoją inteligencję poprzez dodawanie podzespołów. Wytwarzać je, a potem zlecać im wykonywanie zadań. Przyspieszanie prędkości myślenia jest co najmniej krokiem we właściwym kierunku. Prostszym niż zwiększenie liczby komórek w mózgu, co my musielibyśmy zrobić.
– Słuchaj, jestem specem od komputerów – przypomniała Carlotta. – I mówię ci, że powstanie sztucznej inteligencji nie jest takie łatwe. Ogromne maszyny na Ziemi nie są głupie, ale to nie tylko kwestia powiększania pojemności.
– Pewnie. Ale mówimy o milionach lat ewolucji… może o miliardach.
– Wielkie uogólnienie – zauważyła Carlotta.
– Zgadza się. Chyba powinienem lepiej przemyśleć te sprawy.
– Słuchaj – naciskała Carlotta – to jest nauka. Musisz wystąpić z prognozą, jeśli chcesz, żeby ludzie cię słuchali.
– Racja. Proszę bardzo. Dozorca będzie pojawiać się obok każdego świata, gdzie jest możliwe występowanie technologii. Albo gdzie kiedyś technologia istniała i gdzie może znów się pojawić. Rozumiecie, Dozorcy są jak gliniarze. Ale pilnują tylko tych miejsc, gdzie technologię mogą stworzyć naturalnie rozwijające się gatunki. Organiczne.
Carlotta zmarszczyła brwi.
– Zastanówmy się… To pasuje…
Nigel przerwał jej z ożywieniem:
– Weźmy na przykład roboty, które przewożą lód w systemie Wolfa 359. Tam nie ma Dozorcy, bo te cierpliwe maszynki są wczesną formą cywilizacji maszyn. Daj im parę milionów lat ekspozycji na promienie kosmiczne, dołóż wyczerpywanie się surowców, a rozwiną się. Zostaną członkami klubu.
– Klubu? – powtórzyła pytająco Nikka.
– Sieci cywilizacji starożytnych maszyn. To one wysyłają Dozorców.
– Nadal nie rozumiem, skąd ta koncentracja na relacji „maszyny kontra my” – powiedziała Nikka.
– Częściowo opieram się na tym, co powiedział „Snark”, i na późniejszych wypadkach.
– No cóż, Nigel – mruknęła wymijająco Carlotta – większość ludzi myśli, że byłeś wtedy, wiesz, podkręcony…
– Nigdy nie twierdziłem, że jestem konserwatywnym republikaninem. Ale są dobre powody, by wierzyć, że maszyny, które przetrwały nuklearny Armageddon, nie będą przyjacielskie jak salonowe pieski.
– Dlaczego?
– Bo powstały dzięki eksterminacji. Spowodowanej przez nas. Muszą o tym pamiętać.
Spisał swoją hipotezę i w swoim czasie wygłosił seminarium dla sekcji EgzoBio i Teorii. Jego tezy zostały uprzejmie przyjęte do wiadomości.
Dozorca w systemie Epsilon Eridani, powiedział, pilnował, żeby nie powstała tam (ani nie powróciła z ewentualnych kolonii na sąsiednich gwiazdach) żadna forma życia organicznego. Coś – Dozorca? – zniszczyło rodzime cywilizacje organiczne. Zdewastowało planetę w taki sposób, że pozostał tylko Podniebny Hak.
Dlaczego oszczędziło Hak? Najprawdopodobniej dlatego, że Dozorca potrzebował ekonomicznego sposobu wysyłania na dół ekspedycji, których celem było odnalezienie i zniszczenie resztek cywilizacji.
Skomentował roboty-tankowce z Procjona. W największym powiększeniu wyglądały na starannie zaprojektowane, najeżone antenami i pokrywami luków. Nigel wydedukował, że mogą być odrobinę bardziej zaawansowane od lugrów przewożących lód wokół Wolfa 359. Nadal wykonywały zadania mechaniczne, ale bynajmniej nie na podstawie instrukcji pozostawionych przez martwe od dawna społeczeństwo. Wyglądało na to, że uczestniczą w jakimś międzygwiezdnym planie ekonomicznym. Ocean ropy stanowił wielkie dobrodziejstwo, oczywiście, nie tylko do wytwarzania energii. Maszyny podróżujące między gwiazdami nie podlegały ograniczeniom ekonomiki energii chemicznej, ale mogły potrzebować mnóstwa smaru.
Izydę trudniej było wyjaśnić. EM-y przebudowały się w taki sposób, żeby używać radia jako podstawowego zmysłu. A może zrobiły to, żeby oszukać dwóch Dozorców, żeby wmówić im, iż są społeczeństwem protomaszyn?
To implikowałoby pewną sztywność i dosłowność w myśleniu Dozorców. Może były stare, może ich inteligencja zanikała? Jeśli nie, czekały stosownej chwili, studiując EM-y. Fakt, że jeden Dozorca storpedował próbę zbadania swoich tajemnic, świadczył na korzyść tego drugiego punktu widzenia.
Nigel wykorzystał wszelkie dane, jakie mógł zgromadzić. Porównał spektra i diagnostykę różnych Dozorców, ocenił ich wiek (wszystkie mieściły się w górnych granicach przedziału miliarda lat) i skorelował tyle zmiennych, ile mógł sensownie usprawiedliwić. Nie mógł wykazać, że wszyscy Dozorcy zostali skonstruowani w tym samym miejscu czy czasie. Z drugiej strony, zaznaczył, nie ma powodu, by w to nie wierzyć.
Jego teoria nie zyskała wielkiego poparcia. Nie spodziewał się, że będzie inaczej.
W Sekcji Teorii przeważało najprostsze zapatrywanie – triumfowała brzytwa Ockhama. Wszystkie te światy, orzekła Teoria, są odpadami zniszczonych przez wojnę kultur. Świadczą, że inteligentne życie występuje obficie, ale ma skłonności samobójcze. Dozorcy to po prostu zwyczajna forma broni, wynajdywana stałe od nowa w oddzielnie rozwijających się społeczeństwach. Stacje bojowe. Kiedy dochodziło do skonstruowania takiej stacji, dana rasa była bliska anihilacji.
Co do Izydy – szczegóły wielkiej wojny, która skazała ten świat na zagładę, znalazły odbicie w legendach EM-ów. A legendy, jak powszechnie wiadomo, są mało wiarygodnymi źródłami niezbitych faktów. EM-y zmodyfikowały własne ciała tylko i wyłącznie po to, żeby przeżyć w ruinie, jaką same spowodowały.
Żadna strona nie potrafiła wyjaśnić ani pochodzenia, ani roli Rojowcow i Ślizgaczy. Nigel najlepiej jak potrafił zbijał argumenty oponentów. Miał niejasne wrażenie, że Ślizgacze i EM-y w pewien sposób są podobne, ale był na tyle mądry, by nie ryzykować prezentacji tej koncepcji bez podbudowy w postaci niezbitych dowodów.
Ktoś z EgzoBio zauważył, że Rojowce przynajmniej zademonstrowały przewagę przemocy i wojny u innych form życia. Po tej uwadze rozbrzmiały brawa. Nigel stał w milczeniu, nie wiedząc, jak na to odpowiedzieć.
Widział w uprzejmych twarzach dobrze zamaskowane niedowierzanie i godził się z nim. Dołożył wszelkich starań, żeby zrozumieli jego prognozę: niezależnie od tego, co zastaną w układzie Ross 128, jeśli istniejąca tam planeta mogła wydać – albo już wydała-życie organiczne, to wokół niej będzie krążyć Dozorca. Ktoś nazwał to Regułą Walmsleya.
Wyłożywszy swoje racje, usiadł wśród umiarkowanych oklasków. Zgromadzeni zajęli się innymi zagadnieniami astrofizycznymi i biologicznymi. Nikt, jak zauważył Nigel, nie poruszył kwestii oczywistego wyjątku od Reguły Walmsleya: Ziemi.
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Nigel dużo czasu spędzał w mieszkaniu. Nikka była już w niezłej formie i wykonywała wiele prac na statku. On sam brał udział w seminariach i pomagał w montażu sieci, wszystko za pośrednictwem swojego płaskiego ekranu. Lubił izolację i spokój, ale w rzeczywistości odosobnienie to wynikało z konieczności podłączania się do filtru krwi cztery razy dziennie. Razem z Nikką zmontowali sprzęt ze znajdujących się na statku części zapasowych; technika medyczna była równie łatwa jak autonaprawa – większa część zadania polegała na połączeniu modułów. Mimo wszystko majstrowali przy jego życiu; Nikka codziennie kontrolowała wyniki. Oczywiście, omijanie medmonu było pogwałceniem statkowych regulaminów, ale nie to przysparzało im zmartwień.
Nigel regularnie łączył się z seminariami EgzoBio, głównie w celu korzystania z interaktywnych baz danych i trójwymiarowych prezentacji wyników teorii wyboru. Te ostatnie stanowiły wizualizacje konsekwencji każdej teorii życia pozaziemskiego; śledziły liczne tory planetarnej ewolucji, biologii i socjoekonomii. Z Ziemi napływały informacje na temat Rojowcow i Ślizgaczy, które musiały być korelowane z danymi zbieranymi przez „Lansjera” i niezależne sondy. Na statku istniały ścierające się szkoły myśli, kierowane przez specjalistów-analityków. Nigel z rzadka spotykał te uczone głowy. Istnieli dla niego w postaci odcieleśnionych konstelacji teorii, sposobów organizowania danych. Zakres wymyślonych przez nich wzajemnych powiązań był zatrważający. Potrafili porównywać strukturę wraku „Marginis” ze schematem pływania Rojowca, połączyć to z teorią uniwersalnych języków i występować z (a) oceną prawdopodobieństwa tego, że większość galaktycznych form życia nadal zamieszkuje wyłącznie oceany, (b) planem nawiązania kontaktu radiowego poprzez użycie radiolatarni o mocy rzędu gigawatów, (c) optymalną strategią poszukiwawczą dla sond wysyłanych do gwiazd w obrębie stu lat świetlnych. Nigel przypomniał sobie uwagę Marka Twaina, że cud nauki polega na czerpaniu kolosalnych zysków ze spekulowania drobnymi inwestycjami faktów.
Haczyk tkwił w tym, że trzeba było mieć jakąś początkową przesłankę, by to wszystko dopasować. Na statku powszechnie uważano, że wszystkie wcześniejsze ekspedycje cywilizacji pozaziemskich – reprezentowane przez „Snarka”, z którym Nigel krótko rozmawiał, i wrak „Marginis” – miały charakter zwiadowczy. Coś, prawdopodobnie same Rojowce i Ślizgacze, sondowało Ziemię od dawna, oceniając ją pod kątem przydatności biosfery. Konwencjonalna mądrość przeszłości mówiąca, że żaden gatunek nie będzie najeżdżał innego świata, straciła rację bytu. „Lansjer” stwierdził, że większość planet jest zniszczonymi reliktami. Zaadaptowanie istniejącej biosfery, tak jak na Ziemi, byłoby dużo łatwiejsze niż zaczynanie od zera na zrujnowanej, pustynnej planecie. Rojowce odkryły Ziemię w czasie ekspedycji, po której pozostał wrak „Marginis”, i prawdopodobnie od tego czasu poddawały się zabiegom bioinżynieryjnym, żeby zaadaptować się do ziemskich oceanów.
Teoria ta wyjaśniała nawet Regułę Walmsleya. Rojowce – albo cywilizacja, którą reprezentowały i która stworzyła przywożące je statki kosmiczne – zbudowały Dozorców, aby wytropić inne miejsca, gdzie mogło powstać życie, w których istniały rozwijające się społeczeństwa. Jedni Dozorcy przetrwali ostateczną wojnę, która odarła niektóre światy z życia, inni – nie. Człowiek pojawił się późno na galaktycznej scenie; mógł się spodziewać, że znajdzie rekwizyty z wcześniejszych aktów w większości tragedii. I stąd wzięła się konwencjonalna mądrość w nowym wydaniu.
Poglądy Nigela zostały należycie wysłuchane, przedyskutowane, odnotowane w późniejszych pracach, a potem omył je potok teorii, modeli i prawdopodobieństw – rzeka opływająca samotną wyspę. Nigel nie znał się dostatecznie na analizach, żeby zintegrować swój model z obfitością danych. Uważał, że najprawdopodobniej statek z Marę Marginis starł się z Dozorcą Ziemi, zwyciężył, ale poległ. Ponad pół miliona lat po katastrofie, zgnieciony jak skorupka jajka wrak zademonstrował potężną broń – w ten sposób znalazły go Operacje Księżycowe. Dysponując pełnią sił, statek mógł rozbijać całe asteroidy – i Nigel podejrzewał, że dokładnie takie było jego – przeznaczenie. Wiele ze światów widzianych za pośrednictwem sondy – a także Izyda – zostało zbombardowanych. Był to najtańszy pod względem zainwestowanej energii sposób zniszczenia powierzchni planety. Statek z Marę Marginis pojawił się na orbicie okołoziemskiej, gdy człowiek wyewoluował z małpy. Wykrywał i miażdżył każdą większą asteroidę lecącą ku biosferze. Stawiał czoło druzgocącym atakom, ale stopniowo tracił siły. Zabił go czas.
Teraz ludzkość sama mogła ustrzec się przed asteroidami albo nawet gorszą bronią. Pod warunkiem, pomyślał Nigel, że broń da się rozpoznać.
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Luyten 789-6 miał tylko jeden świat, krążący wokół jednego z dwóch małych słońc i trawiony przez ogień.
Gdy sonda przelatywała w pobliżu, widmo spektrometryczne i fotometria ukazały całun dymu i płachty płomieni. Osiemdziesiąt procent powierzchni przyjemnie ciepłej planety wielkości Ziemi stanowił ocean. Ponad wodami zawartość tlenu w powietrzu wynosiła prawie dwadzieścia pięć i pół procenta, a nad kontynentami – niespełna dwadzieścia cztery.
Nie trzeba było przeprowadzać wielu analiz, żeby zrozumieć, co się stało. Wysokie temeperatury na powierzchni przyczyniły się do bujnego rozwoju życia morskiego. Mikroorganizmy produkowały ogromne ilości tlenu. Na Ziemi również zachodził ten proces, ale tam tlen stanowił tylko dwadzieścia jeden procent powietrza.
Prawdopodobieństwo wybuchu pożaru lasu podwaja się z każdym jednoprocentowym wzrostem ilości tlenu. Na jedynej planecie Luytena 789-6 życie morskie wydychało tlen w wiecznie płonące tropikalne lasy. Zapalała się nawet arktyczna tundra. W porze zimowej rośliny rosły mimo zimna, napędzane wysokim tempem reakcji chemicznych i przez procesy zachodzące w glebie. Z nadejściem lata dochodziło do pożarów o globalnym zasięgu.
Na Ziemi metan wyrzygiwany z błotnistych stawów wysysa tlen z powietrza, utrzymując stabilną równowagę. Tutaj jakimś sposobem ten mechanizm zawiódł. Próbki chemiczne dostarczyły dowodów, że ten świat jest starszy od Ziemi; cykl rozwoju i spalania trwał od miliardów lat. Na lądzie nie istniało życie zwierzęce – nie mogłoby przetrwać nieustannych pożarów. A jednak wokół globu krążył Dozorca – niewzruszony, pożłobiony bliznami i pradawny.

– Carlotta!
Odwróciła się. Nigel przyspieszył z widocznym wysiłkiem i dopędził ją przy rozwidleniu korytarza.
– Masz czas na rozmowę?
Uśmiechnęła się szeroko.
– Pewnie. Sama chciałam pogadać o pewnych sprawach. Po prostu nie było okazji.
Przeszli na taras, z którego roztaczał się widok na podstawę osi statku. Tutaj siła odśrodkowa była niska. Na twarzy Nigela odmalowała się ulga; był zadowolony z mniejszego ciążenia. Wokół osi krążyła kula wody. Ludzie pływali w niej, gdy zataczała się w stanie nieważkości. Pływacy mieli cienkie gumowe opaski na kostkach na wypadek, gdyby przebili napięcie powierzchniowe i wypadli na zewnątrz. Paru tak zrobiło; szczęśliwi jak ryby, tryskali kropelkami wody i śmiechem.
– Brakuje mi tego – mruknął Nigel. – Nie pływałem od lat.
– Niedługo znów będziesz w formie i razem możemy…
– Nie. Zrezygnowałem z leczenia, ale wiem, że mój stan wcale się nie poprawił.
– Sprawa chemii?
– Tak. Wolne rodniki we krwi. Organizm próbuje się bronić… – wzruszył ramionami -.. .ale przesadza.
– Rak.
– Tak brzmi pospolita nazwa. Wielokrotnie na własną rękę przefiltrowałem sobie krew – nie rób takiej zdumionej miny, to proste, naprawdę – ale nie uda mi się przejść przez badanie medmonu.
– Jakaś terapia…
Pokręcił głową.
– Wiem, co powie sekcja medyczna i Ted. Jestem zbyt cennym reliktem, żeby ryzykować. Zapakują mnie do slotów snu, skąd wyjdę dopiero na Ziemi.
– Słuchaj, do Rossa dotrzemy za niecały rok. Jestem pewna, ze pozwolą ci zaczekać.
– Jasne. I zaryzykują, że umrę z powodu nieodpowiedniego leczenia? Mało prawdopodobne.
– Dla nas też jesteś cenny. Czy Luyten 789-6 nie potwierdził Reguły Walmsleya?
– Pierwsza zasada kierownictwa mówi: „Przede wszystkim chroń własny tyłek”. Ted nie zechce wlec mnie na Ziemię w charakterze trupa.
– Ty też tego nie chcesz. Nie masz innego wyjścia, musisz skorzystać z nadarzającej się okazji. Słuchaj, przecież wiesz, że pobyt w słotach nie jest taki zły, sama tam się wybieram na cztery miesiące, w następny piątek.
– Po co?
– Ja… Na swego rodzaju podreperowanie. Powinniśmy o tym porozmawiać we trójkę… – urwała, a potem podjęła z ożywieniem: – Nie masz wyboru.
– Wcześniej udało mi się okpić sekcję medyczną.
Zrozumiała, do czego zmierza.
– Ho, ho…
– Właśnie. – Wyszczerzył zęby. – Pamiętasz, jak przed laty załatwiłaś mi samoobsługę? Zrób to jeszcze raz. Proszę.
– Ja… Wiesz, że cię nadał lubię, choć nie jesteśmy już razem… ale…
– Proszę.
– Naprawdę tak bardzo ci zależy na wylądowaniu?
– Tak. Tak, zależy mi. – Poderwał się z leżaka i skrzywił, przeszyty nagłym bólem. Jeszcze nie opanował wszystkich nawyków staruszka, nie w pełni był świadom niezrównoważonych sił oddziałujących na kruche, słabe kostki, kolana, łokcie, kręgosłup. Carlotta przyjrzała mu się uważnie i westchnęła.
– Systemy monitorujące są teraz dużo lepsze. Algorytmy decydujące programów i baz danych mają bardzo czułe progi działania. Musiałabym…
Z uwagą czekał na jej następne słowa. Zagryzła usta.
– Słuchaj, nie twierdzę, że to zadziała. Mogę dojść blisko, ale…
– Jestem ci wdzięczny, kochanie. Ale „blisko” liczy się tylko w rzucaniu podkowami i granatami ręcznymi. Muszę wydostać się zupełnie spod ich kontroli. Potrzebne jest coś, czego nie zdołają wytropić.
Westchnęła.
– Prosisz o wiele. Jezu, nie miałam pojęcia, że z tobą tak źle. Wiedziałam, że masz problemy, oczywiście, ale prawdziwy rak… Boże, skutki tego wypadku miały być odwracalne.
Zamrugał. Czuł zmęczenie.
– Im ciało starsze, tym bardziej rozchwiana staje się odpowiedź immunologiczna. Najłatwiejszy sposób zabicia żywej istoty polega na zmuszeniu jej samej do spowodowania jak największych zniszczeń. Dodanie właściwego zewnętrznego czynnika drażniącego… -Zamilkł.
Carlotta wstała i objęła go.
– Wiesz, kiedyś powiedziałeś, że inteligencja jest umiejętnością uczenia się na błędach innych. – Popatrzyła na niego smutno. – Ty tego nie potrafisz, bez dwóch zdań. Czemu nie pójdziesz do slotów?
Uśmiechnął się wyzywająco.
– Zapłaciłem za wstęp. Chcę zobaczyć zakończenie filmu.
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Odbywał długie przechadzki po „Lansjerze”, ale niewiele rzeczy przykuwało jego uwagę. Wspominał Ziemię, próbując wymazać z pamięci pogłoski o intrygach i manipulacjach, które mogły zadecydować o jego losie. Wspominał też ostatnie miasto, które odwiedził przed wejściem na pokład „Lansjera”: Wenecje.– Nikka udała się z wizytą do rodziny, więc samotnie spacerował po ulicach wyłożonych kamiennymi płytami, bez chodników. Pędzili nimi ludzie, tocząc beczki i krzycząc: „Le gambe!” Nigel posłusznie zajrzał do słownika i znalazł znaczenie – nogi!, ostrzeżenie raczej jednoznaczne. Przypomniało mu amerykańskie zawołanie „Głowa do góry”, używane wtedy, gdy stosowniejsze byłoby schowanie jej w ramiona.
Pozwolił, by rozszczebiotane, wielko– i ciemnookie tłumy poniosły go na Plac Świętego Marka. W czasach najwyższej potęgi weneckiej plac nosił nazwę II Broglio – „intryga”, ponieważ od dziesiątej do południa tylko szlachetnie urodzeni mogli się tam spotykać i knuć swoje intrygi. Pomyślał o Tedzie i Bobie; ci dwaj ludzie o tak zwyczajnych imionach też ukrywali w sobie zagadkę.
Wszedł do rozległych, pustych wnętrz bazyliki. Z wysokich bulwiastych kopuł pozłacani święci patrzyli w dół na masy męczące się w zanieczyszczonym powietrzu. Wszedł po schodach. Widziana z bliska świetność tych duchowych herosów sprowadzała się do grubej na milimetr warstwy błękitu, różu i bieli.
Wyniosłe przestrzenie przypominały mu cylindryczne światy, dość duże, by człowiek czuł się w nich pomniejszony. Architekci poszukiwali tego efektu przez tysiąclecia. Przypomniał sobie, że początkowo piramidy pod Aleksandrią… „leżała rozpostarta, nieprzytomna, życie z niej wyciekało” – odsunął tę myśl.
Ściany bazyliki ozdabiały rzeźby z Konstantynopola i klejnoty z Ziemi Świętej. Łupy krzyżowców. Dążenie do przepychu zbiegało się z żądzą dalekich podróży w imię takiej czy innej sprawy i stert kamienia, które by ją upamiętniły. „Patrzcie tylko, co uczyniłem!” Dziatwa szkolna w przyszłości miała wybałuszać oczy, by zaraz pochylić pełne czci główki z powrotem nad lodami.
Na zewnątrz swawolne fale pluskały o nabrzeże, pryskały mu w oczy, żeby przypomnieć, jak wielkie bywają dalej, na błękitnym i głębokim oceanie. Zastanawiał się, co przyciąga tłumy do tego miejsca. Potem, widząc świetlane marmury piętrzące się na tle morza, nagle znalazł odpowiedź. Ludzie przychodzili tutaj, żeby uciec od barbarzyństwa. Kiedy poskromili morze i pocięli je szlakami handlowymi, wznieśli kamienne pro memoria świadczące, że wynik walki z morzem nigdy nie budził wątpliwości. Wiedzieli to, co on zrozumiał dopiero teraz; dlatego ciągnęli do chłodnego kamienia, wąskich ulic i sklepionych mostów, które ujarzmiały fale. Te rzeźbione prostokąty marmuru powinny… musiały przetrwać przypadkowe kontakty z morzem.
W Dzień Wniebowstąpienia doża, władca Wenecji, wypływał z miasta w złoconej galerze, by rzucić za burtę pierścień symbolizujący zaślubiny Wenecji z wodami. Ale małżeństwo nie było prawomocne, ponieważ brakowało zgody panny młodej. Wenecja, przywierająca kurczowo do swojej rzeźbionej skały, powoli ginęła.

Nadal wykonywał tyle pracy manualnej, ile mógł, ale zadania wydawały się coraz trudniejsze, bo szybciej się męczył. Zajmował się analizami i rutynową konserwacją, by mieć zajęcie i usprawiedliwiać swoją obecność, nawet jeśli tylko przed sobą. Miał kłopoty z trawieniem. Rano zawsze bolały go mięśnie i czuł się ogólnie rozbity. Na szczęście stan zdrowia pogarszał się powoli. Ze smutkiem zrozumiał, że podchodził do tego jak większość ludzi: zrzucał winę na pomniejsze dolegliwości zamiast na wiek i wmawiał sobie, że już niedługo w pełni sił wróci do pracy w ogrodzie. Wiele razy rozmawiał o tym z Nikką, a kiedy pewnego dnia odpowiedziała mu milczeniem, spędził bezsenną noc. Leciał ku gwiazdom, lecz narzucona przez ewolucję nieuchronność śmierci dosięgła go nawet tutaj.
Po pewnym czasie z lekkiego wznoszenia brwi i ukradkowych spojrzeń przyjaciół wywnioskował, że jego kolejne urodziny odbierane są teraz niejako osiągnięcie, lecz jako odroczenie. Szukał w sobie zmęczenia życiem, znudzenia otoczeniem, żeby koniec stał się mniej straszny.
O dziwo – a może na szczęście – nie potrafił znaleźć niczego takiego.

Nigel oderwał oczy od wstępnego zdjęcia Rossa 128.
– Niezbyt ostre – powiedział do Nikki.
– Pochodzą z teleskopu grawitacyjnego, sprzed wielu lat, oczywiście. Wysyłane są od razu, ale opóźnienie w przekazie z prędkością światła…
– Racja. – Popatrzył na mgliste plamki. – Parę jowiszowych, dwie ziemskie. Nieźle. – Ponieważ „Lansjer” przyspieszył do dziewięćdziesięciu ośmiu procent prędkości światła, obrazy te były tylko o kilka miesięcy starsze od pierwszych, które otrzymali przed laty, w przestrzeni Izydy. – Carlotta pracuje nad ich obróbką, prawda? Kiedy dostaniemy lepsze…
– Ona jest w slotach.
– Co? Nie miałem pojęcia… Od kiedy?
– Już dwa tygodnie.
Nigel był wstrząśnięty. Nawet nie zauważył jej nieobecności! Nie lubił tych nagłych zmian, niespodziewanego znikania przyjaciół.
– Kiedy ją odkorkują?
– Chyba za sześć miesięcy.
– Wtedy będziemy prawie na miejscu! Nikka podniosła głowę znad zdjęć.
– Sloty przypominają ośrodek wczasowy. Wyjdzie odświeżona, zdolna do wyręczenia kogoś, kto teraz krząta się jak szalony, żeby przygotować statek na spotkanie z Rossem.
– No tak. – Zmarszczył brwi. – Brzmi rozsądnie… ale mnie się to nie podoba. – Potrząsnął głową i wrócił do ślęczenia nad odbitkami. Jednak nie mógł się skoncentrować.
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Ostrzegawcze gongi zabrzmiały na „Lansjerze”. Nigel nie poświęcił im wiele uwagi. Statek wchodził w gęstą chmurę pyłu i teraz napęd czerpakowy zadziała albo nie – on nie mógł zrobić nic, co miałoby znaczenie. Wsunął patyczek w grzbiet książki, otworzył ją, przerzucił parę kartek i zaczął czytać na stronie dwieście osiemdziesiątej siódmej: „Potem Tomek rozpuścił język i gadał, gadał, i w końcu zaczął nas namawiać, żebyśmy wymknęli się z domu którejś nocy, kupili sobie odpowiednie wyposażenie i pojechali na jakie dwa tygodnie w puszczę szukać najokropniejszych przygód między Indianami. Powiedziałem, że owszem, bardzo mi się ta myśl podoba, ale nie mam pieniędzy na kupno tego wyposażenia, a z domu chyba nic nie dostanę…”[1]
– Nigel! – padło z jego komunikatora. Postukał paznokciem w odpowiedzi. – Podłącz się do ogólnego systemu łączności, szybko. – Była to Nikka. Wyłączyła się, nim zdążył odpowiedzieć. Włączył urządzenie i zaczął słuchać.

przewód napędowy wytrzymuje, maksymalne tempo przenoszenia
lepiej pruć prosto przed siebie, żaden problem
dostaję dziwne dane
odpada czysto za rufą, teraz pobieram próbki
popatrz na tę linię absorpcji, jaka wielka, długość dwa tysiące dwieście angstremów, gruba jak kciuk
przekrój czynny na pochłanianie około czterech razy 10-17 centymetrów
kwadratowych tak
mam winowajcę, próbnik zrobił zdjęcie, wygląda jak ziarna krzemianu, tylko że to nie linia krzemu
średnia wielkość około 10-5 centymetrów
Chryste, to peptydy, jasne jak słońce, popatrz na te wiązania
i długi łańcuch na całej zewnętrznej powierzchni, te ziarenka są nim pokryte jak błonką oleju czy coś
nie rozumiem, widzimy też aminokwasy
to miały być cząsteczki pyłu, a to coś przykleja się do
popatrz na tę strukturę, wygląda jak mur, długie łańcuchy i reszta, to musi być bariera komórkowa
bez sensu
jedynym przeznaczeniem ściany komórkowej jest powstrzymywanie wrogów
tutaj wrogiem jest ultrafiolet, promienie UV rozwaliłyby te łańcuchy peptydowe, gdyby nie ta mała membrana, założę się, że zawiera krzem do blokowania UV
więc peptydy pod osłoną ściany komórkowej mogą łączyć się i powielać, to jedyna logiczna rzecz, jaka przychodzi mi do głowy
żywa materia w obłokach, nie rozumiem, tam jest zimno jak w łóżku oziębłej dupy, co jest termodynamicznym kołem napędowym życia
wokół mnóstwo podczerwieni, dzięki temu zobaczyłeś tę linię absorpcyjną, ta sama linia występuje w większości
związków węglowych
widzisz, tam w środku jest krzem, pierwotna drobina pyłu, od której zaczęła się ta komórka, idę o zakład
i dwa z nich się sklejają, patrzcie, łańcuchy migrują do ściany komórkowej, to
o rany, ale gąszcz, napęd czerpakowy jest prawie zapchany i orfony zaczynają pokrywać się skorupą tej brei, trzeba będzie uprzątnąć to świństwo
świństwo, cholera, to reprodukujące się komórki, człowieku, w tych wielkich obłokach, te chmury z pewnością zawierają więcej masy niż gwiazdy, popatrz na te wszystkie ciemne laty na nocnym niebie, z pewnością to znaczy, że peptydowe procesy chemiczne zachodzą dosłownie wszędzie…

Nigel patrzył na zestawianą listę cząsteczek i wolnych rodników: etanol, cyjanoacetylen, tlenek węgla, amoniak, metan, woda -i uświadomił sobie, że w całym wszechświecie zachodzą procesy chemiczne. Planety były bez znaczenia. Skręcające się zwoje, zasilane światłem gwiazd, miały czas, by znaleźć sobie partnerów i stworzyć bardziej złożone struktury. Te molekularne obłoki były pryzmami kompostu, w których powstawały gwiazdy. Płynęły przez układy słoneczne, zaśmiecając planety lepkimi, głodnymi komórkami.
W pomruku głosów załogi usłyszał nutę podniecenia. Widzieli tuziny martwych światów, a teraz przypadkowo natknęli się na kocioł życia. Obłoki molekularne były najbardziej masywnymi obiektami w galaktyce i wrzały dłużej niż gwiazdy. „Lansjer” wpadł w jeden z nich i wypalił w nim dziurę, pozostawiając płonące resztki. Przed nim, niewyraźny w dymnej mgle procesów chemicznych, błyskał nikły żar Rossa 128.
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Po południu sześć samolotów typu delta przeleciało nisko nad wyspą. Maszyny kolejno zatoczyły łuk i wylądowały w trybie V na skalistym terenie na południu. Kilka minut po wyłączeniu jazgoczących silników na plażę wypadły truchtem trzy oddziały szybkich, szczupłych żołnierzy piechoty.
Warren przyglądał im się z cienia, nie tracąc również z oczu Gijana. Wcześniej Chińczyk kazał mu wynieść radio i zasilacz z kryjówki w krzakach na brzeg, skąd mógł rozmawiać z samolotami. Teraz krzyknął na ludzi, którzy szybko opuścili plażę, żeby nie zobaczyły ich Ślizgacze. Na lądowisku żołnierze ręcznie i za pomocą wózków widłowych rozładowywali samoloty i wznosili zabudowania z prefabrykatów. Jeden oddział bez słowa wyjaśnienia zabrał Warrena na południe, do niewielkiego budynku ustawionego na kamienistym podłożu. Była to lekka konstrukcja z durabloków, trzy metry kwadratowe powierzchni, z trzema oknami zabezpieczonymi grubą drucianą siatką.
Zamknęli go i zostawili z niskim drewnianym krzesłem, cienkim materacem i pięćdziesięciowatowym panelem oświetleniowym pod sufitem. W kącie stał kubeł służący za klozet. Warren napił się wody z galonowego dzbanka; była letnia i miała metaliczny smak. Pstryknął przełącznik – nie było prądu.
Niewiele widział przez okna, ale słyszał hałas towarzyszący rozładunkowi. Zapadła ciemność. Gdzieś niedaleko zawarczał silnik. Warren spróbował odgadnąć, czy to odgłos startującej, czy lądującej maszyny. Dopiero po pewnym czasie uświadomił sobie, że motor pracuje na stałych obrotach. Dotknął przełącznika na ścianie i pod sufitem zajaśniał miękki blask; doszedł do wniosku, że słyszy warkot generatora. W przyćmionym świetle wszystko w pomieszczeniu wydawało się zimne i odpychające.
Później przyszedł muskularny żołnierz z blaszanym talerzem gulaszu z jarzyn. Warren jadł powoli, smakując gotowaną cebulę, marchewkę, szpinak i pomidory, hamując gwałtowny apetyt, żeby nacieszyć się smakiem każdego warzywa z osobna. Wylizał talerz do czysta i napił się wody. Zamiast siedzieć i myśleć bezowocnie, położył się i zasnął.
O świcie ten sam strażnik przyniósł następną porcję gulaszu, tym razem zimną. Warren jeszcze nie skończył jeść, kiedy strażnik wrócił, zabrał mu talerz i poderwał go na nogi. W bladym porannym świetle szybko przemaszerowali przez kompleks. Warren starał się zapisać sobie w pamięci wielkość i odległości poszczególnych zabudowań. Strażnik zabrał go do największego budynku w kompleksie, wzniesionego z prefabrykatów i pomalowanego na kamuflujące barwy dżungli. W pierwszym pomieszczeniu, chyba w biurze, stały cztery krzesła, które sprawiały wrażenie niezwykle kruchych. Na jednym siedział Gijan, a wysoki mężczyzna, Chińczyk albo Japończyk, stał obok biurka ze sklejki.
– Znacie podoficera Gijana? Dobrze. Siadajcie. – Wysoki mężczyzna podsunął Warrenowi krzesło, odwrócił się i usiadł za biurkiem. Warren obserwował go. Ruchy tego człowieka cechowała jakaś płynność, jak gdyby cały czas balansował ciałem, przygotowując się do obrony lub ataku.
– Rozluźnijcie się – poprosił mężczyzna. Warren zauważył, że nieświadomie przycupnął na skraju krzesła. Usadowił się wygodniej, przy okazji rozglądając się w celu zlokalizowania strażnika. Stał w kącie po jego prawej stronie, dwa metry dalej, poza zasięgiem.
– Jak się nazywacie?
– Warren.
– Macie tylko nazwisko? – zapytał z uśmiechem mężczyzna.
– Wy też się nie przedstawiliście, wobec tego nie muszę dbać o konwenanse.
– Jestem pewien, że rozumiecie okoliczności, Warren. W każdym razie ja nazywam się Tseng Wong. Skoro używamy tylko nazwisk, zwracajcie się do mnie Tseng. – Słowa padały pojedynczo, jak gładkie okrągłe przedmioty formujące się w nieruchomym powietrzu.
– Widzę, że ciężki warunki odcisnęły na was swoje piętno.
– Nie było tak źle.
Tseng ściągnął usta.
– Dowód w postaci niewielkiego… – szukał słowa-…tiku twarzy wystarczająco jasno pokazuje…
– Jakiego tiku?
– Może już go nie zauważacie. Po lewej stronie, skurcz mięśni oka i ust.
– Nie mam niczego takiego.
Tseng rzucił okiem na Gijana, potem skierował spojrzenie z powrotem na Warrena. Coś w tej zagrywce wzbudziło zaniepokojenie Warrena. Przyłapał się na koncentrowaniu uwagi na własnej twarzy, czekając, czy mięśnie zareagująw sposób, jakiego wcześniej nie zauważył. Może on…
– Dajmy temu spokój. Przypadkowa uwaga. Nie przyszedłem, żeby was krytykować, tylko po pierwsze, poprosić o pomoc, a po drugie, zabrać was z tej okropnej wyspy.
– Mogliście zrobić to wiele dni temu. Gijan miał radio.
– Jego zadanie miało pierwszeństwo. Fascynuje was ten sam problem, prawda, Warren?
– Wydaje mi się, że moim największym problemem jesteście wy.
– Jestem przekonany, że długi pobyt na morzu zniekształcił wasz osąd, Warren. I wierzę, że przeceniacie swoją zdolność do przeżycia na tej wyspie. We dwóch z podoficerem Gijanem radziliście sobie dość dobrze, ale na dłuższą metę… – Tseng przestał mówić, kiedy Warren z pogardą wykrzywił usta.
– Widziałem tę skrzynkę z zapasami, którą Gijan schował w krzakach – powiedział. – Żaden z was nie ma pojęcia o życiu na wyspie.
Tseng wstał, wysoki i prosty, i oparł się o ścianę. W tej pozie wyglądał bardziej swobodnie, ale Warren w trakcie rozmowy musiał podnosić głowę.
– Wyświadczę wam uprzejmość i będę mówić otwarcie. Mój rząd… i kilka innych, jak nam się wydaje… od pewnego czasu podejrzewa, że wśród obcych istnieją dwie odrębne populacje. Jedna, czyli Rojowce, jest zdolna do akcji zbiorowych, prawie instynktownych, całkiem skutecznych przeciwko statkom. Ślizgacze są dużo bardziej inteligentne. Wiemy, że można nawiązać z nimi kontakt. A jednak nie odpowiadały na działania podejmowane z naszych statków badawczych. Zignorowały próby porozumienia.
– Nadal macie statki? – zapytał Warren.
Gijan odezwał się po raz pierwszy.
– Nie. Ten, który zatonął, był jednym z ostatnich. Zabrali nas śmigłowcami, a potem…
– Nie ma potrzeby się tym zajmować – przerwał mu gładko Tseng.
– Zatopiły was Rojowce, nie Ślizgacze – powiedział Warren. To nie było pytanie.
– Inteligencja Ślizgaczy była tylko hipotezą– kontynuował Tseng – dopóki nie otrzymaliśmy meldunków, że szukają samotnych ; mężczyzn i kobiet, ludzi odizolowanych od innych. Zwykle rozbitków na morzu, choć niekiedy nawet na brzegu.
– Bezpieczniej dla nich.
– Najwidoczniej. Unikają Rojowców. Unikają statków. Pozostaje tylko izolowany kontakt. To naprawdę głupio, ale nikt z nas nie pomyślał o tym wcześniej.
– Taa.
Tseng uśmiechnął się lekko.
– Jak mówicie wy, mieszkańcy Zachodu, wszystko jest wyraźniejsze w lusterku wstecznym.
– Jasne.
– Wydaje się, że dzięki spotkaniom z różnymi ludźmi Ślizgacze nauczyły się trochę niemieckiego, japońskiego i angielskiego. Przekazywały sobie nawzajem słowa i w ten sposób każdy nowy kontakt powiększał słownik.
– Ale nie wiedziały, że słowa pochodziły z różnych języków – uzupełnił Gijan.
– Może one mają tylko jeden – wysunął przypuszczenie Warren..
– Tak uważamy – przyznał Tseng. – Czytałem wasze… hmm… notatki. Na razie wasz kontakt jest najbardziej zaawansowany.
– Wiele rzeczy nie ma większego sensu – zauważył Warren. Wiedział, że Tseng wciąga go w rozmowę, ale nie miało to znaczenia. Musiał zdradzić część tego, co odkrył, żeby w zamian uzyskać inne informacje.
– Wcześniejsze kontakty potwierdzają fragmenty waszej relacji.
– Tak?
– Na przykład, że Rojowce mogą wychodzić na brzeg.
– Hmm.
– Skąd o tym wiecie?
– Wszystko jest w moich notatkach. Tych, które ukradł Gijan.
– Sam mi je pokazałeś – poprawił ostro Gijan.
Warren popatrzył na niego bez wyrazu. Gijan odpowiedział mu twardym spojrzeniem, ale po chwili odwrócił wzrok.
– Nie zawracajmy sobie tym głowy. Ostatecznie wszyscy zajmujemy się tym samym problemem.
– W porządku – mruknął Warren. Udało mu się odsunąć rozmowę od tego, w jaki sposób dowiedział się, że Rojowce wychodzą na ląd. Tseng był dobry w gadce, dużo lepszy od niego, więc będzie musiał się pilnować, żeby nie zdradzić mu pewnych rzeczy. Z własnej woli powiedział: – Przypuszczam, że wychodzenie na ląd jest częścią ich… ich ewolucji.
– Macie na myśli ich rozwój?
– Ostatniego dnia, kiedy je widziałem, powiedziały coś o świetle śmierci padającym na ziemię i że tylko Rojowce mogą je przeżyć.
– Światło z gwiazd?
– Chyba tak. Pojawia się od czasu do czasu i dlatego Ślizgacze nie wychodzą na ląd.
Tseng wstał i zaczął krążyć pod ścianą. Warren zastanawiał się, czy Chińczyk wie, że Rojowce już wyszły na ląd, na pobliską wyspę. Tseng niczego nie dał po sobie poznać, tylko powiedział:
– To pasuje do wcześniejszych meldunków rozbitków. Uważamy, że gwiazda obcych jest nieregularna. Rozbłyska ultrafioletem. Rojowce mają prosty układ nerwowy, mniejsze mózgi. Mogą przeżyć wysokie promieniowanie.
– Ślizgacze powiedziały, że przez mniej więcej dwa lata – mruknął Warren. – Ale nie macie racji… Rojowce nie są głupie.
– Ich głowy składają się głównie z kości.
– Służą do zabijania wielkich zwierząt, tych, które pływają na powierzchni ich morza. Czegoś podobnego do wielorybów, jak myślę. Może te zwierzęta utrzymują się na powierzchni, żeby wykorzystać promieniowanie ultrafioletowe.
– Rojowce taranują je i zarzucają na nie swoje sieci, żeby zatopić, prawda?
– Tak. Tak samo jak nasze statki.
– Nastąpiło pomieszanie celów. Myślą, że statki są zwierzętami.
– Rojowce wciągają te pływające zwierzęta pod wodę i zjadają zawarte w nich „strączki”. To z kolei pcha je do wychodzenia na ląd.
– Gdybyśmy tylko mogli sprawić, żeby nie myliły naszych statków z…
– Ale one już wychodzą na ląd – przerwał mu Gijan. – Są na następnym etapie rozwoju.
– Hmm. – Warren wpatrywał się. w obu mężczyzn, próbując odgadnąć, czy wiedzą coś, co mogłoby mu się przydać. – Słuchajcie, co one robią po wyjściu na brzeg?
Tseng spojrzał na niego ostro.
– Co mówią Ślizgacze?
– O ile mi wiadomo, Rojowce nie są głupie. Konstruują dla Ślizgaczy maszyny i inne rzeczy. Tak naprawdę są zwierzętami tego samego rodzaju. Wyrastają im ręce i stopy, a Ślizgacze w pewien sposób mówią im, jak budować baterie, narzędzia i tak dalej.
Tseng patrzył na niego przez długą chwilę.
– Przerwa w drabinie ewolucji? Życie próbujące wydostać się z oceanów, zawrócone przez rozbłyski słoneczne? – Pochylił się i oparł ręce na szarej sklejce. Z jego twarzy biła niezwykła siła i powaga. I rozpaczliwa determinacja.
Warren powiedział:
– Może zaczęło się od tego, że Rojowce wypełzały na plaże, żeby, powiedzmy, składać jaja. Miały duże szansę na powrót do wody przed kolejnym rozbłyskiem. Potem Ślizgacze wynalazły narzędzia i stwierdziły, że potrzebują różnych rzeczy na lądzie, że muszą rozpalać ogień i tak dalej. Więc kazały Rojowcom, młodszej formie swojego gatunku, pomagać. Może…
– Wysokie promieniowanie ultrafioletowe przyspieszyło ich ewolucję. Może Rojowce stały się bardziej inteligentne w swojej ostatniej fazie rozwoju, na lądzie, gdzie inteligencja miała być przydatna do wyrabiania narzędzi. To musiało tak być.
Tseng rzucił Gijanowi pełne wyrazu spojrzenie.
– Możliwe. Ale myślę, że jest coś więcej. Te stworzenia przybyły tutaj w jakimś celu, o którym nie wspomina ten czarujący fragment historii naturalnej, jaki nam opowiedziały… albo sprzedały.
Tseng odwrócił się do Warrena.
– Jak się zapewne domyślacie, przeprowadziliśmy wiele prób nawiązania kontaktu. Niektóre okazały się częściowo udane. Rozkazałem kontynuować sprawdzone metody. – Mówił z ożywieniem i przekonaniem, jak gdyby przetrawił już informacje Warrena i znalazł sposób na ich sklasyfikowanie. – Między innymi wasze. Ale to subtelna technika i wątpię, czy moglibyśmy nauczyć jej naszych polowych agentów. Podoficera Gijana, na przykład. – W jego głosie zabrzmiała wyraźna pogarda. – Tymczasem, Warren, poproszę was o pomoc, jeśli zajdzie taka potrzeba.
– W porządku.
Wyjął z szuflady biurka mapę oceanu i rzucił ją Warrenowi.
– Jestem pewien, że przyda się podczas pisania raportu.
– Raportu?
– Relacji z waszych kontaktów z obcymi. Muszę przedłożyć ją swojemu zwierzchnikowi. W waszym interesie leży, żeby sporządzić ją jak najstaranniej. – Uśmiechnął się bez emocji. – Jeśli zaznaczycie miejsce, gdzie zatonął wasz okręt, może znajdziemy innych rozbitków.
Warren rozumiał gołosłowność tej obietnicy. Po namyśle powiedział:
– Panie Wong, zastanawiałem się, czy mógłbym, wie pan, trochę odpocząć. A kiedy strażnik przynosi mi posiłki, chciałbym mieć więcej czasu na jedzenie. Mój żołądek nie przyjmuje waszej żywności, jeżeli nie spożywam jej w umiarkowanym tempie.
– Oczywiście, oczywiście. – Tym razem Tseng uśmiechnął się szczerze. Warren odgadł, że cieszy go świadczenie łask i że ten akt dobroci upewnił go, iż właściwie ocenił sytuację i ma ją pod kontrolą.
– Byłbym ogromnie wdzięczny, panie Wong – powiedział takim tonem, żeby oficer mógł go sklasyfikować, zaszufladkować i natychmiast o nim zapomnieć.
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Przez dwa dni pracował nad raportem. Strażnik dał mu bloczek papieru i krótkie, grube pióro. Tseng kazał mu pisać po angielsku. Warren uśmiechnął się na to. Myśleli pewnie, że każdy marynarz włada kilkoma językami, ale jemu w zupełności wystarczała znajomość jednego i paru słów zaczerpniętych z innych. W końcu człowiek uczy się więcej z obserwowania ludzi niż z przysłuchiwania się ich rozmowom.
Nigdy nie był dobry w pisaniu i nie potrafił przelać na papier niektórych przemyśleń związanych ze Ślizgaczami. Pracował w swojej celi, przez cały czas słysząc warkot silników albo hałasy towarzyszące przesuwaniu czegoś wielkiego. Trudno odgadnąć, czym zajmowali się ci wszyscy ludzie. Był zadowolony, że może przesiadywać w chłodnym wnętrzu i rozmyślać. Gdy przynoszono mu jedzenie, pochłaniał je jak najszybciej, zwracając jednak uwagę na smak potrawy.
Ten sam strażnik o cofniętym podbródku, który pilnował go od początku, raz dziennie prowadził go na brzeg. Warren zabierał wtedy kubeł z nieczystościami. Strażnik nie pozwalał mu zakopywać odchodów; kazał wyrzucać je do morza, żeby było szybciej. Zatrzymywał się w krzakach, gdy więzień schodził nad lagunę. Warren domyślał się, że prawdopodobnie otrzymał rozkaz nie pokazywania się na plaży.
Nawietrzną stronę wyspy, porośniętą suchą trawą, urozmaicały wąwozy. Suche łożyska strumieni dochodziły do niewielkich plaż. Warren widział tam zespoły, które cumowały kety i inne małe jednostki pływające. W głębi wąwozów żołnierze rozbili namioty, ale większość z nich stała pusta. Raz strażnik poprowadził go w tamtą stroną. Na jednym z piaszczystych półksiężyców leżała jego tratwa, wyciągnięta poza linię przypływu, ale nie obciążona ani nie zacumowana.
Gdy wrócili tam następnego dnia, na wietrze szybowało kilka krzyczących przeciągle rybitw czarnogrzbietych. Niektóre gnieździły się w skałach na nawietrznej, inne w trawie na zawietrznej. Ptaki odpadały od wiatru i krążyły nad głowami ludzi wybierających jaja ze skalnych gniazd. Piszczały i próbowały atakować, ale rabusie nie zwracali na nie uwagi.
Następnego ranka żołnierz o cofniętej szczęce przyszedł po talerz zbyt wcześnie i Warren musiał w pośpiechu ułożyć materac. Strażnik nigdy nie wchodził do cienistej celi z powodu fetoru, jaki buchał ze stojącego przy drzwiach kubła. Szybko się połapał, że Warren nie zna chińskiego, dlatego zamiast wydawać rozkazy, popychał go w pożądanym kierunku. Tym razem poszli na północ.
Tseng nadzorował zespół pracujący w połowie zbocza wzniesienia. Skinął na Warrena i dał znak, żeby strażnik trzymał siew pobliżu.
– Jak raport?
– Prawie skończony.
– Dobrze. Sam go przetłumaczę. Proszę się postarać, żeby był czytelny.
– Napisałem go drukowanymi literami.
– Jak Ślizgacze.
– Tak.
– Posłużyliśmy się pańską metodą i wrzuciliśmy kilka wiadomości do laguny. – Wskazał miejsce leżące na północ od przesmyku w rafie. Z miejsca na zboczu widać było wyraźnie ruchliwe cienie na tle piasku. Miękka zieleń laguny tworzyła pierścień, za którym po horyzont rozciągał się chłodny błękit. – Bez odpowiedzi.
– Jak je dostarczyliście?
– Popłynęły trzy osoby, w tym dwie uzbrojone. Po tak wielu incydentach ludzie boją się pływać bez ochrony.
– Tym popłynęli? – Warren wskazał zacumowaną na dole małą łódź wiosłową.
– Tak. Mam zamiar uzupełnić ich wyposażenie zestawem urządzeń akustycznych. Powinni być… O, już są. – Od południa dało się słyszeć brzęczenie i na lagunie ukazała się motorówka, wlokąca biały kilwater. Przepłynęła między płyciznami i łachami. Wielka czasza na rufie wirowała w słońcu, kłując oczy Warrena żądłami światła.
– Uzyskamy kompletne tło akustyczne. Bardzo obiecująca metoda.
– Rozumiecie coś z tego?
Tseng ocienił oczy przed blaskiem i z uśmiechem odwrócił się do Warrena.
– Ich podstawową metodą porozumiewania się są „pieśni” o wysokiej częstotliwości. Mamy za sobą doświadczenia z delfinami. Możemy z nimi swobodnie rozmawiać. Naturalnie tylko na najprostsze tematy. Są źródłem wielu informacji dotyczących przemieszczania się Rejowców i Ślizgaczy.
– Słuchaj pan, czemu pieprzycie się z tym bez sensu? – rzucił ostro Warren. – Puśćcie mnie na lagunę, a zapytam je, o co chcecie.
Tseng pokiwał głową.
– Tak, właściwie mógłbym to zrobić. Ale musi pan zrozumieć, że Ślizgacze z sobie wiadomych powodów nie mówią wszystkiego, co ważne.
– Na przykład?
– Proszę. – Tseng pstryknął palcami na stojącego w pobliżu adiutanta. Żołnierz przyniósł teczkę z dokumentami. Tseng wyjął kilka fotografii i podał je Warrenowi. Pierwsza, kolorowa, przedstawiała kobiecy brzuch i piersi. Na opalonej skórze widniały małe, białe guzki. Jednen pęczniał na opuchniętym lewym sutku.
Warren obejrzał następne zdjęcia. Na każdym kolejnym guzy stawały się coraz większe i bielsze.
– Są bolesne – poinformował Tsung zimno. – Jakaś larwa wgryza siew skórę i tak się to zaczyna. Larwa, uzbrojona w ostre kolce, obraca się w trakcie żerowania. Kolce zahaczają o nerwy. Ofiara czuje nagły, przeszywający ból. Następnego dnia wpada w histerię i próbuje wygrzebać larwę. Te tutaj są małe. Mamy doniesienia o większych.
Na jednej fotografii otwarte wrzody krwawiły i ciekła z nich biała ropa.
– Jak kleszcze – powiedział Warren. – Można je spalić, potraktować jodyną albo zakleić taśmą, odciąć dostęp powietrza.
Tseng westchnął.
– Wystarczy jeden taki atak. Larwa wydziela jakąś substancję prosto do krwiobiegu. To paraliżuje ofiarę i uniemożliwia jej leczenie.
– A gdyby…
– Larwa najwyraźniej nie oddycha. Pobiera tlen bezpośrednio z ciała gospodarza. Jeśli cokolwiek ruszy kolce, gdy są już zahaczone, larwa natychmiast wydziela tę substancję paraliżującą i… i jeszcze ciecz zawierającą jaja, z których wylęgają się nowe osobniki. Wszystko to w parę minut.
Warren potrząsnął głową.
– Nigdy nie słyszałem o takim insekcie.
– Pochodzą od Rojowców. Kiedy są na brzegu…
Warren patrzył na motorówkę systematycznie krążącą po lagunie, na obracającą się czaszę. Potrząsnął głową.
– Czy to ma coś wspólnego z ich godami? Nie wiem. To bez sensu. Ślizgacze…
– Nawet o tym nie wspomniały. Interesujące, nieprawdaż?
– Może nie wiedzą.
– Mało prawdopodobne.
– Co więc chcecie usłyszeć przez swoje urządzenia?
– Jak kontaktują się z Rojowcami. Zależy nam, żeby poznać ich relacje.
– Nie można zabić tej pluskwy, pozbyć się jej?
– Może i można. Europejskie centra medyczne nad tym pracują. Ale są też inne choroby. Rozprzestrzeniają się szybko od punktów kontaktu w pobliżu Ning-po i Makao.
– Może zdołacie je zablokować.
– Rojowce są wszędzie. Wychodzą na brzeg, a wtedy ptaki i zwierzęta roznoszą larwy. Oto dlaczego marnujemy rezerwy paliwa, żeby dotrzeć tak daleko.
– Na wyspy?
– Ślizgacze nawiązują kontakt tylko w izolacji. Doniesienia o incydentach pochodzą z basenu Pacyfiku. Dlatego są tutaj samoloty japońskie, rosyjskie, amerykańskie… pan jest Amerykaninem, prawda?
– Nie.
– Co takiego? Myślałem… no nic, nieważne. Inne mocarstwa są zdesperowane. Nie wiedzą, co się dzieje i zazdroszczą nam informacyjnej przewagi. Zauważył pan tę instalację na południu?
Tseng wyciągnął rękę. Warren zobaczył, że ze skalistego cypla wyspy wyrasta wachlarz smukłych, wycelowanych w niebo kształtów.
– Pociski przeciwlotnicze. Nie chcemy, żeby ktoś inny skorzystał z tej okazji.
– Rozumiem.
Motorówka brzęczała monotonnie, płynąc wzdłuż wschodniego brzegu. Warren rozejrzał się po wyspie, rejestrując w pamięci położenie namiotów, pracujących w zespołach ludzi i ograniczającego widoczność skraju dżungli.
– Gdybyście byli mądrzy, nie używalibyście łodzi motorowych w lagunie.
– Ludzie nie wypłyną bez możliwości szybkiego powrotu. Rozumiem ich obawy. Widziałem…
Zbliżył się adiutant z jakąś skrzynką. Zagadał szybko po chińsku. Gdy Tseng odpowiadał, Warren patrzył, jak motorówka przechodzi blisko piaszczystej ławicy. Pod wodą śmigały cienie, szybkie czarne sylwetki w wodnistym zielonym świetle.
– Łódź znalazła coś niezwykłego. – Tseng ruchem ręki kazał adiutantowi otworzyć skrzynkę. – Woda wyniosła to na rafę.
Wewnątrz, nadal mokre, leżały trzy białe, romboidalne bryły. Warren przykucnął i dotknął jednej. Była lekka i perłowa, trochę chropowata.
– Materiał uszczelniający, jak sądzę – powiedział Tseng.
– Ciekawy wyrób – skomentował Warren. – Nierówny.
– Może to z pańskiego statku? Nieważne. Nie mogę dziś poświęcić panu więcej czasu, panie Warren. A może woli pan, żebym zwracając się do niego używał stopnia wojskowego?
– Nie mam żadnego.
– Skoro pan tak mówi. – Tseng skinął na strażnika. – Do widzenia.
Tej nocy czuł nad sobą ciemną dudniącą rzecz, która przesuwała się jak czółenko krosna, a jej cień marszczył słońce. Ta rzecz pływała niewłaściwie, w liniach prostych, nie wyginając się, sztywno i nienaturalnie, a potem zrzuciła metal, który opadł na niego, ciężki i śmierdzący. Jednostajny martwy zgrzyt z góry ciął i palił. Przykre brzęczenie działało mu na nerwy, wnikało w zęby rozdzierającym bólem. Przewrócił się na bok i uniósł się do góry, wysoko ponad to coś, co, jak zobaczył, było silnikiem. Poczuł, że zapchały się przewody paliwowe, wreszcie odebrał powolne dudnienie, gdy je przedmuchali, i usłyszał, że zawory też nie działają właściwie.
O to chodziło: nic nie działało właściwie. Ludzie byli wielkimi gadułami, ale tutaj, z dołu, unosząc się w słonawym półmroku, widział ich na brzegu i w zgrzytających łodziach, widział, jak nieustannie, a jednak mało skutecznie poruszają ustami, sztywni i dalecy, bezcelowo kłapiący szczękami, ludzie w uniformach – ale przecież uniform sprawiał, że stawali się jednakowi. Jak ktokolwiek mógł pragnąć uniformizacji? Ich słowa padały martwo w dzielącą ich pustkę. W Tokio Warren nigdy nie nauczył się ani słowa po japońsku, tutaj zaś Gijan odgrywał niemowę, co jemu, Warrenowi, wcale nie przeszkadzało, a teraz Chińczycy próbowali rozmawiać ze Ślizgaczami – które też czegoś chciały, lecz nie potrafiły tego wyrazić -i każda forma życia miała swój własny język.
Znowu się obrócił i znalazł żonę śpiącą u swojego boku, ciepłą i wilgotną, a potem poczuł ją na sobie, co zawsze lubiła. Przycisnęła go jak spadający metal z tej jazgotliwej maszyny ustawionej w lagunie, ołowiany, ciemny, przytłaczający. Przetoczyła się po nim, ciężka i miękka zarazem, a jedwabiste włosy musnęły jego twarz i oczy. W cieniu jej twarz składała się z gładkich powierzchni, delikatnych i białych. Wziął do ust pasmo jej włosów. Poczuł sól i piżmo, smak jej seksu. Dotknął płaszczyzn jej ciała i przypomniał sobie, że odsuwała się od niego, ilekroć bardziej niż czegokolwiek pragnął jej ciężaru, jej włosów na swojej twarzy i ich smaku. Lata temu zerwała z tym wszystkim i była teraz mężczyzną. Delikatne płaszczyzny stały się płatami mięśni, a narządy – kiedy widział ją ostatnio z daleka na plaży, nie mógł dostrzec, jak wyglądały. To zresztą szczegół, ale cały akt przemiany spowodował kolosalną różnicę. Pragnął jej ciężaru. I włosów omiatających jego ciało, i ich smaku.
Kiedy się przebudził, materac był mokry od potu. Wymacał! w ciemności blat stołu – przewróconego na bok, żeby zasłaniał przeciwległą ścianę – i krzepiąca płaszczyzna drewna przywołała go do teraźniejszości, przytłumiła wspomnienia. Ale dobrze pamiętał zgrzytanie i spadanie zimnego metalu i wiedział, jak bardzo Ślizgacze nienawidziły tego, co robiono im na lagunie.

Znów przyszła i położyła się na nim, gdy czuł nad sobą przytłaczający ciężar wody. Zastanawiał się, jak to jest żyć w wielowarstwowym żywiole ograniczonym od góry w miejscu do wychodzenia i patrzenia, wznoszenia, wyskakiwania z dna Świata. Te kształty poruszające się w rzadkiej substancji ponad wodą, chmury, krążące fakty, które oznaczały, że na świecie istnieją co najmniej dwie części składowe, rozpoznanie materiału, z którego można zrobić narzędzia. Możemy zobaczyć światła, cały czas starając się dotrzeć do lądu, gdzie rzeczy zawsze są suche i trzeba nam więcej nauki do zrobienia utwardzonego w ogniu piasku i patrzyłeś stale w górę, widziałeś i studiowałeś gwiazdy, gdy my zebraliśmy światło i tym sposobem poznaliśmy dalekie pochodzenie kamieni spadających na Świat. Zostali zamknięci w fałszywym Świecie – statku? – i uniesieni. Przeżycie wieloletniej podróży wewnątrz automatycznej maszyny wymagało silnej organizacji społecznej, kiedy zwierzęta, które nie są żywe, ale połykają -jakiś rodzaj robotów-łowców? – zabrały ich daleko od ich ojczystych mórz. Z upływem długich lat zaczęli się zmieniać: zaburzenie czasu godów i narodzin, kwaśna woda zmieniająca noworodki, ich pieśń odpada od nas, zabijając wielu, aż wreszcie pojawiły się świeże strumienie i wypłynęli na nowy ocean, obcy, jak nasz Świat, ale nie nasz Świat, ich młode rozprzestrzeniają się i zachowują się dziwnie, atakują statki, kiedy powinny uczestniczyć w odwiecznym, wpisanym w geny polowaniu na wielkie, unoszące się na powierzchni zwierzęta. W ich ojczystych oceanach polowanie inicjowało wychodzenie na ląd, ale na Ziemi ma miejsce jego groteskowa wersja, przepędzająca statki z morza. Młode są teraz nękane przez wrzody, podczas gdy starsze, Ślizgacze, próbują zrozumieć coś z ich chaosu i rozpaczy. Oczyściliśmy akwen w pobliżu wyspy, przepędziliśmy młode, nawet to nie da nam rady, ale teraz wszystko zależy od ludzi, nie ludzi w statkach. Znajdujemy cię w skórach, które kochasz, nie możemy śpiewać z tobą poza tą wyspą. Może Ślizgacze będą rozmawiać tylko z ludźmi, którzy są sami, twój rodzaj nie może nas słyszeć, chyba że jesteś jeden, ale Ślizgacze słabły, nie mogły chronić wyspy zawsze i Warren znał ich rozpacz, gdy łodzie motorowe pojawiły się w lagunie, znak dla Ślizgaczy, że ślepy, głupi rodzaj ludzki nie powstrzyma Rojowców od atakowania. Skóry-które-śmierdzą sprawiają im ból większy niż przedtem. One są szalone i nadchodzą i przeżują ciebie i innych pozostałych.
Przewracał się z boku na bok, tłukąc o ścianę, i wreszcie się przebudził. Sięgnął po żonę, lecz żona zniknęła. Miał głowę pełną nowych myśli; rozumiał teraz więcej, tak – ale w chłodzie przed świtem zwinął się w ciasną kulę, znowu wracając w sen, bo we śnie był szczęśliwszy niż kiedykolwiek.

Przed wschodem słońca jego więzienie się zatrzęsło, a z nieba spłynął głęboki łoskot. Zbudził się i wyjrzał przez okno, przez gęstą drucianą siatkę. Wysoko w górze czarne, błyszczące przedmioty dudniły i eksplodowały w aureolach błękitu i szkarłatu, a potem gasły w nicości. Daleki głuchy huk nadciągał w ślad za światłami, które zdążyły już zgasnąć, a potem dźwięk roztapiał się w huku fal na rafie.
Rankiem żołnierz z cofniętą szczęką zabrał blaszany talerz, wymieciony przez Warrena do czysta. Żołnierz nie lubił swojej roboty i dwa razy wymierzył więźniowi szturchańca, żeby mu pokazać, dokąd ma iść. Najpierw poszli na plażę, wypróżnić kubeł z nieczystościami, których teraz było dużo więcej, bo organizm już nie wchłaniał wszystkiego, czym go karmiono. Warren popatrzył z plaży na j małe motorowe łódki, które krążyły blisko brzegu. Ludzie wkładali coś do wody, spuszczali z rufy jakieś skrzynki. Warren był pewien, że te przedmioty spoczną na dnie, aby rejestrować dźwięki i ruchy.
Strażnik zabrał go na pomoc, w głąb wyspy, w miejsce, z które– j go już nie było widać rafy. Stał tam Tseng z wieloma innymi ludźmi, j i wszyscy spoglądali między drzewami na zieloną wodę.
– Widzi ich pan? – zapytał Tseng Warrena, przepychając się i przez grupę mężczyzn i kobiet. Warren popatrzył na wodę za pasem oślepiająco białego piasku i zobaczył skaczące srebrzystobłękitne kształty.
– Dlaczego to robią? – zapytał.
– Odpowiadamy im ich własnym sygnałem akustycznym. W ramach testu.
– Niebyt mądrze.
– Tak? – Tsung odwrócił się z zainteresowaniem. – Czemu?
– Nie potrafię tego powiedzieć, ale…
– To metoda progresji. Odtwarzamy im ich pieśni, odpowiednio zmodulowane. Patrzymy, jak reagują. Takie podejście dobrzej się sprawdziło w przypadku delfinów.
– To nie są delfiny.
– No, tak. – Tseng jakby stracił zainteresowanie kształtami skaczącymi w lagunie. Odwrócił się, założył ręce za plecy i przeprowadził Warrena przez otaczającą ich grupę doradców. – Ale musi pan przyznać, że reagują.
Warren zaklął.
– Chciałbyś pan gadać z kimś, kto wtyka panu szpilkę w oko?
– Niezbyt dobre porównanie.
– Tak?
– Ajednak… -Tseng zwolnił, zerknął na połyskującą wodę. – Jest pan jedyną osobą, która zdobyła materiał mówiący o tym, skąd się tu wzięli. Zostały zabrane w długą podróż, a potem zrzucone do oceanu. Nie słyszałem o tym wcześniej. To ma trochę sensu. Takie ryby… potrafią drukować wiadomości, tak. Umieją składać szczątki z wraków i skleciły swego rodzaju elektrostatyczną prasę drukarską pod wodą. Ale zbudować rakietę? Statek, który podróżuje między gwiazdami? Nie wierzę.
– Ktoś je przywiózł.
– Zaczynam w to wierzyć. Ale po co? Żeby rozprzestrzenić te choroby?
– Nie wiem. Pozwólcie mi wypłynąć i…
– Później, kiedy zyskamy większą pewność. Tak, dopiero wtedy. Jutro przeprowadzimy dalsze testy.
– Policzyliście je?
– Nie. Trudno je śledzić. Ja…
– Teraz jest ich dużo mniej. Widzę to. Wie pan, co się stanie, kiedy je przepędzicie?
– Warren, przyjdzie i na pana kolej. – Tseng złapał go za rękaw, jak gdyby chcąc zatrzymać. – Wiem, że przeżył pan ciężkie chwile tutaj i na tratwie, ale proszę mi wierzyć, jesteśmy w stanie…
Zbliżył się Gijan z plikiem kartek. Wyszczekał coś po chińsku i Tseng pokiwał głową.
– Obawiam się, że znów nam przerwano. Te incydenty zeszłej nocy… widział je pan… wpakowały nasz oddział badawczy w… No cóż, Amerykanie znów zostali upokorzeni. Z łatwością strąciliśmy ich pociski.
– Jest pan pewien, że to ich?
– To oni się skarżą, więc czy wnioski nie są oczywiste? Jestem przekonany, że oni i może także ich pieski, Japończycy, dowiedzieli się o naszych postępach. Bardzo chcieliby obrócić Rojowce i ich
larwy na swoją nacjonalistyczną korzyść. Te wiadomości – pomachał kartkami – mają charakter not dyplomatycznych. Japończycy postawili mojemu rządowi swego rodzaju ultimatum. Ha! Wyobrażam ich sobie! – parsknął pogardliwie.
– Myśli pan, że mają w pobliżu swoje siły? – zapytał Warren.
– Niemożliwe. Jednak inne mocarstwa… – Zmierzył Warrena wzrokiem. – Zginął jeden z naszych ludzi.
– Co takiego?
– Sądzimy, że zeszłej nocy wymknął się na ryby, na plażę. Nikt nie jest tak głupi, by samemu wypływać na wodę, nawet żołnierz. Nie wrócił.
– Ślizgacze zwykle wypływają za rafę po zachodzie słońca. W nocy laguna powinna być pusta. Połowy i tak są wtedy marne.
– Żołnierz mógł o tym nie wiedzieć. Może miał ochotę na świeżą rybę. To możliwe. – Tseng dumał przez chwilę ze zmarszczonymi brwiami, potem formalnym tonem oznajmił: – Jestem pewien, że nawet pan rozumie, iż to część większej gry. Chiny, oczywiście, nie pragną wykorzystać Rojowce przeciwko innym mocarstwom. Nawet gdybyśmy wiedzieli, jak to zrobić.
– Ja nic o tym nie wiem.
– Ale myślałem, że jest pan Amerykaninem.
– Niczego takiego nie mówiłem.
– Rozumiem. Pora, żeby podoficer Gijan odprowadził pana do pokoju.
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Nigel szedł powoli wyciętym w skale korytarzem. Wolał sekcje statku o niskiej grawitacji, gdzie potknięcie mogło zakończyć się najwyżej lekką utratą równowagi, a nie głośnym trzaskiem pękającej kości. Członkowie załogi wyprzedzali go z łatwością, ponieważ poruszał się niespiesznie, ostrożnie. Teraz poznawał ich niewielu. Większą część podróży z Izydy spędził w osamotnieniu i widok mijanych twarzy już nie przywoływał automatycznie nazwisk i skojarzeń. Ale jedna przykuła jego uwagę – zwolnił, wyciągnął rękę…
– Nigel – powiedział mężczyzna – Nie chciałem, żeby tak się stało. Potrzebuję jeszcze paru tygodni, żeby się przyzwyczaić do…
Wtedy zrozumiał. Podobieństwo było uderzające, a jednak…
– Carlotta!
– Naprawdę chciałem zostawić list do ciebie i do Nikki, ale w ostatniej chwili jakoś zabrakło mi słów…
– Jesteś… jesteś… – Carlotta miała tę samą szczupłą, silną budowę, ale zniknęły łagodzące ją krzywizny, zastąpione przez sploty mięśni. Twarz była bardziej kanciasta, jednak pod wszystkimi zmianami dostrzegł tę samą strukturę kostną. Wargi układały się w ten sam lekko asymetryczny uśmiech, tak samo w trakcie mówienia odchylała głowę do tyłu.
– Chodźmy stąd. Widzę, że ty… Słuchaj, musimy pogadać. – Głos, choć w niższej wersji, zachował kalifornijski akcent.
Poszedł za nią. Ze zdumienia odjęło mu mowę. Usiedli w altance wychodzącej na „Pierdyka” wypełniającego po brzegi żółtą cysternę. Carlotta powoli wyliczyła swoje powody. Nigel nie nadążał za wieloma rzeczami. Kiedy zaczęła mówić na temat Nikki, wszystko stało się bardziej zrozumiałe.
– Istnieje pewien układ między mężczyzną a kobietą – mówił Carlotta. – Może nie głębszy, ale z pewnością inny od wzajemnych stosunków kobiet, niezależnie od tego, jak mocno próbuje się… Urwała. – Nie rozumiesz, prawda?
– Chcesz powiedzieć, że zrobiłaś to z powodu Nikki? Że teraz jesteś moim rywalem?
– Zły dobór słów. Ale jeśli tak to ujmujesz, niech będzie. Tak. Przedtem byłam rywalką.
– Ale ty i ja sypialiśmy ze sobą…
– Podobie jak Nikka i ja.
– Rozumiałaś… To znaczy, myślałem, że wszystko było w porządku.
– Tak. Ale…
– Nie mam nic przeciwko temu. Słuchaj, Ted Landon przez lata sypiał z pewnym facetem z Bioinżynierii i to nigdy nie podkopało jego pozycji. Nikogo to już nie obchodzi.
– Mówisz, że to w porządku, ale to, co ja zrobiłem…
– To różnica.
– Wiedziałem, że nie…
– Jak mogłaś się spodziewać, że ja…
– Czekaj. Zaczekaj chwilę, Nigel. Słuchaj, jaki jest sens bycia kobietą w czasie takiej długiej ekspedycji? Wychowywanie dzieci zajmuje zbyt dużo czasu, a poza tym populacja na pokładzie nie powinna przekroczyć…
– Powody teoretyczne.
– Okay. Wolę dominować w związku. Nie chcę być tylko os ba pomocną i dodającą otuchy. I chciałem spróbować, jak to jest. Widzisz, być mężczyzną…
– Hmm.
– To twoje cholerne „hmm”! Siedzisz wygodnie, osądzasz… to taki męski dźwięk, Nigel. Ja też chcę tak pomrukiwać. – Wydał dźwięk pośredni między pomrukiem i chrząknięciem.
Nigel uśmiechnął się lekko.
– Carlotta, jest więcej…
– Carlos.
Coś w brzemieniu tego słowa sprawiło, że Nigel zesztywniał.
– Jeśli zamierzasz wejść między Nikkę a mnie, ja…
– Nie byłem między wami wcześniej?
– Nie w ten sposób, nie…
– Nie jako „rywal”, jak to czarująco ująłeś?
– Przekręcasz sens moich słów.
– Nie tak bardzo, jak myślisz, jak naprawdę myślisz.
– Pozostaje… – zaczął zimno Nigel.
– Zauważyłeś, jak to zmieniło reguły gry? Konfrontacja dwóch mężczyzn, przy czym jeden nie ustępuje drugiemu nawet o centymetr.
– Czemu miałbym ustępować?
– Nie musisz. Nie zmieniam wszystkiego. Nadal będziemy tworzyć luźny trójkąt. Moje stosunki z Nikką będą odmienne, ale nie ma powodu…
– Nie. To mi się nie podoba.
– Chcę stawić czoło światu w nowej osobowości. Wypróbować to ciężkie, mocno zbudowane ciało. Nie masz pojęcia, jak to jest. – Carlos na próbę naprężył muskularne ramię.
Wbrew sobie Nigel zapytał:
– Jak to jest?
Carlos uśmiechnął się przyjaźnie.
– Zupełnie inaczej.

Carlos zaczął widywać się z Nikką, ale nigdy w towarzystwie Nigela. Nikka uznała Carlosa za atrakcyjnego faceta i Nigel nie mógł znaleźć powodu, dla którego miałby odmawiać jej prawa do korzystania z przywilejów, jakimi zawsze się cieszyli. Ostatecznie ich związek nigdy nie był do końca wiążący. Ale spoglądanie na problem z teoretycznym dystansem nie zmniejszyło głębokiego, tlącego się w nim gniewu i… tak, zazdrości. Carlos był młodszy i pełen życia, i choćby dlatego miał nieodparty urok. Z łatwością dostosował się do szybkiego tempa przygotowań do eksploracji systemu Ross. Nigel spędzał czas w sieci analiz, przez co jeszcze bardziej zamykał się w sobie.
Porozmawiał o tym z Nikką. Dla niej sprawa była jasna i, biorąc pod uwagę zdobycze chirurgii, jak najbardziej zwyczajna. Wolność zmiany płci stanowiła podstawę, jak każde inne prawo. Nigel potrafił zaakceptować to jako teorię, ale konkretny przypadek Carlosa budził jego sprzeciw. W całej tej sprawie było coś, co doprowadzało go do szału, coś wykraczającego poza zwykłą rywalizację. Nie potrafił jednak tego sprecyzować. Kiedy mówił na ten temat, gardło mu się zaciskało, a głos robił się oschły i zgrzytliwy.
To wprawiało go w zakłopotanie, zwłaszcza że nikt inny, nawet Nikka, nie traktował przemiany Carlotty w Carlosa poważniej od przelotnej, umiarkowanie ciekawej plotki. Temat ten pojawiał się w rozmowach ich przyjaciół przez tydzień czy dwa, a potem zniknął w ogólnym zgiełku spowodowanym zbliżaniem się do Rossa 128.
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Mały i słaby skurczybyk, w optycznej trudno rozróżnić planety
W podczerwieni dobrze widzę dwie wielkości Ziemi, wygląda na to, że obie mają wysokie albedo
Szkoda że nie mamy do rozpoznania gwiazdy przyzwoitych rozmiarów, ta franca jest mała jak Ra i ma mnóstwo rozbłysków, popatrzcie na koronę, wszędzie wielkie plamy
Na pewno jest zmienna, wszystkie małe gwiazdy są, więc zgodnie z teorią te ziemskie będą miały bardzo zróżnicowaną pogodę
Nie zanosi się na stabilną biosferę
Zewnętrzne planety, wszystkie mniej więcej wielkości Saturna, mają liczne księżyce i dwa pierścienie, między nimi asteroidy, wygląda na dość standardowy układ
Czemu Dozorca Izydy miałby wysyłać sygnał do tego martwego miejsca, nie mam pojęcia, może to jakaś pomyłka, co Nigel?
Zaczekaj dopóki nie odezwą się sondy powrotne
Masz obraz, rzuć okiem, ta pierwsza ziemska nie ma atmosfery, wysokie albedo, musi być naga skała
Masz zdjęcia drugiej w podczerwieni, wiem, jest usterka w tamtym sensorze, będziemy czekać cholernie długo
Wygląda może na sto siedemdziesiąt osiem stopni Kehdna, całkiem zimno, ale spodziewaliśmy się, że to mierne słońce ją rozgrzeje, jestem pewien że nie odbieramy niczego innego
Trochę dwutlenku węgla, nieco amoniaku – może tam jest pełni no lodu i śniegu
Przesuń lekko w dół prawy teleskop, współczynnik odbicia skacze jak oszalały, kiedy mam wąski promień, to musi znaczyć, że tam jest od groma powierzchni odbijających, założę się, że pola lodowe
Atmosfera gęsta jak pomyje, bez śladu bioaktywności
Żadna niespodzianka, widzieliśmy obrazy z soczewek grawitacyjnych, wyglądało do kitu
Cholera, taki kawał drogi i nic tylko śmieci
Od początku wiedzieliśmy, jak to jest z gwiazdami klasy M, szukanie biosfery to jak spodziewanie się róży w słoiku z dżemem
Zimno jak w łóżku oziębłej dziwki i jesteśmy lata od czegokolwiek interesującego, nawet gdybyśmy mieli paliwo, żeby tam dolecieć
Ted nie musimy wytracać całego ciągu, można z powrotem przyspieszyć, przelecieć przez system Ross i ruszyć dalej
Mnie pasuje, w ciągu paru miesięcy przyspieszymy do prędkości światła zamiast telepać się wokół tej lodówki
Pospieszmy się, Ted, jeśli mamy to zrobić, w silnikach reakcyjnych zachodzi krytyczna przemiana
Do cholery, jeszcze nie zakończyliśmy rekonesansu
Lepiej sobie odpuścić, tam nie ma nic do oglądania
Nic żywego, to pewne
Zmienić plany, mówię
To wymaga głosowania całego statku
Nie, zasada jest taka, że w nagłej potrzebie dowódcy sekcji mogą podjąć decyzję i pewne jak cholera, że właśnie z taką sytuacją mamy do czynienia
Janet przysłała formalną prośbę z EgzoBio, jeśli według twoich ocen tu nie ma żadnych siedlisk życia
Alex, nadal jesteś w sieci, prawda? – Alex? Nie odpowiada
Dawaj go tutaj, nie ma czasu
Nie nie mogę podjąć decyzji-za zgodą dowódców sekcji oczywiście – dopóki nie usłyszę zdania Alexa
Te wielkie talerze radiowe jeszcze nie są w pełni rozłożone, nie widzę
Ted, tu Alex – przepraszam, mieliśmy problem z rozdzielczością anteny na rufie, ale mam już skartowaną zewnętrzną część systemu Ross, wielkie olbrzymy gazowe i jest tam coś, co zawiera mnóstwo metalu
Zwiększ powiększenie, muszę mieć więcej szczegółów
Ted, tu Nigel, za wcześnie na rezygnację
Chryste, nie słuchaj go, tu EgzoBio Ted, słuchaj, on próbuje przedłużyć czas spotkania, żeby udowodnić tę swoją teorię, w którą nikt nie wierzy i w każdym razie to jego łabędzi śpiew, mówię, żeby jak najmocniej przyspieszyć, Alex
Tak, możemy zebrać resztę danych podczas wychodzenia z systemu
Już mamy minimum
Chrzanić takie minimum, czekają nas lata podróży, Chryste, co znaczy parę miesięcy więcej
Dobrze zrobisz, jak spędzisz ten czas w słotach, Nigel
Odwal się, dobra? Ted, proszę cię, nie
Panowie, mamy może dziesięć minut na podjęcie decyzji, najwyżej dziesięć, potem będę musiał wyłączyć napęd
Chryste, Alex, widzisz coś więcej?
Trochę jakiegoś metalu na jednym z księżyców tego gazowego olbrzyma, to wszystko co mogę powiedzieć, wyraźny radiowy współczynnik odbicia, ale to wszystko, co mogę powiedzieć
Dowódcy sekcji, tu Ted, rozpatruję prośbę EgzoBio, ludzie, macie jakieś nowe dane
Wiesz, to dobry pomysł podtrzymywać reakcję na wszelki wypadek, chcę powiedzieć, że największe prawdopodobieństwo wystąpienia wadliwego działania jest w fazie startowej
Tak, miej to na uwadze, Ted, ryzykujemy za każdym razem, gdy wyłączamy napęd
Słuchajcie, cholera, nie możemy partaczyć z powodu jakiegoś pieprzonego przymusu technicznego
Cicho, Nigel, słuchaj, więcej danych zanim
Tak, zamknij się stary pierdoło i daj nam wyjść z tego zadupia
Dla mnie to jest w miarę jasne, dzięki sondom widzieliśmy wiele systemów takich jak ten
Mamy ogólny obraz z soczewek grawitacyjnych, rzecz w tym, żeby przyjrzeć się z bliska…
Okay, tu Ted, dokonałem przeglądu systemów pokładowych, zaoszczędzenie czasu jest logiczne
Alex, czy jest coś nowego
Nigel, na miłość boską, rzuć ręcznik i poddaj się
Straciłem odbicie
Co to jest?
Nie odbieram żadnego odbicia radiowego z tego księżyca, po prostu zniknęło.
Może antena się rozstroiła, Alex, prawdopodobnie o to chodzi
Nie, nadal odbieram dobre obrazy radiowe z tego gazowego olbrzyma, to nie uszkodzenie systemu – mówię, że odbicie po prostu zniknęło
Daj sobie spokój, to musiała być tylko „zjawa”
Niemożliwe, miałem je na sto procent, wielkie jak twoje usta i dwa razy szersze, miałem nawet spektrum, zanim zniknęło
Jak szybko obraca się ten księżyc, Alex?
Zobaczmy, nic wielkiego – nie, za wolno, jest związany siłami pływów, to nie może wyjaśnić zaniku
W takim razie było coś na orbicie tego księżyca, tylko w ten sposób mogło zniknąć tak szybko. Schowało się za horyzontem z naszego kąta widzenia
Możliwe, ale
Możliwe, do diabła, że myślisz o czymś innym
No więc ja
Ted musimy podejść i zobaczyć, co to było
Niech go cholera! Nie musimy robić niczego, chyba że większość
Nie ma na to czasu
Cholera – słuchajcie, tu Ted – proszę o szybkie głosowanie
Mam w nosie głosowanie, to kwestia naukowa, człowieku, a nie
Tu Alex, słuchaj, myślę że on ma rację, Ted, nasze instrukcje, są jasne, mamy badać, nie tylko oglądać, to coś zniknęło nam z oczu, cholernie dziwna konfiguracja, nieważne, czy jest sztuczna czy nie
Słuchaj, dajmy sobie spokój z tym odbiciem, możemy zwiększać prędkość miesiącami, bez martwienia się o procedurę startową napędu
Tak, kto chciałby włazić do gardzieli i skrobać ściany, podczas gdy reszta facetów bawi się w astronomów
Cisza, słuchajcie, tu Ted i… cóż, dyrektywy nie pozostawiają mi dużego wyboru
Cholera
Musimy rzucić okiem na to miejsce
Alex, zobaczysz, to będzie pieprzenie się, mam zamiar
I chcę wejść na orbitę spotkania zamierzonego w pobliżu tego gazowego olbrzyma
Pieprzenie się i nic poza
Taak
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Deszcz niósł zapachy ogrodu – niesplika japońskiego, suchych nasion, korzeni, świeżo spulchnionej ziemi – mieszające się i tłumiące nawzajem. Nigel przerwał pracę i popatrzył w stronę dziobu statku, gdzie sfera życia zwężała się w jeden punkt. Było to jak zaglądanie do wnętrza stożka, patrzenie w przewróconą iglicę obracaną przez jakiegoś ogromnego pająka.
Przeciągnął się i rozprostował plecy, żeby uciszyć skargi strudzonych mięśni. Co za ulga. Teraz mógł wytrwać przy takiej pracy ledwie godzinę. Powiedział Nikce, że pracuje dla pozoru, żeby zdementować pogłoski o swojej niezdolności fizycznej, żeby zapobiec wnikliwemu badaniu swego stanu zdrowia. Ale tak naprawdę lubił wzruszanie gleby, tego 6CO2 + 6H2O, dającego z kolei skrobiowy C6H12O6 plus tlen do ponownego spalania. Z wyłączonym napędem nie było ultrafioletu, musieli więc wrócić do używania lamp fosforowych rozwieszonych wzdłuż osi zerowej grawitacji. Te świetlne sznury dawały twardy blask, który on uznawał za nieprzyjemny, ale rośliny rosły dobrze; liściowi jest obojętne, skąd dostaje fotony.
„Lansjer” kreślił długą pętlę przez system Ross 128, w drodze na spotkanie z gazowym olbrzymem i jego interesującym księżycem. Nigel wolał spędzać czas z dala od grzechotu sieci operacyjnej.
Pochylił się, żeby zerwać pomidory. Jego zdaniem, największą zaletą sztucznej biosfery był brak chwastów, bo z chwastami robota byłaby diabelnie…
– Słyszałem twoje stękanie ze stu metrów – powiedział Ted Landon.
Nigel wyprostował się tak szybko, jak tylko mógł bez krzywienia się z bólu.
– Lubię dać sobie w kość – odparł z uśmiechem.
– Brakowało cię rano w sieci.
– Wyobrażam sobie, co zrobiliście bez mojego marudzenia.
– Mamy najnowsze skany tego księżyca.
– Poważnie?
– Standardowy satelita gazowego olbrzyma. Dziwne purpurowe zabarwienie, trochę lodowej tektoniki tworzącej zręby. I mnóstwo kraterów.
– Jak Ganimedes. – Nie wspomniał, że podłączył się do podprogramu kartującego i dostał mapy bezpośrednio, parę godzin przed siecią.
– Tak, podobny. I miałeś rację z tą orbitującą wokółniego asteroidą.
Nigel powrócił do pomidorów. Ted przykucnął i zerwał parę dojrzałych.
– Z jednej strony widać wielki durastalowy kadłub – rzucił lekkim tonem.
– A zatem Dozorca.
– Na to wygląda. Ale zadaje kłam Regule Walmsleya.
– Jest Dozorca, a jednak nie ma szans, że ten księżyc kiedykolwiek był siedliskiem życia?
– Twoje akcje w sieci spadają. Reguła okazała się nieprawdziwa już w pierwszym przypadku, który umożliwił jej zweryfikowanie.
– W takim razie cieszę się, że nie byłem w sieci.
– Taa.
– To tak, jakby człowiek na wytwornym przyjęciu odkrył, że fiut mu wyłazi z rozporka.
Ted roześmiał się.
– Jednak to przypadek wart przestudiowania, co?
Ted wyprostował się i z zadumą wbił oczy w pomidor.
– Nie po to przyszedłem. – Popatrzył poważnie na Nigela.
– Tak? – Nigel też się wyprostował, zadowolony, że przynajmniej mają za sobą wstęp.
– Carlos mówił mi, że mocno bierzesz sobie do serca jego sprawę.
– Może Amerykanom jest łatwiej. Kapłani high-tech, nieważne, dokąd to prowadzi i tak dalej.
– Czy ty aby trochę nie przesadzasz?
– Możliwe. – Dobrze było zostawić trochę miejsca na dalsze manewry i ewentualny kompromis, kiedy człowiek już wyłuszczył swój punkt widzenia.
– Nie ty pierwszy stawiasz temu czoło, wiesz?
– Prawda.
– Chciałbym zobaczyć, jak angażujesz się w terapię środowiskową. Dostaliśmy parę świeżych programów w skondensowanej wiązce z Ziemi, ledwie zeszłego roku.
– Cóż – rzucił z ożywieniem Nigel – całkiem możliwe, że to zobaczysz.
– Nie tylko możliwe – rzekł cicho Ted, kładąc nacisk na każde słowo. – Wiesz, że nie lubię wychodzić poza sugestie, ale ludzie od socjometrii numerycznej mówią, że takie rzeczy można załatwić od ręki.
– Raczej nie sądzę…
– Zagwarantowałem ci miejsce. – Ted uśmiechnął się szeroko. – Przecież nasz obywatel numer jeden nie mógłby czekać w kolejce, prawda?
Nigel zmusił się do uśmiechu.
– Trafiłeś w dziesiątkę.
Ted klepnął go w plecy.
– Chodź, napijemy się.
– Powinienem skończyć…
– Daj spokój. Już wyrobiłeś swoją godzinną normę.
Nigel uśmiechnął się niewesoło. Więc o tym Ted też wiedział.
– Co do minuty.

Nigel pozwolił zaniknąć się w kapsule VR. Próbował wybić im z głowy medyczne sensory i przetworniki, ale ludzie z obsługi stale powoływali się na jego wiek i nie zgodzili się na rezygnację ze środków ostrożności. Sesje terapeutyczne miały charakter poufny, jak wiedział, więc po namyśle zadecydował, że zebranie danych nie wyrządzi mu szkody. Chcieli tylko mieć pewność, że nie zostanie narażony na przestymulowanie.
Poczuł, że się unosi, wolny od wrażeń. Zabieg potrwa ledwie parę godzin, potem będzie mógł wrócić do pracy. Poczuł, jak uaktywniają się interfejsy podłączone bezpośrednio do czuciowych stref mózgu. Poczuł – szybciej, szybciej, coś daleko na dole……Siedzi. Siedzi na wiklinowym krześle. Przepełnia go rozleniwienie. Zwiększony ciężar, wydatny brzuch, ciasne ubranie. Swędzenie na prawym udzie. Z mgły stopniowo wyłania się jakieś pomieszczenie.
Szklane ściany, kafelki, szczęk ceramiki, gdy kelnerzy zbierają talerze z sąsiednich stolików. Blade żółte światło. Smak masła czosnkowego w ustach. Gładka, pseudoelegancka serweta pod lewą dłonią. W tle pomruk rozmów. Parne powietrze utrudnia każdy oddech. Po drugiej stronie stołu kobieta, atrakcyjna, mówiąca (nagle to sobie uświadomił) do niego…

– Nic nie robimy – poskarżyła się Helen.
– Zobaczyliśmy bardzo dużo – mruknął obronnym tonem jej mąż.
– Ruiny Berkeley, Monument Kości, arroyos – wyliczyła. – Potem zjedliśmy kolację i do łóżka. To wszystko. A część łóżkowa nie jest największą atrakcją, prawda?
– Wczoraj wieczorem poszliśmy do Casa Sigma…
– Gdybyś był beze mnie, znalazłbyś jakieś… no wiesz, miejsca.
Robert musiał przyznać, że to prawda. Udał skupienie na resztce drinka i przypatrywał się jej uważnie zmrużonymi oczami. Dziś miała błękitne włosy, nieco dłuższe niż zwykle, i w delikatnej poświacie księżyca wyglądała niezwykle zmysłowo. Nie za bardzo to mu się spodobało. Na wieczór zmieniła kolor skóry na modną bladość, ale tutaj, w spieczonej słońcem Kalifornii, wyglądało to mało przekonująco – każdy wiedział, że efekt jest sztuczny. Z drugiej strony, może to było nieistotne. Cienkie linie rozdrażnienia wokół ust nadawały jej groźny wygląd. Niewiele mogła na nie poradzić. Pojawiały się w godzinę po przestrojeniu twarzy, głębokie jak przedtem.
– Przed wyruszeniem w tę podróż obiecałeś, że weźmiemy pieprzną kąpiel.
– Nie tutaj, Helen. To nielegalne. Zaczekaj do Japonii.
– Przecież muszą tu być, no wiesz… miejsca.
– Tak, brudne. Amerykanie wytrzeszczaliby na nas oczy. Zwłaszcza na ciebie. Nie zabierają ze sobą kobiet. Amerykanie są zasadniczy. To śmieszne, wiem, ale…
– To ty jesteś zasadniczy.
Zaczął obracać w palcach kartę dań.
– Te miejsca są pełne insektów. Amerykanie na to nie zważają.
Zamrugała.
– Gdybym była sama w takim egzotycznym mieście, możesz być pewien, że odwiedziłabym miejsca wszelkiego rodzaju.
– Tańce motocyklowe…
Rzuciła mu drwiące spojrzenie.
– Beznadziejne. Dla turystów.
Zwrócił uwagę, że sam wpada w złość. Wydał kupę pieniędzy, żeby zabrać ją na ten wyjazd w interesach. Wcześniej tak często ją zostawiał, że ostatnio zaczęło go gryźć sumienie. Parędziesiąt lat temu ich małżeństwo było sensem jego życia, spełnieniem. Te uczucia już wygasły. Dał się wciągnąć w męski świat bezpardonowej rywalizacji i zasmakował w tej nieustannej walce, w zwycięstwach uderzających do głowy po mozolnym wysiłku.
Jednak czuł się wobec niej zobowiązany. Dlatego ją zabrał, ale podróżowanie z kobietą, której sienie kocha, okazało się gorsze niż życie z nią na co dzień.
Dopił drinka i z hukiem odstawił szklankę na marmurowy blat stolika.
– Może jednak – rzuciła z figlarnym uśmiechem.
Wstał. Krzesło zazgrzytało przeraźliwie. Przybiegł kelner, żeby sprawdzić, czy nic sienie stało. Robert odprawił go ruchem dłoni.
– W porządku. Znajdę coś. Miejsce w twoim guście – syknął. Wyszedł z urządzonego z przepychem hotelu i ruszył Ashby.
Szedł szybko, rozgrzany po jedzeniu albo ze złości. Nie zauważył chudego mężczyzny, który pojawił się u jego boku i służalczym tonem zagadnął:
– Mogę w czymś pomóc? Robert przystanął.
– Mam własną kobietę – tylko tyle wpadło mu do głowy.
– Może w takim razie coś na pobudzenie apetytu?
– Co?
– Chłopiec?
Owładnęły nim silne, sprzeczne emocje. Odepchnął mężczyznę z drogi i mruknął coś pod nosem.
Odszedł spiesznie, podeszwy jego butów stukały twardo o wilgotne płyty chodnika. Przeszedł dwie przecznice, nie zwracając uwagi na otaczające go neony i podupadające sklepiki.
Ktoś poklepał go po ramieniu. Odwrócił się i zobaczył tego samego chudzielca, tym razem trzymającego się w bezpiecznej odległości. Na jego twarzy malował się ironiczny, domyślny uśmiech.
– Senso? – zapytał.
Robert zatrzymał się i z zaskoczeniem stwierdził, że już nie jest zły. Spacer wypłukał z niego gniew.
– Ile?
Z taksówką i chudzielcem jako przewodnikiem stanęło na tysiącu jenów. Robert z wyrazu jego twarzy poznał, że mężczyzna podbił cenę ponad zwykłą uliczną taryfę, ale to nie miało znaczenia.. Nadarzała się okazja, żeby w prosty sposób powstrzymać Helen od mielenia jęzorem o „miejscach” i to doświadczenie mogło nawet okazać się zabawne. A przynajmniej, przez całkiem długą chwilę, lepsze od rzeczywistych przeżyć. Zawrócił do hotelu po Helen. We trójkę pojechali na północ, do Richmond, przez zaszlamiony kanał pokryty skorupą soli przyniesionej z martwych ziem. Taksówka z wizgiem opon pokonała ciąg krętych ulic i zatrzymała siej przed rozległym bungalowem oświetlonym z zewnątrz przyćmionymi pomarańczowymi światłami.
– Koszmarne – mruknął Robert. Helen nie odezwała się.
Pokonali trzeszczące drewniane schody i przeszli pod podziurawionym słonecznym panelem grzewczym, który do połowy wysuwał się poza krawędź dachu.
– Czy to komercyjne? – zapytała Helen i wyciągnęła rękę, żeby ująć go pod ramię.
– Oczywiście, że nie – odparł sztywno, odsuwając się od niej. – Tutaj to nielegalne.
Minęli dwa puste pokoje z podłogami wyłożonymi linoleum. Przewodnik wsunął klucz w czytnik i fragment ściany przesunął się na bok. Weszli do pomieszczenia oświetlonego przez czerwone lampy. Wśród urządzeń elektronicznych i kłębowiska przewodów stały dwa błyszczące, profilowane fotele. Znudzony pomocnik oderwał oczy od trójwymiarówki i podniósł się z kanapy. Pomógł im zająć miejsca. Sprzęt wyglądał na stosunkowo nowy. Miał wygodne interfejsy mózgowe, które Robert widział w europejskich reklamach. „Miejsce” urosło w jego oczach. Helen narobiła mnóstwo zamieszania z zakładaniem nasadek na szyję i nadgarstki i wreszcie uciszyła się, przygotowując do skoku w VR.
Najpierw zaserwowano im rozgrzewające, erotyczne hors d’oeuvre. Mężczyzna w średnim wieku spotkał się w restauracji z młodszą kobietą. Po towarzyskiej wymianie zdań poszli do jej mieszkania. Senso obejmowało długą grę wstępną i trochę fantazji, choć strona graficzna była przekonująca. Czuł omdlewająco satynową gładkość skóry kobiety, rozkoszne prężenie się młodych mięśni, piżmowy zapach, czerwoną żądzę narastającą w młodym człowieku. Robertowi spodobał się ten kawałek, choć fryzura kobiety przypominała mu kogoś znajomego i budziła raczej nieprzyjemne skojarzenia. Przypuszczał, że ich przewodnik wybrał ten akurat kawałek, ponieważ mężczyzna był podobny do niego, a wprowadzenie młodszej kobiety miało usatysfakcjonować obie uczestniczące strony. Uśmiechnął się na myśl o tym wyrachowaniu.
Kiedy sekwencja dobiegła końca, przyłapał się na lekkim posapywaniu.
– W miarę – powiedział, jak gdyby był w tym doświadczony.
– To wszystko? Niezbyt…
– Nie, nie. Teraz kolej na danie główne.
Zaczęło się. Scenerię stanowiła staromodna ulica o zmierzchu. Mężczyzna zbliżył się do kobiety czekającej na autobus. Kobieta miała ładną suknię i nakrycie głowy sprzed trzech dziesięcioleci, które ocieniało jej twarz. Nie rozmawiali wiele. Wystarczało pewne siebie zachowanie mężczyzny, wysunięte biodro kobiety, wymiana znaczących spojrzeń. W nikłych promieniach zachodzącego słońca twarze były niewyraźne, w świetle latarni widać było tylko miny sugerujące narastanie erotycznej energii.
Ona zareagowała na ruch jego głowy i mruknęła zachęcająco. Robert delektował się tymi pełnymi niedomówień, nasyconymi erotyzmem zalotami; podobały mu się odczucia szczupłego, muskularnego ciała. Mężczyznę przenikało elektryzujące pożądanie, które maleje z wiekiem.
Poszli do jego mieszkania. Było nastrojowo urządzone i pasowało do buńczucznej, onieśmielającej postawy mężczyzny. On rozebrał się pierwszy, ukazując szeroką, bujnie owłosioną klatkę piersiową. Kobieta położyła się, a ustawienie świateł pogrążyło jej ciało w tajemniczym półmroku. Emanowało z niej pełne wahania podniecenie.
Mężczyzna przejrzał się w wysokim lustrze. Akt ten miał ułatwić Robertowi identyfikację z postacią mężczyzny, ale zaszło coś więcej. Odbicie twarzy wstrząsnęło nim do głębi. Znał go, tego mężczyznę, znał ten pokój. Oczy ukryte pod ciężkimi powiekami, wyświechtana kanapa, znajoma francuska akwarela przy lustrze…
Mężczyzna wsunął się między nogi kobiety i przystąpił do gry i wstępnej. Robert, na wpół zaangażowany w scenę łóżkową, zmagał; się ze wspomnieniami.
„I jak?” Myśl Susan, która przebiła się przez napływ doznań z senso, przestraszyła go. Mężczyzna zdwoił wysiłki.
Dla mnie zbyt surowe, pomyślał stanowczo, mając nadzieję, że przedrze się przez natłok atakujących ich wrażeń. Chciałbym to przerwać.
Mężczyzna poczynał sobie śmiało, z mechaniczną biegłością. Tak, pomyślał Robert, to była technika. Tylko technika. Swego czasu uważał, że to namiętność, pełna i nowa jak namiętność kobiety. Nie dopuszczał do świadomości faktu, że szeroki w barach mężczyzna był sześć lat starszy od niej i dużo bardziej wyrafinowany.
,,Nie. Chcę zostać. Skoncentruj się. To może ci pomóc” – zakończyła sucho.
„Naprawdę uważam”…
„Nie. Jeśli ty przerwiesz, nastąpi koniec, prawda? A ja chcę pójść dalej”.
Robert wiedział, że mógłby zerwać połączenia, zakończyć to już teraz. Sięgnął po przewody, złapał jeden – i powstrzymał się. Coś w nim chciało, żeby to trwało dalej. Przebudziły się wspomnienia.
Mężczyzna objął rozleniwioną kobietę, jego ręce wprawnie wędrowały po jej ciele. Kobieta – prawdę mówiąc, dziewczyna – na jego polecenie położyła się na boku. Sytuacja była sztuczna, ale jej zachowanie wnosiło pewną świeżość. Aby utwierdzić się w swojej nowej tożsamości, Helen popatrzyła w lustro.
Odebrał jej zdziwienie.
– To… ona… to ty!
– Była mną. Ponad trzydzieści lat temu. – Dziewczyna pogłaskała ciemne, muskularne ciało i Robert wychwycił drżenie podniecenia, które ogarnęło Manuela, mężczyznę.
– Ale ja… nigdy mi nie mówiłeś… wszystkie te…
– Poznałem cię dużo później.
– Twarz, twoja twarz… mimo wieku i wszystkich zmian poznaję, że to ty.
– Ograniczyłem zmiany do niezbędnego minimum. Zmiana rozkładu ciężaru ciała, inne hormony…
– Przez cały czas…
– Tak.
– Mogłeś mi powiedzieć…
– Nie. Moja przemiana musiała być pełna. Bez oglądania się za siebie.
– Dlatego nie mogłeś mieć dzieci. A ja myślałam…
– Tak.
– Mój Boże, nie sądziłam, że mogę…
Ale gwałtowny przybór emocji uciął jej słowa. Robert poczuł, że porywa go ten sam rytm i nie wzbraniał się przed nim. Żar i ochrypłe krzyki sprzed dziesiątków lat porwały ich oboje. Nieznośnie długie chwile przywiodły go do gorączkowego, krótkotrwałego, symulowanego orgazmu.
W ciszy obrazy skurczyły się, uczucie mrowienia zniknęło. Oni zostali, dwoje ludzi w błyszczących fotelach, oplecieni zwisającymi przewodami.
Nie odzywali się do siebie. Robert zapłacił przewodnikowi. Wsiedli do taksówki i pojechali do hotelu.
– To wstrętne – zaczęła Helen. – Dowiedzieć się w taki sposób…
– Ta praktyka jest teraz powszechna.
– Nie wśród ludzi, których znamy, nie… – urwała.
– Musiałem to ukrywać. Przeprowadziłem się do Chile, gdzie nikt nie wiedział, że przeszedłem Zmianę.
– Jak… jak miałeś na imię?
– Susan.
– Rozumiem – mruknęła oschle.
Czego się spodziewała? – pomyślał z goryczą. Że z Roberty stanę się Robertem, jak w jakimś tanim kawale?
– Byłeś więc kobietą, która robiła takie rzeczy, jak w tym senso.
– Tak… dla niego.
– On był odrażający.
– Hipnotyzujący. Teraz to widzę.
– Żeby zmusić cię do robienia takich poniżających rzeczy, jak.
– Jak myślisz, co jest bardziej poniżające, robienie takich rzeczy czy potrzeba ich oglądania?
Zesztywniała i Robert pożałował wypowiedzianych słów. Powiedziała z goryczą:
– To nie ja potrzebuję pomocy, pamiętaj. I nic dziwnego – naprawdę nie jesteś tym, za kogo cię uważają, prawda?
Zignorował jej ton.
– Radziłem sobie dość dobrze. O ile pamiętam, nie skarżyłaś się na początku.
Siedziała w milczeniu. Taksówka sunęła kiepsko oświetlonymi ulicami.
– Zdradziłeś mnie.
– Wszystko to stało się na długo przedtem, zanim cię poznałem.
– Gdybym wiedziała, że jesteś taki… taki niezrównoważony…
– Sam podjąłem tę decyzję. Musiałem.
– Po co? Taki mężczyzna musi mieć…
– On… – Robert zamilkł. – Kochałem go.
– Co się z nim stało?
– Odszedł. Zostawił mnie.
– Nie jestem zaskoczona. Każda kobieta, która… – Wzruszyła ramionami i po jej twarzy przemknęły sprzeczne emocje.
Taksówka podjechała pod hotel. Z cieni wykuśtykali nawołujący żebracy. Robert odsunął ich z drogi. Bez słowa poszli do pokoju. Ich kroki odbijały się pustym echem w starych, wyłożonych płytkami korytarzach. W pokoju zdjął płaszcz i zauważył, że serce tłucze ' mu się w piersiach jak szalone.
Ona odwróciła się ku niemu zdecydowanie.
– Chcę wiedzieć, jak to było. Dlaczego…
Przerwał jej mówiąc:
– Ten proces był taki prymitywny. Manuel zostawił mnie. Pomyślałem wtedy, że przestał mnie kochać, ale patrząc wstecz, przeżywając tamtą noc…
– Tak?
– Nie wiem. Może tylko zmęczył się mną.
– Ale coś skłoniło cię…
– Tak. Teraz wszystko jest takie odległe, nie jestem pewien, co wówczas czułem. Jak gdyby zasłona mgły odgradzała mnie od tego senso.
– Nie rozpoznałeś niczego, dopóki…
– Tak. Przeszedłem przez dwa lata narkotyków, depresji, terapii. Dużo zapomniałem. Zmiany dokonane na moim ciele…
– Nadal nie… może ten mężczyzna, taki ugrzeczniony, może coś ci zrobił, zmusił cię, żebyś zapragnął zmiany…
Robert potrząsnął głową. Odwrócił się impulsywnie i poszedł do łazienki. Przez długi czas brał prysznic, pozwalając gorącej wodzie zmyć ślady tego wieczoru i zaróżowić mu skórę. Popatrzył na siebie, zdumiony, co lata zrobiły z jego mięśniami i skórą. Ciało sprawiało wrażenie ciężkiego, niezdarnego, odbierał je dziwnie, jak maszynę. Zastanowił się, co by było, gdyby ta słabo pamiętana dziewczyna nie…
Kiedy wrócił do sypialni, światła były zgaszone. Podszedł niepewnie do łóżka i usłyszał suchy szelest pościeli.
– Chodź tutaj – powiedziała. Wyciągnęła do niego ręce.
– Byłeś… byłeś dla mnie dobrym mężczyzną. – Dotknęła go nieśmiało. – Przypuszczam, że nie mogę… obwiniać cię za przeszłość, którą… wymazałeś, zanim…
Pocałował ją.
– Byłeś wtedy dość słaby, wiesz? – wymruczała. – Myślałam, że to tylko z powodu wieku, braku doświadczenia. Ale stawałeś się coraz silniejszy. Pamiętam, że byłam zaskoczona.
Domyślił się, do czego zmierza, i zapewnił:
– Dzięki tobie.
I było to prawdą. Zaczynała sobie uświadamiać, że to ona i wspaniałe pierwsze lata ich małżeństwa uczyniły go prawdziwym mężczyzną. I to zrozumienie uwolniło ją z zamętu emocji.
Spróbowała rzeczy, które robiła tyle razy wcześniej. Ku jego zaskoczeniu wzbudziły w nim pewien oddźwięk. Może to wrażenia wyniesione z senso przetarły drogę do głęboko ukrytego rezerwuaru emocji i pozwoliły im się uzewnętrznić.
Narósł w niej szybki, wilgotny żar, a on dostosował się, wykonując dobrze znane ruchy, które, jak wiedział, doprowadzą do celu. Narzuciła szybsze tempo. Jakaś część jego ciała i umysłu angażowała się umiarkowanie, na tyle, żeby przedstawienie wypadło przekonująco. Ona sapnęła raz i drugi. Wydarzenia wieczoru skupiły jej emocje na tym akcie, senso i szok zaowocowały podnieceniem. Reagowała na niego, jak gdyby był jakąś egzotyczną istotą.
Robert nagle przypomniał sobie Manuela. „Boże, mam nadzieję, że nie żyje”. Byłoby lepiej, gdyby zniknął z jego życia na zawsze.
Terapia wygładziła i wymazała jego wizerunek. Terapeuci byli przekonani, że takie rozwiązanie jest najlepsze.
Helen poruszała się pod nim energicznie, próbując sprowokować namiętność, jakiej już nie potrafił odczuwać. Chryste, pomyślał. Narosło w nim zrozumienie – dla niej, dla ratunku, jakiego w nim szukała.
Niespodziewanie odniósł wrażenie, że znajduje się ponad splątanymi, trudzącymi się w łóżku ciałami. Spojrzał na namiętne z większej, ale nie pomniejszającej perspektywy, ujrzał podwójnie samego siebie. Przypominało to nakładające się warstwami wielorakie odczucia, jakie człowiek miał w senso, wrażenie bycia kilkoma osobami na raz. Ale dziwniejsze… i głębsze.
Zobaczył, że prosty akt spółkowania otoczony jest aurą, odrębną aura skojarzeń dla każdej płci. Podstawowy akt samookreślenia. W rzeczywistości trudno było wyrazić głębię tej różnicy.
Napłynęły wspomnienia i znów pomyślał o Manuelu. Ta żywa ufna dziewczyna… tak bardzo pragnęła Manuela. A kiedy odszedł, postanowiła zatrzymać go w jedyny możliwy sposób – wyrzekają się siebie i stając się tym, kogo chciała zatrzymać.
Helen jęknęła i przywarła do niego, jakby szukając schronienia w tej prywatnej burzy, i krzyknęła nagle, przeszywająco. On pogłaskał ją i zapłakał. Po raz pierwszy od wielu lat znów naprawdę zobaczył, w Helen i tej dziewczynie sprzed lat, drugą stronę szerokiej niemej rzeki, której już nigdy nie mógł przekroczyć.
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Nigel zadrżał. Dramat był intensywny, bliski, bardziej intymny niż wszelkie sztuczne stymulacje, jakich kiedykolwiek doświadczył. Najwyraźniej wybrali scenariusz dostosowany do jego wieku i jego płci – a potem wyszarpnęli spod niego chodnik, wywrócili jego oczekiwania.
Nie był tym zmęczonym, znudzonym mężczyzną, a jednak, jednak… coś w tym było. Robert mówił jak Brytyjczyk, który przez dziesiątki lat mieszkał za granicą – jak Nigel. Tak, przedstawienie było świetnie dostrojone. I wcale nie zabawne.
Ale rozbawienie nie było celem. Z niewyraźnym wrażeniem ruchu wszystko przesuwało się, stapiało, przekształcało…
Był chudym człowieczkiem, robiącym interesy na brudnej ulicy Berkeley. Nigel odniósł wrażenie, że płynie, gdy zbliżył się do ciężko zbudowanej, zamyślonej postaci i zapytał:
– Mogę w czymś pomóc?
Od tego miejsca akcja dramatu toczyła się tak jak przedtem, umożliwiając Nigelowi spojrzenie na przebieg wypadków z dalszej perspektywy, pozwalając opaść emocjom…
Kolejny wir, zamazane przejście. Nigel stał się Helen.
– Nic nie robimy – powiedział i poczuł napływ jadowitego rozdrażnienia. Wiedział, co się dzieje, a jednak poruszały go emocje, których źródłem była fikcyjna Helen. Wypadki poniosły go dalej. Robert wrzał gniewem pod ściągniętą maską twarzy, senso wystartowało, wstrząsnęło nim zdumienie Helen…
I zobaczył, że wstrząs był taki sam, jak w jego przypadku z Carlosem. Może nawet gorszy. Bardziej dotkliwy. Była w nim zdrada, puste uczucie że grunt rozstępuje się pod nogami. Helen pragnęła wyraźnie ujrzeć własną przeszłość. Wszystko, co wtedy odczuwała, teraz oznaczało coś innego. Ten małomówny nieznajomy siedzący na profilowanym fotelu wiedział o niej wszystko, ale sam się maskował – maskowała się – każdego dnia ich życia. Helen gładziła go, przyjmowała w siebie, akceptowała i rozkoszowała się jego męskością, wszystko to bez jednej myśli…
Helen szamotała się rozpaczliwie, próbując znaleźć punkt oparcia. Będzie musiała zacząć od początku, nauczyć się akceptować Roberta jako kogoś zupełnie innego niż zawsze myślała, zmusić się…
Nigel wyrwał się z wiru emocji. Wcisnął guzik z napisem „Wyjście” i powikłany świat zniknął.
Otworzyli kapsułę i zalało go jaskrawe światło. Ludzie z obsługi powitali go zawodowymi uśmiechami. Zignorował ich ciepłe, modulowane głosy, ich uprzejme pytania. Otulił się szczelnie niebieskim frotowym szlafrokiem i ruszył do ubieralni.
– Czekaj! Konsultacja…
– Nie potrzeba.
– To część…
– Nie jest obowiązkowa, prawda?
– Nie, ale…
– Tak myślałem. Nie muszę z wami rozmawiać i, cholera, nie mam na to najmniejszej ochoty.
– To znajdzie się w aktach – rzuciła kobieta ostrzegawczo.
– Wielkie mi rzeczy.
– Czy niechęć do analizy nie mówi sama za siebie?
Nigel zawahał się, świadom, że powinien zachowywać się uprzejmie wobec tej osoby, nawet jeśli był wstrząśnięty. Huśtał się na krawędzi, czując ciężar oczekiwań kobiety i zastanawiając się, jak oceni to społeczność statku. Po długiej chwili poczuł wewnętrzną pewność, która była w nim wcześniej, ale którą przed laty utracił.
– Pieprz się – oświadczył zdecydowanie.
– Jak poszło? – spytała Nikka.
Leżał na plecach, poddając się zabiegom zaimprowizowanego filtru krwi. Maszyna trzęsła się i zasysała, pompy grzechotały, ale działała. Zaczął nawet odczuwać pewne przywiązanie do tego cholerstwa.
– Byle jak.
Westchnęła.
– To nie przysporzy ci popularności.
– Wiem, wiem.
– Widziałeś mapy tego księżyca? Wszędzie kratery. Nazwali go Dziobatym. Jeszcze nie ma oficjalnej nazwy.
– Trafnie. Myślisz, że zdołasz wkręcić się do jakiejś roboty na powierzchni?
– Roboty na powierzchni? – Usiadła. – Sieć jeszcze nie przedyskutowała. ..
– Znalazłem systemowy interfejs do silnika. Deuteru jest mniej niż myśleli. Zanim znów uruchomimy napęd, trzeba będzie uzupełnić zapasy.
– Z księżyca… z Dziobatego.
Właśnie.
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Patrz, człowieku, Dziobaty jest podziurawiony dokładnie tak samo jak Europa i Kallisto i reszta księżyców Jowisza, tuziny takich, jak zobaczysz jeden, to jakbyś widział je wszystkie
Parę interesujących potoków lodu, widzisz, na tamtej skarpie, może to zamarznięty metan
Można wysłać na dół personel naukowy i załogę górniczą
Mogliby zrobić parę głębokich odwiertów, znaleźć kanał umożliwiający dostęp w głąb, przeprowadzić pomiary występowania metalu, chłopcy EgzoGeo mogliby uszczęśliwić Ziemię
Kłopot w tym, że ten lód to dwutlenek węgla, metan, amoniak, niewiele wody
Zrobimy lepiej, posyłając na dół sprzęt zanurzalny
Chodzi ci o podwodne kapsuły
Jasne, sprawdziły się na Ganimedesie zabraliśmy je dokładnie na taką ewentualność
Powłoka lodu ma piętnaście kilometrów grubości
Są szczeliny i kanały, już zauważyliśmy je w czasie rekonesansu
Jasne, trzeba schodzić nimi, kapsuła zanurzalna swobodnie wytrzyma ciśnienie, pamiętaj, grawitacja jest niższa niż jedna piąta g
Spenetrowanie powierzchni lodu, Chryste
Nie wiem, eksploatacja odkrywkowa jest bezpieczniejsza i zawsze można wystartować, gdy coś idzie nie tak
Pewnie, ale zajmuje trzy razy tyle czasu i trzeba szukać żył wody
Tak, jednostki podwodne są lepsze, mogą zgarnąć dużo i to jest czysta woda, bez zanieczyszczeń z meteorytów
Ted, jeśli potrzebne ci oficjalne
Nie ma problemu, dajmy spokój formalnościom, Bob, wyślemy całkiem duży zespół, chcę jak najszybciej mieć ten deuter
Nie ma powodu się ociągać z tym Dozorcą w pobliżu
Jeśli można wtrącić, nie podoba mi się kopanie na Dziobatym w zasięgu Dozorcy, cholerne ryzyko
Nie ma łatwej alternatywy, jak ustaliliśmy wczoraj, gdzie byłeś, Nigel, nie ma innego księżyca o odpowiedniej topografii – pozostałe to skały
Cały system jest suchy jak pieprz, wszystkie lekkie pierwiastki są uwięzione w gazowych olbrzymach
Dziobaty jest typowym śnieżnym księżycem, promień nieco ponad dwa tysiące kilometrów, dziewięćdziesiąt procent stanowi breja pokryta lodową skorupą
Jak Ganimedes, tylko więcej kraterów i liczne ruchy krustalne
Nigel, długo nie było cię w pętli, podeślijcie mu materiał z sondy, którą wysłaliśmy do Dozorcy
Co! Wtykacie nos w
Nie nadymaj się, popatrz na to, w ten sposób testowaliśmy Regułę Walmsleya, dając jej ostatnią szansę
Nie sprawdziła się, zauważycie
Słuchaj, sonda robot przespacerowała się po całym Dozorcy, walnęła w kadłub, pobrała próbkę – nic specjalnego, stop utwardzany promieniami gamma – macała falami radiowymi i podczerwonymi
Znalazła kupę starych czujników i innych takich na powierzchni martwej jak
Pogrzebane wewnątrz może dwadzieścia metrów, wszystkie obwody nieaktywne, żadnego wzoru akustycznego, ani śladu czegoś pracującego
Dziwny sprzęt, obwody stosunkowo prymitywne jak dla mnie, wszystko zapaskudzone i stare jak cholera
Mimo wszystko to nie znaczy, że czegoś nie przebudziliście, durnie
Nigel, tu Ted, mamy robotę do wykonania i te informacje możesz wyciągnąć z raportów, radziłbym ci wyjść z sieci i wrócić kiedy…
Wydaje mi się, że jest wkurzony, bo jego Reguła się nie sprawdziła
Nie nie o to chodzi, chcę tylko…
Do diabła, Walmsley, sprawdziliśmy, twoja teoria nie jest warta funta kłaków, na tym księżycu nigdy nie było życia, popatrz na te zdjęcia pomiarowe, żadnych bioproduktów na powierzchni, nie ma atmosfery, tylko mnóstwo lodu i skały tłuczonej przez miliardy lat
Więc ten Dozorca nie czeka na życie, do diabła, prawdopodobnie skończyło mu się paliwo podczas badania tego systemu i przestał działać, wygląda na prymitywny statek niskoprędkościowy, spalający własną skałę w reakcji termojądrowej
Tak, moim zdaniem toporny przykład techniki
Dotarcie do następnej gwiazdy trwa wieki
Cóż, jeśli masz tyle czasu…
Walmsley, spójrz prawdzie w oczy, Dozorcy nie są tacy sami, to pozostałości broni albo statków badawczych, nie ma powodu sądzić że są ze sobą spokrewnieni
Obiekt na orbicie może przetrwać długi czas, to wszystko
Jest zbyt wiele dowodów, żeby ignorować, odłóżcie na bok moją cholerną Regułę
Nie, Nigel, tu Ted, chciałbym, żebyś wyszedł z sieci, odpocznij, przejrzyj raporty, skontaktuj się z nami później, jeśli chcesz przedstawić swoje racje, ale nie możemy użerać się o teorię, kiedy trzeba opracować plan operacji pozyskania deuteru
Powiem
Dobrze, Ted, zrobię to, ale
W porządku, chcę wylądować, żeby rozpocząć wydobycie w ciągu czterdziestu ośmiu godzin, Sheila, zapakuj kapsuły zanurzame do ładowników, chcę mieć na linii załogi wspierające
Cześć wam
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Nigdy nie planował, żeby on, Nikka i Carlotta dokonali wyboru funkcji i odgrywali socjologiczną „małą rodzinę”, ale wspomnienia spędzonego razem czasu burzyły krew w żyłach: dotyk skóry śliskiej w trakcie uprawiania miłości, westchnienia wzbudzane przez wędrujące palce, pozbawione śladu osądu gładzenie zwiotczałych z wiekiem mięśni, pożądanie przenikające do szpiku. Niejasno pamiętał łączącą ich szaloną namiętność. Potem nastąpiło ochłodzenie, czas zatarł znaczenie poszczególnych członków trójkąta. Teraz minione ambicje wypłynęły na powierzchnię, a Carlotta zniknęła w aparacie.
Nigel ostrożnie odłączył się od maszyny. Założył kapturek na wejściu do żyły w nodze. Teraz często nachodziły go wspomnienia. Odzyskał w znacznej mierze dawną psychiczną równowagę, wystarczającą, by bez rozpamiętywania przywoływać z pamięci dawne krzywdy i radości. To coś w nim, co nauczyło się tłumić wspomnienia, teraz samo było w odwrocie.
Nikka podeszła, żeby mu pomóc, ale jej nie pozwolił.
– Czuję się dużo lepiej. Silniejszy.
– Mimo wszystko chciałabym, żebyś więcej odpoczywał. Za dużo pracowałeś w ogrodzie.
– Nie, w sam raz. Dochodzę do przekonania, że cała ta sprawa z brakiem równowagi we krwi, narastanie tych przeklętych wynaturzonych komórek i zgnilizna-dosłownie, zgnilizna -jest następstwem wypadku, jaki miałem podczas tego cholernego czyszczenia orfonów. -Przeciągnął się, z upodobaniem słuchając strzelania w stawach.
Nikka uśmiechnęła się wyrozumiale. Gdy otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, w jednej chwili dostrzegł jej zmęczenie, zepchnięte gdzieś poza granice postrzegania, złożone w niej przez prądy rozpaczy, którą musiała odczuwać w ciągu lat obserwowania, jak powoli staje się ociężały i bierny. Sieć zmarszczek wokół jej oczu pogłębiła się, skóra obwisła. Jej nieczęsty śmiech był teraz przygaszony, pozbawiony radości.
– Wszystko będzie dobrze – odezwał się impulsywnie. – Jestem pewien, że zwalczę chorobę.
– Tak – powiedziała i wzięła go w ramiona. – Tak. Zobaczył, że w to nie wierzy. Myślała, że jego słowa są niczym więcej jak wyrazem wymuszonego optymizmu człowieka, który wie, że czeka go rychła śmierć.
– Nie, sama musisz to zobaczyć… zrozumieć. Jestem coraz bardziej…
Pukanie. Przeszli do pokoju gościnnego, zamykając sypialnię, żeby ukryć urządzenia medyczne. Nigel otworzył drzwi. Zachował obojętny wyraz twarzy, kiedy zobaczył Carlosa z Tedem Landonem. Carlos przychodził regularnie, a Nigel zadecydował, że najlepiej będzie nie okazywać mu ani przyjaźni, ani wrogości. Rezerwa miała być najlepszym rozwiązaniem.
Carlos był zdenerwowany, pocił się.
– Nigel, mówiłem ci, że ten numer nie przejdzie, ten unik z medmonem – wybuchnął. – Gdy byłem w słotach, inwentarz systemów znalazł „robaka”, który miał cię kryć. Właśnie to odkryli i…
– Uznałem, że będzie lepiej, gdy przyprowadzę Carlosa, żeby sam mógł to wyjaśnić – wtrącił gładko Ted. – On cię nie zakapował.
Nigel wzruszył ramionami.
– Nie winie Carlosa za nic – podjął z niezwykłą powagą Ted. – Działał pod naciskiem, wszyscy wiemy. Ale obwiniam ciebie. – Stuknął Nigela w pierś. – Pójdziesz na kompleksowe badanie. Natychmiast.
Nigel znów wzruszył ramionami.
– Dość uczciwie. – Zerknął na Nikkę i poznał, że ona myśli to samo: „Może się uda, ze świeżo przefiltrowaną krwią”.
– Przykro mi, ale to musiało… – zaczął Carlos.
Nigela ogarnęło współczcie. Niepewnie poklepał go po ramieniu.
– Nieważne. Zapomnij o starych sprawach, o wszystkim, co miało miejsce przed twoim pójściem do slotów. – Chciał poradzić, że byłoby najlepiej, gdyby rozpoczął całkowicie nowe życie, zapomniał o nim i Nikce, ale zabrzmiałoby to fałszywie.
Był nagi, więc nie wzbudził podejrzeń Teda, gdy poszedł się ubrać. W łazience wypił roztwór przeciwutleniaczy i innych czynników kontrolnych, aby zatuszować wyraźne efekty przetaczania i filtrowania krwi. Kiedy wrócił, Carlos był w lepszym humorze i wyjaśniał Nikce, że udało mu się wejść w skład zespołu, który wyląduje na Dziobatym.
– Ciężka robota, pewnie, ale dzięki niej zejdę ze statku. – Przesunął się niezdarnie, nadal nieprzyzwyczajony do rozbudowanych mięśni, ale chętny, żeby ich użyć. Nikka sprawiała wrażenie zadowolonej. Nigel zdumiewał się, jak doskonale potrafi ukrywać niepokój. Jeśli jego przypadek zostanie potraktowany rutynowo, a badania nie będą zbyt wnikliwe, może się udać.
Ted poszedł z nim do centrum medycznego. Później, tego samego dnia, miało się odbyć ogólnostatkowe zebranie w sieci. Ted był rozkojarzony. Niechętnie wyjawił, że ostatnia transmisja z Ziemi była pełna nowin. Teleskop grawitacyjny zbadał dwa dalsze układy planetarne. W obu znajdował się glob wielkości Ziemi, a wokół każdego z nich krążył Dozorca. W sumie odkryto dziewiętnaście światów typu Ziemi, w tym czternaście z Dozorcami, w trzydziestu siedmiu systemach gwiazdowych.
– Życie pojawia się wszędzie – powiedział Ted. – Ale tak samo szybko popełnia samobójstwo.
– Hmm.
– Na Ziemi mają pełne ręce roboty z tymi stworzeniami z oceanów. Wszystko dzieje się naraz. Nie przetwarzają szybko danych planetarnych, bo ta sprawa z Rojowcami jest…
– Jaka sprawa?
– Dzisiaj to ogłoszę. Wychodzą na brzeg. I zabijają ludzi.
Nigel w milczeniu pokiwał głową.

Wprowadzili go w stan półsnu, żeby przeprowadzić badania. Nie zwracał uwagi na ich poczynania i skupił się na wieściach przekazanych przez Teda. Ich zrozumienie było niezwykle ważne, gdzieś musiał być ukryty klucz. Ale sen okazał się silniejszy.
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Kiedy się przebudził, był martwy.
Kompletna ciemność, zupełna cisza. Nic.
Żadnych zapachów. Powinna być czysta, sterylna woń centrum medycznego.
Nie słychać kroków. Brak szumu klimatyzacji, odległego pomruku rozmów, brzęczenia telefonu.
Nie czuł własnego ciężaru. Ani zimny stół, ani krochmalone prześcieradło nie dotykało jego skóry.
Wyłączyli wszystkie zewnętrzne nerwy.
Ogarnął go strach. Pozbawiono go zmysłów. Aby to zrobić, trzeba było znaleźć główne nerwy, które wiją się w kręgosłupie. Technik medyczny musiał oddzielić je od splątanego węzła na karku. Delikatna robota.
Przygotowywali go do slotów snu. Wyłączanie w takim zakresie oznaczało, że zostanie umieszczony w półstałej przechowalni. Co znaczyło, że zawalił egzamin medmonu, i to paskudnie.
Ale nigdy nie slotowali człowieka bez uprzedzenia. Nawet nieuleczalnie chorzy muszą się pożegnać, zakończyć różne sprawy, przygotować się, jeśli to w ogóle możliwe.
Co znaczyło, że Ted skłamał. Przymilne, niewymuszone zachowanie, przyprowadzenie Carlosa, żeby skierować jego uwagę na gościa – tak, to było w jego stylu. Za wszelką cenę unikać konfrontacji, a potem zadziałać zdecydowanie. Nieprawdziwość Reguły Walmsleya, ujawnienie medycznego oszustwa… dobry czas, by wreszcie uciszyć natarczywe, nieznośne brzęczenie Nigela.
Medmon prawdopodobnie zdradził parę obciążających informacji, ale z pewnością to nie wystarczało, żeby zaslotować go bez uprzedzenia. Nie, musiał być jakiś pretekst – który on mógłby zakwestionować dopiero po latach, na Ziemi.
Walczył z narastającym zamętem myśli. Musiał zgłębić problem. 
Czy był całkiem martwy? Czekał, pozwalając, by strach powoli się zmniejszał.
Skoncentruj się. Myśl o ciszy, bezruchu…
Tak. Jest.
Poczuł słabe, regularne dudnienie, które mogło być oznaką pracy serca.
W tle, jak gdyby z większej odległości, odczuwał powolne, lekkie trzepotanie płuc przy oddychaniu.
To było wszystko. Wiedział, że wewnętrzne nerwy ciała są rzadko rozmieszczone. Dostarczały tylko słabe, zatarte wrażenia. Ale było ich dość, żeby mógł się zorientować, iż podstawowe funkcje organizmu nadal są aktywne.
Poczuł lekki ucisk; może to pęcherz. Nie odbierał żadnych konkretnych sygnałów z raje czy nóg.
Spróbował poruszyć głową. Nic. Żadnej reakcji.
Otworzyć oko? Tylko ciemność.
Nogi – sprawdził obydwie, mając nadzieję, że zniknęło tylko czucie. Może uda mu się wykryć ich reakcję na podstawie zmian ciśnienia gdzieś w ciele.
Żadnej reakcji. Ale skoro czuł pęcherz, powinien odebrać jakieś sygnały będące następstwem przemieszczenia nogi.
To znaczyło, że kontrola motoryczna dolnej partii ciała została odcięta.
Narosło w nim zimne, ulotne uczucie paniki. Normalnie taka silna emocja spowodowałaby pogłębienie oddechu, przyspieszone bicie serca, naprężenie mięśni, mrowiące uczucie pośpiechu. Nie doznał niczego takiego. Był tylko wir sprzecznych myśli, rozwidlających się w jego umyśle niczym letnie błyskawice. Jakby był maszyną, matrycą obliczeniową, bez więzi chemicznych czy fizjologicznych.
Jeszcze nie skończyli, inaczej by się nie obudził. Jakiś technik musiał zawalić sprawę. Wyłączając ośrodek nerwowy przy użyciu mikroskopijnych przerywaczy, może ścisnął jedno włókno za dużo.
Pracowali przy głównym połączeniu między mózgiem a rdzeniem kręgowym, u podstawy czaszki. Przypominało ono gruby kabel i technicy znajdowali drogę na podstawie analizy sprzężeń zwrotnych. Nietrudno było pomylić mikroskopijne nerwy. Jeśli technik pracował szybko, wyglądając przerwy na kawę, mógł reaktywować świadome funkcje mózgowe i nie zauważyć błędu, aż było za późno.
Musiał coś zrobić.
Znów opanowała go dziwna, zimna panika. Adrenalina -pozostałość z jakiejś wcześniejszej, fizjologicznej reakcji? Bał się teraz, ale ciało nie odpowiadało normalną chemiczną symfonią. Gruczołowe podsystemy zostały zamknięte.
Nie można było określić upływu czasu. Zaczął liczyć bicie serca, lecz puls zależał od tak wielu czynników…
Dobra, w porządku – ile czasu mu zostało? Wiedział, że wyłączanie układu nerwowego, tłumienie stref limfatycznych, czyszczenie krwi z osadu zajmuje godziny. Godziny. A technicy zostawiali mnóstwo pracy automatom.
Doznał lekkiego uczucia chłodu. Poświęcił mu więcej uwagi. Chłód jakby się rozprzestrzeniał, wypełniał jego ciało, niósł przyjemny, łagodny spokój… dryfowanie… powolne zapadanie w sen…
Głęboko w jego wnętrzu coś powiedziało „nie”.
Zmusił się do myślenia w czerni i pełznącym zimnie. Technicy zawsze zostawiali furtkę prowadzącą na zewnątrz, żeby pacjent mógł dać znać, gdyby coś poszło nie tak. Był to środek ostrożności pozwalający wybrnąć z sytuacji podobnych do tej.
Brwi? Spróbował, nic nie poczuł.
Usta? To samo.
Zmusił się do myślenia o kolejnych krokach prowadzących do wypowiedzenia słowa. Napnij gardło. Wypuść powietrze w szybszym tempie. Porusz językiem i wargami.
Nic. Najcichszy szmer nie odbił się echem w mózgu, nic nie powiedziało mu, że mięśnie zadziałały, że oddech trącił struny głosowe.
Najprostsza metoda slotowania polegała na wyłączaniu całych partii ciała. Właśnie tak musiało się stać. Nie miał głowy, nie miał nóg. Stopy też zniknęły. I genitalia, które, pomyślał z ironią, nie podlegały świadomej kontroli nawet w najlepszych czasach.
A zatem ręce. Spróbował poruszyć lewą. Brak zmiany wewnętrznych nacisków. Ale czy efekt dałby się zauważyć? Mógł machać rękaw powietrzu i wcale o tym nie wiedzieć.
Spróbuj prawą. Jeszcze raz. Nie można powiedzieć, czy…
Nie, zaczekaj. Niesprecyzowane wrażenie czegoś…
Spróbuj sobie przypomnieć, które mięśnie zaprząc do pracy. Przez całe życie wykonywał tysiące ruchów, ani razu nie zastanawiając się nad ich mechanizmem. Włókna mięśniowe reagowały jakby samoistnie, wzbudzając reakcję różnych części ciała. Teraz musiał dokładnie to przeanalizować.
Co robił, żeby podnieść rękę? Mięśnie kurczyły się, ciągnąc jedną stronę ręki i ramienia. Inne rozluźniały się, żeby ręka mogła się kołysać. Spróbował.
Czy był jakiś odzew w rozkładzie ciężaru? Słaby, zbyt słaby. Może to tylko wyobraźnia.
Prawa ręka mogła być już uniesiona, a on o tym nie wiedział. Jednak zobaczyliby ją ludzie z obsługi, połączyliby się z nim, zapytali, co się dzieje… chyba że w pobliżu nie było nikogo. Chyba że poszli na kawę, pozostawiając zwiotczałe stare ciało, by pogrążało się w długotrwałym zastoju, z medmonem pilnującym, żeby nic nie zawiodło w zagrzybiałym truchle…
Przypuśćmy, że ręka zareagowała. Czy naprawdę chciał, żeby ktoś to zobaczył? Co mógłby zrobić, gdyby z powrotem włączyli mu głowę? Dochodzić swoich praw? Niewątpliwie do tej pory Ted już załatwił tę kwestię. Obsługę najpewniej obowiązywał rozkaz umieszczenia go w słocie niezależnie od tego, co on, Nigel, miałby do powiedzenia. „Dla twojego własnego dobra, rozumiesz”…
Zrozpaczony, przestał się koncentrować, rozluźnił mięśnie…
I zyskał nagrodę w postaci odzewu: „Łup”.
Coś musiało uderzyć w stół. A więc zadziałało, cholernie dobrze zadziałało.
Czekał. Z czerni nic do niego nie dochodziło. Nikt nie przyszedł, żeby naprawić błąd.
Prawdopodobnie był sam. Gdzie?
Jeszcze nie w słocie, bo nie mógłby jasno myśleć. W takim razie na blacie medmonu.
Spróbował sobie przypomnieć rozkład. Po obu stronach stały terminale dostępu, stanowiąc lustrzane odbicie ciała. Gdyby wyprężył prawą rękę, może zdołałby dosięgnąć do połowy przełączników.
Skoncentrował się i podniósł rękę. Całe ramię było aktywne, więc dłoń prawdopodobnie funkcjonowała; po co ktokolwiek miałby zadawać sobie trud z odłączaniem samej dłoni? Przypominając sobie kolejne ruchy, opuścił rękę, obrócił ją…
Łoskot. Ktoś się zbliża? Nie, za blisko. Ręka opadła.
Zanosiło się na poważne kłopoty z koordynacją. Przećwiczył przekręcanie dłoni bez podnoszenia. W żaden sposób nie mógł się dowiedzieć, czy próba zakończyła się powodzeniem, ale niektóre ruchy w przeciwieństwie do innych wydawały się właściwe, znajome. Pracował bez sprzężenia zwrotnego, próbując przywoływać dokładne wrażenia towarzyszące obracaniu ręki. Opuszczaniu jej na bok, poza krawędź. Poruszaniu palcami.
Przestał. Jeśli uderzy w niewłaściwy przełącznik, wyłączy rękę. Bez nerwów zewnętrznych nie można było stwierdzić, czy postępuje właściwie.
Czysta gra. Gdyby mógł, wzruszyłby ramionami. Do diabła z tym.
Dźgnął wyciągniętymi palcami. Nic.
Poruszył nimi i jakimś sposobem poznał, że palce uderzają w bok blatu. Wiedza napływała z dołu, jakieś holistyczne doznanie z rzadkiej sieci nerwowej w jego wnętrzu. Ciało nie mogło być wyłączone częściami; informacje rozchodziły się swobodnie, a nieme nerki, wątroba i jelita w jakiś niesprecyzowany sposób wiedziały, co się dzieje na zewnątrz.
Lekka zmiana wewnętrznego ciśnienia powiedziała mu, że palce zamknęły się na czymś, coś ściskały. Zmusił je do przekręcenia.
Nic się nie stało. W takim razie to nie była gałka. Klawisz?
Nacisnął. Lekkie wstrząsy w zatokach. Musiał mocno uderzyć głową w płytę medmonu, skoro je poczuł. Bez sprzężenia zwrotnego nie można było ocenić siły. Dźgnął; wstrząs. Jeszcze raz. I znowu…
Zimne drżenie przebiegło w górę przez prawą łydkę. Potem ból. Noga dygotała. Szamotała się na blacie, uderzając w medmon. Nagły napływ wrażeń przestraszył go, oszołomił. Ledwo odróżniał ból od przyjemności.
Noga miotała się po blacie jak oszalałe zwierzę. Układy autonomiczne próbowały utrzymać temperaturę ciała poprzez skurcze mięśni, zasysając energię z cukru pozostałego w tkankach. Standardowa reakcja; był to jeden z powodów, dla których został wyłączony.
Ale celem było uaktywnienie sieci nerwowej. Znowu dźgnął palcami na oślep.
Narastające zimno w brzuchu. Jeszcze raz.
Więcej zimna, teraz w prawej stopie. Jeszcze raz.
Mrowienie na ustach, na policzkach. Ale jeszcze nie pełne zmysły; nie czuł piersi ani rak. Zaczął naciskać inny guzik. Po chwili przestał i zastanowił się.
Na razie miał szczęście. Otwierał sieci czuciowe. Większa część prawej strony ciała odbierała i przekazywała zewnętrzne dane. Noga szamotała się słabiej, odkąd odzyskał częściową kontrolę.
Ale jeśli naciśnie klawisz wyłączający prawą rękę, to koniec. Będzie leżał bezradnie, dopóki nie wrócą technicy.
Nigel przeniósł rękę z powrotem na blat. Ułożył ją niezdarnie w poprzek piersi. Kontrola motoryczna musiała się rozszerzyć na gómą część klatki piersiowej i ramiona, skoro mógł to zrobić, ale J bez żadnego sygnału z tej partii ciała nie wiedział, na ile dobrze.
Zmusił mięśnie do skierowania się w lewo. Opadło go dziwne wrażenie utraty równowagi. Odebrał zmianę ciśnienia. Mięśnie napinały się, zastygały, zaciskały, rozciągały… Jeszcze…
Ciepła twardość na policzku, na nosie, ale brak zmysłu powonienia. Powierzchnia blatu. Musiał się przetoczyć na bok.
Poczuł narastające zmęczenie. Mięśnie ramienia, odżywiane przez wyczerpane, niosące cukier molekuły, informowały otaczające ciało o swojej udręce.
Nie ma czasu na odpoczynek. Mięśnie muszą nadal pracować. Zmusił rękę do sięgnięcia nad lewą stroną blatu. Nic nie poczuł, ale j teraz nie mógł sobie pozwolić na fatalny błąd.
Dźgnął na chybił trafił, szukając. Ostry ból przeszył lewy bok. Za nim napłynęło kąsające zimno. Mięśnie zaczęły dygotać, promieniując falami bólu na lewę stronę ciała.
Jeszcze raz dźgnął palcami. Wlało się w niego światło. Musiał trafić w sieć nerwów wzrokowych. Jaskrawa, nasycona czerwień. Uświadomił sobie, że nadal ma zamknięte oczy. Otworzył je. Zobaczył żółty blask. Zamknął oczy i znowu nacisnął.
Świeży, chłodny szpitalny zapach. Kolejne dźgnięcie.
Omyła go fala dźwięku. Mechaniczny stukot, dalekie brzęczenie, szum klimatyzacji. Żadnych głosów.
Uchylił powieki. Leżał na białej płycie, patrząc we fluoroscencyjne światła. Teraz, dysponując wzrokiem, szybko przywróci funkcje reszty sieci.
Sięgnął w stronę karku – i ręka przesunęła się w przeciwną stronę. Zrezygnował, na próbę poruszył palcami. Ręka wysuwała się znad głowy, sięgała w dół… Niemożliwe. Poruszył drugą ręką. Pojawiła się w polu widzenia w ten sam sposób, od góry.
Coś było nie w porządku. Zamknął oczy. Co mogło…?
Przewrócił się na bok i rozejrzał po sali. Zatrzymał spojrzenie na oznakowaniu drzwi. Wisiało do góry nogami. Wyciągnął rękę, zacisnął dłoń na krawędzi płyty. Też była odwrócona.
Aha. Kiedy światło padało na siatkówkę, normalny układ optyczny odwracał obraz. Nerwy siatkówkowe filtrowały sygnał i przesyłały go prosto do mózgu.
A więc technik medyczny to też spieprzył. Nerwy siatkówkowe nie funkcjonowały właściwie. Można było łatwo to naprawić, wystarczyło przesunąć o ułamek milimetra mikroskopijne połączenie włókien nerwowych. Ale Nigel nie wiedział, jak to zrobić. Musiał spróbować.
Zaczął gmerać w gąszczu przewodów, które niczym węże oplatały jego ciało. Szło lepiej, gdy nie patrzył na to, co robił. Musiał ostrożnie rozłączyć interfejsy w punkcie połączenia nerwów. Miał kłopoty z dosięgnięciem wielkiego węzła na karku. Szarpnął.
Poczuł gorący, przenikliwy ból, rozprzestrzeniający się w głąb czaszki. Odsłonięte nerwy wysyłały rozproszone impulsy, powodowały skurcze mięśni.
Przetoczył się i uważnie obejrzał stół do pracy stojący obok płyty. Zobaczył plątaninę złącz, mikroelektroniki i zwojów niemal niewidocznych przewodów. I połączenie, które na oko wyglądało właściwie. Sięgnął ku niemu i chybił. Mózg zobaczył rękę podnoszącą się do góry i, jak wcześniej, wprowadził poprawkę i skierował rękę. w niewłaściwą stronę.
Odzyskał koordynację ruchów po trzeciej próbie. Złapał połączenie, ale o mało nie upuścił. Ostrożnie przysunął je do głowy. Wiotki owal przewodów pasował do otworu w jego karku. Manipulował nim, dopóki nie wsunął się z cichym szmerem na miejsce. Ból zelżał.
Usiadł. Przebiegło go drżenie. Sapnął. Ból wybuchał na nowo z każdym ruchem. Ale był w pełni przytomny – i wściekły. Znajdował się w pustej sali z medmonem.
Spojrzał na wyświetlacz ciekłooptyczny. Widniały tam głównie liczby. Nie mógł dostatecznie mocno przekręcić głowy, a czytanie odwróconych do góry nogami cyfr sprawiało kłopot, lecz szybko się przyzwyczaił. Z mrugającego wykresu dowiedział się, że według planu procedura wyłączania go miała potrwać jeszcze pięćdziesiąt minut.
Wstał, drżący i oszołomiony. Dobrze było z powrotem panować nad własnym ciałem. Kusiło go, żeby przez chwilę odpocząć i pogrążyć siew omywającej go bezkresnej rzece doznań. Nawet to sterylne pomieszczenie, pełne jałowego białego światła było niesamowite, pełne szczegółów, zapachów, wrażeń. Nigdy dotąd tak bardzo nie kochał życia.
Ale nie był bezpieczny. Przerwy na kawę nie trwają wiecznie. Musiał znaleźć ubranie, wyjść…
Ruszył do bocznych drzwi. Po paru pierwszych krokach nauczył się, że należy trzymać głowę w dół i patrzeć pod nogi. Żeby widzieć to, co miał przed sobą, musiał kierować oczy lekko w tył. Zderzył się z medmonem i o mało nie przewrócił biurka. Po chwili potrafił już omijać takie przeszkody. Szedł ostrożnie, czując każde ukłucie bólu promieniującego z lewego boku. Prawa ręka też bolała i dygotała.
Dotarł do drzwi, uchylił je, wyjrzał. W sąsiednim pomieszczeniu, zastawionym sprzętem trudnym do rozpoznania z powodu odwróconej pozycji, wisiały na kołkach ubrania. Oczywiście, zwieszały się z dołu do góry. Zapanował nad zawrotem głowy. Oczy mówiły mózgowi, że stoi na suficie, i wewnętrzny system alarmowy jazgotał ostrzegawczo.
Zobaczył otwarte szuflady z narzędziami chiruigicznymi, stanowiska z umywalkami, sprzęt elektroniczny. Sala wstępna. Poszedł dalej.
Jego ubranie wisiało w szafce, przecząc prawu grawitacji. Łatwiej było je włożyć, gdy zamknął oczy, kierując się samym czuciem. Szkoda, że nie mógł chodzić po omacku.
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Świeże, zamknięte w obiegu klimatyzacji powietrze spływało mu do płuc. Szedł jasnymi klaustrokorytarzami, ocierając się o osoby napotkane w wąskiej odnodze, nie poznając ich twarzy. Dotarł do zaciemnionego magazynu i, przejęty dziwnym uniesieniem, wsunął się do środka. Postukał paznokciem w komunikator i przekręcił moduł przy uchu. Statkowy system łączności:
proponuję, żeby ze wzglądu na wiadomości z Ziemi szybko omówić pomniejsze sprawy kolektywne
Zrozumiał, że spóźnił się z wejściem do sieci. Pomanipulował paznokciem, aby wyświetlić program zwołanego przez Teda ogólnopokładowego kongresu. Błyskająca czerwona kropka pokazała, że nadal omawiali pierwsze punkty Spraw Kolektywnych.
kwestia Nigela Walmsleya, fakty, z którymi się zapoznaliście. W przeszłości wykazywał postawę, którą mogę scharakteryzować jedynie jako aspołeczną. Nagminnie łamał zasady w czasie wykonywania zadań na powierzchni Izydy. Okazał się niekonstruktywny w sieci analiz. To przykre w przypadku człowieka, którego, jak mi wiadomo, wielu z nas darzy głębokim szacunkiem za jego rolę w odkryciu wraku „Marginis”. Jednak doszło do mnie – fakty zostały zanotowane i opatrzone nazwiskami świadków – że systematycznie oszukiwał zespoły medyczne w związku z pogarszającym się stanem zdrowia. Postąpił tak powodowany źle rozumianym poczuciem
Nigel przestudiował podsumowanie, obejmujące szczegółową analizę jego reakcji na sieć analiz, na Carlosa, na sugestie, że powinien zrezygnować z pracy. Było całkiem rzeczowe. Wyszedł na korytarz i ruszył dalej, słuchając, obserwując twarze mijanych osób.
stały wzrost reakcji socjopatycznych, dobrze udokumentowany przez terapeutów
Mężczyźni i kobiety przesuwali się obok niego. Zostali wybrani ze względu na swoją „kompatybilność”, łatwość dostosowywania się, dogadywania i współżycia z innymi, bo któż inny mógłby znieść długą podróż między gwiazdami? Tutaj żadne słońce nie wisiało za zawoalowanym niebem, nagłe ulewy ani ciemne burze nie urozmaicały monotonii. Tylko powolny jednostajny szum konserwowych podmuchów, falowanie ciśnienia, zaprogramowane replikowanie dalekiej Ziemi. Wszyscy pospołu uczestniczyli w tych utemperowanych rytmach, skazani na gładkie twarze wolne od szaleńców i Mozarta, bez skakania, wznoszenia, szybowania, umierania. Odwrócili się od milczącej otchłani na zewnątrz, od długiej napierającej ciszy, która ich spowijała, od pustki, która definiowała ich miejsce.
Podczas zgłębiania tego zbioru reakcji aspołecznych, z których wiele jest bez wątpienia produktem jego degeneracji psychicznej, terapeuci wykryli również oszustwo medyczne
A więc Ted skierował go na terapię ze świadomością, że pomoże ona zebrać dane na jego temat, podejrzewając, że ujawni jakąś chorobę. Całkiem sprytnie.
i jak wielu z was wie, kurczowo czepiał się nadziei na udowodnienie prawdziwości wymyślonego przez siebie i raczej ekscentrycznego modelu sytuacji, w jakiej znalazła się ludzkość
Nigel szedł jak najszybciej w kierunku wielkiego amfiteatralnego audytorium, gdzie zgromadziła się załoga „Lansjera”. Chciał stanąć twarzą w twarz z Tedem, musiał to wyjaśnić.
ale nadzieja spełzła na niczym i dobrodziejstwem byłoby niedopuszczenie do tego, żeby tu marniał, dziwaczał i wycofywał jeszcze bardziej ze współudziału w
Omówienie tej sprawy przed ważną dyskusją na temat wieści z Ziemi, kiedy wszyscy wręcz wyłazili ze skóry, żeby je usłyszeć, również było sprytnym posunięciem.
więc choć stan jego zdrowia nie jest tak bardzo zły, proponuję
Przyspieszył. Przed nim dwaj oficerowie statku opierali się o grodź. Zwolnił. Mogli nic nie wiedzieć, ale z drugiej strony… Zawrócił, żeby ruszyć okrężną trasą. I znów przyspieszył.
został umieszczony w siatach snu i przebywał tam do powrotu na Ziemię. Jestem pewien, że byłoby bardziej romantycznie, gdyby zmarł tutaj, ale zwyczajny humanitaryzm
Zbliżał się do celu. Zaraz rozpocznie się dyskusja, która da mu nieco czasu.
otwieram dyskusję, po której zajmiemy się kwestią Ziemi
Miał już drzwi audytorium w zasięgu wzroku, kiedy zobaczyły go trzy kobiety ze starszej załogi.
jego nieobecność na tym zebraniu mówi sama za siebie i, tak myślą, że zawstydzony tym dziecinnym krętactwem
Kobiety ruszyły w jego stronę. Cofnął się i odszedł szybko ku zjeżdżalni.
wygląda na to, że nikt nie ma zamiaru sprzeciwić się mojej propozycji, tym samym więc
Nikka! Dlaczego nic nie powiedziała…
przejdziemy do najnowszych wiadomości o ofensywie Rojowców na wszystkie kontynenty i wniosków wynikających z ich zgodnej kampanii biologicznej
Cokolwiek o nim myślała, z pewnością to nie sprawa z Carlosem zmusiła ją do milczenia. Nigel nie chciał myśleć inaczej. Zjechał trzy poziomy niżej z maksymalną prędkością. Wyszedł obok zespołu roboczego niosącego obudowę silnika sterującego i ruszył za nimi nie zauważony. Kiedy kobiety wyszły z pochylni, pochylił się, udając, że poprawia wyważenie sanek magnetycznych. Zanurkował do sali wstępnej i czekał. Potem wrócił tą samą drogą. Kobiety zniknęły.
powiedziano nam, że wysunięto prowokacyjne zarzuty współpracy – tak, wiem, trudno w to uwierzyć – między Chinami a jakimiś elementami spośród Rójowców
Wysłał pytanie do własnego mieszkania i uzyskał informację, że nikogo nie ma. Szedł dalej. Jeśli nie było jej na spotkaniu, w takim razie… oczywiście.
i skoro najnowsze doniesienia o biologicznej transformacji nieprzyjaciela mogą się wiązać z jego planetarnym pochodzeniem lub dostarczać o nim informacji, powinniśmy bezzwłocznie przejść do analizy danych w świetle
Po cichu, ostrożnie, zbliżył się do centrum medycznego i tam znalazł Nikkę, która wykłócała się z administratorem. Przystanął, a gdy w pewnej chwili rozejrzała się z rozdrażnieniem, uchwycił jej wzrok i dał znak, żeby zachowała milczenie. Nie odezwała się, póki nie odeszli od wielkiego, łukowatego wejścia centrum medycznego.
– Przyszłam po ciebie! Co cię zatrzymało? Ted zwołał…
– Wiem. – Wyjaśnił jej sytuację szybkimi, urywanymi zdaniami, czując wzbierający w niej słuszny gniew. – Teraz nie ma sensu tam się pakować. Ta zgraja mnie nie wysłucha.
– Musisz.
– Ted nie ma władzy kapitana, ale ogół jest po jego stronie. A ogół, kochanie, jest wszystkim.
– W wolnej dyskusji…
– Masz rację. Ale jak sprawić, żeby była „wolna”? W tym sęk. Stary Ted szył mi buty od dłuższego czasu, jak sądzę. Jest bardzo sprytny.
– Jest pozbawiony skrupułów i zasad moralnych, bliski…
– Nie przyszło ci na myśl, że wszystkim, przed czym się bronię, jest wygodna przejażdżka do domu?
– Chodzi o coś więcej. Przecież to jest twoje życie.
– Było.
– Nadal może być.
– Nie mam pojęcia, jak go pokonać. – Ujął jej głowę w dłonie i pocałował ją w czoło. Czuł, jak narasta w nim dziwna energia, stanowczość, którą uważał za straconą.
– Możemy iść do domu i nie wpuścić ich. Zażądać czasu na przedyskutowanie twojej sprawy w sieci.
– Mnóstwo dowodów popiera stanowisko Teda.
– Fakty bez pokrycia.
Oparł się ciężko o grodź. W stresie radził sobie w miarę dobrze z odwróconym widzeniem, ale napięcie zaczynało się wyczerpywać. Szybkie przekręcanie głowy powodowało mdłości. Przekręcone o sto osiemdziesiąt stopni nogami twarze ludzi były zatrważające, groteskowe, zwykle o niemożliwej do rozszyfrowania ekpresji.
– Wiem, w gruncie rzeczy jestem sukinsynem. Z pewnością nie uszło to twojej uwagi.
Nikka uśmiechnęła się szeroko. Miała zdecydowany wyraz twarzy.
– Oni nie…
Czekaj. – Nigel podniósł rękę. – Słuchaj.
…wiośnie odebrałem nadzwyczajną depeszę z Ziemi. Oto jej treść: „Dziś u wybrzeży Chin w zbrojnej konfrontacji użyta została broń nuklearna. Strony konfliktu to Chiny, ZSRR i USA oraz mniejsze siły morskie Japonii i Brazylii. Zniszczenia nie są znane. Zwiad satelitarny wykazuje, że konflikt trwa i rozszerza się, angażują się w niego wszystkie główne siły. Przyczyna pozostaje nieznana. Być może konflikt powstał na skutek próby powstrzymania Rojowców lądujących na wybrzeżach. Powiadomimy pokrótce o możliwych implikacjach dla sieci komunikacji kosmicznej”. Cóż, nie wiem, co powiedzieć…
Nigel trzasnął pięścią w grodź.
– Stało się.
– Co?
– Wgryźli się w jabłko. Teraz nasze informacje nie na wiele im się przy dadzą.
– Słuchaj, to może być pomyłka…
– Nie. Przypuszczam, że można było to przewidzieć. Gdyby ktokolwiek z nas był w połowie tak szybki… – westchnął.
– Cóż… – Zamrugała, zbita z tropu. – Chodźmy do domu. Możemy zapomnieć o naszych problemach…
Ponuro pokiwał głową, położył jej ręce na ramionach, zajrzał w porysowaną zmarszczkami twarz barwy miedzi.
– Nie rozumiesz? Ta wiadomość pochodzi sprzed kilku lat! Nie mamy żadnego wpływu na przebieg wydarzeń. Jesteśmy sami.
– Tak, ale…
– Cokolwiek się stanie, nasz stary przyjaciel Ted nadal będzie realizował swoją wspaniałą politykę. Więc my też możemy robić, co chcemy. Ziemia to zupełnie inna kwestia.
– Nie wiem… wszystko rozgrywa się… tak szybko.
– Słuchaj, minie trochę czasu, zanim dowiemy się czegoś więcej z Ziemi. Ich wielkie nadajniki satelitarne mają co innego do roboty niż wysyłanie nam wiązek informacji.
– Tak, chyba tak…
– Więc Ted będzie się zajmować swoimi sprawami. I my też powinniśmy to robić.
– Chodźmy do domu.
– Dobrze. Na chwilę. Ale jest tylko jedno miejsce, jakie nam pozostało, kochanie.
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Przykucnęli między skrzyniami w windzie towarowej.
– Dobrze się czujesz? Jak twoje oczy? – zapytała Nikka.
– Chyba się przyzwyczajam do zmiany. Przydałby się wypoczynek.
– Słyszałam coś o tym błędzie techników medycznych. Jest powszechny, łatwo go popełnić.
Nigel zachichotał.
– Miło wiedzieć.
– Nie sądzę, żebym umiała go naprawić.
– Na pewno nie bez narzędzi mikrochirurgicznych.
– Ale pamiętam, że mózg się dostosowuje. Po pewnym czasie zaczniesz widzieć normalnie.
– Kiedy?
– Za parę dni.
– Moim zdaniem to sporo, skoro zadarłem tak beztrosko z dowcipnym Tedem. Jak długo mnie nie było?
– Pół dnia – odparła Nikka. – Przyszli i powiedzieli mi. Spierałam się z Tedem, ale był zajęty. Carlos też zajrzał.
– Jak zareagował?
– Był smutny. Odleciał na Dziobatego porannym promem, zaraz po twoim odejściu, zameldować się w nowej pracy. Ma okazję, żeby wprowadzić w życie to, czego się nauczył. Myślę, że chce…
– Umyć ręce od tego wszystkiego. Dokładnie. Mogę liczyć tylko na ciebie.
– Nigel, to nieuczciwe.
– Kto powiedział, że jestem uczciwy? Carlos jest zakłopotany, ale niegłupi.
-Nie możemy o tym zapomnieć? Wszystkie te wydarzenia…
– Nie, nie możemy. To się jeszcze przyda. – Walnął w stojący między nimi przenośny filtr medyczny. Zawodzenie windy odbijało się od metalowej podłogi. Rozebranie tymczasowego urządzenia Nigela na czynniki pierwsze i upchnięcie ich w kontenerze zabrało Nikce ponad godzinę. Ich mieszkanie już nie mogłoby startować w konkursie na „Najpiękniejszy Dom.”
Miał nadzieję, że filtr nadal działa. Opuszczenie mieszkania też było ryzykownym posunięciem – co prawda Ted nie postawił straży przy drzwiach, ale Nigel był pewien, że gdy tylko pokaże się publicznie, od razu ktoś go zwinie.
– Będziesz musiała zająć czymś ludzi w doku, podczas gdy ja będę wnosić to na pokład.
Pokiwała głową.
– Nasze szansę nie są zbyt duże.
– I co z tego? Nie mamy wyboru. Ted capnie nas za parę godzin, jeśli zostaniemy.
Winda z jękiem zatrzymała się w pobliżu poziomu zerowej grawitacji. Drzwi się otworzyły, odsłaniając rufową śluzę statku. W polu widzenia nie było żywego ducha.
– Skoczę na drugą stronę – powiedział Nigel. Wsunął się w ciemność doku promu. Nikka odetchnęła głęboko i ruszyła na poszukiwanie załogi.
Dziobaty był szary jak stal pistoletowa. Na powierzchni widniały długie białe żyły mineralne, odłamki starożytnych meteorytów. Skorupy skał urozmaicały pola lodowe koloru brudnej purpury.
Nigel wyczuwał chłód przez kombinezon serwo. Sunął ostrożnie przez pofałdowaną równinę. Nikka wskazała sferyczną łódź podwodną zacumowaną na skraju pomarańczowo-zielonego jeziora.
– Zgodnie z logiem, tutaj pełni służbę Carlos.
Nigel przyspieszył. Nieśli przenośny filtr medyczny.
Zaczęli sapać z wysiłku. Buty chrzęściły na purpurowym lodzie. Nigel włączył przetworniki optyczne, żeby zobaczyć, jak wygląda powierzchnia bez wzmocnienia. Była pusta, oświetlona przez wściekle czerwoną kropkę. Wysoko w górze przesuwała się szara plama Dozorcy. Sieć analiz „Lansjera” przestała używać tej nazwy, ale on się z tym nie zgadzał. Czyżby dostrzegł błysk w miejscu, gdzie promienie nikłego słońca padały na starożytny kadłub? Zamrugał. Może to tylko powierzchnia odbijająca światło. Albo, co bardziej prawdopodobne, złudzenie spowodowane zaburzeniem wzroku. Widział coraz lepiej, ale nadal doświadczał iluzji i zniekształceń.
Byli pięćset metrów od zwodowanej jednostki. Na razie nikt nie próbował ich zatrzymać. Wcześniej załoga promu obrzuciła ich pytającymi spojrzeniami, ale Nikka wymyśliła jakąś wiarygodną historyjkę. Działali, korzystając z tego, że na pokładzie „Lansjera” praktycznie nie było żadnych środków bezpieczeństwa – tylko strażnicy, jak na zwyczajnym okręcie morskim. Ale gdy Landon i jego banda domyśla się, gdzie się podzieli…
– Hej! – Nigel zamarł, przestraszony okrzykiem. Odwrócił się. Za nimi nie było nikogo. Wołała postać biegnąca ku nim od strony zanurzalnej kapsuły. Na hełmie mrugało kolorowe imię: Carlos.
– Co wy tu robicie? Nigel nie powinien być na zewnątrz…
– Wyjaśnię w środku – przerwała mu szorstko Nikka i pchnęła go w kierunku łodzi. – Szybko!
Nigel dyszał ciężko pod czarnym niebem. To była trudna trasa, ale jej pokonywanie sprawiało mu satysfakcję. Nie poprosił Carlosa o pomoc.
Powierzchnia jeziora zabulgotała, a po chwili znów stała się szklista i gładka w bursztynowym świetle Rossa 128. Blisko jeziora siarkowożółte błoto mlaskało pod butami.
– Wypływ – powiedział Carlos. – Jak równina zalewowa, tylko jeszcze gorsze. Jezioro płynnego amoniaku co parę dni puszcza bąble. Sole potasu, siarka, trzeba zmywać to w śluzie…
Nikka ruchem ręki kazała mu się uciszyć. Obejrzała się; nikt ich nie śledził. Nigel czuł się przy niej bezpieczny. Wyglądała tak, jakby mogła poradzić sobie z każdym.
Wyłuskanie się z kombinezonów i przejście do kabiny Carlosa zajęło im ponad dziesięć minut. Carlos odwrócił się w ich stronę, tarasując drzwi, i powiedział:
– Teraz posłuchajmy. Po odebraniu waszej wiadomości sprawdziłem listę pasażerów promu. Nie było was na niej.
– Urlop przyznali nam znienacka – odrzekł Nigel. – Złapaliśmy to, co pierwsze się nawinęło, żeby wyjechać z miasta.
Nikka uśmiechnęła się wyrozumiale.
– Można poznać, kiedy sytuacja jest rozpaczliwa. Wtedy Nigel zawsze żartuje.
– Do tego służą żarty. – Nigel wyciągnął się na koi Carlosa. Odpoczywał, podczas gdy Nikka kreśliła przebieg wydarzeń. Z zadowoleniem słuchał relacji z innej perspektywy. Największą przyjemność sprawiała możliwość odprężenia się i zdania na kogoś innego. Nikka przejęła dowodzenie w chwili, gdy nonszalancko wmaszerowali na pokład promu. Poradziła sobie pierwszorzędnie z przekonaniem pilota. Chociaż sprawa mogła się wydać – miał co do tego niewiele złudzeń – rozkoszował się wkroczeniem do akcji. Najgorszą stroną podeszłego wieku było poczucie bezradności, wykluczenia z aktywnego życia. Ludzie w średnim wieku traktowali starszych z tą samą pogodną i lekceważącą protekcjonalnością jaką mieli w zapasie dla dzieci. Takie bezmyślne podejście było motorem poczynań Teda.
– Jesteś głupi – oznajmił bez ogródek Carlos. – Głupi. Niezależnie od tego, co według ciebie robi Landon, sam dajesz mu broń do ręki przez…
– Odpuść sobie, dobra? Gdybyśmy zostali na „Lansjerze”, już byśmy pływali w słotach. – Nigel przeciągnął się leniwie, choć nie czuł się zmęczony.
– Ty, możliwe. Ona nie.
– Jesteśmy razem – oświadczyła Nikka.
– Niekoniecznie – mruknął z zadumą Carlos.
– Protestowałabym przeciwko umieszczeniu Nigela w słotach. Gdyby mi się nie udało go wyciągnąć, poszłabym za nim. W ten sposób razem nie stracilibyśmy czasu.
– Nie sądzę, żebyś to zrobiła – zauważył Carlos. – Nadal masz pracę do wykonania. A ty i ja też się wzajemnie potrzebujemy. Musisz…
– Guzik osiągniemy, jeśli będziemy odgrzewać stare sprawy. Czas ucieka – oświadczył stanowczo Nigel. – Potrzebuję kryjówki, Carlos. To najważniejsze. Albo udzielisz mi schronienia, albo nie.
Nigel widział sprzeczne emocje na twarzy mężczyzny. Rzucił klasyczne męskie wyzwanie – przerwał Carlosowi i na dodatek raptownie zmienił temat. Nie było to specjalnie mądre. Ale Carlos był pogrążony w głębokim wewnętrznym konflikcie, niepewny, jak zareagować na te sygnały. Dokładnie na to Nigel miał nadzieję: że głęboko zakorzenione reakcje, właściwe dla każdej płci, splączą się ze sobą i zdezorientowany Carlos wyrazi zgodę. Nigel wspomniał uwagę Blake’a o idealnym człowieku: cechy męskie i żeńskie stopione w jednym ciele, anima i animus zjednoczone, splecione. Zapragnął, żeby poeta mógł zobaczyć wynik. Marzenia były najlepsze, kiedy się nie ziszczały. Carlos zrobił unik.
– Nie mogę nic zrobić. Za parę minut ktoś może…
– Wystosowałem formalną skargę. Umieściłem ją systemie łączności wewnętrznej. Musi zostać wysłuchana, nawet Ted nie może jej zablokować.
– Zgodnie z zasadami – dodała Nikka – skarga musi iść w otwartej sieci przez dwanaście godzin. Ted zażądał obowiązkowego głosowania, więc ludzie nie mogą jej zignorować.
Carlos pokiwał głową.
– Zatem nie ma się o co martwić.
– Nie bądź tępy. Jeśli Ted zdoła mnie uśpić przed głosowaniem, nikt nie zada sobie trudu budzenia mnie, jeśli nie będzie to naprawdę konieczne. Precyzja stanowi dziewięć dziesiątych tej gry.
– Naprawdę myślisz, że by tak zrobił? – zapytała z zadumą Nikka.
– Więcej, byłby głupcem, gdyby tego nie zrobił. Ted uważa mnie za oś sił opozycji. Czemu miałby się wahać przed wyeliminowaniem mnie? Ta ekspedycja zaczyna przypominać zwietrzałe piwo. Moim zdaniem, on chce jakiegoś dramatycznego przesilenia, pod czym mógłby się podpisać.
Carlos zmarszczył czoło.
– Na przykład?
– Być może przyszło mu na myśl, że „Lansjer” jest cholernie potężną bronią.
– To znaczy? – Carlos jakby odzyskiwał równowagę. Podniósł się, wyraźnie czując przewagę swojego ciężaru i siły nad nimi dwojgiem. – Słuchaj, coraz bardziej sprawiasz wrażenie…
– Carlos! Są u ciebie?
Głos, wypełniający małą kabinę, dochodził z ogólnego systemu nagłaśniającego.
– Cóż, nie zabrało im wiele czasu – mruknęła Nikka.
– Ma cię – powiedział Carlos.
– Zależy – odezwał sięNigel. – Każdy martwi się o Ziemie., naturalnie, i to daje mu swobodą manewrowania nami. Nikogo nie będzie obchodziło, jeśli my…
– Carlos!

Potem, ciszej:
– Do diabla, gdzie on jest? Myślałem, że widziałeś, jak szedł tam z nimi.
– Muszę się zgłosić – powiedział Carlos. Nigel pokiwał głową. Wstał i włączył mikrofon.
– Słyszymy cię.
– Nigel? Do diabła, za kogo ty się uważasz…
– To chyba dość oczywiste.
– Nie wciskaj mi tego górnolotnego kitu. Opuściłeś centrum medyczne bez zwolnienia, zignorowałeś decyzję zatwierdzoną przez ogólnopokładowy kongres, potem…
– Proszę, tylko bez nudnej listy grzechów.
– Rada rozkazuje ci stawić się w kwaterze głównej i…
– Odpuść sobie – rzucił kwaśno Nigel.
– Ty podstępny sukinsynu! Raz się wyśliznąłeś, ale niech mnie diabli, jeśli pozwolimy, żebyś zmarnował nam więcej czasu teraz, kiedy…
– Przestań grać pod publikę, dobrze?
– Przestań grać! Tak, właśnie to robimy. Kapsuła podwodna jest otoczona. Ludzie przyjdą po ciebie, chyba że sam otworzysz właz i wyjdziesz. Zrozum, jesteś po prostu chorym starcem. Nie chcemy być brutalni, ale to sytuacja kryzysowa. Masz trzy minuty.
Nigel wyłączył osobisty nadajnik.
– Brzmi poważnie.
– On ma cholerną rację – stwierdził Carlos. – Chodźmy. Nie ma innego wyjścia.
Nigel rzucił spiesznie:
– Jasne. Zabierz nas na dół.
– Do kanału?
– Zgadza się. I tak niedługo masz płynąć po deuter, tak jest w rozkładzie.
– Na pokładzie nie ma mojego kopilota.
– Nie będziemy tam długo – zauważyła Nikka. – Ci na zewnątrz szybko się wycofają, kiedy zapuścisz silnik.
– Ale ja… – Carlos przenosił spojrzenie z Nikki na Nigela i z powrotem.
Nigel czekał, świadom, że to decydująca chwila. Plan, który opracował na pokładzie promu, zależał od tego, co zrobi Carlos. Potrafiłby nawet wykorzystać jego przywiązanie do Nikki. Carlotta znalazła swoje miejsce w tym dziwnym trójkącie, a potem nagle zmieniła układ sił. Niech i tak będzie; każdy medal ma dwie strony.
– Potrzebuję czasu do namysłu. Nikka, naprawdę tego chcesz? – Mężczyzna pochylił się, z powagą spoglądając jej w oczy.
– Nie ma na to czasu – sprzeciwił się szybko Nigel.
– Słuchaj, to nie jest poważne pogwałcenie regulaminu. Możesz…
– Decydować – dopowiedziała Nikka. – Mieliśmy kłopoty, ale nadal jesteśmy razem. Tak czy nie?
Serce Nigela urosło, gdy usłyszał jej słowa, proste i poważne. Może zaczęła odbierać Carlosa w podobny sposób co on. Trochę późno, ale…
Carlos wyprostował się.
– Zgoda. Słuchajcie, zawsze mogę powiedzieć, że miałem powody osobiste. Zresztą mam. Łączą nas rzeczy, których nie byłem w stanie… – Ucichł, a po chwili dodał ponuro: – I niech mnie diabli, jeśli pozwolę, by Ted mną pomiatał.
Nikka objęła Carlosa. Nigel położył rękę na jego ramieniu.
– Założę się, że to nas załatwi na amen – burknął Carlos.
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Strażnik prowadził Warrena ścieżką wydeptaną przez żołnierzy w ciągu paru ostatnich dni. Mijali tuziny techników pracujących przy sprzęcie akustycznym, odtwarzającym wysokie piski pieśni Ślizgaczy. Żołnierze wchodzili na ekrany monitorów i rozmawiali, rozkładając problem na cząstki, aby złożyć go z powrotem w sposób zrozumiały dla ludzi. Dobrze, że tym razem chcieli tylko podsłuchiwać. Ale rozmowy Ślizgaczy z Rejowcami mogły nie różnić się od pieśni, jakie wyśpiewywały te pierwsze między sobą.
To, że Ślizgacze posiadają władzę nad Rejowcami, nie ma znaczenia, myślał Warren w trakcie marszu. Absolutnie żadnego znaczenia. Coś sprowadziło je wszystkie na Ziemię, zaraziło Rojowce jakąś chorobą i tylko to było ważne, tu leżała odpowiedź, nie w głupich zabawach z maszynami pod wodą.
Zauważył, że żołnierze są teraz bardziej rozproszeni. Na grzbiecie wzniesienia stała bateria dział dużego kalibru, a w pobliżu plaż ludzie kopali okopy, z których można by pokryć krzyżowym ogniem każdą otwartą przestrzeń.
Podekscytowani mężczyźni i kobiety, których mijał, wydawali się inni od tych milkliwych i efektywnych ludzi, jakimi byli na początku. Popatrywali na niego podejrzliwie. Przypuszczał, że nocny atak rakietowy wytrącił ich równowagi i nawet ciężka praca przygotowywania pól ostrzału w parnym powietrzu nie stępiała ich czujności.
Schodząc w dół skalistego zbocza Warren pośliznął się na kamieniu i upadł. Strażnik wybuchnął wysokim, urywanym śmiechem i kopnął go, przynaglając do pośpiechu. Warren ruszył dalej. Zobaczył przed sobą krzaki z liśćmi, które nadawały się do jedzenia. Kiedy przechodził obok, zerwał kilka i upchnął w kieszeniach na później. Strażnik krzyknął i uderzył go kolbą w plecy. Warren przewrócił się, tłukąc kolano na wielkim korzeniu. Strażnik wymierzył mu kopniaka w żebra. Warren zrozumiał, że ten człowiek jest jednocześnie zdenerwowany i znudzony. To była niebezpieczna mieszanka. Podniósł się ostrożnie i ruszył ścieżką, kuśtykając, z obolałym, pulsującym kolanem. Strażnik wepchnął go do celi i kopnął jeszcze raz. Warren upadł i leżał bez ruchu, czekając, aż wreszcie strażnik chrząknął i zatrzasnął drzwi.
Minęło południe, a on jeszcze nie dostał jedzenia. Zjadł liście. Była to kiepska nagroda za sztywne kolano. Słuchał wykrzykiwanych rozkazów i odgłosów towarzyszących pracy; wydawało mu się, że w całym obozie panuje poruszenie, że dźwięki przelewają się jakby z jednej strony na drugą. Nie winił Chińczyków za to, że traktowali go w taki sposób. Wszystkie wielkie mocarstwa postępowały tak samo, niezależnie od założeń swojej polityki, i łatwiej było myśleć o nich nie jako o zbiorowiskach jednostek, lecz jako o wielkich maszynach, które robią to, do czego zostały zaprogramowane.
Zapadła noc. W czasie pobytu na tratwie Warren przyzwyczaił się nie myśleć o jedzeniu i byłby równie zadowolony, gdyby strażnik nic mu nie przyniósł. W końcu i tak krępy żołnierz z cofniętą szczęką przyjdzie do celi, zajrzy za przewrócony stół i zobaczy kopczyki ziemi. Warren leżał na kamienistym podłożu, na którym wzniesiono jego więzienie, i słuchał huku fal przyboju na rafie. Zastanawiał się, czy znów będzie śnić o żonie. Był to dobry sen, bo nie zawierał bólu, jaki oboje sobie sprawili, tylko przywodził wspomnienie jej zapachu i smaku. Ale kiedy zapadł w drzemkę, znalazł się w głębokim miejscu, gdzie z góry dobiegało metaliczne szczękanie, które stapiało się z tępym warkotem łodzi motorowej przez całe popołudnie krążącej po lagunie. Dźwięki zlewały się, aż wreszcie Warren uświadomił sobie, że są jednym i tym samym, ale że Ślizgacze słyszą je tylko w postaci monotonnego brzęku. Nieustanny hałas utrudniał mu myślenie, więc próbował wypłynąć nad powierzchnię wody, aby od niego uciec. Pobrzękiwanie zagłuszył ryk; Warren przebudził się nagle i poczuł, że ściany celi dygocą od tego hałasu. Z nieba dobiegły dwa szybkie trzaski, a potem zapłonęło błękitne światło.
Wyjrzał przez zabezpieczone siatką okna i zobaczył biegnących i ludzi. Nie było księżyca, ale w świetle gwiazd dostrzegł, że są uzbrojeni. Z pomocy i zachodu dobiegł grzechot, dalsze trzaski, a potem, w odpowiedzi, huk strzałów z grzbietu wzgórza.
Przez chwilę wsłuchiwał się w przybierającą na sile wymianę ognia, a potem w migotliwym blasku wpadającym przez okna znalazł mapę, którą dał mu Tseng. Przesunął materac, żeby odsłonić wykopaną dziurę, i wczołgał siew nią bez wahania. Znał ją doskonale i w kompletnej ciemności znalazł na końcu przygotowany kamień. Oceniał, że pozostało tylko trzydzieści centymetrów ziemi u góry. Wyskrobując rondlem ostatnie metry tunelu miał wrażenie, że strop lada chwila się zawali, ale gdy uderzył w niego kamieniem, nie ustąpił. Brakowało mu miejsca, żeby się porządnie zamachnąć, i trzy kolejne uderzenia nawet nie strząsnęły luźnych grud. Warren spocił się w ciasnocie tunelu i ziemia oblepiła mu twarz, gdy skrobał nieustępliwą ziemię. Była twardo ubita i pełna kamieni, które spadały mu na głowę i staczały się na piersi. Ręka zaczęła go boleć, a wreszcie omdlewać z wysiłku, jednak nie poddał się. Przełożył kamień do lewej ręki i poczuł miękkość ustępującą na górze; po chwili nie napotkał już oporu. Kamień przebił skorupę i w otworze pojawiły gwiazdy.
Warren uważnie omiótł wzrokiem teren. W pobliżu przebiegł żołnierz z trójnogiem do karabinu maszynowego. Ostry trzask strzałów nadal dochodził z pomocy i zachodu.
Wysoko rozbłysła iskierka światła i Warren natychmiast opuścił głowę, żeby blask nie oślepił mu oczu przyzwyczajonych do ciemności. Jasność zgasła i głuchy ryk przetoczył się nad obozem. Moździerze… niedaleko. Wydostał się z tunelu i pobiegł w stronę pobliskich drzew. W połowie drogi kolano odmówiło mu posłuszeństwa i przeklął je bezgłośnie, rozciągając się na ziemi. Było uszkodzone gorzej niż myślał, a gdy leżał na twardej podłodze celi, staw na dodatek zesztywniał. Podniósł się i pobrnął do drzew, przez cały czas dotkliwie świadom miejsca między łopatkami, gdzie wszedłby pocisk, gdyby któryś z ludzi biegających po obozie zobaczył umykający chwiejnie cień. Pocisk nie nadleciał, ale gdy Warren zbliżał się do kępy zarośli, na niebie rozbłysła flara. Rzucił się w krzaki i przeturlał, odwracając przodem do polany. Raca oślepiła go i musiał czekać, aż oczy na powrót przystosują się do ciemności. Leżał i wdychał ciężki, piżmowy zapach wiatru. Był to wschodni pasat, jednostajny, co znaczyło, że minęła pomoc i niedługo zacznie się odpływ. Nadciągając ze wschodu, wiatr nie powinien nieść zapachu walki, więc woń piżma musiała pochodzić z czegoś innego. Warren znał ją, lecz nie mógł sobie przypomnieć, co to takiego i co oznacza, jeśli chodzi o przypływ. Rozejrzał się i cofnął w krzaki, bo zobaczył mężczyznę idącego prosto w jego stronę.
Żołnierz zatrzymał się przed drzwiami więzienia. Gdy manipulował przy zamku, po drugiej stronie obozu rozległ się jazgot broni automatycznej. Mężczyzna odskoczył i wrzasnął do kogoś, a potem zawrócił, żeby otworzyć drzwi. Warren zerknął na horyzont, skąd padały błyski zalewające obóz pomarańczowym światłem. Wymiana strzałów stała się bardziej gwałtowna. Kiedy spojrzał na swoje więzienie, pierwszy z dwóch mężczyzn właśnie otwierał drzwi. Warren wyczołgał się z suchych krzaków i posuwał się naprzód, wykorzystując trzask karabinów maszynowych, który zagłuszał szelest. Dotarł do niewielkiej kępy drzew i odwrócił się. Zapłonęła żółta flara. W jej blasku zobaczył żołnierza z cofniętym podbródkiem. Z celi wyszedł Gijan; machał ręką, wskazując na północ. Przez chwilę krzyczeli jeden na drugiego. Warren wczołgał się głębiej między drzewa. Z odległości około pięćdziesięciu metrów zobaczył, że obaj mężczyźni zdejmując z ramion smukłe karabiny i przygotowują je do strzału. Gijan znowu wyciągnął rękę. Rozdzielili się, odsuwając trzydzieści metrów jeden od drugiego. Zamierzali go szukać. Zagłębili się w zarośla. Gijan szedł prosto na Warrena.
Łatwo byłoby teraz się poddać, zaczekać na flarę i wyjść z podniesionymi wysoko rękami. Warren liczył, że zdoła odbiec dalej, zanim ktoś spostrzeże jego ucieczkę. Teraz, w ciemności i w trakcie toczącej się walki, istniały duże szansę, że żołnierze zastrzelą go, gdy tylko zobaczą jakiś ruch. Warren zawrócił, wtopił się w cienie. Zanosiło się na przeprawę gorszą od doświadczeń na tratwie. Kulał, brnąc na wyczucie przez mrok.
Dotarł do palm i ruszył skrajem lasu na północ. Miał około pięciuset metrów do plaży, a po drodze leżała wielka polana, więc odbił w kierunku grzbietu. Stłumione dudnienie z zachodu powiedziało mu, że Chińczycy strzelają z moździerzy do kogoś, kto zbliża się do brzegu. Ponad niskim dudnieniem dalekiej bitwy wybiło się pięć następujących kolejno po sobie, przeraźliwych gwizdów.
Warren przypuszczał, że Japończycy albo Amerykanie postanowili zająć wyspę i na własną rękę porozmawiać ze Ślizgaczami. Może chcieli wypróbować własne maszyny i kody? Mogli o nim wiedzieć. Chińczycy chcieli go zatrzymać, inaczej Gijan nie goniłby go razem z tym żołnierzem. Warren potknął się i uderzył kolanem w drzewo. Przystanął, sapiąc, i usiłował sprawdzić, czy pościg jest w zasięgu wzroku. Po chwili namysłu doszedł do wniosku, że być może Gijan postanowił go zabić, byle tylko zapobiec wpadnięciu w ręce tych drugich. Nie był już pewien, czy ewentualne poddanie się zagwarantowałoby mu bezpieczeństwo.
Znowu usłyszał wysoki pisk i poznał nadany gwizdkiem sygnał. Pościg deptał mu po piętach, a Gijan prosił o wsparcie. Chińczycy walczyli z obcymi żołnierzami z drugiej strony wyspy, więc mógł nie dostać szybkiej odpowiedzi. Ale pomoc musiała w końcu nadejść, a wtedy wezmą go w kleszcze.
Warren skręcił ku plaży. Poruszał się tak szybko, jak tylko mógł bez robienia hałasu. Kolano znów ugięło się pod jego ciężarem i gdy wstał, uświadomił sobie, że żołnierze poradzą sobie z nim bez większych kłopotów. Mieli zdrowe kolana, już go oskrzydlili i czekali na posiłki. Nie zdoła ich prześcignąć. Jedyna szansa w tym, że zatoczy krąg, urządzi zasadzkę na uzbrojonego, dobrze wyszkolonego człowieka i załatwi go gołymi rękami. I ucieknie, zanim przybędzie ten drugi.
Podniósł kamień i wsunął go do kieszeni. Kamień uderzał go w udo przy każdym kroku. Z tyłu dobiegł szelest. Warren przyspieszył i zachwiał się na krawędzi wąwozu. Usłyszał krzyk.
Skoczył do parowu. Gdy wylądował, rozległ się ostry trzask i coś zaświszczało mu nad głową. Utkwiło w pniu drzewa na drugim zboczu, odłupując kilka drzazg. Warren wiedział, że zawracanie nie ma już teraz najmniejszego sensu.
Pobiegł truchtem w dół coraz głębszej, wyżłobionej przez wodę bruzdy. Była za wąska dla dwóch ludzi. Spróbował odgadnąć, jak postąpi Gijan. Najsprytniejszym posunięciem byłoby zaczekanie na innych żołnierzy, a potem przeczesanie terenu.
Ale on, Warren, mógł w tym czasie dotrzeć do plaży. Lepiej więc rozdzielić siły: jeden człowiek ruszy w dół parowu, a drugi między drzewa, żeby przeciąć mu drogę.
Kiedy przebył mniej więcej sto metrów, zatrzymał się, żeby posłuchać. Daleko z tyłu w ciemności trzasnęła gałązka. Z lewej? Nie był pewien. Kamieniste dno parowu spowalniało ucieczkę. Po drodze dostrzegł parę miejsc idealnych, by zaczaić się w cieniu i znienacka zaatakować ścigającego go człowieka. Lepiej tutaj niż w gąszczu na górze. Ale wtedy ten drugi znalazłby się między nim a plażą.
Kamyk zagrzechotał cicho za jego plecami. Przystanął. Tutaj gliniaste zbocza parowu sięgały trzech metrów wysokości i były strome. Znalazł parę wystających grubych korzeni i ostrożnie podciągnął się na górę. Wysunął głowę nad krawędzią i rozejrzał się. Nic się nie poruszało. Wydostał się na płaski teren, niechcący potrącając stopą kamień na krawędzi. Odwrócił się i złapał go, zanim zdążył narobić hałasu. Kłujący ból wybuchnął w kolanie, aż musiał przygryźć język, żeby powstrzymać krzyk.
Tutaj krzaki były gęstsze. Wturlał się w kępę drzew; przypadł do ziemi, omijając miejsca oświetlone przez gwiazdy. Gałązki szarpały go za ubranie.
Żołnierz mógł iść po tej albo po drugiej stronie parowu; prawdopodobieństwo było jednakowe. Jeśli będzie po drugiej, Warren bez przeszkód przemknie się na północ. Ale Gijan zapewne odgadł cel jego ucieczki i postara się go wyprzedzić. A na otwartej przestrzeni Warren będzie stanowić wyraźny, łatwy cel.
Wczołgał się w łatę cienia pod drzewami i czekał, masując obolałą nogę. Wiatr, wilgotny i ciężki, niósł okropny zapach. Zastanawiał się, czy już zaczął się odpływ.
Oparł głowę na rękach, żeby trochę odpocząć, i poczuł drżenie mięśni twarzy. To go przestraszyło. Nie czuł tego, póki nie przyłożył ręki do policzka. A więc Tseng miał rację – dokuczał mu tik. Ściągnął brwi. Nie wiedział, co o tym sądzić. Na razie jednak odsunął tę myśl na bok i wpatrzył siew ciemność.
Wyjął kamień z kieszeni i zważył go w dłoni, gdy blady kształt zamajaczył między drzewami w głębi wyspy, czterdzieści metrów od niego. Był to przysadzisty żołnierz, ten bez podbródka. Warren podniósł się i ugiął nogi, żeby ostrożnie ruszyć w jego stronę. Ból kolana przypomniał o wymierzonych kopniakach, ale to wspomnienie nie wpłynęło na jego stosunek do tego, co zamierzał zrobić.
W suchych krzakach starał się poruszać jak najciszej. Głuchy huk i trzaski przewalające się nad nim jakby przycichły, właśnie teraz, kiedy potrzebował hałasu. Pod drzewami było dużo ciszej i z zaskoczeniem usłyszał chrapliwy oddech żołnierza. Mężczyzna poruszał się powoli, z karabinem gotowym do strzału. Broń w świetle gwiazd wydawała się ogromna. Trzymał się jaśniejszych miejsc i przeszukiwał wzrokiem cienie. Sprytnie.
Oddech stał się głośniejszy. Warren ruszył dalej, starając się oszczędzać kolano. Chciał skoczyć i zaatakować żołnierza od tyłu. Postać się przybliżyła. Nagle Warren zobaczył, że mężczyzna ma hełm. Będzie musiał uderzyć go w twarz. To zmniejszało szansę powodzenia, ale trzeba spróbować. Żołnierz zatrzymał się, odwrócił, rozejrzał. Warren zamarł i czekał. Gdy Chińczyk ustawił się plecami do niego, przesunął się i zbliżył, ignorując ból w kolanie. Noga może zawieść, kiedy zerwie się do biegu. Będzie musiał uważać i zmusić ją do posłuszeństwa. Pod drzewami zalegało nieruchome i ciężkie powietrze, a smród był dużo gorszy; coś ciągnęło od plaży. Żołnierz stanowił jedyne widoczne źródło ruchu.
W nieregularnym wzorze światła i cienia trudno było śledzić jego sylwetkę. Warren wyciągnął rękę i przykucnął, gotując się do skoku. Wtedy wyczuł pod dłonią coś wilgotnego i śliskiego, i nagle poznał, że to wcale nie żołnierz dyszy tak chrapliwie, tylko coś, co znajduje się między nimi. Namacał ziemię, podniósł rękę do twarzy i poczuł ten sam silny smród, który niosły podmuchy wiatru. W słabym świetle, które wpadło miedzy dwie palmy, zobaczył długi kształt mozolnie posuwający się na krótkich kończynach. Stwór głośno, rytmicznie zasysał powietrze. Był gruby i ciężki, miał skórę szarą jak stal pistoletu, zeszpeconą przez duże, okrągłe dziury. Warren poczuł ruch powietrza i coś przez chwilę ocierało się o jego twarz. Potem rozległo się ledwo słyszalne furkotanie.
Krótkie płetwonogi Rojowca przesuwały się mechanicznie do przodu i do tyłu, wlokąc rozdęte cielsko. W świetle gwiazd połyskiwał na skórze płyn sączący się z otworów. „Młode pływają z wrzodami”. Usłyszał cichy szmer i zobaczył, jak z jednego z ciemnych otworów wysuwa się kształt wielkości ludzkiego palca, śliski od wilgoci. Stworzenie rozpostarło skrzydła, tłukąc nimi gęste i cuchnące powietrze, i poderwało ciężki odwłok. Uwolniło się z otworu, wzbiło w powietrze i krążyło, szukając ofiary. Po chwili odleciało, nie zauważając Warrena, który stał bez ruchu. Rejowiec dalej brnął do przodu. Suchy, zgrzytliwy oddech przyciągnął uwagę żołnierza. Mężczyzna odwrócił się i zrobił krok w jego stronę. Rojowiec sprężył się i skoczył.
Dosięgnął nogi mężczyzny i przekrzywił masywny łeb, żeby złapać łydkę w szczęki. Zacisnął zęby i przekręcił głowę. Warren usłyszał, jak żołnierz głośno wciąga powietrze. Gdy przewrócił się z wrzaskiem, Rojowiec przydusił go ciężkim cielskiem. Jego wydłużona, tępa głowa podniosła się i przesunęła ku brzuchowi mężczyzny. Ostry, przeraźliwy wrzask nagle ucichł.
Warren stał w potwornym, przyprawiającym o mdłości smrodzie i obserwował dwa kształty szamoczące się na otwartej przestrzeni. Mężczyzna próbował wymacać upuszczony karabin, ale gruba kończyna Rojowca przyszpiliła mu rękę do ziemi. Obcy wtoczył się na żołnierza, pokrywając go warstwą śluzu, i położył kres cichym jękom. Warren pobiegł w ich stronę i podniósł karabin. Cofnął się, odciągając bezpiecznik. Mężczyzna znieruchomiał, a powietrze uciekło mu z płuc, gdy obcy usadowił się na jego piersiach. Wielka głowa odwróciła się w stronę Warrena i trwała tak przez chwilę, po czym z powrotem opadła ku brzuchowi człowieka. Rojowiec zaczął jeść.
Gijan na pewno usłyszał wrzaski i zaraz się tu zjawi. Nie było sensu strzelać do Rojowca i naprowadzać Chińczyka dźwiękiem. Warren odwrócił się plecami do odgłosów mlaskania i żucia.
Utykając, powoli przedzierał się przez zarośla. W drodze obejrzał karabin; był zaopatrzony w bagnet. Gdyby natknął się na Rojowca, nie będzie strzelać, tylko posłuży się nożem. Trzymał się otwartej przestrzeni, obserwując cienie.
Z tyłu dobiegł głośny jazgot broni automatycznej. Warren rzucił się w bok i jeszcze w locie zdał sobie sprawę, że pociski nie sieką drzew w pobliżu niego. To Gijan rozprawiał się z Rejowcem jakieś sto metrów dalej.
Warren był pewien, że Chińczycy nic nie wiedzieli o Rojowcach wypełzających na brzeg, bo inaczej ścigaliby go całym oddziałem. Domyślał się, że w tej chwili Gijan jest wstrząśnięty i zdezorientowany. Ale za parę minut Chińczyk odzyska rezon i będzie wiedział, co zrobić. Pobiegnie na plażę, szybciej od niego, i spróbuje przeciąć mu drogę.
Warren usłyszał ciche brzęczenie. Popatrzył między drzewa, skąd dochodził dźwięk, lecz nie dostrzegł niczego na tle rozgwieżdżonego nieba.
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Coś uderzyło go w szyję.
Coś wilgotnego, co wbiło się w skórę jak wiązka. Warren poderwał rękę, żeby strzepnąć intruza. Zatrzymał palce o centymetr od celu, kiedy w jego nozdrza wdarł się piżmowy zapach morza. Z wilgotnej bryłki coś się sączyło i spływało w dół po szyi.
Szybko poderwał karabin, skierował bagnet w stronę gardła i pchnął, kierując się instynktem. Poczuł, jak czubek wnika w intruza i przekręcił ostrze, aż zadrapało skórę. Oderwał długą na centymetr larwę, zanim kolce zatopiły siew ciele. Poczuł na szyi strumyczek krwi.
Wytarł go rękawem i podniósł bagnet ku światłu gwiazd. Larwa była biała jak ser i skręcała się niemrawo na ostrzu. Trzepotała jednym skrzydłem; drugie zniknęło. Skóra złuszczyła się i to skrzydło też odpadło. Warren wbił bagnet w piasek, żeby oczyścić ostrze, i zdeptał wijącego się robaka. Coś nadal kleiło mu się do szyi. Podrapał się bagnetem. Na ostrzu zostało drugie skrzydełko i parę cienkich, ciemnych igieł. Wyczyścił bagnet i, ogarnięty niepohamowanym przerażeniem, obcasem zmiażdżył resztki robaka.
Dyszał ciężko, gdy wreszcie dotarł na plażę. Skupiony na omijaniu zacienionych miejsc – nie myśląc, co może w nich czyhać – zapomniał o strachu. Kłujący ból w kolanie też pomógł zapanować nad lękiem. Wytężał słuch, spodziewając się, że usłyszy chrapliwy oddech i brzęczenie, i badał zapach wiatru, starając się węchem wykryć zagrożenie.
Przebrnął przez ostatni pas palm i wyszedł na plażę bielejącą pod gwiazdami. W promieniu pięćdziesięciu metrów żadne ciemne kształty nie wypełzały z morza. Z pomocy dobiegły ciche okrzyki. To go nie martwiło, bo nie musiał iść tak daleko. Ruszył w stronę krzyków, nie zwracając uwagi na krótkie żółte rozbłyski ognia moździerzy i następujące po nich przeciągłe dudnienie. Na płyciznach stały zacumowane łodzie motorowe z wielkimi czaszami na rufach. Nikt ich nie pilnował. Zabrał z jednej wiosło.
Ominął róg wygiętej w półksiężyc plaży i zobaczył ciemną plamę tratwy wysuniętej daleko na piasek. Rzucił karabin na pokład i zaczął wlec tratwę ku wodzie. Wielkie grzywacze huczały na rafie.
Wyciągnął tratwę na płyciznę i wdrapał się na pokład, nie oglądając się za siebie. Odpychał się wiosłem, aż wreszcie pochwycił go prąd. Szybko. Szybko.
Właśnie zaczął się odpływ. Był powolny, ale za parę minut miał nabrać siły i ponieść go w kierunku przesmyku w rafie. Usiadł, bo w tej pozycji trudniej go było zobaczyć z brzegu, i oparł karabin na zdrowym kolanie. Szyja przestała krwawić, ale koszula była przesiąknięta krwią. Zastanawiał się, czy te latające robale wyczują krew i znajdą go. Ślizgacze nie wspominały o tych skrzydlatych tworach i teraz wiedział już, dlaczego – po prostu nie miały pojęcia o ich istnieniu. Rojowce nie żyły w symbiozie z larwami, nie potrzebowały ich pomocy do życia na lądzie. A skoro ludzie przepędzili Ślizgacze z laguny, nic nie mogło zapobiec wynoszeniu robactwa na brzeg.
Zobaczył, że coś porusza się między drzewami i położył się na brzuchu. Gijan wypadł biegiem na plażę, zatrzymał się, popatrzył prosto w jego stronę, a potem odwrócił się i pobiegł na północ.
Warren podniósł karabin. Gijan też trzymał broń przygotowaną do strzału. Czy chciał odciąć mu drogę? W tym celu pobiegłby na południe, w stronę motorówek. Lecz może na pomocy też były łodzie. Może usłyszał okrzyki i biegł po pomoc?
Warren odciągnął bezpiecznik i ustawił broń na ogień ciągły. Wiedziałby, co robić, gdyby zachowanie Gijana zdradziło jego zamiary. Gdyby tak mógł zapytać… Ale może Gijan wcale go nie zauważył? Poza tym mógł skłamać, jeśli w ogóle by odpowiedział. Warren wiedział, że nie może wierzyć słowom Gijana ani nawet jego milczeniu.
Nagle biegnący mężczyzna rzucił karabin i klepnął się w kark, a potem upadł ciężko na piasek. Przekręcił się, podniósł ręce do szyi i tarzał się przez chwilę. Oderwał coś od karku, cisnął do wody i jęknął głośno ze strachu. Poderwał się na nogi i zachwiał. Trzymając rękę przy szyi, odwrócił się w poszukiwaniu broni. Sprawiał wrażenie półprzytomnego. Poderwał głowę i omiótł wzrokiem morze. Jego spojrzenie ominęło Warrena, lecz po chwili zawróciło. Tym razem zobaczył tratwę.
Warren żałował, że nie może odczytać wyrazu jego twarzy. Gijan wahał się tylko przez chwilę. Podniósł broń i skręcił na północ. Zrobił parę kroków i Warren odprężył się, a potem jego uwagę zwrócił charakterystyczny ruch ręki Chińczyka. Warren wycelował pospiesznie, odruchowo, bez chwili namysłu, a Gijan zwrócił ku niemu lufę karabinu i puścił serię. Lufa, zataczając łuk, plunęła jasnożółtym ogniem.
Pociski trafiły Chińczyka wysoko w ramię, potem w piersi i obróciły nim wokół osi. Błyski z jego broni zgasły i Warrena przestraszył głośny jazgot własnego karabinu, ale nie przestał strzelać do przewracającej się postaci. Strzelał, dopóki toczyła się po plaży, strzelał, aż zamieniła się w stertę łachmanów i krwi.
Warren, zadyszany, powoli odłożył karabin. Nie myślał wcale zabijaniu Gijana, ale właśnie to zrobił, ani przez chwilę nie zastanawiając się nad stronami równania. Wiedział, że było to jedyne wyjście i że to go uratowało. Gdyby Gijan zdążył wystrzelić jeszcze parę pocisków, byłoby po nim.
Popatrzył w stronę brzegu. Głosy było słychać. Morze jeszcze się opierało, ale odpływ przybierał na sile i niósł go w kierunku rafy. Ciemna lata przesmyku odznaczała się na tle bieli huczących fal.
Musiał uciec jak najszybciej, bo od północy nadciągali ludzie zwabieni strzałami. Podniesiony żagiel stanowiłby wyraźny cel. Musiał zaczekać, aż powolny, jednostajny odpływ wyniesie go na otwarte morze.
Coś zadudniło o dno tratwy. Jeszcze raz. Warren podniósł się z karabinem w ramionach. Deski tarły o siebie, gdy tratwa zbliżała się do kipieli w pobliżu przesmyku. Wielki ciemny kształt przebił powierzchnię wody opadł z pluskiem w fale. Oczy spojrzały na niego, a nogi – czy może płetwy – tłukły wodę. Rejowiec przewalił się w pianie przesmyku i zanurzył, kierując wielką głowę w stronę brzegu. Pochłonęła go laguna.
Posługując się wiosłem, Warren oddalił się od skal. Fale łamały się po obu stronach; głęboki prąd gwałtownie zassał tratwę w przesmyk. Od strony laguny doleciał krzyk, samotny, chrapliwy i pełen zdumienia. Walka toczyła się za górskim grzbietem i jej odgłosy traciły siłę w huku fal gnanych wschodnim wiatrem. Warren wypłynął na ciemny ocean. Tratwa wznosiła się i opadała na pełnomorskiej fali.
Nagle usłyszał ostry trzask wystrzału. Goniła go łódź motorowa, szybko zmniejszając odległość. Warren położył się na tratwie i przygotował karabin. Kolejny pocisk zagwizdał mu nad głową.
Tym razem go dopadną. Wycelował w miejsce, gdzie powinien być sternik, ale wiedział, że nie ma szans na oddanie celnego strzału. Pokład był zbyt rozchybotany. Usłyszał urywane szczekanie automatycznego ognia i świst pocisków, ale niezbyt blisko. Nie musieli się wysilać, jeśli mieli zapas amunicji.
Tratwa skręciła i motorówka też zatoczyła łuk. Warren przeczołgał się na skraj pokładu, gotów zsunąć się do wody, kiedy podpłyną zbyt blisko. Takie rozwiązanie mogło się okazać lepsze, nawet jeśli w wodzie były Rojowce. Wolał to niż dać się zastrzelić.
Silnik zawył i łódź podskoczyła na fali, pędząc w jego stronę. Podniósł karabin, choć wiedział, że ma znikome szansę. Zobaczył błysk z lufy i kule pocięły pokład, plując w niego drzazgami.
Warren zmrużył oczy, żeby lepiej wycelować, i nagle coś dużego skoczyło na dziób motorówki. Za nim pojawiło się następne. Wylądowało przed sternikiem i jednym płynnym ruchem przewaliło się przez osłonę do kokpitu. Uderzyło w ludzi; usłyszał ich krzyki. Niebiesko-biały kształt wypchnął jednego człowieka za burtę, a drugiego zbił z nóg. Łódź położyła się na sterburtę. Warren widział sternika trzymającego koło i kucającego, żeby uniknąć uderzenia ogonem. Łódź przekrzywiła się na fali, silnik ryknął głośno.
Po serii karabinowych strzałów Ślizgacz poderwał się i trzasnął mężczyznę ogonem. Warren skoczył na nogi i wymierzył, kołysząc się zgodnie z ruchem fal. Oddał dwa strzały, jeden po drugim. Ślizgacz uderzył chwiejącego się żołnierza i wyrzucił go za burtę. Sternik obejrzał się i zobaczył, że został sam. Ślizgacz znieruchomiał. Warren nie dał sternikowi czasu do namysłu. Strzelał do ciemnej plamy za kołem sterowym, dopóki nie zniknęła. Silnik łodzi umilkł. Na pokładzie nic się nie poruszało. Z brzegu dobiegły ciche okrzyki, ale warkot nie zapowiedział następnej motorówki. Pierwsza dryfowała coraz dalej. Warren pomyślał o leżącym w niej martwym Ślizgaczu. Chciał dotrzeć do łodzi, ale prąd coraz bardziej ich rozdzielał.
Po chwili motorówka zniknęła w ciemności, a sama wyspa rozmyła się w niewyraźny cień na morzu.
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W południe następnego dnia trzy wielkie myśliwce bombardujące z rykiem przeorały niebo i zniknęły na południu. Później samotna maszyna godzinami rysowała smugi na ue błękitu, wysoka i bezdźwięczna.
Warren w ciemności okrążył wyspę, podniósł zniszczony zagięli ruszył z wiatrem, aby odpłynąć jak najdalej. Miał mapę Tsenga. Na tratwie nadal znajdowały się linki z haczykami. W magazynku karabinu nie było już nabojów, ale dzięki bagnetowi broń stała się niezłym oszczepem.
O świcie wypróbował go na niewielkich tuńczykach. Miał nadzieję, że teraz, gdy Rojowce wychodziły na ląd, będzie ich więcej.
Złapał małą rybkę w południe i następną przed zachodem słońca. Większą część dnia przespał pod bladym, nie dającym ciepła okrągłym opłatkiem słońca. Trudno mu było leżeć na otartych i spękanych plecach.
W nocy zobaczył daleki pomarańczowy blask odbity przez chmury nad horyzontem. Łuna ściemniała powoli i zniknęła. Później nad oceanem przetoczyła się ogłuszająca fala dźwięku. Było więcej takich wybuchów światła, ale słabszych.
Wysoko na niebie srebrzyste plamki sunęły płynnie przez ciemność. Jedna po drugiej znikały w jaskrawych rozbłyskach – żółtych, stalowoniebieskich. Satelitarne działania wojenne. Wkrótce dobiegły końca.
O świcie przeszukał wzrokiem niebo. Zobaczył cienką srebrną nić, która sięgała w ciemną czarę nieba.
Teraz zawijała się wokół siebie. Warren spojrzał w kierunku wschodzącego słońca i ocieniając ręką oczy znalazł drugą bladą wstążkę, dużo niżej, gdzie nie powinno być niczego.
Podniebny Hak został przerwany. Jedna część kierowała się w górę, podczas gdy druga spadała. Ktoś rozerwał go na dwoje.
Przez długie chwile patrzył na opadające pasemko. Wreszcie stracił je z oczu w blasku wstającego słońca. Byli tam przecież ludzie, mężczyźni i kobiety, inżynierowie pracujący w dolnej części Podniebnego Haka. Warren próbował sobie wyobrazić, jak to jest spadać bezradnie tak daleko i tak długo, a potem płonąć szybko i wysoko w powietrzu niczym spadająca gwiazda.
Kolano mu opuchło i nie mógł stać, więc leżał w cieniu żagla. Rana na szyi pulsowała i pokryła się sinym strupem. Nie dotykał go.
Opadła go gorączka i mocno się pocił. Majaczył. Zobaczył żonę idącą ku niemu przez fale, zawołał do niej, z trudem poruszając spieczonym językiem. Potem znalazł się w lagunie. Unosił się leniwie, patrząc w spływające z góry kaskady promieni słońca i mając w uszach warkot silnika.
Zrozumiał, że nie ma się czego obawiać. Najpierw trochę popływa w rozświetlonej wodzie, potem krótka przerwa na zimny drink z kostkami lodu i jedzenie – gorący chrupiący tost z rozpływającym się masłem i stek z żyłkami tłuszczu, i peklowana wołowina z przyrumienionymi frytkami, i mrożona herbata, mnóstwo herbaty, całe dzbany sączone w cieniu.
Potem gorączka minęła i wreszcie odpoczął. W pobliżu pojawiła się ławica ryb. Złapał jedną, oczyścił z łusek i wypatroszył, i błyskawicznie zjadł w całości. Po chwili złapał następną i znów mógł normalnie myśleć.
Postanowił zapytać Ślizgacze o larwy, choć zapewne nie zda się to na wiele. Był pewien, że nic o nich nie wiedziały.
Wspomniał arkusze, na których zapisywał tak dawno temu ich splątane myśli. Ślizgacze nienawidziły maszyn, które najechały ich ojczyste wody. Zdążyły je poznać podczas długich lat podróży -poruszane i karmione przez rzeczy, które mruczały i dygotały, a jednak nie miały prawdziwego życia. Nie takiego życia, które powstawało z niczego, rozkwitało wszędzie tam, gdzie spotykały się związki chemiczne, a słońce płonęło ponad gazową otuliną.
Nienawiść towarzyszyła im w czasie długiej podróży. Kiedy zobaczyły prymitywne, hałaśliwe statki ludzi, też je znienawidziły.
Maszyny musiały to przewidzieć. Zaplanować to. Łatwo. Zbyt łatwo.
Zarzucił linki, lecz tym razem nic nie złapał.
Tej nocy widział dalsze pomarańczowe błyski na zachodzie.
Potem, parę godzin przed świtem, coś pojawiło się na niebie. Niewyraźne kształty przesuwały się na tle czerni, chwytając światło słońca, w miarę jak wyłaniały się z cienia Ziemi.
Były blisko i poruszały się szybko; okrążały Ziemię w niecałą godzinę. Ogromne, nieregularne, o ziarnistej, łaciatej powierzchni. Zdaniem Warrena, który gołym okiem mógł rozróżniać szczegóły, musiały być dużo większe od statków, które przywiozły Rojowce i Ślizgacze. Wielkości asteroid.
Żadna obrona nie wzniosła się im na spotkanie. Nie było już satelitów wojskowych. Nie było laserów ani broni wyrzucającej strumień wysokoenergetycznych cząsteczek. Żadnego urządzenia, które przez pół wieku stało na straży nuklearnego pokoju.
Statki wchłonęły światło słońca i zajaśniały opalizującą szarością. Zaczęły się dzielić. Wielkie fragmenty odrywały się i rozpadały w locie po niebie.
Wzeszło słońce. Ocean wokół tratwy był dziwnie odbarwiony. Krąg bladej wody odcinał się wyraźnie od otaczającego go zwyczajnego ciemnego błękitu.
Coś pod nim było. Nie poruszało się.
Warren w milczeniu spoglądał w dół.
Maszyna? Z szarych statków?
To coś po prostu było.
Sięgnął w dół kawałkiem kija. Nie wyczuł oporu. Po chwili stwierdził, że tratwa nie porusza się, nie poddaje stałemu naporowi fal.
To coś pod spodem trzymało go w jednym miejscu.
Musiał zaryzykować. Wychylił się z tratwy i wsunął głowę pod wodę. Zobaczył linę biegnącą od spod niej belki do czegoś białego. Mocnego i solidnego. Emitującego bursztynowe światło.
Obserwował tę rzecz przez godzinę i w tym czasie nie poruszyła się, nie podniosła ani nie odpłynęła.
W pobliżu nie było ryb. Jeśli tu zostanie, umrze z głodu.
Karabin był bezużyteczny, ale bagnet mógł się przydać. Chwycił go, skoczył do wody i szybko popłynął w dół. Pod powierzchnią poczuł się mniej bezbronny.
Zmyliło go załamanie światła. Ta rzecz spoczywała głębiej niż myślał i była większa. Mało brakowało, a nie zdołałby osiągnąć celu.
W płucach go paliło. Po perłowych ścianach konstrukcji wiły się wzory. Warren spojrzał przez ścianę i zobaczył podłogi i poziomy. Wewnątrz nic się nie poruszało.
Niżej zobaczył szeroki otwór i popłynął ku niemu, czując skurcz w gardle. Musiał rzucić okiem na dolną część obiektu – na silnik, śrubę napędową czy coś innego, co nim poruszało. Przewinął się przez ostrą krawędź otworu i zerknął w górę, w stronę łamiącego się światła. Zorientował się, że już nie ma zanurzonej twarzy.
Sapnął. Znalazł kieszeń powietrza uwięzionego między poziomami. Przez chwilę unosił się na wodzie, próbując zaznajomić się i z konstrukcją. Myliła go płynna gra wody i światła. Srebrzyste poduszki powietrza, widziane przez przejrzyste ściany, zlewały się z falującymi promieniami zielonego światła słonecznego.
Wewnątrz nie było nic mechanicznego. Warren płynął wzdłuż niewyraźnych, rozmytych ścian. Powierzchnie były gładkie i stawiały sprężysty opór pod naciskiem. Niektóre były zakrzywione, inne płaskie. Znalazł występ i wciągnął się na niego.
Odpoczywał, otoczony błyskami przefiltrowanego nefrytowego światła. Biała substancja tworząca ściany składała się z połączonych prawie bez śladu kawałków, które woda wyrzuciła na rafę i które pokazał mu Tseng. Półka była wąska i nierówna. Ruszył nią na czworakach i dotarł do niskiej ściany, na którą mógł się wspiąć. Za nią leżała płaska podłoga, podziurawiona przypadkowo rozmieszczonymi otworami o prawie metrowej średnicy. Dalej był następny, podobny poziom.
Przez długi czas badał ten labirynt, ostrożnie wędrując śliskimi, wąskimi korytarzami. Zdawało się, że konstrukcja składa się wyłącznie z krętych korytarzy i niewielkich komór. Mniej więcej jedna trzecia z nich zawierała uwięzione powietrze. Rury z wodą przecinały nieregularne pomieszczenia z jakąś pokrętną logiką.
Szedł dalej, tropiąc wydłużone cienie, które przebijały się przez mleczne ściany. Wyposażenie, niedbale rzucone na sterty, przesiąknięte wodą. Resztki zatopionych statków – poskręcana nadbudówka, plątanina elektroniki, zawory, rury, kable. Cały zespół napędowy. Sprzęt radiowy, zabezpieczony przed wodą, wyposażony w awaryjny akumulator. Porządne radio z jakiegoś statku, z pasmami wysokiej częstotliwości.
Wszystko to, nie posortowane, leżało byle jak w długim pomieszczeniu, którego podłogę też urozmaicały okrągłe otwory. Nie wiadomo, w jaki sposób ta zbieranina przedmiotów znalazła się w komorze.
Przez chwilę zajmował się radiem. Brakowało jakiegoś przewodu, ale pomyszkował w stercie, znalazł potrzebną część i uruchomił sprzęt. Radio było ciężkie; miał nadzieję, że uda mu się wciągnąć je na tratwę. Popatrzył na gruby kabel biegnący w górę, na powierzchnię.
Zielone palce światła stały się ciemniejsze; zapadał zmierzch. Znalazł podłużny otwór w podłodze, który wił się przez dziesięć metrów i prowadził do zewnętrznej ściany struktury. Oddychał głęboko przez dwie minuty, nasycając krew tlenem, a potem popłynął szeroką rurą na zewnątrz. Gdy tylko wypłynął na otwarte wody, ucisk w płucach zelżał. Warren otworzył usta i wypuścił powietrze. W miarę wznoszenia, gdy zmniejszało się ciśnienie oceanu, powietrze w płucach ulegało rozprężeniu i pozornie nieskończona fontanna spłaszczonych bąbli płynęła chybotliwie w kierunku tratwy.
Fale pluskały przy poskrzypujących deskach. Ryby skakały wokół. Linia horyzontu była czysta. Morze rozkwitało po długim okresie panowania Rejowców; ławice powracały. Już teraz było w nim widać życie.
Warren wziął linki do łowienia ryb i karabin, zanurkował i wszedł do konstrukcji. Gdy zgasło światło słoneczne, ryby stłoczyły się w osłoniętych otworach i w rurze. Zarzucił linki i złapał trzy sztuki.
Szybko zapadła ciemność. Warren położył się na podłodze. W labiryncie było dość powietrza, żeby przetrwać noc, a jutro będzie miał mnóstwo czasu na myślenie. Zapadł w przerywaną drzemkę.
W nocy nachodziły go niespójne myśli. Rozbłyski na horyzoncie już się nie powtórzyły, co świadczyło, że pierwsza część planu dobiegła końca. Jakie to proste, pomyślał. Napuścić jeden rodzaj życia na drugi. Zaburzyć chwiejną równowagę i zaangażować ludzi w coś, co z początku uważali za prostą potyczkę z obcymi istotami z morza.
Ludzie zrobili to, co zawsze robili w grupach, i sprawy wymknęły im się spod kontroli. Unicestwili nawet Podniebny Hak.
Jakby nikt nie wiedział o pragnieniu, żeby jedno życie wyniszczyło drugie i żeby każda z walczących form pociągnęła drugą na dno, oczyszczając drogę szarym statkom, które teraz opuszczały się do morza, daleko od szaleńczych, bezsensownych bitew rozgrywających się na kontynentach.

Coś poruszało się za ścianami.
Warren przebudził się natychmiast, zesztywniały, i przeszukał wzrokiem perłowe promienie światła. Powietrze i woda łączyły się, chwytając chłodny blask świtu, mamiąc oko…
Tam. Szybkie, śmigające smugi. Ślizgacze.
Wpłynęły przez tunele z wodą, zbliżyły się do jego komory. Jakimś sposobem te Ślizgacze wiedziały o dawnych wydarzeniach, wiedziały o trudnych, powolnych postępach, wiedziały o niezbędnej cierpliwości.
Zrozumienie i właściwy dobór słów zabrało im wiele godzin. Przyniosły coś, co prawdopodobnie uznały za przybory do pisania. Prymitywne pióro z trudem stawiało znaki na wytłuszczonych, pomiętych arkuszach. Warren napisał pytanie, a kiedy otrzymał odpowiedź, spróbował zrozumieć zwarte ciągi wyrazów.

WIELKIE SZARE RZECZY PŁYWAJĄ DALEKO NA DOLE. EKSPLOATUJĄ MORZE ICH FABRYKI HAŁASUJĄ MOŻEMY JE SŁYSZEĆ. ICH DŹWIĘKI UWIĘZIONE W PŁASZCZYZNACH WODY PRZEBYWAJĄ DŁUGIE ODLEGŁOŚCI. ROBIĄ WIĘCEJ KOPII SIEBIE. ROJOWCE ODESZŁY NA LĄD SZARE RZECZY MYŚLĄ ŻE SĄ BEZPIECZNE.

Warren uważał się za twardego faceta; nie lubił dużo gadać, unikał kolegów z załogi, czuł się dobrze tylko z żoną i to zaledwie przez parę lat, zanim rozdzieliła ich szara tarcza. Była w nim pustka, przyznawał się do tego bez poczucia wstydu czy straty; nie brak, tylko pusta przestrzeń, która sprawiała, że słyszał szept wiatru i szum fal. Naprawdę słyszał te odgłosy, odbierając je niejako tło dla bezustannej i szalonej ludzkiej gadaniny, ale jako odrębną pieśń, oddech planety. Dlatego udało mu się nawiązać kontakt ze Ślizgaczami, dlatego rozumiał rzeczy, które znaczyły i pokazywały, ale nie mówiły. Ubierał te rzeczy w słowa, ponieważ był człowiekiem z krwi i kości i definiowanie rzeczy, a następnie zapisywanie ich nazw było sposobem ich potwierdzenia, zwyczajną ludzką obroną przed upływem czasu. I ta pustka go uratowała. Lata wewnętrznego milczenia stworzyły solidną, kamienną ciszę.

MYŚLĄ, ŻE SĄ BEZPIECZNE. MYŚLĄ ŻE JESTEŚMY TYLKO MY, UWIĘZIENI W TYM NOWYM ŚWIECIE. PRZYNOSIMY CI NARZĘDZIA. ZNAMY WODĘ. SZARE MASZYNY RUSZAJĄ TERAZ NIE WYCZUWASZ NIE MOŻESZ WIEDZIEĆ. NIE MOŻESZ POSMAKOWAĆ WODY.

Tego popołudnia Ślizgacze przyniosły więcej urządzeń z zatopionych statków i mozolnie wciągały je w kołyskach z lin. Warren wybierał różne rzeczy, sortował je i rozmyślał. Później podarowały mu rybę latającą do zjedzenia.
Klecił antenę z przewodów, kiedy światło raptownie przygasło. Spojrzał w górę i zobaczył długi cień przybliżający się do jego tratwy. Od spodu wyglądało to jak plątanina desek i pni.
Cień dobił do jego tratwy. Warren zastanowił się szybko, czy to pochodzi z szarych statków – może utrzymująca się na powierzchni konstrukcja służy do wyszukiwania tych, którzy ocaleli. Przykucnął wśród silników i części, gapiąc się w górę, ale nie dostrzegł żadnych Rojowców.
Coś wpadło do wody, ciągnąc za sobą kaskadę bąbelków. Przekręciło się i machnęło rękami, i nagle Warren poznał, że to kobieta. Opływała wielki cień, oglądała go od dołu. Szarpnęła za coś, jakby sprawdzając, czy się dobrze trzyma, i ruszyła dalej. Zerknęła w dół i znieruchomiała w wodzie, szeroko otwierając oczy. Warren odniósł wrażenie, że przeszyła wzrokiem mleczne bloki światła i zobaczyła go. Na chwilę przed tym, zanim skończyło się jej powietrze, machnęła ręką – krótki, urywany gest – i śmignęła w górę, wypuszczając z płuc srebrzyste banieczki.
Ludzie. Inni mężczyźni i kobiety, którzy nauczyli się żyć na morzu. Niedobitki.
Ślizgacz niespiesznie wpłynął w pole widzenia, potem pojawiły się następne i Warren zrozumiał, że to one przyprowadziły tutaj tych ludzi na ogromnej tratwie.
Hałastra niedobitków i obcy bez rąk, dryfujący razem po oceanie już skażonym przez szare maszyny.
Czekało ich wiele pracy w niesieniu ratunku ocalałym. Może parę statków wymknęło się z kontynentów, na których nadal szalała śmierć. Ale wspólnie mogli wiele zmienić.
Warren był przekonany, że jeśli rozłoży antenę na tratwie, sygnał radiowy dotrze do stacji kosmicznych na dalekiej orbicie i zaniesie wiadomość – jeśli ktoś tam przeżył.
Będzie musiał zbudować antenę paraboliczną, żeby nadawać w wąskim stożku. Jeśli transmisja będzie krótka, ryzyko wykrycia ograniczy się do chwili przecięcia stożka przez jeden z ich statków orbitalnych.
Jeśli się nie uda, to znaczy, że na morzu musiało być więcej ludzi. Trzeba uważać, żeby uniknąć wykrycia.
Te szare obiekty poczekają, dopóki nie skończą się walki na lądzie. Potem wykonają ruch. Wyjdą, gotowe do zajęcia kontynentów. Ale najpierw będą musiały przebyć drogę do brzegu. Tymczasem teraz w morzu są Ślizgacze, a na jego powierzchni ludzie, życie, które walczyło i przegrywało, ale nie poddawało się i znów zrywało się do walki, i trwało milcząco, spoglądając w przyszłość i instynktownie szukając innego życia, spokojnie czekając, kiedy te szare konstrukcje znów ruszą. Życie potężne i pełne problemów, niebezpieczne i stale prące do przodu.
Skończył jeść rybę i czekał. Srebrzyste niebo nad głową popękało na miriady szlachetnych kamieni. Kobieta, zagarniając wodę silnymi rękami, płynęła w dół w chmurze banieczek powietrza. Krążyła, oglądała. Nawet na takiej głębokości Warren odczuwał powolny ruch fal, powodujący lekkie poskrzypywanie konstrukcji.
Wstał. Kobieta zobaczyła go i pokiwała dłonią. Nagle podekscytowany, wyrzucił ręce w górę i zaczął machać nimi jak wariat. Krzyczał, choć wiedział, że kobieta jeszcze nie może go usłyszeć.
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Mknęli w dół, w ocean nocy. Kapsuła zanurzalna, strojna w błyskotki świateł nawigacyjnych, przypominała jaskrawą bombkę choinkową. Rzucała nikły blask na masywne półki zamarzniętego dwutlenku węgla, który tworzył cembrowinę kanału. Silniki pomrukiwały. W ciasnej kabinie spadała temperatura powietrza i wzrastało ciśnienie.
Analizy zwiadowcze „Lansjera” zlokalizowały tuziny ciepłych miejsc na powierzchni. Były to szczeliny w warstwach lodu, gdzie ciepłe prądy z dołu przedzierały się w górę spękanych uskoków lodowych kontynentów. Górskie pasma lodu i skał poruszały się i przesuwały w grawitacyjnych ruchach tektonicznych, pękając, fałdując się i rozszczepiając.
Ten księżyc był większy niż Ganimedes. Pod lodową skorupą krążyły ogromne ilości półpłynnej brei i cieczy. Złożone z kamienia i metalu jądro rozgrzało się pod wpływem rozpadu pierwiastków promieniotwórczych. Wewnętrzna temperatura Ziemi też zależała głównie od rozpadu radu i uranu. Tutaj podpowierzchniowe ciepło szukało ujścia, przedzierając się przez cienką sferyczną powłokę lodu, przesączając się w górę, znajdując otwór tu, cieńszą skorupę tam, i wreszcie wyrywając się na powierzchnię w krótkotrwałym zwycięstwie.
Kiedy przepływ stawał się silniejszy, wzbierający płyn tworzył wulkany. Z ich szczytów i zboczy ustawicznie unosiła się para. Strumienie wypływające z kraterów tworzyły jeziora na lodowych równinach. Wypływy ze szczelin były spokojniejsze, o czym świadczył brak silnych turbulencji, kiedy batyskaf schodził coraz głębiej.
Kanał rozszerzał się stopniowo. Obok nich w snopach bursztynowego światła przesuwały się bryły lodu. Pokonali kilka kilometrów w roztworze amoniaku i dwutlenku węgla, wśród kryształów metanu i mrugających okruchów skał. Ruch obrotowy księżyca bełtał delikatną zawiesinę, nadając jej postać zasłony lśniącej w blasku reflektorów.
Dotarli do strefy względnie czystej wody. Carlos wyrzucił wielki wór i skierował kapsułę pod prąd. Worek wybrzuszył się i wypełnił – wytrzymał, choć jego powłoka miała grubość tylko jednej molekuły. Carlos pokazał Nikce, jak przymocować pływaki do końca worka, a sam znalazł silny prąd w górę. Kiedy zawołał, Nikka zwolniła pływaki i worek oderwał się od statku. Sterowany przez pływaki, popłynął w górę kanału. Miał wyskoczyć na powierzchnię jeziora – ludzie wyciągną go na brzeg, a spektrometr masowy wyodrębni rzadki deuter. Silniki termojądrowe „Lansjera” spalą deuter, wspierając reakcje zachodzące w napędzie czerpakowym.
– Mnóstwo odczytów na detektorach domieszek – stwierdziła Nikka.
– Istne zoo – mruknął Carlos. W czasie drogi w dół zachowywał milczenie. Jego ściągnięta twarz zdradzała wewnętrzną walkę; koncentrował uwagę na skomplikowanych przyrządach w półkolistym kokpicie.
– Jak to wygląda? – Nikka wróciła na dziób po ręcznym zwolnieniu pływaków.
– Gęsta zupa, prawdę powiedziawszy. Albo odpowiednik Rossa 128 – odezwał się z koi Nigel.
– Sekcja naukowa schodzi za parę dni, pobierze próbki głębinowe – powiedział Carlos.
– Interesujące. Ciężkie cząsteczki, wolne rodniki.
– Ta woda jest zbyt zimna, by wolne rodniki mogły powstawać samoistnie – zauważyła Nikka. – Nie ma źródła energii.
– Faktycznie. – Nigel zmarszczył czoło. – Myślałby kto…
– Carlos. Chcę porozmawiać z twoimi pasażerami.
– Woła piąty raz – poinformował Carlos.
Nigel ziewnął.
– Biedny facet. Zapytaj go, czy jest coś nowego.
– Ted, sytuacja naprawdę wymknęła się spod kontroli i po prostu chcę zrobić to, co…
– Wiem. Wszystko spadło ci na głowę jak grom z jasnego nieba, nie wiesz, wobec kogo zachować lojalność – rozumiem, Carlos.
– Mówi w miarę rozsądnie. Wyrozumiały facet, ten Ted. Do rany przyłóż – zadrwił Nigel.
Nikka uśmiechnęła się i kazała mu się uciszyć.
– Cudowny aktor. Dopiero teraz to doceniam.
Carlos odzywał się niewiele w ciągu ostatniej godziny. Włączenie się do rozmowy trzeciej strony otworzyło go. Nie potrafił ukryć własnej niepewności i pomieszania i okazywał to niechęcią do podpisywania się pod własnymi poczynaniami; przynajmniej w ten sposób, pomyślał Nigel, zinterpretuje to Landon. Ted naradzał się z kierownikiem Operacji Dziobaty. Ekipy powierzchniowe wściekały się za pogwałcenie regulaminu i ewentualność niebezpieczeństwa, na jakie mógłby zostać narażony sprzęt, gdyby Carlos coś schrzanił; dobrze było wiedzieć, co można zastąpić. Ale skoro trzymał się z dala od ścian kanału, może warto pozwolić mu na dalszą eksplorację, zlokalizowanie strumieni czystej wody i napełnienie worków. W ten sposób samowolna eskapada nabrała sensu i po dłuższej naradzie Landon zezwolił Carlosowi pozostać na razie na dole. Gdyby coś się zmieniło albo gdyby stan Nigela uległ pogorszeniu, wtedy…
– Mam ze sobą filtr – wtrącił Nigel.
– Zastanawiałem się, czy gruba ryba raczy się odezwać. Muszę przyznać, że to pasuje do całej twojej kariery twojej zawodowej. Pękasz pod ciśnieniem.
W głosie Landona brzmiał uprzejmy chłód. Oczywiście, ich rozmowa była nagrywana, by mogła zostać odtworzona w przyszłości przez radę rewizyjną.
– Ja nazwałbym to przechodzeniem przemiany fazowej. Albo hartowaniem. To cudowny proces. Zwiększa wytrzymałość. Redukuje naprężenia wewnętrzne.
– Dobrze, zaczekamy na głosowanie w twojej sprawie. Nie myśl, że wynik będzie okolicznością łagodzącą.
– Jestem z nim, Ted – powiedziała Nikka. – Mnie też zechcesz uśpić?
– Nie angażuj się – wtrącił Carlos. – Ted, mam nadzieję, że potrafisz zrozumieć, iż ona jest w stanie ogromnego podniecenia i tak naprawdę nie…
– Rozumiem. Nigel, mógłbym nie przejmować się gównem, jakie zwaliłeś mi na głowę. Wieści z Ziemi sprawiły, że atmosfera na statku zrobiła się nerwowa. Czekamy na aktualizację i być może będziemy musieli zmienić plany, jeśli…
– Jakie wieści? – zapytała Nikka.
– Odbieramy urywaną falę nośną. Wygląda na to, że doszło do dalszych ataków termonuklearnych. Broń satelitarna przestała istnieć, co było do przewidzenia – całkowite unicestwienie. Raporty donoszą też o obcych statkach na orbicie. Niektóre lądują w oceanach.
– Mój Boże – szepnęła Nikka.
– Tak. I Nigel wybrał sobie taką chwilę, żeby odstawić jeden ze swoich…
– Wygodnie jest zapomnieć o przyczynie, co? – rzucił ostro Ni-gel. – Otrzymywałeś już sygnały ostrzegawcze dotyczące sytuacji na Ziemi od tygodnia. Pomyślałeś, że skorzystasz z okazji i zamkniesz mnie w slocie, gdy wszyscy będą zajęci czym innym. Nieprzypadkowo to wydarzyło się jednocześnie. Tylko nie poszło tak, jak zaplanowałeś, no nie?
– Paranoja, Nigel, prawdziwa paranoja.
– Zobaczymy. Jeśli mam na „Lansjerze” przyjaciół, którzy zagłosują na mnie…
– Po czymś takim? Nie licz na to.
Nigel skrzywił się ze złości.
– Ta rozmowa nie ma sensu. Carlos, co to takiego na sonarze? Wielka struktura w lewym kwadrancie.
– Nadaj sygnał zakończenia transmisji – warknął Carlos. Praca miała pierwszeństwo. Przechylił statek na lewą burtę, płynąc z prądem.
– Musiałem pozbyć się go z anteny – wyjaśnił cicho Nigel. – Nie należy wzbraniać się przed wszystkim.
– Jeśli uderzymy w jedną z tych gór lodowych…
– To nie znaczy, że musimy trzymać się kilometry dalej. Czekając na kata, możemy równie dobrze się porozglądać.
– Nikka, chcesz rozciągnąć worek? Tutaj skład procentowy jest lepszy.
Nikka odeszła do ręcznych urządzeń sterujących. Ramy pływaków i worki, starannie uporządkowane, leżały w ładowni, która zajmowała większą część wnętrza statku. Pomanipulowała dużymi dźwigniami przy śluzie.
– Poszły! -Odpowiedziało jej dudnienie i przeciągły szum.
Carlos pokiwał głową. Nigel położył się na koi kopilota i zapatrzył w panel sterowniczy. Przebiegły go dziwne, kłujące dreszcze. Carlos pochylił się nad półkolem przyrządów. W czasie rozmowy z Landonem wykazywał typowo męskie reakcje. Często tak było, kiedy w rozmowie brali udział głównie mężczyźni; każdy miał coś do powiedzenia i z niecierpliwością czekał na cenną okazję narzucenia własnego zdania. Nigel postępował w ten sposób dostatecznie często, żeby od razu rozpoznać ten schemat. Ale nowy był dla niego fakt, że potrafił to rozpoznać. Przez całe życie parł naprzód, manipulując rozmowami w taki sposób, żeby przebiegały zgodnie z jego wolą. Skoncentrowany, wiecznie skoncentrowany. Istniały inne sposoby osiągania celu, ścieżki mniej męczące. Opanowywał je powoli i stopniowo. Manifestowanie tej charakterystycznej, łatwo rozpoznawalnej postawy przez Carlosa oznaczało, że wypracowuje on sobie pewne poczucie tożsamości. Dobrze. Ale to zapowiadało problemy na najbliższe godziny.
– Gotowa do zwolnienia? – zawołał Carlos.
– Uszczelniacze rozmieszczone. Jeden, dwa, gotowe. – Nikka wróciła na dziób, wycierając ręce o szkarłatny dres.
– Mógłbyś odbić trochę na pomocny zachód? – zapytał grzecznie Nigel.
– Po co? Prąd płynie w kierunku górnej ćwiartki.
– Odbieramy stamtąd jakieś spektrum optyczne.
– Aha. W porządku.
Wpadli w czerń. Łagodny pomruk silników stanowił tło, które ledwie zauważali. Ciemność pochłonęła ich i zatarła poczucie kierunku, jedynym pewnym wektorem była przytłumiona grawitacja Dziobatego. Szukali błysku, ale w ruchliwych prądach statek stale schodził z kursu.
To jeden z przykładów ironii losu.
Historia bywa przewrotna, pomyślał Nigel. Kapsuła zanurzalna była w prostej linii potomkiem klasycznego wyścigu zbrojeń. Niecałe sto lat wcześniej okręty podwodne stały się transporterami nuklearnej śmierci. Światowe mocarstwa budowały spiralne jednostki, które mogły wytrzymać ogromne ciśnienie, odszukać nieprzyjaciela, wymierzyć cios i rozpłynąć się w kompletnej ciemności. Kiedy przystąpiono do badań księżyców Jowisza, wykorzystano tę technologię do spenetrowania mórz leżących pod powłoką lodową – była to naturalna kolej rzeczy. Małżeństwo wojny i nauki trwało mimo zdarzających się od czasu do czasu rodzinnych sprzeczek. I tak „Lansjer” zabrał na pokład liczne jednostki głębokomorskie, na wypadek gdyby na napotkanych planetach rzadko występowały otwarte morza. Te właśnie jednostki miały spenetrować Dziobatego.
Mrużąc oczy Nigel wpatrywał się w zalegającą przed nimi ciemność. Wiedział z nieodwołalną pewnością, że już nigdy dalej nie dotrze.
Okłamywał się przez pewien czas, ale teraz był zmęczony. Parę godzin, nic nie znacząca chwila buntu – a potem smutny, gorzki powrót.
Pieprzyć to, pomyślał nagle. Nie poddam się. Istnieją rzeczy, których nikt nie lubi robić.
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Płynęli godzinami. Zjedli, posprzeczali się, pobrali próbki, wyrzucili worki i posłali je w górę kanału, ciągnięte przez zespoły pływaków.
Rozmawiali z przerwami, nie czyniąc wyraźnych postępów. Nigel był już kiedyś bokiem skłóconego trójkąta i rozpoznawał te same stare schematy. Przyszło mu na myśl, że szukał tej skomplikowanej emocjonalnej geometrii, ponieważ zmniejszała stawiane mu wymagania, pozwalała mu marzyć i próżnować, koncentrować się na własnych stanach wewnętrznych. Uświadomienie sobie tej prawdy nie było specjalnie przyjemne. Ale objawienie się jej u kresu żywota sugerowało, że zaakceptuje także nieodwołalność śmierci, bo na wszystko inne było za późno. Potem roześmiał się, prowokując zaskoczone spojrzenie Nikki, która zapewne odgadywała powody -było to również wygodnym intelektualnym sposobem ucieczki przed stresem zmian. Poznanie samego siebie, które następuje zbyt późno, traci moc. Znów się roześmiał.
– Mam coraz więcej tych molekularnych śmieci – burknął Carlos.
– W takim razie zejdź głębiej – poradził Nigel. – Omiń to.
– Cholera, nie przyjmuję rozkazów!
– Sugerowałem…
– Ty zawsze „sugerujesz” i „radzisz”, prawda?
– Masz całkowitą rację. Nie będę się odzywać.
Carlos zawahał się, nadal wkurzony. Wobec tego, że Nigel tak łatwo ustąpił, nie pozostało nic do powiedzenia. Zajął się pulpitem sterowniczym i po chwili ruszył w kierunku wskazywanym przez czujniki chemiczne. Ostatecznie nie miał większego wyboru.
Tak powoli, że z początku nie byli pewni, czy to widzą, czy zwodzi ich wyobraźnia, w ciemności uformowała się niewyraźna plama zieleni. Instrumenty zarejestrowały ją, ale tylko oko nadało formę i treść cętkowanemu blaskowi.
Nagle zieleń rozbłysła w wybuchu oranżu. Coś zmierzało ku nim z ciemności. Było długie i wrzecionowate. Ruchome człony wyginały się i obracały, gdy przepływało bezgłośnie obok statku. Wlokące się z tyłu pasma splatały się w zawirowaniach. Po chwili zniknęło.
– Co do…
– Właściwe pytanie.
Nikka odezwała się cicho:
– Świeci własnym blaskiem.
– Tak. Założę się, że czerpie energię z wolnych rodników.
– Bez oczu.
– Tutaj nie było powodu ich wykształcenia.
– Myślisz, że…
– Z tamtej strony.
Nikły blask. Statek wysłał wysoki impuls i zatrzeszczał, gdy opadali.
– Co to takiego?
– Nie można zobaczyć.
– Musi być daleko. Za mała rozdzielczość.
– Skoro jest takie jasne…
– Racja. Cholernie świeci.
– To nie to samo, co przed chwilą widzieliśmy.
– Nie. Większe. Dużo większe.
Rosło. Żółte pręgi światła poruszały się w zawiesinie cząsteczek. Statek poderwał dziób i obrócił się pod naporem nagłego prądu.
– Rusza się.
– Wzór. Patrzcie, powtarza się.
– Obraca.
– Tak.
– Okręca się mniej więcej co dwie minuty.
Obiekt stawał się coraz większy. Był ogromny, usiany plamami żaru. Powierzchnię omywały smugi brązu, złota i pomarańczu. Z każdego jasnego od ognia punktu buchały kaskady bąbelków wypełnionych własnym wewnętrznym żarem.
– To cholerstwo ma ponad kilometr średnicy.
– Tak. Widzisz te wielkie worki?
– Balony.
– Do utrzymywania go w zawieszeniu?
– Na pewno. Odczyty spektrometru wskazują, że to skała. Gorąca.
– Wolne rodniki.
– Zdecydowanie.
– Wielkie tłuste źródło energii.
– Próbniki wypuszczone?
– Tak, mam odczyty. Mnóstwo cząstek wysokoenergetycznych.
– Pożywienie.
– Dla…
Ludzie niespokojnie poruszyli się w sterowni. Snopy światła z reflektorów ginęły w mulistej ciemności. Obserwowali obiekt obracający się powoli, pulsujący nieregularnie, wyrzucający w czerń krople oranżu, patynowej zieleni, złota i czerwieni, strugi gorących bąbli. Pochylali się i wytężali oczy, próbując zobaczyć coś więcej.
– Wysoka radioaktywność.
– Zrozumiałe.
– Robię… robię się nerwowa.
– Tak. Czujesz to, Nigel?
– Co?
– Jakby… coś tam było.
– Poruszało się.
– Poza zasięgiem świateł?… Tak.
– Wchodzimy w prąd wynoszący nas w górę. Odczyty z licznika Geigera coraz wyższe.
– Niebezpieczne?
– Nie. Promienie gamma nie przejdą przez naszą powłokę.
– Wyrzucane z tego obiektu?
– Chyba tak. Ta wielka skała…
– Właśnie. Prymitywny reaktor jądrowy.
– Związki chemiczne przepływające przez obiekt zostają zbombardowane. ..
– …i otrzymujesz wzbudzone formy cząsteczkowe.
– Co jest źródłem cząstek organicznych?
– Tu na dole? Coś musi je dostarczać.
– Racja. I podsycać ogień.
– Dlaczego to coś znajduje się blisko kanału?
– Dlaczego ludzie jeżdżą na Florydę? Bo cieplej.
– Nie, czekaj, to nie tak. Kanał, kanał jest tutaj…
– Z powodu tego obiektu.
– Całość jest sztuczna.
– Wulkany i jeziora zostały stworzone przez coś takiego?
– Reguła Walmsleya.
– W całej rozciągłości. Ciepłe prądy, pożywienie…
– I otwór na powierzchnię.
– Po co to wszystko? – zapytał Carlos. – Chcę powiedzieć…
– Nie wiem – odparł Nigel.
– Dlaczego szepczemy? – zapytała Nikka.
– Bo mogą usłyszeć! – krzyknął Nigel.
– Jezusie! – sapnął Carlos.
– Zresztą to nieważne. – Nigel poprawił się na koi. – Usłyszeli nasze silniki na długo wcześniej. Musieli, jeśli się nad tym zastanowić. Słuch jest okiem ryby.
Nikka powiedziała:
– To coś, co nas mijało, świeciło.
– I co z tego? – zapytał Carlos.
– Musi być ku temu jakiś powód. Żeby znaleźć ofiarę?
– Albo ją zwabić – mruknął Nigel.
Carlos powiedział:
– Zastanawiam się, czy nie powinniśmy przygasić naszych świateł.
– Może to dobry pomysł – poparła go Nikka.
Carlos pstryknął paroma przełącznikami. Półksiężyc pulpitu sterowniczego rzucał kanciaste cienie w kabinie.
– Powinieneś wezwać „Lansjera” i powiadomić ich – zaproponował cicho Nigel.
Carlos zrobił to. Zanim zdołał cokolwiek wyjaśnić, włączył się Ted Landem.
– Odbyło się głosowanie dotyczące twojej petycji, Nigel. Przykro mi.
Nigel wyrwał się z zamyślenia.
– Co… aha, tak. Więc?
– Przegrałeś. Wychodź.
Nigel westchnął. Ted był w dość jowialnym nastroju.
– Powiedz mu, Carlos.
Rozmowa jeszcze trwała, ale on wiedział, czym się skończy. Czuł wsączające się w niego zmęczenie, lecz wraz z nim napływało zimne zdecydowanie. Ted był pedantem na punkcie przestrzegania zasad, zwłaszcza tych zaaprobowanych bezmyślnie przez radę ukochanych cholernych ludzi.
Carlos z przekonaniem, w autorytatywny, uporządkowany sposób wyłuszczył fakty. Im bardziej krystalizowało się jego ja, tym kontakt z nim miał być trudniejszy.
Nigel podniósł się i ruszył niedbałym krokiem na rufę statku.
– Natura wzywa – wyjaśnił Nikce. Nie mógł zaryzykować pożegnalnego mrugnięcia.
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Kombinezony wisiały rządem na obrotowych klamrach. Rozkołysał jeden z nich, aż przyczepił się do stojaka ułatwiającego ubieranie. Wsunął nogi w nogawki, następnie zgiął się w pół, żeby umieścić ręce w rękawach, a potem przesunął głowę przez pierścień kołnierza. Kombinezon zamknął go w sobie, odizolował od świata; to zawsze przywodziło mu na myśl uścisk dłoni z trupem. Wyprostował się i stojak zapiął skafander. Blokady hełmu z trzaskiem wsunęły się na miejsce. Skafander miał pełną izolację termiczną i grube ogrzewacze, które otulały go jak koc.
Pokuśtykał do ładowni, ociężale, bo kostka protestowała przeciwko zwiększonemu ciężarowi. Sześciokątna rama z sześcioma pływakami spoczywała na płycie wyrzutni. Nigel odczepił kable łączące ją z workiem, potem zdjął dwa środkowe pływaki i wsunął się na ich miejsce.
Wyważenie nie będzie właściwe. Rozejrzał się w poszukiwaniu czegoś ciężkiego. Jego oczy zatrzymały się na medfiltrze, ustawionym tutaj i zapomnianym wiele godzin temu.
Czemu nie? Piekielny grat, przypominający o niezliczonych godzinach spędzonych w jego szponach. Miał przed sobą ostatni akt, ale może urządzenie pomoże mu zachować czujność, zwalczyć mdłości, jeśli nastąpi nawrót. I potrzebował balastu. Przyniósł filtr i przypiął go na środku ramy, starając się zrobić to jak najszybciej.
Doskonale. Czas w drogę.
Włączył sterowanie ręczne i położył się. Konwejer przeniósł ramę do śluzy. Nigel przypiął pas skafandra do ramy. Wystukał instrukcje dla kombinezonu, gdy śluza zamknęła się za nim. Powietrze uciekło, ciśnienie spadło, zaparł się…
Zewnętrzna śluza stanęła otworem. Rama z szumem oderwała się od platformy. Powietrze wypłynęło w chmurze bąbli, porwało go z rykiem, okręciło nim. Pływaki uwolniły się i zaczęły nadymać. Nigel obrócił się, nieważki, stanowiąc punkt podparcia targających nim sił. Skafander zatrzeszczał, w uszach mu pyknęło, a strugi baniek powietrza kotłowały się wokół jak stado świetlistych ptaków. Potem zapadła ciemność.
Wyprostował się i zobaczył połyskujący w dole statek. Pływaki podskoczyły i pociągnęły go w górę. Nie pomyślał o zrównoważeniu wyporu i teraz zrozumiał, że jest za lekki.
Co do… Na pewno niewypał. Nikka, idź na rufę, sprawdź
Odsuwał się od lśniącej kuli światła. Daleko w dole czerwieniał tlący się ogień kamiennego reaktora. Z tej perspektywy oba obiekty były dziwnie podobnymi obiektami techniki.
Worki są wyrzucone? Jak to się stało, na pewno
Nikka odpowiedziała:
Nie, zaczekaj, Ted, mówi że powinniśmy odsunąć się od obiektu, nie przejmuj się sprzętem, to może usterka spowodowana ciśnieniem, odsuniemy się szybko, niech EgzoBio się tym zajmie
Wznosił się zbyt szybko. Rama, obciążona tak nieznacznie, pędziła prosto ku lodowej skorupie. Nigel uświadomił sobie raptem, że kombinezon wytrzyma kolosalne ciśnienie, ale nie zdoła dostosować się do szybkiej zmiany głębokości. Jeśli nadal będzie się wznosić…
Carlos, gdzie on jest, nie mogę
Strzeliło mu w uszach. Popatrzył w górę na pływaki, powiększające siew miarę wznoszenia. Otoczyła go ciemność, statek zniknął daleko w dole. Jeszcze nie odważył się zapalić reflektora, mimo wszystko był za blisko, ale potrzebował światła, żeby odczepić jeden pływak. W mroku ledwo je widział.
Chcesz powiedzieć, że twoim zdaniem on
Kombinezon krępował mu ruchy, a musiał znaleźć guziki klawiatury na lewej ręce. Zdjął osłonę i podniósł rękę. Trzeci klawisz powinien być…
Jasnoniebieska linia rozcięła wodę. Przesunął ją łukiem, pozostawiając spiralne pasma pary. Nóż laserowy zagotował cienki słup wody i trafił w pływak. Worek pomarszczył się, zbrązowiał…
Pękł. Wytrysnęło powietrze. Nigel strzelił jeszcze raz, w pływak po przeciwnej stronie. Promień bezgłośnie burzył wodę. Wyżerał cienką, prostą ścieżkę, upiornie siną w otoczce pary. Jeśli moc się wyczerpie, zanim…
To szaleństwo! Mierda seca, ten stary sukinkot
Kombinezon może wytrzyma, ale słuchaj mnie, niech to cholera, włącz reflektory, może go zobaczymy
Pękł drugi pływak. Promień lasera przebił go na wylot. Nigel miał wrażenie, że spada, potem rama zwolniła. Stan równowagi.
Powiadomię Teda, że on
Później. Widzisz coś? Powinny być światła skafandra.
Spróbuj namiernika
Coś jest nie tak, brak sygnału, widzę
Nie mógł tak szybko wyjść spoza zasięgu
Zobacz sam, kod sygnalizuje niesprawność. Na pewno zmajstrował coś przed wyjściem
Unoszenie się przy braku przestrzeni, światła, ciężaru. Jak przygotowywanie do slotów, oderwanie od nużącego świata. Pochłaniająca światło czerń przypominała ciemną pustkę kosmosu. Ruchy miał leniwe, spowolnione przez niewidzialną wodę. Absolutna cisza. Kiedy jego buty uderzyły o instalację, nie rozległo się dźwięczne stuknięcie, tylko stłumione dudnienie. Wisiał swobodnie na ramie i czekał, co się wydarzy.
Słuchaj, Ted na linii, mówi że jest zbyt zajęty, by martwić się o tego starego pryka, nadeszły wieści z Ziemi, wygląda kiepsko, za parę minut zaczyna się nowe zebranie
Nie mogą go tam zostawić, wezwij zespoły na powierzchni, niech wyślą tutaj parę statków
Nikka, tu Ted. Trzeba przyznać, że Nigel miał rację co do jednego – chodzi mi o jego Regułę. To musi być Dozorca i sekcja operacyjna mówi mi, że teraz wykazuje pewną aktywność, prawdopodobnie reakcja na nasze zespoły powierzchniowe, więc
W takim razie musisz posłać na dół parę zanurzalnych, cholera
Słuchaj, zbyt wiele rzeczy dzieje się naraz, Nikka, nie mam teraz czasu na szukanie tego sukinsyna, niech wypije piwo, które sam
Zrobił to, żeby zyskać na czasie, nie rozumiesz, że
Głupi ruch, jesteśmy tym bardziej wkurzeni
Ted, apeluję do
Z byle powodu zachowuje się jak dupek. Mam powyżej uszu jego fochów! Może myśli, że w ten sposób zyska większą sympatię, ale to nie zadziała, bez dwóch zdań
Wyczuł wartki prąd unoszący go coraz dalej od statku. Jeszcze nigdy nie był tak daleko i tak blisko naturalnego kresu. Lepiej, żeby to się stało w ten sposób, w pościgu.
Wyciągam was, ludzie, gdy tylko będę mógł, a jeśli jego nie ma, to nie i koniec
To potrwa parę godzin
Zgoda, możecie szukać przez pewien czas, w każdym razie zebranie zaczyna się za dziesięć minut, ale ostrzegam słuchaj, jeśli jest podłączony, może nas słyszy Nigel, człowieku, ostatni
Zignorował szczekliwy głos. Zaniepokoiło go coś pilniejszego.
Falowanie prądu. Zapalił małą lampkę fosforową na hełmie. Ukazały się pręty ramy, żółte i solidne.
W pobliżu nic. Szarpnięcie, obrót w inną stronę…
Coś zabłysło i powiększyło się. Kula rdzawych obłoków, rosnąca w oczach, przybliżająca się szybko…
Wewnątrz coś się poruszało. Cętki w chmurach. Dryfujące kropki. Próbował ocenić rozmiar, ale bez punktów odniesienia…
Kolor. Dymna czerwień, blask gasnących węgli…
Przytrzymał się prętów, gdy rama zatańczyła i zachwiała się na boki. Gdzie widział…?
Plamki nie przemieszczały się chaotycznie. Chmury w rzeczywistości były wzgórzami i kropki wędrowały po nich powoli wśród wirów pyłu. Były całkiem duże, stateczne, z czterema wyposażonymi w stawy nogami…
EM-y.
Ale nie te wielkogłowe bestie, jakie znał. Te były smukłe, wysokie, kroczyły z niewymuszonym wdziękiem.
EM-y bez zaopatrzonych w anteny głów i ciężkiego pancerza, który zawierał przebudowane wnętrzności.
To stworzenia, którymi EM-y były niegdyś.
Zanim deszcz asteroid zniszczył ich biosferę. Zanim przekształciły się w coś, co być może Dozorcy uważali za maszyny.
Znajdowały się w kuli o średnicy pięciu kilometrów. Wewnątrz były wzgórza, strumienie, chmury pyłu, wysokie lasy, błękitne i brązowe. Całość przypominała dziecięce zabawki, które, potrząśnięte, ukazują zimową scenerię z prószącym śniegiem. Tylko że tutaj płyn był na zewnątrz, a wewnątrz znajdował się uwięziony świat powietrza i życia. Powłoka sfery płonęła, rzucając do środka rudawe światło. Ponad nią widać był ciemne kształty. Balast? Stabilizatory?
Kula zaczęła maleć. Prądy przeniosły Nigela obok, coraz dalej. Wystrzelił nad głową promień lasera, który nakreślił błękitny łuk. Jedna z wysokich postaci przystanęła i spojrzała w jego stronę.
Zobaczyli go? Czy wiedzieli, co stało się z ich rasą w ojczystym świecie? Zdeformowane, pokonane, ale nie poddające się…
Oczywiście, że wiedzieli. Musieli być potomkami wcześniejszej epoki, czasu, kiedy ich świat wysyłał statki i badał pobliskie gwiazdy. Znaleźli schronienie we wnętrzu tego księżyca.
Tak blisko! Znał ich krewniaków, mógł im powiedzieć, że ich rodzinny świat nadal istnieje. Gdyby tylko mógł przesłać jakiś znak, jakiś gest przez głębię…
Czerwony świat kurczył się szybko. Nigel pomachał ręką, ale nadaremnie, i oparł się ciężko o medfiltr. Okazja minęła bezpowrotnie.
Zamknął oczy, bezwolnie poddając się upływowi czasu. Obraz wysokich, dostojnych stworzeń powoli płowiał.
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Coś się poruszyło.
Obudził się i poderwał. Ciekawe, jak długo spał. Ogrzewany skafander sprawiał, że czuł się przyjemnie nawet w tym zimnym mroku. Spróbował poskładać znane elementy układanki…
Widziałeś go?
Nie. Cholera jasna, jakim cudem oddalił się tak szybko ?
Zastanawiał się, dlaczego nie mogą go złapać dalekosiężnym sonarem. Z pewnością nie odpłynął aż tak daleko – przecież ich niosły te same prądy.
Popatrz na ten przekaz wideo z Ziemi. Jeden z obiektów na orbicie jest cholernie podobny do Dozorcy.
Skoro był na tyle blisko, żeby odbierać ich rozmowy, musieli go widzieć. Chyba że coś ich zasłaniało, uniemożliwiając odebranie jego obrazu.
Znowu ruch.
Zapalił lampę na hełmie. Zobaczył wyraźny zarys i kolory pływaka. Medfiltr, lśniące aluminiowe rury, pływaki nadymające się ponad nim…
Coś za nimi. Coś w cieniach.
Z ciemności wyłoniła się masywna ściana.
Szara skóra, usiana plamkami czerwieni i purpury.
Olbrzymi owal otwierający się w tym murze ciała, obrzeżony występami chrząstek.
Musnęło ramę. Ssawki na boku przywarły do podpórek. Śliskie brązowe macki owinęły się wokół metalu.
Niezależnie od przyczyny, ruch ustał. Nigel czekał. Potrząsnął ramą. Macki się zacisnęły.
Nie wyglądało na to, że chce go zjeść. Czyżby go badało? Lepiej zaczekać i zobaczyć.
Nie słyszał Carlosa i Nikki. Tułów stworzenia musiał blokować sygnały.
Czas mijał. Czuł, jak ogarnia go dawna słabość, znak, że organizm przestaje prawidłowo funkcjonować. Nagła aktywność, bez odpoczynku, zaburzyła równowagę chemiczną. Obserwował ogromne stworzenie, które trzymało ramę, i zastanawiał się, czy wie, że on tam jest.
Usłyszał ciche:
Jak go mamy w tym znaleźć?
Mnóstwo pływającego śmiecia. Płyń z prądem, trzymaj się z dala od tego wielkiego czegoś.
Wiedział, że stworzenia tam są, trzymają się z dala od tego dziwnego statku-intruza, który wypluwał spaliny, zawodził i podrygiwał w prądach, zamiast im się poddawać.
Możliwe, że ich historia nie znała takich najazdów, że Dozorca dotąd nie wysłał na dół statku, który rozbiłby lód i szukał pod nim życia, że Dozorca po prostu czekał na swojej sztywnej orbicie, spoglądał w dół i wiedział, że dopóki życie nie wychyla się spod skorupy lodu, dopóty jest nieszkodliwe. Dozorcy byli cierpliwi i wytrwali, i wiedzieli o życiu więcej niż ludzie, wiedzieli, że życie może powstać wszędzie tam, gdzie energia przenika środowisko chemiczne i napędza procesy, które szydzą z entropii i budują porządek.
Dziobaty nie znał pewnego sekretu: że w jądrze księżyca nuklearne izotopy gromadziły się, rozpadały i dostarczały ciepło oceanowi elementarnej materii… i że to wystarczało.
Kiedyś molekuły musiały natknąć się na inne ogniwa i utworzyć związki zmuszane do rozwoju w tym wewnętrznym oceanie, skupione wokół fałszywego słońca w jądrze świata, w miażdżącym ciśnieniu i piekielnej ciemności, bez błyskawic przyspieszających proces i bez spływających z nieba kaskad światła, zdane wyłącznie na bezgłośną kipiel nuklearnego rozpadu – w podobny sposób powstaje życie w stercie wilgotnego humusu w zapomnianym zakątku – robiąc pożytek z energii oceanu skutego lodem. Związki chemiczne, które z pasją szukały się wzajemnie – na początku rośliny nie znające fotosyntezy, a potem drapieżniki i ofiary, które pławiły się w bogatych strumieniach życia rodzącego się wśród nieustannego wypływu wolnych rodników. Związki siarki, jak te bąbelkujące z kanałów wulkanicznych w ziemskich oceanach, mogły z niespożytą energią katalizować rozwój tej rozbuchanej dżungli.
Tutaj w naturze życia leżało wieczne odrzucanie, wypychanie przez prądy termiczne w górne warstwy ciemności, odsuwanie od molekularnego ognia: biosfera skazana na gonitwę za skwarną ciemnością. Kiedy jądro gasło, kiedy długie okresy połowicznego rozpadu dobiegały końca, następowała ostra rywalizacja, prowokowana z pozoru nieistotnym wydarzeniem, jak pradawna susza w Afryce, która wyostrzyła zmysły naczelnych. Gdy szkarłatne ogniska jądra stygły, na początku życie musiało tylko walczyć o miejsce w pobliżu bąbel-kującego ognia, ale po pewnym czasie niektóre istoty zauważyły, że ten żar może zostać pochwycony, przeniesiony, użyty do pchnięcia – w górę przez nieważką nieustępliwą czerń, w lód i poprzez lód -żeby przetrząsnąć kruche skorupy skał, które zawierały pierwiastki radioaktywne, żeby szukać we wrogiej próżni i niszczącym zimnie.
Musiał nastać czas, kiedy starały się usilnie zrozumieć lodową powierzchnię; może udało im się odkryć elektryczność i zacząć eksperymentować z radiem. Nadszedł czas, kiedy przybyły pra-EM-y, kiedy spotkały się rasy. Pierwszy niepewny kontakt. Ale rozprzestrzeniający się z prędkością światła bąbel sygnałów radiowych zdradził ich obecność.
I dlatego wysoko w rozmigotanej nocy pojawił się prastary, wiedzący obiekt, który cisnął w dół skały, podziurawił pokrywę lodu i przepędził stworzenia, zmuszając je do ucieczki kanałem w głąb wewnętrznego morza. Pełniły tu teraz wartę, wyposażone w prymitywne narzędzia, wykorzystując prymitywną naukę do wybrania skały z jądra i zawieszenia jej w morzu, do zainicjowania wypływów wód głębinowych i utworzenia w skorupie ciepłych miejsc, które nie pozwalały się zamknąć kanałom. Otwarte kanały były dla tych wielkich stworzeń symbolem nadziei, której nie chciały utracić.
Doszło więc do impasu, a powolny upływ czasu działał na szkodę tych ślepych stworzeń, na szkodę pra-EM-ów, które uciekły na dół. Przez chwilę nic im nie groziło ze strony biernego Dozorcy. Dziesięć kilometrów lodu mogło znieść każdy atak termojądrowy, wchłonąć wstrząs wywołany uderzeniem asteroidy, wytrzymać wściekły wybuch słońca przeradzającego się w novą – z nagrań „Marginis” Nigel wiedział, że cywilizacja maszyn spowodowała eksplozję Aquili, choć konwencjonalni astronomowie mieli inne wyjaśnienie. Dlatego Dozorca czekał.
Przetrwali, ale uwięzieni w pułapce, zamknięci w ciemnym morzu z przeświadczeniem, że kamień ponad nimi w końcu zwycięży. Niewolnicy grawitacji, nie mogący wyjść na powierzchnię, nie mogący poznać newtonowskich praw rządzących życiem poza wodą. Nie mogli się łudzić, że kiedykolwiek dorównają Dozorcy i zniszczą go.
Tak więc ich pieśni musiały sławić odważnych i niezbyt rozsądnych śmiałków, którzy wyruszyli w próżnię, zostali zaatakowani i pokonani, i zwlekli się na dół, aby układać swoje opowieści i wściekać się na to, co czekało ponad wylotami długich kanałów. Jednak fakt, że nie zapieczętowali kanałów i dbali o nie jak o ogień, któremu nigdy nie wolno wygasnąć, oznaczał, że opowieści nadal były żywe i że twardy osąd historii nie przygiął im karków, nie przepędził ich na zawsze do jądra, gdzie stłoczyliby się wokół gasnącego żaru i czekali na śmierć.
W porządku, wypatruję, ale mówię ci, że już po nim
Trzymaj się na tej głębokości, Carlos, nie zostawię…
Dobra dobra, ale chcę wysłuchać raportu.
Zamknij się – hej – w kabinie nie ma światła! – nie widzę przy…
Chcę tylko…
Zamknij się
Nogi Nigela ogarniał bezwład. Każdy ruch wymagał ogromnej energii. Wyciągnął rękę, złapał medfiltr. Wyglądał w porządku. Wtyczki…
Zaklął. Kaseta z interfejsami zniknęła. Przewody, które mocowały ją do boku, zwisały luzem. Przerwało je zderzenie z tym stworzeniem.
A więc był skończony. W ciągu godziny narastanie osadu w krwi spowoduje przejście od mdłości do spazmów, a potem do litościwej śpiączki. Bez systemu odbierającego, bez delikatnego sita włókien do zatrzymywania wymytej przez medfiltr brei, urządzenie nadawało się na szmelc.
Nigel westchnął. Skazany przez drobną usterkę. Żadnych filozoficznych lekcji poza jedną, wieczną: umieramy w wyniku entropii.
Zerknął w dół. Ani śladu statku. Teraz chciałby ich zawołać. Gdyby znaleźli go na czas, wszystko skończyłoby się dobrze. Powodowany irracjonalnym pragnieniem podjął próbę – dopiero teraz to zrozumiał – nawiązania ulotnego kontaktu z życiem, o którym wiedział, że kryje się w cieniach poza zasięgiem świateł. Roześmiał się z własnej głupoty. Więc…
Coś sprawiło, że odwrócił się w stronę cętkowanej, dziobatej skóry. Rozciągała się, wypełniając połowę przestrzeni, nieruchoma niczym kamień czekający na dłuto. Zmarszczył brwi.
Jezusie, słyszysz to, Madre Dios wojna
Jeśli pod tą skórą kryły się włókna odpowiedniego rodzaju…
Zniszczenia rzędu dziewięćdziesięciu procent pełna
wymiana uderzeń nuklearnych wszystkie cztery główne
mocarstwa, o Jezu
Zatem skąd pochodzi wiadomość
Stacje orbitalne nadal działają, ale mówią, że już niedługo zakończą transmisje, pobór mocy jest teraz zbyt duży, ale Jezu
Nigel trwał w bezruchu, omywany potokiem wiadomości. Przez długi czas nie mógł normalnie myśleć. Ludzkość rzucona na kolana. I to własnymi rękami.
Rozmowy przelewały się przez niego – teksty z kapsuły zanurzalnej, a potem z zebrania na „Lansjerze”. Słuchał, a jednak nie do końca pojmował ich treść. Psychika broniła się instynktownie, łagodziła wymowę wiadomości, zacierała szczegóły, redukowała szeregi liczb, unicestwionych miast i szacunków ofiar, narodów startych z powierzchni ziemi i spopielonych połaci lądu.
Powoli zaczął się poruszać. Zatamował strumień słów. Wziął się w garść i zmusił ręce do zrobienia tego, co musiały zrobić mimo chaosu targających nim emocji.
Odpiąć medfiltr. Odciąć kawałek rurki z ramy, zaostrzyć ją nożem laserowym.
Przymocować rurkę. Wystukać sekwencje startowe.
Nawet pod tym ciśnieniem i w tym zimnie filtr uruchomił się bez problemów. Nigel podłączył go do gniazd medycznych w swoim skafandrze. Proste wkłucie w żyłę musiało wystarczyć.
Ściana skóry połyskiwała w blasku lamp fosforowych. Wiły się na niej delikatne pasy bladego szkarłatu i purpury. Skomplikowane wzory, arabeski linii i wielkie, cętkowane łaty. Nie miał więc racji: w tym oceanicznym świecie musiało mieszkać coś, co znało takie wzory, bo inaczej by się one nie wykształciły. Może to szybkie, świecące stworzenie, które spotkali wcześniej? Musiał tu istnieć bogaty, złożony ekosystem, piramida życia z ławicami podobnych do ryb stworzeń u podstawy. Kapsuła podwodna prawdopodobnie je przepłoszyła.
Uświadomił sobie, że teoretyzuje i odwleka. Ta myśl wyzwoliła go z burzy emocji, które tłumił i którym się poddawał.
Wsunął zaostrzoną końcówkę rurki w masywne ciało. Jego ręka rzuciła cień, przesuwający się i zogromniały na płaszczyźnie.
Rurka weszła do połowy. Nigel pchnął i wsunął ją głębiej. Nie poczuł żadnej reakcji, żadnego drżenia ani znaku bólu. Poruszając się niemrawo, zamknął obwód. Włączył pompy. Rozluźnił się i pogrążył w stanie oszołomienia i pustki, gdy przeniknął go dziwny puls.
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Bezwład. Dryfowanie. Odłączony od gruczołów i śpiewu krwi. Przytomny, ale nie w pełni świadomy.
W podobnym stanie mogli trwać Dozorcy i maszynowe labirynty, w których musieli powstać. Cierpliwe i kalkulujące maszyny przypominały życie pod względem swoich analitycznych funkcji i praw ewolucji, którym podlegało tak samo DNA, jak krzem i german, a jednak nie były związane ze światem w sposób tak pełny jak życie, nie wyrosły z więzów praw cząsteczkowych, nie rozkwitły we wszechświecie esencji – jak ujął to Snark, posiłkując się ludzkim określeniem, żeby wyrazić, co to znaczy żyć poza jego cybernetycznym uściskiem – i przez to bały się i nienawidziły organicznych tworów, które dały im życie i same z kolei umarły.
Albo może słowa „nienawiść” i „strach” nie mogły spenetrować zimnego świata, gdzie myśl nie pobudzała hormonów do miłości, ucieczki lub walki, gdzie dominujące analizy budowały z cegieł sylogizmu świat, który co prawda znał twarde prawa rywalizacji, lecz nie organiczną jedność rodzącą się z poczucia śmiertelności.
A jednak Dozorcy mieli cechy wspólne z życiem organicznym: lojalność wobec swojego rodzaju.
Zniszczyli całkowicie świat orbitujący wokół Wolfa 359 i nadal go patrolowali. Ale nie nadzorowali posłusznych robotów, które wycinały góry lodowe z pokryw księżyców i wysyłały je w spiralach, by roztrzaskiwały się na ich ojczystej planecie. Dozorca okrążał ten świat, by strzec go przed mogącą się narodzić formą życia organicznego, kiedy para wznosząca się ku słońcu utworzy wreszcie jeziora i morza.
Prostsze byłoby zniszczenie nawet tych robotów, odebranie jałowej planecie ostatniego cienia nadziei. Dozorca pozwolił tym nieskomplikowanym sługom kontynuować pracę, bo wiedział, że pewnego dnia popełnią błąd w czasie samoreplikacji i że w tej samej chwili na nowo rozpocznie się ewolucja maszyn.
Tak więc maszynom zależało na różnicowaniu się, na wprowadzaniu do galaktyki nowych form. Jednak przez cały czas miały się na baczności przed biosferą, którą starały się stworzyć cierpliwe, wierne roboty – bo w ten sposób społeczeństwa maszyn stałyby się w końcu bezbronne.
Potrzebowały wielu funkcji umożliwiających życie – tankowców z ropą, które podróżowały do jakiejś odległej metropolii, Snarków, które eksplorowały, składały raporty i marzyły w czasie długiego wygnania, Dozorców, którzy co jakiś czas bombardowali światy asteroidami.
A jednak maszyny musiały wiedzieć o chemicznej orgii w obrębie gigantycznych obłoków molekularnych, z których jeden musnął „Lansjer” po drodze. Wiedzieć, że planety będą w nieskończoność zapładniane przez pęczniejące, masywne obłoki. Wiedzieć, że konflikt będzie trwać wiecznie; że nie ma zwycięstwa, tylko gorzka wojna.
Skoro maszyny wyniszczały życie, gdzie tylko można, jakim sposobem powstała ludzkość? Coś musiało jej strzec.
Dozorcy wypatrywali oznak życia wyruszającego w kosmos, powiadamiając jeden drugiego, jak ten z Izydy, który wysłał w ślad za „Lansjerem” mikrofalowy implus do Rossa 128. Wrak „Marginis” był dowodem, że Dozorca Ziemi został przez kogoś zniszczony – przez rasę, która nie istniała już od miliona lat.
Pra-EM-y? Rasa, która przekształciła siebie samą na Izydzie?
Myśl pojawiła się nagle. Możliwe. Tak wiele zatarł czas…
Ktokolwiek przybył na tę dawną Ziemię, pozostawił orfony -pewny znak, że na pokładzie wraku „Marginis” były istoty organiczne, bowiem tylko one korzystałyby z czegoś, co reprodukuje się na podstawie cząsteczkowego kodu genetycznego. A orfony były znakiem i darem, furtką do gwiazd.
Wewnętrzne pulsowanie przerodziło się w pieśń, której melodia przypominała długie, leniwe zawodzenie EM-ów. Pozaczasowa fala łączyła to wielkie ślepe stworzenie z powolnym, dostojnym hymnem życia w galaktyce, życia przytłoczonego i niszczonego, a jednak nie pozbawionego nadziei, pragnień, głosu.
Nigel poczuł, że przejaśnia mu się w głowie.
Sprawdził medcomp. Był dobry, ani śladu niekontrolowanych reakcji. Ostrożnie odłączył się od olbrzymiej niemej masy. Wyciągnął zaostrzoną rurkę.
Macki oderwały się i odepchnęły ramę. Konstrukcja zadygotała i popłynęła swobodnie.
Filtr wyrwał się z uchwytów, przekoziołkował. Nigel obrócił się, wyciągnął rękę. Zdążył go złapać.
Drugą ręką przytrzymał się ramy. Ból eksplodował mu w ramieniu, ale nie puścił.
Rozciągnięty między dwoma galopującymi końmi, pomyślał dziko. Rama przekrzywiła się na bok. Strzeliło mu w stawach. Nie wytrzymam długo. W nikłym świetle lampy zobaczył powoli obracające się rozporki. Wlokły je obwisłe worki. Większość pływaków została zmiażdżona.
Spadał. Ponad nim wielkie stworzenie niknęło w gasnącym bursztynowym świetle; było takie ogromne, że na pozór wcale nie malało wraz ze wzrostem odległości. Nie widział jego boków.
Nigel zmienił pozycję, próbując zahaczyć się butami. Rama koziołkowała. Prądy targały nim, próbując porwać medfiltr, rozewrzeć dłoń zaciśniętą na rurze.
Nie ustępował – a potem uświadomił sobie, że już nie potrzebuje kratownicy. Ona też opadała, pływaki były bezużyteczne. Pozwolił jej odpłynąć. Pochłonęła ją ciemność.
Przepadł ostami środek bezpieczeństwa. Nigel spadał w absolutną twardą czerń, zaciskając niedorzecznie w ramionach swój filtr, otoczony przez wirujące, bulgoczące niewidzialne prądy.
Wyrwał się z otępienia spowodowanego bólem i usłyszał strzępy dyskusji z zebrania na „Lansjerze”.
Rojowce miały z tym coś, ze wszystkim coś wspólnego oczywiście, nie bądź głupi
Ale przecież nie ma dowodów, nie ma jednoznacznych dowodów
Jasne jak słońce, że były oddziałem zwiadowczym
Tak te statki na orbicie, wyglądają jak te, które przywiozły Rojowce, wystarczy spojrzeć na
Wszystko razem pomieszane
Wtrącił się głos Nikki:
– Nigel! Nigel! Czas…
– Tak, słyszę.
– Miałeś swoje powody, jestem pewna, ale dzieje się zbyt dużo, boję się, nie chcę, żebyś był tam, kiedy…
– Oczywiście. Prze… Przepraszam. Byłem wypompowany, śmiertelnie wykończony, i ten sposób wydawał się jedyny, żeby wreszcie. .. Nie byłem na powierzchni planetarnej, nigdy tak naprawdę nie miałem szansy na… Ja… – Urwał, bo wróciła dawna blokada, niezdolność do przekazania odczuć, niemożność oddania ich słowami.
– Włącz swój namiernik. Działa, prawda?
– Zrobione. Spadam – dodał cicho.
– Jak, u licha…
– To długa, nudna opowieść.
– Idziemy. Odbierasz system łączności „Lansjera”? Puszczam go przez otwarty obwód.
– Tak. Wstrząsające. – Nie potrafił wymyślić nic więcej. Wiedział, że pełne znaczenie wiadomości dotrze do niego później. Umysł robił to, co trzeba, żeby przeżyć.
Mam twoją pozycję parę kilometrów dalej, ale poruszasz się szybciej nic w pobliżu
Jezu, musimy go dopędzić, jak zdołamy
Nigel rozluźnił mięśnie, rozpostarł ręce i nogi, żeby ciało stawiało jak największy opór. W uszach mu pyknęło. Skafander dostosowywał się do zmiany ciśnienia.
To niemożliwe, nie mamy takiej zdolności manewrowej
Zamknij się, Carlos, on cię słyszy
Ale to… słuchaj, możemy tam dotrzeć ale, Madre Dios, to zabierze minimum dziesięć minut i będziemy posuwać się zbyt szybko
Obrzmiałe stawy stękały z bólu, mięśnie zawodziły, serce dudniło głucho w gęstniejącej ciemności.
– Wejdźcie… wejdźcie pode mnie. Potem… wypuśćcie… worek.
Sunięcie w miękkiej nocy na jałowym biegu. Powodzenie zależało od odprężenia, wymacania drogi zmysłami. Rozluźnić się. Stare, słabe mięśnie mogłyby się zmęczyć, zanim naprawdę będzie ich potrzebować. Pełen luz, wyzwolenie.
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Dziesiątki lat wcześniej, po śmierci Aleksandrii, pan Ichino życzył mu, żeby się kiedyś wyzwolił.
Tego mu było trzeba. Dopóki nie zobaczy statku i nie będzie wiedział, w którą stronę się przechylić, nie miał nic do zrobienia. Albo znajdą go na czas, albo będzie spadać coraz głębiej w ten zimny mrok, w coraz wyższe ciśnienie, aż w końcu kombinezon nie wytrzyma. Zostanie zmiażdżony jak winogrono.
Z zebrania na „Lansjerze” usłyszał:
Oczywiście zaczęły to te cholerne Rojowce
Tak koń trojański
Niewiadoma, kto pierwszy odpalił atomówki, ale kiedy Rojowce zaczęły wychodzić na brzeg, co miały zrobić Chiny, kwestia przeżycia, jeśli to co mówią o Amerykanach jest prawdą
Było prawdą, chcesz powiedzieć – Ameryka Północna przestała istnieć, spalona na popiół
To bomby najnowszej generacji, jedna spali kontynent
Na Azję spadło mniej atomówek, wygląda na to, że Rojowce dostają tam niezłe lanie, dzięki Bogu
Merde je ne
Te latające obiekty – paskudne, widzicie je, straszne– raport z miejsca wydarzeń mówi, że Rojowce wcale z nich nie korzystają, że są tylko swego rodzaju dodatkiem
Cholera, Rojowce musiały planować to od dawna i przekształcić się z pomocą bioinżynierii
Rzecz w tym, że wszystko to jest powiązane – Dozorcy i te szare statki, i Rojowce – wszystko razem
Czuł przepływającą wodę, bulgoczącą i szepczącą do niego. Był pozbawiony ciężaru i kształtu i czuł, że rozpościera się coraz mocniej, jakby nogi i ręce zostały od niego oderwane: podarta szmaciana lalka. Z „Lansjera” i łodzi podwodnej docierały słowa, zdania i zniekształcone fragmenty, ale wydawały się puste, dalekie, oderwane.
Zastanawiał się, czy wielkie stworzenia zauważyły go – opadający pyłek – i zaintrygowany wpatrywał się w lśniący bąbel, który płynął mu na spotkanie.
Damfino, jak to wszystko działa, ale to jasne jak słońce
Cholera, Ted, musimy coś zrobić
Ostatni mówi, że sieć w głębokim kosmosie wystrzeliwuje pociski odłamkowe i detonuje je dziesięć tysięcy kilometrów dalej w próbie strącenia paru statków na orbicie
Może da radę z paroma małymi, ale te wielkie
Zobaczył na lewo od siebie lekko świecącą pomarańczową nić, obracającą się, skręcającą i odsuwającą, i w tej samej chwili poczuł przeciągłe dudnienie, które przetoczyło się przez wodę niczym bicie dalekiego dzwonu. Przypomniało mu EM-y i ich pieśń i gdy leniwie płynął w kierunku serca tego oceanicznego świata, nagle dostrzegł związek z Rejowcami: wszystkie formy życia były tyranizowane i gnębione, bowiem maszyny – nie mogąc powstrzymać życia jako takiego, nie mogąc go zdusić, na zawsze wyeliminować nieskończenie odradzających się form, które konkurowały z nimi o surowce i przestrzeń – zwerbowały kilka form do powstrzymania największych rywali i ich obiecujących technologii.
Maszyny wiedziały o Ziemi od dawna, stoczyły o nią tytaniczną bitwę miliony lat temu i przegrały – wrak „Marginis” był tego niemym świadectwem. Z przegranej wyrosła obawa, że zbombardowanie asteroidami albo jakaś podobna akcja może zostać udaremniona przez wrak „Marginis” albo przez samych ludzi. Gdyby spróbowały bombardowania, jak na Izydzie, a ludzie przechwyciliby parę ich statków i zlokalizowali ośrodki dowodzenia, wówczas ta sama miażdżąca broń mogłaby zostać użyta przeciwko nim. Ludzie mogliby sięgnąć do gwiazd, odszukać leża maszyn, spuścić ze smyczy potomstwo straszliwego mariażu umysłu i instynktu – którego maszyny nigdy nie miały – i zniszczyć wszystko, co zbudowały cierpliwe i nieprzejednane istoty cybernetyczne.
Nie, dużo łatwiejsze było napuszczenie jednych form organicznych na drugie, odwrócenie ich uwagi, uderzenie w najsłabsze miejsce wszystkich istot, które wyrosły z chemii i które pod względem formy były zarówno biologiczne, jak i społeczne -uderzenie w piętę achillesową znaną pod wieloma nazwami: rak, nadwrażliwy system odpornościowy, niewłaściwa reakcja.
To był klucz. Dużo łatwiej zmusić ludzi do zniszczenia samych siebie i zarazem Rojowców. Dużo łatwiej podsycać głębokie i pierwotne antagonizmy, jakie wszystkie formy organiczne czują do autsajdera, intruza, obcego.
Cholera jasna, mówię, musimy dowiedzieć się czegoś o tych rzeczach, nie tylko ich unikać
To, czego się dowiemy, pomoże Ziemi, mają nad sobą ten sam rodzaj
Lata temu, tak, pamiętaj o czasie, z jakim porusza się światło, mówimy o kryzysie, który nastąpił dziewięć łat temu
Nie zmienia faktu, że tylko my wiemy sporo o tych rzeczach i tutaj dokładnie tutaj, mamy szansę zobaczyć, co trzeba zrobić, żeby
Światło. Mignięcie lamp fosforowych. Rosnąca plama.
Nigel, wyrzuciliśmy worek z otwartym wlotem
Przechylił się w lewo; wyczuwał prądy, słyszał cichy, basowy szmer. Znów strzeliło mu w uszach. Ciśnienie w kombinezonie było zbyt wysokie. Nadmierne obciążenie. Dziobaty miał niską grawitację, więc ciśnienie wzrastało z szybkością równą jednej dziesiątej na Ziemi, ale teraz czuł, jak skafander trzeszczy. Lampki wskaźnika kontrolnego pod jego brodą rozbłysły złą czerwienią.
Opada zbyt szybko, jesteśmy za daleko
Zredukuj prędkość, cholera, on potrzebuje stacjonarnego
Nie, trzeba podejść bliżej
– Trzymaj kurs!
Kula żółcieni, błękitu i bursztynu. Wyobraził sobie, że jest skrzydłem, obracającym się i płynącym w strumieniach. Spróbował wykonać zwrot we właściwym momencie, zejść w dół pod bardziej ostrym kątem, potem przemieścił filtr, żeby nachylić się w prawo i w dół. Jasna kula rosła i wielkie reflektory wtykały palce w mulisty mrok. Stęknął; ten bezwład wymagał dużego wysiłku. Puls mu przyspieszył. Schodził teraz pod dobrym kątem i przed sobą zobaczył błonę worka, rozdziawionego, z nieodpalonymi pływakami obciągającymi spód.
– Mam cię na teleskopie optycznym. Jak sobie radzisz?
– Bułka z masłem.
– Rzuć ten pakunek, Nigel, bez niego będziesz miał większe szansę
– Myślę… że będzie… mi potrzebny – wysapał.
Spadanie. Unoszenie się. Ziarenko w głębokiej gęstej ciemności, owad wpadający w ostry blask żarówki.
Wylot worka pochłonął go.






7

Nigel przebudził się, gdy zadekowali.
Sen pomógł. Teraz widział prawie normalnie, szybkie przekręcanie głowy powodowało tylko chwilową konsternację.
Nikka zabrała go na koję, a on ruchem dłoni uciął wszelkie pytania. Były jakieś problemy, wyczuwał to w urywanej paplaninie w systemie łączności. Dlatego przespał długą podróż w górę kanału. Teraz leżał, odpoczywając i przysłuchując się rozmowom na linii „Lansjera”.
Cholera jasna, musimy ruszać
Taak, nie wiadomo, co to gówno nam zrobi, kiedy spróbujemy odlecieć po tym
Do diabła, tak, ten Dozorca dostał wiadomość z Ziemi, to pewne
Popatrz, na powierzchni znów coś się porusza
Moim zdaniem, to tylko światła
Bob, chcesz wysłać na dół oddział serwo
Mówiąc wprost, nie ma czasu na półśrodki
Ted, moim zdaniem nie powinniśmy próbować niczego niebezpiecznego, ten Dozorca z Izydy pozwolił nam odlecieć
Posłuchajcie go, potrafi się płaszczyć, żeby to cholerstwo nas puściło, jak będziemy grzeczni, nie zrobi nam krzywdy, Jezu co za
Próba wtrącenia się we wrzawę panującą na pokładzie „Lansjera” byłaby bezcelowa. Akcje Nigela nadal stały nisko, mimo że Reguła Walmsleya okazała się prawdziwa.
Wyszli z kapsuły podwodnej na ponury purpurowy lód. Carlos plótł o zgodzie, wściekłości, przerażeniu; Nigel słyszał słowa, ale nie wywoływały w nim żadnego oddźwięku.
Wspierał się o Nikkę, gdy z chrzęstem lodu pod butami opuszczali taflę jeziora. Przenikające go zmęczenie niosło jasność powodującą zawroty głowy.
Na jego kombinezonie widniały wypalone ślady; najwyraźniej tamto wielkie stworzenie próbowało go pochwycić. Nawet tego nie zauważył.
W pobliżu spękań lód pokrywała dziwna szarość, sięgająca długimi wypustkami daleko na równinę. Zdawało się, że szuka pełnego światła z Rossa.
– Co to takiego? – spytał Nigel.
– Chyba roślina, która może rosnąć w próżni – odrzekła Nikka. Nigel przystanął, żeby obejrzeć roślinę. Na wierzchu miała skorupkę. Przykucnął i trzasnął w nią pięścią. Zgięła się.
– Trzyma się lodu. Zdumiewające.
Roślinka wprawiła go w dobry nastrój. Życie rozwijało się nawet w tym pustym, nieprzyjaznym miejscu. Życie po prostu parło do przodu. Na oślep, tak, ale niepowstrzymanie.
– Trochę przypomina algi – powiedział. – Widzicie, jak trzyma się lodu? – Spróbował ją podważyć. Z trudem udało mu się podnieść gruby kawałek wielkości dłoni. Pod spodem lód był podziurawiony. Z otworków sączył się przejrzysty płyn. Rzucił podobną do naleśnika algę, a ona natychmiast przywarła do lodu.
– Idziemy. -Nikka, zawsze kompetentna, przejęła inicjatywę. – Musimy się schronić.
– Idziemy, kochanie – powiedział Nigel, parodiując brytyjski akcent.
Czuł osobliwe uniesienie. Burzyły się w nim emocjonalne prądy.
Popatrzył na załogi pracujące na równinie, pod czarnym niebem. Przez chwilę starał się ujrzeć ich tak, jak wyglądali dla Dozorcy: worki splątanych wnętrzności, skóry błyszczące od smaru, pokryci łuskami wiecznie obumierających, odpadających komórek, ruszające się odpadki, żółty tłuszcz uwięziony między kruchymi białymi kośćmi, żylaste muskuły kurczące się i rozciągające, żeby przesunąć rusztowanie z wapiennych prętów, wtykające jedzenie między zęby, wydzielające, śmierdzące i…
Otrząsnął się. Kultury maszyn istniały w galaktyce od dawna, od czasu, kiedy pierwszy zamieszkany świat popełnił nuklearne samobójstwo. Były przypadkowym faktem wszechświata, wyrastającym z niewłaściwej reakcji istot organicznych. Ale to nie znaczyło, że mają panować niepodzielnie, że ich wizja jest prawdziwsza od jego pryzmatycznego postrzegania.
 
Ziemia potrzebuje wszelkich informacji, jakie można uzyskać
Przy dziewięcioletnim opóźnieniu?
Słyszałeś wiadomość, jaką odebrali z Pacyfiku. Pływają tam ludzie, współpracują ze Ślizgaczami, rozmawiają z nimi, czekają, żeby na powierzchnię wypłynęły te szare amfibie…
On ma rację, musimy zdobyć informacje, rozgryźć, co się dzieje, jak działają Dozorcy, wysłać dane na Ziemię, żeby im pomóc.
Cholerna racja, Ted, musimy
Słuchajcie, jestem wkurzony jak każdy z was tym opóźnieniem, ale uwierzcie, potrzebujemy zgody wszystkich
Do diabła, o czym ty gadasz?
Jak nic nie zrobisz, Ted, zastąpimy cię kim innym, naprawdę szybko…
Mnóstwo ludzi się nadaje, może przejąć
Jasne, słuchajcie, możliwe, że ten Dozorca jeszcze nie otrzymał pełnego sprawozdania z Ziemi, od tych szarych statków, muszą być cholernie zajęte
Ten Dozorca jest stary, powolny
Jeśli uderzymy teraz, możemy pokonać go przez zaskoczenie…
Mamy dość twojego ględzenia, Ted
Taa, ty masz wyczucie
Zrób coś i to szybko, bo cię przegłosujemy, Ted
Proste jak
Rozumiem wasze zaniepokojenie i jeśli pozwolicie mi pomyśleć
Zadałem pytanie, panie przewodniczący
Nie, zaczekaj, daj mi zapytać – Bob?
Co takiego, Ted?
Statek gotowy?
Wszystko sprawdzone
W porządku, w takim razie rozkazuję przy gotować napęd czerpakowy do odpalenia
Kapitalnie!
Zakładam, że mam poparcie całej załogi, łże nikt nie chce nic dodać
Pierwsza kłosa, Ted
Sekcja napędu gotowa

Nigel wstrząsnął się. Ted przez tak długi czas wykorzystywał ogół, a teraz ogół wykorzystał jego.
– Nie sądzicie, że powinniśmy wejść do środka? – zapytała Nikka.
– Ten bąbel powietrza nie będzie żadną ochroną. Za to jeżeli zdejmiesz hełm…
Carlos zawołał:
– Patrzcie! Odwracają „Lansjera”. – Z nutą skargi dodał: – Nie mają zamiaru nas ewakuować.
– Dozorca jest aktywny. Mógłby zmieść nasz prom. – Nigel uważnie popatrzył na Carlosa.
Młodszy mężczyzna starał się zachowywać z większym autorytetem, mówił teraz niższym głosem i częściej używał krótkich zdań. Mimo wszystko nie wypadał przekonująco. Niewłaściwa reakcja. Tak, tu był pies pogrzebany: zła odpowiedź na jeden z wrodzonych problemów życia organicznego. Maszyny nie potrzebowały płci; mogły reprodukować się z matryc. I zmieniać się wedle woli, forma dobrowolnej ewolucji.
Istoty organiczne zawsze podlegały efektywnemu, lecz zarazem izolującemu podziałowi na dwie płci, dwa światopoglądy, dwie dynamiki, które pokrywały się tylko częściowo, dwie istoty, z których jedna zawsze pożądała tej drugiej, ale nigdy nie mogła w pełni sienią stać, niezależnie od chirurgii czy symulacji obiecujących uwolnienie od problemu wiecznej istoty, którą naprawdę się było, odrębną i niepodobną do nikogo, tęskniącą w ciemności, jaką sobie stworzyła.
„Lansjer” poruszył się na niebie, na tle twardej nocy.
Okręcił się wokół osi i ustawił tyłem do Dozorcy. Mężczyźni i kobiety stali na niegościnnej równinie i obserwowali srebrzystą kropkę, która była ich domem. „Lansjer” pulsował świeżą energią. Pola magnetyczne skupiły się, napędzane przez przebudzone orfony.
– Mam nadzieję, że spalą to cholerstwo na popiół – rzucił porywczo Carlos.
– Nigel, nie podoba mi się to – szepnęła Nikka.
– Słuchaj lepiej – poradził lakonicznie Nigel. – Nazywają to „atakiem badawczym”.
– To zemsta – powiedziała Nikka.
– Nie bądź takim tchórzem – zganił ją Carlos. – Czas, żeby ktoś coś zrobił.
Brwi Nigela wygięły się w haki niczym szare gąsienice.
– Fakt. Ale nie to.
Na Dozorcy rozbłysły pomarańczowe światła. Błękitne pasma zaczęły krzyżować się na jego powierzchni. „Lansjera” otoczył krąg śmigających jaskrawożółtych plamek. Napęd czerpakowy wymagał mieszanki deuteru i innych izotopów, żeby rozpocząć reakcję.
Carlos zaczął:
– Założę się, że Dozorca nigdy wcześniej nie widział napędu fuzyjnego, inaczej byłby bardziej… – W tym momencie niebo eksplodowało.
Jęzor płomienia wystrzelił z rufy „Lansjera”. Rozruch fuzji wyrzygał zjonizowaną plazmę strumieniem, który z furią uderzył w Dozorcę.
– O Jezu! – krzyknął Carlos. – Usmaży się, to pewne. Strumień wylewał się bezdźwięcznie, bryzgając falami błękitu, złota i szkarłatu na szary kamień i zmatowiały metal Dozorcy.
– To tylko pokaz – skomentował Nigel. Wygięty łuk plazmy rozświetlał równinę, wszyscy rzucali groteskowe cienie. – Prawdziwe zniszczenia powodują wysokoenergetyczne promienie gamma.
– Jak długo może…? – zapytała Nikka.
– ”Lansjer” może ciągnąć to godzinami, ale… patrzcie, już zmienia orbitę z powodu reakcji.
– To cholerstwo upiecze się na dobre przez…
Ruch ze strony Dozorcy.
Cienka pomarańczowa strużka pokonała odległość dzielącą ją od „Lansjera” tak szybko, że obserwatorzy nie zarejestrowali ruchu. Zobaczyli tylko prążek światła łączący oba obiekty. Światło owinęło się wokół orfonowych linii gardzieli, lizało i trawiło statek, wiło się długimi magnetycznymi tunelami, pluło w przewody napędowe, unicestwiając delikatną elektronikę, orfony i ludzi.
Napęd „Lansjera” jakby się zakrztusił i zgasł. Pomarańczowy płomień Dozorcy szalał w pogłębiającej się, ogłuszającej ciszy, tnąc, paląc i doprowadzając do wrzenia.
Niski jęk rozbrzmiał w systemie łączności grupy na Dziobatym. Nigel stał sztywno, z bólem w piersi, próbując zachować równowagę.
Trzeba było od razu nazwać go Ospowatym, pomyślał w roztargnieniu. Omiótł wzrokiem ślepe kratery: nie mrugające oczodoły.
W górze fragment Dozorcy eksplodował w deszczu szkarłatu i fioletu. Dym i okruchy skały utworzyły milczący szary obłok.
– Wiązka promieni gamma spowodowała opóźnioną reakcję – mruknął Nigel. I znów poczuł, po tak wielu latach, że żyje w miejscu absolutnie pustym, czekającym na zapisanie jak czysta stronica, w miejscu, gdzie czas przelewa się jak woda; obcy z „Marginis” próbowali przekazać ludziom tę cechę i Nigel dostał jej fragment – przybyli niosąc w darze głód wiedzy, przynależny tylko światu istot żywych, głód, którego maszyny nie miały, którego szukały i który znały tylko pod postacią ssącej pustki.
W chwili, gdy ostygł płomień wystrzelony przez Dozorcę, Nigel zrozumiał, że utracił ten dar przed laty – związały go sznury troski i ciągnęły na dno, pod fale – a teraz odzyskał go, spadając w bezkresną wieczną noc pod stopami, odzyskał poprzez ostateczne wyzwolenie. Stał teraz pusty, okradziony z przeszłości, wolny od bagażu wieku i śmierci, mogąc znów odmierzać każdą chwilę jej własną miarą, wymknąć się z domu którejś nocy
Ofiary! Boże, tak ich wiele, popatrzcie na -wskaźniki
Co się stalo, co poszło nie tak
nie kończące się, krzyżujące się, wzbierające z głębi rozmowy – ludzi, Ślizgaczy czy EM-ów – grzechoczące trajkotanie umysłów skazanych na wieczną izolację, ale szukających, gadających, jazgoczących, wałkujących
Wygląda na całkowite uszkodzenie elektroniki
Gdzie są indeksy podtrzymywania życia, odbieram choler-
nie mało
Wciągnął haust powietrza i uświadomił sobie, że aż do tej chwili wstrzymywał oddech.
Pomyślał o stworzeniach pod powłoką lodu. Możliwe było naturalne przymierze, skoro one znały ból śmiertelności, czuły odwieczny pęd naprzód i do szukania najokropniejszych przygód między Indianami.
w pośpiechu i wśród ruin
w puszczy, ale choć wszyscy byli „w puszczy”, w krainie nieznanej, to ludzi, Ślizgacze i nieme, ogromne, bogate w krew istoty pod lodem jednoczyły cykle rozmów, znaków i nieuchronnej śmierci
Dozorca jest zniszczony, ale nadal aktywny, odbieram z niego impulsy
cholera, nie udało się
Słaby sygnał z „Lansjera „, w systemie łączności cisza
Mnóstwo ofiar, większość zginęła w kopule
Ted? Co z Tedem
Nic
Ted nigdy nie był kapitanem i nigdy nie miał statku.
Napęd nie działa. Nawalił! Nie mamy czym wrócić do domu…
Głosy nie cichły, piskliwe z przerażenia.
On był tu wcześniej, w kraju na pozór podbitym. Ale oni też tu byli.
Wspomniał radiową wrzawę, która towarzyszyła EM-om w ich zmaltretowanym czerwonym świecie; wspomniał dudniące pieśni, które słyszał w oceanie pod swoimi nogami; wspomniał otrzymaną ledwie przed paroma godzinami wiadomość z Ziemi, mówiącą o pewnym człowieku, Warrenie, i o listach od Ślizgaczy; wspomniał, że ludzkość wydawała mu się jednym bezkresnym emiterem gadaniny – bezmyślnej, mechanicznej jak oddech.
Miriady głosów. Powiedziałem, że owszem, bardzo mi się ta myśl podoba. Słyszał ich wszystkich – EM-y, Ślizgacze, istoty ludzkie – z Dziobatego, bez potrzeby wracania na Ziemię, i ta bezustanna szalona organiczna rozmowa miała trwać nadal.
Nikka szepnęła:
– Tylu… odeszło…
– Tak.
– Teraz jesteśmy… jesteśmy jak Ślizgacze. Daleko od domu i bez możliwości powrotu.
Carlos zaczął szlochać. Osunął się na szorstki purpurowy lód. Uderzył w niego pięścią.
– Jesteśmy sami! – wykrzyknął. – Umrzemy tutaj.
Na nagiej lodowej równinie zapadła cisza.
– Prawdopodobnie– powiedział Nigel. I z jakiegoś powodu uśmiechnął się.
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Nigel czekał na ukazanie się Dozorcy.
Jego serce nadal tańczyło z podniecenia. Coś w nim przywoływało wspomnienia dawno minionych dni, kiedy pędził przez przejrzyste powietrze Ziemi w transatmosferycznym pojeździe. Przyspieszenie nie zmalało, gdy powolna maszyna dotarła do górnych, rozrzedzonych warstw atmosfery. Tam zbudziła się do życia rakietowa część hybrydy i wyniosła go w twarde, niebieskoczame niebo. W ten sposób wyruszył w swoją pierwszą misję w głębokim kosmosie, na otuloną gazem asteroidę Ikar. Ale ten mały świat okazał się zniszczonym statkiem kosmicznym i to pchnęło go ku długiej karierze bezpardonowego ryzyka i nie przystającego astronaucie nieposłuszeństwa.
Teraz jego serce wspominało tamte dni. Biło równo i mocno, uszczęśliwione jazdą na spawalniczym palniku ku nieważkości. Nigel poczuł, że przyspieszenie maleje. Uniósł się z lekkością, która dla starzejącego się człowieka równała się przywróconej młodości. Jego głupie serce tęskniło do walki, eksploracji, pikanterii, srogiej pustki i czarnej prędkości.
Sunął ponad Dziobatym, kierując się wdzięczną parabolą ku Dozorcy.
– Dobrze się czujesz? – zawołała Nikka przez komunikator. Odwrócił się i pomachał do niej ręką. Dwanaście osób w prowizorycznej uprzęży tłoczyło się w ładowni promu przeznaczonej dla pięciu pasażerów. Carlos tkwił wklinowany między nimi, wpatrując się z napięciem i lękiem w ekran widokowy.
Chwila nadeszła. Oddalając się od Dziobatego, w ciągu parę sekund mieli się znaleźć w polu widzenia Dozorcy. Jeśli ich zobaczy, będą zgubieni.
Nigel zerknął przed siebie. Używając komendy pierwszeństwa, wczytał zbliżenie Dozorcy, gdy tylko jego zarys wyłonił się znad ostro zakrzywionej linii horyzontu Dziobatego. Potem zaczął szukać pocisku, który wystrzelili ku Dozorcy. W nim leżała ich jedyna nadzieja.
Jest. Niewyraźna plamka szarości wisiała na tle nieustępliwej czerni kosmosu.
Gdyby wysłali cokolwiek metalowego, Dozorca szybko by to wykrył. Metale były językiem i substratem maszyn. Ich faktura i elektromagnetyczny blask były dla Dozorcy czymś tak naturalnym, jak skóra i zapach dla ludzi.
I tu leżał jego słaby punkt. Przynajmniej tak myślał Nigel. I postawił na to swoje życie.
Przez wiele dni gromadzili dziwne, bladoszare algi, które żyły w kompletnej próżni. Upór ewolucji jakimś sposobem zmusił zrodzone w wodzie życie do marszu w górę, przez szczeliny w lodzie. Życie dostosowało się do zimnego, pozbawionego powietrza świata. Nauczyło się pobierać pożywienie z lodu. Wierzchnia warstwa porostu była twardą, bogatą w krzem zbroją, która chroniła wnętrze przed przenikliwym ultrafioletem gwiazdy Dziobatego, Rossa. Ciepło Rossa przenikało pod spód, roztapiając lód i umożliwiając przebiegającą na zwolnionych obrotach fotosyntezę. Te szlamowate rośliny mocno przyczepiały się do wszystkiego.
Mogły przetrwać przez pewien czas w próżni, nie przywierając do lodu. Mogły przeżyć lot na orbitę.
Co więcej, nie miały metalowych elementów, były przezroczyste dla radaru.
I tak gromadka osamotnionych ludzi połączyła parę rakietowych silników sterujących i zrobiła balon wypełniony algami. Pracowali w czasie, gdy Dozorca przesuwał się po drugiej stronie Dziobatego, żeby ich aktywność nie wzbudziła jego zainteresowania.
Nigel przez wiele długich godzin zbierał szlamowate rośliny, które kurczowo przywierały do swojego smutnego lodu i skały. Stękał z wysiłku, odrywając je od powierzchni. I wspominał uprawianie ogrodu w dalekiej Pasadenie, ciepłą paletę życia, która nasycała zapachem powietrze Ziemi. Praca przywróciła mu formę. Przestał utykać. Puls unormował się. Czuł się dziesięć lat młodszy – nie, dwadzieścia.
Potem wystartowali.
„Kupa szlamu zbliża się do Dozorcy”, powiedział ktoś.
Nigel spiął się, potem rozluźnił. Zrobiło mu się głupio.
Na ekranie szara plamka płynęła w kierunku zakrzywionego horyzontu, wyprzedzając ich o parę minut. Lada chwila, jak gdyby w odpowiedzi na pełen życia balon, nad gładką krzywizną Dziobatego miała ukazać się sylwetka Dozorcy.
Sekundy były decydujące. Wkrótce Dozorca ich zobaczy. Byli bezbronni. Ale najpierw…
Błysk. Ładunek detonował w przedniej części balonu. Przez system łączności Nigel usłyszał trzask rozrywanej powłoki. Słaby, cichy dźwięk.
Dalej, kupo szlamu!
Szara masa rozpostarła się we wszystkie strony. Strzał organicznym śrutem w…
Szorstki kadłub Dozorcy zawisł ponad Dziobatym. Szare pożądliwe palce sięgnęły w jego kierunku… dotknęły… i przykryły zwróconą w ich stronę powierzchnię, zalały Dozorcę jak ssąca, wygłodniała powódź.
Udało się!
Strzał w dziesiątkę!
Zeżryj go, kupo szlamu!
Nigel uśmiechnął się. Przepełniała go siła, napływająca z ukrytego źródła.
Przyjemnie było mieć teoretyczną słuszność. Dość często zdarzało się to w trakcie lat spędzonych na „Lansjerze”, wielkie dzięki. Dużo lepiej było zadziałać i wygrać. Zaznajomił innych z pomysłem z algami, na wpół spodziewając się, że go odrzucą. Był pewien, że mimo wszystko woleliby, żeby dowodził nimi Ted. Dobry stary łebski Ted. Ale byli zdesperowani. Pomysł chwycił.
Tak samo jak algi, które przywarły do kadłuba i wślizgiwały się w oczy i uszy Dozorcy. Zjadając delikatne sensory. Oślepiając je.
Tak więc, gdy ludzie zbliżyli się w swoim kruchym statku, żaden piorun nie wyskoczył im na spotkanie.
Nikka wysłała: Nie zniosłabym, gdyby oblepiła mnie taka lodożerna papka.
– Samo życie jest sprzymierzeńcem – mruknął Nigel. Nie wszystkie reakcje życia były niewłaściwe.
Już przygotowywał się do bitwy.

Dozorca był labiryntem. Okazało się, że niełatwo tam wejść, choć zewnętrzne czujniki zostały pokryte przez spragnione algi. Musieli spalić część z nich, żeby znaleźć wejście.
Po pokonaniu wielkiej śluzy dwunastoosobowy oddział znalazł się w krętych jak spaghetti korytarzach. Niektóre zwężały się na szerokość dłoni, inne rozszerzały się do tego stopnia, że pomieściłyby słonia.
Dziwny pomruk przenikał przez lakierowane ściany. Ulotne tony śmigały przez spektrum elektromagnetyczne. Nigel szedł tunelem, który zdawał się opadać w nieskończoność. Czerwone panele rzucały przypadkowe błyski na grodzie i skomplikowane wyposażenie. Nigel próbował doszukać się jakiejś logiki w systemie oświetleniowym, ale większa część blasku padała na goły metal i surowy kamień.
Dozorca był w połowie asteroidą, podobnie jak pradawny Ikar. Coś nafaszerowało węgiel i surowy metal planetoidy skomplikowanymi zdobyczami techniki. Ci, którzy kierowali Dozorcą, musieli gdzieś się ukrywać. Nigel przyciągnął Nikkę bliżej siebie i podążył za Carlosem. Cisza tego miejsca brzmiała jak ostrzeżenie.
Nie musieli długo czekać.
Z dziur wypełzły długie, podobne do żmij stwory. Większe maszyny, cylindryczne i niezdarne, wypadły z bocznych korytarzy. Było ich niewiarygodnie dużo. Ludzie z ponurą determinacją zaatakowali zbliżającego się wroga. Wypuścili laserowe strzały i wiązki elektronowe. Niemal z zaskoczeniem zobaczyli, że strzały trafiają w cel i wywierają efekt. Maszyny rozpadały się na kawałki. Łuki elektryczne rozbłyskiwały niebieskobiałym światłem i gasły. Po utracie kontroli maszyny gnały na oślep i rozbijały się o ściany.
– Jest ich tak dużo!.– krzyknął Carlos. Trzymał w rękach dwa miotacze laserowe i miał przypięte dwa zasilacze.
– Stań bokiem, będziesz stanowić mniejszy cel – poradziła Nikka.
– Tędy – zawołał Nigel.
Uciekli przed hordą maszyn. Nigel odbił się od trzech kolejnych ścian i wpadł do wąskiego tunelu. Nieważkość przywróciła mu refleks, którego brak odczuwał od tak dawna. Gdy tylko Carlos i Nikka zrównali się z nim, skręcił w boczny korytarz. Ruszyły na niego dwie wysmukłe maszyny w lśniących ceramicznych pancerzach. Przebił je wiązkami ciasno spakowanych elektronów.
Carlos zaczął:
– Co…
Nigel wysłał sygnał w przebyty korytarz. Wybuchło szkarłatne światło. Trzask elektromagnetycznej śmierci odbił się rykoszetem w łączach komunikacyjnych.
– Wymyśliłem implodujące gadżety – wyjaśnił Nigel. – Wypluwają szum elektromagnetyczny. Rzucałem je co paręset metrów.
Nikka powiedziała:
– Rozumiem. Spalą te stworzenia?
– Mam nadziej ę.
Spaliły. Niezliczone maszyny, które obsadzały Dozorcę, zostały kiedyś zaprojektowane do obrony przed intruzami. Ale czas wywiera wpływ nawet na solidne konstrukcje. Te zniszczone zostały zastąpione innymi, ale za każdym razem, gdy włączano podstawowe instrukcje do nowej krzemowej albo ferrytowej pamięci, istniało prawdopodobieństwo wystąpienia błędu. Błędy te nawarstwiały się jak jesienne liście w przypadkowym zakamarku podwórza, tworząc nieprawdopodobnie zbite stosy.
I tak słudzy Dozorcy cofnęli się w rozwoju. Byli powolni, niezdarni i głupi tam, gdzie chodziło o śmiercionośny kunszt walki, którego życie nie mogło zaniedbać. Mściło się ludzkie upodobanie do wojny.
Przedzieranie się w głąb Dozorcy zabrało godziny. Małe maszyny atakowały każdą poruszającą się postać. Niektóre eksplodowały samobójczo, inne wyskakiwały z zasadzki. Detonowały miny, rozdzierające nogi i płuca.
Nigel bawił się w kotka i myszkę w ciemnych korytarzach. Skradał się, stosował fortele i, ku własnemu niepomiernemu zdziwieniu, nadal żył.
Inni mężczyźni i kobiety wystartowali z bazy na Dziobatym. Wślizgiwali się na pokład jak piraci i włączali do bitwy.
W końcu maszyny ustąpiły pola. Wycofując się, były jeszcze mniej skuteczne. Padały, rozrywane na części albo smażone wybuchami mikrofal, ale każda walczyła do końca. Było jasne, że projektanci Dozorcy – kimkolwiek byli – nie przemyśleli do końca możliwości, że intruzi mogą wedrzeć się do jego wnętrza. Ostatecznie ogromny statek był przeznaczony do bombardowania planet, może nawet do zmuszania słońc do szybszego spalania. Walka wręcz nie była w jego stylu.
Mimo to ponad połowa ludzi, którzy weszli do Dozorcy, poległa. Inni jęczeli i krwawili z głębokich ran, zagryzali wargi z bólu albo klęli z wściekłą, pełną złości dumą. Ostatnie znalezione maszyny, ukryte w mrocznych dziurach, z ulgą roztrzaskali na drobne, poskręcane kawałki.
Większa część labiryntu Dozorcy miała stanowić wieczną niewiadomą. Tworzył ją gąszcz szklistych powierzchni, splątanych kabli, nie dająca się wytłumaczyć gmatwanina technologii obcej wszelkim ludzkim ścieżkom myśli.
Ale ludzie zrozumieli mały statek, na który się natknęli.
Spoczywał blisko środka ogromnego kompleksu. Lśnił dziwnym, niebieskobiałym blaskiem, jakby metal został wypalony w niewyobrażalnie gorącym piecu. A jednak otworzył się po dotknięciu tablicy kontrolnej.
Carlos powiedział:
– Nie przypomina reszty Dozorcy. Moim zdaniem, wygląda subtelniej. Dozorca jest solidny, ale toporny. To coś…
Nigel pokiwał głową. Statek miał sto metrów długości, ale i tak wydawał się maleńki i kunsztowny w porównaniu z monstrualnie wielkim Dozorcą. Pokryte arabeskami powierzchnie, lekkie i pełne gracji, sugerowały jego funkcję.
– To szybki statek – zauważyła Nikka, przesuwając rękę nad obwodami, które zbudziły się do bursztynowego życia.
– Zgadzam się – przyznał Nigel. – Dozorca to rusznica. Ten jest sztyletem. Albo może strzałą.
Carlos dotknął twardej, gładkiej powierzchni. Stali w miejscu, które musiało być sterownią. Kiedy się zbliżyli, na ekranach rozbłysły nie dające się odczytać symbole.
– Pewnie przyleciały nim roboty – powiedział Carlos. – I zbudowały wokół niego Dozorcę.
– Możliwe. – Nigel zastanawiał się. Mieli już dowody, że Dozorca jest bardzo stary, może ma nawet miliard lat. Techniki datowania radioizotopowego były w miarę dokładne, nawet w przypadku tak wielkich odcinków czasowych. Jeśli ten statek był starszy, to sugerowało, że cywilizacja maszyn istnieje od niewyobrażalnie długiego czasu.
– Ciekaw jestem, czy moglibyśmy go wykorzystać. Nauczyć się nim kierować – mruknął Nigel.
Carlos rozjaśnił się.
– Polecieć nim na Ziemię? Mój Boże! Tak!
– Na Ziemię? – Nigel nie o tym myślał.

Wszyscy byli świadomi, że przypominają rybaków połkniętych przez wieloryba.
Gdzieś w trzewiach kolosalnego Dozorcy kryła się kierująca nim inteligencja. Gdy jej słudzy zostali rozgromieni, wycofała się. Ale nie poddała.
W końcu znajdzie sposób, żeby wymierzyć cios w robactwo, które śmiało zakłócić jej spokój. Dozorca miał czas. Potrafił działać subtelnie, z premedytacją.
Z korytarzy emanowała niemal namacalna myśl i czujność.
Nikt nigdzie nie chodził sam.

Po trzech dniach poszukiwań znaleźli jądro. Jeden z mężczyzn zaprowadził Nigela do niewielkiego pomieszczenia w pobliżu geometrycznego środka ogromnej masy Dozorcy.
– Wygląda jak galeria sztuki – stwierdził Nigel po długiej chwili przyglądania się zakrzywionym ścianom.
Tworzył je bezmiar chaotycznych, splątanych krzywizn. Nic nie leżało w jednej płaszczyźnie. Małe, ozdobne powierzchnie napierały na siebie, wszystkie pełne detali. Wzory pływały, łączyły się, nakładały. Nigela opadło przyprawiające o zawrót głowy wrażenie lotu, gdy patrzył na nie kończący się taniec struktur.
– Tutaj myśli? – zapytał.
– Możliwe. Funkcje prowadzą do tej komory.
– Co to? – Nigel wskazał rozdziawiony otwór, najeżony rzędem rozszczepionych prętów.
– Mechanizm obronny. Zabił Roselyn, kiedy tu weszła. Znalazłem go skramblerem.
Nigel zauważył, że niektóre panele są zachlapane schnącymi brązowymi plamkami. Dozorca kazał sobie drogo płacić za każdy ze swoich sekretów.
Westchnął i wyciągnął rękę.
– A to?
Mężczyzna wzruszył ramionami.
Wzór pojawiał się i znikał, jak wielki wrak widziany głęboko pod ruchliwymi falami oceanu.
Najpierw linia, potem elipsa, chwilę później okrąg. Powierzchnia wzoru mieniła się subtelnymi szczegółami. Zdawało się, że tkwi między ścianami jak wyryty obraz, trwały na tle przelotnej ulewy pomniejszych faktów. Nigel zmarszczył brwi. Niepokojący, obcy sposób przekazu informacji. Jeśli to było to.
Znów ta sama sekwencja. Linia, owal, okrąg, owal, linia. Wtedy go olśniło.
– To galaktyka.
– Co? – Nikka stanęła u jego boku. – Co to takiego?
– Patrz. – Wyciągnął rękę. – Widzisz szeroką linię maleńkich światełek? To galaktyka widziana z boku. W ten sposób widzimy ją z Ziemi. Popatrz teraz. – Jego ręce przez chwilę rzeźbiły powietrze.
Linia pogrubiała, mrugając kaskadą światełek. Nabrzmiała w owal, gdy nawałnica danych przemykała jak chmury nad drzemiącym kontynentem. W owalu zapłonęły ognie, przecięły go linie maswerków. Owal rozdął się w okrąg. Wstęgi w jego obrębie wygięły się i wypełniły światłem.
– Widzisz spiralne ramiona? Tam. Niewyraźne kontury na tle tych jasnych punktów.
– No… – mruknęła z powątpiewaniem. – Może.
– Widzisz te niebieskie punkty? – Plamki niebieskiego światła ukazały się na tle innych maleńkich rozbłysków. Najwyraźniej wszystkie były gwiazdami. Ale… – Ciekaw jestem, co oznaczają.
– Innych Dozorców? – podsunęła Nikka.
– Możliwe. Ale zastanów się. To mapa całej cholernej galaktyki. – Powiedział to cicho, ale jego słowa dotarły do innych, którzy teraz tłoczyli się w niewielkim pomieszczeniu. – Widzianej pod każdym kątem. Co oznacza, że ktoś – czy coś – tak ją widział. Wypłynęło ponad cały dysk i spojrzało na niego z góry. Naniosło na mapę obłoki gazu, pyłu i stare martwe słońca. Widziało je wszystkie.
W ciszy dziwnej komory patrzyli na miniaturową galaktykę. Obracała się ze stateczną powolnością, zmieniając się z każdym ruchem. Iskry pojawiały się i znikały. Nikłe szare twory pomykały po jej powierzchni. Ociągały się. Przepadały.
Potem specjalista, którego Nigel znał tylko z widzenia, żylasty astronom powiedział:
– Chyba rozpoznaję część tego wzoru.
– Gdzie? – zapytał Nigel.
– Widzisz ten kwadrat? To chyba nasz.
Pewien segment galaktyki wydał się Nigelowi teraz, gdy astronom go wskazał, nieco bardziej zagęszczony i mocniej rozświetlony od reszty. Zmarszczył brwi, wpatrując się w rzadką mgłę, która przelewała się płynnie przez wycinek modelu. – Poznajesz gwiazdy?
– Mniej więcej – odparł astronom. – Ale nie optyczne. Pulsary.
– Gdzie?
– Widzisz te ciemnoniebieskie?
– Tak, zastanawiałem się…
– To tam powinny być pulsary.
Nigel pamiętał niejasno, że fenomen pulsarów wyjaśniają szybko obracające się gwiazdy. Zwarte jądra tych gęstych gwiazd wirowały, wyrzucając w przestrzeń strumienie plazmy. Te świecące roje trzepotały jak flagi, gdy opuszczały gwiazdę. Emitowały porcje szumów radiowych. Gdy gwiazda się obracała, promienie emisji radiowych kierowały się na zewnątrz, jak światło latarni morskiej omiatające daleki statek. Kiedy taka wiązka przypadkiem padała na Ziemię, astronomowie dostrzegali ją i mierzyli prędkość obrotu.
Astronom mówił dalej.
– Wyróżniają się na tej mapie. Dużo jaśniejsze niż w rzeczywistości.
– Może są ważne? – zapytała Nikka.
– Hmm. – Astronom zmarszczył czoło. Jego twarz żłobiły bruzdy zmęczenia, ale fascynacja tym miejscem kazała mu zapomnieć o przeszłości. Nawet w obliczu tragedii ciekawość świerzbiła i domagała się podrapania. – Możliwe. Może jako znaki nawigacyjne?
Nigel zastanowił się nad tym porównaniem. Czyżby chodziło o wysyłanie sygnałów przez ślepą głębię?
Ale istniały łatwiejsze sposoby znajdowania drogi wśród gwiazd. Po raz kolejny wyciągnął rękę.
– Czym w takim razie jest ta wielka błękitna plama w samym środku? Astronom zrobił zakłopotaną minę.
– W centrum galaktyki nie ma żadnych pulsarów.
– A co tam jest? – zapytała Nikka. – Tylko gwiazdy?
– Cóż, mnóstwo gazu, turbulencje, może czarna dziura. To najbardziej aktywny region w całej galaktyce, zapewne, ale…
– Czy to możliwe, żeby centrum galaktyki i pulsary miały coś wspólnego? – dociekała Nikka.
Astronom ściągnął usta, jakby nie lubił robić takich porównań.
– Cóż… jest tam mnóstwo plazmy.
– Jakiego rodzaju? – spytał powoli Nigel.
– Wszelkich rodzajów – odrzekł astronom z odcieniem protekcjonalności. – Gorący gaz staje się coraz gorętszy, aż w końcu elektrony oddzielają się od jonów, a cały system staje się elektrycznie aktywny.
Nigel pokręcił głową, sam nie bardzo wiedząc, do czego zmierza. Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi.
– Nie wokół pulsarów. Tyle pamiętam.
Astronom zamrugał.
– Och. Tak. Masz rację. Pulsary wyrzucają naprawdę relatywistyczną plazmę. Smaga ona powierzchnię gwiazdy neutronowej z prędkością bliską świetlnej.
Nigel nie był w nastroju do wysłuchiwania wykładu. Mimo to coś nie dawało mu spokoju.
– Jaki rodzaj plazmy?
– Bez ciężkich jonów, bez protonów wartych wzmianki. Tylko elektrony i ich antycząsteczki.
– Pozytrony – powiedział Nigel.
– Zgadza się, pozytrony. Elektrony w pewien sposób oddziaływują z pozytronami, co daje emisję fal radiowych. My…
– A w centrum galaktyki? – upierał się Nigel.
Astronom zamrugał.
– No… taak… Jakiś czas temu był raport… o wykryciu pozytronów w centrum galaktyki. – Jego głos najpierw ucichł, ale zaraz napełnił się zdumiewającym entuzjazmem. Nigel patrzył, jak na twarzy mężczyzny stopniowo pojawia się radość. – Pozytrony. Jeśli zwalniają, napotykają elektrony. Następuje anihilacja. Emisja promieni gamma. Ziemski teleskop na promienie gamma, chyba była to grupa Jacobsona, wykrył linię anihilacji.
Nigel poczuł powoli narastającą pewność.
– Te niebieskie kropki…
Nikka rzekła cicho:
– Dozorca pilnuje miejsc, gdzie w galaktyce w naturalny sposób pojawiają się pozytrony.
Powoli oswajali się z tym faktem. Główne zadanie Dozorcy polegało na tłumieniu życia organicznego, to było jasne. Ale coś kazało starożytnemu statkowi rejestrować pulsary i rozsiewaną przez nie po galaktyce plazmę pozytronową. Fenomen, który występował również w centrum galaktyki – ale w nieporównanie większej skali, sądząc z wielkości błękitnej strefy przy samej osi obracającego się wiru.
Astronom, zaintrygowany, powiedział:
– Ale w centrum galaktyki nie może być takiej liczby pulsarów…
– A mimo to jest tam błękitna kula – stwierdził Nigel.
Coś się działo w centrum galaktyki. Coś ważnego. A cywilizacja maszyn uważała to za ogromnie istotne, może równie ważne jak wyniszczanie znienawidzonego organicznego zaczynu. Nigel rzekł cicho, z narastającym przekonaniem:
– Jeśli kiedykolwiek mamy rozprawić się z tymi rzeczami, z ich Dozorcami i Snarkami i całym tym cholernym mechanicznym zoo… musimy doprowadzić do konfrontacji.
Nikka domyśliła się, o co mu chodzi.
– Ale… Ziemia! Teraz możemy wrócić. Tam jest tyle do zrobienia.
Pokręcił głową. Rozejrzał się po komorze, z jej niezliczonymi przesuwającymi się arkuszami obcej myśli i obcego projektu, popatrzył na światło pełgające po wymizerowanych twarzach.
Twarzach prześladowanych przez żarłoczną i bezlitosną inteligencję. Twarzach pożłobionych przez milczący strach, jaki odczuwali po prostu będąc tutaj.
Dozorca nie da im spocząć na laurach. Muszą wyjść na zewnątrz. Muszą wyruszyć.
Ale nie do domu. Ziemia nie była bezpieczną przystanią. Nie było już pogodnego azylu. Nigdzie w całej zatłoczonej galaktyce.
– Nie. Mamy ten mały statek. Musi być szybki. Założę się, że przybył tutaj i nadzorował budowę Dozorcy.
– Nigel… – sprzeciwiła się Nikka.
–  Ten statek nadal jest sprawny. Mógłby wrócić. Wrócić tam, skąd pochodzi. Dokąd my musimy polecieć.
Zaczęli pomrukiwać i protestować.
Gromadka ludzi, ich nieustające rozmowy odbijające się od obcych powierzchni. Nigel uśmiechnął się.
Ich sny biegły ku Ziemi. Trzeba będzie ich przekonać.
żeby wymknęli się z domu którejś nocy
Ale wiedział, że mu się uda. Reszta ludzkości chwiała się pod ciężarem wojny i przytłaczającego, brutalnego jarzma. Jeśli ta grupka nie skorzysta z okazji, ludzkość pogrąży się na zawsze w mrokach ignorancji. Stanie się ofiarą. Zwierzyną łowną.
i pojechali szukać najokropniejszych przygód między Indianami
Nie było już odwrotu. Może nigdy nie było możliwości odwrotu od tego, co tam czekało. Czuł to od dawna, od czasu niejasnych przebłysków zrozumienia w słonecznym, dawnym Laboratorium Napędu Odrzutowego. Dziwne, niemal ogarnęła go nostalgia za tym miejscem.
Teraz, gdy wiedział, że z pewnością już nigdy go nie zobaczy.
Bowiem zawsze istniała okazja i chęć skorzystania z niej zawsze miała zwyciężyć.
w puszczę
Wskazał na ponury, obracający się dysk niezliczonych rozpalonych gwiazd Nieodgadnione przesłania pomykały po ich powierzchniach.
powiedziałem, że owszem, bardzo mi się ta myśl podoba
– Ruszamy – powiedział i wskazał centrum galaktyki.


[1] Mark Twain, Przygody Hucka, przeł. Krystyna Tarnowska
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